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Książkę tę dedykuję mojej żonie
Mokhiniso
Jesteś piękna, kochająca i wierna.
Nie ma nikogo prócz ciebie.
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Z wysokich gór schodziły dwie samotne postacie —
mężczyźni ubrani w wytarte futra i skórzane czapki z
uszami chroniącymi przed chłodem. Mieli nieogolone
brody i ogorzałe od wiatru twarze; na plecach nieśli
cały swój skąpy dobytek. Przebyli długą i niebezpieczną
drogę, żeby dotrzeć do tego miejsca. Meren, który szedł
na przodzie, nie wiedział, gdzie się znajdują i dlaczego
tak daleko zawędrowali. Wiedział to starzec podążający
tuż za nim, lecz jak dotąd nie raczył podzielić się swoją
wiedzą z towarzyszem.
Po opuszczeniu Egiptu pokonali wiele mórz, jezior i
potężnych rzek, przebyli ogromne równiny i lasy.
Napotkali dziwne i niebezpieczne zwierzęta oraz jeszcze
dziwniejszych i niebezpieczniejszych ludzi. Później
wkroczyli w góry wyglądające jak przedziwny labirynt
śnieżnych szczytów i ziejących przepaści, w którym
powietrze było tak rozrzedzone, że oddychanie nim
sprawiało trudność. Konie padły z zimna, a Meren
stracił koniuszek palca, poczerniały i gnijący od mrozu.
Na szczęście nie był to palec u ręki, w której trzymał
miecz w czasie walki i którą wypuszczał strzały ze
swojego ogromnego łuku.
Meren zatrzymał się na krawędzi ostatniego stromego
urwiska. Starzec stanął przy jego ramieniu. Był odziany
w futro ze skóry śnieżnego tygrysa, którego Meren
położył jedną strzałą, gdy bestia na niego skoczyła.
Stojąc obok siebie, mężczyźni spoglądali w dół na
nieznaną krainę rzek i gęstej zielonej dżungli.
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— Od pięciu lat jesteśmy w drodze — rzekł Meren. — Czy
to koniec podróży, Magu?
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— Niepodobna, by trwało to aż tak długo, mój zacny
Mere-nie — odparł Taita; jego oczy roziskrzyły się
żartobliwie pod śnieżnobiałymi brwiami.
W odpowiedzi Meren ściągnął z pleców miecz w
skórzanej pochwie i wskazał nacięcia.
— Zaznaczyłem tu każdy dzień — zapewnił. — Możesz
przeliczyć. — Meren spędził więcej niż pół życia,
towarzysząc Taicie i strzegąc go, a mimo to wciąż nie
był pewien, kiedy starzec mówi poważnie, a kiedy sobie
z niego żartuje. — Wciąż jednak nie odpowiedziałeś na
moje pytanie, czcigodny Magu. Czy dotarliśmy do kresu
podróży?
— Nie — odparł Taita, kręcąc głową. — Ale nie trap się,
bo zrobiliśmy dobry początek. — Teraz on wysunął się
przed młodszego towarzysza i ruszył wąską półką
skalną biegnącą ukosem po ścianie klifu.
Meren spoglądał za nim przez chwilę, a potem jego z
gruba ciosane rysy twarzy ułożyły się w uśmiech
rezygnacji.
— Czy ten stary łotr nigdy nie przestanie?—mruknął,
kierując wzrok na szczyty, następnie zarzucił miecz na
plecy i ruszył za Taitą.
Zszedłszy na dół, stanęli przed wieżyczką z białego
kwarcu.
— Witajcie, wędrowcy! — doszedł ich głos z góry. — Od
dawna czekam na wasze przybycie.
Dwaj mężczyźni zatrzymali się i ze zdziwieniem
podnieśli głowy. Na krawędzi skały siedział chłopiec,
który mógł mieć nie więcej niż jedenaście lat. Było to
dziwne, że nie spostrzegli go wcześniej, bo siedział na
widoku; blask słońca odbijał się od kwarcu i otaczał
malca świetlistą, rażącą oczy poświatą.
— Przysłano mnie, bym zaprowadził was do świątyni
Saras-wati, bogini mądrości i odnowy — oznajmił
chłopiec miękkim, płynnym głosem.
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— Ty mówisz po egipsku! — wykrztusił zdumiony
Meren.
Chłopiec skwitował uśmiechem bezmyślną uwagę. Jego
brązowa twarz przypominała pyszczek psotnej małpki,
lecz uśmiech był tak ujmujący, że Meren musiał go
odwzajemnić.
— Mam na imię Ganga i jestem posłańcem. Chodźcie!
Przed nami jeszcze długa droga. — Chłopiec wstał, gęste
czarne włosy poruszyły się na gołym ramieniu. Było
zimno, a mimo to miał
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na sobie tylko przepaskę biodrową. Jego gładki nagi
tors zdawał się ciemnokasztanowy, lecz na plecach
wyrastał groteskowy garb jak u wielbłąda. Ganga
dostrzegł wyraz twarzy przybyszów. — Przywykniecie
do tego tak jak ja — rzekł, po czym zeskoczył z półki
skalnej i wziął Taitę za rękę. — Tędy.
Przez dwa dni wiódł wędrowców przez gęsty
bambusowy las. Szlak wił się i kluczył, bez przewodnika
niechybnie by się zgubili. W miarę schodzenia
powietrze robiło się cieplejsze; mężczyźni wreszcie
mogli zrzucić futra i nakrycia głowy. Włosy Taity były
rzadkie, proste i srebrzyste, a Merena gęste, ciemne i
kręcone. Drugiego dnia dotarli do krańca
bambusowych zarośli i ruszyli ścieżką w głąb gęstej
dżungli. Konary splatały się ponad ich głowami,
tworząc galerie, które zasłaniały blask słońca. Ciepłe
powietrze było gęste od woni wilgotnej ziemi i
gnijących roślin. W górze śmigały jaskrawo ubarwione
ptaki, małe małpki szczebiotały i figlowały w koronach
drzew, a nad ukwieconymi lianami unosiły się barwne
motyle.
Dżungla skończyła się nagle i wędrowcy wyszli na
otwartą przestrzeń szerokości mili, sięgającą aż do
przeciwległej ściany dżungli. Pośrodku tej olbrzymiej
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polany wznosił się majestatyczny gmach. Wieże,
wieżyczki i tarasy zbudowane były z żółtego jak masło
kamienia, a cały kompleks otaczał wysoki mur z tego
samego budulca. Posągi i płaskorzeźby zdobiące
budowlę wyglądały jak kłębowisko nagich mężczyzn i
ponętnych kobiet.
— Koń by zdębiał na widok zabaw, którym te posągi się
oddają — rzekł Meren tonem cenzora, lecz jego oczy się
zaświeciły.
— Coś mi mówi, że nadałbyś się jako model dla tych,
którzy je wyrzeźbili — odparł Taita. W żółtym kamieniu
przedstawiono wszelkie możliwe konfiguracje
złączonych ludzkich ciał. — Z pewnością nie znajdujesz
na tych ścianach nic nowego.
— Wprost przeciwnie, wiele mógłbym się nauczyć —
stwierdził Meren. — Niektóre z tych rzeczy nawet mi się
nie śniły.
— To świątynia wiedzy i odnowy — przypomniał
Ganga. — Tutaj akt prokreacji uważany jest za święty i
piękny.
— Meren od dawna podziela ten pogląd — zauważył
cierpko Taita.
Brukowaną ścieżką dotarli do zewnętrznej ściany
świątyni. Wielkie wrota z drewna tekowego się
otworzyły.
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— Śmiało! — zachęcił Ganga. — Apsary was oczekują.
— Apsary? — spytał zaskoczony Meren.
— Służebnice świątyni — wyjaśnił Ganga.
Weszli do środka i Taita aż zamrugał oczami na widok
wspaniałego ogrodu, w którym się znaleźli. Z gładkich
zielonych trawników wyrastały kępy kwitnących
krzewów oraz drzewa owocowe, niektóre obwieszone
apetycznymi owocami. Nawet Taita, wyśmienity
znawca roślin i ogrodnik, nie rozpoznał niektórych
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egzotycznych gatunków. Grządki mieniły się
bogactwem przepysznych kolorów. Nieopodal bramy
siedziały na trawniku trzy młode kobiety. Na widok
przybyszów poderwały się i podbiegły do nich lekko.
Śmiejąc się i tańcząc z radości, ucałowały obu
mężczyzn. Pierwsza apsara była szczupła i złotowłosa.
Przypominała dziewczynkę o nieskazitelnej, białej jak
mleko
skórze.
— Witajcie! — zawołała. — Jestem Astrata.
Druga, ciemnowłosa i skośnooka, była w pełnym
rozkwicie kobiecości. Jej skóra lśniła jak wosk i
wydawała się gładka jak kość słoniowa, która wyszła
spod ręki wprawnego rzemieślnika.
— Moje imię brzmi Wu Lu — oznajmiła, głaszcząc z
podziwem umięśnione ramię Merena. — Jesteś pięknym
mężczyzną.
— A ja mam na imię Tansid — rzekła trzecia apsara,
wysoka, o posągowych kształtach. Miała
turkusowozielone oczy, włosy jak kasztan w
płomieniach i nieskazitelnie białe zęby. Kiedy
pocałowała Taitę, poczuł jej oddech pachnący niczym
kwiaty w ogrodzie. — Witajcie. Czekałyśmy na was.
Kaszyap i Samana uprzedzili nas, że przybywacie, i
wysłali, abyśmy was powitały. Przynosicie nam radość.
Obejmując jedną ręką Wu Lu, Meren obejrzał się na
bramę.
— Dokąd odszedł Ganga? — zapytał.
— Nigdy go tu nie było — odparł Taita. — To leśny
duszek. Spełnił zadanie i wrócił do swojego świata.
Meren przyjął to wyjaśnienie. Spędził z Czarownikiem
tyle czasu, że nie dziwiły go już nawet najniezwyklejsze
zjawiska
nadprzyrodzone.
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Apsary wprowadziły gości do świątyni. Ogród zalewało
gorące światło słońca, a wysokie ściany świątyni były
chłodne i ciemne; powietrze wypełniała woń kadzideł
ustawionych przed złotymi wizerunkami bogini
Saraswati. Stali przed nimi w modlitewnych
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pozach kapłani i kapłanki, ubrani w zwiewne
szafranowe szaty, w półmroku niczym motyle
przesuwały się apsary. Niektóre podeszły, żeby objąć i
ucałować przybyszów. Gładziły Merena po ramionach i
klatce piersiowej, dotykały srebrnej brody Taity. Wu
Lu, Tansid i Astrata wzięły ich za ręce i długą galerią
zaprowadziły do kwater mieszkalnych świątyni. W
refektarzu podały im misy z duszonymi warzywami i
czary ze słodkim czerwonym winem. Mężczyźni tak
długo musieli się zadowalać byle jaką strawą, że nawet
Taita chciwie pochłaniał smakołyki. Kiedy się nasycili,
Tansid poprowadziła Taitę do komnaty, którą dla niego
przeznaczono. Pomogła mu zdjąć ubranie i stanąć w
miedzianej misie napełnionej ciepłą wodą, a następnie
zwilżyła gąbką jego zmęczone ciało. Zachowywała się
niczym matka pielęgnująca dziecko; jej ruchy okazały
się tak naturalne i delikatne, że Taita nie czuł wstydu
nawet wtedy, gdy dotykała gąbką okropnej blizny po
kastracji. Później wytarła go i zaprowadziła do maty;
usiadła obok i nuciła delikatnym głosem, aż zmorzył go
głęboki, wolny od mar sen.
Wu Lu i Astrata zabrały Merena do drugiej komnaty.
Umyły go tak samo jak Tansid Taitę, a następnie
ułożyły do snu. Meren usiłował je zatrzymać, lecz był
wyczerpany i robił to bez przekonania. Kobiety
wyniknęły się, chichocząc. Po chwili wojownik zasnął.
Spał dopóty, dopóki światło dnia nie zaczęło się sączyć
do wnętrza komnaty, i obudził się wypoczęty i
odmłodzony. Jego brudne, poprzecierane ubrania
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znikły, a na ich miejscu leżała świeża, luźna tunika.
Ledwo zdążył się ubrać, gdy usłyszał słodki kobiecy
śpiew i głosy osób zbliżających się korytarzem. Dwoje
dziewcząt wpadło do środka z porcelanowymi
naczyniami i dzbanami soku owocowego. Spożywając
posiłek z Merenem, apsary mówiły doń po egipsku, lecz
rozmawiając między sobą, mieszały kilka języków;
wydawało im się to naturalne. Rzecz jasna, każda
faworyzowała swój język ojczysty. Astrata była Jonką,
co tłumaczyło złoty kolor jej pięknych włosów, a w
głosie Wu Lu pobrzmiewały dźwięczne tony dalekiego
Cathayu.
Po zakończeniu posiłku wyprowadziły Merena do
ogrodu; promienie słońca igrały w wodzie tryskającej z
fontanny do głębokiej sadzawki. Apsary zrzuciły lekkie
odzienie i nago zanurzyły się w basenie. Widząc, że
Meren się ociąga, Astrata
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wyszła po niego; jej włosy i ciało ociekały wodą.
Śmiejąc się, zdjęła z Merena tunikę i zaczęła wciągać go
do basenu. Wu Lu pospieszyła jej na pomoc, a gdy
Meren znalazł się w basenie, zaczęły dokazywać i
pryskać się wodą. Wkrótce Meren pozbył się
skromności i odrzucił wstydliwość tak jak one. Astrata
umyła mu włosy; z podziwem spoglądała na bitewne
blizny na jego
twardych mięśniach.
On zaś podziwiał doskonałe ciała apsar, ocierających
się o niego. Ich ręce ani przez chwilę nie próżnowały
pod powierzchnią wody. Czując, że jest rozbudzony,
zapiszczały z radości i zaprowadziły go do małego
pawilonu pod drzewami. Na kamiennej posadzce leżały
tam rozesłane dywany i jedwabne poduszki; apsary
ułożyły na nich ociekającego wodą Merena.
— Teraz oddamy cześć bogini — oznajmiła Wu Lu.
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— Jak to uczynimy? — zapytał Meren.
— Nie lękaj się. Pokażemy ci — zapewniła Astrata.
Przywarła do jego pleców swoim jedwabistym ciałem,
całując
go w uszy i szyję; jej ciepły brzuch przylgnął do jego
pośladków. Wyciągnęła ręce, by pieścić Wu Lu, która
całowała Merena w usta i oplatała go rękami i nogami.
Dziewczęta doskonale opanowały arkana sztuki
miłosnej. Po chwili trzy ciała zlały się w jedno, z
sześcioma ramionami, sześcioma nogami i trzema
parami ust.
Taita przebudził się wcześnie, podobnie jak Meren. Choć
długa podróż go wyczerpała, kilka godzin snu
przywróciło siłę jego ciału i duchowi. Światło brzasku
napełniło komnatę; Taita usiadł na macie i zobaczył, że
nie jest sam.
Tansid uklękła obok i uśmiechnęła się do gościa.
— Dzień dobry, Magu. Przyniosłam ci jedzenie i napitki.
Kiedy się posilisz, Kaszyap i Samana będą chcieli się z
tobą
spotkać.
— Kim oni są?
— Kaszyap to nasz czcigodny arcykapłan, a Samana to
nasza najwyższa kapłanka. Oboje są wielkimi
czarownikami tak jak ty.
Samana czekała na Taitę w altanie w świątynnym
ogrodzie. Była przystojną kobietą w nieokreślonym
wieku, ubraną w szafranową tunikę. W jej gęstych
włosach nad uszami połyskiwały
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srebrne pasemka, a z oczu biła nieskończona mądrość.
Uścisnęła Taitę, a potem kazała mu usiąść obok siebie
na marmurowej ławeczce. Zapytała o podróż.
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.— Bardzo się cieszymy, że zdążysz spotkać się z
arcykapłanem. Kaszyap nie pozostanie z nami długo. To
właśnie on po ciebie posłał.
— Wiedziałem, że zostałem wezwany tutaj, ale nie
wiedziałem przez kogo — rzekł Taita, kiwając głową. —
Dlaczego Kaszyap chce mnie widzieć?
— On sam ci to wyjawi — odparła Samana. — Chodźmy
do niego.
Wstała i ujęła rękę Taity. Zostawili Tansid samą;
Samana poprowadziła gościa korytarzami i
krużgankami, a później spiralnymi schodami, które
wydawały się ciągnąć bez końca. Wreszcie znaleźli się
w małym okrągłym pomieszczeniu na szczycie
najwyższego minaretu świątyni. Ze wszystkich stron
roztaczał się widok na zieloną dżunglę i dalekie,
ośnieżone wierzchołki łańcuchów górskich na północy.
Na środku podłogi leżał miękki materac z poduszkami,
na których siedział mężczyzna.
— Usiądź naprzeciwko — szepnęła Samana. —
Arcykapłan jest prawie całkowicie głuchy, musi widzieć
twoje usta, kiedy będziesz mówił. — Taita poszedł za
radą Samany; usiadł i przez chwilę on i Kaszyap
patrzyli na siebie.
Kaszyap był bardzo sędziwy. Jego oczy były blade i
przygasłe, dziąsła pozbawione zębów, skóra sucha jak
stary pergamin, a włosy, broda i brwi wyglądały jak
przezroczyste szkło. Dłonie i głowa drżały mu
nieustannie.
— Dlaczego po mnie posłałeś, magu? — zapytał Taita.
— Bo twój umysł jest trzeźwy — odparł szeptem
Kaszyap.
— Skąd mnie znasz?
— Twoja ezoteryczna moc wywołuje zakłócenia w
eterze, wyczuwa się ją z daleka.
— Czego ode mnie oczekujesz?
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— Niczego i wszystkiego, może nawet życia — odrzekł
Kaszyap.
— Mów jaśniej.
— Biada! Zwlekałem za długo. Czarny tygrys śmierci
zbliża się do mnie. Odejdę przed zachodem słońca.
— Czy zadanie, które mi wyznaczyłeś, jest pilne?
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— Bardziej niż sobie wyobrażasz.
— Co mam uczynić? — spytał Taita.
— Chciałem dać ci oręż do walki, która cię czeka, lecz
dowiedziałem się od apsar, że jesteś eunuchem. Tego nie
mogłem wiedzieć. Nie mogę przekazać ci mojej wiedzy
w sposób, w jaki zamierzałem to uczynić.
— Jakiż to sposób?
— Wymiana cielesna.
— Znów muszę wyznać, że nie rozumiem.
— Musiałoby dojść do stosunku seksualnego między
nami. Jednakże z powodu twojego okaleczenia nie jest
to możliwe. — Taita milczał. Kaszyap wyciągnął
pomarszczoną dłoń i położył ją na jego ręce. Łagodnym
głosem mówił dalej: — Twoja aura pokazuje mi, że
mówiąc o okaleczeniu, uraziłem cię. Żałuję, ale zostało
mi niewiele czasu i muszę mówić bez ogródek.
Taita wciąż milczał.
— Postanowiłem dokonać wymiany z Samaną —
ciągnął Kaszyap. — Jej umysł także jest jasny. Kiedy
odejdę, ona przekaże ci to, co ode mnie uzyskała.
Przykro mi, że cię
obraziłem.
— Prawda może być bolesna, ale ty nie zadałeś mi bólu.
Uczynię wszystko, czego sobie życzysz.
— Zostań więc z nami, a ja przekażę wszystko Samanie,
całą wiedzę i mądrość, którą zdobyłem w ciągu
długiego życia. Później ona podzieli się nią z tobą i
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dzięki temu będziesz mógł spełnić świętą misję, która
jest twoim przeznaczeniem.
Taita skłonił głowę.
Samana klasnęła mocno w dłonie i w tej samej chwili
zjawiły się dwie apsary, obie młode i piękne; jedna
miała ciemne włosy, a druga jasne jak złocisty miód.
Samana zaprowadziła je do małego mosiężnego
kociołka stojącego przy ścianie; dziewczęta pomogły jej
przyrządzić nad żarem silnie pachnący wywar z ziół.
Gdy napój był gotowy, apsary podały go Kaszyapowi.
Jedna podtrzymała jego drżącą głowę, a druga
przyłożyła czarkę do ust. Przeor wypił napój, głośno
siorbiąc i roniąc krople na brodę, a potem legł
zmęczony na materacu.
Apsary rozebrały go delikatnie i z wielkim szacunkiem,
a następnie rozlały na jego lędźwie pachnący balsam z
alabastrowego flakonika. Łagodnie, lecz wytrwale
wymasowały mu męskość.
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Kaszyap jęknął i przetoczył głowę w jedną i drugą
stronę, ale pod zręcznymi dłońmi apsar i dzięki sile
narkotyku jego członek nabrzmiał i wyprostował się.
Kiedy osiągnął pełny wzwód, Samana podeszła do
materaca i uniosła na wysokość bioder krawędź
szafranowej tuniki, odsłaniając pięknie rzeźbione uda i
krągłe, silne pośladki. Usiadła okrakiem na Kaszyapie,
ujęła jego członek i wsunęła w siebie. Wtedy puściła
rąbek tuniki i zaczęła kołysać się łagodnie.
— Panie, jestem gotowa przyjąć wszystko, co zechcesz
mi dać — wyszeptała.
— Z chęcią ci to powierzam — odparł Kaszyap słabym,
chrapliwym głosem. — Używaj tego dobrze i roztropnie.
— Znów przetoczył głowę w jedną i drugą stronę, rysy
jego starej twarzy ściągnęły się straszliwie. Potem
stęknął i zesztywniał, jego ciałem wstrząsnęły
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konwulsje. Żadne z tych dwojga nie poruszyło się
niemal przez godzinę. Wówczas z gardła Kaszyapa
wydarł się jęk i arcykapłan wydał ostatnie tchnienie.
Samana zdusiła krzyk.
— Nie żyje — rzekła z ogromnym smutkiem i
współczuciem. Uniosła się, delikatnie odłączając się od
ciała Kaszyapa. Uklękła obok i zamknęła starcowi blade
oczy. Potem spojrzała na Taitę.
— O zachodzie słońca spalimy jego cielesną powłokę.
Kaszyap był mi opiekunem i patronem przez całe życie,
więcej niż ojcem. Teraz esencja jego istoty żyje we mnie.
Zjednoczyła się z moją duszą. Wybacz, Magu, lecz może
upłynąć trochę czasu, nim dojdę do siebie po tym
bolesnym doświadczeniu. Wtedy przyjdę do ciebie.
Wieczorem Taita stanął obok Tansid na małym,
spowitym półmrokiem tarasie przed swoją komnatą i
patrzył na stos pogrzebowy w ogrodzie świątyni, na
którym płonęły zwłoki Kaszyapa. Przepełniał go głęboki
żal, że nie poznał starca wcześniej. Ich spotkanie było
bardzo krótkie, a mimo to czuł łączącą ich więź
duchową.
Cichy głos wyrwał go z zadumy. Czarownik się odwrócił
i ujrzał Samanę, która podeszła niemal bezszelestnie.
— Kaszyap też wiedział o istniejącej między wami
więzi. — Samana stanęła przy boku Taity. — Ty także
jesteś sługą Prawdy.
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Właśnie dlatego wezwał cię tak pilnie. Sam by się do
ciebie udał, gdyby ciało było w stanie zanieść go tak
daleko. W czasie cielesnej wymiany, której byłeś
świadkiem, swojej ostatniej wielkiej ofiary złożonej
Prawdzie, Kaszyap przekazał mi to, co mam ci teraz
powierzyć. Zanim to uczynię, mam poddać próbie twoją
wiarę. Powiedz mi, Taito z Gallali, w co wierzysz? Taita
milczał przez chwilę, a potem odparł:
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— Wierzę, że świat jest polem bitwy dwóch mocarnych
zastępów. Pierwszy jest zastępem bogów Prawdy. Drugi
to zastęp demonów Kłamstwa.
— Jaką rolę my, słabi śmiertelnicy, możemy odegrać w
tych kosmicznych zmaganiach? — spytała Samana.
— Możemy poświęcić się Prawdzie lub pozwolić, by
pochłonęło nas Kłamstwo.
— Jeśli wybierzemy słuszną ścieżkę Prawdy, jak
możemy się oprzeć ciemnej mocy Kłamstwa?
— Wspinając się na Wieczną Górę dopóty, dopóki nie
ujrzymy wyraźnie oblicza Prawdy. A gdy to
osiągniemy, zostaniemy przyjęci do szeregów Dobrych
Nieśmiertelnych, bojowników
Prawdy.
— Czy takie jest przeznaczenie wszystkich ludzi?
— O nie! Tylko bardzo nieliczni, najzacniejsi z nich
dostąpią
tej łaski.
— Czy u kresu czasów Prawda zatriumfuje nad
Kłamstwem?
— Nie! Kłamstwo przetrwa, lecz przetrwa też Prawda.
Losy bitwy są zmienne, ale jest ona wieczna.
— Czy Prawda nie jest Bogiem?
— Bez względu na to, jak go nazwiemy... Ra, Ahura
Maasda, Wisznu, Zeus lub innym imieniem, które
wydaje się komuś najświętsze... Bóg jest Bogiem,
jednym jedynym. — W taki sposób Taita przedstawił
swoje wyznanie wiary.
— Widzę po twojej aurze, że w twych słowach nie było
ani śladu Kłamstwa — oznajmiła cicho Samana,
klękając przed Taitą. — Dusza Kaszyapa we mnie wie
teraz, że zaiste jesteś sługą Prawdy. Możemy bez
przeszkód podjąć nasze wyzwanie.
— Objaśnij mi, na czym ono polega, Samano.
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— W tych strasznych czasach szala znów przechyliła się
na korzyść Kłamstwa. Wyrosła nowa groźna siła,
zagrażająca całemu ludzkiemu plemieniu, lecz
najbardziej Egiptowi, twojej
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oiczyźnie. Zostałeś wezwany po to, by uzyskać oręż do
walki z tą straszliwą potęgą. Otworzę ci Oko
Wewnętrzne, byś ujrzał wyraźnie drogę, którą musisz
podążyć. — Samana wstała • Qu;eja Maga, a potem
mówiła dalej: — Czasu jest niewiele. Zaczniemy Jutro °
świcie. Przedtem jednak muszę wybrać
pomocnika.
— Spośród kogo? — zapytał Taita.
__ Twoja apsara, Tansid, już mi wcześniej pomagała.
Wie,
co jest potrzebne.
__Więc wybierz ją — zgodził się Taita.
Samana skinęła głową i wyciągnęła rękę do Tansid.
Kobiety uściskały się, a potem spojrzały na Taitę.
__ Ty musisz wybrać swojego pomocnika — oznajmiła
Samana. __ Powiedz, jaki powinien być.
— Musi mieć siłę i pewność, a także współczucie dla
ciebie. A ty musisz mu ufać.
Taita odpowiedział od razu:
— Meren!
— Naturalnie — rzekła Samana.
O świcie cała czwórka ruszyła w stronę gór ścieżką
przez dżunglę, która wspinała się aż do bambusowego
gąszczu. Samana obejrzała wiele kołyszących się
żółtych drzew; wreszcie wybrała dojrzały pień i kazała
Merenowi wyciąć giętki kawałek. Wojownik dźwignął
go i poniósł do świątyni.
Samana i Tansid wykroiły z niego garść długich
bambusowych igieł. Polerowały je tak długo, aż igły
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były niewiele grubsze od ludzkiego włosa, lecz
ostrzejsze i giętsze od najlepszego brązu.
W beztroską atmosferę świątyni wdarło się napięcie i
oczekiwanie. Śmiechy i radosne pogawędki apsar
przycichły. Tansid spoglądała na Taitę z podziwem
zaprawionym uczuciem zbliżonym do litości. Samana
spędzała większość dni z Czarownikiem, podbudowując
go przed ciężką próbą. Rozprawiali o wielu rzeczach, a
przez Samanę przemawiał głos i mądrość Kaszyapa.
Taita poruszył kwestię, która od dawna go zaprzątała.
— Widzę, że długo żyjesz na tym świecie, Samano.
— Podobnie jak ty, Taito.
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— Jak to się dzieje, że tak nieliczni z nas żyją znacznie
dłużej niż reszta ludzi? — spytał Czarownik. — To coś
więcej
niż natura.
— W moim wypadku oraz ludzi takich jak arcykapłan
Ka-szyap być może decyduje tryb życia, to co jemy i
pijemy, co myślimy i w co wierzymy. A może to, że
mamy cel, do którego dążymy, bodziec, który nas
popycha.
— A jak jest ze mną? Choć w porównaniu z tobą i
arcykapłanem jestem młokosem, przeżyłem większość
innych ludzi — odparł Taita.
Samana się uśmiechnęła.
— Masz jasny umysł. Jak dotąd siła twojego rozumu
zdołała przezwyciężać słabość ciała, lecz w końcu
wszyscy musimy umrzeć tak jak Kaszyap.
— Odpowiedziałaś na pierwsze pytanie, ale mam
następne. Kto mnie wybrał? — Taita wiedział, że jego
pytanie pozostanie
bez odpowiedzi.
Samana posłała mu słodki, tajemniczy uśmiech i
pochyliła
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się, by położyć mu palec na ustach.
— Zostałeś wybrany — szepnęła. — Niech to ci
wystarczy. Taita wiedział, że dotarli do granic jej
wiedzy; dalej nie mogła
się zapuścić.
Siedzieli razem i medytowali przez cały dzień i połowę
nocy; rozmyślali o wszystkim, co między nimi zaszło.
Później zabrała go do swojej sypialni i spali spleceni jak
matka i dziecko, aż do chwili gdy brzask wypełnił
komnatę światłem. Wtedy wstali, wykąpali się razem, a
potem Samana zabrała Czarownika do starego
kamiennego budynku, ukrytego w narożniku ogrodu,
którego Taita jeszcze nie odwiedził. Tansid już tam była
i krzątała się przy marmurowym stole stojącym
pośrodku dużej sali. Gdy weszli, spojrzała na nich.
— Szykowałam ostatnie igły — odezwała się. — Ale jeśli
chcecie być sami, odejdę.
— Zostań, kochana Tansid — odparła Samana. — Twoja
obecność w niczym nam nie przeszkodzi. — Wzięła Taitę
za rękę i oprowadziła po sali. — Ten dom zaprojektowali
pierwsi arcykapłani, na samym początku. Potrzebowali
dobrego światła do operacji. — Wskazała dłonią duże
otwarte okna umieszczone wysoko w ścianach. — Na
tym marmurowym stole więcej niż
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• 'dziesiąt pokoleń arcykapłanów wykonywało
operację ot-P1^0 ¦ oka Wewnętrznego. Każdy z nich był
mędrcem; tak ' 7vwamy adeptów, tych, którzy widzą
aurę zwierząt i ludzi. — Samana wskazała napisy
wyryte na ścianach. — Oto zapiski h yórzy byli tu przed
nami w ciągu stuleci i tysiąclecia. Miedzy nami nie
może być żadnych niedopowiedzeń. Nie będę dawać ci
fałszywych zapewnień, bo przejrzysz mnie, zanim
otworzę usta. Mówię ci więc prawdę. Pod
przewodnictwem Kaszyapa dopiero przy czwartej
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próbie udało mi się otworzyć Oko Wewnętrzne. —
Skierowała dłoń na ostatnie zapiski. — Oto
odzwierciedlenie moich prób. Może z początku
brakowało mi wprawy i zręczności. Może moi pacjenci
nie dotarli wystarczająco daleko właściwą ścieżką. W
jednym wypadku wynik był katastrofalny. Ostrzegam
cię, Taito, ryzyko jest wielkie. — Samana milczała przez
chwilę, rozmyślając nad własnymi słowy. — Przede
mną byli inni, którym się nie powiodło. Spójrz! —
Podprowadziła Taitę do na wpół zatartych, omszałych
inskrypcji na samym końcu ściany. — Są tak stare, że
bardzo trudno je odczytać, ale powiem ci, o czym
mówią. Prawie dwa tysiące lat temu przybyła do
świątyni pewna niewiasta. Była ostatnią ze
starożytnego ludu zamieszkującego niegdyś wielkie
miasto Ilion nad Morzem Egejskim, najwyższą
kapłanką Apol-lina. I była długowieczna tak jak ty. Po
zburzeniu miasta setki lat wędrowała po ziemi,
gromadząc mądrość i nauki. Ówczesny arcykapłan miał
na imię Kurma. Obca kobieta przekonała go, że jest
bojowniczką Prawdy. W ten sposób nakłoniła
arcykapłana do otwarcia jej Oka Wewnętrznego.
Zabieg okazał się skuteczny, Kurma był zdumiony i
uradowany. Długo po tym, jak kobieta opuściła
świątynię, Kurmą zaczęły targać wątpliwości i złe
przeczucia. Szereg strasznych zdarzeń uświadomił mu,
że nieznajoma była uzurpatorką, adeptką lewej ścieżki,
służebnicą Kłamstwa. Wreszcie odkrył, że za pomocą
czarów uśmierciła tę, która naprawdę została wybrana.
Podszyła się pod zamordowaną i zdołała ukryć swoją
prawdziwą naturę tak dobrze, że zwiodła arcykapłana.
— Co się stało z tym nikczemnym stworzeniem?
— Pokolenia arcykapłanów świątyni Saraswati
usiłowały ją wytropić. Ona jednak dobrze się
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zamaskowała i znikła. Może już nie żyje. To najlepsze,
czego możemy sobie życzyć.
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— Jak brzmiało jej imię? — spytał Taita.
— Tu jest zapisane! — Samana dotknęła palcem
inskrypcji. — Zwała się Eos, przyjęła imię siostry boga
słońca. Teraz już wiem, że nie było to jej prawdziwe
imię. Ale jej duchowym znakiem była kocia łapa. Oto
ona.
— Ilu jeszcze ludziom operacja się nie powiodła? —
Taita chciał odsunąć od siebie czarne przeczucia.
— Wielu.
— Opowiedz mi o tym, co przydarzyło się tobie. Samana
zastanowiła się przez chwilę.
— Byłam jeszcze wtedy no wiej uszka. On miał na imię
Wotad, był kapłanem boga Wodena. Jego skórę
pokrywały święte niebieskie tatuaże. Przybył do
świątyni z północy, zza Morza Zimnego. Był potężnie
zbudowany, lecz zginął pod bambusową igłą. Nawet
jego ogromna siła nie zdołała się oprzeć mocy, którą
rozpętało w nim otwarcie. Mózg pękł, krew trysnęła z
nosa i uszu. — Samana westchnęła. — To była straszna
śmierć, ale szybka. Może Wotad miał więcej szczęścia
niż inni, których spotkało to wcześniej. Oko
Wewnętrzne może ukąsić człowieka niczym jadowity
wąż. Potworności, które ujawnia, są czasem zbyt
straszne i trudno przeżyć z ich obrazem.
Przez resztę dnia milczeli; tylko Tansid uwijała się przy
kamiennym stole, polerując bambusowe igły i
rozkładając instrumenty chirurgiczne.
Samana podniosła wzrok na Taitę.
— Teraz wiesz, co ci grozi. Nie musisz wziąć na siebie
ryzyka, wybór należy do ciebie.
Taita pokręcił głową.
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— Nie mam wyboru. Wiem już, że dokonano go za mnie
w dniu, w którym przyszedłem na świat.
Tej nocy Tansid i Meren spali w komnacie Taity. Przed
zgaszeniem lampy Tansid przyniosła Taicie
porcelanową miseczkę z ciepłym wywarem z ziół. Gdy
tylko go wypił, rozciągnął się na macie i zapadł w
głęboki sen. Meren zbudził się dwa razy w nocy, żeby
słuchać jego oddechu i przykryć go, gdy zimne
powietrze wsączyło się do komnaty.
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Obudziwszy się, Taita ujrzał Samanę, Tansid i Merena,
którzy siedzieli wokół jego maty.
— Jesteś gotów, Magu? — zapytała nieodgadnionym
tonem Samana.
Taita skinął głową, lecz Meren rzekł porywczo:
— Nie gódź się. Nie pozwól im tego zrobić, to jest złe.
Taita chwycił go za umięśnione przedramię i lekko
potrząsnął.
— Wybrałem cię do tego zadania, potrzebuję cię. Nie
spraw mi zawodu, Merenie. Jeśli będę musiał uczynić to
sam, kto wie, jak to się skończy? Razem sobie
poradzimy, tyle razy zwyciężaliśmy. — Meren oddychał
nierówno, głęboko. — Czyś gotów, Merenie? Czy stoisz u
mego boku tak jak zawsze?
— Wybacz mi, okazałem słabość, lecz teraz jestem już
gotów, Magu — wyszeptał Meren.
Samana poprowadziła ich przez zalany jasnym
słonecznym światłem ogród do starożytnego budynku.
Przy jednym końcu stołu leżały instrumenty
chirurgiczne, a przy drugim stał mosiężny kociołek, nad
którym mieniło się rozgrzane powietrze. Na posadzce
pod stołem leżał dywanik z owczego runa. Taita bez
pytania wiedział, co czynić: uklęknął na środku
dywanika twarzą do stołu. Samana skinęła Merenowi
głowaj najwyraźniej został poinstruowany, co ma
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robić. Wojownik uklęknął za Taitą i otoczył go
ramionami, tak że starzec nie mógł się poruszyć.
— Zamknij oczy, Merenie — poleciła Samana. — Nie
patrz. — Stanęła nad nimi i podała Taicie pasek skóry,
by zacisnął na nim zęby. Czarownik pokręcił głową.
Samana uklękła przed nim ze srebrną łyżeczkę w
prawej dłoni; dwoma palcami drugiej ręki rozchyliła
powiekę prawego oka Taity.
— Zawsze przez prawe oko — wyszeptała. — To strona
Prawdy. — Rozchyliła powiekę jeszcze szerzej. —
Trzymaj mocno, Merenie!
Meren mruknął i zacieśnił chwyt; jego ramiona były
teraz jak obręcz z brązu. Samana wsunęła starcowi
łyżeczkę pod powiekę i mocnym, pewnym ruchem
umieściła ją za gałką oczną. Gałka zwisła niczym jajko
na policzku Taity, dyndając na wiązce nerwów
wzrokowych. Pusty oczodół wyglądał jak głęboka
różowa jaskinia błyszcząca od łez. Samana podała
srebrną łyżeczkę Tansid, która odłożyła ją na bok i
wybrała jedną z bambusowych igieł. Wsunęła
koniuszek w ogień, aż bambus zaskwierczał
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. stWardniał. Wciąż dymił, gdy podawała go Samanie. Z
igłą nrawei dłoni Samana schyliła głowę i zajrzała w
pusty oczodół T ity Oceniła położenie i kąt nachylenia
ścieżki optycznej biegnącej w głąb czaszki.
Powieka Taity drżała i kurczyła się pod palcami
Samany. la
• dnak nie zwracała na to uwagi. Powoli wprowadziła
igłę w jamę
jeka aż czubek bambusu dotknął otworu ścieżki.
Zwiększała
° cisk dopóki nie przebiła błony, i wsunęła igłę do
środka
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wzdłuż nerwu, nie uszkadzając go. Igła wchodziła coraz
głębiej
emal bez oporu. Kiedy tkwiła prawie na długość palca
w czo-
bwvm płacie mózgowym, Samana wyczuła prawie
niedostrze-
lnv opór — ostrze igły dotknęło wiązki włókien
nerwowych
ga miejscu ich skrzyżowania. Igła dotarła do bramy.
Następny
Wch musiał być bardzo precyzyjny. Wyraz twarzy
Samany
"ozostał spokojny, lecz jej nieskazitelna skóra pokryła
się cieniut-
? warstewką potu, a oczy się zwęziły. W skupieniu
wykonała
tamie pchnięcie. Nie wyczuła żadnej reakcji Taity.
Wiedziała,
°e chybiła celu. Minimalnie cofnęła igłę, ustawiła ją, a
potem
wsunęła na tę samą głębokość, ale nieco wyżej.
Taita zadrżał i wydał lekkie westchnienie. A potem
zwisł bezwładnie w ramionach Merena i stracił
świadomość. Meren ostał uprzedzony, że tak się stanie,
bo podsunął mocarną dłoń pod brodę ukochanego
mistrza, by głowa nie opadła. Samana wyjęła • j
10CZodołu tak samo ostrożnie, jak ją wsunęła.
Nachyliła się, j eby obejrzeć otwór w tkance
wyściełającej wnętrze jamy. Nie łwłokrwi. Krawędzie
maleńkiej ranki zamknęły się samorzutnie. Samana
mruknęła z aprobatą, a następnie za pomocą łyżeczki
umieściła zwisającą gałkę oczną z powrotem w
oczodole. Powieka Taity drgnęła i wróciła na swoje
miejsce. Samana sięgnęła o bandaż, który Tansid
nasączyła leczniczym roztworem i ułożyła na krawędzi
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stołu, a potem owinęła go wokół głowy Taity,
zawiązując oczy i starannie zaciskając węzeł
_ Merenie, zanieś go do komnaty, najszybciej jak
zdołasz, zanim odzyska przytomność.
Siłacz uniósł Czarownika niczym śpiące dziecko i oparł
jego
, na swoim ramieniu. Pobiegł do świątyni i zaniósł
Taitę do
komnaty Samana i Tansid podążały za nim. Gdy tam
dotarły,
Tansid podeszła do paleniska, nad którym zostawiła
czajnik.
Napełniła czarkę naparem i podała Samanie.
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-— Unieś mu głowę! — poleciła Samana i przyłożyła
naczynie do warg Taity; ostrożnie wlała napój do ust,
masując gardło starca, by przełknął płyn. W ten sposób
sprawiła, że wypił całą zawartość czarki.
Nie musieli długo czekać. Taita zesztywniał i sięgnął
ręką do bandaża krępującego głowę. Dłoń zaczęła mu
drżeć jak w konwulsjach. Zęby zaszczekały, a potem się
zacisnęły. Mięśnie szczęk nabrzmiały i Meren przeraził
się na myśl, że Mag odgryzie sobie język. Chciał
rozchylić mu kciukami szczęki, lecz nagle usta otwarły
się same i wyrwał się z nich przeraźliwy ryk; wszystkie
mięśnie skurczyły się niczym wysuszony tek. Taita
krzyczał z przerażenia i rozpaczy, a w następnej chwili
zaniósł się szaleńczym śmiechem. Potem równie nagle
zaczął szlochać, jak gdyby pękało mu serce. Znów
krzyknął, zgiął się w pałąk, aż głowa dotknęła pięt.
Nawet Meren nie zdołał utrzymać wątłego starego
ciała, w które wstąpiła demoniczna moc.
— Co go opętało? — spytał błagalnie. — Powstrzymaj
go, zanim się zabije.
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— Jego Oko Wewnętrzne jest szeroko otwarte. Jeszcze
nie nauczył się nad nim panować. Przenikają przez nie
do umysłu obrazy tak straszne, że każdego zwykłego
człowieka doprowadziłyby do obłędu. Taita doznaje
wszystkich cierpień ludzkości. — Samana dyszała
ciężko, próbując wlać Czarownikowi do ust kolejny łyk
gorzkiego naparu. On zaś wypluł go na sufit komnaty.
— Właśnie to zabiło Wotada, przybysza z północy —
rzekła Samana do Tansid. — Wizje przepełniły jego
mózg niczym gorąca oliwa pęcherz. — Samana
trzymała Taitę za rękę, którą próbował sięgnąć do
bandaża na oczach. — Mag poznaje żal każdej wdowy i
każdej matki, która patrzyła na śmierć swojego
pierworodnego dziecka. Doświadcza cierpienia każdego
mężczyzny i kobiety, którzy byli okaleczani, dręczeni
albo wyniszczani chorobą. Jego dusza wzdraga się na
okrucieństwo każdego tyrana, na niegodziwość
Kłamstwa. Płonie żywym ogniem w plądrowanych
miastach, ginie na tysiącach pól bitewnych razem z
pokonanymi. Odczuwa rozpacz każdej zagubionej
duszy, która kiedykolwiek żyła. Spogląda w otchłań
piekła.
— To go zabije! —jęknął Meren, jakby sam tego
wszystkiego doznawał.
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_ Jeśli nie nauczy się panować nad Okiem
Wewnętrznym, tak тої go to zabić Trzymaj go, nie
pozwól mu się zranić. 1 Taita rzucfł głową tak
gwałtownie, że uderzała w kamienną
"iZtt^ym głosem zaczęła nucić inkantacje w obcym
ję^CktóregoMeren nigdy przedtem me słyszał. Jednakże
zaklęcia nie odniosły żadnego skutku.
Meren trzymał w ramionach głowę Taity. Samana i
lanS1d JSnc z obu stron do ciała Czarownika chroniąc
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go przed zranTemem. Tansid chuchała pachnącym
oddechem w sze-roko rozwarte usta Maga.
— Taito' — zawołała. — Wroc do nas!
Or de nie słyszy - rzekła Samana. Nachyliła się i przy-
Wa zwS dtnSdo prawego ucha Taity, ucha Prawdy,
lozyid zwinie f ¦ r , п;ее0 w tym samym
rozumiał słów, rozpoznał język, bo sryszai, )л^ iai
wX innymi magami. Był to ich tajemny język, który
nazywali
""uspokoił się i przechylił głów, ™^^A gdyby słuchał
Samany. Ona zaś mówiła ^ej, leczbardziej nadacym
tonem. Taita wymamrotał cos w odpowiedzi Meren
emocji, które mm targają. ,
Wszyscy troje zostali z nim do końca dnia przez całą
noc. O śwrde wyczerpanego Merena zmorzył sen.
Kobiety me pro-U świcie wycz,cipauv&
b , zahar-
lrzymaiy s«e ua „iecnokoiny popadał w delirium
\ctVhv snął a czasem był шеьрикщиу, у г __
^To tn""^ zawołał. - Wróciłaś, tak jak ш obieca as. O
IzydoTltorusie, czekałem ». waS. atolem za wam, tyk
lat.
Nie opuszczajcie mnie już.
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Tansid nie przeraził ten wybuch. Pogładziła długie
srebrne
włosy Maga.
__ Taito, nie dręcz się. Pozostanę z tobą tak długo, jak
długo
będziesz mnie potrzebował. — Trzymała go delikatnie w
ramionach niczym dziecię przy piersi, aż Czarownik
znów stracił świadomość. Wtedy spojrzała pytająco na
Samanę. — Kim jest
Lostris?
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__ Była kiedyś królową Egiptu — odparła. Oko
Wewnętrzne
Samany oraz wiedza Kaszyapa pozwoliły jej zajrzeć
głęboko w umysł Taity i odczytać jego wspomnienia.
Widziała miłość Maga do Lostris tak wyraźnie, jakby to
było jej własne uczucie. — Taita wychowywał ją od
maleńkości. Była piękna. Ich dusze splotły się ze sobą,
lecz oni nie mogli się połączyć. Jego okaleczonemu ciału
brakowało męskiej siły, która pozwoliłaby mu być dla
niej czymś więcej aniżeli przyjacielem i opiekunem.
Mimo to kochał Lostris przez całe jej życie i jeszcze
dłużej. Ona odwzajemniała to uczucie. Zanim umarła w
jego ramionach, wypowiedziała ostatnie słowa: „W
całym życiu kochałam tylko dwóch mężczyzn, a ty byłeś
jednym z nich. Może w następnym życiu bogowie
potraktują naszą miłość z większą przychylnością".
Głos Samany się załamał, w jej oczach zalśniły łzy.
Tansid przerwała ciszę.
— Opowiedz mi wszystko, Samano. Nie ma na tym
świecie nic piękniejszego od prawdziwej miłości.
— Po śmierci Lostris — zaczęła cicho Samana, gładząc
głowę Czarownika — Taita ją namaścił. Przed złożeniem
ciała w sarkofagu wziął z jej głowy kosmyk włosów i
umieścił w złotym medalionie. — Nachyliła się i
dotknęła Talizmanu Lostris, wiszącego na złotym
łańcuszku na szyi Taity. — Widzisz? Nosi go po dziś
dzień. Wciąż czeka na powrót Lostris.
Tansid się rozpłakała; Samana dzieliła jej smutek, lecz
nie potrafiła zmyć go łzami. Zaszła tak daleko drogą
adeptów, że ta kojąca ludzka słabość została poza nią.
Smutek to drugie oblicze radości. Żal jest rzeczą ludzką.
Tansid wciąż potrafiła płakać.
Przed końcem wielkich deszczów udręka Taity dobiegła
końca; nauczył się panować nad Okiem Wewnętrznym.
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Wszyscy wyczuwali w nim obecność nowej mocy;
Czarownik emanował
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і ¦ „, лл^п і Tansid lubili z nim przebywać, duchowym
spokojem. Meren і іапь f
nawet bez słów znajdowali w jego obecności ukojenia
TednaSe Taita w ększość czasu spędzał z Samaną. Dzień
po JeanaKze ldiia w«e ok Wewnętrznym
przy-
dniu siedzieli przy bramie świątyni ^ ^ ^
^,^v^iK»"™. obłoku ceniącego każda ludzka postać
skąpana ^»J\ charakter człowieka się światła,
ukazującej emocje, mysb i charakter człowieka.
na spoczynek, Samana i Taita siadali w
najciemniejszym za-kątS świątyni, otoczeni
wizerunkami bogini Saraswati. Roz-SaTŁ w noc w
języku tenmass, znanym adeptom, kSgoiTLumiał ani
Meren, ani «w, ani nawet uczona TansTd Przeczuwali,
że niebawem trzeba będzie się rozstać [TlSwylorżystac
w pełni każdą godzinę, która im
P°™STy nie roztaczasz aury? - spytał Taita w czasie
ostatniej
r°Z-°Ini ty - odpowiedziała Samana. - - żaden adept jej
nie roztacza! To niezawodny sposób, który pozwala
nam się
'"I0 Tak wiele mi brakuje do twojej mądrości.
_ Twoje pragnienie i możliwości sąznacznie większe^
Teraz ?\K & no^nP widzenie, wkraczasz na
przedostatni
dnia coraz wyraźniej slysze. wołanie. N,e wolno go
ztgnorowac.
"""•¦Й fi**?*- *S»tońca - zs°dz,,Y*
Samana -Sy^cej * °* **-«Tai">: Nf*'""t^ Ktotwoj,
towarzyszka, a Oko Wewnętrzne mech wskazuje с
drogę.
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Meren był z Astratą i Wu Lu w pawilonie obok
sadzawki. Ubrali sTę szybko, widząc, że Tato
energicznym krokiem zbhza uorau nit;» у ,
Dopiero teraz uświadomili sobie
się do nich z T^^^^Magu. Brzemię lat już go nie ogrom
przemiany, która zaszia w &
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przygniatało, wydawał się rosiej szy i bardziej
wyprostowany. Choć jego włosy i broda wciąż były
srebrne, wydawały się gęściejsze i bardziej połyskliwe.
Znikła bladość oczu, które spoglądały teraz pewnie i
zdecydowanie. Nawet mało spostrzegawczy Meren nie
mógł przeoczyć tych zmian. Podbiegł do Taity, padł
przed nim na kolana i bez słowa uścisnął mu nogi.
Mistrz podniósł go i objął. Potem odsunął wojownika na
długość ramienia i dokładnie mu się przyjrzał. Aura
Merena miała mocną pomarańczową barwę
pustynnego świtu; to była aura szczerego wojownika,
dzielnego i wiernego.
— Przynieś swoją broń, zacny Merenie. Czas ruszać w
drogę. Meren stał przez chwilę jak przykuty do ziemi, a
potem
spojrzał na Astratę.
Taita przyjrzał się jej aurze. Była jasna jak spokojny
płomień lampki oliwnej, czysta i nieskomplikowana.
Nagle zadrżała, jak gdyby dotknął jej zabłąkany
podmuch. Potem uspokoiła się, gdy dziewczyna
zdławiła smutek rozstania. Meren odwrócił się i zniknął
w części mieszkalnej świątyni. Ukazał się po kilku
minutach z pasem i mieczem na biodrach oraz łukiem i
kołczanem zarzuconym na ramię. Na plecach niósł
zwinięty płaszcz Taity z tygrysiej skóry.
Mag ucałował wszystkie kobiety. Z fascynacją
spoglądał na tańczące aury trzech apsar. Wu Lu
spowijała srebrna aureola przetykana złotem, bardziej
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złożona od aury Astraty, w głębszej tonacji.
Czarnowłosa dziewczyna zaszła dalej drogą adeptów.
Aura Tansid przypominała macicę perłową: mieniła się
niczym warstewka cennego olejku na powierzchni wina
w czarze; nieustannie zmieniała kolory, strzelając
promieniami światła. Tansid miała szlachetną duszę i
jasny umysł. Taita chętnie by się dowiedział, czy
zostanie wezwana, by poddać się ręce Samany
uzbrojonej w bambusową igłę. Ucałował apsarę, a jej
aura rozbłysła jaśniejszym blaskiem. Przez krótki czas
znajomości zdążyli się podzielić wieloma sprawami
ducha. Tansid pokochała Taitę.
— Obyś spełniła swoje posłannictwo — szepnął, gdy ich
usta się rozdzieliły.
— Wiem w głębi serca, że ty spełnisz swoje, Magu —
odparła cicho Tansid. — Nigdy cię nie zapomnę. —
Impulsywnie zarzuciła mu ręce na szyję. — Och, Magu,
tak bardzo pragnę...
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— Wiem, czego pragniesz. To byłoby piękne — przerwał
jej łagodnie — ale pewne ггъъту nie są możliwe.
Odwrócił się do Merena.
— Jesteś gotów?
— Tak, Magu. Wskazuj drogę, pójdę za tobą.
Ruszyli tym samym szlakiem, którym przybyli. Wspięli
się na szczyty gór, gdzie wiecznie zawodził wiatr, a
potem weszli na górską ścieżkę, którą podążyli na
zachód. Meren pamiętał każdy zakręt, każdą przełęcz i
niebezpieczny bród, nie tracili więc czasu na szukanie
drogi i posuwali się szybko. Dotarli do wietrznych
równin Ebatana, po której wędrowały ogromne stada
dzikich koni.
Taita doskonale poznał te szlachetne zwierzęta, od
czasu gdy pierwsze z nich przybyły do Egiptu z hordami
hyksoskich najeźdźców. Odebrał je wrogom i ujeździł
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pierwsze zaprzęgi nowych rydwanów, które
zaprojektował dla armii faraona Ma-mose. Za tę
zasługę król nadał mu tytuł Mistrza Dziesięciu
Tysięcy Rydwanów.
Zatrzymali się na trawiastych równinach, by odpocząć
po trudach wędrówki w wysokich górach i nacieszyć się
obecnością koni. Podążając za stadem, natrafili na
zagłębienie w posępnym, monotonnym krajobrazie,
ukrytą kotlinę, w której biły naturalne źródła otoczone
sadzawkami czystej słodkiej wody. Wiatry smagające
nieustannie równinę nie docierały do tego osłoniętego
miejsca, pieniła się tam więc bujna zielona trawa. Pasło
się na niej wiele koni; Taita rozbił obóz koło sadzawki,
żeby je podziwiać. Meren zbudował szałas z darni;
suche końskie odchody wykorzystywali jako opał do
ogniska. W wodzie żyły ryby i całe kolonie norników,
które łowił Meren, podczas gdy Taita szukał jadalnych
grzybów i korzeni w wilgotnej ziemi. Wokół szałasu, tak
blisko, żeby konie nie odważyły się spustoszyć uprawy,
Taita zasiał rośliny przyniesione ze świątyni Saraswati.
Zebrał dobry plon. Wędrowcy jedli i odpoczywali,
nabierając sił przed resztą długiej, ciężkiej
podróży.
Konie przyzwyczaiły się do obecności ludzi przy źródle i
wkrótce pozwalały Taicie zbliżyć się na kilka kroków;
dopiero
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wtedy potrząsały grzywami i odchodziły. On zaś oceniał
aurę każdego zwierzęcia swoim Okiem Wewnętrznym.
Aura otaczająca niższe istoty nie była tak intensywna
jak ludzka, lecz mimo to Taita mógł wybrać te, które są
zdrowe i silne, które mają mocne serce i mięśnie.
Potrafił też określić ich temperament i usposobienie,
odróżnić uparte i krnąbrne od spokojnych. Przez kilka
tygodni, których potrzebowały rośliny, by dojrzeć,
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nawiązał kontakt z pięcioma bardzo pojętnymi
zwierzętami o dużej sile oraz łagodnym usposobieniu.
Trzy były klaczami prowadzającymi źrebięta, a dwie
klaczkami, które flirtowały z ogierami, lecz na ich
zaloty odpowiadały obnażaniem zębów i wierzganiem.
Zwłaszcza jedna z nich przypadła Taicie do gustu.
Małe stadko przywiązało się do Czarownika, i to z
wzajemnością. Konie spały blisko ogrodzenia, które
Meren zbudował, żeby chronić przed nimi ogródek.
Napawało go to zmartwieniem:
— Znam babski ród i wcale nie ufam tym podstępnym
samicom. Zbierają się na odwagę. Pewnego ranka
obudzimy się i nie zobaczymy ogrodu.
Wojownik stale wzmacniał ogrodzenie i patrolował
uprawę, rzucając groźne spojrzenia.
Z oburzeniem patrzył na Taitę, który zerwał pierwszą
garść słodkiej fasoli: zamiast wrzucić warzywa do
garnka, zaniósł je za ogrodzenie, spoza którego z
zainteresowaniem obserwowało go stadko koni.
Wybrana przezeń klaczka miała kremowe umasz-
czenie, urozmaicone przydymioną szarością. Strzygąc
uszami, pozwoliła Czarownikowi podejść bliżej.
Przemawiający czule Taita w końcu przekroczył jednak
granicę, a wtedy źrebica odrzuciła łeb i odbiegła.
Starzec się zatrzymał.
— Mam coś dla ciebie, maleńka. Smakołyki dla
ślicznotki. Klaczka stanęła na dźwięk jego głosu. Taita
wyciągnął w jej
stronę rękę z garścią fasoli. Podniosła łeb, żeby
popatrzeć na niego z wysoka, i rozszerzyła chrapy,
wciągając woń zielonych pędów.
— Powąchaj, moja piękna. Nie możesz mi odmówić.
Młoda klacz parsknęła i niezdecydowanie poruszyła
łbem.
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— No cóż, jeśli ty nimi gardzisz, to Meren z
przyjemnością wrzuci je do garnka. — Taita odwrócił
się w stronę ogrodzenia, lecz jego ręka pozostała
wyciągnięta. Człowiek i koń przyglądali
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się sobie badawczo. Klacz zrobiła krok w jego stronę i
znów się zatrzymała. Mag podniósł dłoń, wziął strąk
fasoli do ust i rozgryzł. — Nawet sobie nie wyobrażasz,
jakie są słodkie — rzekł, otwierając usta. — Wreszcie
klacz dała za wygraną. Podeszła i z wdziękiem zebrała
fasolę z jego dłoni. Źrebica miała aksamitny pysk, a jej
oddech pachniał świeżą trawą.
— Jak cię nazwiemy? — zapytał Taita. — Imię musi być
tak piękne jak ty. Już wiem! Będziesz się nazywała
Lotna
Dymka.
Następne tygodnie Taita i Meren poświęcili na żniwa.
Zebrali dojrzałą fasolę i wsypali do worków ze skór
wodnych norników. Ususzyli kiście na słońcu i wietrze,
a później związali je w tobołki. Konie stały w rzędzie z
szyjami pochylonymi nad ogrodzeniem, skubiąc łodygi
fasoli, które podrzucił im Taita. Wieczorem dał Lotnej
Dymce ostatnią wiązkę, a potem położył rękę na jej
szyję i przemawiając kojącym głosem, gładził grzywę.
Następnie bez pośpiechu zadarł skraj tuniki, uniósł
kościstą nogę i wskoczył jej na grzbiet. Źrebica ze
zdumienia zastygła w bezruchu i spoglądała
ogromnymi, błyszczącymi oczyma. Taita szturchnął ją
palcami stóp i klacz ruszyła; Meren krzyknął i klasnął w
dłonie.
Obaj odjechali z obozowiska wierzchem; Taita dosiadał
Lotnej Dymki, a Meren wziął sobie którąś ze starszych
klaczy. Ładunkiem objuczyli pozostałe konie, które
podążały z tyłu.
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W ten sposób droga powrotna zajęła im mniej czasu niż
podróż w przeciwną stronę. Jednakże ich nieobecność w
Gallali trwała siedem lat. Gdy tylko rozeszła się wieść o
powrocie wędrowców, w mieście zapanowała wielka
radość. Mieszkańcy już dawno zaliczyli ich do grona
zmarłych. Każdy mężczyzna w mieście przyprowadził
swoją rodzinę do ich domu w ruinach starej świątyni,
niosąc ze sobą podarunki. Większość młodych ludzi,
których Taita pożegnał jako dzieci, zdążyła dorosnąć, a
niektórzy dochowali się już potomstwa. Mag brał każde
niemowlę na ręce i błogosławił.
Przewodnicy karawan błyskawicznie roznieśli po całym
Egipcie wiadomość o powrocie wędrowców. Niebawem
z pałacu w Tebach przybyli posłańcy od faraona Nefera
Setiego i królowej Mintaki. Przynieśli niepokojące
wieści; Taita po raz pierwsza usłyszał o plagach, które
spadły na królestwo.
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„Przybywaj jak najrychlej, mądry Taito — rozkazywał
faraon. — Jesteś nam potrzebny".
¦— Stawię się w nowym księżycu Izydy — odpowiedział
Taita. Nie okazywał w ten sposób niesubordynacji;
wiedział, że nie jest jeszcze przygotowany duchowo, by
udzielić królowi rady. Przeczuwał, że plagi są
przejawem większego zła, przed którym ostrzegała go
czcigodna Samana. Mimo że posiadł moc Oka
Wewnętrznego, wciąż nie był gotów zmierzyć się z
potęgą Kłamstwa. Musiał pogłębić wiedzę i rozważyć
wróżby, a później zebrać swoje siły duchowe.
Jednocześnie coś mu mówiło, że musi poczekać na znak,
który otrzyma w Gallali.
Nie było mu jednak dane zaznać spokoju. Wkrótce
zjawili się obcy przybysze, pielgrzymi i petenci
proszący o przysługi, kalecy oraz chorzy szukający
lekarstw. Posłańcy królów przynieśli bogate dary i
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poprosili o przepowiednie i boskie wskazówki. Taita
bacznie przyglądał się ich aurom, z nadzieją, że jeden z
nich będzie tym, na którego czeka. Niestety, za każdym
razem spotykał go zawód; musiał odprawiać
emisariuszy z darami.
— Nie możemy zachować dla siebie chociaż skromnej
części, Magu? — pytał błagalnie Meren. — Jesteś
świętym człowiekiem, ale musisz coś jeść, a z twojej
tuniki zostały strzępy. Mnie zaś potrzebny jest nowy
łuk.
Czasem zjawiali się wędrowcy o złożonej aurze, którzy
napawali Taitę nadzieją. Byli to poszukiwacze mądrości
i wiedzy, zwabieni jego sławą wśród braci adeptów. Ci
jednak pragnęli coś od niego uzyskać; żaden nie
dorównywał mu mocą ani nie miał do zaoferowania
niczego w zamian. Mimo to wysłuchiwał ich uważnie,
przesiewając i ważąc słowa. Nie mówili nic znaczącego,
lecz czasami jakaś przypadkowa uwaga czy błędne
zapatrywanie kierowało umysł Maga na nową drogę.
Ani na chwilę nie zapominał o ostrzeżeniu, którego
udzielili mu Samana i Kaszyap: czekające go starcie
będzie wymagało całej jego siły, mądrości i sprytu.
Karawany przybywające z Egiptu i zmierzające przez
skaliste pustkowie do Sagafy nad Morzem Czerwonym
regularnie przynosiły nowiny z królestwa. Gdy
nadciągnęła kolejna, Taita wysłał Merena na spotkanie
z przewodnikiem; wszyscy przewodnicy
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traktowali wojownika z najgłębszym szacunkiem,
wiedzieli bowiem, że jest zaufanym Maga Taity,
wielkiego Czarownika. Wieczorem Meren wrócił z
miasta.
— Obed Tindali, kupiec, prosi cię, bys wspomniał o nim
w modlitwie do wielkiego Horusa. Przysyła ci hojny dar
w postaci najprzedniejszych ziaren kawy z dalekiej
35
Etiopii. Muszę cię jednak uprzedzić, Magu, że me
przynosi krzepiących
wieści.
Starzec spuścił wzrok, by ukryć cień lęku, który pojawił
się w jego oczach Czy mogą być jeszcze gorsze wieści od
tych, które już usłyszeli? Podniósł głowę.
— Nie próbuj mnie oszczędzać, Mereme — rzekł surowo.
—
-кг- „;0 „i-rvwai Czy zaczął się już wylew Nilu?
Niczego nie uKrywaj. ^y t *j j
— Jeszcze nie — odparł Meren cichym, pełnym żalu
głosem — Siedem lat upłynęło od poprzedniego.
Twarz Taity zasmuciła się jeszcze bardziej. Bez
życiodajnego osadu żyznej gleby z południa Egipt był
skazany na głód, zarazę
i śmierć. . ,,. .
— Magu napawa mnie to bólem, ale są jeszcze gorsze
nowiny _ d^nął cicho Meren. — Żałosna resztka wody w
Nilu zamieniła się w posokę.
Taita spoglądał w oczy towarzysza
__ w pOSOkę? — powtórzył jak echo. — Nie rozumiem.
— Nędzne bajora, które pozostały z rzeki, zrobiły się
ciemnoczerwone i cuchną jak zaschnięta krew
padlinożerców — odparł Meren — Nie może z nich pić
ani człowiek, ani zwierzę. Konie bydło nawet kozy
padają z pragnienia. Ich chude jak szkielety truchła
ścielą się na brzegach.
— Plaga i nieszczęście! Takie rzeczy nie zdarzały się na
świecie od zarania dziejów - wyszeptał Taita
— Niejedna plaga, Magu — ciągnął nieubłaganie
wojownik — Z krwawych bajor Nilu wypełzły ogromne
stada kolczastych ropuch wielkich i chyżych jak psy.
Cuchnąca trucizna sączy się z'brodawek, które
pokrywają ich oślizgłe cielska. Pożerają ścierwo
padłych zwierząt. Ale to jeszcze me wszystko. Ludzie
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powiadają, że wielki Horus nie powinien do czegoś
takiego dopuścić, bo te poczwary atakują dzieci i
każdego człowieka, który jest za stary lub za słaby, zęby
się obronie. Nieszczęśnik krzyczy i wije się, a one
pożerają go żywcem. -
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jyleren zamilkł i wziął głęboki oddech. — Co się dzieje z
naszą ziemią? Jaka straszliwa klątwa na nas spadła,
Magu?
Przez wszystkie lata od czasu wielkiej bitwy z
uzurpatorami, fałszywymi faraonami, od wstąpienia
Nefera Setiego na podwójny tron Górnego i Dolnego
Egiptu Meren zawsze stał u boku Taity- Był
przybranym synem, którego nie mogły spłodzić
okaleczone lędźwie Czarownika. Meren stał się czymś
więcej aniżeli synem: jego miłość do starca była
silniejsza od więzów krwi. Rozpacz wojownika
poruszyła Taitę, mimo że on sam był w niej również
pogrążony.
— Czemu ta katastrofa spadła na naszą umiłowaną
ojczyznę, na naród i króla, których kochamy? — pytał
głęboko przejęty siłacz.
Taita pokręcił głową i przez dłuższą chwilę milczał.
Potem pochylił się i dotknął ramienia Merena.
— Bogowie są rozgniewani — rzekł.
— Dlaczego? — Potężny wojownik i wierny towarzysz
Czarownika wydawał się bezradny jak dziecko w
obliczu przesądnej trwogi. — Czym ich obraziliśmy?
— Odpowiedzi na to pytanie poszukuję od czasu
naszego powrotu. Złożyłem ofiarę, przeczesałem
wzrokiem całe niebo, by dojrzeć jakiś znak. A mimo to
przyczyna gniewu bogów wciąż pozostaje dla mnie
nieuchwytna. Tak jakby ukryła ją czyjaś zła moc.
— Dla Faraona i dla Egiptu, dla nas wszystkich, musisz
ją znaleźć, Magu. Ale gdzie jeszcze możesz szukać?
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— Niebawem sama do mnie przyjdzie, Merenie.
Zapowiadają to znaki. Przyniesie ją nieoczekiwany
posłaniec, człowiek lub demon, bestia albo bóg. Może
ukaże się jako znak na niebie, zapisana w gwieździe.
Lecz przybędzie do mnie, poznam ją tu, w Galłali.
— Kiedy, Magu? Czy już nie jest za późno?
— Może jeszcze tej nocy.
Taita wstał jednym płynnym ruchem. Mimo sędziwego
wieku poruszał się jak młodzieniec. Jego żwawość i
zręczność nigdy nie przestały zdumiewać Merena,
nawet po tylu latach. Czarownik wziął swój kij stojący
w kącie tarasu; oparł się na nim lekko,
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1
wzięła udział w budowie. Była to widoma oznaka ich
miłości Md» dla starego Czarownika, który otworzył
źródło, atodtag wod™ aj^e miasto i który ochraniał ich
mewidzialną, lecz potężną siłą swej magu.
.. WMkJ
Ruszył w górę schodami oplatającymi wieżę, były
wąsKie i ntbe^pieczne, bo nie miały poręczy. Starzec
wspinał^sięjak koziorożec, nie spoglądając pod nogi i
stukając lekko kijm o kamienie. Dotarłszy do platformy
na szczycie, usiadł twarzą L wThodowi na jedwabnym
dywaniku modlitewnym. Meren £S obok srebrną flaszę,
a później sadowił się nieopodah w razie gdyby Mag go
potrzebował, lecz me za blisko, zęby me
Ша^^Ш^У brek z flaszy i wypił łyk gorzkiego w^TSS
go Powoli, czując, jak płyn rozchody^Ц wszystkich
mięśni i nerwów ciała, dając umysłowi krystaliczną
Sość.. Westchnął cicho i pozwolił Oku Wewnętrznemu
ot-
^е^Г^Т-Г^ГросЫо^ staryks ż i terlz niebo^ależało w
całości do gwiazd. Trnta¦**&* ziawiają się po kolei,
poczynając od najjaśniejszych i najpotęz-mSch Wkrótce
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niebo zaroiło się od nich, pustynię zalała sŁta poświata.
Mag studiował gwiazdy przez całe życie Я myślał, że
wie wszystko, co można o nich wiedzieć, lecz teraz Si
Oku Wewnętrznemu zaczynał na nowo rozumieć ; Syl
Położenie każdej z nich w wiecznym planie materii^raz
w sprawach ludzi i bogów. Gorliwie szukał wzrokiem
jednej, bardzo jasnej gwiazdy. Wiedział, że znajduje się
najbliżej wieży. оГгуli /a ujrzał, ogarnęło go gwałtowne
uniesienie; tego wkczoru zdawało się, że gwiazda wisi
dokładnie nad w ezą_ Zabłysła na niebie dokładnie
dziewięćdziesiąt dni po mumifi-kacji królowej Lostris,
tej nocy, gdy Mag zamknął ją szczeku w grobowcu. To
był cud. Przed śmiercią królowa obiecała Таїсіє Ге do
niego powróci, a on był głęboko przeświadczony, ze
gwiazda jest spełnieniem przysięgi. Nigdy go nie
opuściła. Przez Wszystkie lata była jego gwiazdą
przewodnią. Spojrzawsj na nią, czuł, że osamotnienie,
które spadło na jego duszę po śmierci królowej, nie jest
już takie przytłaczające.
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Teraz, patrząc na gwiazdę Lostris swoim Okiem
Wewnętrznym, widział, że otaczają aura. Mimo że była
maleńka w porównaniu z niektórymi astralnymi
olbrzymami, żadne inne ciało niebieskie nie mogło
dorównać jej piękności. Miłość Taity do Lostris płonęła
spokojnym, niezmiennym płomieniem, ogrzewając jego
duszę. Nagle ciało starca zesztywniało, zimno pomknęło
żyłami do serca.
— Magu! — Meren wyczuł zmianę nastroju mistrza. —
Co cię trapi? — Chwycił ramię Taity, drugą dłoń kładąc
na rękojeści miecza. Nie mogąc wymówić słowa,
przygnębiony Mag strząsnął rękę Merena, nie
odrywając wzroku od gwiazdy.
Od czasu gdy ostatnio ją obserwował, powiększyła się
kilkakrotnie. Jasna i niezmienna niegdyś aura
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promieniowała nieprzerwanie, drżąc rozpaczliwie
niczym sztandar pobitej armii. Sylwetka gwiazdy
zniekształciła się, wybrzuszyła po bokach i zwęziła
pośrodku.
Nawet Meren dostrzegł zmianę.
— Twoja gwiazda! Coś się z nią stało. Co to znaczy? —
Wojownik wiedział, jak ważna jest ta gwiazda dla
Taity.
— Nie wiem — odparł szeptem Mag. — Zostaw mnie,
Merenie. Połóż się spać. Nic nie może mnie rozpraszać.
Przyjdź o świcie.
Taita nie zszedł z posterunku aż do rana, gdy słońce
przyćmiło blask gwiazdy. Kiedy Meren wrócił, by
sprowadzić go z wieży, Czarownik wiedział już, że
gwiazda Lostris ginie.
Choć długie czuwanie wyczerpało go, nie mógł jednak
zasnąć. Obraz umierającej gwiazdy wypełniał jego
umysł; niepokoiły go mroczne, pozbawione kształtów
przeczucia. To był ostatni, najokropniejszy przejaw
działalności sił zła. Najpierw plagi, które uśmiercały
ludzi i zwierzęta, a teraz koszmar niosący zgubę
gwiazdom na niebie. Następnej nocy Taita nie wszedł
na wieżę, lecz udał się na pustynię, szukając
odosobnienia. Zabronił Merenowi iść za sobą, ten
jednak nie posłuchał i podążył za nim w pewnej
odległości. Naturalnie Mag wyczuł jego obecność i ukrył
się za zaklęciem niewidzialności. Rozgniewany i
zmartwiony Meren szukał go przez całą noc. O świcie,
pospieszywszy do Gallali, by zebrać grupę
poszukiwawczą, zastał Taitę siedzącego samotnie na
tarasie starej świątyni.
35
_ Rozczarowujesz mnie, Mętnie. To do ciebie
niepodobne,
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snuć się po pustkowiu, zaniedbując obowiązki - zadrwił
Tai-
a - 1 teraz chcesz mnie zan^zyc głodem? Wezwij
shrzącą,
którą nająłeś, i miejmy nadzieję, * jej umiejętności
kulinarne
^rwnrnlfzmruzył oka W cią^u dnia; siedział samotnie
i -о г*, t^1Vn spożyli wieczorny posiłek, znów w
cieniu na tarasie, Gdy tylko =>F / , J t '
wspTął się na szczyt wieży. Słońce ledwie skryło się za
horyzontem on jednak nie zamierzał marnować ani
chwili z godzin tein, uii J , Obserwowac
gwiazdę. Noc za-
ciemności, kiedy będzie mógł £ Taita wytężył
wzrok
kradła się szybko i-W**®™ ja J z ^ ^_
i patrzył na wschodmą stronę n с J У
skłonie i stopniowo s awały s* ^ ^ł
głową Taity ukazała щ< korowodzie ciał
widząc ze opuściła swoje stał ^ ^ ^^
niebieskich. Zawisła niczymlat znikła
Nie była juz gwiazffc W «* 8^ rozpadający się na
z oczu, wzdęła się niczym ognj V oświetlane
kawałki. Otaczały ją ciemne^ p ry^^ potężnymi
wewnętrznymi płon»cma .
^zŚobsetwowa. przecie Єо«пу. Cho,» gwiazda
a nazajutrz ukazała «.^ ^ Г ijnowite światło mmi po
nocy jak płonąca tatona, KJ M chm
S£tf SSJ O nta SA w. ich „n№ ЬУ po
Gdy Taita zstąpił z więzło zapowiedź kole
nej
nad miastem płomienie: „Wie^ № У P ^Jl
plagi? Wytłumacz nam, co ozna«a te У
Taita me mógł jf^^^Sowame gwiazdy LosSs. me
przygotowało go na senator przerażające
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Księżyc wszedł w faz,^pełn UW ^błysfcL taką
siłą,
widmo płonącej gwiazdy. LecJJ У ^ >
a
że przyćmiła wszystkie ішеЛ ^y na Gallalę.
nadciągnęła ciemna chmura szara**- у f
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i/ ciągu dwóch dni owady spustoszyły nawodnione
pola, nie stawiając ani jednego kłosa durry, ani jednego
liścia na drzewach oliwkowych. Gałęzie granatów
ugięły się pod ciężarem ^iów, a potem pękły. Rankiem
trzeciego dnia olbrzymia chmura Г niosła się z szumem i
zaczęła sunąć na zachód, w stronę Nilu, josąc zagładę
ziemiom, które już umierały z powodu braku wylewu
rzeki. Lud Egiptu jęknął z przerażenia, zapanowała
rozpacz.
Wtedy do Gallali zawitał kolejny gość. Przybył nocą,
lecz płomień gwiazdy Lostris jaśniał z chorobliwą
gwałtownością niczym lampa oliwna tuż przed
wypaleniem, dlatego Meren zauważył karawanę, gdy
była jeszcze bardzo daleko. Wskazał ją Taicie.
— Te juczne zwierzęta pochodzą z dalekich krain —
rzekł. Wielbłąd nie był egipskim gatunkiem, toteż jego
widok wciąż wzbudzał zaciekawienie. —Nie podążają
szlakiem karawan, idą z pustyni. To dziwne. Musimy
zachować czujność. — Cudzoziemcy skierowali się
prosto do świątyni, jak gdyby wskazano im drogę.
Poganiacze przywiązali wielbłądy, zapanował
gorączkowy ruch towarzyszący zwykle rozbijaniu
obozu przez karawanę.
— Idź do nich — polecił Taita. — Dowiedz się jak
najwięcej. Meren wrócił, gdy było już dobrze po
zachodzie słońca.
— Jest ich dwudziestu, sami słudzy. Mówią, że
wędrowali wiele miesięcy, żeby do nas dotrzeć.
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— Kto im przewodzi? Czego się o nim dowiedziałeś?
— Nawet go nie zobaczyłem, bo udał się na spoczynek.
Jego namiot stoi w samym środku obozu. Jest utkany z
najlepszej wełny. Wszyscy słudzy wyrażają się o swoim
panu z największym szacunkiem i podziwem.
— Jak brzmi jego imię?
— Nie wiem. Mówią o nim Hitama; w ich języku
oznacza to człowieka bardzo wykształconego.
— Po co tu przybył?
— Żeby spotkać się z tobą, Magu. Przewodnik
karawany zapytał o ciebie po imieniu.
Taita nie był zbytnio zaskoczony.
— Co mamy do jedzenia? Musimy ugościć Hitamę.
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— Szarańcza i susza pozbawiły nas prawie
wszystkiego. Mam trochę wędzonej ryby i ziarno na
kilka słonych placków.
— A grzyby, które wczoraj zebraliśmy?
— Zgniły i cuchną. Może znajdę coś w wiosce.
— Nie zaprzątajmy głowy naszym przyjaciołom. Życie i
tak jest dla nich dość ciężkie. Poradzimy sobie z tym, co
mamy.
Sytuację uratowała hojność gościa, który przyjął
zaproszenie na wieczorny posiłek, ale obdarował
Merena tłustym wielbłądem. Najwyraźniej wiedział, jak
bardzo głód daje się ludziom we znaki. Meren zarżnął
zwierzę i upiekł łopatkę. Reszta mięsa wystarczyła, by
nakarmić służących Hitamy oraz większość
mieszkańców wioski.
Taita czekał na gościa na dachu świątyni. Bardzo chciał
się dowiedzieć, z kim ma do czynienia. Przydomek
sugerował, że jest mędrcem albo arcykapłanem sekty
zajmującej się zgłębianiem wiedzy. Czarownik miał
przeczucie, że dowie się czegoś niesłychanie ważnego.
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Czy ten człowiek przynosi wiadomość zapowiedzianą
przez wróżby? Czy na niego tak długo czekałem? Taita
poruszył się, słysząc, że Meren prowadzi gościa krętymi
schodami.
— Uważajcie na swojego pana. Stopnie się kruszą,
mogą być niebezpieczne — mówił Meren do sług
niosących krytą lektykę. Gdy weszli na dach, pomógł im
ustawić ją blisko maty, na której siedział Taita, a
następnie postawił na niskim stole srebrny dzbanek z
sorbetem z granatu i dwie czarki. Zerknął na mistrza. —
Podać coś jeszcze, Magu?
— Możesz nas zostawić, Merenie. Wezwę cię, kiedy
będziemy chcieli zjeść posiłek. — Taita nalał sorbetu do
czary i postawił ją przed szczelnie zaciągniętą zasłoną
lektyki. — Witam cię i rad jestem, że zaszczyciłeś mnie
swoją wizytą — rzekł do niewidzialnego gościa. Nie
usłyszawszy odpowiedzi, skupił całą moc Oka
Wewnętrznego na palankinie. Zdumiał się, nie mogąc
dostrzec za zasłoną aury żywego człowieka. Wysilał się,
a mimo to nie znajdował tam znaku życia. Wnętrze
lektyki wydawało się puste. — Jest tam kto? —
Czarownik wstał błyskawicznie i podszedł do lektyki. —
Odezwij się! — rozkazał. — Co to za
diabelski podstęp?
Rozsunął zasłonę i cofnął się zaskoczony. Na poduszce
siedział ze skrzyżowanymi nogami mężczyzna ubrany
tylko w przepaskę
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biodrową. Był chudy jak szkielet, jego łysa głowa
wyglądała jak czaszka, a skóra była sucha i
pomarszczona niczym powłoka zrzucona przez węża.
Oblicze mężczyzny wyglądało jak starożytna
skamielina, lecz jego wyraz był radosny, a nawet
piękny.
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__Nie masz aury! — krzyknął Taita, zanim zdołał się
powstrzymać.
Hitama skłonił lekko głowę.
.— Podobnie jak ty, Taito. Ludzie, którzy wrócili ze
świątyni Saraswati, nie roztaczają aury. Część naszej
ludzkiej natury zostawiliśmy u Kaszyapa, powiernika
lampy. Ten uszczerbek pozwala nam się rozpoznać.
Taita milczał. Hitama powtórzył to, co usłyszał od
Samany.
— Kaszyap zmarł, jego miejsce przed obliczem bogini
zajęła kobieta. Ma na imię Samana. Powiedziała mi, że
przede mną byli inni. Jesteś pierwszym, którego
spotykam. Niewielu z nas uzyskało dar Oka
Wewnętrznego, a jeszcze mniej pozostało przy życiu.
Nasze szeregi się skurczyły. Ma to swoją złowrogą
przyczynę, o której powiem we właściwym czasie. —
Hitama zrobił miejsce na poduszce.—Usiądź tu obok,
Taito. Słuch zaczyna mnie zawodzić; mamy wiele do
omówienia, a czasu mało. — Gość przeszedł z
egipskiego, którym mówił z wysiłkiem, na tenmass;
wysławiał się w języku magów nienagannie. — Musimy
zachować dyskrecję.
— Jak mnie znalazłeś? — spytał w tym samym języku
Taita, siadając obok Hitamy.
— Gwiazda mnie przyprowadziła — odparł sędziwy
mędrzec, spoglądając na wschód. Zapadła już noc i
niebo roziskrzyło się majestatycznie. Gwiazda Lostris
wciąż wisiała nad miastem, lecz jej postać znów się
zmieniła. Nie miała już wyraźnego środka, stała się
teraz obłokiem gazów, który rozpływał się długim
pióropuszem pod naporem słonecznego wiatru.
— Zawsze wiedziałem, że jestem ściśle z nią związany —
rzekł cicho Taita.
— I nie myliłeś się — zapewnił go tajemniczo Hitama. —
Twoje przeznaczenie się z nią łączy.
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— Ale ona umiera na naszych oczach.
Starzec spojrzał na Taitę wzrokiem, który sprawił, że
ciarki przeszły po plecach.
— Nic nie umiera. To, co nazywamy śmiercią, jest tylko
zmianą stanu istnienia. Gwiazda zawsze z tobą będzie.
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Taita otworzył usta, by wypowiedzieć imię Lostris, lecz
gość powstrzymał go gestem.
— Nie wypowiadaj głośno jej imienia. Czyniąc to,
możesz ją zdradzić przed tymi, którzy źle ci życzą.
— Czy to znaczy, że imię ma taką wagę?
— Bez niego nie istnieje żadna istota. Nawet bogowie go
potrzebują. Tylko Prawda jest bezimienna.
— Oraz Kłamstwo — dodał Taita, lecz Hitama pokręcił
głową.
— Imię Kłamstwa brzmi Aryman.
— Ty znasz moje imię, ale ja nie znam twojego.
— Jestem Demeter.
— Demeter to jeden z półbogów. — Taita od razu
rozpoznał imię. — Czy to ty?
— Jak widzisz, jestem śmiertelny. — Mężczyzna
podniósł drżącą dłoń. — Należę do długowiecznych tak
samo jak ty, Taito. Żyłem nadmiernie długo, ale
niebawem umrę. Już umieram. W swoim czasie
podążysz za mną. Żaden z nas nie jest półbogiem. Nie
jesteśmy Dobrymi Nieśmiertelnymi.
— Demetrze, nie możesz mnie tak szybko opuścić.
Dopiero się zeszliśmy — zaoponował Taita. — Tak
bardzo chciałem cię odnaleźć. Tyle muszę się od ciebie
nauczyć. Wszak po to do mnie przybyłeś. Nie
przyszedłeś tu, by umrzeć?
Demeter skłonił głowę.
— Zostanę tak długo, jak długo zdołam, lecz przygniata
mnie brzemię lat i wyniszczają moce Kłamstwa.
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— Nie wolno nam zmarnować ani godziny. Nauczaj
zatem — poprosił pokornie Taita. — Przy tobie jestem
zaledwie dzieckiem.
— Już zaczęliśmy naukę — odrzekł Demeter.
— Czas jest jak ta rzeka nad naszymi głowami. —
Demeter spojrzał w górę i wskazał Okeanos,
niekończącą się rzekę gwiazd płynącą na niebie od
horyzontu do horyzontu. — Nie ma początku ani końca.
Przede mną był ktoś inny, a przed nim niezliczona
rzesza innych. Przekazał mi swoje obowiązki. To boska
sztafeta, pałeczka przechodząca z rąk do rąk. Niektórzy
niosą ją dłużej od innych. Mój bieg prawie się skończył,
gdyż
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zostałem pozbawiony znacznej części mojej mocy.
Muszę przekazać pałeczkę tobie.
— Dlaczego mnie?
— Zostało ci to przeznaczone. Nie naszą rzeczą jest
roztrząsać decyzję albo ją kwestionować. Musisz
otworzyć przede mną umysł, Taito, by przyjąć to, co
mam ci dać. Ja zaś muszę cię ostrzec, że to zatruty dar.
Kiedy go przyjmiesz, nigdy więcej nie zaznasz na dłużej
spokoju, gdyż będziesz niósł na barkach całe cierpienie i
ból tego świata.
Zamilkli. Taita zastanowił się nad posępną
perspektywą. Po chwili westchnął.
— Odmówiłbym, gdybym mógł. Mów dalej, Demetrze,
bo nie wolno mi opierać się przed tym, co nieuniknione.
Demeter skinął głową.
— Wierzę, że powiedzie ci się to, w czym ja tak
straszliwie zawiodłem. Zostaniesz strażnikiem bramy
twierdzy Prawdy i będziesz jej bronił przed zakusami
pachołków Kłamstwa.
Demeter mówił szeptem, lecz jego ton był coraz bardziej
naglący:
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— Wspomnieliśmy o bogach i półbogach, o adeptach i
Dobrych Nieśmiertelnych. Świadczy to, że posiadłeś już
głęboką wiedzę o tych sprawach. Ale ja mogę ci
powiedzieć więcej. Od zarania dziejów, od Wielkiego
Chaosu bogowie byli na przemian wynoszeni i strącani.
Zmagali się ze sobą i ze sługami Kłamstwa. Tytani,
najstarsi bogowie, padli pod ciosami bogów
olimpijskich, którzy później sami utracili moc. Nikt nie
pokłada już w nich wiary i nie oddaje im czci. Zostaną
pokonani i zastąpią ich młodsze bóstwa, a jeśli
poniesiemy klęskę, wezmą górę podstępni pachołkowie
Kłamstwa. — Hitama zamilkł, lecz po chwili podjął
mocniejszym głosem: — To wynoszenie i upadanie
boskich dynastii jest częścią naturalnego i
niezmiennego kodeksu praw, który powstał po to, by
zaprowadzić ład w Wielkim Chaosie. Te prawa rządzą
wszechświatem, podlegają im przypływy i odpływy
mórz, kolejność dnia i nocy, wiatry i burze, wybuchy
wulkanów i wielkie fale, wzrost potęgi i upadki
imperiów. Bogowie są tylko sługami Prawdy. Na koniec
pozostają tylko Prawda i Kłamstwo. — Demeter
odwrócił się nagle i zerknął za siebie z wyrazem
melancholii. — Czujesz to, Taito? Słyszysz?
Taita wytężył wszystkie moce i usłyszał leciutki poszum
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wiatru, podobny do tego, który wzniecają skrzydła
sępów zabierających się do uczty. Skinął głową. Był
zbyt poraszony, by mówić. Poczucie obecności
wielkiego zła prawie go obezwładniło. Musiał zebrać
całą swą siłę, by się mu oprzeć.
— Ona już tu jest. — Demeter mówił ciszej i jakby z
wysiłkiem, bez tchu, jak gdyby płuca zapadły się mu
pod wpływem złowrogiej mocy. — Czujesz jej zapach?
Taita rozszerzył nozdrza i uchwycił woń zepsucia i
rozkładu, zarazy i zawartości pękniętych kiszek.
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— Wyczuwam ją i jej zapach.
— Jesteśmy w niebezpieczeństwie — rzekł Demeter,
wyciągając dłoń do towarzysza. — Połączmy ręce!
Musimy złączyć naszą moc, by się oprzeć złu.
Gdy ich palce się zetknęły, przeskoczyła między nimi
błękitna iskra. Taita przezwyciężył nagłe pragnienie
zerwania kontaktu. Chwycił dłonie sędziwego mistrza i
mocno je uścisnął. Siła przepływała między nimi w obie
strony. Stopniowo zła moc odeszła, czarownicy znów
mogli odetchnąć swobodnie.
— To było nieuniknione — rzekł z rezygnacją Demeter.
— Tropiła mnie od stuleci, od chwili gdy wyrwałem się z
pajęczyny jej zaklęć i czarów. Ale schodząc się,
wzbudziliśmy tak potężną falę energii psychicznej, że
ona musiała ją wyczuć nawet z ogromnej odległości, tak
jak wielki rekin wyczuwa obecność ławicy sardynek
dużo wcześniej, zanim je zoczy. — Demeter spojrzał
smutno na Taitę. — Przeze mnie dowiedziała się o tobie,
ale nawet gdyby nie odkryła cię w ten sposób, to
znalazłaby jakiś inny. Woń, którą pozostawiasz w
kosmosie, jest silna, a ona jest najstraszniejszym z
drapieżców.
— Mówisz „ona". Kim jest ta istota?
— Nazywa się Eos.
— Słyszałem to imię. Niewiasta imieniem Eos
odwiedziła świątynię Saraswati ponad pięćdziesiąt
pokoleń temu.
— To ta sama.
— Eos to starożytna bogini świtu, siostra Heliosa, boga
słońca — rzekł Taita. — Była nienasyconą nimfomanką,
lecz zginęła w wojnie między Tytanami i bogami
olimpijskimi. — Pokręcił głową. — To nie może być ta
sama Eos.
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— Masz rację, Taito. To nie ta sama. Ta Eos jest
służebnicą Kłamstwa, największą uzurpatorką,
zwodzicielką, złodziejką
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i pożeraczką dzieci. Skradła tożsamość dawnej bogini.
Wzięła jej przywary, lecz odrzuciła cnoty.
__Chcesz powiedzieć, że Eos przeżyła pięćdziesiąt
pokoleń?
To oznacza, że ma dwa tysiące lat! — zawołał z
niedowierzaniem Taita. — Kim ona jest? Kobietą czy
boginią? Jest śmiertelna czy nieśmiertelna?
— Na początku, przed wiekami, była człowiekiem,
najwyższą kapłanką świątyni Apollina w Ilionie. Kiedy
Spartanie spustoszyli miasto, wymknęła się i przyjęła
imię Eos; wciąż jest istotą ludzką, lecz brak mi słów, bo
opisać to, czym się stała.
— Samana pokazała mi inskrypcję w starożytnej
świątyni, mówiącą o wizycie kobiety z Ilionu.
— To była ona. Kurma przekazał jej dar Oka
Wewnętrznego. Wierzył, że została wybrana. Jej
umiejętności maskowania się i zwodzenia są tak wielkie
i przekonujące, że nawet Kurma, wielki mędrzec i
jasnowidz, nie zdołał ich przejrzeć.
— Jeśli ona jest wcieleniem zła, to bez wątpienia naszą
powinnością jest ją odnaleźć i zgładzić.
Demeter uśmiechnął się smutno.
— Poświęciłem temu celowi całe moje życie, lecz ona
jest równie przebiegła jak zła. I nieuchwytna jak wiatr.
Nie ma aury. Potrafi chronić się zaklęciami i czarami,
które znacznie przekraczają moją wiedzę. Zastawia
pułapki na tych, którzy jej poszukują. Bez trudu potrafi
przemieszczać się z jednego kontynentu na dragi.
Kurma tylko spotęgował jej moc. Mimo to raz udało mi
się ją znaleźć. — Demeter zamilkł i po chwili sprostował:
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— To nie do końca prawda, bo nie ja ją odnalazłem, ale
ona mnie.
Taita pochylił się i nadstawił uszu.
— Znasz tę istotę? Spotkałeś się z nią twarzą w twarz?
Powiedz mi, proszę, jak ona wygląda?
— Gdy jest zagrożona, potrafi zmieniać wygląd na
podobieństwo kameleona, lecz próżność jest jednym z
jej niezliczonych grzechów. Nie wyobrażasz sobie, jaka
potrafi być piękna. Jej uroda może stępić zmysły i
pomieszać rozum. Wówczas żaden mężczyzna nie zdoła
się jej oprzeć. Widok oblicza Eos zmienia
najszlachetniejszego w zwierzę. — Demeter zamilkł, jego
oczy zasnuły się smutkiem. — Nawet ja, adept, nie
umiałem powstrzymać moich najniższych instynktów.
Straciłem zdolność
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i chęć zważania na konsekwencje. W tamtej chwili nie
istniało dła mnie nic oprócz niej. Pochłonęła mnie
żądza. A Eos bawiła się mną jak jesienny wiatr
martwym liściem. Wydawało mi się, ze podarowała mi
całą rozkosz tego świata. Podarowała mi swoje ciało. —
Demeter jęknął cicho. — Nawet teraz to wspomnienie
doprowadza mnie do obłędu. Każde wzniesienie i
zaokrąglenie, to przepyszne wonne przecięcie... Nie
próbowałem jej się opierać, bo nie dokonałby tego
żaden śmiertelnik. — Na bezbarwną skórę czarownika
wypłynął ledwie widoczny rumieniec. — Taito,
wspomniałeś, że bogini Eos była nienasyconą
nimfomanką, lecz ta Eos przewyższa ją apetytem.
Całując, wysysa soki życiowe z kochanka, tak jak my
wysysamy sok z dojrzałej pomarańczy. Gdy bierze
mężczyznę między uda w niewysłowionym, lecz
piekielnym połączeniu, wyciąga z niego samą
substancję życia, jego duszę. Substancja życia jest
ambrozją, którą ona się karmi. Eos to straszliwy
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wampir żywiący się ludzką krwią. Wybiera ofiary
wyłącznie spośród mężczyzn i kobiet o jasnym umyśle,
sługi Prawdy, najznakomitszych magów albo
wybitnych jasnowidzów. A kiedy wyczuje ofiarę, ściga
ją nieubłaganie jak wilk jelenia. Jest wszystkożerna.
Nie liczy się dla niej wiek ani wygląd, fizyczna
ułomność czy niedoskonałość. Jej apetytu nie
zaspokajają ciała, tylko dusze. Pożera młodych i
starych, mężczyzn i kobiety. A gdy omota ich swoją
jedwabną nicią, wyciąga z nich całą wiedzę, mądrość i
doświadczenie. Wysysa ją z ich ust swoimi przeklętymi
pocałunkami, wchłania z lędźwi w potwornym uścisku.
Zostawia tylko pustą powłokę.
— Widziałem taką cielesną wymianę — rzekł Taita. —
Kiedy Kaszyap dotarł do kresu życia, przekazał swą
mądrość Samanie, którą wybrał na swoją następczynię.
— Byłeś świadkiem wymiany dobrowolnej. Lubieżne
akty Eos są cielesnym podbojem, gwałtem. Ona jest
pożeraczką dusz.
Taita milczał przez chwilę oszołomiony.
— Starzy i niedołężni? Zdrowi i okaleczeni? Mężczyźni i
kobiety? Jak może się łączyć z tymi, którzy nie są już do
tego zdolni?
__Eos posiadła moce, których ani ty, ani ja, choć
jesteśmy
adeptami, nie potrafimy naśladować ani nawet zgłębić.
Opanowała sztukę odbudowywania wątłych ciał ofiar
na jeden dzień tylko p° to, by je zniszczyć, odebrać im
umysł i substancję życia.
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Jednak nie odpowiedziałeś na moje pytanie, Demetrze.
v- iest Eos? Czy jest śmiertelna, czy nieśmiertelna, jest
kobietą
boginią? Czy jej niezwykła uroda nie zna kresu? Czy
czas i wiek nie pustoszy jej tak jak ciebie i mnie?
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_ Nie znam odpowiedzi na to pytanie, Taito. Bardzo
możliwe że Eos jest najstarszą kobietą na ziemi. —
Demeter rozłożył bezradnie ręce. — Lecz musiała odkryć
moc, którą przed nią znali tylko bogowie. Czy to czyni
ją boginią? Tego nie wiem. Może nie jest nieśmiertelna,
ale wiek z pewnością jej się nie ima.
— Co proponujesz, Demetrze? Jak ją wytropimy, jak
dotrzemy do jej kryjówki?
__ Ona już cię odnalazła. Rozbudziłeś jej monstrualny
apetyt.
Nie musisz jej szukać, ona już cię podchodzi.
Przyciągnie cię do
siebie.
__ Demetrze, żądze zostały za mną tak daleko, że nie
zwabią
mnie nawet pokusy, które roztoczy przede mną ta
istota.
__ Pragnie cię, więc musi cię posiąść. Jednak ty i ja
stanowimy dla niej zagrożenie. — Demeter milczał przez
chwilę, jak gdyby zastanawiał się nad swoimi słowami.
— Odebrała mi już niemal wszystko, co mogłem jej dać.
Będzie chciała się mnie pozbyć i odizolować ciebie, ale
jednocześnie musi się postarać, żeby nie stała ci się
żadna krzywda. Jeśli zostaniesz sam, prawie na pewno
nie zdołasz jej się oprzeć. Połączywszy siły, być może
zdołamy ją odeprzeć, a może nawet wystawić na próbę
jej pozorną nieśmiertelność.
— Rad jestem, że stanąłeś u mego boku — rzekł Taita.
Demeter przyglądał się Taicie z dziwnym wyrazem
twarzy.
Wreszcie spytał cicho:
— Czy nie ogarnęła cię trwoga, nie czujesz zapowiedzi
katastrofy?
— Nie. Wierzę, że razem możemy zwyciężyć — odparł
Taita.
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— Usłyszałeś moje ostrzeżenia. Rozumiesz potęgę mocy,
przeciwko której staniemy. A mimo to się nie wahasz.
Nie dręczą cię wątpliwości... ciebie, najmędrszego z
ludzi. Jak to wytłumaczysz?
— Wiem, że to nieuniknione. Muszę stawić jej czoło z
odwagą i wiarą w sercu.
— Taito, zajrzyj w głąb swojej duszy. Czy przenika cię
dreszcz podniecenia? Kiedy ostatnio czułeś takie
uniesienie? Kiedy czułeś się taki silny i pełen życia?
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Taita zamyślił się, lecz nie odpowiedział.
— Musisz być ze sobą całkowicie szczery. Czy czujesz się
jak wojownik maszerujący na pole bitwy, której możesz
nie przeżyć? A może znajdujesz w swej piersi inne
niepożądane uczucie? Czy masz wrażenie, że wszelkie
konsekwencje się nie liczą, podobnie jak dla młodego
kochanka, spieszącego na potajemną schadzkę?
Taita milczał, lecz wyraz jego twarzy się zmienił: lekki
rumieniec na policzkach znikł, a oczy spoważniały.
— Nie boję się — odrzekł po namyśle.
— Wyznaj mi prawdę. W twojej głowie kłębią się
lubieżne obrazy i niezdrowe pragnienia, czyż nie? —
Taita zakrył oczy i zacisnął szczęki. Demeter drążył
bezlitośnie. — Już zaraziła cię swoim złem. Zaczęła
motać cię swoimi zaklęciami i pokusami. Zmąci twój
osąd, zwątpisz w to, że jest zła. Wyda ci się piękna,
szlachetna i cnotliwa jak żadna inna kobieta. Niebawem
stwierdzisz, że to ja jestem zły, że zatruwam twój umysł
przeciw niej. Kiedy to się stanie, wiedźma zdoła nas
rozdzielić, ja zaś będę zgubiony. Poddasz się jej
dobrowolnie i z radością. A ona zatriumfuje nad tobą i
mną.
Taita zatrząsł się, jak gdyby zrzucał z siebie rój
jadowitych owadów.
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— Wybacz mi, Demetrze! — zawołał. — Teraz, gdy
objaśniłeś mi jej knowania, poczułem słabość, która we
mnie wzbiera. Traciłem panowanie nad moim osądem i
umysłem. Masz rację. Nawiedzają mnie osobliwe
pragnienia. Wielki Horusie, chroń mnie. — Taita jęknął.
— Nie przypuszczałem, że znów poznam taką udrękę.
Sądziłem, że męki pożądania zostały za mną.
— Sprzeczne emocje, które cię opadły, nie mają nic
wspólnego z twoją mądrością i rozumem. Są zarazą
ducha, zatrutą strzałą wystrzeloną z łuku wielkiej
czarownicy. Kiedyś i mnie dręczyła tak samo. Widzisz
teraz, do jakiego stanu zostałem doprowadzony.
Jednakże znalazłem sposób, by przetrwać.
— Naucz mnie tego. Pomóż mi się jej oprzeć, Demetrze.
— Niechcący naprowadziłem Eos na twój trop.
Myślałem, że ją zwiodłem, lecz ona wykorzystała mnie
jak gończego psa, żebym wskazał jej ciebie, następną
ofiarę. Teraz jednak musimy stanąć wspólnie do walki.
To jedyny sposób, by pokrzyżować jej plany. Ale
powinniśmy opuścić Gallalę. Nie wolno nam przeby-
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wać długo w jednym miejscu. Jeśli nie będzie pewna,
gdzie się znajdujemy, utrudni jej to skierowanie na nas
swej mocy. Musimy ukrywać przed nią nasze ruchy.
__ Merenie! — zawołał Taita. Wojownik natychmiast
zjawił
się przy jego boku. — Kiedy możemy wyjechać z Gallali?
— Wnet przyprowadzę konie. Ale dokąd się udajemy,
panie?
__ Do Teb i Karnaku — odparł Taita, zerkając na
Demetra.
Ten skinął głową.
— Trzeba nam zgromadzić moc ze wszystkich źródeł,
ziemskich i duchowych.
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— Faraon jest wybrańcem bogów, najpotężniejszym z
ludzi —
zgodził się Taita.
— A ty jesteś pierwszym wśród jego ulubieńców — rzekł
Demeter. — Musimy wyruszyć jeszcze tej nocy.
Taita dosiadł Lotnej Dymki, a Meren podążał tuż za nim
na innym koniu przyprowadzonym z równin Ekbatany.
Demeter usadowił się w lektyce kołyszącej się na
grzbiecie wielbłąda; Taita jechał tuż obok niego.
Zasłona lektyki była rozchylona, mogli więc bez trudu
rozmawiać mimo dobiegających zewsząd odgłosów
karawany: skrzypienia i pobrzękiwania uprzęży,
stukotu końskich kopyt i racic wielbłądów na żółtym
piasku, ściszonych głosów służących i strażników. W
nocy zatrzymali się dwa razy, żeby odpocząć i napoić
wierzchowce. Na każdym postoju Taita i Demeter
wypowiadali zaklęcie niewidzialności. Ich połączona
moc była potężna, toteż roztaczali nieprzeniknioną
zasłonę; choć przed wyruszeniem w dalszą drogę długo i
skrupulatnie badali milczący mrok, nie wyczuwali
złowieszczej obecności Eos.
— Chwilowo straciła nas z oczu, ale zawsze będzie nam
grozić niebezpieczeństwo, zwłaszcza w czasie snu.
Nigdy nie powinniśmy spać jednocześnie — mówił
Demeter.
— Nigdy więcej nie osłabimy swojej czujności —
zapewnił Taita. — Nie będę już popełniał lekkomyślnych
błędów. Nie doceniłem naszego wroga, pozwoliłem Eos
się zaskoczyć. Wstydzę się mojej słabości i głupoty.
— Moja wina jest sto razy większa od twojej — przyznał
Demeter. — Obawiam się, że moja moc błyskawicznie
gaśnie, Taito. Powinienem wskazać ci drogę, a ja
zachowałem się jak nowicjusz. Nie wolno nam pozwolić
sobie na kolejne błędy.
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Musimy znaleźć słabe miejsce naszego wroga i tam
uderzyć, nie wystawiając się jednocześnie na cios.
— Choć powiedziałeś mi tak dużo, moja wiedza o Eos
jest znikoma. Musisz przywołać wszystkie szczegóły,
które zapamiętałeś w czasie swojej udręki, bez względu
na to, jak banalne mogą się wydawać — rzekł Taita. —
W przeciwnym razie będę jak ślepiec, a ona będzie
trzymać w ręku wszystkie atuty.
— Z nas dwóch ty jesteś silniejszy — odparł Demeter —
ale masz rację. Przypomnij sobie, jak błyskawicznie
zareagowała, gdy się zeszliśmy, i jak bezbłędnie oceniła
naszą połączoną moc. Wystarczyło jej kilka godzin. Od
tej pory będzie mnie atakować coraz bezlitośniej i
zajadlej. Nie wolno nam spocząć, dopóki nie przekażę ci
wszystkiego, czego się o niej nauczyłem. Bo nie wiemy,
jak długo pozostaniemy razem, zanim mnie zgładzi albo
wbije klina między nas. Każda godzina jest cenna.
Taita potwierdził jego słowa skinieniem głowy.
— Zacznijmy więc od spraw najważniejszych. Wiem,
kim jest i skąd przyszła. Teraz muszę poznać miejsce jej
pobytu. Gdzie ona się ukrywa, Demetrze? Gdzie mogę ją
znaleźć?
— Miała wiele kryjówek od dnia, w którym wydostała
się ze świątyni Apollina, tego dnia przed wiekami, w
którym Agamem-non i jego brat Menelaos spustoszyli
Ilion.
— Gdzie doszło do twojego spotkania z Eos?
— Na wyspie na Morzu Środkowym, która później stała
się fortecą ludzi morza, narodu korsarzy i piratów.
Mieszkała wówczas na zboczu wielkiej góry, którą
zwała Etną. To wulkan plujący ogniem i lawą,
zasnuwający niebiosa chmurami trującego popiołu.
— Jak dawno temu to się działo?
— Wieki przed tym, zanim ty i ja przyszliśmy na świat.
Taita zaśmiał się cierpko.
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— W rzeczy samej dawno. — Rysy jego twarzy
stwardniały. — Czy to możliwe, by wciąż mieszkała na
Etnie?
— Wykluczone — odparł bez wahania Demeter.
— Skąd masz taką pewność?
— Zanim się od niej uwolniłem, moje ciało podupadło
na zdrowiu, myśli miałem rozchwiane, a moje siły
psychiczne niemal załamały się pod naporem udręki,
którą mi zadała. Byłem jej więźniem nieco ponad
dziesięć lat, lecz każdego roku starza-
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łeffl się tak jak przez całe ludzkie życie. Mimo to,
wykorzystując potężny wybuchu wulkanu, zdołałem
wymknąć się niepostrzeżenie; pomocy udzielili mi
kapłani pośledniego boga, którego świątynia stała w
dolinie poniżej wschodniego stoku Etny. Na małej łódce
przewieźli mnie przez cieśninę na stały ląd i
zaprowadzili do sanktuarium innej świątyni należącej
do ich zgromadzenia, ukrytej w górach. Tam
zaopiekowali się mną ich bracia. Ci zacni kapłani
pomogli mi zebrać resztę sił; były one konieczne do
złamania bardzo zjadliwego zaklęcia, które rzuciła za
mną Eos.
— Zdołałeś obrócić je przeciwko niej? — spytał Taita. —
Czy udało ci się zaszkodzić wiedźmie jej własną magią?
— Być może popadła w samozadowolenie, bo nie
doceniła siły, która mi pozostała, i nie zabezpieczyła się
odpowiednio. Uderzenie odwetowe skierowałem w
samą esencję jej istoty, którą wciąż śledziłem moim
Okiem Wewnętrznym. Była blisko, dzieliła nas tylko
wąska morska cieśnina. Moja odpowiedź trafiła
niezawodnie i ugodziła ją mocno. Usłyszałem w eterze
jej wrzask bólu. Potem znikła i przez pewien czas
zdawało mi się, że ją zgładziłem. Moi gospodarze
dyskretnie zasięgnęli języka u swoich braci
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mieszkających u podnóża Etny. Dowiedzieliśmy się od
nich, że Eos już tam nie ma, a jej kryjówka opustoszała.
Nie tracąc czasu, wykorzystałem odniesione
zwycięstwo. Gdy tylko odzyskałem siły, opuściłem
świątynię i powędrowałem do najdalszego zakątka
ziemi, na lodowy kontynent, by jak najbardziej oddalić
się od Eos. Wreszcie znalazłem miejsce, w którym
mogłem lec spokojnie i nieruchomo jak żaba pod
głazem. Postąpiłem słusznie. Nie minęło wiele czasu,
najwyżej pięćdziesiąt lat, gdy poczułem, że Eos, mój
wróg, znów się podnosi. Jej moc się spotęgowała. W
eterze zaszumiało od strzał, którymi ciskała na oślep,
próbując mnie trafić. Nie mogła mnie dokładnie
zlokalizować, i choć wiele jej ciosów padło blisko, żaden
nie dotarł do celu. Później każdego dnia walczyłem o
przetrwanie, jednocześnie poszukując mojego
wyznaczonego następcy. Nie popełniłem błędu, nie
odpowiadałem na jej ataki. Gdy tylko wyczułem, że się
zbliża, po cichu przenosiłem się do innej kryjówki. W
końcu uświadomiłem sobie, że jest tylko jedno miejsce
na świecie, w którym Eos nie będzie mnie znów szukać.
Potajemnie wróciłem na Etnę i ukryłem się w
jaskiniach, w któ-
49
rych niegdyś mieszkała. Echo zła, które roztaczała, było
tak silne, że zagłuszało obecność mojej słabej osoby.
Pozostałem w ukryciu i z czasem wyczułem, że jej
zainteresowanie mną gaśnie. Szukała mnie od
niechcenia, aż wreszcie dała za wygraną. Może
uwierzyła, że zginąłem lub że zdławiła moją moc tak
bardzo, iż nie stanowię już dla niej zagrożenia.
Czekałem w utajeniu, aż pewnego radosnego dnia
poczułem twoją obecność. Gdy kapłanka świątyni
Saraswati otworzyła twoje Oko Wewnętrzne, powstało
zawirowanie w eterze. Później ukazała mi się gwiazda,
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którą zwiesz Lostris. Zebrałem swoje rozproszone siły i
podążyłem do ciebie.
Taita milczał przez dłuższą chwilę. Siedział na Lotnej
Dymce, kołysząc się w takt jej kroku; tylko oczy
wyglądały spod peleryny okrywającej jego głowę.
— Jeśli Eos nie ma na Etnie, to gdzie jest, Demetrze? —
spytał.
— Powiedziałem ci już, że nie wiem.
— Musisz to wiedzieć, nawet jeśli wydaje ci się, że jest
inaczej — zaoponował Taita. — Jak długo z nią
obcowałeś? Dziesięć lat?
— Tak — potwierdził Demeter. — A każdy rok był
niczym wieczność.
— Znasz ją zatem jak żaden inny człowiek. Przyswoiłeś
sobie jej część, ona zostawiła swoje ślady na tobie i w
tobie.
— Ona tylko ze mnie czerpała. Niczego od niej nie
dostałem — odparł Demeter.
— Ty też z niej brałeś, może nie w takim samym
stopniu, ale połączenie kobiety i mężczyzny nie może
być całkiem jałowe. Wciąż masz o niej wiedzę. Może jest
dla ciebie tak bolesna, że nawet przed sobą ją ukryłeś.
Pomogę ci ją odzyskać.
Taita przyjął rolę inkwizytora. Był bezwzględny, nie
miał litości ani dla sędziwego wieku ofiary, ani dla
słabości i zniedo-łężnienia jej ciała i ducha. Dążył do
wydobycia z Demetra każdego wspomnienia wielkiej
czarownicy, nawet najbłahszego i najgłębiej utajonego.
Dzień po dniu przeczesywał pamięć starca, lecz ani na
chwilę nie przerywali podróży. Wędrowali nocą, by
uniknąć morderczego pustynnego słońca, a przed
świtem rozbijali obóz. Gdy tylko rozpięto namiot,
chronili się przed skwarem i Taita wznawiał przerwaną
indagację. Zaczął darzyć Demetra
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wielkim podziwem i przywiązaniem, gdy uświadomił
sobie narom jego cierpienia i gdy zrozumiał, ile odwagi
i niezłomności wymagało przeżycie długotrwałego
prześladowania ze strony Eos. Jednakże nie pozwolił,
by współczucie utrudniło mu wykonanie zadania.
Wydawało się, że niczego więcej nie można się już
dowiedzieć, ale on wciąż nie czuł się
usatysfakcjonowany. Informacje ujawniane przez
Demetra sprawiały wrażenie powierzchownych i
banalnych.
__Kapłani Ahury Maasdy w Babilonie stosują pewne
zaklęcie — rzekł po namyśle do starca. — Potrafią
wprawić człowieka w stan głębokiego transu, który jest
podobny do samej śmierci. Później mogą skierować jego
umysł daleko wstecz w czasie i przestrzeni, do dnia
narodzin. Każdy szczegół życia, każde słowo
wypowiedziane lub usłyszane, każdy głos i każda twarz,
wszystko staje się wtedy jasne.
— Tak — potwierdził Demeter — słyszałem o tym.
Zostałeś wtajemniczony w arkana tej sztuki, Taito?
— Ufasz mi? Jesteś gotów mi się poddać? Demeter
zamknął oczy, znużony i zrezygnowany.
— Nic już we mnie nie pozostało. Jestem wyschłą
skorupą, z której wyssałeś wszystkie soki chciwie jak
Eos. — Przesunął po twarzy ręką podobną do ptasich
szponów i potarł oczy. Nagle je otworzył. — Poddam się.
Rzuć na mnie to zaklęcie, jeśli zdołasz.
Taita uniósł przed twarzą Demetra złoty Talizman
Lostris wiszący na łańcuszku i lekko nim zakołysał.
— Skup się na tej złotej gwieździe. Oczyść umysł ze
wszystkich myśli. Nie widzisz nic oprócz jej blasku,
słyszysz tylko mój głos. Jesteś znużony do głębi duszy.
Musisz zasnąć. Pozwól sobie zapaść w sen. Niech otuli
twoją głowę niczym miękki futrzany koc. Zaśnij,
Demetrze, zaśnij...
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Starzec powoli rozluźnił ciało. Jego powieki zadrżały, a
potem znieruchomiały. Legł jak trap na marach,
pochrapując cicho. Jedna z powiek odchyliła się,
odsłaniając ślepe, zasnute mgłą białko. Wydawało się,
że Demeter zapadł w głęboki sen, lecz kiedy Taita zadał
mu pytanie, odpowiedział. Głos miał słaby i
niewyraźny, jakby chrapliwy.
— Popłyń pod prąd rzeki czasu, Demetrze.
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— Так — odrzekł Demeter — cofam lata... Jeszcze i
jeszcze... — Głos przybrał na sile.
— Gdzie teraz jesteś?
— Stoję przy Etemenanki, fundamencie nieba i ziemi —J
odparł młodym, pełnym życia głosem.
Taita dobrze znał tę budowlę, była to olbrzymia
świątynia w Babilonie. Jej mury pokryto
polerowanymi cegłami we wszystkich kolorach ziemi i
nieba; całość wyglądała jak potężna piramida.
— Co widzisz?
— Wielką przestrzeń, centrum świata, oś ziemi i nieba.
— Czy widzisz mury i wysokie tarasy?
— Nie ma murów, ale widzę robotników i niewolników.
Jest ich tak wielu jak mrówek na ziemi i szarańczy na
niebie. Słyszę głosy. — Demeter przemówił w wielu
językach, które zlewały się ze sobą. Taita rozpoznał
niektóre, lecz pozostałe były mu obce. Nagle Demeter
zawołał w starożytnym sumeryjskim: „Wznieśmy
wieżę, która sięgnie nieba".
Taita ze zdumieniem uświadomił sobie, że Demeter jest
świadkiem budowy wieży Babel. Cofnął się do początku
dziejów.
— Wędrujesz przez stulecia, widzisz, jak Etemenanki
osiąga pełną wysokość, jak królowie oddają na jej
szczycie cześć Baalowi i Mardukowi. Podążaj dalej! —
nakazał Taita. Oczami Demetra Mag widział rozkwit
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wielkich imperiów i upadek potężnych królów,
słuchając, jak opisywał wydarzenia, które dawno
odeszły w niepamięć. Słyszał głosy mężczyzn i kobiet,
którzy obrócili się w proch przed wiekami.
Nagle starzec się zawahał, jego głos stracił siłę. Taita
położył mu dłoń na czole, które było zimne jak kamień
nagrobkowy.
— Uspokój się, Demetrze — wyszeptał. — Zaśnij teraz i
zostaw wspomnienia minionym wiekom. Wróć do
teraźniejszości.
Demeter zadrżał i rozluźnił ciało. Spał aż do zachodu
słońca, a później obudził się naturalnie i spokojnie, jak
gdyby nic nie zaszło. Wyglądał na odświeżonego i
wzmocnionego. Zjadł z apetytem owoce, które przyniósł
mu Taita, i wypił kwaśne kozie mleko. Tymczasem
słudzy zwinęli obóz i załadowali namioty i bagaże na
grzbiety wielbłądów. Gdy karawana ruszyła w drogę,
Demeter zdołał iść przez jakiś czas u boku Taity.
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__jakie wspomnienia wydobyłeś ze mnie podczas snu?
—
vtał z uśmiechem. — Nic nie pamiętam, więc zapewne
nic nie
powiedziałem.
r ___ Byłeś przy stawianiu podwalin Etemenanki —
odrzekł
Taita. Demeter stanął jak wryty i odwrócił się do niego.
— Ja tak mówiłem?
W odpowiedzi Taita przytoczył niektóre zdania w
obcych iezykach, wypowiedziane w transie przez
Demetra różnymi głosami. Demeter natychmiast
rozpoznał wszystkie. Jego nogi wkrótce uległy
zmęczeniu, lecz entuzjazm nie osłabł. Starzec wdrapał
się do palankinu i rozciągnął na poduszkach. Taita
jechał na koniu obok; rozmawiali przez całą długą noc.
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Na koniec Demeter zadał pytanie, które obu ich
zaprzątało:
— Czy mówiłem o Eos? Zdołałeś wyciągnąć na jaw
jakieś ukryte wspomnienie?
Taita pokręcił głową.
— Starałem się ciebie nie wystraszyć. Nie dotknąłem
bezpośrednio tej kwestii, pozwoliłem twoim
wspomnieniom wędrować swobodnie.
— Niczym myśliwy sforze psów — zauważył Demeter,
nagle wybuchając śmiechem. — Bacz, Taito, żeby
polując na rogatego byka, nie obudzić lwicy złaknionej
ludzkiej krwi.
— Twoja pamięć sięga tak głęboko w przeszłość, że
tropienie Eos przypomina łowy na rekina wybranego
spośród niezliczonej rzeszy. Możemy spędzić całe życie,
zanim natkniemy się na wspomnienie o niej.
— Musisz mnie ku niej skierować — odparł bez wahania
Demeter.
— Lękam się o twoje bezpieczeństwo, może nawet o
życie — odparł cicho Taita.
— Czy jutro znów wypuścimy psy? Tym razem musisz
podsunąć im woń lwicy.
Przez resztę nocy milczeli pogrążeni w swoich myślach i
wspomnieniach. O brzasku dotarli do maleńkiej oazy i
Taita zarządził postój wśród palm daktylowych. Jedni
słudzy rozbijali namioty, inni zajęli się karmieniem i
pojeniem zwierząt. Gdy tylko obaj magowie znaleźli się
sami w namiocie, Taita spytał:
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— Chcesz odpocząć, Demetrze, zanim podejmiemy
drugą próbę? A może jesteś gotowy?
— Odpoczywałem przez całą noc. Jestem gotów.
Taita przyjrzał się twarzy starego mędrca. Wydawał się
spokojny, jego blade niebieskie oczy patrzyły beztrosko.
Mag uniósł Talizman Lostris.
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— Twoje powieki stają się ciężkie. Pozwól im się
zamknąć. Czujesz się spokojny i bezpieczny. Twoje
kończyny są ciężkie. Jest ci bardzo wygodnie. Słuchasz
mojego głosu i czujesz, że nadchodzi sen... dobroczynny
sen... głęboki, ozdrowieńczy sen...
Demeter został wprowadzony w hipnotyczny stan
szybciej niż za pierwszym razem; stał się bardziej
podatny na spokojne sugestie Taity.
— Daleko stąd wznosi się góra plująca ogniem i
dymem. Czy i ją widzisz?
Przez chwilę Demeter leżał nieruchomo jak trup. Jego
wargi pobladły i zadrżały. Potem zapalczywie pokręcił
głową.
— Nie ma takiej góry! Nie widzę żadnej góry! — Jego
głos podniósł się i załamał.
— Na tej górze zamieszkała kobieta — ciągnął z uporem
Taita. — Piękna kobieta, najpiękniejsza w świecie.
Widzisz ją, Demetrze?
Starzec zaczął dyszeć jak pies, jego pierś unosiła się
niczym miech kowalski. Taita widział, co się dzieje:
Demeter opierał się, usiłował wyrwać się z transu. I
wówczas Taita zrozumiał, że następnego podejścia nie
będzie, bo starzec tego nie przeżyje.
— Słyszysz jej głos, Demetrze? Wsłuchaj się w słodką
melodię jej słów. Co ci mówi?
Demeter zmagał się z niewidzialnym wrogiem, rzucał
się na macie. Podciągnął łokcie do piersi i zwinął się w
kłębek. Nagle wyrzucił na boki ręce i nogi i napiął
grzbiet. Mamrotał coś jak obłąkany, jąkał się i
chichotał. Zagryzł zęby, a potem wypluł kawałki zęba
razem ze strumieniem krwi i śliny.
— Uspokój się, Demetrze! — zawołał przerażony Taita.
— Uspokój się! Jesteś bezpieczny.
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Demeter odetchnął spokojniej, a po chwili
niespodziewanie zaczął przemawiać w języku adeptów,
tenmass. Słowa były
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dziwne, lecz jeszcze dziwniejszy był ton głosu. Demeter
nie mówił już jak starzec, lecz miękko i melodyjnie jak
młoda kobieta. Taita nigdy nie słyszał piękniejszego
głosu.
__ Ogień, powietrze, woda i ziemia, lecz panem ich jest
jen — Każde śpiewne słowo zapadało głęboko w umysł
Taity. Wiedział, że nigdy nie zapomni tego tonu.
Demeter opadł z powrotem na matę. Jego ciało się
rozluźniło, powieki zadrżały, a potem się zamknęły.
Oddech się uspokoił, pierś przestała falować. Taita
przeraził się, że serce czarownika pękło, lecz gdy
przyłożył ucho do żeber, usłyszał słaby, ale miarowy
rytm. Z ulgą uświadomił sobie, że Demeter przeżył
trans.
Pozwolił mu spać przez resztę dnia. Po przebudzeniu
Demeter nie pamiętał piekła, które przeszedł.
Wydawało się, że nie zachował żadnych wspomnień
tego, co się zdarzyło.
Jedząc ze wspólnej miski gulasz z koźlęcia i popijając
kwaśnym kozim mlekiem, rozmawiali o sprawach
podróży. Zastanawiali się, jak daleko za sobą zostawili
Gallalę i kiedy dotrą do wspaniałego pałacu faraona
Nefera Setiego. Taita pchnął posłańca, by uprzedzić
króla o przybyciu karawany.
— Dzięki niech będą Ahurze Maasdzie, jedynemu źródłu
prawdziwego światła, że żadne nowe plagi nie spadły
na ten biedny umęczony kraj — rzekł Demeter, po czym
zamilkł.
— Ogień, powietrze, woda i ziemia... — zaczął
mimochodem Taita.
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— ...lecz panem ich jest ogień — dopowiedział Demeter
niczym chłopiec recytujący wyuczoną lekcję. Nagle
zatkał dłonią usta i spojrzał ze zdumieniem na Taitę. —
Ogień, powietrze, woda i ziemia, cztery podstawowe
żywioły stworzenia. Dlaczego je wymieniłeś, Taito?
— Najpierw ty powiedz mi, czemu nazwałeś ogień ich
panem.
— Modlitwa — wyszeptał Demeter. — Inkantacja.
— Czyja modlitwa? Czyja inkantacja? Demeter pobladł,
próbując sobie przypomnieć.
— Nie wiem — odparł drżącym głosem, wysilając
pamięć. — Nigdy przedtem jej nie słyszałem.
— Słyszałeś — oznajmił Taita głosem inkwizytora. —
Zastanów się, Demetrze! Gdzie? Kto? — Nagle zmienił
ton. Umiał doskonale naśladować głosy innych ludzi.
Przemówił słodkim,
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rozdzierającym serce kobiecym głosem, którym
Demeter odezwał 1 się w czasie transu. — Lecz panem
ich jest ogień. Demeter wciągnął raptownie powietrze i
zatkał uszy.
— Nie! —zawołał. —Używając tego głosu, bluźnisz.
Popeł-1 niasz plugawe świętokradztwo. To głos
Kłamstwa, głos wiedźmy I Eos! — Starzec osunął się na
posłanie i załkał.
Taita czekał cierpliwie, aż się opanuje. Wreszcie
podniósł głowę.
— Niech Ahura Maasda zlituje się i wybaczy mi moją
słabość. Jak mogłem zapomnieć to straszne zdanie?
— Nie zapomniałeś go, Demetrze. To wspomnienie
zostało ] przed tobą zamknięte — wyjaśnił łagodnie
Taita. — Teraz musisz! przywołać całość, i to szybko,
zanim Eos się spostrzeże i znów otoczy je mrokiem.
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— „Lecz panem ich jest ogień". Tą inkantacją
rozpoczynała swoje najohydniejsze obrzędy —
wyszeptał Demeter.
— To było na Etnie?
— Nigdzie indziej z nią nie obcowałem.
— Czciła ogień w jego gnieździe — zauważył w zamyś-1
leniu Taita. — Przyzywała swoje moce w sercu
wulkanu. Ogień jest częścią jej siły, lecz ona odeszła od
jego źródła. Wiemy jednak, że jej moc się odnowiła.
Odpowiedziałeś na -pytanie, które sobie zadaliśmy,
Demetrze. Teraz wiemy już, 1 gdzie szukać Eos.
Demeter spojrzał nań ze zdumieniem.
— Musimy jej poszukiwać w ogniu, w wulkanie —
wyjaśnił ] Taita.
Starzec usilnie zbierał myśli.
— Tak, teraz to widzę.
— Pójdźmy dalej tym tropem! — zawołał Taita. —
Wulkan I zawiera w sobie trzy żywioły: ogień, ziemię i
powietrze. Brakuje mu jedynie wody. Etna wznosiła się
nad wodą. Jeśli Eos znalazła inny wulkan i tam uwiła
sobie gniazdo, w jego pobliżu musi się znajdować dużo
wody.
— Morze? — rzekł Demeter.
— Albo wielka rzeka — zasugerował Taita. — Wulkan
nad morzem, być może na wyspie albo nieopodal
wielkiego jeziora. 1 Tam powinniśmy szukać Eos. —
Mag położył rękę na ramionach j Demetra i uśmiechnął
się doń czule. — A zatem wiedziałeś
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cały czas, gdzie ukrywa się wiedźma, mimo że nie
chciałeś fię do tego przyznać.
__Niewielka w tym moja zasługa. Trzeba było twojego
gemu-
by wydobyć myśl z mojej zniedołężniałej pamięci —
odparł Demeter. — Ale powiedz mi, jak bardzo
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zdołaliśmy zawęzić krąg ooszukiwań? Ile jest
wulkanów pasujących do tego opisu? — Starzec zamilkł,
po czym sam odpowiedział na pytanie. — Musi ich być
bez liku, i z pewnością oddzielają je wielkie połacie lądu
i morza. Mogą upłynąć lata, zanim dotrzemy do
wszystkich, a ja obawiam się, że brak mi już sił na takie
przedsięwzięcie.
__ Kapłani w świątyniach Hathor i w Tebach przez
stulecia
badali powierzchnię ziemi. Zgromadzili dokładne mapy
mórz i oceanów, gór i rzek. Przekazywałem im
informacje zebrane w czasie swoich podróży, więc
znamy się dobrze. Podadzą nam listę znanych
wulkanów położonych blisko wody. Nie sądzę, byśmy
musieli podróżować do wszystkich. Połączywszy siły,
zdołamy zbadać wulkany z oddali i wykryć emanację
zła.
— Musimy zatem uzbroić się w cierpliwość i zachować
nasze siły do czasu, gdy dotrzemy do świątyni Hathor.
Starcie z Eos może wyczerpać nawet twoje zasoby sił i
wytrwałości. Ty także musisz odpocząć, Taito — rzekł
Demeter. — Nie spałeś przez dwie noce, a zrobiliśmy
zaledwie pierwsze kroki na długiej i trudnej drodze do
gniazda Eos.
W tym momencie Meren wniósł do namiotu naręcze
perfumowanej pustynnej trawy i zrobił z niej posłanie,
na którym rozłożył tygrysią skórę. Uklęknął, żeby zdjąć
mistrzowi sandały i rozluźnić pas tuniki.
— Nie jestem niemowlęciem, Merenie — burknął Taita.
— Sam potrafię się rozebrać.
Meren uśmiechnął się łagodnie, układając Czarownika
na posłaniu.
— Ależ wiemy o tym, Magu. Czy to jednak nie jest
dziwne, że często zachowujesz się jak niemowlę?
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Taita już otworzył usta, żeby zaoponować, lecz tylko
westchnął cicho i zasnął w mgnieniu oka.
— Pilnował mnie, kiedy spałem. Teraz ja będę go
doglądał, zacny Merenie — oznajmił Demeter.
— To mój obowiązek — odparł Meren, nie spuszczając
wzroku z ukochanego mistrza.
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Możesz go obronić przed człowiekiem i zwierzem, nikt
nie uczyniłby tego lepiej, ale jeśli zostanie zaatakowany
za! pomocą czarów, będziesz bezradny. Dobry Merenie,
weź swój łuk i upoluj dla nas tłustą gazelę na obiad.
Meren posiedział jeszcze chwilę przy Taicie, po czym
westchnął i wyszedł z namiotu. Demeter usadowił się
obok posłania.
Taita kroczył brzegiem morza po plaży białej jak śnieg,
którą obmywały błyszczące fale. Bryza pachnąca
jaśminem i bzem owiewała jego twarz i muskała brodę.
Stanął na skraju wody, pienista fala obmywała mu
stopy. Spojrzał ponad wodą i ujrzał w oddali ciemną
otchłań. Wiedział, że znajduje się na krańcu ziemi i
spogląda w odmęty wieczności. Stał w blasku słońca,
lecz patrzył na ciemność; gwiazdy unosiły się w niej
niczym chmary świetlików.
Poszukał wzrokiem gwiazdy Lostris, lecz jej nie było.
Nie pozostał nawet najmniejszy ślad blasku. Wychynęła
z otchłani i do niej powróciła. Czarownika ogarnął
niezmierzony smutek, poczuł, że tonie w samotności.
Zaczął się odwracać, gdy usłyszał słaby śpiew. Był to
młody gł0s, który Mag rozpoznał od razu, choć słyszał
go tak dawno temu. Poczuł uderzenie serca, które
zaczęło łomotać niczym dzikie stworzenie wyrywające
się na wolność. Śpiew się przybliżył.
Moje serce trzepocze się jak zraniona kuropatwa gdy
widzę twarz ukochanego moje policzki rumienią się jak
niebo o brzasku pod promieniem jego uśmiechu...
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To była pierwsza piosenka, której ją nauczył, i
pozostała jej ulubioną. Mag obrócił się, by jak
najszybciej ujrzeć kobietę, która śpiewała. Wiedział, ze
tak śpiewać może tylko Lostris. Powierzono mu opiekę
nad nią i miał dbać o jej wykształcenie po tym, jak
matka Lostris zmarła na rzeczną gorączkę. Pokochał ją
tak, jak żaden mężczyzna nigdy nie kochał kobiety.
Osłonił oczy przed oślepiającym blaskiem słońca
odbitego od wody; dostrzegł jakiś kształt na
powierzchni morza. Kształt zbliżył się i nabrał
wyraźniejszych zarysów. Był to olbrzymi
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łoty delfin, który płynął tak zwinnie i szybko, że
spieniona woda rozstępowała się wokół jego nosa. Na
jego grzbiecie stała dziewczyna, niczym wprawny
woźnica rydwanu, trzymając
dłoniach lejce z wodorostów. Uśmiechnęła się do
Czarownika.
Taita opadł kolanami na piasek.
,__ Pani! — zawołał. — Słodka Lostris!
Znów miała dwanaście lat, tyle co wtedy, gdy zobaczył
ją po raz pierwszy. Była ubrana tylko w spódniczkę z
bielonego płótna, lśniąco białą jak skrzydło czapli. Jej
smukłe ciało połyskiwało jak naoliwione drewno
cedrowe z gór koło Byblos. Piersi miały kształt ptasich
jaj zwieńczonych różowymi pączkami.
__ Lostris, wróciłaś do mnie — załkał Taita. — O słodki
Horusie! O miłosierna Izydo! Oddaliście mi ją!
— Nigdy cię nie opuściłam, ukochany Taito —
odpowiedziała Lostris, przerywając śpiew. Jej twarz
wyrażała dziecięce rozbawienie i skłonność do psoty.
Choć na ślicznych ustach igrał uśmiech, oczy
spoglądały z łagodnym współczuciem. Była w niej
kobieca mądrość i wyrozumiałość. — Nie zapomniałam
obietnicy, którą ci złożyłam.
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Złoty delfin wśliznął się na plażę, a Lostris zeskoczyła z
wdziękiem na piasek i stanęła, wyciągając ramiona do
Czarownika. Gruby pukiel włosów zsunął się na ramię i
zawisł między dziewczęcymi piersiami. Mag zachował
w pamięci każdy delikatny rys jej prześlicznej
twarzyczki. Zęby Lostris zalśniły niczym naszyjnik z
macicy perłowej, gdy zawołała:
— Chodź do mnie, Taito. Wróć do mnie, moja
prawdziwa miłości!
Mag ruszył w jej stronę. Kuśtykał na nogach sztywnych
i niedołężnych ze starości, lecz nagle poczuł, że wraca
do nich siła. Uniósł się na palcach i bez trudu popłynął
po białym miękkim piasku. Czuł, że jego ścięgna
napinają się jak cięciwa łuku, mięśnie są elastyczne i
mocne.
— Och, Taito, jaki jesteś piękny! — zawołała Lostris. —
Jaki zręczny i silny, i taki młody.
Serce i dusza Taity radowały się, bo wiedział, że słowa
Lostris są prawdziwe. Znów był młody i zakochany.
Wyciągnął ręce, a ona chwyciła je i trzymała w
żelaznym uścisku. Jej palce były zimne i kościste,
skręcone reumatyzmem, a skóra sucha i szorstka.
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— Ratuj mnie, Taito! — krzyknęła nieswoim głosem,
głosem starego człowieka dręczonego bólem. — Ona
oplotła mnie w morderczym uścisku!
Lostris rozpaczliwie, w śmiertelnym przerażeniu
potrząsała rękami Taity. Jej uścisk był nienaturalnie
mocny, miażdżył mu palce i kości, nadwerężał ścięgna.
Taita zaczął się wyrywać.
— Puść mnie! — krzyknął. — Ty nie jesteś Lostris!
Nie był już młodzieńcem, siła, która przepełniała go
jeszcze przed chwilą, prysła. Znów przygniotło go
brzemię wieku, z przerażeniem zobaczył, że cudowna
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zewnętrzna powłoka jego snu rwie się na strzępy pod
bezlitosnym naporem straszliwej rzeczywistości.
Leżał w namiocie na ziemi, przytłoczony ogromnym
ciężarem. Coś przygniatało mu klatkę piersiową tak, że
nie mógł oddychać i miażdżyło dłonie. Wrzaski
rozlegały się tuż przy jego uchu i były tak głośne, że
niemal rozrywały mu bębenki.
Siłą woli otworzył oczy, ostatnie obrazy ze snu się
rozwiały. Twarz Demetra znajdowała się o cale od jego
twarzy. Była prawie nie do rozpoznania, wykrzywiona
bólem, purpurowa i napuchnięta. Z otwartych ust
zwisał żółty język. Krzyki zamierały, zmieniając się w
rozpaczliwe świszczące oddechy.
Szok całkowicie wyrwał Taitę ze snu. Wnętrze namiotu
wypełniło się ciężkim gadzim odorem, Demeter tonął w
uścisku wielkiego pokrytego łuską cielska. Wystawała
tylko jego głowa i jedna ręka, którą trzymał się Taity
niczym tonący. Coś o idealnie symetrycznych splotach
zaciskało się w rytmicznych drgawkach wokół ciała
starca. Łuski ocierały się o siebie, gdy cielsko coraz
mocniej miażdżyło wątłą postać starego czarownika.
Skórę gada pokrywał wspaniały
złotoczekoladowordzawy wzór, lecz dopiero
spojrzawszy na jego łeb, Taita rozpoznał potwora,
który zaatakował jego towarzysza.
— Pyton — mruknął głośno. Łeb węża był dwa razy
większy od złożonych razem pięści Taity. Z rozwartych
szeroko szczęk sterczały zęby, które wbijały się w
kościste ramię Demetra. Z kącików koszmarnie
uśmiechniętego pyska wypływały grube strumienie
śliny, którą wąż oblewał ofiarę przed połknięciem. Małe
okrągłe ślepia spoglądające na Taitę były czarne i
pozbawione litości. Pętle zacisnęły się po raz kolejny.
Taita leżał
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bezradnie, przygnieciony ciężarem człowieka i węża.
Spojrzał w twarz Demetra, gdy ten wydawał ostatni
głuchy krzyk. Stary czarownik nie mógł już oddychać,
jego wytrzeszczone oczy nie widziały. Taita usłyszał,
jak pęka żebro pod przeraźliwym naciskiem.
Zebrał resztki sił i wykrzyknął imię Merena. Wiedział,
że Demeter jest o krok od śmierci. Uścisk jego dłoni
zelżał i Taita zdołał się uwolnić, lecz nadal tkwił w
pułapce. Żeby ocalić Demetra, potrzebował jakiejś
broni. Przed oczami wciąż miał obraz Lostris. Sięgnął
ręką do złotej gwiazdy wiszącej na łańcuszku na jego
szyi, do Talizmanu Lostris.
— Daj mi oręż, najdroższa — wyszeptał. Ciężka
metalowa ozdoba dobrze wpasowała się w jego dłoń.
Zadał cios. Mierzył w czarne ślepię i zdołał przeciąć
przezroczystą łuskę, która je okrywała. Wąż wydał
wściekły, głośny jak wystrzał syk. Splecione cielsko
zadrgało konwulsyjnie i skręciło się, lecz kły pozostały
zatopione w ramieniu Demetra. Tkwiły w nim pod
takim kątem, żeby gad mógł przytrzymywać ciało
ofiary, nie przestając połykać. Przyroda stworzyła go
tak, żeby łatwo nie wypuścił zdobyczy. Pyton wykonał
kilka gwałtownych ruchów, usiłując wypluć rękę i
uwolnić szczęki.
Taita uderzył po raz drugi. Wbił ostry czubek metalowej
gwiazdy w kącik oka węża i przekręcił talizmanem.
Zwoje wężowego cielska rozluźniły się i pyton wypuścił
Demetra, rzucając łbem to w jedną, to w drugą stronę. Z
rozdartego oka na obu mężczyzn tryskała zimna oleista
posoka. Zrzuciwszy ciężar z piersi, Taita wziął płytki
oddech i zepchnął z siebie ciało Demetra. W tej samej
chwili łeb pytona strzelił w stronę jego twarzy. Taita
zasłonił się ręką i kły wbiły się w dłoń, lecz ta, w której
trzymał gwiazdę, pozostała wolna. Poczuł, jak ostre
zęby przesuwają się po kościach nadgarstka, lecz ból
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dodał mu niesamowitej siły. Ponownie wbił szpic
gwiazdy w zranione oko i obrócił mocniej. Wąż miotał
się w paroksyzmie bólu, gdy Taita wyrwał mu oko z
czaszki. Gad uwolnił szczęki, by znowu zaatakować;
ciosy twardym pyskiem były jak uderzenia pięścią w
żelaznej rękawicy. Taita turlał się po ziemi, skręcając w
unikach. Jednocześnie najgłośniej jak mógł, wzywał
Merena. Pulsujące zwoje cielska węża grubszego niż
klatka piersiowa Maga zdawały się wypełniać cały
namiot.
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Nagle Taita poczuł, że coś ostrego wbija mu się w udo, i
wrzasnął z bólu. Wiedział, co go zraniło: po obu
stronach otworu genitalnego na spodniej stronie
grubego ogona pyton ma parę straszliwych
zakrzywionych pazurów, służących do
przytrzymywania samicy w czasie kopulacji. Tymi
samymi pazurami wąż chwyta ofiarę. Taita
rozpaczliwie walczył o uwolnienie nogi, lecz pazury
wczepiły się w ciało, a gad zaczął już owijać się wokół
niego.
— Meren! — krzyknął ponownie Czarownik. Jego głos
był jednak coraz słabszy, a drugi gadzi zwój ugniatał
mu klatkę piersiową. Chciał krzyknąć jeszcze raz, lecz
uścisk węża pozbawił go powietrza, żebra zatrzeszczały.
Wreszcie w wejściu ukazał się Meren. Znieruchomiał na
chwilę, obejmując wzrokiem monstrualne, nakrapiane,
pulsujące cielsko. Potem skoczył, dobywając
jednocześnie miecza z pochwy wiszącej na plecach. Nie
ośmielił się zaatakować głowy pytona, obawiając się, że
zrani Taitę. Okrążył gada dwoma tanecznymi krokami,
zmieniając kąt natarcia. Pyton wciąż walił łbem w ciała
ofiar, lecz jego krępy ogon leżał wyprostowany wzdłuż
nogi Taity. Błyskawicznym ciosem Meren odrąbał część
ogona długą jak noga Taity i grubą jak jego udo.
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Pyton wyrzucił górną część ciała na wysokość namiotu,
rozwierając paszczę. Wielkie jak u wilka kły zalśniły
nad Mere-nem. Łeb zakołysał się w jedną i w drugą
stronę, obserwując przeciwnika zdrowym okiem.
Jednakże gad miał przecięty kręgosłup i ograniczoną
możliwość ruchu. Meren spoglądał na węża, trzymając
wysoko uniesiony miecz. Pyton zwinął się i uderzył,
mierząc w twarz, lecz Meren był na to przygotowany.
Miecz świsnął w powietrzu i błyszczące ostrze
prześliznęło się gładko przez szyję gada. Łeb odpadł,
szczęki zamknęły się spazmatycznie. Meren kopniakami
usunął z drogi zwijające się bezgłowe cielsko i chwycił
Taitę za ramię. Z ran na nadgarstku tryskała krew.
Dźwignął Maga wysoko ponad głowę i wyniósł z
namiotu.
— Musisz uratować Demetra! — wydyszał Taita. Meren
wpadł z powrotem do namiotu i tnąc mieczem
pozbawione łba cielsko, dotarł do starego czarownika.
Reszta służących, obudzona hałasem, przybiegła pod
namiot. Najodważniejsi wskoczyli do środka za
Merenem, wywlekli cielsko węża i uwolnili
nieprzytomnego Demetra, który krwawił obficie z ran
na ramieniu.
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Nie zważając na swoje obrażenia, Taita zajął się nim
natychmiast. Klatka piersiowa starca była
posiniaczona i pokiereszowana. Taita wyczuł palcami,
że co najmniej dwa żebra są pęknięte. Jednak
najważniejszym zadaniem było zatamowanie krwotoku
z ręki. Ból otrzeźwił Demetra; Taita przemawiał do
niego, jednocześnie kauteryzując miejsca ukąszeń
ostrzem sztyletu Merena podgrzanym w palenisku
piecyka stojącego w rogu
namiotu.
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— Ukąszenie węża nie jest jadowite — oznajmił. —
Mamy
przynajmniej to szczęście.
— Być może jedyne — odparł Demeter głosem pełnym
bólu. — To nie był naturalny gad, Taito. Przysłano go z
otchłani.
Taita nie mógł temu twierdzeniu przeciwstawić
żadnego istotnego argumentu, nie chciał też zasmucać
czarownika jeszcze
bardziej.
— Stary przyjacielu, zamartwianie się nie poprawi
sytuacji — rzekł. — Obaj żyjemy. Może wąż sam się tu
pojawił, może Eos nie ma z tym nic wspólnego.
— Słyszałeś kiedyś, żeby widziano takiego gada w
Egipcie? — zapytał Demeter.
— Widywałem je na południu — odparł Taita, unikając
odpowiedzi na pytanie.
— Bardzo daleko na południu?
— W rzeczy samej daleko — przyznał Taita. — Za rzeką
Indus w Azji i na południe od miejsca, w którym koryto
Nilu rozdziela się na dwoje.
— Zawsze w głębi lasu? — nie dawał za wygraną
Demeter. — Nie na pustyni i nie tak ogromne bestie,
prawda?
— Masz rację — skapitulował Taita.
— Przysłano go, że zabił mnie, a nie ciebie. Ona nie chce
twojej śmierci, jeszcze nie teraz... — rzekł Demeter,
zamykając dyskusję.
Taita w milczeniu kontynuował oględziny. Z ulgą
stwierdził, że żadna ważna kość nie została złamana.
Obmył ramię rozcieńczonym winem, posmarował
ukąszenia leczniczym roztworem i zabandażował
paskami płótna. Dopiero wtedy mógł się zająć swoimi
obrażeniami.
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Owiązawszy sobie nadgarstek, pomógł Demetrowi
wstać i razem wyszli z wolna przed namiot, gdzie Meren
pozostawił
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ścierwo potwornego pytona. Było długie na piętnaście
kroków, bez łba i odciętego ogona; nawet Meren swoim
muskularnym ramieniem nie mógł objąć go w
najgrubszym miejscu. Mięśnie pod przepięknie
ubarwioną skórą wciąż podrygiwały, mimo że bestia od
dłuższego czasu nie żyła.
Taita dźgnął odcięty łeb laską a potem rozchylił
paszczę.
— Ten gad zdołałby rozewrzeć pysk tak szeroko, by z
łatwością połknąć rosłego mężczyznę.
Skupioną twarz Merena wykrzywiła odraza.
— Wstrętna i nieczysta bestia. Demeter rzekł prawdę.
To potwór z otchłani. Spalę ścierwo na popiół.
— Nie uczynisz tego — odparł zdecydowanie Taita. —
Tłuszcz nadprzyrodzonego stwora ma silne właściwości
magiczne. Jeśli, co bardzo prawdopodobne, jest dziełem
wiedźmy, może zdołamy wykorzystać go przeciwko
niej.
— Jak możesz tego dokonać, skoro nie wiesz, gdzie ona
przebywa? — spytał Meren.
— Wąż jest dziełem czarownicy, jej częścią. Możemy
posłać go do niej niczym gołębia, który odnajduje swój
dom — wyjaśnił Demeter.
Meren poruszył się niespokojnie. Czary budziły w nim
zdumienie i lęk, mimo że towarzyszył Magowi od tylu
lat.
Taita zlitował się nad nim i przyjaźnie uścisnął ramię
wojownika.
— Znów jestem twoim dłużnikiem. Gdyby nie ty,
Demeter i ja tkwilibyśmy teraz w brzuchu tego
potwora.
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Meren spojrzał z wdzięcznością na Czarownika.
— Powiedz mi więc, co mam z nim zrobić. — Kopnął
drgające cielsko węża, które zwijało się w ogromny
kłębek.
— Jesteśmy ranni. Może upłynąć kilka dni, zanim
zdołamy odzyskać moc i rzucać czary. Złóż ścierwo w
miejscu, w którym nie dobiorą się do niego sępy i
szakale — odparł Taita. — Później zdejmiemy z niego
skórę i wytopimy tłuszcz.
Merenowi nie udało się załadować pytona na grzbiet
wielbłąda. Zwierzę przerażone odorem węża wierzgało i
potrząsało łbem. W końcu przy pomocy pięciu silnych
mężczyzn zaciągnął cielsko do miejsca, gdzie stały
konie, i przykrył kamieniami.
Po powrocie zastał czarowników siedzących na ziemi w
namiocie twarzami do siebie. Złączyli dłonie, żeby
wspólnie
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otoczyć obozowisko zaklęciem niewidzialności. Po
zakończeniu skomplikowanego obrzędu Taita dał
Demetrowi do wypicia łyk czerwonego szeppenu i
wkrótce starzec zasnął, odurzony narkotykiem.
— Zostaw nas teraz, zacny Merenie. Odpocznij, ale nie
oddalaj się zbytnio — polecił Taita, siadając obok
Demetra. Jednak ciało odmówiło mu posłuszeństwa i po
chwili on także zapadł w sen. Zbudził się, czując, że
Meren szarpie go za zranioną rękę. Usiadł zaspany i zły.
— Co z tobą? Postradałeś zmysły?
— Chodź czym prędzej, Magu!
Naglący ton i przerażenie na twarzy Merena
zaalarmowały Taitę, który spojrzał z niepokojem na
Demetra. Z ulgą zobaczył, że starzec wciąż śpi.
Pozbierał się i wstał.
— Co się stało? — zapytał, lecz Merena już nie było.
Taita ruszył za nim w chłodnym porannym powietrzu;
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wojownik biegł w stronę koni. Mag dogonił Merena, a
ten bez słowa wskazał stos kamieni, którymi przykrył
ścierwo pytona. Dopiero po chwili uzmysłowił sobie, że
kamienie zostały odsunięte.
— Węża nie ma — wyrzucił z siebie Meren. — Wypełznął
w nocy.
Wskazał zagłębienie w piasku pozostawione przez
ciężkie ciało bestii. Kilka kropel posoki ściągnęło się w
czarne kulki, lecz nic więcej nie pozostało. Taita poczuł,
że jeżą mu się włosy na szyi, jak gdyby pod dotknięciem
zimnego wiatru.
— Szukałeś dokładnie? Meren skinął głową.
— Przeczesaliśmy teren na pół mili wokół obozu. Nie
znaleźliśmy ani śladu.
— Pożarły go psy albo dzikie zwierzęta — orzekł Taita,
lecz wojownik pokręcił głową.
— Żaden pies nie chciał do niego podejść. Skowyczały i
warczały, gdy tylko wyczuły jego zapach.
— Hieny, sępy?
— Żaden ptak nie zdołałby przesunąć tych kamieni, a
ścierwem tej wielkości pożywiłaby się setka hien. Ich
śmiechy i zawodzenia spaskudziłyby noc. A nie było
słychać żadnego dźwięku, nie ma ani tropów zwierząt,
ani śladów wleczenia padliny. — Meren przesunął
palcami po gęstych kędziorach. —
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Bez wątpienia Demeter miał rację. Wąż zabrał swoją
głowę i odleciał, nie dotykając ziemi. To był stwór z
otchłani.
— Tylko nie dziel się tą wieścią ze służącymi i
poganiaczami wielbłądów — polecił Taita. — Jeśli
zaczną coś podejrzewać, zostawią nas i uciekną. Musisz
powiedzieć im, że Demeter i ja pozbyliśmy się ścierwa
za pomocą zaklęcia, które rzuciliśmy w nocy.
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Dopiero po upływie kilku dniu Taita stwierdził, że
Demeter może kontynuować podróż; jednak kołysanie
palankinu na grzbiecie wielbłąda powiększyło ból
pękniętych żeber i Mag musiał regularnie podawać mu
czerwony szeppen. Jednocześnie spowolnił karawanę i
skrócił godziny marszu, by oszczędzić staremu
mędrcowi cierpienia i kolejnych obrażeń.
Sam szybko wyleczył się z najdotkliwszych skutków
ataku węża i wnet bez trudu dosiadł Lotnej Dymki.
Czasem zostawiał Demetra pod opieką Merena i
samotnie wysforowywał się przed karawanę. Musiał
być sam, by obserwować niebo. Był pewien, że wielkie
nadprzyrodzone wydarzenia, w których brali udział,
muszą znaleźć odbicie w znakach i układzie ciał
niebieskich. Wkrótce przekonał się, że faktycznie tak
jest. Niebiosa iskrzyły się od chmar spadających gwiazd
i komet; w ciągu jednej nocy ujrzał ich więcej niż przez
ostatnie pięć lat. Znaki były bardzo liczne, a zarazem
sprzeczne: Taita nie mógł wywieść z nich żadnej
konkretnej wróżby. Widział przestrogi i pomyślne
znaki, straszliwe groźby i sygnały uspokajające.
Dziesiątej nocy po zniknięciu węża księżyc w pełni
świecił tak mocno, że przyćmił swym blaskiem nawet
płomieniste ogony spadających gwiazd; nawet te
największe wyglądały przy nim jak nic nieznaczące
iskierki. Długo po północy Taita wyjechał na pustynną
równinę, którą rozpoznał. Karawana znajdowała się
mniej niż pięćdziesiąt mil od skarpy, za którą zaczynała
się żyzna niegdyś delta Nilu. Wiedząc, że rychło będzie
musiał zawrócić, wstrzymał Lotną Dymkę. Zsiadł z
konia i znalazł miejsce na płaskim głazie przy szlaku.
Klacz szturchnęła go pyskiem, otworzył więc mieszek
wiszący u jego boku i z roztargnieniem podał jej garść
zmielonej durry, sam zaś całą uwagę skierował na
nocne niebo.
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Z trudnością wypatrzył bladą chmurę, która pozostała
po gwieździe Lostris; z dotkliwym bólem uświadomił
sobie, że nawet ten nikły ślad wkrótce zniknie na
zawsze. Spojrzał smutno na księżyc, który zapowiadał
początek pory siewów, czas odnowy i rozkwitu. Jednak
bez wylewu rzeki nic w delcie nie wyrośnie.
Nagle Mag się wyprostował. Poczuł dreszcz, który
zawsze zapowiadał groźne zdarzenia nadprzyrodzone;
ramiona Taity pokryły się gęsią skórką, włosy zjeżyły
się na karku. Na jego oczach zmieniał się zarys
księżyca. W pierwszej chwili pomyślał, że to złudzenie,
gra światła i cienia, lecz po kilku minutach gruby
skrawek księżyca zniknął, jak gdyby pochłonęły go
szczęki ciemnego potwora. Z niezwykłą szybkością to
samo spotkało resztę wielkiego kręgu i w jego miejscu
została tylko ciemność. Świeciły gwiazdy, lecz ich blask
był chorobliwie wątły w porównaniu ze światłem, które
znikło.
Wydawało się, że w całej przyrodzie zapanował chaos.
Nie śpiewał żaden ptak, wiatr osłabł i po chwili zamarł.
Kontury wzgórz zlały się z ciemnością. Nawet szarą
klacz ogarnął niepokój: rzucała grzywą i rżała
wylękniona. Nagle stanęła dęba, wyrwała wodze z rąk
Taity i rzuciła się do ucieczki drogą, którą przyszli. Mag
nie próbował jej zatrzymać.
Choć wiedział, że żadne inkantacje ani modlitwy nie
odwrócą biegu kosmicznych wydarzeń, wezwał głośno
Ahurę Maasdę i wszystkich bogów Egiptu, by ocalili
księżyc od zagłady. Wtem spostrzegł, że resztki gwiazdy
Lostris zaświeciły mocniej. Była to zaledwie blada
rozmazana plama, lecz Taita wzniósł talizman i
skierował go ku gwieździe. Skupił na niej cały swój
umysł, wyćwiczone zmysły i siłę Oka Wewnętrznego.
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— Lostris! — zawołał w rozpaczy. — Ty, która zawsze
byłaś światłem mojego serca! Sięgnij po swoją moc i
wezwij na pomoc bogów, którym jesteś równa.
Przywróć blask księżycowi, niech znów rozjaśni niebo.
Niemal w tej samej chwili wąskie pasemko światła
pojawiło się w miejscu, w którym zniknął brzeg
księżyca. Pasemko się powiększyło, stało się jasne i
zakrzywione jak ostrze miecza, a potem przyjęło kształt
wojennego topora. Taita przyzywał Lostris, wznosząc
wysoko jej talizman, a księżyc powrócił na niebo w
całym swoim majestacie. Mag poczuł, jak przepełnia go
ulga i radość. Wiedział jednak, że mimo odrodzenia
księżyca
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przestroga, którą było jego zaćmienie, pozostała,
niwecząc po-myślniejsze znaki.
Przez pół nocy Czarownik zmagał się z widokiem
umierającego księżyca, lecz wreszcie wstał, ujął swoją
laskę i ruszył na poszukiwanie klaczy. Znalazł ją w
odległości niespełna mili. Skubała liście pustynnego
krzaka przy szlaku, lecz na widok pana zarżała i
truchtem ruszyła mu naprzeciw, jak gdyby chciała
zmazać tym swoje niesforne zachowanie. Taita
wskoczył na jej grzbiet i pojechali w stronę karawany.
Wszyscy widzieli, jak ciemność połyka księżyc, i nawet
Merenowi nie było łatwo uspokoić ludzi. Wyszedł na
spotkanie Czarownikowi, gdy tylko go wypatrzył.
— Widziałeś, co się stało z księżycem, Magu? Cóż za
straszny omen. Bałem się o twoje życie! — zawołał. —
Dzięki niech będąHorusowi, że wróciłeś bezpiecznie.
Demeter nie śpi i czeka na ciebie, ale najpierw uspokój
te wyjące psy, które chcą umknąć do kryjówek!
Taita poświęcił trochę czasu na uspokojenie sług i
poganiaczy wielbłądów. Oznajmił, że powrót księżyca
nie zapowiada kolejnej klęski, lecz przywrócenie
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wylewów Nilu. Maga otaczała taka sława, że
usatysfakcjonowały ich jego zapewnienia i z radością
zgodzili się kontynuować podróż. Taita zostawił ich i
udał się do namiotu. W ciągu dziesięciu dni Demeter
zdołał szczęśliwie wyleczyć się z ran zadanych przez
pytona i nabrać sił. Jednak przywitał Taitę z poważną
miną. Siedzieli razem przez resztę nocy i rozmawiali o
zaćmieniu księżyca.
— Żyję długo i byłem świadkiem wielu podobnych
zdarzeń — rzekł cicho stary mędrzec — lecz rzadko
widywałem całkowite zniknięcie księżyca.
Taita skinął głową.
— Ja widziałem dotąd tylko dwa. Zawsze zwiastowały
wielkie nieszczęścia: śmierć wielkich królów, upadek
pięknych i bogatych miast, głód albo zarazę.
— To był kolejny przejaw działania ciemnych mocy
Kłamstwa — mruknął Demeter. — Myślę, że Eos okazuje
swoją potęgę. Chce nas przerazić, wpędzić w rozpacz.
— Musimy czym prędzej pospieszyć do Teb — odrzekł
Taita.
— Nade wszystko nie wolno nam osłabić czujności. W
każdej chwili dnia czy nocy wiedźma może przypuścić
kolejny atak. —
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Demeter przyjrzał się uważnie twarzy Taity. — Wybacz
mi, jeśli się powtarzam, ale dopóki nie poznasz jej
sztuczek i forteli tak dobrze jak ja, trudno ci będzie
zrozumieć przebiegłość tej wiedźmy. Ona potrafi
umieścić w głowie najbardziej przekonujące obrazy.
Może przywrócić najwcześniejsze wspomnienia z
dzieciństwa, nawet postacie ojca i matki, tak wyraźnie,
że nie ośmielisz się w nie wątpić.
__ W moim wypadku będzie to trudne — odparł z
uśmiechem
Taita — bo nie znałem rodziców.
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Mimo że poganiacze zwiększyli tempo marszu, Taitę
wciąż zżerała niecierpliwość. Następnej nocy znów
wypuścił się przed czoło karawany, z nadzieją, że
spojrzy na swój ukochany Egipt po tylu latach
nieobecności. Jego zapał udzielił się Lotnej Dymce,
która cwałowała bez wysiłku; kopyta klaczy
pochłaniały mile aż do chwili, gdy Taita osadził ją w
miejscu na krawędzi skarpy. Blask księżyca zalewał
srebrzystym potokiem leżące w dole pola uprawne i
gaje palmowe, określające koryto Nilu. Mag wytężał
wzrok, starając się dostrzec blask wody, lecz z tej
odległości rzeka wydawała się ciemna i posępna.
Taita zsiadł i stanął przy głowie klaczy, głaszcząc jej
szyję i wpatrując się z utęsknieniem w białe jak księżyc
mury świątyń i pałaców Karnaku. Dostrzegł strzeliste
ściany pałacu Memnona na przeciwległym brzegu, lecz
oparł się pokusie, by zejść ze skarpy, pokonać
aluwialną dolinę i wkroczyć do Teb przez jedną ze stu
bram.
Jego powinnością było trzymać się blisko Demetra i go
nie opuszczać. Przykucnął na piętach i pozwolił sobie
wyobrazić powrót do domu i spotkanie z tymi, którzy
byli mu tak bliscy.
Faraon i królowa Mintaka darzyli Taitę uczuciem
zwykle zarezerwowanym dla najstarszych członków
rodziny. On odpłacał im miłością, która nie osłabła ani
trochę od czasów ich dzieciństwa. Ojciec Nefera, faraon
Tamose, został zamordowany, gdy chłopiec był jeszcze
zbyt młody, by zasiąść na tronie Górnego i Dolnego
Egiptu. Wyznaczono więc regenta. Taita był
nauczycielem Tamose, dlatego syna powierzono jego
opiece aż do osiągnięcia przezeń dojrzałości.
Nadzorował jego edukację, ćwiczył go na wojownika i
jeźdźca, a później uczył sztuki
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prowadzenia wojny i dowodzenia armią. Wpajał mu
obowiązki monarchy, odsłaniał tajniki zarządzania
państwem i dyplomacji. Zrobił z niego mężczyznę. Przez
te lata połączyła ich więź, która wciąż trwała
nienaruszona.
Od strony doliny doleciał chłodny powiew, który
sprawił, że Taita zadrżał. W tej gorącej porze roku było
to zaskakujące. Wzmógł czujność. Nagły spadek
temperatury często zapowiada działanie sił tajemnych.
Mag wciąż miał w pamięci ostrzeżenia Demetra.
Usiadł, zastygając w bezruchu i przeszukując eter.
Jednak nie wyczuwał żadnego zagrożenia. Skierował
uwagę na Lotną Dymkę, która była niemal tak samo jak
on wyczulona na zjawiska nadprzyrodzone, lecz klacz
wydawała się spokojna. Uspokojony wstał i chwycił
wodze, by dosiąść wierzchowca i wrócić do karawany.
Meren na pewno już wstrzymał marsz i ogłasza postój.
Taita chciał spędzić nieco czasu na rozmowie z
Demetrem, zanim starca zmorzy sen. Jeszcze nie zdołał
dotrzeć do dna skarbnicy wiedzy i doświadczenia
starego mędrca.
Nagle Lotna Dymka poruszyła lekko głową i postawiła
uszy, nie była jednak spłoszona. Taita zauważył, że
spogląda w dół stoku, toteż podążył za jej wzrokiem. Z
początku niczego nie widział, ufał jednak klaczy i
wsłuchał się w ciszę nocy. Wreszcie dostrzegł jakiś
kształt u podnóża zbocza. Cień znikł, więc Taita
pomyślał, że mu się zdawało. Jednakże klacz wciąż
zachowywała czujność. Mag czekał i obserwował. Znów
zauważył jakiś ruch, tym razem bliżej i wyraźniej.
Z mroku wynurzała się sylwetka konia z jeźdźcem na
grzbiecie, zbliżająca się ścieżką do miejsca, w którym
stał Taita. Wierzchowiec był siwy jak Dymka, lecz jego
umaszczenie zdawało się jeszcze jaśniejsze. Czarownik
wysilił pamięć: nigdy nie zapominał dobrego konia.
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Nawet w blasku księżyca ten wyglądał znajomo.
Starzec usiłował przypomnieć sobie, gdzie i kiedy
widział go ostatnim razem, lecz wspomnienie
wydawało się tak odległe, że musiało pochodzić z
bardzo dalekiej przeszłości. Tymczasem siwek szedł
lekko jak czterolatek. Taita natychmiast skierował
uwagę najeźdźca; szczupła postać wskazywała, że może
to być chłopiec. Kimkolwiek był, z werwą dosiadał
konia. W nim także było coś znajomego; chłopiec
wydawał się za młody, by wspomnienie Taity o nim aż
tak wyblakło. Czy to
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mogło być dziecko kogoś, kogo dobrze znał? Czyżby
jeden z egipskich książąt? — zachodził w głowę Mag.
Królowa Mintaka obdarzyła faraona Nefera Setiego
wieloma wspaniałymi synami. Wszyscy byli bardzo
podobni albo do ojca, albo do matki. W chłopcu nie było
nic pospolitego i Taita nie wątpił, że w jego żyłach
płynie królewska krew. Koń i jeździec się zbliżyli. Taita
zauważył kolejne zaskakujące szczegóły. Jeździec miał
na sobie krótką spódniczkę odsłaniającą szczupłe gołe
nogi, najwyraźniej kobiece. To była dziewczyna. Głowę
miała zakrytą, lecz gdy się zbliżyła, Taita zobaczył pod
chustą rysy jej twarzy.
— Znam ją. Znam ją dobrze! — wyszeptał do siebie.
Usłyszał pulsowanie krwi w uszach. Dziewczyna
uniosła rękę w geście pozdrowienia, a potem wyrzuciła
biodra do przodu, popędzając siwka. Wierzchowiec
przyspieszył, lecz jego kopyta nie zastukały na
kamienistej ścieżce. Koń zbliżał się w absolutnej ciszy.
Taita dopiero teraz uświadomił sobie, że znajomy
wygląd konia i jeźdźca uśpił jego czujność. Zamrugał
szybko powiekami, starając się otworzyć swoje Oko
Wewnętrzne.
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— Nie mają aury! — szepnął, wciągając raptownie
powietrze i opierając się o łopatkę klaczy. Ani koń, ani
jeździec nie byli stworzeniami naturalnymi:
przychodzili z innego wymiaru. Mimo ostrzeżeń
Demetra Taita znów pozwolił się zaskoczyć. Szybko
sięgnął po Talizman Lostris, wiszący na jego szyi, i
uniósł go do twarzy. Dziewczyna spięła konia i
popatrzyła na Czarownika spod chusty zasłaniającej
twarz. Była tak blisko, że widział już błysk jej oczu i
łagodny łuk policzka. Wróciły wspomnienia.
Nic dziwnego, że pamiętał również konia. To był jego
podarunek dla niej, wybrany pieczołowicie i z miłością.
Zapłacił za niego pięćdziesiąt talentów złota i uważał,
że ubił doskonały interes. Dała mu imię Mewa i stał się
jej ulubionym wierzchowcem. Dosiadała go pięknie i
stylowo, Taita pamiętał to doskonale, mimo że upłynęło
kilkadziesiąt lat. Był tak głęboko poruszony, że nie
potrafił jasno myśleć. Stał niczym granitowy słup,
zasłaniając się talizmanem jak tarczą.
Amazonka powoli uniosła białą dłoń i odrzuciła z
twarzy chustę. Patrząc na ukochaną twarz, oddaną z
niezwykłą wiernością, Taita czuł się tak, jakby ktoś
rozdzierał mu duszę.
To nie jest ona, mówił sobie, usiłując zachować
trzeźwość
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umysłu. To tylko jeszcze jedna zjawa z otchłani, taka
sama jak wielki pyton, i być może równie groźna.
Kiedy opowiedział Demetrowi swój sen z dziewczyną
stojącą na grzbiecie złotego delfina, tamten nie miał
najmniejszej wątpliwości:
„Twój sen był jednym z forteli wiedźmy — oznajmił
starzec. — Nie wolno ci zaufać żadnemu obrazowi, który
karmi się twoimi nadziejami i tęsknotą. Wracając
myślą do radosnego wspomnienia, takiego jak dawna
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miłość, otwierasz drzwi Eos. A ona znajdzie sposób,
żeby cię dosięgnąć".
Taita pokręcił głową.
„Nie, Demetrze. Jak Eos mogłaby wyczarować takie
szczegóły z odległej przeszłości? Głos Lostris, kształt jej
oczu, łuk warg w uśmiechu. Jak Eos zdołałaby to
wszystko odtworzyć? Lostris spoczywa w sarkofagu od
ponad siedemdziesięciu lat. Nie istnieje żaden ślad, z
którego Eos mogłaby czerpać".
„Skradła twoje wspomnienia o Lostris i zwraca ci je w
najbardziej przekonującej i nieodpartej postaci".
„Ale nawet ja zapomniałem większość tych szczegółów".
„Ty sam stwierdziłeś, że niczego nie zapominamy.
Każdy szczegół pozostaje. Wystarczą sztuki tajemne,
takie jakie posiadła Eos, by wydobyć go z zakamarków
umysłu, tak jak ty wydobyłeś moje wspomnienia o Eos,
jej głos, gdy śpiewała inkantację do ognia".
„Nie uwierzę, że to nie była Lostris" — jęknął cicho
Taita.
„Dlatego, że nie chcesz się z tym pogodzić. Eos dąży do
tego, by zamknąć twój umysł przed rozsądkiem.
Pomyśl, jak zręcznie obraz dziewczyny na delfinie
wplótł się w złowrogie plany wiedźmy. Nęcąc cię i
rozpraszając fałszywymi złudzeniami utraconej
miłości, jednocześnie zesłała na mnie widmowego
węża".
Stojąc na skarpie doliny Nilu, Taita znów miał przed
sobą wizję Lostris, dawnej królowej Egiptu, której
wspomnienie wciąż władało jego sercem. Tym razem
wydawała się jeszcze doskonalsza. Taita poczuł, że jego
determinacja i rozum słabną. Usilnie próbował wziąć
się w garść, nie mógł jednak się powstrzymać, żeby nie
spojrzeć w oczy Lostris. Były pełne zaczarowanego
blasku, w ich głębi odbijały się wszystkie łzy i uśmiechy,
których zaznała za życia.
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__ Odrzucam cię! — rzekł Taita głosem tak zimnym i
surowym, na jaki potrafił się zdobyć. — Ty nie jesteś
Lostris. Nie jesteś kobietą, którą kochałem. Jesteś
Wielkim Kłamstwem. Wracaj do ciemności, z której
wyszłaś.
Na te słowa iskry w pięknych oczach Lostris znikły. W
jej spojrzeniu pojawił się smutek.
— Drogi Taito — odpowiedziała łagodnym głosem. —
Trwałam bez ciebie przez te wszystkie puste i samotne
lata, gdy byliśmy rozdzieleni. Teraz, gdy znalazłeś się w
śmiertelnym niebezpieczeństwie, przybyłam z daleka,
by znów być z tobą. Razem możemy oprzeć się złu, które
nad tobą zawisło.
— Bluźnisz — odparł Taita. — Jesteś Eos, służebnica
Kłamstwa, i odrzucam cię. Chroni mnie Prawda. Nie
możesz mnie dosięgnąć. Nie możesz mnie zranić.
— Och, Taito — rzekła Lostris, zniżając głos do szeptu.
— Zniszczysz nas oboje. Mnie także grozi
niebezpieczeństwo. — Wydawało się, że ugina się pod
ciężarem wszystkich trosk, które trapią ludzkość od
zarania dziejów. — Zaufaj mi, najdroższy. Musisz mi
zaufać dla dobra nas obojga. Jestem Lostris, którą
kochałeś i która odwzajemniała twoją miłość. Wezwałeś
mnie poprzez eter. Usłyszałam twoje wołanie i
przybyłam.
Taita poczuł, że fundament ziemi drży pod jego stopami,
lecz się opanował.
— Precz, przeklęta wiedźmo! — krzyknął. — Odejdź,
nieczysty pachołku Kłamstwa. Odrzucam ciebie i twoje
knowania. Nie dręcz mnie więcej.
— Nie, Taito! Nie możesz tego uczynić — błagała. —
Dano nam tylko tę jedną szansę. Nie możesz jej
odepchnąć.
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— Jesteś złem — rzekł twardo Czarownik — potworem z
otchłani. Wracaj do swojej nieczystej jamy.
Lostris jęknęła, jej obraz powoli zanikł. Odeszła w taki
sam sposób, w jaki blask jej gwiazdy ustępował przed
światłem nadchodzącego dnia. Z mroku nocy dobiegł jej
szept: „Poznałam raz smak śmierci, a teraz muszę wypić
ten gorzki napój do dna. Zegnaj, Taito, którego
kochałam. Gdybyś tylko ty umiał kochać mnie
bardziej".
Odeszła, a Taita upadł na kolana, przepełniony
wyrzutami sumienia i poczuciem straty. Gdy zebrał
siły, by podnieść głowę, słońce wzniosło się już na
wysokość dłoni ponad linię horyzontu.
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Lotna Dymka stała spokojnie obok pana. Spala, lecz
kiedy się poruszył, odrzuciła łeb i spojrzała na niego.
Czarownik był tak słaby, że musiał wspiąć się po
kamieniu, by jej dosiąść. Zachwiał się i omal nie spadł,
gdy klacz ruszyła ścieżką w stronę obozu.
Usiłował zaprowadzić porządek w kłębowisku emocji
wypełniających jego głowę. Z chaosu wyłaniał się jeden
fakt: spokój Lotnej Dymki, która nie zdradzała żadnych
oznak zaniepokojenia w czasie spotkania ze zjawą
Lostris. Przy każdej innej okazji wyczuwała przejaw zła
na długo przed Taitą. Wierzgała, gdy ciemność
pochłaniała księżyc, a widmo Lostris na koniu ledwie
wzbudziło jej zainteresowanie.
W takim razie nie mogło w nich być zła — pomyślał
Taita. — Czyżby Lostris mówiła prawdę? Czyżby
przyszła jako przyjaciel i sojusznik, by mnie chronić?
Czy pogrążyłem nas oboje? Ból był prawie nie do
zniesienia. Mag zawrócił wierzchowca i popędził
galopem w stronę delty. Wstrzymał Lotną Dymkę
dopiero, gdy znalazła się na krawędzi skarpy. Zeskoczył
dokładnie w tym miejscu, w którym znikła zjawa.
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— Lostris! — zawołał w niebo. — Wybacz mi! Błądziłem!
Teraz wiem, że mówiłaś prawdę. Naprawdę jesteś
Lostris. Wróć do mnie, moja miłości! Wróć! — Jednakże
zjawa nie wróciła i tylko echo przedrzeźniało błaganie:
— Wróć... wróć... wróć...
Byli już tak blisko świętych Teb, że Taita kazał
Merenowi kontynuować marsz po wschodzie słońca. W
blasku padających ukośnie promieni mała karawana
zeszła ze skarpy i ruszyła płaską zalewową doliną w
stronę murów miasta. Równina wyglądała jak ugór, nic
na niej nie rosło. Czarna ziemia była twarda jak cegła,
gorąco wypaliło w niej głębokie pęknięcia. Rolnicy
pozostawili nagie pola, ich chaty stały opuszczone;
strzechy z liści palmowych opadały na ziemię,
nieotynkowane ściany się kruszyły. Kości bydła, które
padło z głodu, ścieliły się na ziemi niczym kępy białych
stokrotek. Wiatr tańczył po pustych polach, wznosząc
kolumny pyłu i zeschłych liści durry wysoko w
bezchmurne niebo. Słońce biło w wysuszoną ziemię jak
topór wojenny w mosiężną tarczę.
Ludzie i zwierzęta idący w karawanie wydawali się na
tle ponurego obrazu maleńcy jak dziecięce zabawki.
Dotarli do
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rzeki i zatrzymali się mimo woli, jakby ulegając
chorobliwej fascynacji. Nawet Demeter zsiadł z
palankinu i pokuśtykał w stronę Taity i Merena. W tym
miejscu rzeka miała szerokość czterystu jardów. W
normalnym sezonie niskich wód potężny strumień Nilu
wypełniał koryto od brzegu do brzegu; szara, nasycona
mułem woda była głęboka i potężna, jej powierzchnię
wybrzuszały prądy, toczyły się po niej leje wirów. W
sezonie wysokiej wody Nil zamieniał się w
niepohamowany żywioł, występował z brzegów i
zatapiał pola. Muł i osad pozostawiany przez nurt był
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tak żyzny, że w ciągu jednego roku pozwalał trzy razy
zbierać żniwo.
Niestety, wylewu nie było od siedmiu lat i rzeka
wyglądała jak groteskowa karykatura samej siebie.
Zamieniła się w łańcuch płytkich cuchnących bajor
rozsianych w korycie. Ich powierzchnię zakłócały tylko
podrygi umierających ryb i rachityczne ruchy
nielicznych krokodyli, które zdołały przeżyć. Wodę
zasnuwał gęsty czerwony szlam podobny do zakrzepłej
krwi.
— Dlaczego rzeka krwawi? — spytał Meren. — Czy to
klątwa?
— Wydaje mi się, że przyczyną są trujące algi — rzekł
Taita, a Demeter potwierdził jego przypuszczenie.
— Faktycznie są to algi, lecz nie wątpię, że ich
pochodzenie nie jest naturalne; spadły na Egipt za
sprawą tej samej złowrogiej siły, która powstrzymała
przepływ wód.
Czerwone bajora oddzielały od siebie zwały czarnego
błota zasłane śmieciem i ściekami z miasta, korzeniami
i kawałkami drewna, wrakami porzuconych łodzi i
opuchniętym ścierwem zwierząt i ptaków. Jedynymi
żywymi istotami tłumnie zasiedlającymi nadrzeczne
plaże były dziwaczne kanciaste stworzenia, które
skakały i pełzały koślawo w błocie na błoniastych
łapach. Walczyły ze sobą zaciekle o dostęp do padliny;
rozrywały ją i połykały wielkie kęsy gnijącego mięsa.
Taita jeszcze nigdy nie widział takich stworów.
— Wyglądają tak, jak opisał je przewodnik karawany
— rzekł z odrazą Meren. — Monstrualne ropuchy! —
Zakrztusił się, a potem splunął, aby pozbyć się smaku i
odoru, które uwięzły mu w gardle. — Czy nie będzie
końca tym szkaradzieństwom, które spadły na Egipt?
Taita uprzytomnił sobie, że zastanowiły go rozmiary
płazów.
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Były olbrzymie: szerokie prawie jak leśne świnie,
wysokością niemal dorównywały szakalom, gdy te
wyprostują się na tylnych łapach.
— W błocie leżą ludzkie zwłoki! — zawołał Meren,
wskazując małe ciałko. — To zmarłe dziecko.
— Mieszkańcy Teb są tak przybici, że nie grzebią już
umarłych, tylko wyrzucają do rzeki. — Demeter
pokręcił ze smutkiem głową.
Jedna z ropuch chwyciła rękę dziecka i kilkoma potrząś-
nięciami łba wyrwała ze stawu. Uniosła ją wysoko, a
gdy kończyna opadała, połknęła ją.
Było to okropne widowisko. Wszyscy wsiedli na
wierzchowce i ruszyli wzdłuż brzegu, aż dotarli do
zewnętrznych murów miasta. Cały teren zastawiony
był prowizorycznymi siedzibami, skleconymi przez
pozbawionych dachu nad głową rolników, przez wdowy
i sieroty, przez chorych i konających oraz inne ofiary
kataklizmu. Ludzie kulili się pod lichymi dachami
pozbawionych ścian szałasów. Wszyscy byli apatyczni i
wychudzeni. Młoda matka przyciskała niemowlę do
zwiotczałych pustych piersi, lecz dziecko było zbyt
osłabione, by ssać. Muchy wdzierały mu się do oczu i
nosa. Matka spoglądała na przechodzących bez cienia
nadziei.
— Dam jej jedzenie dla dziecka — rzekł Meren i zaczął
zsiadać z konia. Demeter go powstrzymał.
— Jeśli pokażesz żywność tym biedakom, wywołasz
rozruchy. Pojechali dalej; Meren obejrzał się ze
smutkiem i poczuciem
winy.
— Demeter ma rację — powiedział cicho Taita. — Nie
wolno nam ratować nielicznych głodujących spośród
rzeszy. Musimy ocalić królestwo Egiptu, a nie garstkę
jego mieszkańców.
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Wybrali miejsce na obozowisko z dala od
nieszczęśników. Taita zawołał przewodnika karawany i
wskazał, gdzie rozbić namioty.
— Dopilnuj, żeby twojemu panu było wygodnie, i strzeż
go dobrze. Później zbuduj ogrodzenie z suchych gałęzi
akacji, żeby do obozu nie dostawali się złodzieje i
padlinożercy. Poszukaj wody i paszy dla zwierząt.
Pozostańcie tutaj, dopóki nie znajdę dla nas
odpowiedniejszej kwatery. — Odwrócił się do Merena. —
Jadę do miasta, do pałacu faraona. Zostań z Demetrem.
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Spiął klacz piętami i skierował ją w stronę głównej
bramy. Wartownicy spoglądali na niego z wieży, gdy
przejeżdżał, lecz go nie zatrzymywali. Ulice były prawie
wyludnione. Nieliczni mieszkańcy, których zobaczył
Taita, byli tak samo bladzi i wygłodzeni jak żebracy
poza murami. Pierzchali na jego widok. Nad miastem
wisiała chorobliwa woń, odór śmierci i cierpienia.
Dowódca straży pałacowej rozpoznał Taitę i podbiegł,
żeby otworzyć mu bramę; zasalutował z szacunkiem
Czarownikowi.
— Jeden z moich ludzi odprowadzi twojego konia do
stajni, Magu. Królewscy koniuchowie się nim zajmą.
— Czy faraon jest w pałacu? — zapytał Taita, zsiadając
z wierzchowca.
— Tak, panie.
— Chodźmy więc do niego — rozkazał Mag. Dowódca
poprowadził go labiryntem korytarzy i sal. Szli
przez dziedzińce niegdyś pyszniące się trawnikami,
grządkami kwiatów i fontannami z tryskającą chłodną
wodą, a później przez sale i krużganki, które w
dawnych czasach tętniły śmiechem i śpiewami
szlachetnie urodzonych dam i panów, popisami
akrobatów, pieśniarzy i tańczących młodych niewolnic.
Teraz sale były opustoszałe, ogrody pobrązowiałe i
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martwe, a fontanny wyschnięte. Ciężką ciszę zakłócały
jedynie odgłosy kroków dwóch mężczyzn na kamiennej
posadzce.
Dotarli do przedsionka królewskiej sali audiencyjnej. W
przeciwległej ścianie znajdowały się zamknięte drzwi.
Dowódca straży zastukał w nie końcem włóczni, a
niewolnik otworzył je prawie natychmiast. Taita
spojrzał ponad jego ramieniem. Na posadzce z
różowego marmuru, ze skrzyżowanymi nogami, przed
niskim biurkiem zasłanym zwojami papirusu i
glinianymi tabliczkami, siedział tęgi eunuch w krótkiej
lnianej spódniczce. Taita rozpoznał go momentalnie.
Był to osobisty sługa faraona. To właśnie Mag
zarekomendował go na to zaszczytne stanowisko.
— Ramran, stary przyjacielu — odezwał się Taita.
Mężczyzna zerwał się na równe nogi z zaskakującą jak
na swoją posturę żwawością i pospieszył objąć Taitę.
Wszystkich eunuchów w służbie faraona łączyły silne
braterskie więzy.
— Taito, brakowało cię w Tebach. — Ramran wciągnął
Czarownika do swojego kantorka. — Faraon naradza
się z gene-
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rałami, więc nie mogę mu przerywać, lecz zaprowadzę
cię do niego, gdy tylko będzie wolny. Na pewno by sobie
tego życzył. Ale dzięki tej zwłoce możemy pomówić. Jak
długo cię nie było? Musiały upłynąć lata.
— Siedem lat. Od czasu naszego ostatniego spotkania
odwiedziłem niezwykłe kraje.
— Muszę ci zatem opowiedzieć, co się wydarzyło pod
twoją nieobecność. Niewiele było dobrego.
Usadowili się na poduszkach twarzami do siebie; na
polecenie Ramrana niewolnik podał im czarki z
sorbetem schłodzonym w glinianych dzbanach.
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— Najpierw powiedz mi, jak się miewa Jego Królewska
Mość — poprosił niecierpliwie Taita.
— Obawiam się, że zasmuci cię jego widok. Ciężar trosk
bardzo go przytłoczył. Większość dni spędza na
naradach z ministrami, dowódcami armii i
gubernatorami prowincji. Wysyła emisariuszy do
wszystkich obcych państw, żeby kupowali zboże i
żywność dla głodującej ludności. Zlecił kopanie nowych
studni ze słodką wodą, aby nie używać czerwonej brei z
rzeki. — Ramran westchnął i pociągnął długi łyk
sorbetu. — Medowie i Sumeryjczycy, ludy morskie,
Libijczycy i wszyscy nasi wrogowie wiedzą o naszym
ciężkim położeniu — ciągnął eunuch. — Uważają, że
fortuna odwróciła się od nas, że nie zdołamy się
obronić, więc gromadzą siły. Jak wiesz, księstwa
wasalne i satrapowie zawsze niechętnie oddawali
lenno, które musieli płacić faraonowi. Wielu upatruje w
naszych nieszczęściach okazji do wyrwania się spod
władzy Egiptu, dlatego wchodzą w zdradzieckie sojusze.
Wrogowie zbierają się wokół granic. Nasze zasoby
zostały straszliwie uszczuplone, a faraon musi
znajdować ludzi i materiały do budowy i wzmacniania
armii. Imperium stanęło na krawędzi katastrofy.
— Słaby monarcha nie przetrzymałby tylu nieszczęść
naraz — rzekł Taita.
— Nefer Seti jest wielkim monarchą. Lecz on, tak samo
jak my, istoty pospolite, nosi w sercu świadomość, że
bogowie przestali się uśmiechać do Egiptu. Jego wysiłki
spełzną na niczym, jeśli nie odzyska boskich względów.
Rozkazał kapłanom we wszystkich świątyniach zanosić
nieustanne modły. Sam trzy razy dziennie składa
ofiary. Mimo że daje z siebie wszystko
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i w nocy powinien odpoczywać, jedną jej część poświęca
na modlitwę i obcowanie z bóstwami, którym jest
równy.
Oczy Ramrana wypełniły się łzami, które otarł
kawałkiem
płótna.
__ Tak upływało jego życie przez te siedem lat, podczas
których rzeka matka nie przyniosła zbawiennego
wylewu i spadły na nas jeszcze inne plagi. Słaby władca
złamałby się pod takim brzemieniem. Nefer Seti jest
bogiem, lecz w jego piersi bije współczujące serce
człowieka. Zmienił się i postarzał.
__ Zasmuciłeś mnie w istocie. Powiedz, jak sobie radzi
królowa i jej dzieci?
__ O niej także nie mam pocieszających wieści. Królowa
Mintaka została dotknięta chorobą i przez wiele tygodni
była o krok od śmierci. Wróciła do zdrowia, ale jest
bardzo osłabiona. Nie wszystkie jej dzieci miały tyle
szczęścia. Książę Khaba i jego siostrzyczka Unas
spoczywają obok siebie w królewskim grobowcu. Padły
ofiarą zarazy. Pozostałe dzieci przeżyły, lecz...
Ramran zamilkł na widok niewolnika, który wszedł do
kantorka, skłonił się z szacunkiem i szepnął mu coś na
ucho.
— Narada dobiegła końca. Pójdę do faraona i oznajmię
mu twoje przybycie.
Eunuch wstał i kołyszącym krokiem podszedł do ściany.
Dotknął rzeźbionej figurki na płycie, a ta odwróciła się
pod jego palcami. Część ściany się odsunęła i Ramran
zniknął w przejściu. Po chwili z korytarza za
sekretnymi drzwiami dobiegł okrzyk radosnego
zaskoczenia. Dały się słyszeć szybkie kroki, a potem
wołanie:
— Tata, gdzie się podziewasz? — Taki przydomek nadał
Magowi faraon.
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— Tu jestem, Wasza Królewska Mość.
— Tak długo mnie zaniedbywałeś — rzekł z wyrzutem
faraon, wpadając do kantorka. Stanął na chwilę, by
przyjrzeć się Tai-cie. — Tak, to naprawdę ty. Myślałem,
że nadal będziesz ignorował moje wezwania.
Nefer Seti był tylko w sandałach i lnianej spódniczce
zakrywającej kolana. Od pasa w górę był nagi. Miał
szeroką, mocną pierś i płaski brzuch, na którym grały
mięśnie. Jego ramiona były muskularne dzięki
regularnym ćwiczeniom z łukiem i mieczem. Faraon
wyglądał jak doskonale wyszkolony wojownik.
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— Pozdrawiam cię, faraonie. Jestem twoim kornym
niewolnikiem, którym zawsze byłem.
Nefer Seti postąpił krok i zamknął Maga w mocarnym
uścisku.
— Nie ma miejsca na takie słowa, gdy uczeń spotyka się
z nauczycielem — rzekł. — Serce moje raduje się na twój
widok. — Odsunął Taitę na długość ramienia i przyjrzał
się jego twarzy. — Na łaskę Horusa, nie postarzałeś się
ani o dzień.
— Ani ty, Wasza Królewska Mość — odparł szczerze
Czarownik; Nefer skwitował to śmiechem.
— Potraktuję to łgarstwo jako życzliwe pochlebstwo ze
strony starego druha.
Nefer nie włożył oficjalnej peruki z końskiego włosia i
nie był umalowany, Taita mógł więc przyjrzeć się
rysom twarzy faraona. Krótko ostrzyżone włosy Nefera
posiwiały, a czubek głowy wyłysiał. Czas wyrył na
twarzy swój ślad: obok kącików ust biegły głębokie
linie, a z ciemnych oczu otoczonych pajęczyną
zmarszczek biło zmęczenie. Policzki zapadły się, a skóra
pokryła niezdrową bladością. Taita mrugnął,
otwierając Oko Wewnętrzne; z ulgą spostrzegł, że aura
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faraona goreje mocnym płomieniem, co świadczyło o
odwadze serca i potędze ducha.
Taita usiłował przypomnieć sobie wiek Nefera. Faraon
miał dwanaście lat, gdy zginął jego ojciec, więc teraz
musi mieć czterdzieści dziewięć. Czarownik uświadomił
to sobie ze zdumieniem. Przeciętnego człowieka
uważano za starca, gdy miał czterdzieści pięć lat, a
przed pięćdziesiątką zwykle już nie żył. Ramran
powiedział prawdę: faraon bardzo się zmienił.
— Czy Ramran przygotował dla ciebie kwaterę? —
zapytał Nefer, spoglądając surowo na sługę ponad
ramieniem Taity.
— Pomyślałem, że można by przydzielić Magowi jedno z
pomieszczeń przeznaczonych dla zagranicznych
ambasadorów — zasugerował Ramran.
— Wykluczone. Taita nie jest cudzoziemcem — warknął
faraon. Taita wyczuł, że temperament Nefera, tak
niegdyś spokojny, również się zmienił. — Trzeba go
umieścić w pomieszczeniu dla straży obok mojej
sypialni. Chcę móc wzywać go i prosić o radę o każdej
porze. — Faraon odwrócił się do Taity. — A teraz muszę
cię opuścić. Czeka mnie spotkanie z ambasadorem
babilońskim. Jego rodacy trzykrotnie podnieśli cenę, za
którą sprzedają nam zboże. Ramran wprowadzi cię we
wszystkie
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najważniejsze sprawy państwowe. Spodziewam się, że
będę wolny przed północą, wtedy po ciebie przyślę.
Musisz zjeść ze mną kolację, choć obawiam się, że nie
przypadnie ci ona do gustu. Z mojego rozkazu
dworzanie sycą się takimi samymi racjami
żywnościowymi jak reszta ludności. — Nefer skierował
się w stronę tajnego przejścia.
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— Wasza Królewska Mość — rzekł naglącym tonem
Taita. Faraon spojrzał nań przez ramię.—Jest ze mną
wielki i uczony mag.
— Ale nie tak potężny jak ty — odparł z pełnym czułości
uśmiechem faraon.
— Gwoli prawdy, jestem przy nim jak dziecko.
Przybywa do Karnaku, by zaofiarować pomoc tobie i
twojemu królestwu.
— Gdzież jest teraz ów mędrzec?
— Rozbił obóz u bram miasta. Jest bardzo uczony, lecz
sędziwy i słabego ciała. Muszę mieć go blisko siebie.
— Ramranie, znajdź wygodną kwaterę dla
cudzoziemskiego maga w tej części pałacu.
— Meren Cambyzes podróżuje ze mną jako towarzysz i
obrońca. Byłbym wdzięczny, gdybym miał go pod ręką.
— Na Horusa, muszę dzielić się tobą z połową świata —
roześmiał się Nefer Seti. — Ale rad jestem, że Meren
miewa się dobrze i ucieszy mnie swoim towarzystwem.
Ramran znajdzie dla niego miejsce. A teraz muszę cię
zostawić.
— Faraonie, proszę cię, byś poświęcił mi łaskawie
jeszcze jeden moment — dodał Taita, zanim Nefer
zniknął w tajnym przejściu.
— Jesteś tu od paru chwil, a już uzyskałeś ode mnie
pięćdziesiąt względów. Twoja siła perswazji nie
ucierpiała z wiekiem. Czego jeszcze ci trzeba?
— Twojego pozwolenia, bym mógł przeprawić się na
drugi brzeg rzeki i złożyć uszanowanie królowej
Mintace.
— Odmowa postawiłaby mnie w niewesołym położeniu.
Królowa nie straciła nic ze swego temperamentu. Nie
miałaby dla mnie litości. — Faraon roześmiał się czule.
— Ruszajże więc do niej, ale wróć przed północą.
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Gdy tylko Demeter znalazł się bezpiecznie w pałacu,
Taita wezwał dwóch królewskich medyków, by się nim
zajęli, a potem zawołał Merena.
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— Spodziewam się wrócić przed północą — oznajmił. —
Strzeż go dobrze.
— Powinienem ci towarzyszyć, Magu. W tych czasach
głodu i nędzy nawet uczciwi ludzie z rozpaczy uciekają
się do rozboju, żeby nakarmić rodziny.
— Ramran przydzielił mi eskortę strażników.
Taita czuł się dziwnie, wsiadając na konia, a nie do
łodzi, żeby dostać się na drugi brzeg Nilu. Z grzbietu
Lotnej Dymki spojrzał w stronę pałacu Memnona na
zachodnim brzegu i dostrzegł wiele dobrze
wydeptanych ścieżek prowadzących przez błoto między
cuchnącymi bajorami. Grupa Taity ruszyła jedną z
nich. Nagle przed klacz Czarownika wyskoczyła
monstrualna ropucha.
— Zabić ją! — warknął sierżant dowodzący eskortą.
Jeden z żołnierzy uniósł włócznię i podjechał do
ropuchy. Ta odwróciła się zajadle niczym osaczony
dzik. Żołnierz schylił się i zatopił ostrze głęboko w
pulsującej żółtej gardzieli. Obrzydliwy stwór w
przedśmiertnych drgawkach zacisnął szczęki na
włóczni i żołnierz musiał go wlec za koniem, aż wreszcie
bestia zwolniła uścisk. Żołnierz pokazał Taicie broń: kły
ropuchy zostawiły głębokie ślady w twardym drewnie.
— Są zaciekłe niczym wilki — rzekł sierżant Habari,
szczupły stary wojownik o skórze pokrytej licznymi
bliznami. — Kiedy się pojawiły, faraon rozkazał dwóm
pułkom przeczesać koryto rzeki i je wytępić. Wybiliśmy
ich setki, a potem tysiące. Rzucaliśmy ścierwa na stosy,
lecz w miejsce każdej zabitej bestii pojawiały się dwie.
Nawet wielki faraon doszedł do wniosku, że wyznaczył
nam beznadziejne zadanie i teraz mamy tylko czuwać,
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żeby nie wypełzały poza koryto rzeki. Czasem się
wydostają i wtedy znów musimy z nimi walczyć —
ciągnął Habari. — Są szkaradne, ale na swój sposób
pożyteczne, bo pożerają cały brud i padlinę, która
wrzucana jest do rzeki. Ludziom brakuje sił do kopania
grobów dla ofiar zarazy, dlatego ropuchy spełniają
funkcję grabarzy.
Konie przebrnęły przez błoto i czerwonawą maź jednego
z płytszych bajor i wydostały się na zachodni brzeg.
Gdy tylko dostrzeżono przybyszów z pałacu, wrota
otwarły się i odźwierny wyszedł jeźdźcom naprzeciw.
— Bądź pozdrowiony, wielki Magu! — zawołał,
salutując
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rpajcie __Jej Królewska Mość dowiedziała się o twoim
przybyciu
do Teb i śle ci radosne pozdrowienia. Oczekuje cię z
niecierpliwością. — Mężczyzna wskazał bramę pałacu.
Taita podniósł wzrok i zobaczył maleńkie postaci na
wierzchołku muru. Były tam kobiety i dzieci; Mag nie
rozpoznał z daleka królowej, póki do niego nie
zamachała. Popędził klacz, a ta pomknęła i wpadła
kłusem na dziedziniec.
Zsiadając, zauważył Mintakę, która zbiegała po
kamiennych schodach z wdziękiem młodej dziewczyny.
Zawsze była sprawna fizycznie, świetnie spisywała się
jako łuczniczka w rydwanie i nieustraszenie polowała.
Taita uradował się, że widzi ją tak szczupłą; dopiero
gdy się zbliżyła, by go uścisnąć, zobaczył, jak bardzo
jest wymizerowana. Jej ręce wyglądały jak patyki, rysy
twarzy były ściągnięte i blade. Choć się uśmiechała, z
jej ciemnych oczu wyzierał smutek.
— Och, Taito, nie wiem, jak sobie bez ciebie radziliśmy!
— powiedziała, kryjąc twarz w brodzie Czarownika.
Pogłaskał ją po włosach i w tej samej chwili uleciała z
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niej wszelka radość. Ciałem Mintaki wstrząsnął szloch.
— Już myślałam, że nigdy nie wrócisz i że ciebie również
stracimy, tak jak straciliśmy Khabę i Unas.
— Wiem już o waszej żałobie i dzielę wasz smutek —
rzekł cicho Taita.
— Staram się być dzielna, tyle matek cierpiało tak samo
jak ja. Ale trudno pogodzić się z tym, że tak wcześnie
zabrano mi moje dzieci. — Mintaka wyprostowała się i
spróbowała uśmiechnąć, lecz w jej oczach wzbierały
łzy, usta drżały. — Chodź, chcę, żebyś zobaczył moje
pozostałe dzieci. Większość już znasz. Nie poznałeś tylko
dwojga najmłodszych. Czekają na ciebie.
Potomstwo Mintaki i Nefera ustawiło się w dwóch
szeregach. Chłopcy stanęli w pierwszym, a dziewczęta
w drugim. Wszystkie dzieci stały sztywno, w postawie
pełnej podziwu i szacunku. Najmłodsza córka tak się
przejęła opowieściami o wielkim Magu, które
powtarzało jej rodzeństwo, że zalała się łzami, gdy
tylko Taita na nią spojrzał. Czarownik wziął ją na ręce,
oparł główkę o ramię i szepnął coś na ucho.
Dziewczynka od razu się uspokoiła, pociągnęła noskiem
i objęła go rączkami za szyję.
— Nigdy nie dałabym temu wiary, gdybym nie
pamiętała, jak umiałeś zjednywać sobie dzieci i
zwierzęta — powiedziała
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Mintaka, uśmiechając się do Maga. Następnie zaczęła
po kolei wywoływać potomków.
— A ja nigdy nie widziałem takich pięknych dzieci —
odparł Taita. — Nic w tym dziwnego, wszak ty jesteś ich
matką.
Mintaka odprawiła dziatwę i ujęła dłoń Maga.
Zaprowadziła go do swojej komnaty, w której usiedli
przy oknie, żeby lekki wiatr mógł wpadać do środka.
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Spoglądali na wzgórza na zachodzie. Królowa nalała
Taicie sorbetu.
— Tak bardzo lubiłam spoglądać na rzekę, ale już nie
lubię. Ten widok łamie mi serce. Lecz woda niebawem
powróci, tak zostało przepowiedziane.
— Przez kogóż to? — spytał mimochodem Mag. Jego
zaciekawienie wzrosło momentalnie, gdy w odpowiedzi
posłała mu znaczący, zagadkowy uśmiech, a potem
skierowała rozmowę na szczęśliwe czasy, wcale nie tak
odległe, gdy była piękną młodą narzeczoną, a żyzną
ziemię okrywała zieleń. Królowa rozpogodziła się i
mówiła z ożywieniem. Mag czekał, aż skończy, wiedząc,
że Mintaka nie oprze się chęci opowiedzenia mu o
proroctwie.
Nagle przerwała wspominki.
— Taito, czy wiesz, że potęga naszych dawnych bogów
zwiędła? Wkrótce zastąpi ich nowa bogini, której moc
nie ma granic. Ona ożywi Nil i uwolni nas od plag,
wobec których słabi starzy bogowie okazali się bezsilni.
Taita słuchał w pełnym szacunku milczeniu.
— Nie, Wasza Królewska Mość, nie wiedziałem o tym.
— Zapewniam cię, że tak będzie. — Blade lica Mintaki
okryły się świeżym rumieńcem, zdawało się, że czas
nagle się dla niej cofnął. Znów była dziewczęciem
pełnym radości i nadziei. — Ale to nie wszystko, Taito,
wcale nie. — Mintaka zrobiła znaczącą pauzę, a później
słowa popłynęły strumieniem z jej ust. — Ta bogini ma
moc przywracania wszystkiego, co zostało nam w
okrutny sposób odebrane, ale tylko pod warunkiem, że
się jej poświęcimy. Jeśli zwrócimy ku niej nasze serca i
dusze, może nam oddać naszą młodość. Umie przynosić
ulgę cierpiącym i pogrążonym w żałobie. I pomyśl,
Taito, ona potrafi nawet wskrzeszać zmarłych. — W
oczach królowej znów zebrały się łzy; była tak
poruszona, że brakło jej tchu jak po długim
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fasga. — Może mi zwrócić moje dzieci! Znów będę mogła
utulić w ramionach żywych Khabę i Unas, ucałować ich
buzie.
Taita nie umiał zdobyć się na to, by odebrać królowej
pociechę, którą przyniosła jej ta nowa nadzieja.
__ To sprawy zbyt cudowne, żebyśmy zdołali je pojąć —
rzekł poważnie.
— O tak! Musi je wyjaśnić prorok. Dopiero wtedy
wszystko staje się przejrzyste jak kryształ. Niepodobna
wątpić.
— Kim jest ów prorok?
— Jego imię brzmi Soe.
— Gdzie mogę go znaleźć, Mintako? — spytał Taita.
Królowa klasnęła z radości w dłonie.
— Och, Taito, to właśnie jest najwspanialsze, bo on jest
tutaj, w moim pałacu! Pozwoliłam mu schronić się
przed kapłanami dawnych bogów, Ozyrysa, Horusa i
Izydy. Oni go nienawidzą za to, że głosi prawdę. Wiele
razy próbowali go zgładzić. A on dzień po dniu uczy
mnie i wybranych nowej religii. Ta wiara jest tak
cudowna, że nawet ty nie zdołałbyś się jej oprzeć, ale
trzeba ją poznawać w sekrecie. Egipt wciąż tkwi w
pętach szkodliwych starych zabobonów. Trzeba je
wyplenić, by nowa religia mogła rozkwitnąć. Ludzie
pospolici nie są jeszcze gotowi na przyjęcie nowej
bogini.
Taita skinął w zamyśleniu głową. Przepełniało go
głębokie współczucie dla królowej. Rozumiał, że ci,
których cierpienie doprowadziło do ostatecznej
rozpaczy, nawet w powietrzu szukają rękami oparcia.
— A jak brzmi imię tej nowej bogini?
— Jest zbyt święte, by mogli je wypowiadać
niewierzący. Tylko tym, którzy przyjęli ją do serca i
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duszy, wolno je wymawiać. Usłyszę je dopiero wtedy,
gdy Soe należycie mnie przygotuje.
— Kiedy Soe przyjdzie cię nauczać? Rad bym usłyszeć,
jak opowiada o tych nadzwyczajnych hipotezach.
— Nie, Taito! — zawołała królowa. — Musisz zrozumieć,
że to nie są hipotezy. To nąjoczywistsza prawda. Soe
przychodzi do mnie każdego ranka i wieczora. Jest
najmądrzejszym i najświętszym człowiekiem, jakiego
kiedykolwiek spotkałam. — Mimo radosnego wyrazu
twarzy Mintaka zalała się łzami. Chwyciła dłoń Taity i
uścisnęła ją. — Obiecaj mi, że przyjdziesz go posłuchać.
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— Jestem wdzięczny, że obdarzyłaś mnie zaufaniem,
umiłowana królowo. Kiedyż to będzie?
— Dziś wieczorem po kolacji — odparła Mintaka. Taita
zamyślił się na chwilę.
— Powiadasz, że on naucza tylko wybranych. A jeśli
mnie odrzuci? Byłbym głęboko zasmucony, gdyby tak
się stało.
— Z pewnością nie odtrąci kogoś tak mądrego i
sławnego jak ty, wielki Magu.
— Wolałbym nie ryzykować, najdroższa Mintako. Czy
mógłbym go posłuchać, nie ujawniając na razie mojej
tożsamości?
Królowa spojrzała na niego z wahaniem.
— Nie chciałabym go oszukiwać — odparła po namyśle.
— Wcale nie zamierzam go oszukiwać, królowo. Gdzie
się z nim spotykasz?
— Tu, w tej komnacie. Siada tam, gdzie ty teraz siedzisz.
Na tej samej poduszce.
— Nikogo więcej nie ma przy spotkaniu?
— Towarzyszą mi moje trzy ulubione damy dworu. Są
tak samo oddane bogini jak ja.
Taita badał wzrokiem układ pomieszczenia, lecz
odwracał uwagę Mintaki kolejnymi pytaniami.
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— Czy bogini ujawni się kiedyś przed całym ludem
Egiptu, czy jej religia będzie znana wyłącznie tym,
których sama wybierze?
— Kiedy Nefer i ja przyjmiemy ją głęboko do naszych
serc, wyrzekniemy się fałszywych bogów, zburzymy ich
świątynie i rozpędzimy kapłanów, bogini ujawni się w
pełnej chwale. Położy kres plagom i załagodzi całe
cierpienie, które spowodowały. Rozkaże wodom Nilu
popłynąć... — królowa zawahała się, a potem
dokończyła jednym oddechem — ...i zwróci mi moje
dzieci.
— Najdroższa królowo, z całego serca ci życzę, żeby to
się spełniło. Ale powiedz mi, czy Nefer został
powiadomiony o tych wydarzeniach?
Mintaka westchnęła.
— Nefer to mądry i wspaniały władca. Wielki
wojownik, kochający mąż i ojciec, ale sprawy duchowe
nie są jego domeną. Soe zgadza się ze mną, że
powinniśmy wtajemniczyć go we wszystko w
odpowiednim czasie, a ten jeszcze nie nadszedł.
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Taita skinął poważnie głową. Faraon bez wątpienia
głęboko się wzruszy, usłyszawszy od ukochanej żony, że
jego pradziad i prababka, ojciec i matka, nie
wspominając o świętej trójcy Ozyrysa, Izydy i Horusa,
mają zostać odrzuceni za jednym zamachem, pomyślał.
Nawet on ma zostać pozbawiony świętości. Jeśli choć
trochę znam Nefera i umiem przewidywać, nie stanie się
to za jego życia.
Wizja roztoczona przez królową przywiodła Taicie na
myśl wiele złowrogich możliwości. Gdyby Nefer Seti
oraz jego najbliżsi doradcy zginęli i nie mogli
powstrzymać królowej, prorok Soe miałby nad nią
całkowitą władzę, Mintaka bez wahania i oporu
spełniałaby wszystkie jego rozkazy. Czy przystałaby na
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zamordowanie króla, swojego męża i ojca dzieci?
Odpowiedź nie budziła wątpliwości: tak, gdyby
wiedziała, że odzyska go niemal natychmiast z woli
bezimiennej bogini wraz z dziećmi. Zdesperowani ludzie
imają się desperackich środków.
— Czy Soe jest jedynym prorokiem tej najwyższej
bogini?
— Jest najważniejszym z nich, lecz wielu pomniejszych
sług bogini krąży pośród ludu w obu królestwach i
roznosi radosną wieść, przygotowując dla niej drogę.
— Twoje słowa rozpaliły płomień w mym sercu.
Pozostanę ci na zawsze wdzięczny, jeśli pozwolisz mi
wysłuchać słów tego proroka bez jego wiedzy. Będzie mi
towarzyszył inny czarownik, o wiele starszy i
mądrzejszy ode mnie. — Taita uniósł palec, widząc, że
Mintaka chce się sprzeciwić. — To prawda, królowo. Ma
na imię Demeter. Usiądzie ze mną za dyskretnym
oknem zenany. — Mag wskazał misternie rzeźbiony
parawan, spoza którego w dawnych czasach żony i
konkubiny faraona wysłuchiwały zagranicznych
dostojników, nie pokazując twarzy.
Mintaka wciąż się wahała, więc Czarownik
przekonywał dalej:
— Zyskasz sposobność nawrócenia dwóch sławnych
magów na nową wiarę. Uradujesz w ten sposób Soego i
nową boginię. Ona spojrzy na ciebie łaskawie, będziesz
miała prawo poprosić ją o każdy dar, także
wskrzeszenie dzieci.
— Dobrze, Tata. Zgadzam się, ale ty w zamian nie
powtórzysz Neferowi niczego, co ci dzisiaj
powiedziałam, póki nie będzie gotowy na przyjęcie
nowej bogini i odrzucenie starych bogów...
— Stanie się wedle twego rozkazu, królowo.
— Ty i twój towarzysz Demeter musicie przyjść jutro
wcześ-
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nie rano. Nie do głównej bramy, lecz na tyłu pałacu.
Jedna z moich służek będzie tam czekać i przyprowadzi
was do tej komnaty. Wtedy zajmiecie miejsce za
parawanem.
— Zjawimy się po wschodzie słońca — zapewnił Taita.
Wyjeżdżając z eskortą przez bramę pałacu Memnona,
Taita spojrzał na popołudniowe słońce wiszące nad
horyzontem. Pozostało jeszcze kilka godzin dnia. Pod
wpływem impulsu rozkazał sierżantowi pojechać drogą
pogrzebową ku zachodnim wzgórzom i wielkiej
królewskiej nekropolii ukrytej w jednej ze skalistych
dolin. Przejechali obok świątyni, w której Taita
doglądał balsamowania ziemskiej powłoki swojej
ukochanej Lostris. Upłynęło siedemdziesiąt lat, lecz
czas nie zdołał zaćmić wspomnienia tej bolesnej
ceremonii. Mag dotknął talizmanu zawierającego
kosmyk włosów, który osobiście ściął z jej głowy.
Posuwali się drogą u podnóża wzgórz obok świątyni
Hathor, imponującej budowli wznoszącej się na
piramidzie z kamiennych tarasów. Taita rozpoznał
najwyższą kapłankę przechadzającą się w
towarzystwie dwóch nowicjuszek.
— Niech cię chroni łaska boskiej Hathor, matko — rzekł
na powitanie, zsiadając z konia. Hathor była patronką
wszystkich kobiet.
— Dotarły mnie wieści, że wróciłeś z podróży, Magu —
odparła kapłanka, spiesząc, by uściskać Taitę. —
Wszystkie miałyśmy nadzieję, że nas odwiedzisz i
opowiesz o swoich przygodach.
— Istotnie, wiele jest do opowiedzenia i mam nadzieję,
że uda mi się was zainteresować. Przywiozłem
papirusowe mapy Mezopotamii i Ekbatany oraz
górzystych krain, przez które biegnie szlak Khorasan
po drugiej stronie Babilonu.
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— Dowiemy się wiele nowego — odparła kapłanka z
pełnym zaciekawienia uśmiechem. — Masz te mapy
przy sobie?
— Niestety, nie! Przyjechałem w innym celu i nie
spodziewałem się, że cię tu spotkam. Zostawiłem zwoje
w Tebach. Ale dostarczę je przy najbliższej okazji.
— Oby jak najprędzej. Zawsze chętnie cię tu widzimy.
Jesteśmy ci wdzięczni za informacje, które nam dotąd
przekazałeś. Nie wątpię, że następne będą jeszcze
ciekawsze.
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__ Pozwól zatem skorzystać ze swojej dobroci. Czy
mogę
prosić o przysługę?
__ O każdą, jeśli tylko jest w mojej mocy. Mów, czego ci
trzeba. __ Zaraziłem się ostatnio fascynacją
wulkanami.
— Którymi? Jest ich mnóstwo i leżą na wielu ziemiach.
— Tymi, które wznoszą się blisko morza, na wyspach
albo nad brzegami jezior lub wielkich rzek. Potrzebuję
ich listy, matko.
— To niewielki kłopot — zapewniła kapłanka. —
Nubank, nasz najstarszy kartograf, zawsze interesował
się wulkanami i innymi podziemnymi źródłami ciepła,
takimi jak gorące źródła i gejzery. Z przyjemnością
sporządzi listę, ale spodziewaj się, że będzie aż nadto
wyczerpująca i szczegółowa. Nubank jest pedantyczny
ponad miarę.
— Ile czasu mu to zajmie?
— Zechciej odwiedzić nas za dziesięć dni, czcigodny
Magu — zaproponowała kapłanka.
Taita pożegnał się i ruszył ku bramie nekropolii.
Silny posterunek wojskowy strzegł wejścia do
nekropolii, w której znajdowały się grobowce władców.
Każdy składał się z szeregu podziemnych komnat
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wykutych w litej skale. W samym środku mieściła się
komnata grobowa ze wspaniałym królewskim
sarkofagiem zawierającym zmumifikowane ciało
faraona. Otaczały ją komory zapełnione największymi
skarbami, jakie widział świat. Rozniecały one chciwość
wszystkich złodziei i grabieżców w obu królestwach
oraz krajach ościennych. Byli przebiegli i niestrudzeni
w próbach włamania się do świętych podziemi.
Powstrzymywanie ich zakusów wymagało stałej
czujności niewielkiej armii.
Taita zostawił eskortę obok studni na centralnym
dziedzińcu; żołnierze mieli napoić konie i się odświeżyć,
a on poszedł dalej pieszo. Znał drogę do grobowca
królowej Lostris; jakżeby inaczej: wszak sam go
zaprojektował i nadzorował jego budowę. Lostris była
jedyną królową Egiptu złożoną w tej części cmentarza,
zarezerwowanej dla faraonów. Taita nakłonił jej
najstarszego syna, by wyraził na to zgodę, po tym, jak
odziedziczył tron.
Minął miejsce, w którym przygotowywano grób
faraona
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Nefera Setiego; on też kiedyś odejdzie z tego świata i
wstąpi do innego. Murarze drążyli w skale główne
wejście grobowca. Robotnicy wynosili gruz w koszach,
które kołysały się na ich głowach. Ludzi pokrywała
gruba warstwa białego jak mąka pyłu wiszącego w
powietrzu. Grupka architektów i nadzorców
niewolników stała nad wykopem, obserwując
gorączkową krzątaninę. Dolina rozbrzmiewała echem
uderzeń oskardów, kilofów i toporów.
Taita dyskretnie posuwał się drogą pogrzebową aż do
miejsca, w którym dolina zwężała się i rozdzielała na
dwa wąwozy. Mag poszedł dalej lewym odgałęzieniem.
Po przejściu pięćdziesięciu kroków skręcił i znalazł się
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na wprost skalnego grobowca Lostris. Wejście otoczone
wspaniałymi granitowymi kolumnami zamknięte było
blokami kamienia, które otynkowano i pokryto
pięknymi malowidłami. Wokół kartusza umieszczono
sceny z życia królowej: Lostris w otoczeniu męża i
dzieci, na rydwanie, w czasie połowu ryb w Nilu,
polująca na gazele i ptaki wodne, dowodząca armią w
walce z hyksoskimi najeźdźcami, na czele flotylli
statków płynących przez katarakty Nilu i prowadząca
poddanych z wygnania do ojczyzny po ostatecznym
pokonaniu Hyksosów. Taita namalował te obrazy
własną ręką przed siedemdziesięciu laty, lecz kolory
wciąż były żywe.
Przed wejściem do grobowca dostrzegł postać ubraną
od stóp do głów w czarne szaty kapłanki bogini Izydy.
Kobieta klęczała w milczeniu przed malowidłem. Taita
postanowił usiąść w cieniu u podnóża skały i poczekać.
Twarz Lostris na obrazach uruchomiła ciąg
szczęśliwych wspomnień. W tej części doliny panował
spokój; ściany skał tłumiły odgłosy pracy robotników
przy wejściu do nekropolii. Na chwilę Mag zapomniał o
obecności kapłanki przy grobowcu, ona jednak
podeszła do kamiennej ściany.
Stojąc tyłem do Taity, wspięła się na palce i wyciągnęła
z rękawa tuniki metalowe narzędzie, nóż albo rydel. Ku
przerażeniu Taity zaczęła uderzać w malowidło ostrym
końcem narzędzia.
— Co robisz, postradałaś zmysły?! — zawołał. — Stoisz
przed grobem królewskim! Przestań w tej chwili!
Kapłanka dalej dźgała wizerunek twarzy Lostris, nie
zwracając najmniejszej uwagi na słowa Czarownika.
Kaleczyła głęboko malowidło, aż wyjrzał spod niego
biały tynk.
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Taita zerwał się na równe nogi.
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__ Przestań, słyszysz?! Najwyższa kapłanka o
wszystkim się
dowie. Dopilnuję, żebyś została należycie ukarana za to
świętokradztwo. Ściągasz na swoją głowę gniew
bogini...
Wciąż nie racząc spojrzeć w jego stronę, kapłanka
odwróciła się i niespiesznie ruszyła w górę wąwozu.
Wściekły Taita pobiegł za nią. Już nie krzyczał, tylko
podnosił w prawej dłoni ciężką laskę. Nie zamierzał
dopuścić do tego, by uszło jej płazem takie
postępowanie. Pragnienie zemsty zaćmiło mu umysł. W
tej chwili gotów był zmiażdżyć kobiecie czaszkę.
Ta zaś dotarła do zakrętu doliny, zatrzymała się i
spojrzała przez ramię na Maga. Jej twarz i włosy
prawie całkowicie skrywał szal. Widać było tylko oczy.
Gniew i rozżalenie Taity ustąpiły, w ich miejsce
pojawiło się zdumienie i niedowierzanie. Kobieta
patrzyła nań spokojnie oczyma takimi samymi jak te,
które uwiecznił na portrecie na grobowcu królowej.
Przez chwilę nie mógł się poruszyć ani wydobyć słowa.
— To ty! — wyszeptał chrapliwie, odzyskawszy głos.
W jej oczach jaśniał blask, który rozświetlił jego serce, i
choć miała zakryte usta, wiedział, że się do niego
uśmiecha. Nie odpowiedziała na jego słowa, tylko
skinęła głową, odwróciła się i powoli znikła za rogiem
skalnej ściany.
— Nie! — zawołał z rozpaczą. — Nie możesz mnie tak
zostawić. Zaczekaj! Zaczekaj na mnie!
Skoczył i w sekundę znalazł się tam, gdzie kapłanka
znikła, wciąż wyciągając do niej ręce. Zatrzymał się.
Dalej zaczynała się górna część doliny. Pięćdziesiąt
jardów od miejsca, w którym stał, kończyła się ścianą
szarej skały, zbyt stromą nawet dla kozicy. Postać
znikła.
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— Lostris, wybacz mi, że cię odrzuciłem. Wróć do mnie,
najdroższa.
Odpowiedziało mu tylko milczenie góry. Z trudem
zebrał się w sobie i nie tracąc czasu na próżne błagania,
zaczął wypatrywać w skałach szczeliny, w której skryła
się Lostris, lub ukrytego wyjścia z wąwozu. Nie znalazł
ani jednego, ani drugiego. Obejrzał się i zobaczył, że
dno doliny pokrywa wąska warstewka białego piasku z
erodującej skały. Widać było na nim wyraźnie odciski
jego stóp, ale żadnych innych. Lostris nie zostawiła
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śladów. Zrezygnowany odwrócił się i podszedł do
grobowca. Stanął przed wejściem i spojrzał na
inskrypcję, którą kapłanka wyryła w tynku pismem
hieratycznym: „Sześć palców wskaże drogę", przeczytał
na głos. To nie miało sensu. Nie wiedział, czy droga
oznacza szlak, czy też sposób.
Sześć palców? Wskazujących wiele kierunków czy
jeden? Czyżby było sześć odrębnych drogowskazów?
Taita był zdezorientowany. Powtórnie przeczytał
inskrypcję: „Sześć palców wskaże drogę". Gdy
wypowiedział te słowa, znaki wyryte w tynku zaczęły
się zabliźniać i niknąć. Portret Lostris był
nienaruszony. Każdy szczegół znajdował się na swoim
miejscu. Mag w zdumieniu przesunął po nim rękami.
Powierzchnia była nieskazitelnie gładka.
Cofnął się i popatrzył. Czy uśmiech wygląda dokładnie
tak samo, a może zaszła w nim subtelna zmiana? Jest
czuły czy drwiący? Szczery czy nieco dwuznaczny?
Dobrotliwy czy skażony okrucieństwem? Taita nie był
tego pewny.
— Jesteś Lostris czy podstępną zjawą zesłaną ku mojej
udręce? — zapytał, spoglądając na podobiznę. — Czyżby
Lostris była taka okrutna? Wskazujesz mi drogę i
dopomagasz, czy zastawiasz na mnie sidła i pułapki?
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Po chwili odwrócił się i ruszył w stronę strażnicy, przy
której czekała na niego eskorta. Tam wszyscy wsiedli
na konie i ruszyli w drogę powrotną do Teb.
Dotarli do pałacu Nefera Setiego już po zmroku. Taita
skierował pierwsze kroki do Ramrana.
— Faraon jest wciąż na naradzie. Nie będzie mógł się z
tobą spotkać zgodnie z planem. Powiedział, żebyś nie
czekał na jego wezwanie. Rozkazuje ci przyjść jutro
wieczorem i zjeść z nim kolację. A ja radzę ci bardzo
poważnie, żebyś się położył. Jesteś wyczerpany.
Taita wyszedł i pospieszył do komnaty Demetra; zastał
starca siedzącego z Merenem nad planszą bao. Meren
zerwał się na nogi, w teatralny sposób okazując ulgę.
Zawiłości gry często przekraczały jego rozumienie.
— Witaj, Magu. Przybywasz w samą porę, by ocalić
mnie od upokorzenia.
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Czarownik siadł obok Demetra i błyskawicznie ocenił
stan jego zdrowia i umysłu.
__ Doszedłeś już do siebie po trudach podróży. Dobrze
się
tobą opiekują?
__Dziękuję ci za troskę. Tak, opieka jest doskonała —
odparł
Demeter.
__ Rad jestem to słyszeć, bo jutro musimy wstać
wczesnym
rankiem. Zabieram cię do pałacu Memnona, usłyszymy
tam kogoś, kto naucza nowej religii. Człowiek ten
przepowiada nadejście nowej bogini, która zawładnie
wszystkimi narodami świata.
Demeter się uśmiechnął.
— Mało nam bogów? Jest ich tak wielu, że doprowadzą
nas do kresu czasów.
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— Może nam się tylko tak wydaje, przyjacielu. Ten
prorok głosi, że dawni bogowie mają być strąceni, ich
świątynie zburzone, a kapłani rozpędzeni na wszystkie
strony świata.
— Czyżby mówił o Ahurze Maasdzie, jedynym bogu?
Jeśli tak jest, to nie głosi nowej religii.
— To nie Ahura Maasda, lecz inne bóstwo, groźniejsze i
potężniejsze od niego. Przyjmie ludzką kobiecą postać i
zstąpi między nas. Ludzie będą mieli bezpośredni dostęp
do jej łaski. Ma władzę przywracania zmarłych do życia
i dawania nieśmiertelności i wiecznego szczęścia tym,
którzy na nie zasługują.
— Czemu mielibyśmy się zajmować takimi bredniami,
Tai-to? — żachnął się Demeter. — Mamy poważniejsze
sprawy na głowie.
— Ów prorok jest jednym z wielu, którzy krążą
potajemnie wśród ludu i nakłaniają do zmiany
wyznania; jedną z nawróconych jest Mintaka, królowa
Egiptu, żona faraona Nefera Setiego.
Demeter pochylił się i spojrzał poważnie na przyjaciela.
— Królowa Mintaka ma chyba dość rozumu, by nie
traktować poważnie takich niedorzeczności?
— Pierwszym aktem nowej bogini, gdy się już objawi,
będzie uwolnienie Egiptu od trapiących go plag i
ukojenie wszelkich cierpień, które ze sobą przyniosły.
Mintaka upatruje w tym szansy odzyskania dzieci,
które zmarły wskutek zarazy.
— Rozumiem — rzekł w zamyśleniu Demeter. — Żadna
matka nie oparłaby się takiej pokusie. A jakie są inne
powody?
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— Imię proroka nowej wiary brzmi Soe. — Demeter
przyglądał mu się, nie rozumiejąc. — Odwróć litery
imienia i użyj alfabetu tenmass — podpowiedział Taita.
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— Eos — wyszeptał sędziwy czarownik. — Twoje psy
zwęszyły trop wiedźmy.
— A my musimy nim podążyć aż do jej gniazda. — Taita
wstał. — Przygotuj się do snu. Meren obudzi cię przed
świtem.
Gdy słaby blask na wschodzie ledwie zapowiadał
nadejście świtu, Habari kazał zaprowadzić konie i
wielbłąda Demetra na dziedziniec. Starzec rozciągnął
się w palankinie, Taita i Meren jechali po bokach.
Żołnierze z eskorty ruszyli w stronę brodu; zobaczyli
tam tylko jedną wielką ropuchę, ale unikała spotkania i
jeźdźcy bez przeszkód dotarli na zachodni brzeg Nilu.
Okrążyli pałac Memnona i podjechali do tylnej bramy,
przy której Taita i Demeter zsiedli z wierzchowców i
powierzyli je pieczy Mere-na i Habariego. Zgodnie z
obietnicą Mintaki czekała tam na nich jedna z jej
służebnic, która poprowadziła magów przez labirynt
przejść i tuneli. Znaleźli się w bogato zdobionej
komnacie silnie pachnącej kadzidłem i perfumami.
Podłoga zasłana była jedwabnymi dywanami i grubymi
poduszkami, na ścianach wisiały misternie haftowane
gobeliny. Służebnica królowej podeszła do ściany i
odciągnęła zasłonę skrywającą dyskretnie okno. Taita
zbliżył się szybko do niego i spojrzał przez gąszcz
ornamentów na komnatę audiencyjną, w której wczoraj
spotkał się z Mintaką. Nikogo tam nie było. Uspokojony
wziął Demetra pod rękę i podprowadził do parawanu.
Usadowili się na poduszkach. Po chwili do
pomieszczenia za oknem wszedł osobliwie wyglądający
mężczyzna.
Był w średnim wieku, wysoki i szczupły. Grube loki
zwisające do ramion przyprószyła siwizna, podobnie
jak krótką, spiczastą brodę. Miał na sobie długą czarną
tunikę, strój kapłanów, oraz spódniczkę z
wyhaftowanymi magicznymi symbolami, a na szyi
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naszyjnik-talizman. Mężczyzna jął okrążać komnatę,
zaglądając za kotary. Zatrzymał się przed parawanem i
przysunął do niego głowę. Miał ładną i inteligentną
twarz o regularnych rysach, lecz jej najbardziej
uderzającą cechą były oczy, w których płonął ogień
fanatyzmu.
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Taita nie miał wątpliwości, że widzi Soego. Ujął dłoń
Demetra. Połączyli swe siły, by wzmocnić zaklęcie
niewidzialności; nie mieli pojęcia, jaką wiedzę
magiczną posiadł nieznany prorok. Spoglądali mu w
oczy, ze wszystkich sił podtrzymując zasłonę czaru. Po
chwili Soe mruknął z zadowoleniem i odwrócił się.
Zbliżył się do okna w przeciwległej ścianie i spojrzał na
dalekie wzgórza, które lśniły jak rozżarzone węgle w
pomarańczowym blasku wschodzącego słońca.
Widząc, że nieznajomy jest zaabsorbowany, Taita
otworzył Oko Wewnętrzne. Soe nie był adeptem, bo
roztaczał aurę, lecz różniła się ona od wszystkich, które
Mag dotąd widział: w jednej chwili płonęła mocno, a w
następnej bladła i prawie zanikała. Połyskiwała
purpurą i cynobrem, by po chwili przybrać brudną
ołowianą barwę. Taita dostrzegł wyostrzony intelekt
naznaczony bezwzględnością i okrucieństwem. Myśli
Soego były pomieszane i sprzeczne, nie ulegało jednak
wątpliwości, że zna sztukę magiczną.
Odwrócił się od okna, gdy do komnaty wbiegła grupka
roześmianych kobiet. Prowadziła je Mintaka, która
podbiegła radośnie do gościa i czule go uściskała. Taita
się zdumiał, bo było to niezwykłe zachowanie królowej.
Jego obejmowała, tylko gdy byli sami, nigdy w
obecności służebnic. Dotąd nie uświadamiał sobie, jak
silnie uległa wpływowi Soego. On zaś położył rękę na jej
ramieniu; towarzyszące Mintace dziewczęta uklękły
przed nim.
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— Pobłogosław nas, święty ojcze — poprosiły. — Wstaw
się za nami u jedynej bogini.
Mężczyzna wykonał gest błogosławieństwa, a one
wygięły się w ekstazie.
Mintaka poprowadziła Soego do stosu poduszek, dzięki
którym mógł siedzieć znacznie wyżej od niej i jej
towarzyszek, a następnie usiadła, podwijając pod siebie
nogi niczym młoda dziewczyna. Zwróciła głowę w
stronę parawanu i uśmiechnęła się wdzięcznie. Pyszniła
się przed Taitą swoim najnowszym nabytkiem,
pragnęła aprobaty Czarownika, jak gdyby Soe był
egzotycznym ptakiem przywiezionym z dalekiej krainy
lub drogocennym kamieniem, który otrzymała od
cudzoziemskiego dostojnika. Taitę zaniepokoił ten
nieostrożny uśmiech, lecz Soe przemawiał
protekcjonalnie do dziewcząt i niczego nie zauważył. Po
chwili zwrócił się do Mintaki.
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- Wasza Królewska Mość, wiele myślałem o troskach,
które wyraziłaś w czasie naszego poprzedniego
spotkania. Modliłem się żarliwie do bogini, a ona
przyjęła łaskawie moje modły.
Taita zdziwił się po raz drugi. Ten człowiek nie jest
cudzoziemcem, pomyślał. To Egipcjanin. Doskonale
włada naszym językiem. Akcent wskazuje na to, że
pochodzi z okolic Asuanu w Górnym Egipcie.
— Są to sprawy tak wielkiej wagi — ciągnął Soe — że
tylko ty możesz o nich wiedzieć. Odpraw swoje sługi. —
Mintaka klasnęła w dłonie. Dziewczęta zerwały się na
nogi i pierzchły jak spłoszone myszy.
— Po pierwsze, kwestia twojego męża, faraona Nefera
Setie-go — podjął Soe, gdy zostali sami. — Bogini kazała
mi odpowiedzieć ci w ten oto sposób. — Soe zrobił pauzę,
a potem nachylił się do Mintaki i przemówił płynnym
jak miód głosem kobiecym: — Kiedy nadejdę, wezmę
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Nefera w moje czułe objęcia, a on przyjmie mnie z
radością.
Taita słuchał tego z przerażeniem; Demeter aż
podskoczył. Taita wyciągnął do niego dłoń w
uspokajającym geście, choć sam nie był spokojny.
Demeter drżał, ciągnąc Maga za rękę. Ruchem ust
wypowiedział zdanie tak wyraźnie, jakby je
wykrzyczał:
— Wiedźma! To jest głos Eos! — Ten sam głos Taita
usłyszał w ustach Demetra, wprowadziwszy go w trans.
— Lecz panem ich jest ogień — odpowiedział Taita w ten
sam sposób, okazując gestem, że potwierdza jego słowa.
— Wywyższę go i uczynię władcą mojego materialnego
królestwa — ciągnął Soe. — Wszyscy królowie
wszystkich narodów ziemi staną się jego lojalnymi
wasalami. W moim imieniu będzie panował w wiecznej
chwale. A ty, moja ukochana Mintako, będziesz siedzieć
u jego boku.
Mintaka zaszlochała z ulgi i radości. Soe spoglądał na
nią z dobrotliwym pobłażaniem, czekając, aż zapanuje
nad emocjami. Wreszcie królowa otarła łzy i
uśmiechnęła się do proroka.
— Co się stanie z moimi zmarłymi dziećmi?
— Już o nich mówiliśmy — przypomniał łagodnie Soe.
— Tak, ale chcę usłyszeć jeszcze raz! Proszę, święty
proroku, błagam pokornie...
— Bogini rozkazała, że zostaną ci zwrócone i że
przeżyją życie naturalnej długości.
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.__ Co jeszcze rozkazała? Powtórz mi jeszcze raz,
proszę.
__ jeśli twoje dzieci okażą się godne jej miłości, ofiaruje
im
dar wiecznej młodości. Nigdy cię nie opuszczą.
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.__ Właśnie to pragnęłam usłyszeć, wielki proroku
wszechpotężnej bogini — wyszeptała Mintaka. — Bez
reszty oddaję jej woli moje ciało i duszę. — Królowa
zbliżyła się na kolanach do Soego. Jej łzy spadły na jego
stopy, a ona starła je kosmykami
włosów.
Było to najbardziej odrażające widowisko, jakie Mag
kiedykolwiek widział. Z trudem powstrzymał się, żeby
nie krzyknąć przez parawan: „On jest sługusem
Kłamstwa! Nie pozwól, żeby brukał cię swoją
zgnilizną!".
Mintaka wezwała służki i wraz z nimi spędziła z Soem
resztę poranka. Rozmowa stała się banalna, bo
dziewczęta nie grzeszyły bystrością. Soe musiał
powtarzać wszystko w uproszczonych słowach.
Wkrótce to je zmęczyło i jęły zadręczać go głupstwami.
— Czy bogini znajdzie mi męża?
— Czy podaruje mi ładne ubrania?
Soe traktował je z nadzwyczajną wyrozumiałością i
cierpliwością.
Mag zrozumiał, że choć usłyszeli już z Demetrem
wszystko, co istotne, nie mogą opuścić miejsca za
parawanem. Gdyby spróbowali odejść, ruch mógłby
zaalarmować fałszywego proroka. Nieco przed
południem Soe zakończył spotkanie długą modlitwą do
bogini. Następnie pobłogosławił słuchaczki i odwrócił
się do Mintaki.
— Czy chcesz, żebym przyszedł później, Wasza
Królewska Mość?
— Muszę pomedytować nad tym, co powiedziałeś mi o
bogini. Proszę, przyjdź jutro, wtedy będziemy mogli
kontynuować.
Soe ukłonił się i wyszedł.
Gdy tylko zniknął, Mintaka odprawiła służki.
— Taito, wciąż tam jesteś?
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— Tak, Wasza Królewska Mość. Królowa odsunęła
parawan i zawołała:
— Prawda, że jest mądry i uczony i że przynosi
cudowne wieści?!
— Zaiste niezwykłe — zawtórował Taita.
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— Czyż nie jest przystojny? Ufam mu całym sercem.
Wiem, \ że wieszczy boską prawdę i że bogini ujawni się
przed nami,
a potem ukoi wszystkie nasze cierpienia. Och, Taito, czy
wierzysz w jego słowa? Na pewno wierzysz!
Mintaka wpadła w religijne uniesienie; Taita wiedział,
że gdyby teraz spróbował ją ostrzec przed fałszywą
boginią skutek byłby odwrotny. Chciał omówić z
Demetrem na osobności to, co usłyszeli, i ustalić sposób
dalszego postępowania, ale najpierw musiał wysłuchać
peanów Mintaki na cześć Soego. Kiedy wreszcie
zabrakło jej słów uwielbienia, odezwał się cicho:
— Obaj z Demetrem jesteśmy zmęczeni. Obiecałem
faraonowi stawić się i spotkać z nim, gdy tylko spełni
pilniejsze obowiązki; musimy więc wrócić teraz do Teb i
czekać na wezwanie. Przybędę, gdy tylko będzie to
możliwe, by pomówić o tych niezwykłych sprawach,
królowo.
Choć niechętnie, Mintaka pozwoliła im odejść.
Znalazłszy się znów na drodze, Taita i Meren zajęli
miejsca po obu stronach palankinu. Magowie przeszli z
egipskiego na tenmass, aby żołnierze z eskorty nie
mogli ich rozumieć.
— Dowiedzieliśmy się od Soego wielu ważnych rzeczy —
zaczął Taita.
— Najistotniejsze jest to, że osobiście rozmawiał z Eos!
— zawołał Demeter. — Słyszał jej głos i doskonale umiał
go naśladować.
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— Znasz ton głosu wiedźmy znacznie lepiej ode mnie i z
pewnością się nie mylisz — przyznał Taita. — Ja
zwróciłem uwagę na coś innego. Otóż Soe jest
Egipcjaninem. Mówi z akcentem Górnego Królestwa.
— To mi umknęło. Moja znajomość waszego języka nie
pozwala wychwycić takich niuansów. Rzeczywiście
może to być wskazówka co do jej kryjówki. Założywszy,
że Soe nie musiał daleko wędrować, by dotrzeć do Teb,
powinniśmy rozpocząć nasze poszukiwania w
granicach królestw Egiptu lub na terytoriach
bezpośrednio z nimi sąsiadujących. Które wulkany leżą
na tym terenie?
— Nie ma wulkanów ani dużych jezior w granicach
Egiptu. Nil wpada do Morza Środkowego. To najbliższy
akwen wodny
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północy. Etna znajduje się nie dalej niż dziesięć dni
żeglugi. Wciąż jesteś pewny, że Eos tam nie ma?
__ -рак, jestem tego pewny — odparł Demeter, kiwając
głową.
д jeśli wybrała sobie drugi wulkan leżący w tamtych
tronach, Wezuwiusz, który wznosi się na stałym lądzie
naprzeciwko Etny? — zasugerował Taita.
Twarz Demetra wyrażała powątpiewanie.
__ To też nie jest dobry trop — rzekł z przekonaniem. —
Wymknąwszy się z jej szponów, wiele lat ukrywałem się
z kapłanami w świątyni leżącej niespełna trzydzieści
mil na północ od Wezuwiusza. Jestem pewien, że
wyczułbym jej obecność z tak bliska albo ona
wyczułaby moją. Nie, Taito, trzeba nam szukać gdzie
indziej.
__ Tymczasem zdajmy się na twój instynkt. Wschodnią
granicę
124
naszego państwa wyznacza Morze Czerwone. Nic nie
wiem o wulkanach w Arabii ani na ziemiach leżących w
jej pobliżu. A ty?
__ Bywałem tam, ale nie widziałem żadnego. Nie
słyszałem
też o wulkanach w tym rejonie.
— Ja dostrzegłem dwa wulkany w krainie za górami
Zagreb, lecz jest ona otoczona ogromnymi równinami i
łańcuchami górskimi. Nie odpowiadają więc
charakterystyce tych, których szukamy.
— Na południe i zachód od Egiptu rozciągają się wielkie
połacie ziemi — powiedział Demeter — lecz rozważmy
inną możliwość. Czy w głębi Afryki mogą znajdować się
wielkie rzeki i jeziora oraz wulkan w pobliżu wody?
— Nic mi o tym nie wiadomo, ale też nikt nie zapuścił
się dalej na południe niż do Etiopii.
— Doszło do mych uszu, że w czasie ucieczki z Egiptu
poprowadziłeś królową Lostris właśnie na południe, aż
do Kebui, Miejsca Północnego Wiatru, w którym Nil
rozdziela się na dwa potężne strumienie.
— W istocie tak było. Z Kebui ruszyliśmy wzdłuż lewego
odgałęzienia w góry Etiopii. Prawa odnoga rzeki
wypływa z bezkresnych bagien, które uniemożliwiają
dalszą wędrówkę. Żaden człowiek nie dotarł nigdy do
jej południowego krańca. A jeśli dotarł, to nie powrócił,
by o tym opowiedzieć. Niektórzy powiadają że te
straszliwe mokradła nie mają końca i ciągną się aż do
krańca ziemi.
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— Musimy wobec tego zwrócić się do kapłanek świątyni
Hathor, by podsunęły nam inne możliwości. Kiedy
podzielą się z nami swoją wiedzą?
— Najwyższa kapłanka kazała mi przyjść za dziesięć
dni — przypomniał mu Taita.
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Demeter odsunął zasłonkę palankinu i obejrzał się na
wzgórza.
— Jesteśmy blisko świątyni. Powinniśmy się tam udać i
poprosić kapłankę, by udzieliła nam gościny na jedną
noc. Jutro rano będziemy mogli naradzić się z
kartografami i geografami.
— Jeśli faraon mnie wezwie, jego słudzy nie zdołają
mnie znaleźć — mruknął Taita. — Pozwól mi się z nim
spotkać, nim znów opuszczę pałac.
— Wstrzymaj kolumnę! — krzyknął Demeter do
Habarie-go. — Zatrzymajcie się natychmiast,
powiadam! — Odwrócił się do Taity. — Nie chcę cię
straszyć, ale wiem, że mój czas z tobą dobiega końca.
Dręczą mnie senne koszmary i ciemne przeczucia. Mimo
ochrony twojej i Merena wiedźma niebawem dopnie
swego i doprowadzi mnie do zguby. Moje dni są
policzone.
Taita popatrzył na sędziwego przyjaciela. Od rana, od
chwili gdy ujrzał przerażającą aurę Soego, trapiły go te
same przeczucia. Podjechał bliżej do palankinu i
przyjrzał się zmęczonej twarzy starca. Z bólem
uzmysłowił sobie, że Demeter ma rację: śmierć była tuż-
tuż. Oczy maga stały się niemal bezbarwne i
przezroczyste, lecz w ich głębi dostrzegł ruchome cienie
podobne do kształtów żerujących rekinów.
— Ty też to widzisz — rzekł posępnie Demeter.
Odpowiedź była zbyteczna. Taita odwrócił się i zawołał:
— Habari, zawróć kolumnę! Jedziemy do świątyni
Hathor. — Znajdowali się nieco ponad milę od
przybytku.
Przez chwilę jechali w milczeniu.
— Dotrzesz do celu prędzej, jeśli moje stare wątłe ciało
przestanie ci być ciężarem — odezwał się Demeter.
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— Jesteś dla siebie zbyt surowy — zaoponował Taita. —
Bez twojej rady i pomocy nie zawędrowałbym nawet
tutaj.
— Jakżebym chciał zostać z tobą do końca polowania i
być obecny przy ostatecznej rozprawie. Ale nie jest mi
to pisane. — Sędziwy czarownik milczał przez chwilę. —
Jak postąpić z So-em? Oto pierwsza możliwość. Gdyby
faraon dowiedział się
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o tym, że prorok omotał Mintakę i kładzie jej do głowy
zdradliwe myśli, kazałby go pojmać, a wówczas ty
mógłbyś go przesłuchać pod przymusem. Podobno
więzienni strażnicy w Tebach dobrze znają swój fach.
Nie wzdragałbyś się przed torturami?
__ Nie zawahałbym się, gdyby istniał bodaj cień szansy
na
to że Soe ugnie się pod wpływem cierpień fizycznych.
Ale widziałeś go. Ten człowiek z chęcią oddałby życie za
wiedźmę. Jest z nią w tak ścisłym związku, że
wyczułaby ból swego sługi i jego przyczynę.
Domyśliłaby się, że faraon i Mintaka wiedzą o
pajęczynie, którą wokół nich rozsnuwa, a to
ściągnęłoby na parę królewską śmiertelne
niebezpieczeństwo.
— Bez wątpienia — zgodził się Demeter.
— Poza tym Mintaka wstawiłaby się za ulubionym
prorokiem, a Nefer Seti zrozumiałby, że faktycznie
przeciwko niemu spiskowała. To zrujnowałoby ich
miłość i wzajemne zaufanie. Nie mógłbym im tego
uczynić.
— W takim razie musimy wierzyć w to, że znajdziemy
odpowiedź w świątyni.
Kapłanki dojrzały z daleka nadjeżdżających i wysłały
im naprzeciw dwie nowicjuszki, które poprowadziły
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przybyłych do głównego wejścia świątyni. Główna
kapłanka czekała na schodach.
— Tak się cieszę, że cię widzę, Magu. Właśnie miałam
pchnąć posłańca do Teb, by przekazać ci, że Nubank z
wielką pieczołowitością zajął się twoją prośbą. Jest
gotów przekazać ci swoje odkrycia. Ale ty mnie
uprzedziłeś. — Kapłanka spoglądała na Taitę ciepłym
matczynym spojrzeniem. — Jesteś u nas po tysiąckroć
mile widziany. Panny świątynne przygotowują dla
ciebie komnatę w męskiej części. Musisz zostać u nas
tak długo, jak długo będziesz mógł. Już się raduję na
rozmowy z tobą.
— Dziękuję ci za twoją dobroć i wielkoduszność, matko.
Jak widzisz, jestem w towarzystwie maga wielkiej
mądrości i sławy.
— Jego także serdecznie witam. Wasi słudzy otrzymają
schronienie i posiłek w kwaterach dla służby.
Zsiedli z koni, a Meren pomógł Demetrowi wejść do
świątyni. W głównej sali przystanęli przed
wizerunkiem Hathor, bogini radości, macierzyństwa i
miłości. Przedstawiono ją w postaci olbrzymiej srokatej
krowy z rogami zwieńczonymi złotym księżycem.
Kapłanka pomodliła się, a potem wezwała nowicjusza,
101
by zaprowadził Taitę i Demetra krużgankiem do
męskiej części świątyni. Po chwili znaleźli się w małej
celi o kamiennych ścianach; pod jedną z nich leżały
zrolowane maty, a obok postawiono miski z wodą, żeby
goście mogli się odświeżyć.
— Wrócę tu w porze kolacji i zaprowadzę was do sali
jadalnej. Nubank będzie tam czekał.
Około pięćdziesięciu kapłanów spożywało posiłek, gdy
Taita i Demeter weszli do jadalni; jeden z nich zerwał
się od stołu i pospieszył, by ich przywitać.
128
— Jestem Nubank. Witajcie. — Kapłan był wysoki i
chudy i miał ostre rysy twarzy. W tych ciężkich czasach
trudno było spotkać w Egipcie tęgiego człowieka.
Posiłek był skromny, składał się z miski polewki i
małego dzbanka piwa. Kapłani przeważnie jedli w
milczeniu; tylko Nubank nie przestawał perorować.
Miał chrapliwy głos i napuszony sposób bycia.
— Nie wiem, jak przetrwamy jutrzejszy poranek — rzekł
Taita do przyjaciela, gdy układali się w celi do snu. —
Dzień spędzony na słuchaniu zacnego Nubanka musi się
dłużyć w nieskończoność.
— Ale za to jego wiedza geograficzna jest wyczerpująca
— zauważył Demeter.
— Tramie to ująłeś, magu — odparł Taita, układając się
na boku.
Słońce jeszcze nie wzeszło, gdy nowicjusz przyszedł
wezwać czarowników na śniadanie. Demeter był jeszcze
słabszy niż wczoraj, więc Meren i Taita ostrożnie
pomogli mu wstać z maty.
— Wybacz, Taito. Źle spałem.
— Znowu miałeś złe sny? — spytał Taita w języku
tenmass.
— Tak. Wiedźma jest coraz bliżej. Nie znajduję już sił,
by się jej opierać.
Taitę także dręczyły koszmary. Śniło mu się, że wrócił
pyton. Odór bestii wciąż drażnił mu nozdrza i gardło.
Nie zdradził jednak swoich złych przeczuć Demetrowi.
— Jeszcze długa droga przed nami — rzekł, spoglądając
z pewną miną na czarownika.
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Na śniadanie podano małe twarde placki z durry i
dzbanek cienkiego piwa. Nubank podjął swój monolog
w miejscu, w którym go wczoraj przerwał. Śniadanie na
szczęście szybko się skończyło i obaj magowie z ulgą
ruszyli za Nubankiem przez ogromne sale i krużganki
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do świątynnej biblioteki. Było to duże, chłodne
pomieszczenie, pozbawione ornamentów; jedyną
ozdobę stanowiły kamienne półki sięgające od posadzki
do sufitu, które stały przy wszystkich ścianach.
Zapełniały je zwoje papirusów, było ich kilka tysięcy.
Trzej młodsi akolici i dwaj starsi czekali na Nubanka.
Stali w szeregu z rękami splecionymi przed sobą, w
postawie uległości. Byli to asystenci Nubanka. Drżeli
nie bez powodu: kapłan traktował ich napastliwie i nie
wahał się wyrażać swojego niezadowolenia bądź
pogardy w surowych, najbardziej obraź-liwych
słowach.
Taita i Demeter zajęli miejsca przy podłużnym,
centralnie ustawionym stole, na którym piętrzyły się
papirusy, a Nubank rozpoczął wykład. Wymieniał po
kolei wszystkie wulkany oraz zjawiska termiczne,
znane nauce, bez względu na to, czy leżały w pobliżu
dużego zbiornika wodnego. Za każdym razem
rozkazywał wylęknionemu asystentowi przynieść
odpowiedni zwój z półki. Niejednokrotnie wymagało to
wspięcia się na rozchwierutaną drabinę; w czasie tej
operacji Nubank nie szczędził biedakowi obelg. Gdy
Taita usiłował skrócić tę procedurę, przypominając
swoją pierwotną prośbę, Nubank tylko kiwał głową i
bezlitośnie kontynuował recytację.
Kapłan upodobał sobie zwłaszcza jedną ofiarę.
Nieborak był fizycznie upośledzony: żadna część jego
ciała nie była wolna od deformacji lub skazy. Ogoloną
na łyso, wydłużoną czaszkę pokrywała łuszcząca się
skóra i czerwona wysypka, a łuk brwiowy piętrzył się
nad małymi, wąsko rozstawionymi, wodnistymi oczami
z widocznym zezem. Duże zęby wystawały przez
szczelinę w zajęczej wardze; chłopak rzadko zabierał
głos, a wówczas się ślinił. Podbródek miał tak cofnięty,
że prawie nie istniał, a lewy policzek zdobiło znamię w
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kolorze morwy. Miał też zapadniętą klatkę piersiową, a
na plecach wyrastał mu olbrzymi garb. Cienkie jak
patyki, pałąkowate nogi chłopaka poruszały się jakby
w bok, a nie do przodu.
W środku dnia jeden z nowicjuszy przyszedł, by
zawołać
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wszystkich na południową przekąskę. Wygłodzony
Nubank i jego pomocnicy skwapliwie przyjęli
zaproszenie. Podczas posiłku Taita zauważył, że
garbaty nowicjusz usiłuje dyskretnie zwrócić na siebie
jego uwagę. Gdy tylko się zorientował, że mu się to
udało, wstał i pospieszył do drzwi. Tam zerknął przez
ramię, dając Taicie znak, żeby podążył za nim.
Mag zastał go czekającego na tarasie. Chłopak znów
skinął na niego głową i zniknął w wejściu wąskiego
korytarza. Taita ruszył za nim i niebawem znalazł się
na jednym z mniejszych dziedzińców świątyni. Mury
pokrywały płaskorzeźbione wizerunki bogini Hathor;
był też posąg faraona Tamose. Nowicjusz stał za nim,
skulony.
— Wielki Magu! Chcę ci powiedzieć coś, co być może cię
zainteresuje. — Kaleka padł twarzą na ziemię, gdy
Czarownik zbliżył się do niego.
— Wstań — rzekł łagodnie Taita. — Nie jestem królem.
Jak ci na imię? — Nubank nie zwracał się do kalekiego
nowicjusza inaczej niż „ty tam".
— Zwą mnie Tuptup ze względu na to, jak chodzę. Mój
pradziad był młodszym medykiem na dworze królowej
Lostris w czasach exodusu z Egiptu do Etiopii. Często
mówił wtedy o tobie. Może go pamiętasz, Magu? Miał
na imię Siton.
— Siton? — Taita musiał poszukać przez chwilę w
pamięci. — A jakże! Zręczny młodzieniec, bardzo dobrze
wyjmował za pomocą łyżek groty strzał z zadziorami.
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Ocalił życie wielu żołnierzom. — Tuptup uśmiechnął się,
szeroko otwierając zniekształcone wargi. — Co się
później działo z twoim dziadkiem?
— Umarł spokojnie w starczym zdziecinnieniu, ale
zanim odszedł, opowiedział wiele nadzwyczajnych
historii o swoich przygodach na niezwykłych ziemiach
na południu. Opisywał żyjących tam ludzi i dzikie
zwierzęta. Mówił o lasach i górach, o wielkim bagnie,
które ciągnęło się bez końca, aż po krańce ziemi.
— To były niespokojne czasy — rzekł Taita, kiwając
zachęcająco głową. — Mów dalej, Tuptupie.
— Dziadek opowiedział mi, że większość naszego ludu
poszła wzdłuż lewego odgałęzienia Nilu i dotarła do gór
Etiopii, lecz królowa Lostris pchnęła jeden legion, by
zbadał do końca prawą odnogę. Żołnierze wyruszyli na
wielkie bagna pod generałem
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Panem Akerem i nigdy więcej ich nie widziano, z
wyjątkiem jednego człowieka. Prawda to, Magu?
__ W rzeczy samej. Pamiętam, jak królowa wydawała
rozkaz
legionowi. — Taita sam zarekomendował Akera na
dowódcę skazanego na zgubę legionu. Był to
niespokojny człowiek, który siał zamęt wśród ludu.
Jednak Mag nie wspomniał o tym młodemu kapłanowi.
— Prawdą jest i to, że powrócił tylko jeden człowiek. Był
tak wyniszczony chorobą i trudami wędrówki, że
bagienna gorączka pokonała go zaledwie kilka dni po
jego
powrocie.
— Tak! Tak! — Podekscytowany chłopak chwycił rękaw
tuniki Taity. — Mój dziadek opatrywał tego
nieszczęśnika. Ów żołnierz w śpiączce bredził o krainie
wielkich gór i jezior tak ogromnych, że w niektórych
miejscach wzrok nie sięgał drugiego brzegu.
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Zainteresowanie Taity wzrosło w jednej chwili.
— Nie słyszałem o jeziorach! Nigdy nie widziałem tego
żołnierza. Byłem w górach Etiopii, dwieście mil od
Kebui, gdzie zmarł po powrocie z wyprawy.
Powiedziano mi, że postradał zmysły i nie był w stanie
złożyć rzetelnego i wiarygodnego sprawozdania. —
Czarownik spojrzał na chłopaka i otworzył Oko
Wewnętrzne. Aura nowicjusza świadczyła o jego
szczerości i dobrych zamiarach. — Chyba chcesz mi
powiedzieć coś jeszcze, prawda, Tuptupie?
— O tak, Magu. Był tam wulkan — ciągnął bełkotliwie
chłopak. — Właśnie dlatego do ciebie przyszedłem.
Umierający żołnierz majaczył o płonącej górze, jakiej
nikt jeszcze nie widział. Po przekroczeniu bagien
wojownicy zobaczyli ją z wielkiej oddali. Legionista
mówił, że dym z jej komina wyglądał jak chmura bez
przerwy wisząca w powietrzu. Niektórzy legioniści
uznali to za znak mrocznych afrykańskich bogów,
ostrzegający, by nie iść dalej, lecz Pan Aker stwierdził,
że jest to dobry omen, i postanowił, że dotrze do samej
góry. Rozkazał maszerować dalej. Właśnie tam, gdy
wulkan był już w zasięgu wzroku, żołnierz zachorował.
Dowódca uznał, że nie przeżyje, i kazał go zostawić.
Legion odszedł, ale żołnierz zdołał dowlec się do wioski
olbrzymich, nagich czarnych ludzi na brzegu jeziora.
Przyjęli go, a jeden z szamanów dawał mu lekarstwa i
opiekował się nim dopóty, dopóki legionista nie
wyzdrowiał na tyle, by
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móc wyruszyć w drogę powrotną. — Tuptup był tak
poruszony, że zaczął ściskać rękę Taity. — Magu, już
wcześniej chciałem ci o tym opowiedzieć, ale Nubank mi
nie pozwolił. Zakazał mi nękać cię pogłoskami sprzed
siedemdziesięciu lat. Stwierdził, że geografowie
zajmują się wyłącznie faktami. Nie powiesz Nuban-kowi
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o moim nieposłuszeństwie? To zacny i świątobliwy
człowiek, ale czasem bywa surowy.
— Słusznie postąpiłeś — zapewnił chłopaka Taita,
delikatnie uwalniając rękę z jego uścisku. Nagle
podniósł dłoń Tuptupa i dokładnie się jej przyjrzał. —
Masz sześć palców! — zawołał.
Tuptup był przerażony: próbował ukryć kalectwo,
zaciskając rękę w pięść.
— Bogowie postanowili, że moje ciało ma być
nieforemne. Głowa i oczy, plecy i kończyny... wszystko
jest krzywe. — Oczy nieszczęśnika napełniły się łzami.
— Ale masz dobre serce — pocieszył go Taita. Łagodnie
rozpostarł pięść chłopca. Obok małego palca wyrastał
szósty, nie w pełni wykształcony.
— „Sześć palców wskaże ci drogę" — wyszeptał Mag.
— Nie chciałem cię wytykać, Czarowniku. Nigdy nie
obraziłbym cię w ten sposób — wyjąkał Tuptup.
— Ależ nie, Tuptupie, wyświadczyłeś mi ogromną
przysługę. Zaskarbiłeś sobie moją wdzięczność i
przyjaźń.
— Nie powiesz kapłanowi Nubankowi?
— Nie. Przyrzekam ci.
— Błogosławieństwo Hathor niech będzie z tobą, Magu.
Muszę wracać do świątobliwego Nubanka, bo każe mnie
szukać. — Tuptup oddalił się swoim krabim chodem.
Mag odczekał chwilę, a potem ruszył do biblioteki.
Demeter i Meren już tam byli, a Nubank pastwił się nad
Tuptupem:
— Gdzieś się pałętał?
— Byłem w latrynie, świątobliwy. Wybacz mi. Zjadłem
coś i podrażniłem brzuch.
— Mnie też podrażniłeś, ty kupo łajna. Szkoda, żeś tam
nie został. — Uszczypnął znamię Tuptupa. — A teraz
przynieś mi zwoje, na których opisane są wyspy na
wschodnim oceanie.
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Taita zajął miejsce obok Demetra.
— Spójrz na prawą dłoń tego chłopaka — rzekł w języku
tenmass.
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— Ma sześć palców! — zawołał cicho Demeter. — „Sześć
palców wskaże ci drogę!". Dowiedziałeś się czegoś od
niego, nieprawdaż?
— Musimy podążyć wzdłuż prawej odnogi matki Nilu aż
do źródeł. Tam nad wielkim jeziorem znajdziemy
wulkan. W głębi serca mam pewność, że właśnie pod
nim Eos uwiła swoje gniazdo.
Opuścili świątynię Hathor nazajutrz przed wschodem
słońca. Nubank pożegnał ich niechętnie — zostało mu
pięćdziesiąt wulkanów do opisania. Panował jeszcze
półmrok, gdy dotarli do brodu na Nilu w okolicy Teb.
Habari i Meren jechali na czele, a Taita i Demeter z tyłu,
lecz między dwiema grupkami utworzyła się luka.
Wojownicy pokonali już czerwone bajoro i byli w
połowie drogi do brzegu, gdy wielbłąd Demetra
wchodził dopiero w błoto. W tej samej chwili Taita
wyczuł, że skupia się na nich zła moc. W powietrzu
powiało chłodem, krew zaczęła pulsować Magowi w
uszach, z trudem oddychał. Odwrócił głowę i spojrzał za
siebie.
Na brzegu, z którego przed chwilą zjechali, stała
samotna postać. Taita rozpoznał ją momentalnie, mimo
że ciemna szata zlewała się z cieniem. Otworzył Oko
Wewnętrzne i ujrzał niezwykłą aurę Soego, płonącą
niczym węgle w ognisku. Miała gniewny szkarłatny
kolor z domieszką purpury i zieleni. Taita jeszcze nigdy
nie widział tak złowieszczej aury.
— Tam jest Soe! — zawołał do leżącego w palankinie
Demetra, lecz było za późno: fałszywy prorok uniósł
rękę i skierował ją na powierzchnię bajora, w którym
brodził wielbłąd. Jakby na jego rozkaz z wody
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wyskoczyła monstrualna ropucha i jednym kłapnięciem
szczęk zrobiła głęboką ranę w nodze zwierzęcia nad
kolanem. Zwierzę wierzgnęło i wyskoczyło z bajora. Ale
zamiast skierować się ku brzegowi, z podskakującym
na obie strony palankinem Demetra popędziło korytem
rzeki. — Meren! Habari! — krzyknął Taita, ruszając
galopem za wielbłądem. Wojownicy zawrócili i
przyłączyli się do pościgu. — Trzymaj się mocno,
Demetrze! Jedziemy za tobą!
Lotna Dymka niemal płynęła w powietrzu, lecz zanim
zrównała się z wielbłądem, ten wpadł do następnego
bajora, wzbijając
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fontanny brudnej wody. Nagle spod jej powierzchni
wyskoczył następna ropucha i zacisnęła mordercze
szczęki na pękatym nosie przerażonego wierzchowca.
Musiała przeciąć nerw, bo przednie nogi wielbłąda się
załamały. Zwierzę runęło na grzbiet i zaczęło się tarzać,
usiłując strząsnąć z pyska zębatego potwora. Lekka
bambusowa konstrukcja palankinu zagłębiła się w
błocie pod jego ciężarem.
— Musimy uratować Demetra! — ryknął Taita do
Merena, ponaglając klacz.
Zanim jednak dotarli do skraju bajora, głowa Demetra
znalazła się w wodzie. Starzec zdołał jakoś wyrwać się z
palankinu, lecz zakrztusił się błotem. Jego ruchy były
słabe i chaotyczne.
— Już nadchodzę, nie bój się! — krzyknął Taita.
Wtem bajoro zaroiło się od ropuch. Wynurzyły się z
błotnistej mazi i spadły na Demetra niczym wataha
dzikich psów na gazelę. Próbował krzyczeć, lecz błoto
zatykało mu usta. Ropuchy wciągały go pod
powierzchnię. Gdy wynurzył się znów na chwilę, jego
ciałem poruszały tylko szczęki żarłocznych ropuch,
wyrywając kawałki mięsa.
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— Już jestem, Demetrze! — wrzasnął rozpaczliwie
Taita. Nie mógł wjechać między rozszalałe bestie, bo
rozerwałyby klacz na strzępy. Zatrzymał ją i zeskoczył z
laską w dłoni. Rzucił się do wody i w tej samej chwili
poczuł, że kły ropuchy wbijają się w jego nogę.
Zamachnął się, wkładając w cios całą swoją siłę
fizyczną i duchową. Kij trafił bestię, która zwolniła
chwyt i wynurzyła się, podrygując konwulsyjnie.
— Demetrze! — zawołał Mag. Ale ciało starca zlało się
już z ropuchami, które pożerały go żywcem. Wszystko
pokrywała warstwa lśniącego błota.
Nagle z topieli uniosły się dwie cienkie ręce i rozległ się
słaby, ledwie słyszalny głos Demetra.
— Umieram, Taito. Dalej musisz iść sam.
Usta czarownika zalewało błoto i trująca czerwona
woda. Wtem z mazi wyskoczyła największa ropucha,
wbiła zęby w głowę Demetra i wciągnęła go pod
powierzchnię.
Taita ruszył w jego stronę, lecz Meren podjechał z tyłu,
chwycił go w pasie silnym ramieniem i wyniósł na
brzeg.
— Puść mnie! — wołał Taita, wyrywając się. — Nie
możemy
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0 z0stawić tym nieczystym stworom! — Ale Meren ani
myślał
go puszczać.
__ Magu, jesteś ranny. Spójrz na swoją nogę. — Z rany
tryskała krew, mieszając się z błotem. — Demeter nie
żyje. Nie mogę stracić i ciebie. — Patrzyli, jak woda w
bajorze uspokaja się by wreszcie znieruchomieć. —
Demeter odszedł — dodał cicho Meren, stawiając Taitę
na ziemi. Złapał szarą klacz mistrza i przyprowadził do
Maga. Potem pomógł mu wsiąść. — Musimy ruszać,
Magu. Trzeba opatrzyć twoją ranę. Kły ropuchy na
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pewno są jadowite, a błoto tak zatrute, że musiało
zakazić ciało.
Taita czekał jeszcze przez chwilę, starając się nawiązać
z sojusznikiem ostatni kontakt w eterze, usłyszeć od
niego jakąś wskazówkę. Jednakże czekał na próżno.
Wreszcie Meren wychylił się z siodła i chwycił wodze
klaczy; Taita nie protestował. Czuł ból w nodze, był
głęboko wstrząśnięty i zdruzgotany. Dopiero po
odejściu starego mędrca uświadomił sobie, jak bardzo
na nim polegał. Teraz musiał w pojedynkę stawić czoło
wiedźmie i myśl o tym napawała go lękiem.
Gdy tylko dotarli bezpiecznie do swojej kwatery w
pałacu w Tebach, Ramran wysłał do komnaty Taity
młode niewolnice z dzbanami gorącej wody i flakonami
wonnych maści. Zaraz potem zjawili się dwaj królewscy
medycy w otoczeniu pomocników z kuframi pełnymi
lekarstw i magicznych amuletów. Zgodnie z poleceniem
Czarownika Meren czekał na nich przed drzwiami.
— Jako najzręczniejszy i najbardziej uczony chirurg w
Egipcie Mag sam zajmie się swoimi obrażeniami.
Przesyła wyrazy wdzięczności za waszą troskę.
Taita obmył głęboką ranę roztworem wina, a następnie
znieczulił nogę, wprowadzając się w częściowy trans;
wtedy Meren opalił ranę brązową łyżką podgrzaną w
płomieniu lampki oliwnej. Była to jedna z nielicznych
umiejętności medycznych, które Mag zdołał mu
przekazać. Kiedy wojownik spełnił swoje zadanie, Taita
usiadł i długimi włosami z ogona Lotnej Dymki zszył
krawędzie rany. Opatrzył je własnoręcznie
sporządzonym wywarem i owinął lnianym bandażem.
Dręczył go straszliwy ból i żal po stracie Demetra.
Opadł na materac i zamknął oczy.
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Otworzył je, słysząc za drzwiami hałas i znajomy,
władczy głos.
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— Taito, gdzie się podziewasz? Czy nie można zostawić
cię ani na chwilę, żebyś nie popełnił jakiegoś
szaleństwa? Wstydź się! Wszak nie jesteś już dzieckiem.
— Z tymi słowy faraon Nefer Seti, żywy bóg, wpadł do
komnaty chorego. Za nim tłoczyła się świta
dostojników i sług.
Pokrzepiło to Taitę na duchu, poczuł, że przybywa mu
sił. Nie był całkowicie osamotniony. Uśmiechnął się do
Nefera i z wysiłkiem oparł na łokciu.
— Taito, jak ci nie wstyd? Spodziewałem się, że znajdę
cię wydającego ostatnie tchnienie, a ty tymczasem
leżysz sobie jakby nigdy nic z głupim uśmiechem na
ustach.
— Wasza Królewska Mość, uśmiecham się z radości na
twój widok.
Nefer Seti delikatnie ułożył go z powrotem na
poduszkach i odwrócił się do świty.
— Dostojni przyjaciele, zostawcie mnie z Magiem,
moim starym druhem i nauczycielem. Wezwę was
później. — Mężczyźni towarzyszący faraonowi wycofali
się z komnaty, a on nachylił się, by uścisnąć Taitę. — Na
słodkie mleko z piersi Izydy, rad widzę cię żywym, choć
słyszałem, że twój przyjaciel zginął. Opowiesz mi o tym,
ale wpierw chcę się przywitać z Merenem Cambyzesem.
— Odwrócił się do Merena, który trzymał straż przy
drzwiach. Wojownik przyklęknął na jedno kolano, lecz
faraon podniósł go na nogi. — Nie padaj przede mną na
kolana, towarzyszu Czerwonej Drogi — rzekł,
zamykając Merena w serdecznym uścisku. Jako
młodzieńcy przeszli wspólnie najwyższy sprawdzian
wojownika, Czerwoną Drogę, próbę umiejętności
powożenia rydwanem oraz walki za pomocą miecza i
łuku. Jako zespół musieli stawić czoło sprawdzonym
weteranom, którzy wszelkimi sposobami mieli
uniemożliwić im dotarcie do końca szlaku; wolno im
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było nawet zabić młodych śmiałków. Ci jednak zdołali
ich pokonać. Towarzysze Czerwonej Drogi byli braćmi
krwi, złączonymi na całe życie. Meren pozostał
narzeczonym siostry Nefera, księżniczki Merykary, aż
do jej śmierci, był więc prawie szwagrem faraona. To
jeszcze wzmacniało łączącą ich więź. Meren mógł objąć
ważne stanowisko w Tebach, lecz wybrał rolę
czeladnika Taity. — Czy Taita zdołał wprowadzić cię
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w arkana wiedzy tajemnej? Czy jesteś równie potężnym
czarownikiem jak on? — zapytał faraon.
,__Nie, Wasza Królewska Mość. Taita starał się ze
wszystkich
sił, ale zabrakło mi umiejętności. Nigdy nie zdołałem
rzucić skutecznie najprostszego zaklęcia. Kilka razy
zdarzyło się nawet, że odbiły się rykoszetem, godząc w
moją głowę — odparł z żalem
Meren.
— Dobry wojownik więcej jest wart od nieudolnego
czarodzieja, stary druhu. Usiądź i radź z nami, jak
bywało w dawnych czasach, gdyśmy walczyli o
wyzwolenie Egiptu spod tyranii.
Zasiedli po jednej i po drugiej stronie maty, na której
leżał Mag. Twarz Nefera spoważniała.
— A teraz opowiedzcie mi o zdarzeniu z ropuchami.
Taita i Meren opisali śmierć Demetra.
— Te bestie z każdym dniem stają się zuchwalsze i
żarłocz-niejsze — warknął Nefer Seti, gdy skończyli. —
Jestem pewny, że to właśnie one zanieczyściły i zatruły
resztkę wody w bajorach. Próbowałem wszystkiego, by
się ich pozbyć, ale w miejsce każdej zabitej pojawiają się
dwie nowe.
— Wasza Królewska Mość... — zaczął Taita, po czym na
chwilę zamilkł. — Musisz znaleźć wiedźmę, która zesłała
te stwory, i zgładzić ją. Ropuchy i wszystkie inne plagi,
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które spadły na ciebie i twoje królestwo, znikną wraz z
nią, bo ona jest ich panią. Wtedy Nil znów popłynie, a
do Egiptu wróci dobrobyt.
Nefer Seti spojrzał na niego z przestrachem.
— Mam rozumieć, że te plagi to nie dzieło natury? —
spytał. — Że to efekt czarów i zaklęć jednej kobiety?
— Tak właśnie sądzę — odrzekł Taita.
Nefer Seti zerwał się na nogi i zaczął spacerować
pogrążony w myślach. Wreszcie stanął i popatrzył
intensywnie na Maga.
— Kim jest owa wiedźma? Gdzie się ukrywa? Można ją
zabić czy jest nieśmiertelna?
— Uważam, że jest istotą ludzką, faraonie, lecz
dysponuje olbrzymią mocą. I potrafi się doskonale
bronić.
— Jak się zowie?
— Ma na imię Eos.
— Bogini świtu? — Nefer za sprawą kapłanów dobrze
znał hierarchię bogów, sam był jednym z nich. — Czy
nie mówiłeś, że jest człowiekiem?
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— Jest istotą ludzką, lecz przywłaszczyła sobie imię
bogini, by zataić swoją prawdziwą tożsamość.
— Jeśli tak, to musi gdzieś mieć kryjówką. Gdzie ona
jest, Taito?
— Demeter i ja zaczęliśmy jej szukać, lecz wiedźma
przejrzała nasze zamiary. Najpierw zesłała na Demetra
gigantycznego pytona, lecz zdołaliśmy z Merenem
uratować maga, mimo że był bliski śmierci. Nie
powiodła jej się próba z wężem, ale dopięła swego za
pomocą ropuch.
— Zatem nie wiesz, gdzie mogę znaleźć tę wiedźmę? —
indagował Nefer.
— Nie wiemy tego na pewno, lecz znaki magiczne
wskazują, ze czarownica mieszka w wulkanie.
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— W wulkanie? Czyż to możliwe, nawet jeśli jest
czarownicą? — Faraon się roześmiał. — Już dawno
nauczyłem się, że me należy wątpić w twoje słowa,
Magu. Ale powiedz, w którym wulkanie? Jest ich wiele.
'— Uważam, że aby ją znaleźć, musimy powędrować do
samych źródeł Nilu, za wielkie bagna, które otaczają
rzekę za Kebui. Gniazdo wiedźmy to wulkan nad
wielkim jeziorem. Tam gdzie kończy się ziemia.
^— Kiedy byłem dzieckiem, opowiadałeś mi, jak moja
babka, królowa Lostris, wysłała legion pod
dowództwem Pana Akera, by znalazł źródła rzeki.
Oddział wyruszył na straszliwe bagna za Kebui i nigdy
nie powrócił. Czy ta wyprawa miała coś wspólnego z
Eos?
"— W rzeczy samej, Wasza Królewska Mość —
potwierdził Taita. — Czy nie mówiłem ci, że jeden z
legionistów przeżył i zdołał wrócić do Kebui?
'— Nie pamiętam tego.
"— Wówczas wydawało się to nieistotne, lecz jeden
człowiek wrócił z wyprawy. Plótł od rzeczy, jakby
postradał zmysły. Medycy stwierdzili, że to trudy
wędrówki doprowadziły go do obłędu. Umarł, zanim
zdołałem z nim pomówić. Ale niedawno dowiedziałem
się, że przed śmiercią opowiadał dziwne historie; ci,
którzy je słyszeli, nie dali mu wiary, więc mi ich nie
powtórzyli. Majaczył o ogromnych jeziorach i górach
na krańcu świata... oraz wulkanie wznoszącym się nad
największym z tych jezior. Właśnie ta legenda
pozwoliła Demetrowi i mnie ustalić
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miejsce pobytu wiedźmy. — Taita opisał swoje
spotkanie z garbatym Tuptupem.
Nefer Seti słuchał jak zahipnotyzowany.
__ Dlaczego wulkan ma takie znaczenie? — spytał, gdy
Mag
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skończył relację.
Taita opowiedział o uwięzieniu Demetra w kryjówce
wiedźmy na zboczu Etny oraz o jego ucieczce.
__ Podziemne ognie są jej potrzebne do nadawania
mocy
zaklęciom. Ogień i wyziewy siarki dają jej niemal boską
siłę — wyjaśnił Taita.
__ Dlaczego wybrałeś na początek akurat ten wulkan
spośród
setek? — dopytywał się Nefer.
— Ponieważ leży najbliżej Egiptu i wznosi się u źródeł
Nilu.
— Widzę, że twoje rozumowanie wspiera się na
mocnych podstawach. Wszystko idealnie do siebie
pasuje — stwierdził faraon. — Siedem lat temu, gdy Nil
wysechł, przypomniałem sobie twoją opowieść o
wyprawie zarządzonej przez babkę i pchnąłem na
południe legion, by ustalić przyczynę suszy. Dowództwo
powierzyłem pułkownikowi Ah-Akhtonowi.
— Nie wiedziałem o tym — rzekł Taita.
— Dlatego, że cię tutaj nie było. Wędrowaliście sobie z
Merenem po obcych krainach — zauważył Nefer tonem
wyrzutu. — Powinniście zostać ze mną.
Mag zrobił skruszoną minę.
— Nie wiedziałem, że mnie potrzebujesz, Wasza
Królewska Mość.
— Zawsze będę cię potrzebował — odparł udobruchany
Nefer.
— Jakie są wieści o drugiej wyprawie? — Taita
błyskawicznie wykorzystał sprzyjający moment. — Czy
legion powrócił?
— Nie. Wyszło ośmiuset żołnierzy i żaden nie wrócił. Z
legionu mojej babki ocalał przynajmniej jeden. Czy to
wiedźma przywiodła ich do zguby?
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— To prawie pewne, Wasza Królewska Mość. — Mag
zauważył, że Nefer już przyjął do wiadomości istnienie
wiedźmy i nie trzeba go przekonywać ani namawiać do
jej odnalezienia.
— Nigdy mnie nie zawodzisz, Tata, chyba że włóczysz
się bogowie wiedzą gdzie. — Nefer uśmiechnął się do
Czarow-
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піка. — Teraz wiem, kto jest moim wrogiem, i mogę coś
przedsięwziąć. Do tej pory byłem bezsilny, nie
potrafiłem zdjąć nieszczęść, które trapiły mój lud.
Mogłem tylko kopać studnie, błagać wrogów o żywność
i tępić ropuchy. Dopiero ty jasno wskazałeś drogę.
Muszę zgładzić tę wiedźmę!
Faraon wstał i zaczął krążyć jak niespokojny lew. Był
człowiekiem czynu, palił się do miecza. Sama myśl o
walce podniosła go na duchu. Taita i Meren
obserwowali go, wyraz twarzy Nefera świadczył o tym,
że w jego głowie kłębią się myśli. Co jakiś czas uderzał
dłonią w pochwę miecza przy pasie i wołał: „Tak! Na
Horusa i Ozyrysa, właśnie tak!". Po dłuższej chwili
odwrócił się do Maga.
— Poprowadzę kampanię przeciwko Eos.
— Boski Majestacie, wiedźma już pożarła dwa egipskie
legiony — przypomniał Taita.
Nefer Seti nieco ochłonął. Znów zaczął spacerować, lecz
po chwili stanął.
— Doskonale. Tak jak Demeter na Etnie rzucisz na nią
potężne zaklęcie, które strąci ją z góry i ciśnie o skały.
Co ty na to, Tata?
— Wasza Królewska Mość, nie wolno nam nie doceniać
Eos. Demeter był większym magiem ode mnie. Walczył z
nią ze wszystkich sił, a jednak ona w końcu go złamała
niemal bez wysiłku, tak jak ty miażdżysz kleszcza
między palcami. — Taita pokręcił ze smutkiem głową. —
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Moje zaklęcia są jak oszczepy. Wypowiadane z daleka
tracą siłę i wiedźma odrzuci je jednym ruchem tarczy.
Jeśli zdołam się zbliżyć i dokładnie ustalić jej kryjówkę,
wówczas będę skuteczniejszy. Jeśli zobaczę ją na własne
oczy, moja strzała być może ominie tarczę wiedźmy. Ale
nie zdołam zagrozić jej z takiej odległości.
— Jeśli jest tak wszechpotężna, że zabiła Demetra,
czemu nie uczyniła tego samego z tobą? — Faraon sam
odpowiedział na swoje pytanie: — Boi się, że jesteś od
niej silniejszy.
— Chciałbym, żeby to było takie proste. Nie, faraonie.
Nie zrobiła tego, bo nie uderzyła we mnie całą swoją
siłą.
Nefer spojrzał na niego ze zdziwieniem.
— Zgładziła Demetra, jej gniew spala moje królestwo
na popiół jak ogień trzcinę... Dlaczego ciebie oszczędza?
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__ Demeter nie był jej już do niczego potrzebny.
Trzymając
go w szponach, ssała z niego niczym wampir, czerpała z
niego wiedzę i umiejętności. Gdy zdołał jej się
wymknąć, nie ścigała go ze wszystkich sił, bo nie
stanowił już dla niej zagrożenia i nic więcej nie mogła
zeń wycisnąć. Tak było, dopóki Demeter nie połączył
mocy ze mną. Wtedy jej zainteresowanie znów się
wzmogło. Razem stanowiliśmy taką siłę, że zdołała
mnie wykryć. Nie chce mnie zgładzić, póki nie wyssie
tak jak Demetra. Ale nie mogła zwabić mnie w swe
sidła, gdy miałem sojusznika. Dlatego mi go odebrała.
— Jeśli wiedźma chce cię ocalić dla swoich nikczemnych
celów, wyruszymy z całą armią, a ty będziesz moim
zwiadowcą. Podprowadzisz mnie na odległość ciosu,
odciągniesz jej uwagę, a wtedy uderzymy na nią razem
— zaproponował Nefer.
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— To desperackie kroki, faraonie. Czemu miałaby cię
dopuścić na odległość ciosu, żebyś ją zabił, skoro może
cię zgładzić z dala tak jak Demetra?
— Z twoich słów wnioskuję, że wiedźma pragnie
zawładnąć Egiptem. Doskonale. Powiem jej, że
przyszedłem, aby oddać jej siebie i mój kraj. Poproszę,
by pozwoliła mi ucałować swoje stopy.
Taita zachował powagą, choć chciało mu się śmiać z
naiwności faraona.
— Panie, wiedźma należy do grona wtajemniczonych.
— Co to znaczy?
— Za pomocą Oka Wewnętrznego potrafi czytać w
ludzkiej duszy, tak jak ty czytasz plan bitwy. Nigdy nie
zdołasz się do niej zbliżyć, jeśli twój gniew znajdzie
odzwierciedlenie w twojej aurze.
— W takim razie jak zamierzasz do niej dotrzeć, nie
pozwoliwszy jej prześwietlić się tym tajemniczym
okiem?
— Ja również zostałem wtajemniczony. Nie roztaczam
aury, którą mogłaby odczytać.
Nefer zaczynał wpadać w gniew. Będąc od tak dawna
bogiem, nie znosił przeszkód i ograniczeń.
— Nie jestem już dzieckiem, które możesz mamić
opowiastkami o magii! — rzekł podniesionym głosem. —
Za łatwo przychodzi ci wytykanie słabości moich
planów. Uczony Magu,
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bądź tak łaskaw i przedstaw inne rozwiązanie, bym
mógł potraktować je tak, jak ty potraktowałeś moje
propozycje.
— Jesteś faraonem, Egipt to ty. Nie musisz wchodzić w
pajęczą sieć, którą ona plecie. Twoim obowiązkiem jest
być tu ze swoim ludem, z Mintaką i dziećmi. I bronić ich,
jeśli ja zawiodę.
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— Przebiegły i zręczny z ciebie łotr, Tata. Wiem, do
czego to prowadzi. Chcesz zostawić mnie w Tebach,
żebym dalej tępił ropuchy, a sam wyruszysz z Merenem
na kolejną wyprawę. Mam trząść się ze strachu jak
baba w moim własnym haremie? ¦— zapytał z goryczą.
— Nie, Wasza Królewska Mość. Masz trwać na tronie
jak dumny faraon, który w obronie dwóch królestw
gotów jest poświęcić życie.
Nefer Seti oparł zaciśnięte pięści na biodrach i wbił
wzrok w Czarownika.
— Nie powinienem słuchać twojego syreniego śpiewu.
Twoja pajęczyna jest równie mocna jak sieć wiedźmy. —
Rozłożył ręce w geście rezygnacji. — Śpiewaj dalej,
Tata, a ja będę słuchał tej pieśni, bo nic innego mi nie
pozostaje.
— Mógłbyś dać Merenowi mały oddział, nie więcej niż
stu doborowych wojowników. Muszą się poruszać
szybko i żywić tym, co sami zdobędą, nie mogą być
uzależnieni od powolnej karawany z zaopatrzeniem.
Liczebność wrogów nie zagraża czarownicy, więc nie
zlęknie się takiego oddziału. Meren nie rzuca złożonej
aury, która wzbudziłaby jej podejrzenia, zlekceważy go
zatem jako prostego żołnierza. Będę mu towarzyszył.
Wiedźma rozpozna mnie z daleka, ale zbliżając się do
niej, idę jej na rękę. Chcąc wyciągnąć ze mnie wiedzę i
moc, których pożąda, musi dopuścić mnie blisko.
Nefer Seti mruknął coś pod nosem, krocząc to w jedną,
to w drugą stronę. Wreszcie stanął przed Magiem.
— Trudno mi pogodzić się z tym, że nie poprowadzę
wyprawy. Jednakże twoje pokrętne argumenty
zamydliły mi oczy. — Oblicze Nefera nieco się
rozchmurzyło. — Tobie i Merenowi ufam bardziej niż
komukolwiek w Egipcie. — Spojrzał na Merena. —
Otrzymasz stopień pułkownika. Wybierz sobie setkę
żołnierzy, a ja dam ci moją Pieczęć Sokoła, byś mógł
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korzystać z królewskich arsenałów i stajni na
wszystkich moich ziemiach. — Pieczęć Sokoła była
znakiem władzy króla; ten, który
116
ją nosił, mógł rozkazywać tak jak faraon. — Chcę, żebyś
wyruszył najpóźniej z nowiem księżyca. We wszystkich
sprawach radź się Taity. Wróćcie bezpiecznie i
przynieście mi głowę wiedźmy.
Gdy rozeszła się wieść, że Meren tworzy lotną kolumnę
doborowej jazdy, ze wszystkich stron ściągnęli
ochotnicy. Na kapitanów wybrał trzech zaprawionych
w boju weteranów, Hilto--bar-Hilta, Szabaka i Tonkę.
Żaden nie walczył u jego boku w wojnie domowej — byli
wtedy za młodzi — lecz ich ojcowie, owszem; dziadków
zaś poznał na Czerwonej Drodze.
— Krew wojownika wydaje wojownika — rzekł Taicie.
Czwartym kapitanem został Habari, którego polubił i
obdarzył zaufaniem. Powierzył mu dowództwo nad
jednym z czterech plutonów.
Zebrał całą czwórkę, by ich wypytać.
— Macie żony lub kobiety? Maszerujemy bez karawany.
Nie będzie miejsca dla orszaku. — Egipskie armie
tradycyjnie wędrowały z kobietami.
— Ja mam żonę, pułkowniku — odparł Habari — ale z
radością ucieknę od jej zrzędzenia na pięć lat, dziesięć
albo jeszcze dłużej, jeśli zajdzie potrzeba. — Trzej
pozostali kapitanowie podzielali jego zdanie.
— Pułkowniku, jeśli mamy się żywić tym, co sami
zdobędziemy, to kobiety też możemy sobie znaleźć po
drodze — zauważył Hilto-bar-Hilto, syn starego Hilta,
dawno zmarłego. Ojciec został dowódcą dziesięciu
tysięcy i nosił na szyi Złoto Męstwa otrzymane od
faraona po bitwie pod Ismailią, która pozwoliła obalić
fałszywego faraona.
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— Oto słowa prawdziwego legionisty! — roześmiał się
Meren. Pozwolił czterem kapitanom dobrać sobie
żołnierzy do swoich plutonów. W ciągu niespełna
dziesięciu dni skompletowali setkę najlepszych
wojowników w całej armii Egiptu. Każdy otrzymał
ekwipunek i oręż, a potem udał się do stajni, by wybrać
sobie dwa wierzchowce i jednego jucznego muła.
Zgodnie z rozkazem faraona byli gotowi do wymarszu z
Teb w noc nowiu księżyca.
Dwa dni przed wyruszeniem Taita przeprawił się na
drugą
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stronę rzeki, by pożegnać się z królową Mintaką. Zastał
ją jeszcze bardziej wychudzoną, bladą i przybitą. Nie
musiał długo czekać, aż wyjaśni mu powód swojego
stanu.
— Och, drogi Tata. Stało się coś okropnego. Soe zniknął.
Odszedł bez pożegnania trzy dni po tym, jak zobaczyłeś
go w mojej komnacie audiencyjnej.
Nowina nie zaskoczyła Maga, albowiem fałszywy
prorok ulotnił się w dniu tragicznej śmierci Demetra.
— Rozesłałam gońców, wszędzie kazałam go szukać.
Taito, wiem, że jesteś tak samo wstrząśnięty jak ja.
Poznałeś go i podziwiałeś. Oboje widzieliśmy w nim
ocalenie Egiptu. Czy nie mógłbyś wykorzystać swojej
magicznej mocy, by odszukać go i sprowadzić do mnie?
Teraz, gdy odszedł, nigdy więcej nie ujrzę moich
zmarłych dzieci. Egipt i Nefera czeka niekończąca się
udręka. Nil już nigdy nie popłynie.
Taita zrobił wszystko, by ją pocieszyć. Królowa
podupadała na zdrowiu, jej dumna dusza była o krok od
załamania się pod brzemieniem rozpaczy. Mag
przeklinał Eos i jej podłość, uspokajając Mintakę i
starając się tchnąć w nią nadzieję.
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— Wyruszamy z Merenem na wyprawę za południowe
rubieże królestwa. Będę szukał i pytał o Soego w
każdym miejscu naszej długiej podróży. Tymczasem
powiadam ci, że Soe żyje i cieszy się dobrym zdrowiem.
Nieoczekiwane wydarzenia i okoliczności zmusiły go do
odejścia w pośpiechu bez pożegnania się z Waszą
Królewską Mością. Zamierza jednak powrócić do Teb
przy pierwszej okazji, by kontynuować swą misję z woli
bezimiennej bogini. — Całkiem zasadne przypuszczenie,
pomyślał Taita. — A teraz już muszę się pożegnać.
Zawsze będziesz w moich myślach i sercu.
Nil nie był już żeglowny, więc oddział musiał ruszyć na
południe szlakiem wozów wzdłuż brzegu umierającej
rzeki. Faraon przejechał pierwszą milę u boku Maga,
zadręczając go poleceniami i wskazówkami. Nim
zawrócił, wygłosił do żołnierzy mowę, mobilizując ich
do czynu.
— Każdy z was musi spełnić swój obowiązek —
zakończył i uściskał Taitę na oczach oddziału.
Odprowadziły go okrzyki i pozdrowienia.
Taita zaplanował etapy podróży tak, by każdego
wieczoru móc dotrzeć do następnej z wielu świątyń
stojących nad brzegiem
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Nilu w Górnym Królestwie. Jego sława go poprzedzała.
Najwyżsi kapłani świątyń wychodzili na powitanie,
proponując nocleg Magowi i jego ludziom. Witano ich
szczerze, Meren bowiem nosił Pieczęć Sokoła, która
pozwalała mu uzupełniać zapasy żywności z
magazynów w fortach wojskowych strzegących
każdego miasta. Kapłani liczyli na to, że ich skąpe racje
żywnościowe także się powiększą w ten nieoczekiwany
sposób.
Co wieczór po zjedzeniu skromnego posiłku Taita
udawał się na spoczynek w wewnętrznym sanktuarium
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świątyni. W tych świętych miejscach odmawiano
modlitwy i zanoszono błagania do bogów od setek, a
nawet tysięcy lat. Gorąca wiara wzniosła wokół
świątyń duchowe szańce, które nawet dla Eos były
trudne do sforsowania. Przez jakiś czas Mag nie musiał
się obawiać, że zostanie dostrzeżony. Mógł kierować
modły do swoich bogów bez lęku, że wiedźma naśle na
niego złowrogie widmo. Do każdego boga, któremu była
poświęcona świątynia, modlił się o siłę i przewodnictwo
w nieuchronnym starciu z czarownicą. W przesyconym
spokojem i wiarą otoczeniu mógł medytować,
gromadzić energię i moc ducha.
Świątynie stanowiły centrum każdej społeczności i
ośrodek nauki. Wielu kapłanów nie grzeszyło lotnością
umysłu, lecz niektórzy byli wykształceni i oczytani,
doskonale orientowali się w życiu nomu i nastrojach
wiernych. Byli więc rzetelnym źródłem informacji.
Taita spędzał z nimi długie godziny i dokładnie o
wszystko wypytywał. Jedno pytanie zadawał każdemu
rozmówcy:
— Czy doszły cię słuchy o obcych krążących potajemnie
wśród ludzi i głoszących nadejście nowej religii?
Wszyscy poświadczali.
— Ci nieznajomi rozgłaszają, że dawni bogowie
zawiedli, że nie potrafią już chronić Egiptu. Twierdzą,
że zstąpi między nas nowa bogini i zdejmie klątwę z
rzeki i kraju. Gdy przyjdzie, odpędzi plagi i sprawi, że
matka Nil znów wyleje, a w Egipcie zapanuje obfitość.
Mówią również, że faraon i jego rodzina w sekrecie
wyznają wiarę w nową boginię, że niebawem Nefer Seti
wyrzeknie się starych bogów i przysięgnie jej wierność.
Prawda to, Magu? — pytali kapłani. — Czy faraon
opowie się po stronie nieznanej bogini?
- Prędzej gwiazdy posypią się z nieba niczym krople
desz-
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czu. Faraon jest oddany Horusowi sercem i duszą —
zapewniał Taita. — Ale powiedzcie, czy ludzie dają
posłuch tym szarlatanom?
— Ludzie są tylko ludźmi. Ich dzieci głodują, a oni
pogrążają się w rozpaczy. Pójdą za każdym, kto obieca
im ratunek.
— Dane wam było spotkać któregoś z tych
kaznodziejów? Żaden kapłan nie odpowiedział
twierdząco na to pytanie.
— Działają potajemnie i trudno się na nich natknąć —
rzekł jeden. — Zapraszałem ich za pośrednictwem
wysłanników, prosiłem, by objaśnili mi swoje poglądy,
lecz ani jeden się nie ujawnił.
— Poznałeś imię któregoś z nich?
— Wszyscy używają jednego.
— Czy brzmi ono Soe? — spytał Taita.
— Tak, Magu. Może to tytuł, a nie imię.
— Są Egipcjanami czy cudzoziemcami? Czy mówią
naszym językiem tak, jakby przyszyli na świat pośród
nas?
— Słyszałem, że tak właśnie jest. I twierdzą, że jesteśmy
jednej krwi.
Taita dowiedział się o tym od Sanepiego, najwyższego
kapłana świątyni Khumy w Iunyt w trzecim nomie
Górnego Egiptu. Usłyszawszy wszystko, co tamten miał
do powiedzenia w tej kwestii, Taita przeszedł do spraw
bardziej przyziemnych:
— Czy jako znawca praw przyrody zastanawiałeś się,
jak sprawić, by czerwone wody rzeki nadawały się do
użycia?
Sugestia oburzyła kapłana, który był człowiekiem
bogobojnym i wytwornym.
¦— Rzeka jest przeklęta. Nikt nie ośmiela się kąpać w
czerwonej wodzie, nie wspominając o jej piciu. Bydło,
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które to robi, choruje i pada w ciągu kilku dni. Rzeka
stała się siedliskiem olbrzymich padlinożernych
ropuch, jakich nigdy nie widziano w Egipcie ani w
żadnym innym kraju. Bestie zaciekle bronią
cuchnących bajor i atakują każdego, kto się zbliży.
Wolałbym umrzeć z pragnienia, niż napić się tej
trucizny — odpowiedział Sanepi, krzywiąc się z odrazy.
— Nawet nowicjusze wierzą podobnie jak ja, że rzeka
została splugawiona przez złośliwego boga.
Tak więc Taita musiał sam przeprowadzić
eksperymenty, by ustalić prawdziwą naturę czerwonej
wody i odkryć sposób
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oczyszczenia Nilu. Meren bezlitośnie poganiał oddział;
Taita wiedział, że jeśli nie zdoła powiększyć zapasów
wody, konie wkrótce padną z pragnienia. Nowe studnie
wykopane na rozkaz faraona były rozmieszczone w
dużych odstępach, a wody nie starczało dla trzystu
zmęczonych zwierząt. A był to przecież najłatwiejszy
etap wyprawy. Za pierwszą białą kataraktą rzeka przez
tysiące mil biegła po twardej, niegościnnej pustyni, na
której nie było ani jednej studni. Padało tam raz na sto
lat i żyły tylko skorpiony oraz dzikie zwierzęta, takie
jak oryksy, umiejące przetrwać bez wód gruntowych w
królestwie bezlitosnego słońca. Gdyby Mag nie znalazł
pewnego źródła wody, ludzie i zwierzęta wyginęliby na
rozpalonym pustkowiu; nigdy nie dotarliby do zbiegu
dwóch odnóg Nilu, a tym bardziej do jego początku.
Każdego wieczoru w obozie Taita poświęcał wiele
godzin na doświadczenia; pomagało mu czterech
spośród najmłodszych żołnierzy Merena. Wojownicy
czuli się zaszczyceni, mogąc asystować przy pracy
wielkiemu Magowi; kiedyś będą opowiadać o tym
swoim wnukom. Gdy był wśród nich, nie bali się
demonów i klątw, bo pokładali ślepą wiarę w to, że
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Taita ich obroni. Pracowali niestrudzenie noc w noc,
lecz nawet geniusz Maga nie był w stanie znaleźć
sposobu oczyszczenia cuchnącej wody.
Siedemnaście dni po wyruszeniu z Karnaku oddział
dotarł do dużego kompleksu świątyń, poświęconego
bogini Hathor, leżącego nad brzegiem Nilu w Kom
Ombo. Tak jak wszędzie, sławnego Maga przywitano z
wielką serdecznością. Taita dopilnował, by pomocnicy
umieścili miedziane kotły z wodą z rzeki na ogniu, a
potem na zaproszenie najwyższej kapłanki udał się do
wewnętrznego sanktuarium świątyni.
Gdy tylko tam wszedł, odczuł dobry wpływ. Zbliżył się
do wizerunku bogini krowy i usiadł przed nim ze
skrzyżowanymi nogami. Od chwili gdy Demeter
ostrzegł Maga, że wizje Lostris są niemal na pewno
dziełem wiedźmy, która chce go w ten sposób zwieść i
otumanić, nie odważył się przywoływać zmarłej
królowej. W tym miejscu jednak wyczuwał obecność
Hathor, jednej z najpotężniejszych bogiń w panteonie.
Jako patronka wszystkich kobiet z pewnością roztoczy
nad Lostris opiekę w swoim sanktuarium.
Po trzykroć wypowiedział w myślach inwokację do
bóstwa, a następnie otworzył Oko Wewnętrzne i czekał
w półmroku
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pomieszczenia. Nagle spokój Taity zakłóciło pulsowanie
krwi w uszach, zwiastujące nadejście istoty duchowej.
Mag przygotował się na wrażenie chłodu; wówczas
natychmiast musiałby przerwać kontakt. Jednakże w
sanktuarium wciąż panowały cisza i przyjemne ciepło.
Taita poczuł się pewniej i spokojniej; powoli zaczynał
pogrążać się w półśnie. Zamknąwszy oczy, ujrzał
przejrzystą wodę, a potem usłyszał słodki dziecięcy
głos: „Taito, idę do ciebie!". Coś błysnęło w wodzie na
podobieństwo srebrnej rybki. Ale nie była to ryba, tylko
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szczupłe dziecięce ciało, które płynęło ku powierzchni.
Po chwili wynurzyła się głowa dziewczynki w wieku
około dwunastu lat. Przemoczone długie włosy
zasłaniały jej twarz i maleńkie piersi złocistą poświatą.
— Usłyszałam twoje wołanie. — Dziecko roześmiało się
radośnie; Taita zawtórował. Podpłynęło do niego na
biały piasek i wstało. Jego biodra nie miały jeszcze
kobiecych zaokrągleń, a na klatce piersiowej wyraźnie
rysowały się żebra; tylko maleńkie przecięcie między
udami świadczyło jednoznacznie, że jest to
dziewczynka.
— Kim jesteś? — spytał Mag. Dziewczynka ruchem
głowy odrzuciła włosy z czoła, odsłaniając twarz. Serce
Taity zabiło tak mocno, że ledwie mógł oddychać. Ujrzał
przed sobą Lostris.
— Wstydź się, że mnie nie poznałeś, bo jestem Fenn —
rzekła. Imię oznaczało Księżycową Rybę.
— Od razu cię rozpoznałem — odparł Taita. — Jesteś
dokładnie taka sama jak wtedy, gdy cię pierwszy raz
zobaczyłem. Nigdy nie zapomnę twoich oczu. Były i
wciąż są najzieleńsze i najpiękniejsze w całym Egipcie.
— Bujasz, Taito. Wcale mnie nie rozpoznałeś. — Lostris
wytknęła język.
— Mówiłem ci, żebyś tego nie robiła.
— Mogłeś się lepiej starać.
— Fenn to twoje dziecięce imię — przypomniał Taita. —
Kiedy zobaczyłaś swój pierwszy czerwony księżyc,
kapłani nadali ci imię kobiece.
— „Córka Wód" — skrzywiła się Lostris. — Nigdy go nie
lubiłam. Lostris brzmi tak głupio i sztucznie. Fenn jest o
wiele lepsze.
— A więc niech będzie Fenn — zgodził się Mag.
— Będę na ciebie czekała. Przyniosłam ci podarunek,
ale
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teraz muszę już wracać. Wołają mnie. — Zanurkowała
głęboko [ z wdziękiem, trzymając ręce wzdłuż ciała i
odpychając się nogami. Włosy ciągnęły się za nią
niczym złoty sztandar.
__ Wróć! — krzyknął Taita. — Musisz mi powiedzieć,
gdzie
będziesz czekała. — Lecz Lostris znikła; Czarownik
usłyszał tylko słabe echo jej śmiechu.
Kiedy się obudził, było już późno, bo w świątyni paliły
się lampki. Mag czuł się wypoczęty i podekscytowany.
Nagle uzmysłowił sobie, że trzyma coś w prawej dłoni.
Otworzył pięść i zobaczył, że jest to garść białego
proszku. Pomyślał, że może to być dar Fenn. Podniósł
proszek do nosa i ostrożnie powąchał.
— Wapno! — zawołał. W każdej wiosce nad rzeką
znajdował się prymitywny piec, w którym rolnicy
spalali na proszek bryły wapna. Bielili nim ściany
domów i spichlerzy: biel odbijała promienie słoneczne,
dzięki czemu w środku było chłodniej. Taita już miał
wyrzucić proszek, ale się powstrzymał. — Dar bogini
powinno się traktować z szacunkiem. — Uśmiechnął się
na myśl o tym głupstwie. Związał rąbek tuniki, tworząc
kieszeń, i wsypał do środka sproszkowane wapno.
Meren czekał na niego przed drzwiami sanktuarium.
— Twoi pomocnicy przygotowali wodę z rzeki, ale
długo kazałeś na siebie czekać. Są zmęczeni po
uciążliwej jeździe i potrzebują snu — przypomniał
Meren z lekkim wyrzutem w głosie. Dbał o swoich ludzi.
— Ufam, że nie zamierzasz spędzić całej nocy nad
cuchnącymi garnkami. Przyjdę po ciebie przed północą.
Taita nie zareagował na łagodną groźbę.
— Czy Szofar zajął się wywarem, który przygotowałem
do uzdatniania czerwonej wody?
— Podobno cuchnie bardziej niż ona sama —
odpowiedział ze śmiechem Meren.
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Zaprowadził Taitę do miejsca, w którym stały cztery
parujące naczynia. Jego pomocnicy siedzący w kucki
przy ogniu zerwali się na nogi, przełożyli długie tyczki
przez ucha dzbanów i unieśli je znad płomieni. Taita
poczekał, aż woda nieco się ostudzi, a następnie
podchodził do każdego dzbana, dolewając wywaru.
Szofar mieszał wodę drewnianą łyżką. Przed ostatnim
Mag się zatrzymał.
— Dar Fenn — szepnął, rozwiązując węzeł tuniki, i
wsypał
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proszek do ostatniego dzbana. Na wszelki wypadek
przesunął nad miksturą Talizman Lostris i
wypowiedział słowo zaklęcie: — Ncube!
Pomocnicy spojrzeli na siebie w zdumieniu.
— Zostawcie dzbany, niech stygną do rana — polecił
Taita. — Idźcie odpocząć. Dobrze się spisaliście, jestem
wam wdzięczny.
Rozłożył się na macie i niemal natychmiast zapadł w
sen głęboki niczym śmierć; nie przeszkadzało mu nawet
chrapanie Merena. Rankiem w drzwiach stanął Szofar z
szerokim uśmiechem na ustach.
— Chodź prędko, wielki Magu. Mamy dobre wieści.
Pospieszyli do dzbanów stojących obok wystygłego
popiołu
z wczorajszych ognisk. Habari i pozostali kapitanowie
stali na baczność na czele swoich oddziałów jak przed
defiladą. Uderzyli pochwami mieczów o tarcze i wydali
okrzyk jak przed zwycięskim generałem po bitwie.
— Ciszej, bo mi głowa pęknie! — zawołał wesoło Taita,
ale żołnierze wiwatowali dalej.
Pierwsze trzy dzbany wypełniała cuchnąca czarna
breja, lecz woda w czwartej była czysta. Mag
zaczerpnął ją dłonią i ostrożnie spróbował. Nie była
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słodka, lecz miała ziemisty smak, który wszyscy znali
od dzieciństwa: smak nilowego mułu.
Od tej pory za każdym razem w czasie popasu gotowali
dzbany wody z rzeki i zaprawiali wapnem, a rano przed
wyruszeniem w drogę napełniali bukłaki. Napojone
konie odzyskały siły i tempo marszu wzrosło. Po
dziewięciu dniach oddział dotarł do Asuanu i znalazł się
przed pierwszą z sześciu wielkich katarakt. Stanowiły
one poważną przeszkodę dla łodzi, lecz karawana koni
mogła je łatwo okrążyć.
W mieście Asuan Meren dał ludziom i zwierzętom
odpoczywać przez trzy dni; jednocześnie uzupełnił
zapas ziarna w królewskim spichlerzu. Żołnierze mieli
przed sobą ciężki marsz, więc zezwolił na wycieczki do
domów uciechy na nabrzeżach rzeki. Świadom swojego
nowego stopnia i odpowiedzialności, z udaną
obojętnością ignorował śmiałe zaloty miejscowych
piękności.
Jezioro poniżej pierwszej katarakty skurczyło się do
rozmiarów kałuży, toteż Taita nie potrzebował
wioślarza, by dostać się na wysepkę, na której stała
świątynia Izydy. Jej mury zdobiły
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olbrzymie wizerunki bogini, jej męża Ozyrysa i ich syna
Horusa. Lotna Dymka zaniosła pana do świątyni,
stukając kopytami o kamieniste dno rzeki. Kapłani
wylegli, bo powitać Maga, który spędził wśród nich trzy
dni.
Niewiele mogli mu powiedzieć o warunkach panujących
na południu, w Nubii. W starych dobrych czasach, gdy
Nil wylewał regularnie i obficie, pływała po nim liczna
flota aż do Kebui, gdzie łączyły się dwie odnogi rzeki.
Żeglarze przywozili kość słoniową, suszone mięso i
skóry dzikich zwierząt, pnie drzew, sztaby miedzi i złote
samorodki z kopalń nad rzeką Atbarą, głównym
158
dopływem Nilu. Teraz, gdy wylewy ustały, a woda w
bajorach zamieniła się w posokę, niewielu wędrowców
zapuszczało się pieszo lub konno w niebezpieczną drogę
przez pustynię. Kapłani ostrzegali, że południowy szlak
oraz leżące wzdłuż niego wzgórza stały się siedliskiem
rozbójników i banitów.
Taita zapytał o proroków fałszywej bogini. Dowiedział
się, że według pogłosek kaznodzieje przybywali z
pustkowi i wędrowali na północ w stronę Karnaku i
delty Nilu, lecz nikt nie zdołał nawiązać z nimi
kontaktu.
Po zapadnięciu zmierzchu Mag udał się do
wewnętrznego sanktuarium matki Izydy i tam, pod jej
skrzydłami, w spokoju modlił się i medytował. Chociaż
przyzywał swoją boginię patronkę, w ciągu pierwszych
dwóch nocy czuwania nie odpowiedziała mu. Mimo to
czuł się silniejszy i lepiej przygotowany do stawienia
czoła wyzwaniom, które czekały go na szlaku do Kebui i
nieprzebytych mokradeł. Nieuniknione starcie z Eos
wydało się mniej straszne. Być może konna wędrówka
w towarzystwie młodych żołnierzy i oficerów oraz
duchowa dyscyplina, którą zachowywał po opuszczeniu
Teb, pozwoliły mu odbudować siłę i determinację, lecz
Taicie przyjemniej było myśleć, że to bliskość bogini
Lostris — albo Ferm, bo tak wolała się obecnie nazywać
— przysposobiła go do walki.
Ostatniego ranka o brzasku jeszcze raz poprosił o
błogosławieństwo Izydy i wszystkich innych bliskich jej
bóstw. Tuż przed wyjściem z sanktuarium rzucił
ostatnie spojrzenie na posąg Izydy, wykuty w jednolitej
bryle czerwonego granitu. Postać wznosiła się do
samego sklepienia; jej głowa nikła w cieniu, a oczy
spoglądały nieubłaganie na wprost. Taita pochylił się,
żeby podnieść laskę z plecionego papirusowego
dywanika, na
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którym spędził noc. Zanim zdążył się wyprostować,
poczuł pulsowanie w uszach; mimo że miał obnażony
tors, nie obleciał go chłód. Podniósł wzrok i zauważył,
że bogini patrzy na niego. Oczy ożywiły się i płonęły
zielonym blaskiem. Były to oczy I Ferm i miały tak
łagodny wyraz jak oczy matki przyglądającej się
dziecku śpiącemu przy jej piersi.
— Ferm — szepnął Mag. — Lostris, jesteś tu? — Echo jej
śmiechu doleciało spod wysokiego sklepienia świątyni,
lecz Taita dostrzegł tylko ciemne sylwetki nietoperzy
śmigających do swoich kryjówek.
Spojrzał znów na rzeźbę. Teraz poruszała się cała jej
głowa, i była to głowa Ferm.
Pamiętaj, że na ciebie czekam — szepnęła.
— Gdzie cię znajdę? Powiedz, gdzie cię szukać — prosił
błagalnym tonem.
A gdzie byś szukał księżycowej rybki? — drwiła
łagodnie- — Znajdziesz mnie ukrytą między innymi
rybami.
— Ale gdzie one są? — Rysy twarzy posągu stawały się
nieruchome, błyszczące oczy ciemniały.
— Gdzie?! — zawołał Taita. — Kiedy?
Strzeż się proroka ciemności. Nosi przy sobie nóż. On też
na ciebie czeka — wyszeptała ze smutkiem. — A teraz
muszę już odejść. Ona nie pozwoli mi zostać dłużej.
— Kto ci nie pozwoli? Izyda czy ktoś inny? — Mag nie
mógł wypowiedzieć w tym świętym miejscu imienia
wiedźmy, gdyż byłoby to bluźnierstwo. Jednakże usta
posągu znieruchomiały.
Ktoś ciągnął Czarownika za ramię. Taita drgnął i
odwrócił głowę, spodziewając się, że ujrzy następną
zjawę, ale zobaczył tylko zatroskaną twarz
najwyższego kapłana.
— Co się stało, Magu? Dlaczego krzyczałeś?
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— To był tylko głupi sen.
Sny nigdy nie są głupie. Akurat ty powinieneś o tym
wiedzieć. Są w nich ostrzeżenia lub przesłania bogów.
Taita pożegnał się ze świątobliwym zgromadzeniem i
ruszył do stajni. Lotna Dymka wybiegła mu na
spotkanie, wierzgając wesoło; z jej pyska sterczała
garść siana.
— Rozpieszczają cię tutaj, ty stara tłusta ladacznico.
Brzuch ci napęczniał, a dokazujesz jak źrebak — beształ
ją czule Taita. W czasie pobytu w Karnaku jakiś
lekkomyślny stajenny dopuścił
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do niej któregoś z ulubionych ogierów faraona. Klacz
stanęła spokojnie i pozwoliła się dosiąść Magowi, a
potem zaniosła go do obozu. Żołnierze Merena właśnie
zwijali namioty. Gdy wszyscy ustawili się w szeregu z
wierzchowcami i jucznymi mułami, Meren zrobił
przegląd broni i sprzętu; szczególną uwagę zwracał na
to, by każdy miał własne naczynie na wodę i worek z
wapnem przytroczony do grzbietu muła.
— Na koń! — ryknął. — Ruszamy!
Tłum zapłakanych kobiet podążył za kolumną aż do
wzgórza; tam musiały zostać, nie wytrzymując tempa,
które narzucił
Meren.
— Gorzkie pożegnanie, ale wspomnienie słodkie! —
krzyknął Hilto-bar-Hilto; żołnierze z jego plutonu
odpowiedzieli śmiechem.
— Nie, Hilto! — zawołał z czoła kolumny Meren. — Im
słodsze ciało, tym słodsze wspomnienia! Żołnierze
parsknęli śmiechem i uderzyli bronią o tarcze.
— Śmieją się — zauważył cierpkim tonem Taita — ale
zobaczymy, czy będzie im do śmiechu, gdy znajdziemy
się w rozpalonym piecu pustyni.
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Wszyscy spoglądali na gardziel katarakty, wolną od
rozszalałej wody. Ostre skały, tak niebezpieczne dla
łodzi, sterczały suche i czarne jak grzbiety dzikich
bawołów. Na występie górującym nad korytem rzeki
wznosił się granitowy obelisk. Żołnierze zajęli się
pojeniem koni i mułów, a Taita i Meren wspięli się na
skałę. Mag odczytał na głos inskrypcję:
Ja, Królowa Lostris, regentka Egiptu, wdowa po
Faraonie Mamose, ósmym tego imienia, matka
następcy tronu Księcia Memnona, który władać będzie
po mnie dwoma królestwami, rozkazałam wznieść
pomnik.
Oto znak i przypieczętowanie mej przysięgi złożonej
ludowi Egiptu, że powrócę do niego z dzikich krajów, w
które przegnana zostałam przez barbarzyńcę.
Kamień ten ustawiony został w pierwszym roku mego
panowania, w dziewięćsetnym roku od zbudowania
wielkiej piramidy Faraona Cheopsa.
Niech kamień ten stoi równie niewzruszenie jak ta
piramida, dopóki nie spełnię mej obietnicy powrotu.
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Oczy Taity napełniły się łzami. Pamiętał, jak wyglądała
Lostris w dniu, w którym stanął obelisk: miała
dwadzieścia lat, promieniała majestatem królowej i
urodą młodej kobiety.
— To w tym miejscu królowa Lostris zawiesiła mi na
szyi Złoto Chwały — rzekł do Merena. — Było ciężkie,
lecz nie tak cenne dla mnie jak uznanie monarchini.
Mag i dowódca zeszli ze skały, dosiedli koni i odjechali.
Pustynia ogarnęła ich niczym płomienie ogromnego
ogniska. Nie mogli jechać za dnia, więc gotowali i
uzdatniali wapnem wodę, a później kładli się w
jakimkolwiek cieniu i dyszeli niczym zziajane psy. Gdy
słońce dotknęło horyzontu na zachodzie, wsiadali na
konie i jechali dalej przez całą noc. W niektórych
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miejscach ostre klify wznosiły się tak blisko koryta
rzeki, że można było posuwać się wąską ścieżką tylko w
jednym szeregu. Mijali prowizoryczne szałasy, w
których kiedyś znajdowali schronienie wędrowcy;
wszystkie były opuszczone. Świeże ślady ludzkiej
bytności znaleźli dopiero dziesięć dni po opuszczeniu
Asuanu, gdy natknęli się na grapę porzuconych
szałasów obok głębokiej niegdyś sadzawki. W jednym z
nich niedawno ktoś przebywał; świadczył o tym popiół
w ognisku. Wszedłszy do środka, Taita natychmiast
wyczuł słabe, lecz wyraźne piętno wiedźmy. Kiedy jego
oczy przywykły do półmroku, dostrzegł wykonany
kawałkiem węgla, zapisany pismem hieratycznym
napis na ścianie:
„Eos jest wielka. Eos nadchodzi". Jeden z wyznawców
wiedźmy przechodził tamtędy niedawno. Odciski jego
stóp były wciąż widoczne w pyle na podłodze pod
ścianą, na której umieścił swoje wyznanie wiary.
Zbliżał się wschód słońca, upał już zaczynał dawać się
we znaki. Meren zarządził postój. Zawalone chaty
dawały jakieś schronienie przed okrutnym słońcem.
Zanim skwar stał się nie do wytrzymania, Mag
rozejrzał się za dalszymi tropami czciciela Eos. Na
kawałku ziemi na kamienistym szlaku zauważył odciski
końskich kopyt, prowadzące na południe, w stronę
Kebui. Ich głębokość świadczyła o tym, że zwierzę było
ciężko objuczone. Taita zawołał Merena i spytał go,
kiedy powstał trop. Meren był doskonałym zwiadowcą i
tropicielem.
— Nie sposób tego stwierdzić, Magu. Mają więcej niż
trzy dni, ale mniej niż dziesięć.
— W takim razie sługa Eos jest daleko przed nami.
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Para ciemnych oczu śledziła ze wzgórz nad
obozowiskiem każdy ich ruch, gdy wracali do chat.
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Oczy należały do Soego, proroka Eos, który omamił
Mintakę. To właśnie on zrobił inskrypcję na ścianie.
Teraz żałował, że obwieścił w taki sposób swoją
obecność.
Leżał w cieniu rzucanym przez skalne turnie. Przed
trzema dniami jego wierzchowiec postawił kopyto w
szczelinie między kamieniami i złamał przednią nogę. W
ciągu godziny zjawiły się hieny, by żerować na
okaleczonym zwierzęciu. Koń jeszcze wierzgał i rżał, a
one rwały na strzępy i pożerały jego mięso. Poprzedniej
nocy Soe wypił resztkę wody. Leżąc samotnie na
pustkowiu, gotował się na rychłą śmierć.
I nagle ku swej wielkiej radości usłyszał tętent kopyt w
dolinie. Nie wybiegł jednak przybyszom na spotkanie,
tylko obserwował ich z ukrycia. W jednej chwili
rozpoznał oddział królewskiej jazdy. Żołnierze byli
dobrze uzbrojeni i dosiadali pierwszorzędnych koni. Nie
ulegało wątpliwości, że wykonują specjalne zadanie,
być może rozkaz samego faraona. Istniała nawet
możliwość, że rozkazano im pojmać go i zabrać z
powrotem do Karnaku. Soe wiedział, że nad brodem na
Nilu zauważył go Czarownik Taita, który był zaufanym
królowej Mintaki. Ona zaś prawdopodobnie zwierzyła
mu się ze swych kontaktów z prorokiem. Był winny
zdrady i podżegania, nie miał żadnych szans przed
trybunałem faraona. Właśnie dlatego uciekł z Karnaku.
A teraz wypatrzył Taitę wśród żołnierzy w obozie.
Przyglądał się spętanym koniom stojącym między
chatami nad brzegiem rzeki. Nie wiedział, co jest mu
bardziej potrzebne do przeżycia: wierzchowiec czy
pękaty bukłak, który żołnierz właśnie ściągał z jego
grzbietu. Najlepszym i najsilniejszym z koni był bez
wątpienia ten, którego Taita uwiązał przed swoją
chatą. Soe na pewno wybrałby tę klacz, mimo że była
źrebna.
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W obozowisku panował spory ruch. Karmiono i pojono
konie, z bajora przynoszono wodę w dzbanach, które
umieszczano nad ogniskami; żołnierze szykowali
posiłek. Gdy był gotowy, oddział podzielił się na cztery
mniejsze i wojownicy usiedli w kucki przy kociołkach.
Słońce wisiało już wysoko nad horyzontem, gdy znaleźli
schronienie w cieniu. Nad obozowiskiem zapadła senna
cisza. Soe dokładnie obserwował rozmieszczanie
wartowników. Było ich czterech, stanęli w odstępach
wokół obozowiska.
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Stwierdził, że najlepiej będzie podejść od strony suchego
koryta rzeki, zwrócił więc całą uwagę na stojącego tam
wartownika. Żołnierz nie poruszał się przez dłuższy
czas, zatem Soe uznał, że zasnął. Zszedł ze wzgórza,
które zasłaniało go przed wzrokiem czujniejszych
wartowników po drugiej stronie obozowiska. Dotarł do
koryta rzeki pół mili za obozem i ostrożnie ruszył pod
górę. Znalazłszy się naprzeciw obozu, bacznie wysunął
głowę.
Wartownik siedział ze skrzyżowanymi nogami
dwadzieścia kroków dalej. Jego broda opierała się na
piersi, a oczy miał zamknięte. Soe cofnął głowę,
ściągnął z siebie czarną tunikę, zwinął ją i wziął pod
pachę. Wsunął sztylet w pochwie za przepaskę
biodrową i wspiął się na brzeg. Śmiało ruszył w stronę
chaty, przy której stała spętana szara klacz. Ubrany w
samą przepaskę i sandały, mógł podać się za legionistę.
Gdyby ktoś go zagadnął, odpowiedziałby płynnie w
potocznym egipskim, że wszedł do koryta rzeki za
własną potrzebą. Jednak nikt go nie zaczepił. Soe dotarł
do narożnika chaty i przykucnął za nim.
Klacz stała tuż za otworem wejściowym, a w cieniu
ściany leżał pełny bukłak wody. Wystarczyłoby kilka
sekund, by zarzucić go na grzbiet wierzchowca. Soe
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zawsze jeździł na oklep, nie potrzebował koca do
siedzenia ani ostróg z powrozu. Podkradł się do klaczy i
pogłaskał ją po szyi. Odwróciła łeb i powąchała jego
rękę, a potem przesunęła się niespokojnie; wyszeptał
łagodnie kilka słów i poklepał japo łopatce. Bukłak
okazał się ciężki, lecz Soe dźwignął go i zarzucił koniowi
na grzbiet. Rozwiązał linkę i już miał dosiąść
wierzchowca, gdy usłyszał głos:
— Strzeż się fałszywego proroka. Uprzedzono mnie, że
przyjdziesz.
Soe drgnął i obejrzał się przez ramię. W wejściu chaty
stał Mag. Był nagi. Miał szczupłe umięśnione ciało o
wiele młodszego mężczyzny, lecz w jego kroczu
połyskiwała straszliwa rana po kastracji. Włosy i brodę
miał potargane, ale jego oczy błyszczały.
— Straże, do mnie! — zawołał. — Hilto, Habari! Meren,
Szabako, do mnie! — Ludzie podchwycili okrzyk,
słychać go było w całym obozie.
Soe nie mógł się dłużej wahać. Wskoczył na grzbiet
Lotnej Dymki i popędził ją. Taita stanął jej na drodze i
chwycił linkę. Klacz zatrzymała się tak raptownie, że
Soe padł jej na szyję.
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.__ Z drogi, stary durniu! — krzyknął gniewnie.
,Nosi przy sobie nóż". W głowie Taity zabrzmiały
ostrzegawcze słowa Fenn i w tej samej chwili ujrzał
sztylet w prawej dłoni Soego, który schylił się na
grzbiecie Lotnej Dymki. Gdyby Taita nie wiedział o
broni, otrzymałby pchnięcie w szyję, bo tam właśnie
mierzył Soe. Czubek sztyletu trafił Maga wysoko w
ramię. Starzec zatoczył się do tyłu, zalany krwią. Soe
popędził klacz prosto na Maga, żeby go stratować.
Ściskając ramię, Taita gwizdnął ostro i Dymka zaparła
się przednimi nogami, a potem stanęła dęba i zrzuciła
Soego prosto w ognisko. Spadając, przewrócił kociołek
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z wodą, która w obłoku pary z sykiem wylała się w
płomienie. Soe wyczołgał się z rozgrzanych węgli, lecz
zanim zdążył się podnieść, dwóch krzepkich żołnierzy
przygwoździło go do ziemi.
— To taka mała sztuczka, której nauczyłem klacz —
rzekł cicho Taita, podnosząc sztylet z piasku. Przyłożył
czubek Soemu do miękkiej skóry na potylicy. — Nie
ruszaj się, bo rozpłatam ci czaszkę jak dojrzały granat.
Meren wybiegł nago z chaty z mieczem w dłoni. W
mgnieniu oka ocenił sytuację, przystawił oręż do karku
Soego i spojrzał na Taitę.
— Ten wieprz cię zranił, Magu. Zabić go?
— Nie! — odparł Czarownik. — To Soe, fałszywy prorok
fałszywej bogini.
— Na spocone jądra Seta, poznaję go. To on poszczuł
ropuchy na Demetra.
— Ten sam — potwierdził Taita. — Zwiąż go dobrze.
Porozmawiam z nim, gdy tylko opatrzę ranę.
Kiedy po dłuższej chwili stanął w wejściu, Soe leżał w
promieniach słońca skrępowany niczym wieprz
przeznaczony na targ. Żołnierze zerwali z niego
wszystko, podejrzewając, że może mieć ukryty jeszcze
jeden sztylet; skóra pojmanego już się zaczerwieniła
pod promieniami bezlitosnego słońca. Hilto i Szabako
stali nad nim z obnażonymi mieczami. Meren postawił
w cieniu przed chatą taboret z siedziskiem z rzemieni i
Mag spoczął na nim. Okiem Wewnętrznym obejrzał
uważnie Soego; jego aura nie zmieniła się od
poprzedniego razu, zdradzała gniew i pomieszanie
myśli.
Taita zaczął od prostych pytań, na które znał
odpowiedź; chciał zobaczyć, jak aura Soego reaguje na
prawdę i kłamstwo.
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— Zwą cię Soe?
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Fałszywy prorok gapił się na Tai tę, rzucając mu nieme
wyzwanie.
— Dźgnij go w nogę, niezbyt mocno — polecił Mag Sza-
bakowi, który zadał dobrze wymierzone pchnięcie. Soe
podskoczył, wrzasnął z bólu i zwinął się. Na jego udzie
ukazała się strużka krwi.
— Spytam jeszcze raz — rzekł Taita. — Ty jesteś Soe?
— Tak — warknął więzień przez zaciśnięte zęby. Jego
aura płonęła równo.
Prawda, stwierdził w myśli Taita.
— Jesteś Egipcjaninem?
Soe z zamkniętymi ustami patrzył posępnie na Maga.
Taita skinął na Szabaka.
— Druga noga.
— Tak — odrzekł szybko Soe. Jego aura nie uległa
zmianie. Prawda.
— Nauczałeś królową Mintakę?
— Tak. — I tym razem nie minął się z prawdą.
— Obiecałeś królowej, że przywrócisz do życia jej
zmarłe dzieci?
— Nie. — W jego aurze nagle pojawiła się zielonkawa
smuga. Oznaka kłamstwa, pomyślał Taita. Miał już
miarkę, którą
będzie mógł mierzyć następne odpowiedzi.
— Wybacz mi moją niegościnność, Soe. Chce ci się pić?
Fałszywy prorok oblizał popękane wargi.
— Tak! — wyszeptał. Bez wątpienia prawda.
— Gdzie twoje maniery, pułkowniku Meren?
Przynieście wody naszemu czcigodnemu gościowi.
Meren skrzywił usta w uśmiechu i podszedł do bukłaka.
Napełnił drewnianą miseczkę i przyklęknął obok Soego.
Przystawił ją do jego ust i mężczyzna zaczął pić
ogromnymi łykami. Krztusząc się i kaszląc, opróżnił
naczynie. Taita dał mu kilka chwil na odzyskanie tchu.
— A teraz spieszysz z powrotem do swojej pani?
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— Nie — wymamrotał Soe. Zielone zabarwienie aury
zdradziło kłamstwo.
— Ma na imię Eos?
— Tak — padła odpowiedź.
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__. Wierzysz, że jest boginią?
__. Jedyną i najwyższą. — Prawdziwość odpowiedzi nie
budziła wątpliwości.
__ Rozmawiałeś z nią kiedyś twarzą w twarz?
__Nie! — Kłamstwo.
__ Czy pozwoliła ci już na gijimal — Taita z
premedytacją
użył wulgarnego żołnierskiego określenia, by
sprowokować Soego. Pierwotnie czasownik ten
oznaczał „biec"; to właśnie musiał uczynić wojownik
zwycięskiej armii, by dopaść kobietę pokonanego
wroga.
— Nie! — ryknął z wściekłością Soe. Prawda.
— Czy obiecała ci gijima, kiedy wykonasz wszystkie jej
rozkazy i zdobędziesz dla niej Egipt?
— Nie — odpowiedział cicho więzień. Kłamstwo. Eos
zaproponowała mu nagrodę za lojalną służbę.
— Wiesz, gdzie znajduje się jej kryjówka?
— Nie. — Kłamstwo.
— Czy Eos mieszka w pobliżu wulkanu?
— Nie. — Kłamstwo.
— Mieszka w pobliżu wielkiego jeziora na południu za
mokradłami?
— Nie. — Znowu kłamstwo.
— Czy jest kanibalem?
— Nie wiem. — Kłamstwo.
— Pożera ludzkie dzieci?
— Nie wiem. — Jeszcze jedno kłamstwo.
— Czy Eos zwabia do swojej jaskini mędrców, pozbawia
ich wiedzy i siły, a potem zabija?
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— Nic mi o tym nie wiadomo. — Wielkie i oczywiste
kłamstwo.
— Z iloma mężczyznami parzyła się ta wszetecznica? Z
tysiącem? Z dziesięcioma tysiącami?
— Twoje pytania są bluźnierstwem. Zapłacisz za nie.
— Tak jak Demeter, mag i mędrzec? Czy to z jej
polecenia napuściłeś na niego ropuchy?
— Tak! Był odstępcą i zdrajcą. Po stokroć zasłużył na
taką śmierć. Nie będę dłużej tego wysłuchiwać, z twoich
ust płynie trucizna. Możesz mnie zabić, jeśli chcesz, nic
więcej nie powiem. - - Soe zaczął się szarpać mimo
krępujących go po-
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wrozów. Dyszał chrapliwie i toczył dzikim spojrzeniem.
Miał oczy fanatyka.
— Merenie, nasz gość jest przemęczony. Daj mu chwilę
odpocząć. A później przykuj go w miejscu, gdzie ogrzeje
go poranne słońce. Zabierz go poza obóz, ale nie za
daleko, żebyśmy mogli usłyszeć jego śpiew, gdy znów
będzie gotów do rozmowy albo gdy odwiedzą go hieny.
Meren owinął sobie powróz wokół ramion. Spojrzał na
Taitę.
— Na pewno nie jest ci już potrzebny, Magu? Nic nam
nie powiedział.
— Powiedział wszystko — odparł Taita. — Obnażył
swoją duszę.
— Złapcie go za nogi — rozkazał Meren. Szabako і
Топка chwycili więźnia i ponieśli. Taita usłyszał, jak
wbijają kołki w spękaną ziemię. Meren wyszedł do
spętanego więźnia po południu. Na jego brzuchu i
lędźwiach bieliły się grube pęcherze, twarz spuchła i
nabrzmiała.
— Wielki Mag zaprasza cię na dalszą rozmowę —
oznajmił Meren. Soe usiłował splunąć w jego stronę, ale
zabrakło mu śliny. Purpurowy język wypełniał usta,
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czubek sterczał pomiędzy przednimi zębami. Meren
zostawił więźnia i odszedł.
Stado hien wywęszyło go przed zachodem słońca.
Nawet Meren, zahartowany weteran, poczuł się
nieswojo, słysząc ich obłąkańcze zawodzenia i chichoty.
— Przyprowadzić go, Magu? — zapytał. Taita pokręcił
głową.
— Nie trzeba. Ujawnił nam, gdzie szukać wiedźmy.
— To będzie okrutna śmierć w szczękach hien. Taita
westchnął cicho.
— Śmierć Demetra też była okrutna. Ten człowiek jest
pachołkiem wiedźmy. Podżega do buntu w królestwie.
Powinien umrzeć, lecz nie w taki sposób. Okrucieństwo
ciążyłoby naszym sumieniom, stalibyśmy się tacy sami
jak on. Idź i poderżnij mu gardło.
Meren wstał i dobył miecza. Nagle znieruchomiał i
przekrzywił głowę.
— To dziwne. Hieny zamilkły.
— Prędko, Merenie. Idź i zobacz, co się stało.
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Meren skoczył w gęstniejący mrok. Po chwili z
ciemności doleciał jego dziki okrzyk. Taita zerwał się i
pobiegł za nim. __ Gdzie jesteś, Merenie?
— Tutaj, Magu.
Taita zastał go w miejscu, w którym jeszcze niedawno
leżał skrępowany Soe.
— Co się stało, Merenie? Co widziałeś?
— Czary! — wymamrotał Meren. — Widziałem... —
Zamilkł, bo zabrakło mu słów.
— Co to było? — nalegał Taita. — Mów szybko.
— Olbrzymia hiena, wielka jak koń. Soe siedział na jej
grzbiecie. Musiała go znać. Pogalopowała na wzgórza,
unosząc go. Mam ruszyć w pościg?
— Nie dogonisz ich, a narazisz się na śmiertelne
niebezpieczeństwo. Eos jest potężniejsza, niż myślałem,
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skoro potrafiła ocalić Soego z tak wielkiej odległości.
Pozwólmy mu odejść. Rozprawimy się z nim w innym
miejscu i czasie.
Wędrowali mozolnie noc po nocy, tydzień po tygodniu,
miesiąc po miesiącu. Rana na ramieniu Taity zagoiła
się dobrze w suchym powietrzu, lecz konie chorowały i
niedomagały, a ludzie osłabli, zanim dotarli do drugiej
katarakty. Właśnie tam Taita i królowa Lostris stanęli
na roczny popas, czekając na wylew Nilu, który
podniósłby poziom wody w rzece i pozwolił galerom
pokonać kataraktę. Mag spojrzał na osadę, którą
zbudowali: kamienne ściany, pozostałość
prymitywnego pałacyku wzniesionego dla Lostris,
wciąż stały. Na tej ziemi zasiali durrę, do tej pory
widniały na niej ślady drewnianych pługów. Nieopodal
rosły kępy wysokich drzew, z których pni brali drewno
do budowy rydwanów i naprawy kadłubów galer.
Drzewa nie uschły dzięki mocnym korzeniom
sięgającym głęboko do podziemnych sadzawek i
strumieni. Nieco dalej kowale zbudowali kuźnię.
— Magu, spójrz na sadzawkę pod kataraktą! — zawołał
Meren, który podjechał do Taity, przywołując go do
rzeczywistości. Czarownik popatrzył we wskazanym
kierunku. Czyżby to było złudzenie? — pomyślał.
— Spójrz na wodę! Nie czerwieni się jak posoka.
Sadzawka jest zielona niczym słodki melon.
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— To może być jeszcze jeden podstęp wiedźmy. — Taita
nie dowierzał swoim oczom, lecz Meren pędził w dół
zbocza, unosząc się w strzemionach i pokrzykując;
żołnierze pognali jego śladem. Taita na Lotnej Dymce
podjechał stateczniej do brzegu sadzawki, który zaroił
się od ludzi, koni i mułów. Zwierzęta schyliły głowy i
wciągały zieloną wodę jak szadoof, młyny wodne
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używane przez rolników. Mężczyźni czerpali ją w
dłonie, pili i oblewali nią twarze.
Lotna Dymka obwąchała podejrzliwie wodę, a potem
zaczęła pić. Taita poluzował popręg, żeby jej brzuch
mógł się rozszerzyć. Napęczniała na jego oczach niczym
świński pęcherz. Czarownik wszedł do wody, a potem
się zanurzył. Letnia woda dosięgła do jego podbródka. Z
uśmiechem rozkoszy zamknął oczy.
— Magu, tyś to uczynił, jestem tego pewien! — krzyknął
z brzegu Meren. — Uleczyłeś rzekę z nieczystej choroby,
prawda?
Wiara, którą Meren pokładał w swoim mistrzu, była
bezgraniczna i wzruszająca. Nie wolno było narażać go
na rozczarowanie. Taita otworzył oczy i ujrzał stu
mężczyzn czekających w napięciu na jego odpowiedź.
Roztropnie byłoby wzmocnić ich wiarę w niego. Mag
uśmiechnął się do Merena i mrugnął enigmatycznie
prawym okiem. Wyraz zadowolenia rozlał się na
twarzy pułkownika, jego ludzie zaczęli wiwatować.
Wbiegli do wody w sandałach i koszulach, chlapiąc się i
zanurzając sobie nawzajem głowy. Taita nie chciał
przeszkadzać w tych igraszkach; wyszedł na brzeg.
Lotna Dymka tak napęczniała od wody i ciąży, że
zamiast chodzić, prawie się toczyła. Zaprowadził ją na
biały rzeczny piasek i usiadł. Obserwując
rozradowanych ludzi i zwierzęta, myślał o tej nagłej
odmianie losu i cudzie czystej wody, który Meren raczył
mu przypisać.
Zanieczyszczenie dalej nie sięga, pomyślał Mag. Odtąd
rzeka będzie czysta. Płytka i zwężona, ale czysta.
Rankiem rozbili obóz w cieniu zagajnika.
— Magu, zamierzam rozbić tutaj obóz i poczekać, aż
konie wydobrzeją— oznajmił Meren. — Jeśli wyruszymy
natychmiast, zaczną padać.
Taita skinął głową.
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— Słusznie postanowiłeś — rzekł. — Znam to miejsce.
Spędziłem tutaj cały rok w czasie wielkiego exodusu. W
lesie
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jest mnóstwo roślin, których liśćmi konie będą mogły
się paść. Są pożywne, więc zwierzęta szybko się utuczą i
wzmocnią. — A Lotna Dymka wkrótce się oźrebi. Młode
będzie miało większe szanse przeżycia tu niż na pustyni,
pomyślał Taita, lecz nie powiedział tego na głos.
— Zauważyłem tropy oryksów nad sadzawką —
odezwał się Meren. — Moi ludzie z przyjemnością na nie
zapolują i skosztują smacznego mięsa. Resztę możemy
ususzyć i zabrać ze sobą w dalszą drogę.
Taita wstał.
— Pójdę poszukać paszy dla zwierząt.
— Będę ci towarzyszył. Chętnie popatrzę na ten mały
raj. Spacerowali razem wśród drzew, a Taita
wskazywał jadalne
krzewy i pnącza. Rośliny przystosowały się do
surowych warunków panujących na pustyni. Świetnie
sobie radziły, osłonięte koronami drzew przed
bezpośrednim blaskiem słońca. Taita i Meren zebrali
naręcza łodyg i zanieśli je do obozu.
Mag podsunął dzikie kłącza Lotnej Dymce. Po chwili
namysłu skubnęła odrobinę i trącając go nosem,
poprosiła o więcej. Taita zgromadził sporą grupę
zbieraczy i zaprowadził między drzewa, by pokazać
jadalne rośliny. Meren wziął drugi oddział i zaczęli
przeszukiwać skraj lasu, rozglądając się za zwierzyną.
Dwie duże antylopy spłoszone odgłosem toporków
wybiegły z zarośli tak blisko, że łucznicy bez trudu je
ustrzelili.
Taita uważnie obejrzał ciepłe jeszcze ciała zwierząt. Byk
miał mocne rogi i ciemną, wzorzystą skórę. Samica nie
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miała rogów i była delikatniejszej budowy, jej futro
było rdzawoczerwone i miękkie.
— Znam te zwierzęta — stwierdził Czarownik. — Samce
są agresywne, jeśli sieje osaczy. W czasie exodusu duży
byk tego gatunku ciężko zranił jednego z naszych
myśliwych. Rozdarł mu krocze i wojownik wykrwawił
się, zanim jego towarzysze zdążyli mnie wezwać. Ale
mięso jest smakowite, zwłaszcza wątroba i nerki.
W obozie Meren zezwolił podwładnym wrócić do
zwykłych zajęć. Gdy nakarmili konie, kazał im
zbudować z pni wyciętych w lesie mocną obronną
palisadę, za którą mogli się schronić ludzie i zwierzęta.
Tego wieczoru urządzili sobie ucztę z pieczonego nad
ogniem mięsa antylopy, dzikiego szpinaku i zebranych
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przez Taitę ziół; dodatek stanowił chleb z durry
upieczony na węglach. Przed spoczynkiem Mag stanął
nad sadzawką, by popatrzeć w nocne niebo. Ostatnie
ślady gwiazdy Lostris znikły, ale nie było widać
żadnych innych ważnych znaków. Medytował przez
chwilę, lecz nie wyczuł obecności istot duchowych. Po
ucieczce Soego wiedźma straciła Taitę z pola widzenia.
Wróciwszy do obozowiska, Mag zobaczył, że tylko
wartownicy czuwają. Szeptem, by nie budzić śpiących,
życzył im bezpiecznej warty i ułożył się na macie.
Lotna Dymka obudziła pana, ocierając się pyskiem o
jego twarz. Rozespany odsunął jej łeb, ona jednak nie
dawała za wygraną. Mag usiadł.
— Co cię trapi, maleńka?
Klacz kopnęła kopytem tylnej nogi w brzuch i wydała
ciche stęknięcie, które zaniepokoiło Taitę. Wstał i
przesunął dłońmi po jej głowie i szyi, a następnie po
bokach. Wyczuł silne skurcze macicy głęboko w jej
brzuchu. Klacz stęknęła ponownie, rozstawiła nogi,
podniosła wysoko ogon i oddała mocz. Obwąchała sobie
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bok. Taita objął ją ramieniem za szyję i poprowadził do
palisady. Wiedział, że zachowanie ciszy w takiej
sytuacji jest bardzo ważne. Gdyby klacz się
zaniepokoiła, skurcze mogłyby ustać i poród by się
opóźnił. Przykucnął, by przyjrzeć się jej w blasku
księżyca. Dymka drżała niespokojnie, a potem ułożyła
się na boku.
— Mądra dziewczynka — pochwalił Taita.
Instynktownie ustawiała źrebię we właściwej pozycji.
Dymka ponownie podniosła się i spuściła łeb. Jej brzuch
poruszył się i wody płodowe odeszły. Klacz odwróciła
się i polizała płyn. Stała teraz zadem do Maga, który
zobaczył wybrzuszenie jasnego matowego pęcherza
płodowego. Brzuch znów się napiął, macica kurczyła się
mocno i regularnie. Przez cienką błonę Taita dostrzegł
zarys pary maleńkich kopyt, a później pęcin. Wreszcie z
ulgą zobaczył, że spomiędzy nich wygląda czarny pysk.
Nie musiał robić cięcia.
— Bak-her! — zawołał z aprobatą. — Dobrze się
spisujesz. Powstrzymał się przed chęcią udzielenia
pomocy kobyle. Sama
radziła sobie doskonale, skurcze były równe i silne.
Ukazała się głowa źrebięcia.
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__ Szare... tak samo jak matka — wyszeptał z radością
Taita.
Nagle cały pęcherz płodowy wypadł wraz ze źrebięciem.
Łożysko uderzyło o ziemię i pęcherz się odłączył. Taita
patrzył na to ze zdumieniem. Był to najszybszy koński
poród z tysięcy, które widział. Źrebiątko już się
szamotało, próbując uwolnić się
z błony.
— Szybkie jak wicher — rzekł z uśmiechem Taita. — Tak
będzie się nazywało. — Lotna Dymka obserwowała z
zainteresowaniem wysiłki swojego pierworodnego
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potomka. Wreszcie błona pękła i źrebak, był to ogierek,
dźwignął się i stanął chwiejnie na nogach. Ciężko dyszał
ze zmęczenia, jego błyszczące mokre boki unosiły się i
opadały. — Brawo! — pochwalił cicho Taita. — Dzielny
malec. — Lotna Dymka po matczynemu polizała swoje
dziecko, omal go nie przewracając. Noworodek
zachwiał się, lecz nie stracił równowagi. Klacz mocnymi
ruchami języka zlizała z niego płyn owodniowy, a
następnie ustawiła się tak, by źrebak miał łatwy dostęp
do nabrzmiałego wymiona. Z sutków już sączyło się
mleko. Źrebiątko powąchało, a potem przypięło się do
nich chciwie. Taita usunął się dyskretnie. Jego obecność
nie była już potrzebna.
O świcie żołnierze przyszli podziwiać matkę i dziecko.
Jako jeźdźcy wiedzieli, że nie należy podchodzić zbyt
blisko. Ze słusznej odległości pokazywali sobie
kształtną głowę źrebaka i długi grzbiet.
— Ma mocną pierś — stwierdził Szabako. — Będzie mógł
iść cały dzień.
— Przednie nogi są równo rozstawione. Będzie szybki —
dodał Hilto.
— Kształtny zad, niewybrzuszony ani kanciasty. Tak,
będzie szybki jak wiatr — ocenił Топка.
— Jak go nazwiesz, Magu? — zaciekawił się Meren.
— Wicher.
— Tak, to dobre imię — zgodzili się wszyscy.
Dziesięć dni później Wicher dokazywał wokół matki i
zapamiętale trącał wymię, gdy nie mógł zaspokoić
apetytu.
— Zachłanny brzdąc — zauważył Taita. — Jest już
wystarczająco silny, by nadążyć za nami, gdy
wyruszymy.
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Meren poczekał jeszcze kilka dni na pełnię księżyca, a
potem zarządził wymarsz na południe. Zauważył, że
177
Taita przygląda się dzbanom i workom na wapno
przytroczonym do grzbietów mułów.
— Jestem pewny, że nie będą nam już potrzebne, ale... —
Wojownik nie umiał znaleźć odpowiedniego
wytłumaczenia.
Taita mu dopomógł.
— Są zbyt cenne, żeby je wyrzucać. Możemy je sprzedać
w Kebui.
— To właśnie miałem na myśli — podchwycił z ulgą
Meren. — Ani przez chwilę nie wątpiłem w skuteczność
twoich czarów. Jestem pewien, że od tej pory woda
będzie czysta.
I tak też było. Następna sadzawka, do której dotarli,
mieniła się zielenią i roiło się w niej od ogromnych
sumów z długimi wąsami przy pyskach. W skurczonym
zbiorniku ryby musiały pływać w gęstych stadach,
łatwo więc było nadziewać je na włócznie. Miały
pomarańczowe, tłuste mięso, doskonałe w smaku.
Sława Maga wśród żołnierzy była teraz niezachwiana i
mocna jak skała. Czterej kapitanowie oraz ich
podwładni byli gotowi pójść za nim na koniec świata, a
właśnie to rozkazał im faraon.
Paszy dla koni zawsze brakowało, lecz Taita wędrował
już kiedyś tą drogą i polował na tych terenach. Zbaczali
ze szlaku w ukryte doliny porośnięte twardymi
pustynnymi krzakami, które wyglądały jak obumarłe,
lecz pod każdym z nich kryła się ogromna bulwa
wypełniona wodą i składnikami odżywczymi.
Stanowiły one podstawę diety dla stad oryksów w
ciężkich czasach — zwierzęta wygrzebywały je
kopytami. Z początku konie nie chciały ich tknąć, lecz
niebawem głód pomógł im przezwyciężyć niechęć.
Żołnierze schowali dzbany i worki, a na ich miejscu
umieścili bulwy.
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Przez kilka miesięcy utrzymywali tempo marszu, ale
słabsze konie zaczęły zostawać w tyle. Kiedy któreś
zwierzę się przewracało, jeździec dobijał je ciosem
miecza w głowę. Pozostawione kości bielały w słońcu.
Dwadzieścia dwa konie padły, zanim kolumna dotarła
do ostatniej przeszkody: wąwozu Szab-luka, wąskiej
gardzieli, przez którą przeciskały się wody Nilu.
Dalej rzeka osiągała miejscami szerokość mili, ale w
wąwozie ta masa wody musiała się wtłoczyć przez
ciasne koryto szerokie na sto jardów. Po rozbiciu obozu
uczestnicy wyprawy pierwszy
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raz od lat ujrzeli płynącą wodę. Wąski strumień sączył
się przez kamieniste koryto i wlewał do sadzawki
poniżej. Jednak po niespełna mili woda zanikała,
wessana przez piasek.
Jeźdźcy wspięli się na grzbiet Szabluka szlakiem dzikich
kóz, prowadzącym skrajem wąwozu. Z wierzchołka
spojrzeli ponad równinę na południe w stronę dalekiej
linii niskich błękitnych
pagórków.
— Wzgórza Kerreri — oznajmił Taita. — Trzymają straż
nad dwoma odnogami Nilu. Do Kebui zostało tylko
pięćdziesiąt mil.
Bieg rzeki znaczyły gaje palmowe. Kolumna ruszyła
wzdłuż zachodniego brzegu, kierując się ku wzgórzom.
Nurt stał się mocniejszy; był to krzepiący widok.
Oddział pokonał ostatni etap podróży w ciągu jednego
dnia i wreszcie stanął u zbiegu dwóch koryt Nilu.
Kebui było kresową stanicą Egiptu. W niewielkim forcie
rezydował gubernator prowincji wraz z oddziałem
straży pogranicza. Miasto rozciągało się na
południowym brzegu. Stanowiło placówkę handlową,
lecz już z daleka rzucało się w oczy wiele zrujnowanych,
opuszczonych budynków. Cały handel w Egipcie zamarł
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z powodu choroby rzeki. Niewielu ludzi było gotowych
wyruszyć z karawaną niebezpiecznym szlakiem,
którym podążali Taita z Merenem i żołnierzami.
— Ten nurt spływa z wyżyn Etiopii — rzekł Taita,
wskazując szeroką wschodnią odnogę rzeki. Woda
płynęła, widać było koła szadoof dostarczające wodę do
kanałów irygacyjnych. Rozległe pola zielonej durry
otaczały miasto.
— Spodziewam się znaleźć tu obfite zapasy ziarna dla
koni — rzucił z uśmiechem Meren.
— Tak — potwierdził Taita. — Będziemy musieli tu
stanąć, żeby mogły dojść do pełni sił. — Poklepał Lotną
Dymkę po szyi. Klacz wyglądała źle: przez jej skórę
prześwitywały żebra, sierść straciła połysk. Taita
dzielił się z nią swoją racją durry, lecz trudy podróży i
karmienie źrebaka odbiły się na jej zdrowiu.
Czarownik skierował wzrok na wschodnie koryto Nilu.
— Tędy królowa Lostris poprowadziła exodus.
Popłynęliśmy galerami aż do następnego wąskiego
gardła, którego nie mogły pokonać, przycumowaliśmy
je tam i ruszyliśmy dalej rydwanami i wozami. W
górach wybrałem z królową miejsce na grobowiec
faraona Mamose. Zaprojektowałem go i bardzo zręcznie
zamas-
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kowałem. Jestem pewien, że nie został odkryty i
zbezczeszczony. I nigdy nie zostanie. — Mag zamyślił się
na chwilą nad swoim osiągnięciem, a potem podjął: —
Etiopczycy mają wyborne konie, lecz są wojownikami i
zaciekle bronią swoich górskich twierdz. Odparli dwie
nasze armie, które miały ich pokonać i przyłączyć do
królestwa. Obawiam się, że trzeciej próby nie będzie. —
Taita odwrócił się i wskazał południowe koryto rzeki,
szersze od wschodniego, lecz całkowicie suche; nie
płynął nim nawet strumyk. — Musimy pójść w tamtą
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stronę. Kilka mil dalej rzeka wpada w mokradła, które
pochłonęły już bez śladu dwie armie. Ale jeśli dopisze
nam szczęście, zastaniemy bagno znacznie
pomniejszone. Może przejście okaże się dla nas
łatwiejsze niż dla innych. Jeśli mądrze skorzystamy z
królewskiej Pieczęci Sokoła, zdołamy nakłonić
gubernatora, żeby dał nam przewodników tubylców,
którzy nas poprowadzą. A zatem do Kebui.
Gubernator stacjonował w placówce od siedmiu lat,
przez cały okres suszy. Miał na imię Nara; był
przygarbiony i żółty od bagiennej febry, lecz garnizon
prezentował się znacznie lepiej. Żołnierze byli dobrze
odżywieni durrą, a konie tłuste. Królewska pieczęć oraz
imię Taity doskonale usposobiły Narę, który okazał
przybyszom bezgraniczną życzliwość. Zaprowadził
Taitę i Merem do gościnnej części fortu i oddał im do
dyspozycji najlepsze komnaty. Dał też niewolników do
obsługi i własnych kucharzy, a następnie otworzył
przed Merenem zbrojownię.
— Wybierz sobie konie ze stajni, powiedz
kwatermistrzowi, ile durry i siana potrzebujesz.
Niczego sobie nie skąp, jesteśmy dobrze zaopatrzeni.
Pułkownik dokonał przeglądu kwater i stwierdził, że
żołnierzom niczego nie brakuje.
Racje żywnościowe są pierwszorzędne. W mieście jest
zaledwie garstka kobiet, ale za to przychylnych. Konie i
muły napychają sobie brzuchy durrą i zieloną trawą.
Nie ma się na co skarżyć — mówił Hilto.
Po długich latach spędzonych na wygnaniu gubernator
Nara łaknął wieści z cywilizowanego świata i
towarzystwa światłych ludzi. Szczególną przyjemność
sprawiały mu uczone wywody Taity. Prawie każdego
wieczora zapraszał na kolację jego i Me-rena. Zasępił
się, gdy Czarownik wyjawił mu, że zamierzają ruszyć
na południe przez mokradła.
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__ Nikt nie wraca z ziem za bagnami. Myślę sobie
skrycie, że
ciągną się aż do krańca świata, a ci, którzy tam idą,
wpadają w otchłań. — Zaraz jednak odezwał się w
bardziej optymistycznym tonie; ci ludzie mieli Pieczęć
Sokoła, powinien zachęcać ich do spełnienia obowiązku.
— Rzecz jasna, wy możecie być pierwszymi, którzy
dotrą do kresu ziemi i bezpiecznie stamtąd powrócą.
Wasi ludzie są zahartowani i macie ze sobą Maga. — Tu
ukłonił się przed Taitą. — Jak jeszcze mogę wam pomóc?
Wystarczy słowo.
— Czy możesz nam dać przewodników tubylców? —
spytał
Taita.
— Naturalnie — zapewnił Nara. — Mam ludzi, którzy
urodzili się w tamtych stronach.
— Wiesz, z jakiego plemienia pochodzą?
— Nie, ale są wysocy i mają bardzo czarną skórę
pokrytą dziwnymi wzorami.
— W takim razie najpewniej wywodzą się z plemienia
Szyl-luków — stwierdził z zadowoleniem Taita. — W
czasie exodusu generał Tanus stworzył kilka pułków z
Szylluków. Jest to lud inteligentny i łatwo się uczy.
Mają pogodne usposobienie, lecz potrafią zaciekle
walczyć.
— Trafnie ich opisałeś — potwierdził Nara. — Nie wiem,
z jakiego są plemienia, ale dobrze znają kraj. Ci dwaj, o
których myślę, współpracują z nami od kilku lat i
nauczyli się trochę egipskiego. Przyślę ich do was rano.
Rankiem, gdy Taita i Meren wyszli ze swojej kwatery,
ujrzeli dwóch Nubijczyków przykucniętych pod murem
dziedzińca. Gdy mężczyźni się wyprostowali, mogli
spoglądać z góry nawet na Merena. Ich szczupłe
umięśnione ciała znaczyły skomplikowane rytualne
182
tatuaże, skóra świeciła się od oliwy lub innego tłuszczu.
Byli ubrani w krótkie spódniczki, a w dłoniach trzymali
długie włócznie z ostrzami wyrzeźbionymi w kości.
— Widzę was. Men! — zawołał Taita w języku szylluk.
Słowo men wyrażało aprobatę, używali go wojownicy,
zwracając się do siebie nawzajem. Czarne twarze się
rozpromieniły.
— Widzę cię, o sędziwy i mądry — odparł z szacunkiem
wyższy z mężczyzn. Srebrna broda Taity zrobiła na nich
wielkie wrażenie. — Jak to możliwe, że tak dobrze
władasz naszym językiem?
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— Czy słyszeliście imię Lwia Wątroba? — odpowiedział
pytaniem Mag. Szyllukowie uważali wątrobę za
siedlisko ludzkiej odwagi.
— Hau! Hau! — zawołali ze zdumieniem tropiciele. Tak
nazywali Szyllukowie Pana Tanusa, gdy pod nim
służyli. — Nasz dziad opowiadał nam o Lwiej Wątrobie,
bo jesteśmy kuzynami. Walczył razem z nim w zimnych
górach na wschodzie. Mówił nam, że Lwia Wątroba to
ojciec wszystkich wojowników.
— Lwia Wątroba był moim bratem i przyjacielem —
oznajmił Taita.
— W takim razie jesteś bardzo sędziwy, jeszcze starszy
niż nasz dziadek. — Czarnoskórzy mężczyźni byli
poruszeni.
— Usiądźmy w cieniu i porozmawiajmy. — Taita ruszył
w stronę ogromnego drzewa figowego rosnącego na
środku dziedzińca.
Przykucnęli w kręgu jak w czasie narady, twarzami do
siebie; Taita zaczął ich wypytywać. Starszy z kuzynów
mówił w imieniu ich obu. Miał na imię Nakonto; w
języku szylluk słowo to oznacza krótką włócznię.
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— Bo wielu padło w bitwach z mojej ręki.—Nakonto nie
chełpił się, tylko stwierdzał fakt. —Mój kuzyn zwie
sięNontu, bo jest niski.
— Wszystko jest względne — mruknął Taita,
uśmiechając się do siebie: Nontu o całą głowę
przewyższał Merena.
— Skąd pochodzicie?
— Spoza bagien. — Mężczyzna wskazał brodą na
południe.
— Zatem dobrze znacie południowe ziemie?
— Tam leży nasz dom. — Nakonto wpadł przez chwilę w
nostalgiczną zadumę.
— Zaprowadzicie mnie do swojego domu?
— Każdej nocy śni mi się, że stoję nad grobami ojca i
dziadka — odparł cicho Nakonto.
— Ich duchy cię wzywają — rzekł Taita.
— Ty to rozumiesz, o sędziwy. — Nakonto spojrzał z
podziwem na Maga. — Kiedy wyruszycie z Kebui, Nontu
i ja wskażemy wam drogę.
Jeszcze dwa pełne księżyce zaświeciły nad sadzawkami
Nilu, nim konie i jeźdźcy byli gotowi do drogi. W noc
przed wyrusze-
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niem Taicie przyśniły się ogromne ławice ryb we
wszystkich kolorach, kształtach i rozmiarach.
Znajdziesz mnie ukrytą wśród innych ryb, mówił
słodki, dziecięcy głosik Fenn. Będę na ciebie czekała.
O świcie Taita przebudził się szczęśliwy i pełen nadziei.
Posłali po gubernatora, by się z nim pożegnać.
— Zasmuca mnie to rozstanie, Magu. Twoje
towarzystwo urozmaiciło monotonię moich
obowiązków. Mam nadzieję, że wkrótce znów będę miał
przyjemność cię gościć. Pragnę dać ci podarunek, który,
jak mniemam, bardzo się przyda. — Nara wziął Taitę
pod rękę i wyprowadził go na dziedziniec. Stało tam
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pięć mułów, a każdy z nich niósł na grzbiecie dwa
ciężkie worki pełne szklanych paciorków. — Te
błyskotki są bardzo cenione przez prymitywne
plemiona w głębi lądu. Mężczyźni gotowi są sprzedać
ulubioną żonę za ich garść — rzekł z uśmiechem
gubernator. — Choć nie wiem, dlaczego miałbyś tracić
ładne paciorki na tak mało pociągające niewiasty.
Zwiadowcy z plemienia Szylluk maszerowali na czele
kolumny, łatwo dostosowując krok do idących koni.
Byli niestrudzeni, utrzymywali tempo godzinami. W
ciągu dwóch pierwszych nocy oddział przemierzał
rozległe, spalone słońcem równiny na wschodnim
brzegu szerokiego wyschniętego koryta rzeki.
Wczesnym rankiem trzeciego dnia, gdy kolumna
zatrzymała się, by rozbić obóz, Meren uniósł się w
strzemionach i spojrzał przed siebie. W ukośnych
promieniach słońca wypatrzył niską zieloną ścianę
ciągnącą się nieprzerwanie na horyzoncie.
Taita przywołał Nakonta, który stanął przy łbie Lotnej
Dymki.
— O sędziwy, widzisz pierwsze łany papirusu.
— Są zielone — zauważył Taita.
— Bagna Wielkiego Sudu nigdy nie wysychają. Bajora
są zbyt głębokie, a trzcina zasłania je przed słońcem.
— Zagrodzą nam drogę? Nakonto wzruszył ramionami.
— Dojdziemy do nich za jedną noc. Wtedy zobaczymy,
czy woda skurczyła się wystarczająco, by konie mogły
przejść, czy musimy zrobić szeroki łuk w stronę
wschodnich wzgórz. — Prze-
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wodnik pokręcił głową. — Droga na południe znacznie
by się wydłużyła.
Dotarli do papirusów następnej nocy, tak jak
przewidział Nakonto. Żołnierze wycięli naręcza suchych
łodyg i zbudowali z nich szałasy, by schronić się przed
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słońcem. Nakonto i Nontu zniknęli w gęstwinie
papirusów i nie było ich przez dwa dni.
— Zobaczymy ich jeszcze, czy umknęli do swojej
siedziby jak dzikie zwierzęta? — złościł się Meren.
— Wrócą — zapewnił go Taita. — Dobrze znam tych
ludzi. Są wierni i godni zaufania.
W środku drugiej nocy postoju Taitę obudziło wołanie
wartowników; zaraz potem usłyszał odpowiedź
Nakonta. Dwaj Szyllukowie wynurzyli się z ciemności, z
którą tak doskonale się zlewali.
— Droga przez bagna jest otwarta — oznajmił Nakonto.
O świcie przewodnicy wprowadzili oddział w gąszcz
papirusów. Nawet Nakonto nie mógł znaleźć tam szlaku
w ciemności, musieli więc iść za dnia. Bagna stanowiły
obcy, nieprzyjazny świat. Z grzbietu konia nie było
widać puszystych pałeczek nasiennych papirusów.
Jeździec musiał stanąć w strzemionach, by spojrzeć na
falujący zielony ocean ciągnący się aż po horyzont. Nad
nim unosiły się stada ptaków wodnych, powietrze
wypełniał szum ich skrzydeł i jękliwe nawoływania. Co
pewien czas jakieś masywne stworzenie pierzchało
przed oddziałem, poruszając wierzchołkami trzcin. Nie
sposób było stwierdzić, do jakiego gatunku należało.
Szyllukowie spoglądali na tropy pozostawione w błocie,
a później Taita tłumaczył ich wyjaśnienia.
„To było stado bawołów, wielkich dzikich czarnych
krów". Albo: „Wodny kozioł, dziwny brązowy zwierz ze
spiralnymi rogami, żyjący w wodzie. Ma długie kopyta,
które pomagają mu pływać jak szczurowi wodnemu".
Grunt pod papirusami był przeważnie mokry, czasem
tylko wilgotny, ale często woda sięgała koniom aż do
pęcin. Mimo to źrebak Wicher bez trudu nadążał za
matką. Wśród trzcin kryły się bajora; niektóre były
małe, lecz inne tworzyły rozległe stawy. Szyllukowie,
mimo że nie widzieli ponad trzcinami, niezawodnie
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prowadzili pomiędzy nimi. Kolumna nigdy nie musiała
zawracać i szukać innej drogi. Gdy wieczorem
nadchodził czas rozbicia obozu, Nakonto znajdował
polanę wśród papirusów, na której
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nt był suchy. Żołnierze zbierali łodygi na ogniska,
bacząc, by stojące trzciny się nie zajęły. Konie i muły
brodziły w zastałych bajorkach, skubiąc trawę i
sterczące z nich rośliny.
Co wieczór Nakonto brał włócznię, wchodził do
któregoś bajora i stawał tam niczym polująca czapla.
Gdy wielki sum podpływał wystarczająco blisko,
przebijał go jednym ciosem i wyciągał trzepoczącą się
rybę z wody. Nontu tymczasem uplótł z trzciny worek i
włożył go sobie na głowę; tylko jego oczy błyszczały
przez szczeliny. Potem zanurzył całe ciało tak, że głowa
ukryta w plecionce wystawała nad powierzchnię wody.
Z niezmierną ostrożnością i cierpliwością zbliżał się do
stada dzikich kaczek. Znalazłszy się tuż obok, wysuwał
rękę i wciągał pod wodę ptaka, który nie zdążył nawet
zakwakać, nim myśliwy skręcił mu szyję. W ten sposób
potrafił podejść pięć lub sześć sztuk; dopiero wtedy
reszta stada nabierała podejrzeń i podrywała się wśród
głośnych krzyków i trzepotania skrzydeł. Dzięki
myśliwym prawie każdego wieczoru oddział mógł
spożywać świeże ryby i pieczone kaczki.
Ludzi i zwierzęta prześladowały kąsające owady. Tuż
po zachodzie słońca wzbijały się buczącymi chmurami z
powierzchni bajor, a bezradni wędrowcy chronili się w
dymie ognisk przed ich napastliwością. Rano ich twarze
były spuchnięte i upstrzone śladami po ukąszeniach.
Dopiero po dwunastu dniach jeden z żołnierzy zaczął
zdradzać objawy choroby bagiennej. Wkrótce innych
zaczęła trawić gorączka. Cierpieli na straszliwe bóle
głowy i mieli okropne drgawki nawet w czasie upału, a
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ich skóra była bardzo gorąca. Jednak Meren nie mógł
przerwać marszu, by dać im czas na wyzdrowienie.
Każdego ranka silniejsi pomagali chorym dosiąść koni,
a potem jechali obok, podtrzymując ich w siodłach.
Nocą wielu majaczyło. Rankiem wokół ognisk ścieliły
się martwe ciała. Dwudziestego dnia zmarł kapitan
Топка. Żołnierze wykopali płytki grób w mule i
pojechali dalej.
Niektórzy wylizali się z choroby, lecz byli osłabieni, a
ich twarze pozostały żółte. Nieliczni, między innymi
Taita i Meren, oparli się gorączce.
Meren zachęcał dotkniętych chorobą żołnierzy do
dalszej jazdy:
— Im szybciej wydostaniemy się z tych przeklętych
bagien
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i ich oparów, tym prędzej wrócicie do zdrowia. — Potem
zwierzył się Taicie ze swoich obaw: — Bez przerwy się
martwię, że gdybyśmy stracili Szylluków z powodu
gorączki albo gdyby nas zostawili, bylibyśmy bezradni.
Nigdy nie wydostalibyśmy się z tego morderczego
pustkowia, wszystkich czekałaby zguba.
— Te bagna są ich domem. Ci ludzie uodpornili się na
tutejsze choroby — uspokoił go Taita. — Zostaną z nami
do końca.
Przed oddziałem otwierały się i zostawały w tyle
kolejne ogromne łany trzciny. Wędrowcy byli niczym
owady uwięzione w miodzie; nie mogli się wyrwać
nawet za pomocą najgwałtow-niejszego szamotania.
Papirusy osaczały ich, wchłaniały i dusiły. Ich dręcząca
monotonia otępiała zmysły. Trzydziestego szóstego
dnia marszu w oddali pojawiła się kępa ciemnych
kropek.
— Czy to są drzewa?! — zawołał Taita do Szylluków.
Na-konto wskoczył na ramiona Nontu i wyprostował
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się, balansując ciałem. Często stosował tę sztuczkę, gdy
chciał spojrzeć ponad trzcinami.
— Nie, sędziwy — odparł. — To chaty Luo.
— Kim są Luo?
— Trudno ich nazwać ludem. Są zwierzętami, które żyją
na tych bagnach, żywią się rybami, wężami i
krokodylami. Budują chaty na palach, takie jak tamte.
Chronią się przed owadami, pokrywając ciała błotem,
popiołem i innym brudem. Są dzicy. Zabijamy ich, bo
kradną nasze bydło. Zabierają je do swoich siedzib i
pożerają. Nie są prawdziwymi ludźmi, tylko hienami i
szakalami. — Przewodnik splunął z pogardą.
Taita wiedział, że Szyllukowie są nomadami i
hodowcami. Darzyli swoje bydło miłością i nigdy go nie
ubijali. Robili maleńkie nacięcia w gardle krowy,
zbierali krew do kalebasy, a później tamowali ranę
gliną. Mieszali posokę z krowim mlekiem i pili ją.
— Właśnie dlatego jesteśmy tacy silni i wysocy, dlatego
jesteśmy wielkimi wojownikami, dlatego nie ima się
nas bagienna gorączka — mówili Szyllukowie.
Gdy oddział dotarł do osady Luo, okazało się, że chaty
są opuszczone. Widniały tam jednak ślady niedawnej
bytności ludzi. Obok rusztu, na którym wędzili ryby,
walały się rybie głowy i łuski, całkiem świeże,
niezjedzone jeszcze przez słodkowodne
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kraby i sokoły siedzące na dachach. W miękkim białym
popiele wciąż żarzyły się węgle. Teren tuż za chatami
upstrzony był odchodami Luo. Nakonto stanął obok tej
otwartej latryny.
__ Byli tu jeszcze rano i wciąż są niedaleko. Pewnie
śledzą
nas spomiędzy trzcin.
Oddział opuścił wioskę. Późnym popołudniem Nakonto
wyprowadził żołnierzy na polanę leżącą nieco nad
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poziomem błota, stanowiącą coś w rodzaju suchej
wyspy wśród mokradeł. Przywiązali konie do palików
wbitych w ziemię i założyli im na pyski worki z mąką z
durry. Taita zajął się chorymi, a inni przygotowali
posiłek. Wkrótce po zapadnięciu zmroku żołnierze
usnęli przy ogniskach. Tylko wartownicy czuwali.
Ogniska dawno się wypaliły, gdy pogrążeni w głębokim
śnie żołnierze zostali z niego brutalnie wyrwani. W
obozowisku rozpętało się piekło. Słychać były krzyki i
wrzaski, stukot kopyt i plusk wody w bajorach wokół
wysepki. Taita zerwał się z maty i popędził do Lotnej
Dymki. Klacz wierzgała, próbując wyrwać z ziemi
krępujący ją kołek, tak jak uczyniła większość innych
koni. Taita chwycił linkę i przytrzymał wierzchowca. Z
ulgą spostrzegł, że drżący z przerażenia źrebak wciąż
stoi u boku matki.
Dziwaczne cienie śmigały wśród koni, podskakując,
wrzeszcząc i kłując zwierzęta włóczniami.
Przestraszone wierzchowce szarpały się rozpaczliwie.
Jedna z postaci skoczyła w stronę Taity i cisnęła w
niego włócznią. Mag strącił broń i wbił czubek laski w
gardło napastnika. Ten padł bez ruchu na ziemię.
Meren i kapitanowie poderwali swoich żołnierzy i sami
z obnażonymi mieczami rzucili się do walki. Zdążyli
położyć kilku napastników, zanim reszta zniknęła w
ciemności.
— Za nimi! Nie dajcie im uprowadzić koni! — ryknął
Meren.
— Nie pozwól swoim ludziom gonić ich w ciemności! —
krzyknął Nakonto do Taity. — Luo są podstępni.
Wciągną ich do bajor i osaczą. Musimy zaczekać, aż się
rozwidni.
Taita powstrzymał Merena, który zgodził się niechętnie,
bo krew kipiała mu w żyłach. Wezwał żołnierzy z
powrotem.
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Oszacowali straty. Wszyscy czterej wartownicy mieli
poderżnięte gardła, a jeden legionista został zraniony w
udo. Trzech Luo zginęło, czwarty był ciężko ranny.
Jęczał, leżąc we własnej posoce i brudnej materii, która
sączyła się z rany w brzuchu.
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— Dobić go! — rozkazał Meren. Jeden z żołnierzy ściął
rannemu głowę uderzeniem topora. Znikło osiemnaście
koni.
— Nie możemy sobie pozwolić na taką stratę —
stwierdził Taita.
— I nie pozwolimy — obiecał posępnie Meren. —
Odzyskamy je, przysięgam na sutki Izydy.
Mag obejrzał w blasku ogniska trupa jednego Luo. Był
to niewysoki, krępy mężczyzna z tępym wyrazem
twarzy, która przypominała pysk małpy. Miał niskie
ukośne czoło, grube wargi i małe oczy o wąskim
rozstawieniu. Był nagi, za jedyny ubiór służył mu
skórzany pas, przy którym wisiał woreczek. Zawierał
magiczne amulety, kostki dłoni i zęby, między innymi
ludzkie. Na pasku na szyi wisiał krzemienny nóż
czerwony od krwi jednego z wartowników. Był
prymitywny, lecz gdy Taita przyło- \ żył ostrze do ręki
zabitego, przebiło skórę przy niewielkim nacisku.
Zwłoki pokrywała gruba warstwa popiołu i rzecznej
gliny. Na piersi i twarzy mężczyzny widniał
prymitywny wzór z białej glinki i ochry, złożony z
kropek, okręgów i falistych linii. Luo cuchnął dymem,
zgniłą rybą i własnym odorem.
— Odrażające stworzenie — warknął Meren, spluwając.
Taita zajął się rannym legionistą. Ostrze włóczni
weszło
głęboko, rana była śmiertelna. Mag wiedział, że
żołnierz umrze w ciągu kilku godzin, lecz mimo to starał
się go pocieszyć.
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Meren wybierał najsilniejszych i najsprawniejszych
żołnierzy do grupy pościgowej. Reszta miała zostać i
pilnować dobytku, koni i chorych. Jeszcze przed świtem
dwaj Szyllukowie weszli w trzciny, by odnaleźć trop
napastników. Wrócili, zanim wzeszło słońce.
— Psy Luo zebrały konie i popędziły je na południe —
mówił Nakonto do Taity. — Znaleźliśmy ścierwa jeszcze
dwóch Luo i jednego rannego. Już nie żyje. — Nakonto
położył dłoń na ciężkim brązowym nożu wiszącym u
jego pasa. — Jeśli twoi ludzie są gotowi, o sędziwy i
czcigodny, wyruszymy za nimi niezwłocznie.
Taita nie chciał zabierać w pościg szarej klaczy: Wicher
był jeszcze za młody, a Lotna Dymka została zraniona w
zad włócznią Luo, na szczęście niezbyt mocno. Dosiadł
luzaka. Kiedy wyjeżdżał, Dymka zarżała jak gdyby z
oburzenia, że ją zostawiono.
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Kopyta osiemnastu skradzionych koni zostawiły
szeroki trop
trzcinach. Odciski bosych stóp Luo rysowały się na
tropach pędzonych koni. Jeźdźcy jechali stępa,
Szyllukowie bez trudu za nimi nadążali. Trop prowadził
ich na południe przez cały dzień, po zachodzie słońca
zrobili postój, aby konie mogły odetchnąć. Lecz gdy
wzeszedł księżyc, światła było dość i mogli ruszyć dalej.
Jechali przez całą noc z krótkimi przerwami na
odpoczynek. O świcie dostrzegli coś w oddali. Po tak
długim pobycie wśród morza papirusowych trzcin
widok wąskiej ciemnej linii uradował ich oczy.
Nakonto wskoczył na ramiona kuzyna i wytężył wzrok.
Uśmiechnął się do Taity, szczerząc zęby, które zalśniły
w blasku dnia jak perły.
__ O sędziwy, widzisz koniec bagien. Tam są drzewa,
rosną
na suchym lądzie.
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Taita przekazał wiadomość Merenowi i żołnierzom,
którzy wyrazili radość okrzykami, śmiechem i
klepaniem się po plecach. Meren pozwolił im odpocząć
po długiej jeździe.
Nakonto odczytał z tropów, że Luo są niedaleko.
Oddział ruszył w dalszą drogę i linia drzew zaczęła się
powiększać i ciemnieć; osiedli ludzkich nie było jednak
widać. Jeźdźcy zsiedli z koni i poszli pieszo, żeby ich
głowy nie wystawały ponad wierzchołki papirusów.
Zatrzymali się ponownie, gdy było dobrze po południu.
Zasłaniał ich wąski pas trzcin, a potem i on zniknął i
ukazała się skarpa jasnej ziemi. Miała nie więcej niż
dwa kubity wysokości, a za nią rozciągała się łąka
niskiej zielonej trawy i rosły wysokopienne drzewa.
Taita rozpoznał drzewa kiełbasiane kigelia z
masywnymi zwisającymi torebkami nasiennymi oraz
figowce sykomora, których żółte owoce wyrastały
bezpośrednio na grubych szarych pniach. Większość
gatunków nie była mu jednak znana.
Z ukrycia widzieli wyraźnie ślady pozostawione na
miękkiej ziemi przez kopyta skradzionych koni. Ale
zwierząt nie było na pastwisku.
— Co to jest? — spytał Meren, wskazując jakiś ruch
między drzewami a delikatną mgiełką pyłu.
Nakonto pokręcił głową.
— To nie są konie, tylko małe stado bawołów.
Pójdziemy z Nontu na zwiad. Wy zostańcie w ukryciu.
151
Szyllukowie ruszyli między trzciny i po chwili zniknęli.
Taita i Meren obserwowali uważnie, lecz już ich nie
dostrzegli nawet na otwartym pastwisku.
Oddział wycofał się na skrawek suchej ziemi; żołnierze
napełnili obroczniaki paszą i włożyli je na pyski koni.
Taita owinął głowę chustą i rozciągnął się na wznak z
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laską w dłoni. Był bardzo zmęczony, nogi bolały go od
brodzenia w błocie. Wkrótce zmorzył go sen.
— Bądź dobrej myśli, Taito, jestem niedaleko. — Głos
Fenn, nikły szept, był tak wyraźny, że Mag wzdrygnął
się i usiadł. Rozejrzał się szybko, lecz zobaczył tylko
konie, muły, odpoczywających mężczyzn i wieczne
papirusy. Legł z powrotem na ziemi.
Sen wrócił po dłuższej chwili. Taita był bardzo znużony;
śniły mu się ryby, które wyskakiwały z wody obok
niego i połyskiwały w słońcu. Widział miriady ryb, lecz
żadna nie była tą, której szukał. Nagle ławice się
rozsunęły, ukazując rybę z łuskami błyszczącymi jak
drogocenne kamienie, długim i gibkim ogonem.
Otaczała ją aura, subtelna i zjawiskowa. Na jego oczach
ryba przybrała ludzki kształt, stała się młodą
dziewczyną. Sunęła przez wodę, złączone nagie nogi
wyginały się z gracją delfina. Blask słońca tworzył
plamki na jej bladym ciele, długie ciemne włosy
ciągnęły się za nią. Przewróciła się na wznak i
uśmiechnęła do Taity. Z jej nosa unosił się strumień
maleńkich srebrnych bąbelków.
— Jestem blisko, najdroższy Taito. Niedługo się
spotkamy, bardzo niedługo.
Zanim zdążył odpowiedzieć, jakiś głos i mocny dotyk
zburzyły wizję. Mag z całej siły trzymał się snu, ale go z
niego wyrwano. Otworzył oczy i usiadł.
Obok niego kucał Nakonto.
— Wytropiliśmy konie i szakale Luo — oznajmił. —
Nadszedł czas zabijania.
"oczekali do zmroku i dopiero wtedy opuścili kryjówkę i
wspięli się po skarpie na łąkę. Kopyta koni prawie nie
stukały na miękkim piachu. Nakonto w mroku
poprowadził oddział do drzew rysujących się na tle
gwiaździstego nieba. Znalazłszy się
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pod rozłożystymi konarami, ruszyli równolegle do
brzegu bag-niska. Jechali przez jakiś czas w milczeniu,
a potem skręcili w ias; musieli położyć głowy nisko na
szyjach koni, by nie zawadzać o zwisające listowie.
Wkrótce niebo nad wierzchołkami drzew zaróżowiło się
z jednej strony. Nakonto prowadził właśnie w tamtym
kierunku. Słyszeli bębny wybijające gorączkowy rytm.
Dźwięk narastał, w miarę jak się zbliżali. Noc
pulsowała niczym serce ziemi. Wtem do łoskotu bębnów
dołączył nierównomierny
śpiew.
Nakonto zatrzymał się na skraju lasu. Mag podjechał do
Merena i spojrzeli na rozległy wykarczowany teren
ciągnący się aż do prymitywnych, krytych strzechą
lepianek oświetlonych płomieniami czterech wielkich
ognisk, z których wznosiły się snopy iskier. Za
szeregiem chat stały rusztowania z wędzącymi się
rozpłatanymi rybami, których łuski połyskiwały w
blasku ognia niczym srebrny kobierzec. Wokół ognisk
pląsało, kręciło się i podskakiwało kilkadziesiąt
ludzkich postaci. Ich ciała od stóp do głów były
pomalowane na biało; od tego tła odcinały się dziwne
wzory wykonane czarną, czerwoną i rdzawą glinką.
Taita zauważył, że ludzie są obojga płci. Tańcząc,
śpiewali w swoim barbarzyńskim języku, który brzmiał
jak ujadanie dzikich bestii.
Nagle z cienia wychynęła gromada pląsających i
zawodzących Luo, którzy prowadzili jednego z
uprowadzonych koni. Wszyscy jeźdźcy rozpoznali
gniadą klacz o imieniu Szpaczka. Pięciu Luo ciągnęło
linę z kory, zawiązaną na szyi kobyły, a kilkunastu
innych uwijało się po bokach i z tyłu zwierzęcia,
okrutnie je dźgając zaostrzonymi kijami; posoka z
zadanych ran lśniła na skórze konia. Jeden Luo
podniósł wysoko ciężką drewnianą maczugę, podbiegł
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do wierzchowca i wymierzył potężny cios w głowę.
Klacz runęła, kopiąc konwulsyjnie nogami; kiszki
opróżniły się, zielonkawa ciecz trysnęła z zadu.
Pomalowani Luo rzucili się na ciało, wymachując
krzemiennymi nożami. Wyrzynali kawały mięsa z
żywego jeszcze stworzenia i wpychali sobie do ust.
Krew spływała im po brodach na pomalowane tułowia.
Byli jak wściekłe psy wyjące nad zabitą ofiarą.
Legioniści jęknęli ze wzburzenia.
Meren zerknął na Maga, a ten skinął głową.
— Lewe i prawe skrzydło w rozciągniętym szyku —
rozkazał
153
cicho, lecz wyraźnie Meren. Kolumny wydłużyły się w
obie strony. Gdy tylko wszyscy zajęli pozycje, Meren
zawołał: — Do broni! — Żołnierze obnażyli miecze. —
Naprzód! Stępa! Galopem! Szarża!
Ruszyli w zwartym szyku, konie szły łeb w łeb. Luo
ucztowali z takim zapamiętaniem, że zauważyli
żołnierzy dopiero, gdy ci wpadli do wioski. Próbowali
rozproszyć się i uciekać, ale było za późno. Konie
tratowały ich kopytami, miecze spadały na głowy,
ostrza przecinały kości i ciała. Dwaj Szyllukowie z
krzykiem pędzili na czele, dźgając, odskakując i znowu
dźgając.
Taita zobaczył, jak Nakonto wbija włócznię w ciało
wroga tak głęboko, że ostrze wyszło między łopatkami.
Gdy ją wyciągnął, trysnęła fontanna krwi, czarnej w
blasku ogniska.
Pomalowana kobieta z piersiami zwisającymi aż do
pępka podniosła ramiona, osłaniając głowę. Meren
uniósł się w strzemionach i odciął jej rękę w łokciu, a
drugim ciosem rozpłatał czaszkę niczym melon. Usta
kobiety wciąż zapchane były mięsem, które rozprysło
się wraz z jej śmiertelnym jękiem. Legioniści
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utrzymywali szyk, pędząc przed sobą Luo; miecze
unosiły się i opadały w morderczym rytmie.
Szyllukowie dościgali tych, którzy próbowali się
wymknąć. Bijący w bębny wydrążone z pni drzewa
kigelia byli w takim transie, że nie spojrzeli w górę. Nie
przestawali wybijać pałkami gorączkowego rytmu
nawet wówczas, gdy jeźdźcy wpadali na nich z
uniesionymi mieczami. Skąpani we krwi osuwali się na
instrumenty.
Meren wstrzymał szarżę, gdy legioniści znaleźli się na
krańcu wioski. Spojrzał za siebie i nie zobaczył ani
jednego wroga stojącego na nogach. Wokół trupa
Szpaczki ścieliły się nagie pomalowane ciała. Niektórzy
ranni usiłowali się odczołgać. Inni jęczeli i rzucali się w
piachu. Szyllukowie uwijali się między nimi, kłując i
wyjąc w morderczym szale.
— Pomóżcie SzyHukom ich wykończyć! — rozkazał
Meren. Żołnierze zsiedli z koni i szybko rozbiegli się po
pobojowisku, wprawnie dobijając wszystkich, którzy
zdradzali oznaki życia.
Taita osadził konia obok pułkownika. Nie jechał w
pierwszym szeregu nacierających, lecz tuż za nim.
— Kilku schroniło się w lepiankach — rzekł do Merena.
— Wykurz ich, ale nie każ wszystkich zabijać. Nakonto
może wyciągnąć od nich cenne informacje o terenie.
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Meren wydał rozkaz kapitanom, a ci ruszyli do chat.
Dwie czy trzy kobiety Luo wybiegły na zewnątrz z
małymi dziećmi, lamentując Zapędzono je na środek
wioski, gdzie przewodnicy podniesionym głosem wydali
im rozkazy w ich własnym języku. Kazali im ukucnąć z
dłońmi splecionymi na głowach. Dzieci trzymały się
matek; łzy błyszczały na ich przerażonych twarzach.
__ Teraz musimy znaleźć konie! — zawołał Meren. —
Nie
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mogli zaszlachtować i pożreć wszystkich. Zacznijcie
tam. — Wskazał w stronę ciemnej kniei, z której Luo
wyprowadzili nieszczęsną Szpaczkę. Hilto wziął swój
oddział i wjechał w spowitą mrokiem ścianę lasu. Nagle
rozległo się rżenie konia.
— Tam są! — krzyknął radośnie Hilto. — Dajcie tu
pochodnie!
Żołnierze zrobili prymitywne pochodnie z garści trzciny
wyrwanej z dachów i podążyli za Hiltem w las. Pięciu
legionistów zostało, żeby przypilnować pojmanych
kobiet i dzieci, a Meren i Mag pojechali w stronę, z
której dobiegło rżenie konia. Słychać było
pokrzykiwania Hilta i jego ludzi, po chwili blask ognia
wydobył z ciemności sylwetki skradzionych zwierząt.
Taita i Meren zeskoczyli z koni.
— Ile ich zostało? — spytał niecierpliwie Meren.
— Zaledwie jedenaście. Te szakale pożarły sześć —
odparł Hilto. Luo przywiązali wszystkie zwierzęta w
okrutny sposób... do jednego drzewa, bardzo krótkimi
powrozami. Konie nie mogły nawet sięgnąć pyskami do
ziemi.
— Nie pozwolili im jeść ani pić! — ryknął gniewnie
Hilto. — To bestie, a nie ludzie.
— Odwiązać je! — rozkazał Meren. Trzej żołnierze
ruszyli do koni, te jednak stały tak blisko siebie, że
musieli się między nimi przeciskać.
Nagle któryś krzyknął z bólu i złości.
— Uwaga! Jeden Luo się tutaj skrył. Zranił mnie
włócznią. Rozległ się szurgot stóp, a potem spomiędzy
nóg koni dobiegł
dziecięcy wrzask.
— Łapać go! Nie pozwólcie mu umknąć!
— Co się tu dzieje? — spytał głośno Meren.
— Mały dzikus się tutaj przyczaił. To on ugodził mnie
włócznią.
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W tej samej chwili spomiędzy koni wyskoczyło dziecko
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z lekkim assegai. Jeden z żołnierzy próbował je
schwytać, lecz malec machnął w jego stronę orężem i
pomknął w kierunku wioski. Taita ledwie zdążył na
niego zerknąć, lecz wyczuł, że dziecko różni się od
współplemieńców. Luo, nawet dzieci, byli krępi i mieli
krzywe nogi, ten zaś był szczupły jak trzcina papirusu,
a jego nogi wyróżniały się smukłością. Biegł z gracją
spłoszonej gazeli. Nagle Taita uświadomił sobie, że to
dziewczynka, i doznał silnego poczucia deja vu:
„Przysięgam na wszystkich bogów, że już ją gdzieś
widziałem", mruknął do siebie pod nosem.
— Niech no tylko dorwę to małe licho, będę zabijał
powoli! — wrzasnął zraniony legionista, wypełzając
spomiędzy koni. Z ramienia płynęła mu krew.
— Nie! — krzyknął Taita. — To dziewczynka. Chcę ją
pojmać żywą. Umknęła do wioski. Otoczyć teren i
przeszukać jeszcze raz lepianki. Na pewno skryła się w
jednej z nich.
Kilku żołnierzy zostało przy odzyskanych koniach, a
reszta pogalopowała do wioski. Meren rozkazał otoczyć
chaty kordonem, a Taita wypytał Nakonta i Nontu,
którzy pilnowali kobiet i dzieci.
— Widzieliście uciekające dziecko? Mniej więcej tego
wzrostu, pomalowane na biało tak jak wszyscy inni?
Szyllukowie pokręcili głowami.
— Poza tymi tutaj nikogo nie zauważyliśmy — odparł
Na-konto, wskazując głową zawodzących jeńców.
— Nie mogła daleko uciec — zapewnił Meren
Czarownika. — Otoczyliśmy wioskę. Nie wymknęła się.
Znajdziemy ją. — Wysłał oddział Habariego, żeby
przetrząsnął chatę po chacie. Wróciwszy do Taity,
spytał: — Czemu ten morderczy pomiot jest dla ciebie
tak ważny, Magu?
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— Nie mam pewności, ale myślę, że ona nie jest z Luo.
Różni się od nich. Może być nawet Egipcjanką.
— Wątpię, Magu. To dzikuska. Lata nago i jest cała
pomalowana.
— Złapcie ją — warknął Taita.
Meren znał ten ton głosu Maga, ruszył więc, by
osobiście dowodzić obławą. Legioniści posuwali się
wolno i ostrożnie, nie chcąc narażać się na cios
włócznią w brzuch. Nie zdążyli przeszukać połowy chat,
gdy nad lasem zaświtał dzień. Taita był
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niespokojny. Coś go dręczyło, gryzło niczym szczur w
spichlerzu oamięci- Wiedział, że musi sobie o czymś
przypomnieć.
Poranna bryza powiała od południa, przynosząc odór
na wpół zgniłych ryb, które wędziły się na
rusztowaniach. Starzec odszedł, odepchnięty smrodem,
i w tej samej chwili wspomnienie wtargnęło do jego
myśli.
Gdzie byś szukał księżycowej rybki? Znajdziesz mnie
ukrytą między innymi rybami. To był głos Fenn
przemawiającej ustami kamiennego posągu bogini.
Czyżby dziecko było duszą uwięzioną w kołowrocie
stworzenia? Wcieleniem kogoś, kto żył dawno temu?
__ Obiecała powrócić — rzekł głośno. — Czy to możliwe,
czy też moja tęsknota wodzi mnie na manowce? —
Odpowiedział sobie po chwili namysłu: — Są rzeczy,
które przekraczają najśmielsze ludzkie wyobrażenia.
Nic nie jest niemożliwe.
Rozejrzał się błyskawicznie, sprawdzając, czy nikt go
nie obserwuje, a później mimochodem przesunął się na
skraj wioski i podszedł do rusztowań. Gdy tylko usunął
się z widoku, natychmiast zmienił postawę. Stanął
niczym pies węszący za ofiarą, napinając uwagę.
Dziewczynka była blisko, niemal fizycznie czuł jej
200
obecność. Trzymając laskę w gotowości, by odeprzeć
atak, zaczął posuwać się naprzód. Co kilka kroków
przyklękał na jedno kolano i spoglądał pod
rusztowania, na których leżały warstwami gęsto
poukładane ryby. Sterty drewna na opał i wędrujące
obłoki dymu co jakiś czas zasłaniały mu widok. Musiał
okrążać każdy stos gałęzi i zaglądać za niego, co bardzo
utrudniało mu zadanie. Jednak promienie porannego
słońca zalewały już wioskę. Raptem, gdy przesunął się
za kolejną kupkę drewna, usłyszał cichy szmer. Zajrzał
za nią, ale nikogo tam nie było. Spojrzał na ziemię i
dostrzegł odciski małych bosych stóp w szarym popiele.
Dziewczynka wiedziała, że ktoś się do niej podkrada, i
oddalała się, przeskakując od jednej kupki opału do
drugiej.
— Ani śladu — zawołał Mag do wyimaginowanego
towarzysza. — Nie ma jej tutaj. — Ruszył z powrotem w
stronę wioski. Kroczył hałaśliwie, stukając głośno
laską. Znalazłszy się w pewnej odległości, zatoczył
szerokie koło, idąc szybko i po cichu. Dotarł blisko
miejsca, w którym ostatnio widział odciski stóp
dziewczynki, i przykucnął za stosem chrustu. Rozglądał
się uważnie i nasłuchiwał. Straciła go z oczu, powinna
więc się
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przestraszyć i znowu zmienić kryjówkę. Taita otoczył
się zaklęciem niewidzialności i wytężył umysł,
poszukując jej w eterze.
— Ach! — mruknął, dostrzegając dziewczynkę. Była
bardzo blisko, ale się nie poruszała. Wyczuł jej lęk i
niepewność: nie wiedziała, gdzie jest prześladowca.
Zobaczył, że kuli się pod jednym ze stosów chrustu.
Skupił na niej całą swoją moc, wysyłając impulsy, by ją
zwabić.
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— Magu, gdzieś ty?! — zawołał Meren od strony wioski.
Nie słysząc odpowiedzi, krzyknął głośniej: — Magu,
słyszysz mnie?! — Zaczął się zbliżać do miejsca, w
którym czekał Taita.
Świetnie, zachęcał go bezgłośnie Czarownik. Tylko tak
dalej. Zmusisz ją do wyjścia z kryjówki. Otóż to!
Dziewczynka poruszyła się, wyczołgała spod gałęzi i
rzuciła w jego stronę, umykając przed Merenem.
Chodź do mnie, maleńka. Taita mocniej zacisnął wokół
niej macki zaklęcia. Chodź do mnie.
— Magu! — krzyknął Meren, który był już bardzo
blisko. Dziewczynka stanęła nagle przed Taitą tuż obok
stosu drewna. Drżąc z przerażenia, zatrzymała się, by
zerknąć w stronę, z której dobiegał głos Merena.
Odwróciła się. Jej twarz wyglądała jak odrażająca
maska z gliny, a włosy piętrzyły się na czubku głowy,
sklejone czymś, co wyglądało jak mieszanka glinki i
żywicy akacji. Oczy nabiegły krwią za sprawą dymu z
ogniska i farby spływającej z włosów, tak że nie było
widać koloru źrenic. Zęby zostały specjalnie
zaczernione. Wszystkie schwytane kobiety Luo miały
czarne zęby i tę samą szkaradną fryzurę. Najwyraźniej
takie było ich prymitywne wyobrażenie piękna.
Gdy tak stała przerażona z przechyloną głową, Taita
otworzył swoje Oko Wewnętrzne. Aura dziewczynki
otoczyła ją pięknym subtelnym płaszczem żywego
światła, takim samym, jakie widział w snach. Pod
groteskową maską z gliny i brudu to nędzne
zapuszczone stworzenie było Fenn. Wróciła do niego
zgodnie z obietnicą. Emocje, które go ogarnęły, były
silniejsze niż wszystkie, którym dotąd ulegał.
Przewyższały intensywność bólu po śmierci Lostris,
końcu tamtego życia oraz tego, co czuł podczas
usuwania jej wnętrzności, owijania zwłok lnianym
bandażem i składania w sarkofagu.
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A teraz, po tylu ponurych, samotnych latach, zwrócono
mu ukochaną w tym samym wieku, w którym była, gdy
po raz
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pierwszy znalazła się pod jego pieczą. Cały żal i smutek
został spłacony jedną chwilą radości, na którą
odpowiedział drgnieniem każdy mięsień i nerw w ciele
Maga.
Doznanie targnęło zasłoną, którą wokół siebie
roztoczył. Dziewczynka natychmiast to dostrzegła.
Odwróciła się i popatrzyła w jego stronę
zaczerwienionymi oczyma, które jaśniały na tle jej
dziwacznej maski. Wyczuła jego obecność, ale nie
mogła go widzieć. Taita uświadomił sobie, że
dziewczynka jest obdarzona mocą. Magiczny dar był
jeszcze surowy i nieukształ-towany, lecz Czarownik
wiedział, że dzięki jego naukom rozwinie się i z czasem
dorówna jego potędze. Promień wschodzącego słońca
padł na jej oczy, które zaświeciły swoją prawdziwą
barwą. Były zielone.
Meren pędził w stronę Taity i dziewczynki, jego kroki
dudniły na twardej ziemi. Małej pozostała tylko jedna
droga ucieczki: wąskim przejściem między stosem
chrustu i rusztowaniami do wędzenia ryb. Wpadła
prosto w ramiona Taity. Gdy zamykały się wokół niej,
wrzasnęła z przerażenia i upuściła assegai. Wyrywała
się i próbowała sięgnąć palcami do jego oczu, lecz Taita
trzymał ją mocno przy piersi. Miała długie paznokcie,
pod którymi kryła się gruba warstwa brudu; ich
zadrapania zostawiły wypukłe krwawe ślady na czole i
policzkach Taity. Obejmując ją ramieniem w pasie,
wsunął po kolei jej ręce między swoje i jej ciało. Była
bezsilna, a on nachylił się do jej twarzy i spojrzał w
oczy, biorąc ją pod swoją władzę. Wyczuła, co chce
zrobić, i wyrzuciła głowę do przodu, lecz Taita także
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odczytał jej zamiary i raptownie się odsunął. Czarne
zęby kłapnęły o grubość palca od czubka jego nosa.
— Światło moich oczu, nos jest mi potrzebny. Jeśli
jesteś głodna, dostaniesz coś smaczniejszego do
jedzenia — rzekł z uśmiechem.
W tej samej chwili zjawił się Meren z wyrazem
przerażenia i konsternacji na twarzy.
— Magu! Nie dopuszczaj do siebie tej brudnej lisicy.
Próbowała zabić jednego z naszych, ciebie też zrani. —
Skoczył w stronę Taity. — Oddaj ją w moje ręce. Zabiorę
ją na bagna i utopię w najbliższym bajorze.
— Odejdź, Merenie! — rzekł Taita, nie podnosząc głosu.
— Nie dotykaj jej.
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Wojownik znieruchomiał.
— Ależ Magu, ona...
— Niczego takiego nie uczyni. Idź, Merenie. Zostaw nas
samych. Łączy nas miłość. Muszę ją tylko o tym
przekonać.
Mimo to Meren się wahał.
— Odejdź, powiadam. Natychmiast — ponaglił go Mag.
Meren posłuchał.
Taita spojrzał w oczy Fenn i uśmiechnął się
uspokajająco.
„Fenn, tak długo na ciebie czekałem". Mówił głosem
mocy, ale dziewczynka bardzo się opierała. Splunęła
mu w twarz, kropelki śliny spłynęły po policzku.
„Nie byłaś taka silna, kiedy się pierwszy raz
spotkaliśmy. Ponura i niesforna, owszem, ale nie taka
silna jak teraz". Roześmiał się. Dziewczynka zamrugała
oczami. Żaden Luo nigdy nie wydał takiego dźwięku. W
głębi jej zielonych oczu zamigotała iskierka
zaciekawienia. Popatrzyła na Maga.
„Wtedy byłaś piękna, a teraz? — Jego głos miał
hipnotyzującą barwę. — Wyglądasz jak zjawa z
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otchłani. — Powiedział to tak, że zabrzmiało jak słodki
komplement. — Masz brudne włosy". Pogłaskał ją po
głowie, ale próbowała się odsunąć. Trudno było
odgadnąć prawdziwy kolor jej włosów pod grabą
warstwą gliny i żywicy. Głos Taity pozostał spokojny i
krzepiący nawet wtedy, gdy ze zbitej masy na głowie
dziewczynki wypełzła chmara czerwonych wszy i
zaczęła się wspinać po jego ręce.
„Na Ahurę Maasdę i wieczną Prawdę, cuchniesz gorzej
niż tchórz — rzekł. — Będzie cię trzeba szorować przez
miesiąc, żeby odsłonić skórę. — Dziewczynka wierciła
się i próbowała wyrwać z objęć Maga. — A teraz
wcierasz we mnie swój brud. Będę wyglądał nie lepiej
od ciebie, zanim cię uspokoję. Przyjdzie nam trzymać
się z dala od szałasów Merena i żołnierzy, bo nawet
najtwardsi legioniści nie zdzierżą naszego zapachu".
Taita nie przestawał mówić; sens jego słów nie miał
znaczenia, lecz ton i sposób mówienia stopniowo ją koił.
Poczuł, że zaczęła się uspokajać, wrogi blask jej oczu
powoli gasł. Niemal sennie zamrugała oczami, więc
rozluźnił uścisk. Raptem otrząsnęła się i złość znów
zabłysła w źrenicach. Znów musiał ją mocno
przytrzymać.
„Nie pozwalasz się oswoić — rzekł głosem, w którym
zabrzmiał podziw i aprobata. — Masz serce wojownika i
deter-
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minację bogini, którą niegdyś byłaś". Tym razem
uspokoiła się prędzej. Migrujące wszy zaczęły kąsać
Taitę pod tuniką, on jednak nie zwracał na nie uwagi.
,Pozwól, że opowiem ci o tobie, Fenn. Byłaś kiedyś moją
podopieczną i znów nią zostałaś. Ten łotr, twój ojciec,
mało o ciebie dbał. Do dziś nie wiem, jak zdołał spłodzić
taką cudowną istotę. Byłaś piękna, trudno wyrazić
słowami twoją urodę. I wiem, że wciąż taka jesteś mimo
205
pcheł, wszy i brudu". Opór dziewczynki powoli słabł,
gdy czule opowiadał o jej dzieciństwie, relacjonował
zabawne rzeczy, które zrobiła lub powiedziała. Kiedy
się śmiał, patrzyła na niego bardziej z zaciekawieniem
niż z gniewem. Znów zamrugała oczami. Gdy Taita
ponownie rozluźnił uścisk, nie próbowała uciekać, tylko
tkwiła spokojnie w jego objęciach. Słońce było już w
zenicie, kiedy wreszcie się wyprostował. Dziewczynka
spojrzała nań poważnie, gdy wziął ją za rękę. Nie
wyrwała dłoni.
„Chodźmy już. Może ty nie jesteś głodna, ale ja
owszem". Ruszył w stronę wioski, a ona podreptała u
jego boku.
Meren rozbił obóz w słusznej odległości od wioski; trupy
Luo wkrótce zaczną gnić i zatrują powietrze. Wybiegł
na spotkanie Taity i Fenn, gdy zbliżyli się do obozu.
— Rad jestem cię widzieć, Magu. Już myślałem, że ta
mała lisica cię zagryzła! — zawołał. Dziewczynka
schowała się za Taitą i złapała go za nogę, kiedy Meren
się zbliżył. — Na rany Horusa, ależ ona cuchnie. Nawet
stąd ją czuję.
— Mów ciszej — nakazał Taita. — Nie zwracaj na nią
uwagi. Nie patrz w ten sposób, bo w jednej chwili
zniweczysz cały mój wysiłek. Idź do obozu i zakaż
legionistom gapić się i ją straszyć. Przygotuj dla niej
coś do jedzenia.
— Więc przybyła nam dzika klaczka, którą trzeba
oswoić? — Meren pokręcił ze smutkiem głową.
— O nie! Czeka nas znacznie trudniejsze zadanie —
stwierdził Taita.
Mag usiadł z dziewczynką w cieniu wielkiego drzewa
kiełbasianego pośrodku obozu; jeden z żołnierzy
przyniósł posiłek. Fenn ostrożnie spróbowała placka z
durry, lecz po zjedzeniu kilku kęsów żarłocznie się na
niego rzuciła. Potem skierowała
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uwagę na zimne plasterki piersi dzikiej kaczki.
Wpychała je do ust tak szybko, że krztusiła się i
kaszlała.
— Widzę, że trzeba cię nauczyć manier, zanim będziesz
mogła usiąść do stołu z faraonem — zauważył Taita,
obserwując, jak dziewczynka obgryza czarnymi zębami
kości kaczki. Kiedy napchała wychudzony brzuch tak,
że wyglądał, jakby miał za chwilę pęknąć, Taita zawołał
Nakonta. Szylluk obserwował scenę z należytej
odległości tak samo jak inni, lecz podszedł i ukucnął
obok Taity i dziewczynki. Ferm przycupnęła blisko
Taity i podejrzliwie wlepiła wzrok w czarnoskórego
olbrzyma.
— Zapytaj ją jak ma na imię. Jestem pewien, że rozumie
język Luo — polecił Mag. Nakonto wypowiedział kilka
słów do dziewczynki. Nie ulegało wątpliwości, że
zrozumiała, lecz jej twarz przybrała zacięty wyraz.
Przewodnik próbował nakłonić ją do odpowiedzi, ale
Fenn nie uległa. — Przyprowadź którąś z pojmanych
kobiet Luo — rozkazał Taita.
Szylluk odszedł i po chwili wrócił, ciągnąc za sobą
zawodzącą staruszkę z wioski.
— Zapytaj, czy zna tę małą — rzekł Taita.
Nakonto musiał huknąć na kobietę i dopiero wtedy
przestała jęczeć i zawodzić. Wygłosiła dłuższą
przemowę.
— Zna ją — przetłumaczył Nakonto. — Mówi, że
dziewczynka jest demonem. Wypędzili ją z wioski, ale
ona żyła niedaleko w lesie i ściągnęła na plemię złe
czary. Ta kobieta wierzy, że to właśnie ona nasłała
twoich ludzi, żeby zabili mężczyzn Luo.
— Zatem dziewczynka nie należy do plemienia? —
spytał Taita.
Starucha się zaperzyła.
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— Nie, to obca. Jedna z naszych kobiet znalazła ją na
bagnach w maleńkiej łódce z trzemy. — Nakonto opisał
papirusową kołyskę, jaką egipskie wieśniaczki
wyplatają dla swoich dzieci. — Przyniosła małego
demona do wioski i nazwała go Khona Manzi, co
oznacza „Ta, która przyszła z wód". Kobieta była
bezdzietna i dlatego mąż ją odrzucił. Przyjęła to dziwne
stworzenie jak swoje dziecko. Przystroiła porządnie jej
wstrętne kudły i posmarowała białe rybie ciało gliną i
popiołem dla ochrony przed słońcem i owadami, tak jak
należy. Karmiła ją i opiekowała się. — Starucha
popatrzyła na Fenn z widoczną odrazą.
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__ Gdzie jest ta kobieta? — zapytał Czarownik.
__ Umarła na dziwną chorobę, którą diabelski pomiot
ściągnął
na nią swoimi czarami.
__ Czy dlatego wypędziliście ją z wioski?
— To nie był jedyny powód. Sprowadziła na nas wiele
innych nieszczęść. W tej samej porze, gdy zjawiła się w
wiosce, zabrakło wody i bagna, nasz dom, zaczęły się
kurczyć i umierać. To była robota diabelskiego
bachora. — Starucha gulgotała z oburzenia. —
Ściągnęła choroby, które oślepiły nasze dzieci, wiele
kobiet uczyniła bezpłodnymi, a mężczyznom odebrała
potencję.
— Wszystko to wina jednego dziecka? — zdziwił się
Taita. Nakonto przetłumaczył odpowiedź kobiety.
— Ona nie jest zwyczajnym dzieckiem. To diablica i
wiedźma. Prowadziła wrogów w nasze tajne miejsca i
pomagała im zwyciężać, was też ściągnęła.
Wtedy Fenn odezwała się po raz pierwszy. Jej głos był
pełen goryczy i gniewu.
— Co powiedziała? — spytał Taita.
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— Mówi, że ta kobieta kłamie. Nie zrobiła żadnej z tych
rzeczy. Nie wie, jak odprawiać czary. Kochała kobietę,
która była jej matką i nie zabiła jej.
Starucha odpowiedziała z takim samym jadem i przez
chwilę obie wrzeszczały na siebie.
Taita słuchał tego z lekkim rozbawieniem, a potem rzekł
do Nakonta:
— Odprowadź tę kobietę z powrotem do wioski. Nie jest
przeciwniczką dla tej małej.
Szylluk parsknął śmiechem.
— Przygarnąłeś lwie szczenię, o sędziwy. Wszyscy
będziemy się go bać.
Gdy tylko odeszli, Fenn się uspokoiła.
— Chodź — zachęcił.
Pojęła, czego od niej chce, nawet jeśli nie zrozumiała
słowa. Wstała, pobiegła za Magiem i złapała go za rękę.
Gest był tak naturalny, że głęboko poruszył Taitę.
Zaczęła coś mówić, więc jej odpowiedział, choć nie
zrozumiał jej mowy. Podszedł do sakwy i wyjął
skórzany futerał z przyrządami chirurgicznymi.
Zatrzymał się na chwilę obok Merena.
— Poślij Nontu po resztę naszych ludzi i koni na
bagnach.
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A Nakonto niech się nie oddala, bo jest naszymi oczami i
językiem.
Mag wyszedł na skraj bagien i znalazł sadzawkę wśród
trzcin. Ferm nie odstępowała go ani na krok. Stanął po
kolana w letniej wodzie, a potem usiadł. Fenn z
zainteresowaniem obserwowała go z brzegu.
Roześmiała się pierwszy raz, gdy polał sobie głowę.
— Chodź do mnie! — zawołał i dziewczynka bez
wahania wskoczyła do sadzawki. Posadził ją przed sobą
i zaczął oblewać jej głowę wodą. Maska bradu jęła się
rozpuszczać i spływać po szyi i ramionach. Powoli
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ukazały się place bladej skóry upstrzone ukąszeniami
wszy. Kiedy podjął próbę zmycia bradu z głowy,
zakrzepła żywica oparła się jego wysiłkom. Fenn
wierciła się i protestowała, gdy ciągnął ją za włosy. —
No cóż, tym zajmiemy się później. — Wstał i zaczął ją
szorować garściami piasku z dna. Chichotała, gdy
łaskotał jej żebra, i łagodnie próbowała się wyrwać, ale
nie przestała się śmiać, kiedy Taita przyciągnął ją z
powrotem. Sprawiało jej przyjemność to, że się nią
zajmuje. Gdy zdołał wreszcie usunąć warstwy bradu ze
skóry, wybrał spośród narzędzi brązową brzytwę i
zaczął ciąć skołtunioną czuprynę.
Dziewczynka znosiła to ze stoickim spokojem, nawet
gdy skaleczył ją do krwi. Taita musiał raz po raz ostrzyć
brzytwę, bo stępiała się po kilku pociągnięciach. Włosy
odpadały dużymi plastrami i wreszcie ukazała się jasna
skóra głowy. Skończywszy, odłożył brzytwę i przyjrzał
się swemu dziełu.
— Ale ty masz wielkie uszy! — zawołał. Ogolona głowa
wydawała się za duża w porównaniu z szyją, na której
tkwiła. Oczy były jeszcze większe, a małżowiny
odstawały na obie strony niczym uszy małego słonia. —
Spoglądam na ciebie ze wszystkich stron i staram się
patrzeć życzliwie, ale muszę stwierdzić, że straszna z
ciebie brzydula. — Dziewczynka wychwyciła czuły ton
w jego głosie i uśmiechnęła się umie, szczerząc czarne
zęby. Taita poczuł, że łzy zbierają mu się pod
powiekami. Kiedy ostatnio uroniłeś łzę, stary durniu? —
pomyślał. Odwrócił się i sięgnął po flaszkę ze swoim
własnym wynalazkiem, mieszaniną olejków i ziół, którą
leczył wszelkiego rodzaju drobne zranienia, siniaki,
zadrapania i inne dolegliwości. Wma-sował miksturę w
skórę głowy dziewczynki, która nachyliła się ku niemu,
przymykając oczy jak głaskany kociak. Przemawiał do
210
niej łagodnie, ona zaś co jakiś czas otwierała oczy,
spoglądała
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na niego i znów je zamykała. Skończywszy, wyszli z
sadzawki i usiedli, by słońce i gorący wiatr mogły
osuszyć ich ciała. Taita uiął w dłoń brązowe szczypczyki
i obejrzał dokładnie całą skórę dziewczynki. Ziołowy
wywar uśmiercił większość wszy i innego robactwa,
wciąż jednak wiele tkwiło przyczepionych do skóry.
Taita wyciągał je i zgniatał. Fenn bawił dźwięk pękania
owadów i widok tryskającej krwi. Kiedy Taita usunął
ostatniego pasożyta, Fenn wzięła od niego szczypce i
zabrała się do tych, które przeszły z niej na ciało Maga.
Miała bystre oczy i zwinne palce, którymi
przeczesywała jego srebrną brodę i włosy pod pachami.
Potem zaczęła szukać niżej. Była dzikuską, więc bez
zahamowań przesuwała palcami po lśniącej bliźnie po
kastracji na podbrzuszu. Taita zawsze starał się
ukrywać ten stygmat hańby przed oczami ludzi;
wyjątek stanowiła tylko Lostris, gdy żyła. A teraz żyła
znów, więc nie czuł wstydu. Mimo że dziewczynka
robiła wszystko niewinnie i naturalnie, odsunął jej
dłoń.
— Teraz chyba możemy powiedzieć, że znowu dobrze się
znamy — rzekł Czarownik, gdy oczyściła go z robactwa.
— Taita! — oznajmił, dotykając swojej piersi.
Dziewczynka spoglądała na niego poważnie. — Taita. —
Powtórzył gest.
Zrozumiała.
— Taita! — Dźgnęła go palcem w pierś i roześmiała się.
— Taita!
— Fenn! — Dotknął czubka jej nosa. — Fenn!
Uznała to za jeszcze lepszy żart. Pokręciła mocno głową
i poklepała się po chudej piersi.
— Khona Manzi! — odparła.
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— Nie! — zaprzeczył Taita. — Fenn!
— Fenn?—powtórzyła niepewnie dziewczynka. — Fenn?
— Mówiła z doskonałym akcentem, jak gdyby był to jej
język ojczysty. Zastanowiła się przez chwilę, a potem
uśmiechnęła. — Fenn!
— Bak-her! Mądra Fenn!
— Bak-her — powtórzyła wiernie i znów klepnęła się w
pierś. — Mądra Fenn. — Jej rozwinięta nad wiek
inteligencja ponownie zdumiała i ucieszyła Taitę.
Gdy wrócili do obozu, Meren i żołnierze ze zdziwieniem
spoglądali na Fenn, choć zakazano im tego robić.
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— Słodka Izydo, ona jest jedną z nas! — zawołał Meren.
— Nie jest dzikuską, choć tak się zachowuje. To
Egipcjanka. —-Poszukał w sakwie zapasowej tuniki i
przyniósł ją Taicie.
— Jest prawie czysta — oznajmił. — Okryje się i będzie
wyglądać przyzwoicie.
Ferm spoglądała na strój jak na jadowitego węża.
Przywykła do nagości i chciała się wyrwać, gdy Taita
uniósł okrycie nad jej głowę. Wymagało to
wytrwałości, ale w końcu zdołał ją ubrać. Tunika była
za duża, sięgała prawie do kostek, lecz mężczyźni
zgromadzili się wokół i głośno wyrażali swój podziw i
aprobatę. Dziewczynka odrobinę podniosła głowę.
— Kobieta do szpiku kości — orzekł z uśmiechem Taita.
— Zaiste kobieta — przytaknął Meren. Znalazł w sakwie
ładną kolorową wstążkę. Meren, miłośnik kobiet,
zawsze miał przy sobie kilka takich drobiazgów.
Pomagały mu one zawierać tymczasowe przyjaźnie z
przedstawicielkami płci pięknej, spotykanymi w czasie
podróży. Zawiązał dziewczynie wstążkę w talii, żeby
skraj tuniki nie wlókł się po ziemi. Ferm wykrzywiła
szyję, by ocenić efekt.
212
— Patrzcie, jak się stroi — mówili legioniści. — Szkoda,
że jest taka brzydka.
— To się zmieni — zapewnił Taita, który dobrze
pamiętał, jaka piękna była w poprzednim życiu.
Rankiem następnego dnia trapy zabitych Luo spuchły i
zaczęły gnić. Nawet z daleka smród był tak nieznośny,
że oddział musiał zmienić miejsce postoju. Taita poszedł
z Merenem do pojmanych kobiet Luo. Wciąż trzymano
je skrępowane na środku obozu. Wyglądały żałośnie w
swej nagości.
— Nie możemy ich ze sobą zabrać — zauważył Meren. —
Na nic nam się nie przydadzą. Wyglądają jak zwierzęta,
więc nawet nie zabawią mężczyzn. Musimy się ich
pozbyć. Wezwać kogoś do pomocy? — Meren już sięgał
po miecz.
— Wypuść je — rozkazał Taita. Pułkownik był
wstrząśnięty.
— To nieroztropne, Magu. Nie mamy pewności, czy nie
wezwą z bagien swoich pobratymców, żeby znów kraść
konie i nas nękać.
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__ Uwolnij je — powtórzył Czarownik.
Kobiety nie próbowały uciekać, kiedy przecięto im
więzy. Nakonto musiał wygłosić gniewną przemowę
pełną straszliwych gróźb, a potem postraszyć je
włócznią i wojennymi okrzykami, by złapały swoje
dzieci i umknęły do lasu.
Legioniści objuczyli konie, przejechali dwie mile wzdłuż
brzegów bagien i rozbili obóz w cieniu rozłożystych
drzew. Owady, które wzbiły się wraz z zapadnięciem
zmroku, dręczyły ich niemiłosiernie.
Nazajutrz Nontu przyprowadził z bagien resztę koni i
ludzi. Szabako, który dowodził grapą, przyszedł złożyć
meldunek Taicie i Merenowi. Nie miał krzepiących
wieści: pięciu żołnierzy zmarło po oddzieleniu się od
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głównego oddziału, a reszta, między innymi on, byli tak
chorzy i osłabieni, że nie mogli bez pomocy dosiąść
konia. Zwierzęta nie były w lepszym stanie. Bagienna
trawa i rośliny wodne nie były zbyt pożywne, a niektóre
wierzchowce nabawiły się pasożytów z zastygłych
bajor. Zmieniły się w chodzące worki białych wijących
się robaków i larw.
— Obawiam się, że stracimy jeszcze wielu ludzi i konie,
jeśli pozostaniemy na tym terenie z szerzącą się wszelką
zarazą — martwił się Taita. — Trawa jest gorzka i
cuchnąca, zwierzęta nie wzmocnią się na niej. Nasze
zapasy durry są na wyczerpaniu, ledwie starcza jej dla
żołnierzy. Musimy znaleźć zdrowsze miejsce, żeby
wydobrzeć. — Przywołał Nakonta. — Jest tu gdzieś w
pobliżu wyżej położony teren?
Nakonto naradził się z kuzynem.
— Wiele dni drogi stąd na wschód jest pasmo wzgórz.
Rośnie tam słodka trawa, a wieczorami z gór wieje
chłodny wiatr. Wypasaliśmy tam nasze bydło w gorącej
porze — odparł Szylluk.
— Prowadź — polecił Taita.
Wyruszyli nazajutrz wcześnie rano. Taita dosiadł
Lotnej Dymki, chwycił Fenn za rękę i wciągnął ją za
siebie. Widział, że się przestraszyła. Zaraz jednak objęła
go rękami w pasie, wcisnęła twarz w jego plecy i
przywarła niczym kleszcz. Taita przemawiał do niej
kojąco i zanim pokonali milę, rozluźniła kurczowy
uścisk i zaczęła się rozglądać z wysokości grzbietu
klaczy. Wkrótce potem szczebiotała radośnie, pełna
zaciekawienia. Jeśli nie odpowiadał od razu, waliła go
piąstką w plecy i wołała „Taita! Taita!", wskazując to,
co zwróciło jej uwagę. „Co?" — pytała.
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„Drzewo" — odpowiadał Taita. Albo: „Konie". „Ptak.
Duży ptak".
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„Duży ptak" — powtarzała Fenn. Szybko się uczyła i
miała świetny słuch. Wystarczyło coś powiedzieć raz
albo dwa, żeby idealnie powtórzyła dźwięk i intonację,
a gdy się nauczyła, już nie zapominała. Trzeciego dnia
umiała łączyć słowa w proste zdania: „Duży ptak lecieć.
Duży ptak lecieć szybko".
— Tak, tak. Jesteś bardzo mądra. Tak jakbyś
przypominała sobie dobrze znane rzeczy, które
zapomniałaś. A teraz szybko do ciebie wracają,
prawda?
Słuchała uważnie, wybierała słowa, które już poznała, i
powtarzała z zapałem:
— Tak, tak. Mądra Fenn. Szybko wracają. — Spojrzała
na Wichra, który podążał za matką. — Mały koń iść
szybko!
Źrebak ją fascynował. Trudno jej było wymówić imię
Wicher, więc nazywała go Małym Koniem. Gdy tylko
oddział zatrzymał się, by rozbić obóz, krzyczała:
„Chodź, Mały Koń!". Źrebak lubił jej towarzystwo nie
mniej niż ona jego. Podchodził do niej i pozwalał
obejmować się ramieniem, jakby byli bliźniakami w
jednym łonie. Zobaczyła, że legioniści karmią durrą
inne konie, podkradła więc trochę i mu podsunęła.
Rozzłościła się, gdy nie przyjął karmy. „Niedobry koń —
zganiła go. — Niedobry Mały Koń".
Wnet nauczyła się imion wszystkich żołnierzy,
poczynając od Merena; obdarował ją wstążką, ceniła go
więc wysoko. Inni zabiegali o jej względy. Oszczędzali
dla niej kąski ze swoich skąpych racji żywnościowych i
uczyli słów wojskowych piosenek. Taita położył temu
kres, gdy zaczęła powtarzać sprośne refreny.
Znajdowali dla niej drobne podarunki: kolorowe pióra,
kolce jeżozwierza i kolorowe kamyki z suchych koryt
rzek, które przekraczali.
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Kolumna posuwała się w wolnym tempie. Ani ludzie,
ani zwierzęta nie byli w stanie maszerować przez cały
dzień. Wyruszali późno i wcześnie kończyli wędrówkę,
często się zatrzymując. Kolejnych trzech legionistów
zmarło na bagienną gorączkę, a pozostali ledwie zdołali
wykopać dla nich groby. Spośród koni najlepiej radziła
sobie Lotna Dymka i jej źrebak. Rana od włóczni dobrze
się zagoiła i mimo trudu marszu klacz zachowała mleko
i mogła wykarmić Wichra.
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Pewnego popołudnia, gdy horyzont był zasnuty pyłem i
falującym gorącym powietrzem, stanęli na nocleg. O
świcie, kiedy chłód rozjaśnił powietrze, dostrzegli w
oddali błękitną linię niskich pagórków. W miarę jak się
zbliżali, wzgórza stawały się wyższe, a widok coraz
bardziej zachęcający. Ósmego dnia po opuszczeniu
bagien dotarli do podnóży wielkiego masywu
górskiego. Porośnięte rzadkimi drzewami zbocza
przecinały wąwozy, którymi płynęły strumienie, tu i
ówdzie tworzące katarakty i wodospady. Podążając
mozolnie wzdłuż takiego potoku, wyszli na rozległy
płaskowyż.
Powietrze było tam chłodniejsze i świeższe. Wszyscy
odetchnęli z ulgą i rozejrzeli się wokół. Ujrzeli kępy
ładnych drzew porastające wielką sawannę. Na trawie
pasły się nieprzeliczone stada antylop i pasiastych
dzikich koników. Nigdzie nie było widać śladu ludzkiej
obecności. To była wspaniała, zaczarowana dzika
kraina.
Mag starannie wybrał miejsce na obozowisko, biorąc
pod uwagę wszystko: kierunek wiatru, położenie słońca
oraz bliskość bieżącej wody i pastwisk dla zwierząt.
Legioniści nacięli pali i trawy, a potem wznieśli
wygodne chaty. Dookoła zbudowali zeribę, palisadę z
mocnych zaostrzonych bali; jedną część obozu
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wydzielili dla koni i mułów. Każdego wieczoru
przyprowadzali zwierzęta z pastwisk na noc,
zabezpieczając je przed żerującymi lwami i dzikimi
ludźmi.
Nad brzegiem strumienia, gdzie ziemia była tłusta i
żyzna, wykarczowali ją i zaorali. Zbudowali drugie
mocne ogrodzenie z pali i kolczastych pnączy, by
zabezpieczyć teren przed roślino-żercami. Taita oglądał
po kolei aurę każdego ziarna durry, wybierając zdrowe
i odrzucając chore i uszkodzone. Zasiali je we
wzruszonej ziemi, a Mag skonstruował szadoof, żeby
można było podlewać nasiona wodą z rzeki. Pierwsze
kiełki wystrzeliły z ziemi po kilku dniach, a po paru
miesiącach ziarno dojrzało. Meren postawił stałą wartę
wokół poletka; żołnierze odstraszali biciem w bębny
dzikie konie i małpy. Rozpalali ogniska wokół zeriby i
palili je przez cały dzień i całą noc. Rano pętano nogi
koniom i mułom i wypuszczano na bujną trawę.
Zwierzęta opychały się nią i szybko wracały do
zdrowia.
Płaskowyż obfitował w zwierzynę. Co kilka dni Meren
wyjeżdżał na polowanie z grupą legionistów i wracali z
ubitą antylopą
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i wianuszkiem dzikich ptaków. Żołnierze wyplatali sieci
z trzciny i umieszczali je przy odpływach rzecznych
sadzawek. Połów był bogaty, każdego wieczoru mogli
raczyć się dziczyzną i świeżymi sumami. Fenn
zadziwiała wszystkich swoim apetytem na mięso.
Taita znał większość drzew, krzaków i roślin
porastających równinę. Zetknął się z nimi w czasie
podróży przez wyżyny Etiopii. Wskazywał legionistom
jadalne; pod jego okiem zrywali dziki szpinak nad
brzegiem rzeki. Wykopywali również rosnące obficie
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korzenie wilczomlecza i gotowali z nich pożywną papkę,
która zastąpiła durrę jako podstawę ich diety.
Rankiem, gdy powietrze było przyjemnie chłodne, Taita
wyruszał z Fenn do lasu. Zbierali całe kosze liści i jagód,
korzeni i kawałków mokrej świeżej kory o
właściwościach leczniczych. Gdy upał stawał się nie do
wytrzymania, wracali do obozu, gotowali i suszyli część
zebranych roślin, a inne ubijali na proszek lub papkę.
Przyrządzonymi w ten sposób roztworami Mag leczył
dolegliwości ludzi i zwierząt.
Szczególne miejsce wśród jego medykamentów
zajmował gotowany wywar z kory kolczastego krzewu,
o tak gorzkim i cierpkim smaku, że piekł w oczy i
zapierał dech w piersi. Taita podawał go obficie tym,
którzy wciąż cierpieli na objawy bagiennej gorączki.
Fenn stała obok i zachęcała krztuszących się
nieszczęśników.
— Grzeczny Szabako. Mądry Szabako. — Nikt nie
potrafił się oprzeć jej pochlebstwom. Żołnierze połykali
gorzki płyn i nie wypluwali. Poprawa następowała
szybko i niezawodnie.
Ze sproszkowanej kory i nasion małego niepozornego
krzewu Taita przyrządził środek przeczyszczający o
takiej sile, że nawet Nakonto, obdarzony wyjątkowo
opornymi kiszkami, był zachwycony skutkiem.
Codziennie zgłaszał się do Maga po swoją porcję, tak że
ten musiał w końcu oznajmić, że będzie mu podawał
miksturę co trzeci dzień.
Mimo apetytu Fenn pozostała chuda, a jej brzuch był
wciąż naprężony i rozdęty. Taita przygotował wywar z
gotowanych korzeni; Fenn mu w tym pomagała. Gdy
kazał jej go wypić, przełknęła łyk, a potem wzięła nogi
za pas. Była szybka, ale Mag nie dał się zaskoczyć.
Zmagania trwały prawie dwa dni,
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legioniści zakładali się o wynik. Taita w końcu
zatriumfował; Fenn wypiła całą porcję. Czarownik nie
musiał uciekać się do magicznej perswazji, z której
niechętnie korzystał. Fenn chodziła nadąsana przez
cały dzień, a potem ku swojemu zaskoczeniu wydaliła
kulę wijących się białych robaków, niemal tak dużą jak
jej głowa. Była niesłychanie dumna z tego wyczynu i
najpierw pokazała ekskrementy Taicie, a później
wszystkim. Byli pod wrażeniem i głośno mówili, że Fenn
jest naprawdę mądrą i dzielną dziewczynką. W ciągu
kilku dni jej brzuch stał się kształtniejszy, a kończyny
się wypełniły. Rozwijała się fizycznie w
oszałamiającym tempie: w ciągu miesięcy zmieniła się
tak, jak inne dziewczynki zmieniają się w ciągu roku.
Magowi wydawało się, że rośnie i rozkwita na jego
oczach.
— Nie jest zwyczajnym dzieckiem — mówił do siebie —
tylko nowym wcieleniem królowej i bogini. — Jeśli
kiedykolwiek miał co do tego cień wątpliwości,
wystarczyło, że otworzył Oko Wewnętrzne i spojrzał na
jej aurę. Była doprawdy nieziemskiej urody. — Teraz
twój uśmiech zawstydziłby konia — rzekł Taita, a Fenn
wyszczerzyła do niego swoje czarne niegdyś zęby.
Barwnik znikł i były teraz piękne i białe jak sól. Taita
pokazał Fenn, jak wybierać odpowiednią zieloną
gałązkę i przeżuwać tak, by czyścić zęby i odświeżać
oddech. Dziewczynka polubiła smak gałązki i nie
wzbraniała się przed tym codziennym rytuałem.
Znajomość języka, początkowo żałosna, szybko się
poprawiała, a później osiągnęła doskonałość. Fenn
wzbogaciła słownictwo; umiała już wybierać właściwe
wyrażenia, by precyzyjnie opisać stan swoich uczuć
albo to, co widziała. Wkrótce mogła bawić się z Taitą w
gry słowne, zaskakiwała go rymowaniem, zagadkami i
kalamburami.
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Nigdy nie miała dość nauki. Jeśli nie poświęcała czemuś
umysłu całkowicie, nudziła się i stawała nieznośna.
Zmagając się z zadaniem postawionym przez Maga,
była urocza i grzeczna. Taita niemal codziennie musiał
wymyślać dla niej nowe wyzwania.
Ulepił tabliczki z gliny wydobytej z rzeki i zaczął ją
uczyć hieroglifów. Rozłożył planszę bao na twardej
ziemi przed drzwiami chaty i nazbierał kolorowych
kamieni do gry. Po kilku dniach Fenn opanowała
podstawowe zasady i robiła stałe postępy;
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pokazał jej zasadę siedmiu oraz komasowanie zamków.
Pewnego razu rozbiła Merena w trzech z czterech partii
ku jego zmieszaniu i radości widzów.
Wykorzystując popiół z krzaka solanki kolczystej, Taita
przerobił tłuszcz z upolowanej zwierzyny w mydło, za
pomocą którego usunął z ciała Fenn ostatnie uporczywe
plamy barwników i innych nieznanych substancji,
którymi przybrana matka Luo upiększyła dziecko.
Systematycznie podając jej wyjątkowy wywar, do
końca oczyścił organizm Fenn z resztek pasożytów.
Siady po ukąszeniach stopniowo znikły. Skóra Fenn
przybrała kremowy kolor z bursztynowym odcieniem w
miejscach dotkniętych promieniami słońca. Włosy
odrosły i zakryły uszy, tworząc błyszczącą koronę.
Oczy, choć zielone i ogromne, już nie dominowały nad
innymi częściami twarzy, lecz uzupełniały je i
podkreślały. Pod czułym spojrzeniem Taity
dziewczynka stała się tak piękna jak w poprzednim
życiu.
Gdy patrzył na nią albo słuchał cichego oddechu
podczas jej snu, radość mącił mu lęk przed tym, co
nieuchronnie przyniesie czas. Miał bolesną
świadomość, że za kilka lat Fenn stanie się kobietą i jej
instynkt zacznie domagać się tego, czego on nie może jej
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dać. Przemożna siła kobiecości skłoni ją do poszukania
sobie mężczyzny, który ją zaspokoi. Po raz drugi w
życiu Taita będzie musiał patrzeć, jak wpada w
ramiona innego, i zakosztować gorzkiego smaku
utraconej miłości.
„Przyszłość sama się o siebie zatroszczy. Na razie Fenn
jest moja i musi mi to wystarczyć" — powiedział sobie,
odsuwając na bok swoje lęki.
Wszyscy byli zauroczeni kwitnącą urodą dziewczynki,
lecz ona zdawała się tego nie dostrzegać. Odpłacała za
adorację wdziękiem i przyjaźnią, ale jej duch
pozostawał wolny. Uczuciem darzyła tylko Taitę.
Lotna Dymka również uległa jej czarowi. Gdy Taita był
zajęty obserwacją procesów chemicznych lub
medytacją, Fenn wychodziła do niej na pastwisko.
Klacz pozwalała dziewczynce wspinać się na swój
grzbiet po grzywie, a później udzielała jej lekcji jazdy. Z
początku tylko chodziła. Mimo zachęt Fenn nie
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chciała przejść do stępa, dopóki nie poczuła, że jeździec
dobrze trzyma równowagę i pewnie siedzi. Po kilku
tygodniach pokazała Fenn lekki trucht. Nie zwracała
uwagi na uderzenia małych stóp w boki, głośne zachęty
i prośby. Pewnego dnia po południu, gdy Mag ucinał
sobie drzemkę w cieniu obok chaty, Fenn weszła do
zagrody koni i dosiadła klaczy. Lotna Dymka ruszyła.
Przy bramie zeriby Fenn uderzyła ją piętami w boki i
klacz zaczęła iść stępa. Znalazłszy się na sawannie,
dziewczynka zachęciła Dymkę ponownie, a ta
przyspieszyła do cwału. Fenn siedziała mocno
pochylona, ze ściśniętymi nogami; była w doskonałej
harmonii z każdym krokiem Dymki. Nagle bez większej
nadziei na to, że klacz jej posłucha, chwyciła ją za
grzywę i zawołała: „Szybciej, kochana, niech nas
poniesie". I wtedy Dymka płynnie wyzwoliła całą swoją
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prędkość i siłę; Wicher biegł tuż za nią. Pomknęli
radośnie po sawannie.
Taitę zbudziły głośne okrzyki żołnierzy: „Pędź, Dymko,
pędź!". „Dalej, Fenn!".
Mag podbiegł do bramy i ujrzał całą trójkę znikającą na
tle traw. Nie wiedział, na kim najlepiej wyładować swój
gniew.
W tym momencie nieświadomy niczego Meren zawołał:
„Na grzmiące bąki Seta, ona galopuje jak stary
legionista!".
Taita wciąż go rugał, gdy Lotna Dymka ukazała się
znowu. Fenn piszczała z radości, a Wicher pędził tuż za
nią. Klacz zatrzymała się przed Taitą i dziewczynka
ześliznęła się na ziemię.
— Widziałeś, Taito? Prawda, że to było piękne? Jesteś
ze mnie dumny?
Czarownik spiorunował ją wzrokiem.
— Nigdy więcej nie wolno ci zrobić czegoś tak głupiego i
niebezpiecznego. — Fenn posmutniała. Ramiona jej
opadły, w oczach zalśniły łzy. Taita nieco złagodniał. —
Ale jechałaś dobrze. Jestem z ciebie dumny.
— Mag chce powiedzieć, że jechałaś jak legionista, lecz
wszyscy drżeliśmy o twoje bezpieczeństwo — wyjaśnił
Meren. — Ale nie było powodu do obaw. — Fenn
natychmiast się rozchmurzyła i otarła łzy ręką.
— Czy naprawdę takie były twoje myśli, Taito? —
spytała.
— Można to tak ująć — przyznał gderliwie Czarownik.
Wieczorem Fenn usiadła na macie ze skrzyżowanymi
nogami
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i w świetle lampki oliwnej przyglądała się poważnie
Taicie, który ułożył się na wznak z rękami
skrzyżowanymi na piersi. Szykował się do snu.
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Nigdy mnie nie opuścisz i zawsze będziesz ze mną,
prawda, Taito?
— Tak — odparł z uśmiechem. — Zawsze będę z tobą.
— Bardzo się cieszę. — Fenn nachyliła się i zanurzyła
twarz w jego srebrnej brodzie. — Jest taka miękka —
wyszeptała. — Jak chmurka. — W tym momencie
przeżycia całego dnia zmogły ją i zasnęła na jego piersi.
Taita leżał przez chwilę, wsłuchując się w oddech
podopiecznej. Takie szczęście nie może długo trwać,
pomyślał. Jest zbyt wielkie.
.Nazajutrz Taita i Fenn wstali wcześnie rano. Po
śniadaniu złożonym z durry z mlekiem klaczy wyszli do
lasu nazbierać ziół. Gdy kosze były pełne, Taita ruszył w
stronę ich ulubionej rzecznej sadzawki. Siedzieli razem
na wysokim brzegu; ich postacie odbijały się w wodzie.
— Spójrz na siebie, Fenn — rzekł Mag. — Zobacz, jaka
stałaś się piękna.
Dziewczynka zerknęła bez ciekawości i zdumiała się.
Uklękła, wychyliła się nad brzeg i długo patrzyła.
— Moje uszy nie są już za duże? — spytała szeptem.
— Są jak płatki kwiatów — odparł Taita.
— Jeden ząb jest krzywy.
Tylko trochę, i dzięki niemu twój uśmiech jest jeszcze
bardziej czarujący.
— A mój nos?
— To najpiękniejszy nosek, jaki kiedykolwiek
widziałem.
— Naprawdę?
— Naprawdę.
Dziewczynka odwróciła głowę i uśmiechnęła się.
— Twój uśmiech rozświetla cały las.
Fenn przytuliła się do niego ciepłym ciałem, lecz nagle
Taita poczuł zimny powiew na swoim policzku, mimo że
liście drzew nawet nie drgnęły. Zadrżał i usłyszał
pulsowanie w uszach. Nie byli już sami.
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Opiekuńczym gestem przygarnął mocniej Fenn i
spojrzał ponad jej ramieniem na sadzawkę.
Powierzchnia lekko zawirowała, jak gdyby olbrzymia
ryba poruszyła się w głębinie. Jednakże coraz
mocniejsze dudnienie w uszach mówiło mu, że to nie
ryba. Mag skupił wzrok i dostrzegł wydłużony cień,
który zdawał się falować niczym liście lilii wodnych
unoszonych strumieniem wody. Powoli cień przyjął
mglistą postać człowieka w długim płaszczu, z głową
ukrytą w obszernym szalu. Taita próbował zajrzeć
głębiej, lecz nie było tam nic oprócz cienia.
Fenn poczuła, jak Mag sztywnieje; zajrzała mu w twarz,
a potem podążyła za jego wzrokiem.
— Tam coś jest — szepnęła trwożnie. W tej samej chwili
cień się rozpłynął, a powierzchnia wody znów się
wygładziła. — Co to było, Taito?
— A co zobaczyłaś?
— Ktoś był w sadzawce pod wodą.
Czarownik się nie zdziwił: od początku wiedział, że
dziewczynka ma dar. Nie po raz pierwszy to
udowodniła.
— Widziałaś wyraźnie? — spytał, nie chcąc jej niczego
sugerować.
— Widziałam kogoś pod wodą, ubranego na czarno...
ale nie miał twarzy. — Fenn zobaczyła całą zjawę, a nie
jej fragment, zauważył Taita. Nadprzyrodzony dar,
który miała, był wielki, może równie wielki jak jego. Z
nią uda mu się to, co nie powiodło się z Merenem.
Pomoże Fenn rozwinąć talent i podporządkować jej
woli.
— Jakie miałaś wrażenie?
— Zrobiło się zimno — wyszeptała Fenn.
— Poczułaś jakiś zapach?
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— Woń kota... nie, raczej węża. Nie jestem pewna. Ale
wiem, że to coś było złe. — Przywarła do Taity. — Co to
było?
— Poczułaś zapach wiedźmy. — Niczego przed nią nie
taił. Fenn miała ciało dziecka, lecz kryły się w nim
umysł i dusza silnej kobiety. Nie musiał jej chronić
przed prawdą. Oprócz daru miała pokłady mocy i
doświadczenia zebrane w poprzednim życiu. Taita
musiał tylko pomóc jej znaleźć klucz do komnaty, w
której te skarby się kryły. — Ujrzałaś cień wiedźmy i
poczułaś jej woń.
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— Kim jest wiedźma?
Wkrótce ci o niej opowiem, ale teraz musimy wracać do
obozu. Mamy pilne sprawy do załatwienia.
Wiedźma ich odnalazła i Mag uświadomił sobie, że dał
się uspic i zbyt długo zabawił w uroczym zakątku. Jego
siła życiowa spiętrzyła się niczym fala, a wiedźma
wyczuła ją, a następnie go wywęszyła. Musieli ruszyć w
dalszą drogę, i to bez chwili zwłoki.
Na szczęście żołnierze wypoczęli i wrócili do pełni sił.
Byli także pokrzepieni na duchu. Zwierzęta się
wzmocniły. Worki z durrą były pełne, miecze
naostrzone, a sprzęt zreperowany. Wiedźma zwęszyła
oddział, lecz Taita już wiedział, gdzie szukać jej
kryjówki.
Meren zwołał ludzi. Bagna zebrały straszne żniwo.
Prawie półtora roku temu z fortu Kebui wyruszyło
dziewięćdziesięciu trzech oficerów i żołnierzy, a teraz
na zbiórce stawiło się trzydziestu sześciu. Koniom i
mułom powiodło się niewiele lepiej. Z ponad trzystu
zwierząt przeżyło sto osiemdziesiąt sześć.
Nikt nie obejrzał się za siebie, gdy kolumna opuszczała
obozowisko i zjeżdżała ze skarpy, kierując się ku rzece.
Ferm nie siedziała już za Taitąna Lotnej Dymce.
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Udowodniwszy, że umie jeździć konno, zażądała
własnego wierzchowca; Taita wybrał dla niej mocnego
gniadego wałacha o spokojnym usposobieniu.
Ferm była nim zachwycona.
Nazwę go Gąsior — oznajmiła.
Taita spojrzał na nią pytająco.
— Dlaczego akurat tak?
— Lubię gęsi. A on kojarzy mi się z gąsiorem — odparła
wyniośle. Mag stwierdził, że najprościej będzie
zaakceptować imię bez dalszej dyskusji.
Gdy tylko szlak dotarł do wzgórz i stał się
wystarczająco szeroki, dziewczynka podjechała do
Taity tak, że ich kolana prawie się stykały i mogli
swobodnie rozmawiać.
Obiecałeś, że opowiesz mi o wiedźmie. Teraz jest dobra
pora.
Rzeczywiście. Wiedźma jest bardzo starą kobietą. Żyje
od zarania dziejów. Jest niesłychanie potężna i czyni
wiele zła.
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— Co takiego robi?
— Pożera nowo narodzone dzieci. — Fenn zadrżała. —
Zwabia mędrców w swoje szpony i pochłania ich dusze.
A potem odrzuca cielesne powłoki.
— Nie pomyślałabym, że coś takiego jest możliwe.
— To jeszcze nie wszystko, Fenn. Swoją potężną mocą
wstrzymała bieg wielkiej rzeki, która jest matką ziemi i
która daje życie, pożywienie i wodę wszystkim
narodom.
Fenn zadumała się na chwilę.
— Luo uważali, że to ja zabiłam rzekę. Wypędzili mnie z
wioski, żebym umarła w lesie z głodu albo żeby pożarły
mnie dzikie zwierzęta.
— To okrutni i nieświadomi ludzi — stwierdził Taita.
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— Cieszę się, że ty i Meren ich zgładziliście —
powiedziała rzeczowym tonem i znów na chwilę
zamilkła. — Dlaczego wiedźma postanowiła zabić rzekę?
— Chciała w ten sposób złamać potęgę naszego faraona
i zniewolić jego lud.
— Kim jest faraon i co oznacza słowo „zniewolić"? —
Taita odpowiedział na pytania i dziewczynka
sposępniała. — W takim razie wiedźma jest naprawdę
zła. Gdzie ona mieszka?
— Na zboczu góry obok wielkiego jeziora, hen na
południu. — Taita wskazał przed siebie.
— Czy tam właśnie podążamy?
— Tak. Spróbujemy się z nią zmierzyć i sprawić, by
wody znów popłynęły.
— Jeśli wiedźma mieszka tak daleko, to jak dostała się
do sadzawki w rzece?
— Nie ją widzieliśmy, tylko jej cień.
Fenn zmarszczyła czoło, a wraz z nim swój mały
zadarty nosek.
— Nie pojmuję.
Taita wyciągnął ze skórzanego mieszka przy pasku
cebulkę lilii, którą specjalnie ze sobą zabrał. Podał ją
dziewczynce.
— Znasz tę bulwę, prawda? Fenn spojrzała.
— Oczywiście. Wiele takich zebraliśmy.
Składa się z wielu warstw, jedna na drugiej, a w środku
tkwi maleńkie ziarnko. — Fenn skinęła głową. — Tak
właśnie
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ukształtowany jest nasz świat. My stanowimy to
ziarenko w środku. Wokół nas znajdują się warstwy
egzystencji, których nie widzimy i nie czujemy... Chyba
że mamy odpowiednią moc. Rozumiesz?
Fenn skinęła ostrożnie głową, a potem przyznała
otwarcie:
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— Nie, Taito, nie rozumiem.
— Czy w nocy coś ci się śni?
— O tak! — zawołała z entuzjazmem dziewczynka. —
Mam cudowne sny! Bawią mnie i rozweselają. Czasem
we śnie mogę latać jak ptak. Widzę dziwne i piękne
miejsca. — Nagle jej uśmiech znikł. — Ale czasem mam
sny, które mnie przerażają albo zasmucają.
Mag często wsłuchiwał się w sny swojej podopiecznej,
leżąc obok niej w nocy. Nigdyjej nie budził, lecz
roztaczając swojąmoc, uspokajał Fenn i łagodnie
wyprowadzał ją z ciemnych miejsc.
— Tak, wiem. We śnie opuszczasz tę warstwę
egzystencji i przenosisz się do innej. — Dziewczynka
uśmiechnęła się na znak, że rozumie. — Większość ludzi
nie potrafi kontrolować swoich snów, ale niektórzy
mają dar pozwalający im wyjrzeć poza maleńkie
ziarenko egzystencji, w którym jesteśmy zamknięci.
Niektórzy, adepci i mędrcy, mają nawet moc
umożliwiającą im wędrować duchem do wybranego
miejsca. Widzieć rzeczy z daleka.
— Czy ty to potrafisz, Taito? — Mag uśmiechnął się
zagadkowo. — To musi być niezwykłe przeżycie! —
zawołała Fenn. — Ja też tak chcę.
— Być może kiedyś... Zobaczyłaś cień w sadzawce, a to
oznacza, że masz moc. Musimy tylko nauczyć cię ją
wykorzystywać i nad nią panować.
— A więc wiedźma przybyła, żeby nas szpiegować?
Naprawdę tam była?
— Jej duch tam był. Spoglądał na nas.
— Boję się jej.
— To świadczy o twojej roztropności. Lecz nie wolno
nam ulec wiedźmie. Musimy stawić jej czoło naszą
mocą, twoją i moją. Musimy złamać jej straszliwe
zaklęcia. Jeśli nam się uda, zgładzimy ją, a świat stanie
się lepszy.
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— Pomogę ci — oznajmiła zdecydowanie Fenn — ale
musisz mi pokazać, jak to zrobić.
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— Do tej pory uczyłaś się bardzo szybko. — Mag
spojrzał na dziewczynkę z niekłamanym podziwem. Już
kiełkował w niej umysł i duch królowej, którą była w
poprzednim życiu. — Jesteś gotowa, by nauczyć się
więcej. Zaczniemy od razu.
Nauka odbywała się codziennie, gdy tylko dosiedli koni
i wyruszyli w drogę. Trwała przez cały czas.
Najważniejszą troską Taity było wpojenie Fenn
obowiązku maga, polegającego na ostrożnym i
odpowiedzialnym używaniu mocy, która została mu
dana. Nigdy nie wolno wykorzystywać jej lekkomyślnie
— ani dla zabawy, ani dla osiągnięcia małych i
egoistycznych celów.
Gdy tylko Fenn pojęła ten święty obowiązek i
potwierdziła to ślubem, który Taita kazał jej powtórzyć,
mogli przystąpić do nauki najprostszych zasad sztuki
magicznej. Początkowo Czarownik oszczędzał siłę
koncentracji dziewczynki i nie forsował tempa. Jednak
martwił się niepotrzebnie, gdyż Fenn była
niestrudzona, a jej determinacja nigdy nie słabła.
Najpierw nauczył ją, jak chronić samą siebie: otaczać
się zaklęciem niewidzialności osłaniającym przed
wzrokiem innych. Fenn ćwiczyła je pod koniec każdego
dnia, gdy byli bezpieczni w obrębie prowizorycznej
palisady. Siadała wtedy u boku Taity i z jego pomocą
próbowała rzucić zaklęcie. Nauka trwała wiele
wieczorów, lecz w końcu się udało. Taita zawołał
Merena.
— Widziałeś gdzieś Fenn? — spytał. — Chciałbym z nią
pomówić.
Meren rozejrzał się, jego wzrok powędrował nad
dziewczynką.
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— Była tu jeszcze niedawno. Musiała pójść w zarośla.
Mam jej poszukać?
— Nie trzeba, to nic ważnego. — Gdy nieco się oddalił,
Fenn zachichotała triumfalnie.
Wojownik odwrócił się i spojrzał na nią zaskoczony.
— Tam jest! Siedzi koło ciebie. — Uśmiechnął się. —
Mądra dziewczynka! Mnie nigdy się to nie udało, choć
nie szczędziłem starań.
— Sama widzisz, że gdy tylko stracisz koncentrację,
zaklęcie pęka jak szkło — zganił ją żartobliwie Taita.
Skoro nauczyła się zasłaniać ciało, czarownik mógł
przejść do nauki maskowania umysłu i aury. Była to
znacznie trudniejsza
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sztuka. Najpierw musiał się upewnić, że wiedźma ich
nie obserwuje, gdyż przed opanowaniem pełni technik
magicznych Ferm w czasie tego rodzaju prób była
szczególnie narażona na wpływ złowrogich sił. Przed
rozpoczęciem ćwiczeń musiał przeszukać eter, a później
kryć się za podwójną gardą.
Pierwszym zadaniem Fenn było zrozumieć aurę życia
otaczającą wszystkie istoty. Nie mogła jej zobaczyć i nie
miała możliwości, dopóki jej Oko Wewnętrzne było
zamknięte. Mag postanowił, że przy pierwszej
sposobności zabierze ją w długą i wyczerpującą podróż
do świątyni Saraswati. Tymczasem jednak musiał
przedstawić jej aurę w sposób opisowy. Kiedy pojmie jej
istotę, będzie mógł wyjaśnić, czym jest Oko Wewnętrzne
i w jaki sposób korzystają z niego wtajemniczeni.
— Czy ty masz Oko Wewnętrzne, Taito? — zapytała.
— Tak, ale wiedźma też je ma — odparł.
— Jak wygląda moja aura? — Pytanie było zabarwione
wrodzoną kobiecą próżnością.
— Jest połyskliwym złotym blaskiem, jakiego nigdy nie
widziałem i nie spodziewam się ujrzeć. Ma boską
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naturę. — Fenn się rozpromieniła. — Zarazem jednak
stanowi problem, z którym musimy się uporać. Jeśli
będzie dalej świecić w ten sposób, wiedźma rozszyfruje
cię w jednej chwili i zrozumie, że stanowisz dla niej
poważne zagrożenie.
Fenn spojrzała na niego z namysłem.
— Mówisz, że wiedźma nas podejrzała. Czy w takim
razie nie zdołała odczytać mojej aury? Czy nie za późno
na ukrywanie jej przed nią?
— Nawet wtajemniczony nie może dostrzec aury z
daleka. Można to zrobić jedynie wówczas, gdy spojrzy
się bezpośrednio na obiekt. W wodzie zobaczyliśmy
tylko zjawę wiedźmy, więc ona widziała nas w taki sam
sposób. Mogła postrzegać nasze fizyczne ciała,
podsłuchać naszą rozmowę i czuć nasz zapach, tak jak
my czuliśmy ją, ale nie mogła dostrzec twojej aury.
— A twoją? Ukryłeś ją przed nią?
— Jako wtajemniczeni nie rzucamy aury, ani wiedźma,
ani ja.
— Naucz mnie ją ukrywać — poprosiła. Taita skłonił
głowę.
— Zrobię to, ale musimy być czujni. Muszę mieć
pewność, że wiedźma nas nie podgląda ani nie
podsłuchuje.
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Nie był to cel łatwy do osiągnięcia. Jedynie Taita mógł
powiedzieć uczennicy, czy jej wysiłki są skuteczne. Z
początku jej aura tylko migotała, lecz po chwili jaśniała
równie mocno jak przedtem. Nie dawali jednak za
wygraną i stopniowo, dzięki ogromnemu wysiłkowi
Fenn i instrukcjom Maga, udało się znacznie
przyciemnić jej aurę. Mimo to upłynęły tygodnie, nim
zdołała stłumić ją tak, że wyglądała jak aura Merena
lub któregokolwiek z legionistów, i utrzymać ten stan
przez dłuższy czas.
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Dziewięć dni po opuszczeniu obozowiska na płaskowyżu
dotarli do Nilu. Mimo iż rzeka miała prawie milę
szerokości, jej strumień był równie wątły jak nurt
górskiej rzeczki, nad którą uprawiali durrę. Wąziutkie
pasemko wody prawie nikło na tle suchego piachu i
zwałów błota. Wystarczało jednak na potrzeby
oddziału, który skierował się na południe i codziennie
pokonywał wiele mil wzdłuż wschodniego brzegu.
Słonie wygrzebały głębokie doły w korycie rzeki, by
dobrać się do czystszej podziemnej wody. Ludzie i konie
korzystali z nich, by zaspokoić pragnienie.
Codziennie natrafiali na liczne stada tych
długowiecznych zwierząt, które wciągały wielkie ilości
wody do trąb, a później wtryskiwały je sobie do szeroko
rozwartych różowych gardzieli; jednak na widok
zbliżających się ludzi szare olbrzymy wbiegały na
skarpę brzegową, wachlując się uszami i trąbiąc, a
potem znikały w lesie.
Niektóre samce miały ogromne ciosy. Meren z trudem
hamował swój instynkt łowiecki i pozwalał im
spokojnie odejść. Kolumna napotkała wojowników z
plemienia Szylluków, którzy wypasali bydło nad
brzegiem rzeki. Nontu nie umiał powstrzymać
wzruszenia.
— O sędziwy i czcigodny, to są ludzie z mojej wioski.
Mają wieści o mojej rodzinie — rzekł do Taity. — Dwie
pory roku temu jedną z moich żon porwał krokodyl,
kiedy poszła czerpać wodę z rzeki, ale pozostałe trzy
mają się dobrze i urodziły wiele dzieci. — Taita wiedział,
że Nontu spędził osiem lat w Kebui, więc narodziny
dzieci go zdziwiły. — Zostawiłem żony pod opieką braci
— wyjaśnił rzeczowym tonem Nontu.
— Znaczy to, że twoi bracia dobrze się nimi opiekowali
— zauważył cierpko Taita.
Nontu opowiadał wesoło dalej:
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— Moja najstarsza córka zobaczyła swój pierwszy
czerwony
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księżyc i może już rodzić dzieci. Podobno wyrosła na
ponętną dziewczynę, młodzi mężczyźni proponowali za
nią dużo bydła. Muszę wrócić do wioski z tymi ludźmi,
moimi krewnymi, zorganizować jej wesele i zająć się
bydłem.
— Twoje odejście sprawi mi przykrość — rzekł Taita. —
A ty, Nakonto, także nas opuścisz?
— Nie, sędziwy. Twoje leki radują moje kiszki. Poza tym
przy tobie można dobrze zjeść i powalczyć. Wolę to od
żon i ich brudnych bachorów. Odwykłem od takich pęt.
Powędruję z tobą.
Egipcjanie zabawili trzy dni koło wioski Nontu —
kilkaset dużych stożkowatych chat pokrytych pięknymi
strzechami, rozmieszczonych wokół wielkich kraalów,
do których codziennie wieczorem spędzano bydło.
Wtedy pasterze doili krowy i ściągali krew z grubych
żył w szyjach zwierząt. Było to ich jedyne pożywienie,
bo nie uprawiali roślin. Zarówno mężczyźni, jak i
kobiety byli nadzwyczaj wysocy, szczupli i harmonijnie
zbudowani. Mimo plemiennych tatuaży młodsze
kobiety przyciągały wzrok urodą. Przychodziły do
obozu i chichocząc, bezwstydnie pożerały wzrokiem
legionistów.
Trzeciego dnia oddział pożegnał się z Nontu i szykował
do drogi, gdy pięciu żołnierzy stanęło przed Merenem.
Każdy trzymał za rękę nagą kobietę z plemienia
Szylluków, która górowała wzrostem nad
towarzyszem.
— Chcemy zabrać ze sobą te kurczęta — oznajmił
Szofar, rzecznik grupy.
— Czy one rozumieją wasze zamiary? — spytał Meren,
żeby dać sobie czas do namysłu.
233
— Nakonto wszystko im wytłumaczył, a one nie mają
nic przeciwko.
— A ich ojcowie i bracia? Nie chcemy wszczynać wojny.
— Daliśmy każdemu po brązowym sztylecie i są
zadowoleni z tej wymiany.
— Czy kobiety umieją jeździć konno?
— Nie, ale szybko będą musiały się nauczyć.
Meren ściągnął z głowy skórzany hełm i przesunął
palcami po kręconych włosach, spoglądając pytająco
na Maga. Ten wzraszył ramionami, lecz w jego oczach
pojawił się zachęcający błysk.
— Może uda się nauczyć je gotować albo przynajmniej
prać nasze rzeczy.
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— Jeśli któraś sprawi kłopoty lub dojdzie do utarczek o
ich względy, odeślę je do ojców, bez względu na to, jak
bardzo się oddalimy — zapowiedział surowo Meren. —
Pilnujcie ich, to wszystko.
Kolumna ruszyła. Wieczorem, gdy rozbili obóz,
Nakonto przyszedł do Taity i usiadł na chwilę obok
niego; stało się to ich zwyczajem.
— Pokonaliśmy dzisiaj spory kawałek drogi — rzekł. —
Za tyle dni... — dwa razy podniósł wszystkie palce,
pokazując dwadzieścia dni — opuścimy kraj mojego
ludu i wejdziemy na tereny plemienia Chima.
— Co to za jedni? Czy są braćmi Szylluków?
— To nasi wrogowie. Są niscy i nie tak piękni jak my.
— Pozwolą nam przejść?
— Niechętnie, o sędziwy — odparł z wilczym uśmiechem
Nakonto. — Będą walczyć. Od wielu lat nie miałem
sposobności ubicia Chima. — Po chwili dodał
mimochodem: — Oni jedzą ludzkie mięso.
Meren i Taita po opuszczeniu obozowiska na
płaskowyżu przyjęli regułę maszerowania przez cztery
dni, natomiast piątego dnia zatrzymywali się na popas.
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Wtedy reperowali uszkodzony sprzęt, dawali odpocząć
ludziom i koniom, a także zarządzali wyprawy
zbierackie i łowieckie w celu uzupełnienia zapasów.
Siedemnaście dni po rozstaniu z Nontu wkroczyli na
terytorium, które wydawało się zamieszkane jedynie
przez wielkie stada antylop. Większość należała do
gatunków, których wcześniej nie napotykali. Zobaczyli
także nowe gatunki drzew i zwierząt, co uradowało
Maga i Fenn. Dziewczynka stała się równie zapaloną
botaniczkąjakjej nauczyciel. Rozglądali się za śladami
obecności bydła lub ludzi, lecz nie dostrzegli ani
jednych, ani drugich.
— To kraj Chima — rzekł Nakonto do Taity.
— Znasz go dobrze?
— Nie, ale dobrze poznałem jego mieszkańców. Są
skryci i podstępni. Nie trzymają bydła, a to niezawodny
znak, że są dzikusami. Jedzą mięso zwierząt, ale
najbardziej cenią ludzkie. Musimy mieć się na
baczności, bo inaczej wylądujemy nad ich ogniskami.
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Meren wziął sobie do serca przestrogi Nakonta i za
każdym razem doglądał budowy palisad; stawiał też
dodatkowych wartowników przy koniach i mułach,
kiedy wychodziły się paść. Gdy kolumna weszła głębiej
na terytorium Chima, pojawiły się ślady ich bytności.
Legioniści znajdowali puste pnie drzew, z których
wykurzono dymem pszczoły. Później natrafili na grupę
chat, od pewnego czasu niezamieszkanych. Jeszcze
świeższym śladem był sznur odcisków w korycie rzeki;
około trzydziestu ludzi przemaszerowało tamtędy
gęsiego z jednego brzegu na drugi. Stało się to zaledwie
przed kilkoma dniami.
Od samego początku kobiety z plemienia Szylluk
fascynowały się Fenn, która była od nich niewiele
młodsza. Rozprawiały między sobą o kolorze jej włosów
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i oczu, śledziły każdy jej krok, lecz trzymały się na
dystans. Wreszcie Fenn wykonała przyjazne gesty w ich
kierunku i niebawem konwersowały wesoło w języku
migowym; czarnoskóre kobiety dotykały jej włosów,
piszczały, śmiejąc się z dziewczęcych żartów i kąpiąc się
razem nago wieczorem w rzecznych sadzawkach. Fenn
raz po raz zagadywała Nakonta i wkrótce mówiła w
języku szylluk równie dobrze jak po egipsku. Pod
wieloma względami była jeszcze dzieckiem, więc Mag
się cieszył, że znalazła sobie wesołe towarzystwo w
zbliżonym wieku. Nigdy jednak nie pozwalał jej oddalać
się zbytnio z pozostałymi dziewczętami. Trzymał ją
blisko siebie, by móc przyjść jej z pomocą, gdy tylko
wyczuje nienaturalny chłód w powietrzu lub inną
oznakę wrogiej obecności. Rozmawiał z nią w języku
szylluk, gdy istniało niebezpieczeństwo podsłuchania
przez nieprzyjaciela.
— Być może jest to jedyny język, którego nawet
wiedźma nie rozumie, choć w to wątpię — rzekł. — Tak
czy inaczej, masz dobrą okazję poćwiczyć.
Znajdowali się już głęboko na terytorium Chima, gdy po
całodniowym marszu zbudowali zeribę w cieniu kępy
wysokich drzew mahoniowych. Otaczało ją rozległe
pastwisko porośnięte trawą z różowymi puszystymi
czubkami. Pasły się na niej stada antylop, koniom także
przypadła do gustu. Było jasne, że nigdy nie polowano
na antylopy, bo pozwalały łucznikom podejść na
odległość łatwego strzału.
Meren oznajmił, że nazajutrz zatrzymają się na popas, i
wczesnym rankiem wyprawił legionistów na
polowanie. Gdy
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y[ag i Fenn wyruszali zbierać zioła, Meren nalegał, żeby
Szofar i ieszcze dwóch żołnierzy im towarzyszyło.
__ Czuję coś niedobrego w powietrzu — dodał tytułem
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wyjaśnienia.
Taita wolał mieć Fenn tylko dla siebie, ale wiedział, że
nie ma sensu spierać się z Merenem, gdy ten
obwieszczał, że czuje coś w powietrzu. Meren nie był
czarownikiem, ale za to żołnierzem i umiał zwietrzyć
kłopoty. Po powrocie późnym popołudniem Mag
usłyszał, że jak dotąd powróciły tylko dwie z trzech
grup myśliwych. Z początku nie było powodów do
niepokoju; spodziewano się, że zjawią się lada chwila,
lecz godzinę po zachodzie słońca do obozu wpadł
galopem wierzchowiec jednego z zaginionych. Ociekał
potem i był zraniony w łopatkę. Meren rozkazał
wszystkim chwycić za broń; postawił dodatkowego
wartownika przy zwierzętach i polecił rozpalić ognisko,
by myśliwi mieli łatwiejszy powrót.
Gdy niebo zaróżowiło się przed świtem i można było
pójść tropem zranionego konia, Szabako i Hilto
wyruszyli na czele silnie uzbrojonej grapy
poszukiwawczej. Taita zostawił Fenn pod opieką
Merena i razem z Nakontem przyłączył się do oddziału.
Kilka mil od obozu wjechali pod rozłożyste gałęzie kępy
drzew o srebrzystych liściach i ich oczom ukazał się
potworny widok.
Nakonto, wyborny tropiciel znający zwyczaje ludu
Chima, dobrze wiedział, co zaszło. Liczny oddział
zaczaił się między drzewami i czekał w zasadzce na
myśliwych. Szylluk podniósł z ziemi bransoletę z kości
słoniowej zgubioną przez jednego z napastników.
— To ozdoba Chima — rzekł do Taity. — Spójrz, jaka
prymitywna robota. Szylluckie dziecko zrobiłoby coś
lepszego. — Wskazał ślady na drzewach, na które
wspięli się Chima. — Właśnie tak walczą te zdradzieckie
szakale, podstępem, a nie odwagą.
Gdy czterej egipscy legioniści przejeżdżali pod
drzewami, Chima spadli na nich z góry. Jednocześnie
237
ich towarzysze wyskoczyli z ukrycia i zaczęli dźgać
konie.
— Szakale Chima ściągnęli naszych ludzi z koni, ci
pewnie nie zdążyli nawet dobyć broni. — Nakonto
pokazał ślady walki. — Tutaj zakłułi ich na śmierć,
spójrz na tę krew na
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trawie. — Używając powrozów z kory, Chima powiesili
zwłoki na najniższych konarach drzew i pocięli niczym
antylopy. -J Zawsze pożerają najpierw wątrobę i
wnętrzności — ciągnął Nakonto. — Tutaj wytrzęśli
odchody z kiszek, a później usmażyli je na węglach.
Chima poćwiartowali trupy i przytroczyli je linami do
drągów. Odcięte w kostkach stopy wciąż zwisały z
gałęzi. Ludożercy wrzucili głowy i ręce do ognia, a gdy
się upiekły, zjedli je i ogryźli palce. Rozłupali czaszki i
wydłubali upieczone mózgi; zdrapali policzki i wyrwali
języki, które uważali za wyjątkowy przysmak.
Popękane czaszki i drobne kości leżały na ziemi. Nie
interesowali się zabitymi końmi, bo pewnie nie
poradziliby sobie z taką masą mięsa. Zabrawszy
szczątki ludzi, ubrania, broń i resztę sprzętu
zamordowanych legionistów, szybko ruszyli na zachód.
— Wytropimy ich? — spytał gniewnie Szabako. — Nie
możemy pozwolić, by taka rzeź została bez pomsty.
Nakonto także palił się do pościgu, żądza krwi
wyzierała z jego oczu. Jednak po chwili zastanowienia
Mag pokręcił głową.
— Jest ich trzydziestu albo czterdziestu, a nas tylko
sześciu. Mają nad nami prawie cały dzień przewagi i
spodziewają się pościgu. Wciągną nas głębiej w swoje
terytorium i urządzą zasadzkę. — Rozejrzał się po lesie.
— Na pewno rozstawili szpiegów, żeby nas podglądali.
Prawdopodobnie nawet w tej chwili nas obserwują.
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Niektórzy legioniści wyciągnęli miecze, lecz zanim
zdążyli ruszyć między drzewa, Taita ich powstrzymał.
— Jeśli my za nimi nie pójdziemy, oni podążą za nami, a
o to nam właśnie chodzi. Zaprowadzimy ich tam, gdzie
zechcemy.
Legioniści pogrzebali zgrachotane czaszki i odcięte
stopy i ruszyli w drogę powrotną do obozowiska.
Nazajutrz wczesnym rankiem oddział uformował się w
kolumnę i podjął przerwany marsz. W południe
żołnierze zatrzymali się, żeby odpocząć i napoić konie.
Na rozkaz Maga Nakonto skręcił w las i zatoczył
szerokie koło. Niepostrzeżenie jak duch wrócił na tyły
kolumny. Na tropach koni odcisnęły się ślady trzech par
bosych stóp. Przewodnik zrobił jeszcze jedno koło i
stanął obok Taity.
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__ Twoje oczy widzą daleko, o sędziwy. Trzy szakale
skradają
się za nami. Tak jak przewidziałeś, reszta watahy nie
będzie
daleko. Wieczorem usiedli wokół ogniska, ustalając
plany na następny
dzień.
Wczesnym rankiem ruszyli stępa. Po pokonaniu pół mili
Meren rozkazał przyspieszyć. Kolumna błyskawicznie
zwiększyła przewagę nad zwiadowcami Chima, którzy
za nią podążali. Meren i Taita badali wzrokiem teren,
szukając miejsca, które dawałoby im przewagę.
Skierowali się w stronę niewielkiego samotnego
pagórka wznoszącego się ponad wierzchołki lasu. Koło
wschodniego zbocza znaleźli gładki, dobrze ubity szlak
słoni. Jadąc nim, zauważyli, że górna część zbocza jest
stroma i pokryta gęstymi kolczastymi krzakami kittar.
Splątane gałęzie pełne ostrych kolców tworzyły ścianę
nie do przebycia. Po przeciwnej stronie szlaku teren był
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równy i na pierwszy rzut oka nie nadawał się do
urządzenia zasadzki. Jednak nieco dalej Taita i Meren
znaleźli wśród drzew niewielki wąwóz wyżłobiony
przez strumienie deszczówki, dość głęboki i szeroki,
żeby mogli w nim się schronić ludzie i konie. Krawędź
parowu znajdowała się zaledwie czterdzieści kroków od
szlaku słoni, w zasięgu łatwego strzału z łuku.
Zwiadowcy szybko wrócili do głównej kolumny. Jechali
przez chwilę słoniowym szlakiem, a później Meren
zatrzymał się, by wskazać stanowisko trzem
najlepszym łucznikom.
— Szpieguje nas trzech zwiadowców z plemienia Chima.
Na każdego wypada po jednym — zaczął. — Podpuśćcie
ich blisko i dobrze się przymierzcie. Strzelajcie celnie i
skutecznie. Zabijcie ich. Nie wolno wam dopuścić, żeby
któryś się wymknął i ostrzegł pozostałych Chima,
którzy podążają za nimi.
Strzelcy zostali, a oddział pojechał dalej zwierzęcym
szlakiem. Po pół mili zatoczył łuk i wrócił do parowu na
zboczu wzgórza. Legioniści wprowadzili do niego konie
i zsiedli. Fenn i szylluckie dziewczęta trzymały konie,
gotowe w każdej chwili je wyprowadzić na zawołanie
legionistów. Czarownik zajął miejsce przy Fenn, lecz
bardzo szybko mógł dobiec do Merena, gdy nadejdzie
pora.
Żołnierze przygotowali łuki i zajęli stanowiska na
krawędzi wąwozu na wprost szlaku słoni. Na rozkaz
Merena przykucnęli,
187
by dać odpocząć nogom i rękom. Tylko Meren i
kapitanowie obserwowali drogę spoza krzaków i kęp
wysokiej trawy.
Nie musieli długo czekać na trzech zwiadowców. Chima
biegli szybko, by dotrzymać kroku koniom. Ich ciała
błyszczały od potu, piersi falowały, a nogi pokryły się
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kurzem aż do kolan. Meren uniósł ostrzegawczo dłoń,
żeby nikt nie śmiał się poruszyć. Zwiadowcy szybko
minęli zasadzkę i zniknęli w lesie. Meren mógł
odetchnąć. Nieco później trzej łucznicy, którzy mieli
zająć się zwiadowcami, wbiegli do wąwozu i ukryli się
obok pozostałych legionistów. Meren posłał im pytające
spojrzenie. Dowódca uśmiechnął się i wskazał na plamy
krwi na tunice: sprawa zwiadowców została
załatwiona. Teraz należało czekać na główną grupę
Chima.
Wkrótce z lasu po drugiej stronie zwierzęcego szlaku
rozległo się krzykliwe wołanie szarej lori: Kii-wii! Kii-
wii! Później warknął pawian ze szczytu wzgórza. Meren
uniósł pięść, dając sygnał podwładnym, a ci osadzili
strzały na cięciwach.
Pierwsza część oddziału Chima wynurzyła się z zakrętu
słoniowego szlaku. Meren miał okazję przyjrzeć im się
dokładnie. Byli niscy i krępi, mieli pałąkowate nogi, a
ich jedyny ubiór stanowiły przepaski biodrowe z
garbowanej zwierzęcej skóry. Trudno było ich
dokładnie policzyć nawet wtedy, gdy wszyscy
wychynęli z lasu, gdyż posuwali się szybko i w ścisłej
formacji.
— Co najmniej stu, może więcej. Zbierzemy bogate
żniwo — szepnął rozochocony Meren. Chima byli
uzbrojeni w rozmaitej wielkości maczugi i włócznie z
krzemiennymi ostrzami. Łuki, które mieli na plecach,
były małe i prymitywne. Meren stwierdził, że nie można
z nich zabić człowieka z odległości większej niż
trzydzieści jardów. Nagle jego oczy się zwęziły:
zauważył mężczyznę z egipskim mieczem zawieszonym
na ramieniu. Wojownik, który szedł za nim, nosił
skórzany hełm, ale starego wzoru. Nie było jednak
czasu się nad tym zastanawiać. Czołówka oddziału
Chima zrównała się z białym kamieniem, który Meren
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umieścił przy drodze jako znacznik dystansu. Cała lewa
flanka była wystawiona na ostrzał egipskich łuczników.
Meren rozejrzał się w prawo i w lewo. Oczy legionistów
były wpatrzone w niego. Opuścił rękę i łucznicy
wyprostowali się równocześnie. Jak jeden mąż
naciągnęli łuki, wymierzyli, a potem wypuścili pod
kątem strzały, które poszybowały na tle nieba.
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Zanim pierwsze dotarły do celu, druga chmura uniosła
się w powietrze. Leciały tak cicho, że Chima nawet nie
odwrócili ołów. A potem spadły na nich niczym krople
deszczu na powierzchnię stawu. Chima nie rozumieli, co
się dzieje. Jeden z nich stanął i gapił się na strzałę
sterczącą spomiędzy jego żeber. Nagle nogi ugięły się
pod nim i runął na ziemię. Inny zataczał się w kółko,
ciągnąc za drzewce strzały, która utkwiła w jego szyi.
Większość, nawet ci, którzy otrzymali śmiertelne rany,
nie uświadamiała sobie, że zostali ostrzelani.
Gdy spadła na nich trzecia fala strzał, ci, którzy wciąż
jeszcze stali na nogach, przerażeni rozpierzchli się na
wszystkie strony, wrzeszcząc niczym stado perliczek
zaatakowanych przez spadającego z nieba orła.
Niektórzy rzucili się w kierunku parowu, wychodząc na
strzał łucznikom. Z bliska wszystkie pociski trafiły w
cel, wbijając się z mokrymi plaśnięciami głęboko w
ciała, nawet przechodząc na wylot i raniąc jeszcze
wojowników biegnących z tyłu. Inni próbowali umknąć
na wzgórze, lecz wpadli na żywą palisadę z kolczastych
krzewów. Musieli zawrócić w stronę, z której
nadlatywał grad strzał.
— Dawać konie! — ryknął Meren. Fenn i czarnoskóre
dziewczęta błyskawicznie przyprowadziły
wierzchowce. Taita wskoczył na Lotną Dymkę; Meren i
legioniści zarzucili łuki na ramiona i także dosiedli
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koni. — Naprzód! Do ataku! — zawołał Meren. — Miecze
w dłoń!
Jeźdźcy wyskoczyli z doliny i ramię przy ramieniu
runęli na rozproszonych Chima, którzy zauważyli ich i
usiłowali zawrócić na zbocze wzgórza. Znaleźli się w
pułapce między ścianą kolczastych zarośli i półkolem
połyskujących mieczy. Niektórzy nie próbowali uciekać.
Padali na kolana i zakrywali głowy rękami. Jeźdźcy
unosili się w strzemionach i dosięgali ich mieczami. Inni
szamotali się z kolczastymi gałęziami niczym ryby
schwytane w sieć. Legioniści siekli ich jak drewno na
opał. Gdy zakończyli krwawe dzieło, ziemia była usłana
trupami. Niektórzy Chima wili się i jęczeli, lecz
większość leżała nieruchomo.
— Z koni — rozkazał Meren. — Dobić ich.
Legioniści szybko przemierzali teren, dźgąjąc każdego
Chima, który zdradzał oznaki życia. Meren odszukał
tego, który niósł na plecach brązowy miecz. Z jego
piersi sterczały trzy drzewca
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strzał. Stanął nad nim, by wziąć miecz, lecz w tej samej
chwili usłyszał okrzyk Taity: „Merenie, z tyłu!". Mag
użył głosu mocy, który pobudził Merena do działania.
Podskoczył i odchylił się. Leżący za nim Chima udał, że
nie żyje, a gdy Egipcjanin ustawił się tyłem, bezbronny,
zamachnął się na niego ciężką krzemienną maczugą.
Nie dosięgną! głowy Merena, ale maczuga ześliznęła się
po jego lewym ramieniu. Meren obrócił się, parując
następne uderzenie, i w tej samej chwili wbił miecz w
sam środek piersi Chima aż do kręgosłupa. Przekręcił
broń, a potem wyszarpnął. Trysnęła ogromna fontanna
krwi prosto z serca. Trzymając się za zranione ramię,
Meren ryknął:
— Dobić wszystkich powtórnie! Tym razem na dobre.
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Le gioniści pamiętali o towarzyszach, którzy wisieli jak
zarżnięte barany na gałęziach, więc z ochotą przystąpili
do dzieła. Dopadli kilku Chima kryjących się w
zaroślach krzewów kittar i wywlekli ich na rzeź,
kwiczących jak wieprze.
Dopiero upewniwszy się, że wszyscy nie żyją, Meren
pozwolił swoim ludziom pozbierać strzały nadające się
do powtórnego użycia. Oprócz niego nikt z Egipcjan nie
ucierpiał. Z obnażonym torsem usiadł przy drzewie,
żeby Taita mógł obejrzeć jego ramię. Nie było
krwawienia, tylko ciemny rozszerzający się siniak.
Czarownik mruknął na znak zadowolenia.
— Kość nie jest złamana. Za sześć lub siedem dni
będziesz jak nowy, stary koniu. — Posmarował ramię
maścią i uformował temblak z bandaża, żeby Merenowi
łatwiej było trzymać rękę. Kapitanowie przynieśli łupy
znalezione przy zabitych Chima i ułożyli je przed
dowódcą. Były tam drewniane grzebienie do
wyczesywania wszy, proste ozdoby z kości słoniowej,
tykwy na wodę i kawałki wędzonego mięsa razem z
kośćmi, owinięte w zielone liście związane sznurkiem z
kory. Taita dokładnie je obejrzał. — To kawałki
ludzkiego ciała, prawie na pewno szczątki naszych
towarzyszy. Pochować je z należytym szacunkiem.
Broń Chima w większości stanowiły maczugi i włócznie
z krzemiennymi lub obsydianowymi grotami. Ostrza
noży wykonane były z obrobionego krzemienia, a
uchwyty owinięte rzemieniami z niewyprawionej
skóry.
— Nie warto tego zabierać! — orzekł Meren. Taita
skinął głową.
— Wrzućcie wszystko do ognia.
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Na samym końcu obejrzeli broń i ozdoby, które nie
zostały wykonane przez Chima. Część należała do
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czterech legionistów schwytanych w zasadzkę: broń z
brązu, łuki refleksyjne, skórzane hełmy, pikowane
kamizelki, lniane tuniki oraz amulety z turkusa i lapis-
lazuli. Żołnierze znaleźli jednak inne przedmioty:
znoszone stare hełmy i skórzane napierśniki
nieużywane przez egipskie wojsko od kilkudziesięciu
lat. Był również miecz, z którego powodu Meren mógł
stracić życie. Jego klinga była starta i silnie
wyszczerbiona wskutek ostrzenia o granit lub inną
skałę. Ale rękojeść wykonano starannie i wyłożono
srebrem. Widać było łożyska, z których wypadły bądź
zostały wyłupane drogocenne kamienie. Hieroglificzny
napis prawie się zatarł. Taita podniósł go do światła i
obrócił w jedną i drugą stronę, lecz nie mógł odczytać
znaków. Przywołał Fenn.
— Ty masz bystrzejsze oczy — zachęcił. Dziewczynka
uklękła przy nim i pochyliła się nad orężem.
— Jestem Lotti, syn Lottiego, dowódca dziesięciu
tysięcy, towarzysz Czerwonej Drogi, generał i dowódca
gwardii boskiego faraona Mamose. Oby żył wiecznie! —
przeczytała, lekko się zacinając.
— Lotti! — zawołał Taita. — Dobrze go znałem. Był
drugim stopniem dowódcą ekspedycji Pana Akera,
wysłanej przez królową Lostris do Etiopii w
poszukiwaniu źródeł matki Nilu. Wspaniały żołnierz.
Wiemy zatem, że dotarł ze swoimi ludźmi aż tutaj.
— Czyżby Pan Aker i cała reszta zginęli tutaj i zostali
pożarci przez Chima? — zastanawiał się na głos Meren.
— Nie. Od Tuptupa, sześciopalcego kapłana ze świątyni
Hathor, wiem, że Aker zobaczył wulkan i wielkie
jezioro. Poza tym królowa Lostris oddała mu pod
komendę tysiąc żołnierzy. Wątpię, by Chima
zamordowali wszystkich — odparł Taita. — Myślę, że
osaczyli mały oddział, tak jak napadli naszych ludzi.
Ale czy zdołali wybić cały egipski legion? Raczej nie.
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W czasie tej rozmowy Taita ukradkiem obserwował
wyraz twarzy Fenn. Ilekroć padło imię królowej Lostris,
marszczyła czoło, jakby szukając ulotnego
wspomnienia, kryjącego się gdzieś w zakamarkach
umysłu. Pewnego dnia wszystko do niej wróci,
pomyślał Mag.
- Zapewne nigdy nie poznamy prawdy o Lottim — rzekł
do
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Merena — ale jego miecz świadczy, że podążamy na
południe szlakiem, który dawno temu przetarł generał
Aker. Za dużo czasu tu spędziliśmy. Kiedy możemy
wyruszyć?
— Ludzie są gotowi — odparł Meren. Żołnierze cieszyli
się niczym uczniowie zwolnieni z lekcji; siedzieli w
cieniu i żartowali z szylluckimi dziewczętami, które
podawały im jedzenie i okrągłe czarki piwa z durry. —
Spójrz, jak się rozochocili. Dobry bój podnosi morale
lepiej niż noc z najurodziwszą dziewką w Górnym
Królestwie. — Meren roześmiał się i nagle przerwał, by
potrzeć zranione ramię. — Legioniści są gotowi, ale
dzień już się prawie skończył. Krótki odpoczynek dobrze
zrobiłby koniom.
— Twojemu ramieniu także — zgodził się Taita.
Krótkie, lecz gwałtowne starcie wyeliminowało groźbę
dalszych napaści ze strony Chima. W ciągu następnych
dni legioniści widywali ślady ich bytności, lecz nie były
świeże. Jednak nawet one występowały coraz rzadziej i
wreszcie całkowicie znikły. Oddział opuścił terytorium
plemienia Chima i wkroczył na niezamieszkane ziemie.
Nil wciąż wyglądał jak strużka, lecz nie ulegało
wątpliwości, że zdarzały się w tym rejonie obfite opady
deszczu. Las i sawanna roiły się od zwierzyny, rosło
mnóstwo bujnej trawy. Taita obawiał się, że po tak
długiej nieobecności w domach legioniści będą
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przygnębieni z tęsknoty, a tymczasem nastroje mieli
doskonałe.
Fenn i szylluckie dziewczęta rozweselały wszystkich
żartami i śmiechem. Dwie były ciężarne i Fenn chciała
wiedzieć, w jaki sposób zostały tak uszczęśliwione.
Kiedy o to zagadnęła, tamte zaczęły skręcać się ze
śmiechu. Zaintrygowana Fenn przyszła po oświecenie
do Taity. Wyjaśnienie Maga było krótkie i
enigmatyczne.
— To może być niezłe używanie — skwitowała
dziewczynka, posługując się wyrażeniem
podchwyconym od Merena.
Mag zrobił surową minę, ale nie mógł powstrzymać
uśmiechu.
— Tak słyszałem.
— Kiedy dorosnę, chciałabym mieć dziecko, żeby móc
się z nim bawić — oświadczyła Fenn.
— Na pewno będziesz je miała.
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__Moglibyśmy je mieć razem. Czy to nie byłoby dobre
używanie, Taito?
__ gez wątpienia — potwierdził z bólem, wiedząc, że nie
hedzie mu to dane. — Ale tymczasem mamy wiele
innych zadań do wykonania.
Czarownik nie pamiętał, kiedy było mu tak dobrze;
może
czasach młodości, za życia Lostris. Czuł się rześki i
ożywiony. Nie męczył się tak jak jeszcze niedawno.
Przypisywał to głównie towarzystwu Fenn.
Jej nauka posuwała się tak szybko, że musiał wynaleźć
inne sposoby, by dziewczynka mogła wykorzystywać
potencjał swojego umysłu. Kiedy pozwalał jej się nudzić
choćby przez chwilę, stawała się nieuważna. Mówiła już
płynnie po egipsku i w języku szylluk.
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Wiedział, że jeśli Fenn ma zostać adeptem, musi poznać
trudny język mędrców, tenmass. W żadnym innym nie
podobna bowiem wyrazić głębi ezoterycznej wiedzy.
Był jednak tak skomplikowany, miał tyle wymiarów i
wykazywał tak nikłe związki z innymi językami, że
tylko osoby obdarzone najwyższą inteligencją i
najbardziej zaangażowane miały szansę na to, by go
opanować.
To nowe wyzwanie wydobyło z Fenn jej najlepsze cechy.
Początkowo czuła się tak, jakby usiłowała wspiąć się na
ścianę z polerowanego szkła, pozbawioną
jakiegokolwiek oparcia dla rąk i nóg. Z wielkim
mozołem zdobywała kawałek terenu, po czym traciła
przyczepność i spadała. Bardzo ją to złościło, jednak
zbierała się w sobie i próbowała od nowa z jeszcze
większym zapałem. Nigdy nie wpadała w rozpacz,
nawet gdy zdawało się, że nie robi żadnych postępów.
Taita uświadomił jej ogrom stojącego przed nią
zadania; dopiero wtedy była gotowa ruszyć dalej.
Nadeszła odpowiednia chwila. Mag poczekał, aż
znaleźli się w nocy sami na swoich matach. Wtedy
położył jej dłoń na czole i przemawiał cicho, dopóki nie
zapadła w hipnotyczny trans. Gdy otworzyła się w
pełni, zaczął siać w jej umyśle ziarna tenmass. Nie
korzystał z egipskiego, lecz zwracał się do niej w języku
magów. Dopiero po wielu takich nocnych seansach
nasiona niepewnie zakiełkowały. Niczym maleńkie
dziecko Fenn zrobiła kilka chwiejnych kroków, a potem
się przewróciła. Za
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drugim razem stanęła na nogach mocniej. Taita
pilnował, by Fenn robiła postępy, ale się nie
nadwerężała. Świadom, że nadmierny wysiłek może ją
zniechęcić i osłabić ducha, spędzał z nią wiele godzin
przy planszy bao albo na lekkich, lecz błyskotliwych
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rozmowach; często także wędrowali razem po lesie,
szukając rzadkich roślin i innych skarbów.
Zauważywszy żwir w korycie rzeki, Taita dobywał z
bagażu miskę do poszukiwania minerałów i zaczynali
przesiewać matę- j riał. On poruszał naczyniem, a Fenn
wypatrywała kamieni półszlachetnych i wyławiała je
swoimi zręcznymi palcami. Płynąca woda
wypolerowała niektóre z nich i nadała im fantastyczne
kształty. Napełniwszy worek, dziewczynka pokazała
zdobycz Merenowi, a on zrobił dla niej z kamyków
bransoletki na rękę i kostkę. Pewnego dnia poniżej
wyschniętego wodospadu dostrzegła w naczyniu
błyszczący złoty samorodek wielkości kostki kciuka.
Zachwyciła się znaleziskiem.
— Zrób mi z tego klejnot, Taito — zażądała.
Mag ze starannie ukrywaną zazdrością patrzył na
ozdoby wykonane dla niej przez Merena. „W moim
wieku?". Uśmiechnął się na myśl o tych mrzonkach.
Jestem jak zakochany stary wałach. Mimo to włożył
całą swoją sztukę i twórczy geniusz w zadanie, które
postawiła przed nim dziewczynka. Ze srebra z rękojeści
miecza Lottiego sporządził cieniutki łańcuszek, na
którym zawiesił złoty samorodek. Następnie umieścił w
nim zaklęcie chroniące nosiciela i zawiesił go na szyi
Fenn. Kiedy spojrzała na swoje odbicie w rzecznej
sadzawce, jej oczy wypełniły się łzami.
— Jest piękny — szepnęła. — I ogrzewa mi skórę, jakby
był żywy.
Ciepło było emanacją mocy, którą Mag tchnął w
naszyjnik. Klejnot stał się jej najcenniejszym skarbem,
nazwała go Talizmanem Taity.
Im dalej wędrowali na południe, tym lepszy nastrój
panował w oddziale. Taita raptem uświadomił sobie, że
jest w tym coś nienaturalnego. Podróż nie była tak
trudna jak przez wielkie bagna lub terytorium Chima,
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jednak legioniści znajdowali się daleko od domu, droga
ciągnęła się w nieskończoność, a warunki były
niełatwe. Nie istniał żaden powód, który tłumaczyłby
narastający optymizm i beztroskę.
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W zamierającym świetle dnia usiadł z Fenn nad rzeczną
sadzawką. Dziewczynka uczyła się triady
podstawowych symboli tenmass, które Taita nakreślił
dla niej na glinianej tabliczce. Każdy oznaczał słowo
mocy. Sprzężone nabierały takiej potęgi, że bezpiecznie
mógł je przyjąć tylko starannie przygotowany umysł.
Taita usiadł blisko swej uczennicy, gotów ją osłonić,
gdyby koniunkcja wywołała zbyt silną reakcję. Po
drugiej stronie sadzawki wielki czarno-biały zimorodek
z rdzawoczerwoną piersią zawisł nad wodą. Dał nura,
lecz Fenn była tak bardzo skupiona na symbolach, że
nawet nie podniosła głowy, gdy ptak uderzył w
powierzchnię, rozpryskując wodę, a następnie wzbił się
z małą połyskującą rybką w długim czarnym dziobie.
Czarownik przyjrzał się uważnie swoim emocjom.
Istniał tylko jeden powód euforii, która go ogarnęła:
miłość do siedzącego obok dziecka i radość z
przebywania z nim. Z drugiej strony miał wiele
istotnych powodów, by lękać się zarówno o Fenn, jak o
siebie. Nałożono nań święty obowiązek obrony faraona
i ojczyzny. Zmierzał do starcia z potężną złowrogą siłą
nie mając obmyślonego planu; był niczym samotny
zając wyruszający na bój z lampartem. Wszystko
przemawiało na jego niekorzyść. Niemal na pewno
skutki będą opłakane. Czemu więc brnął dalej,
najwyraźniej nie zważając na konsekwencje?
Nagle uzmysłowił sobie, że z trudem podąża nawet tym
prostym tropem rozumowania. Tak jakby ktoś umieścił
przeszkody na drodze jego myśli. Przepełniało go silne
pragnienie, by poddać się radosnej beztrosce i zaufać
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swojej umiejętności pokonywania przeciwności na
bieżąco, bez spójnego planu. To niebezpieczny i
lekkomyślny stan, pomyślał, i w tej samej chwili
roześmiał się, jakby usłyszał żart.
Zakłócił tym skupienie Fenn, która podniosła wzrok i
ściągnęła brwi.
— Co się stało, Taito? — spytała poważnie. —
Uprzedzałeś mnie, że bardzo niebezpiecznie jest
rozpraszać się w trakcie próby łączenia składników
symboli.
Słowa Fenn raptownie wyrwały Czarownika z mrzonek;
uświadomił sobie, jak bardzo zbłądził.
— Masz rację. Wybacz mi.
Fenn spojrzała na tabliczkę leżącą na jej kolanach.
Taita chciał się skoncentrować, lecz sprawa wydawała
się błaha i nie-
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jasna. Zagryzł mocno wargę i poczuł smak krwi. Ostry
ból go otrzeźwił. Z wielkim wysiłkiem zdołał się skupić.
Było coś, co powinien sobie przypomnieć. Usiłował to
ogarnąć, lecz dostrzegał tylko cień owej rzeczy. Znów
sięgnął do niej, ale się rozpłynęła, nim zdołał ją
uchwycić. Fenn poruszyła się i westchnęła. Oderwała
wzrok od tabliczki i odłożyła ją na bok.
— Nie mogę się skoncentrować. Wyczuwam twoje
napięcie. Coś cię blokuje. — Popatrzyła na Maga
szczerymi zielonymi oczyma i szepnęła: — Teraz widzę.
To wiedźma z sadzawki.
Szybkim ruchem zdjęła medalion z szyi i położyła sobie
na dłoni. Wyciągnęła obie ręce. Taita wziął Talizman
Lostris. Złączyli dłonie, tworząc krąg ochrony. Prawie
niepostrzeżenie zły wpływ się cofnął. Słowa, które
kołatały się w głębi, momentalnie znalazły drogę do
jego umysłu. Usiłował przypomnieć sobie ostrzeżenie
Demetra: „Już zaraziła cię swoim złem. Zaczęła motać
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cię swoimi zaklęciami i pokusami. Zmąci twój osąd,
zwątpisz w to, że jest zła. Wyda ci się piękna, szlachetna
i cnotliwa jak żadna inna kobieta. Niebawem
stwierdzisz, że to ja jestem zły, że zatruwam twój umysł
przeciw niej. Kiedy to się stanie, wiedźma zdoła nas
oddzielić, a ja będę zgubiony. Poddasz się jej
dobrowolnie i z radością. A ona zatriumfuje nad tobą i
mną".
Siedzieli razem w ochronnym kręgu, dopóki Taita nie
zrzucił z siebie podstępnego wpływu Eos. Zdumiał się,
że Fenn udzieliła mu tak mocnego wsparcia. Czuł siłę
przepływającą z jej miękkich małych dłoni do jego
mocnych i żylastych. Połączyło ich więcej niż jedno
życie, wspólnie wznieśli kiedyś twierdzę ducha w
ścianach z granitu i marmuru.
Ciemność zapadła szybko, w powietrzu śmigały
nietoperze, uganiając się za owadami unoszącymi się
znad wody. Na drugim brzegu zawyła żałośnie hiena.
Wciąż trzymając Fenn za rękę, Mag pomógł jej wstać i
poprowadził ją wzdłuż rzeki do zeriby.
Przywitał ich Meren.
— Już miałem wysłać po was oddział poszukiwawczy —
rzucił wesoło.
Taita zasiadł przy ognisku. Wszyscy oficerowie byli w
radosnym nastroju, od legionistów zebranych po
drugiej stronie obozu również dolatywały śmiechy i
żarty. Magowi przyszło na myśl, żeby wyrwać ich z tej
beztroski, lecz zrezygnował: podążają za
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syrenim śpiewem Eos, ale niech idą z uśmiechem na
ustach, skoro i tak mają tam iść. Póki ja się opieram,
zawsze będzie czas, by przemówić im do rozumu.
Dzień po dniu parli na południe, a determinacja Merena
i jego legionistów ani na moment nie słabła. Pewnego
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wieczoru, gdy żołnierze zajęli się stawianiem zeriby,
Taita odwołał pułkownika na stronę.
— Co sądzisz o ich nastroju? Mam wrażenie, że są u
kresu wytrzymałości, że najchętniej zawróciliby i
wyruszyli na północ, do Asuanu i swoich domów.
Niebawem może dojść do buntu.
Powiedział to, żeby wybadać Merena, ten jednak się
obruszył:
— To moi ludzie, dobrze ich poznałem. Ale ty chyba nie,
Magu. Myśl o buncie ani w głowie im nie postoi. Palą się
do wyprawy tak samo jak ja.
— Wybacz mi, Merenie. Jak mogłem w ciebie zwątpić?
— mruknął Taita, lecz w tonie pułkownika usłyszał echo
głosu wiedźmy. Swoją drogą to dobrze, że nie otaczają
mnie ponure gęby i gniewne szepty. Pod tym względem
Eos ułatwia mi zadanie, pocieszył się.
W tej samej chwili Fenn wpadła do obozu.
— Taito! Chodź prędko! Dziecko Li-To-Liti wypycha się
z niej i nie mogę wcisnąć go z powrotem!
— Wobec tego muszę przyjść biedaczce z pomocą i
ocalić ją przed twoimi dobrymi chęciami.
Taita zerwał się na nogi i pospieszył za dziewczynką. Po
chwili uklęknął obok szylluckiej dziewczyny, podnosząc
ją na duchu; poród przebiegł szybko. Fenn obserwowała
zajście z przerażeniem. Podskakiwała przy każdym
krzyku Li-To-Liti. W przerwie między skurczami, gdy
dziewczyna leżała zlana potem, dysząc, Fenn
stwierdziła:
— Chyba jednak nie jest to dobre używanie. Coś mi się
zdaje, że nie powinniśmy sobie zawracać tym głowy.
Przed północą Li-To-Liti urodziła chłopczyka o
bursztynowej skórze, ze skąpą czuprynką czarnych
kręconych włosów. Taita dopatrzył się w tych
narodzinach zadośćuczynienia za śmierć wielu młodych
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mężczyzn w czasie wyprawy. Wszyscy dzielili radość
ojca.
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— To dobry znak — mówili do siebie mężczyźni. —
Bogowie uśmiechają się do nas. Od tej pory wszystko
będzie пащ sprzyjać.
Mag zwrócił się o poradę do Nakonta.
— Jakie są zwyczaje twojego ludu? Jak długo kobieta
musi odpoczywać przed wyruszeniem w drogę?
— Moja pierwsza żona urodziła, kiedy pędziliśmy bydło
na nowe pastwisko. Wody odeszły w południe.
Zostawiłem ją z jej matką, żeby same załatwiły sprawę.
Dogoniły mnie przed wieczorem i dobrze się złożyło, bo
w okolicy krążyły lwy.
— Wasze kobiety są silne — zauważył Taita. Twarz
Nakonta wyrażała lekkie zdziwienie.
— Są z plemienia Szylluków — odparł.
— To wszystko wyjaśnia — zgodził się Taita.
Nazajutrz rano Li-To-Liti wsiadła na konia za swoim
mężczyzną i zarzuciła sobie dziecko na biodro, skąd
mogło dosięgnąć buzią do jej piersi; w ten sposób nie
musiała zsiadać z wierzchowca, by karmić..
Jechali po nawodnionym, trawiastym terenie.
Zwierzętom dobrze się szło po miękkiej ziemi. Drobne
zranienia i dolegliwości Taita leczył swoimi
miksturami, by konie zachowały dobrą formę. Na
równinie pasły się niezliczone stada antylop i bawołów,
toteż nigdy nie brakowało mięsa. Dni mijały tak
łagodnie i regularnie, że zdawały się ze sobą zlewać.
Kolumna pochłaniała mile, przed nią otwierały się
kolejne krajobrazy.
Na zamglonym błękitnym horyzoncie zamajaczyła linia
wzgórz. Rosła przez kilka kolejnych dni, aż wreszcie
przesłoniła niemal pół nieba; z daleka widać było
głęboką szczelinę, przez którą Nil toczył swe wody.
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Oddział skierował się prosto na nią, wiedząc, że właśnie
tam najłatwiej będzie przebyć góry. Ukazały się
porośnięte gęstym lasem zbocza i wijące się po nich
szlaki słoni. Meren nie mógł dłużej pohamować
niecierpliwości. Zostawił główny oddział i wyruszył z
niewielką grupą na zwiad. Mag naturalnie wybrał się
razem z nim, obok niego jechała Fenn. Znaleźli się w
wąwozie rzeki i zaczęli wspinać się słoniową ścieżką ku
wierzchołkowi. Byli w połowie drogi, gdy Nakonto
wybiegł przed czoło oddziału i uklęknął na jedno
kolano, żeby zbadać grunt.
— Co tam zobaczyłeś?! — zawołał Taita. Nie słysząc od-
198
„owiedzi, podjechał na Lotnej Dymce i wychylił się z
siodła, by spojrzeć na to, co tak zaintrygowało
Szylluka.
— Tropy koni — odparł przewodnik, wskazując plac
miękkiej ziemi. — Bardzo świeże, wczorajsze.
— Górskie zebry? — spytał Mag. Nakonto zdecydowanie
pokręcił głową.
__ Konie z jeźdźcami. — Fenn przetłumaczyła Merenowi
słowa tropiciela.
Pułkownik się zaniepokoił.
__ Obcy jeźdźcy. Kim są? Tak daleko od siedzib
cywilizowanych ludzi? To mogą być wrogowie. Nie
powinniśmy jechać dalej, nie sprawdziwszy, z kim
mamy do czynienia. — Spojrzał w stronę, z której
nadjechali. Na równinie widać było tuman żółtego pyłu
wzbijanego przez kolumnę jakieś trzy lub cztery mile
wstecz. — Musimy poczekać na resztę, a później ruszyć
naprzód ze zbrojną siłą.
Zanim Taita zdążył odpowiedzieć, głośny okrzyk
dobiegł z góry i odbił się od wzgórz. Przestraszył
wszystkich.
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— Zauważono nas! Ale na zaraźliwy oddech Seta,
kimkolwiek jest ten człowiek, mówi po egipsku! —
krzyknął Meren. Złożył dłonie w trąbkę i zawołał: —
Ktoście wy?!
— Żołnierze boskiego faraona Nefera Setiego!
— Wyjdźcie i pokażcie się!
Legioniści śmiechem wyrazili ulgę, gdy zaczęło się do
nich zbliżać trzech nieznanych jeźdźców. Meren już z
daleka zauważył, że jeden niesie błękitny sztandar
Domu Tamose; gdy podjechali bliżej, można było
wyraźnie zobaczyć, że mają egipskie rysy. Meren ruszył
im na spotkanie. Jedni i drudzy zsiedli z koni i zaczęli
się ściskać ze wszystkich sił.
— Jestem kapitan Rabat — przedstawił się dowódca. —
Oficer legionu pułkownika Ah-Akhtona w służbie
faraona Nefera Setiego.
— Pułkownik Meren Cambyzes, pełnię specjalną misję z
rozkazu tego samego faraona. — Rabat oddał cześć
wyższemu stopniem oficerowi, przykładając zaciśniętą
pięść do piersi. — A to Mag Taita z Gallali. — Oczy
kapitana Rabata wyrażały głęboki szacunek; ponownie
zasalutował. Z jego aury Taita wywnioskował, że jest
człowiekiem przeciętnej inteligencji, lecz szczerym i
prostolinijnym.
199
— Twoja sława kroczy przed tobą, Magu. Pozwólcie
zaprowadzić się do naszego obozu, będziecie naszymi
honorowymi gośćmi.
Rabat nie zwrócił uwagi na Fenn, bo była dzieckiem;
ona jednak wyczuła lekceważenie.
— Nie podoba mi się ten Rabat — mruknęła w języku
szylluk do Taity. — Jest pyszałkowaty.
Czarownik się uśmiechnął. Dziewczynka przywykła do
tego, że jest faworyzowana. Była w tym podobna do
królowej Lostris, gdy zasiadała na tronie Egiptu.
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— To tylko prosty żołnierz, niewart twojej uwagi —
pocieszył ją. Twarz Fenn się rozpogodziła.
— Co rozkażesz, Magu? — spytał Rabat.
— Reszta naszego oddziału podąża za nami z dużym
ładunkiem. — Taita wskazał obłok pyłu na równinie. —
Pchnij jednego ze swych ludzi, żeby ich poprowadził. —
Rabat spełnił polecenie, a następnie powiódł małą
grupę stromą kamienistą ścieżką ku przełęczy.
— Gdzie pułkownik Ah-Akhton? — zapytał Taita, jadąc
obok kapitana.
— Zmarł na bagienną gorączkę, kiedy szliśmy w górę
rzeki.
— Siedem lat temu?
— Nie, Magu. Od tego dnia minęło dziewięć lat i dwa
miesiące — skorygował Rabat. — Wtedy wygnano nas z
naszej ukochanej ojczyzny, Egiptu.
Taita zapomniał o czasie potrzebnym na dotarcie do
tego miejsca z Karnaku.
— Kto teraz dowodzi armią?
— Pułkownik Tinat Ankut.
— Gdzie przebywa?
— Wyruszył z armią na południe wzdłuż rzeki, zgodnie
z rozkazem faraona. Zostawił mnie z dwudziestką
mężczyzn i kobietami, które urodziły dzieci w czasie
marszu i tymi, które były zbyt chore lub słabe, żeby iść.
— Czemu pułkownik cię tutaj zostawił?
— Rozkazał mi uprawiać zboże, trzymać dla niego w
pogotowiu stado koni i bazę, do której mógłby się
wycofać, gdyby zmuszono go do odwrotu z ziem na
południu.
— Czy potem otrzymałeś od niego jakieś rozkazy?
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__ Po kilku miesiącach przysłał trzech ludzi i wszystkie
konie,
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które przeżyły. Dotarł do kraju, w którym żyją muchy
zabójcze dla koni, stracił prawie całe stado. Później nie
mieliśmy już od niego wiadomości. Dzikie pustkowie
wchłonęło cały legion. To było wiele lat temu. Jesteście
pierwszymi cywilizowanymi ludźmi, których
napotkaliśmy od tego czasu. — W głosie kapitana
zabrzmiał smutek.
— Nie przyszło ci do głowy, by opuścić to miejsce i
zaprowadzić swoich ludzi z powrotem do Egiptu? —
spytał Taita, sondując kapitana.
— Myślałem o tym — przyznał Rabat — ale mam rozkaz
i obowiązek utrzymać tę placówkę. — Kapitan zawahał
się, po czym dodał: — Poza tym od Egiptu oddzielają nas
wielkie bagna i ludożercy Chima.
Pewnie to jest najważniejszy powód, dla którego
zostałeś na posterunku, pomyślał Taita. Dotarli do
przełęczy, z której otwierał się widok na rozległy
płaskowyż. Niemal natychmiast dało się wyczuć, że
powietrze jest tam przyjemniejsze niż na położonych
niżej równinach.
Mag spojrzał na pasące się stada bydła, a za nimi ze
zdumieniem zobaczył gliniane ściany sporego fortu,
który wydawał się w tej dziczy czymś dziwnym i obcym.
Była to pierwsza oznaka cywilizacji, którą ujrzeli od
opuszczenia Kebui ponad dwa lata temu. Oto stanica na
rubieży imperium, o istnieniu której nikt w Egipcie nie
wie.
— Jak zwie się ten fort? — spytał Taita.
— Pułkownik Tinat nazwał go Adari.
Jechali wśród pasącego się bydła. Były to rosłe, smukłe
zwierzęta z charakterystycznym garbem i ciężkimi
rozłożystymi rogami. Każde miało inne umaszczenie:
czerwone lub białe, czarne lub żółte, plamiste albo
nakrapiane. Nie było dwóch takich samych.
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— Skąd wzięliście to bydło? — zaciekawił się Mag. —
Nigdy nie widziałem podobnego.
— Handlujemy z tubylcami. Nazywają je zebu. Stada
dają nam mleko i mięso. Bez nich doskwierałby nam
głód.
Meren zmarszczył czoło i już miał zganić kapitana za
słabość ducha, lecz Taita odczytał jego zamiary i
powstrzymał go ruchem głowy. Choć oceniał wartość
Rabata tak samo jak Fenn i Meren,
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obrażanie go nie przyniosłoby niczego dobrego. Później
będą | potrzebowali jego pomocy. Pola wokół fortu
pokryte były durrą, melonami i warzywami, których
Taita nie rozpoznawał, i Rabat wymieniał dziwne
nazwy roślin, używane przez tubylców; w pewnej chwili
zsiadł z konia, zerwał duży lśniący czarny owoc i podał
go Taicie.
Przyrządzone w gulaszu z mięsa są smaczne i pożywne.
Z fortu wyszły kobiety i dzieci, częstując przybyszów
kwaśnym mlekiem i plackami z durry. Mieszkańców
było czterdziestu i przedstawiali sobą opłakany widok,
lecz zachowywali się gościnnie. Liczba kwater była
ograniczona. Kobiety 1 wskazały Taicie i Fenn małą celę
pozbawioną okien. Za posadzkę służyło klepisko, po
którym defilowały szeregi mrówek, a w szczelinach w
ścianie z bali uwijały się lśniące karaluchy. Wszystko
przesiąknięte było wonią niemytych ciał i nocników po
poprzednich lokatorach. Rabat przepraszającym tonem
wyjaśnił, że Meren, oficerowie i żołnierze będą musieli
zadowolić się pryczami we wspólnych koszarach.
Czarownik podziękował za taką gościnność i
zrezygnował ze spania w izbie.
Razem z Merenem wybrali miejsce pół mili od fortu, w
cieniu drzew na brzegu strumienia. Rabat, wyraźnie
zadowolony, że nie będzie musiał przyjmować ich w
259
stanicy, uszanował Pieczęć Sokoła i zapewnił
oddziałowi świeże mleko, durrę oraz co jakiś czas mięso
z ubitego wołu.
— Mam nadzieję, że nie zabawimy tu długo — rzekł
drugiego dnia Hilto do Taity. — Ci ludzie wydają się tak
przybici, że ich usposobienie obniżyłoby morale
naszych żołnierzy, którzy są w dobrym nastroju, i
chciałbym, żeby tak pozostało. Poza tym wszystkie
kobiety są mężatkami, a większość naszych zbyt długo
pozostaje w celibacie. Na pewno zechcą się zabawić i
wynikną z tego kłopoty.
Zapewniam cię, zacny Hilto, że ruszymy w dalszą
drogę, gdy tylko będziemy gotowi.
W ciągu następnych dni Taita i Meren naradzali się z
przygnębionym Rabatem.
Ilu ludzi poszło na południe z pułkownikiem Tinatem? —
spytał Mag.
Tak jak wielu analfabetów Rabat miał dobrą pamięć.
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,__ Sześciuset dwudziestu trzech — odparł bez wahania.
-
j sto czterdzieści pięć kobiet.
__Na miłosierną Izydę, tylko taka garstka została z
tysiąca,
jjtóry wyruszył z Karnaku?
— Bagna są głębokie i nie było tam szlaków — wyjaśnił
Rabat. — Zdziesiątkowała nas gorączka błotna.
Przewodnicy byli nieudolni, nękały nas tubylcze
plemiona. Ponieśliśmy ciężkie straty w ludziach i
koniach. Na pewno doświadczyliście tego samego, bo
musieliście iść tą samą drogą, żeby dotrzeć do
Adari.
— W istocie. Jednak poziom wody był niższy, a nasi
przewodnicy spisywali się doskonale.
— Zatem mieliście więcej szczęścia od nas.
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— Wspomniałeś, że pułkownik Tinat przysłał do fortu
ludzi i konie. Ile było zwierząt? — Taita postanowił
skierować rozmowę na przyjemniejszy temat.
— Przyprowadzili pięćdziesiąt sześć koni, wszystkie
pokąsane przez muchy. Przeżyło tylko osiemnaście.
Wysłannicy pułkownika dostarczyli konie i ruszyli w
drogę powrotną na południe. Zabrali ze sobą tragarzy,
których dla nich znalazłem.
— Żaden z ludzi Tinata nie został z wami?
— Jeden był tak chory, że go zatrzymałem. Żyje po dziś
dzień.
— Chciałbym zadać mu kilka pytań — oznajmił Taita.
— Zaraz po niego poślę.
Mężczyzna był wysoki i chudy jak szkielet. Taita od
razu się zorientował, że wychudzenie i siwe włosy są
skutkiem choroby, a nie oznakami starości. Mimo to
żołnierz odzyskał zdrowie. Miał pogodne usposobienie
w odróżnieniu od większości podkomendnych Rabata.
— Słyszałem o twoich przejściach — zaczął Taita. —
Winszuję odwagi i hartu ducha.
— Tylko ty mnie pochwaliłeś, Magu, dziękuję.
— Jak cię zwą?
— Tolas.
— Jaki masz stopień?
— Koński chirurg i sierżant pierwszej wody.
— Jak daleko na południe dotarliście, zanim pułkownik
Tinat odesłał was z końmi?
- Jakieś dwadzieścia dni drogi, Magu, może dwieście
mil.
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Pułkownik Tinat chciał się posuwać szybko, może za
szybko. 1 Wydaje mi się, że z tej przyczyny utraciliśmy
więcej koni.
— Skąd taki pośpiech? — zaciekawił się Taita. Tolas
uśmiechnął się nieznacznie.
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— Pułkownik nie zwierzał mi się ani nie pytał o radę.
Taita zadumał się przez chwilę. Nie mógł wykluczyć, że
na
Tinata wywierała wpływ wiedźma i że to właśnie ona
zwabiła go na południe.
— Opowiedz mi zatem, zacny Tolasie, o chorobie, która
zaatakowała konie. Kapitan Rabat wspomniał mi o niej,
lecz nie podał szczegółów. Dlaczego uważasz, że
wywołały ją muchy? :
— Choroba wybuchła dziesięć dni po tym, jak pierwszy
raz napotkaliśmy owady. Konie zaczęły się obficie
pocić, ich oczy wypełniły się krwią i w połowie oślepły.
Większość zwierząt padła w ciągu dziesięciu, może
piętnastu dni od wystąpienia pierwszych objawów.
— Jesteś końskim chirurgiem. Znasz lekarstwo na tę
chorobę? Tolas zawahał się, lecz nie udzielił odpowiedzi
na pytanie.
— Zauważyłem szarą klacz, której dosiadasz — rzekł. —
Widziałem w życiu dziesiątki tysięcy koni i myślę, że
klacz nie ustępuje najlepszym z nich. Możliwe, że nigdy
więcej takiej nie znajdziesz.
— Bez wątpienia doskonale znasz się na koniach,
Tolasie, ale dlaczego mi o tym mówisz?
— Bo szkoda byłoby składać takiego wierzchowca w
ofierze muchom. Jeśli koniecznie chcesz wyruszyć na
południe, a na to wygląda, zostaw klacz i źrebię ze mną
aż do swojego powrotu. Będę się o nią troszczył jak o
własne dziecko.
— Pomyślę o tym — odparł Taita. — Ale wracając do
pytania: znasz jakieś remedium na tę chorobę?
— Tubylcy mają jakiś płyn, który uzyskują z dzikich
jagód. Podają go swojemu bydłu.
— Czemu nie ostrzegli pułkownika Tinata przed
niebezpieczeństwem, zanim wyruszył z fortu Adari?
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— Wtedy nie mieliśmy z nimi kontaktu. Dopiero po
moim powrocie z zarażonym stadem zgłosili się, żeby
sprzedać nam lekarstwo.
— Jest skuteczne?
— Nie w każdym przypadku — odparł Tolas. — Zdaje mi
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się, że leczy sześć koni na dziesięć dotkniętych chorobą.
Ale może próbowałem je na koniach, które były zbyt
chore.
— Jakie byłyby straty, gdybyś go nie użył?
— Nie potrafię tego stwierdzić na pewno.
— Zgaduj więc.
— Wydaje mi się, że niektóre konie mają naturalną
odporność na ukąszenia. Nieliczne, powiedzmy pięć na
sto, nie zdradzają żadnych objawów choroby. Inne,
może trzydzieści albo czterdzieści na sto, zapadają na
nią, ale później wracają do zdrowia. Reszta umiera.
Każde zwierzę, które zachoruje, a później wyzdrowieje,
staje się odporne na zakażenie.
— Skąd to wiesz?
— Tubylcy dobrze znają tę chorobę.
— Ile koni otoczonych twoją pieczą zachorowało i
wyzdrowiało?
— Większość była zbyt wycieńczona, żeby podawać im
lekarstwo. Ale jedenaście jest czystych — odparł szybko
Tolas, po czym dodał tonem wyjaśnienia: — To znaczy
uodpornionych.
— A zatem, Tolasie, potrzebuję sporego zapasu tego
lekarstwa od tubylców. Możesz go dla mnie zdobyć?
— Mogę zrobić coś lepszego. Miałem prawie dziewięć
lat na zbadanie tej zagadki. Tubylcy nie chcą zdradzić
receptury, ale ja sam odkryłem roślinę, z której
przyrządzają lek. Podpatrzyłem ich kobiety w trakcie
zbierania jagód.
— Pokażesz mi je?
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— Naturalnie, Magu — zgodził się chętnie Tolas. — Ale
muszę cię ostrzec jeszcze raz, że nawet leczone konie
mogą paść. Twoja szara klacz jest zbyt pięknym
zwierzęciem, by narażać ją na takie niebezpieczeństwo.
Taita się uśmiechnął. Najwyraźniej Tolas zapałał
miłością do Lotnej Dymki i próbował wszelkich
sposobów, by ją zatrzymać.
— Wezmę sobie głęboko do serca wszystko, co mi
powiedziałeś. Ale teraz najważniejsze jest dla mnie
poznanie sekretu
lekarstwa.
— Za pozwoleniem kapitana Rabata zabiorę cię, Magu,
jutro do lasu i nazbieramy jagód. Trzeba jechać konno
kilka godzin do miejsca, w którym rosną.
— Doskonale. — Mag był usatysfakcjonowany. — A
teraz opisz mi szlak na południe, którym podążyliście z
pułkownikiem
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Tinatem. — Tolas opowiadał wszystko, co zapamiętał, a
Ferm notowała jego słowa na glinianej tabliczce. Gdy
skończył, Taita rzekł: — To, co mi powiedziałeś, jest
bezcenne, ale musisz mi jeszcze wytłumaczyć, jak
rozpoznać granice terytorium much.
Tolas położył palec na zarysie mapy nakreślonym przez
Ferm.
— Mniej więcej w dwudziestym dniu podróży na
południe dojdziecie do pary wzgórz, które wyglądają
jak piersi dziewicy. Będzie je widać z odległości kilku
mil. Tam zaczyna się obszar występowania much.
Radzę ci, żebyś nie podróżował dalej na szarej klaczy,
boją stracisz w przeklętej krainie, która się tam
zaczyna.
Nazajutrz rano kapitan Rabat wybrał się razem z
Magiem i Tolasem na poszukiwanie leczniczych jagód.
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Nie narzucali ostrego tempa, było więc dużo czasu na
rozmowę.
Po kilku godzinach znaleźli się wśród ogromnych
dzikich figowców porastających głęboki parów
biegnący wzdłuż brzegu rzeki. Większość gałęzi
opleciona była pnączami, na których wisiały kiście
małych purpurowoczarnyeh jagód. Fenn, Tolas oraz
trzech mężczyzn, których kapitan zabrał z fortu, wspięli
się na drzewa. Wszyscy zawiesili sobie na szyjach
skórzane torby, do których zbierali owoce. Gdy zeszli na
ziemię, mieli dłonie poplamione purpurowym sokiem
jagód wydzielających nieprzyjemną woń zgnilizny.
Fenn podsunęła garść Wichrowi, lecz źrebak nie chciał
wziąć ich do pyska. Lotna Dymka także wzgardziła
owocami.
Ten smak im nie odpowiada, przyznaję, ale jeśli zmiesza
się jagody z mieloną durrą i upiecze z niej placki, to
jedzą chętnie — rzekł Tolas. Rozpalił ognisko i wrzucił
do ognia płaskie rzeczne kamienie. Czekając, aż się
nagrzeją, pokazał, jak ubić owoce na miazgę i mieszać
ją z mieloną durrą. — Proporcje są ważne. Jedna
miarka papki owocowej na pięć porcji ciasta. Jeśli
będzie więcej owoców, konie nie będą chciały jeść, a
nawet jeśli zjedzą, zaczną się nadmiernie wypróżniać. —
Gdy kamienie rozgrzały się do czerwoności, ułożył na
nich garście mieszanki i poczekał, aż ciasto się upiecze.
Następnie zdjął placki z kamieni, odłożył, aby wystygły
i upiekł następną porcję. — Placki nie zepsują się przez
wiele miesięcy, nawet w najgorszych warunkach. Konie
będą je jadły, choćby były pokryte zieloną pleśnią.
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Fenn wzięła jeden placuszek w dłoń i sparzyła sobie
palce. Przekładała go z ręki do ręki, aż ostygł, i wtedy
podała go Lotnej Dymce. Klacz powąchała placek,
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rozszerzając chrapy. Wzięła go między wargi i
spojrzała na Taitę.
__ No, jedz, głuptasie — rzekł poważnym tonem Mag. —
To dla twojego zdrowia.
Dymka schrupała placek; kilka okruchów wypadło jej z
pyska, lecz resztę połknęła. Potem schyliła głowę, żeby
pozbierać okruchy z trawy. Wicher obserwował ją z
zainteresowaniem. Fenn podała mu smakołyk, a on
poszedł za przykładem matki i z chęcią zjadł. Później
szturchnął Fenn pyskiem, prosząc o więcej.
— Jaką dawkę podajesz zwierzętom? — spytał Taita.
— Dochodziłem do tego drogą eksperymentu — odparł
Tolas. — Gdy tylko konie zaczynają zdradzać objawy
choroby, daję im cztery do pięciu placków dziennie, aż
symptomy znikną, a później podaję dopóty, dopóki
zwierzęta w pełni nie wyzdrowieją.
— Jak się nazywają te owoce? — zaciekawiła się Fenn.
Tolas wzruszył ramionami.
— Plemię Ootasa ma na nie jakąś dziwaczną nazwę, ale
nie przyszło mi do głowy, żeby nadać im egipską.
— Wobec tego będę je nazywać owocami Tolasa —
oznajmiła Fenn, a sierżant uśmiechnął się, mile
połechtany.
Nazajutrz Mag, Fenn i Szofar pojechali w to samo
miejsce z czterema legionistami; zabrali ze sobą sprzęt
potrzebny do upieczenia dużej liczby placków. Rozbili
obóz na polanie wśród drzew w wąwozie, z którego
widać było wyschnięte koryto Nilu. Spędzili tam
dziesięć dni i przez ten czas napełnili ciastkami
dwadzieścia dużych skórzanych worków. Wrócili do
fortu z purpurowymi dłońmi i dziesięcioma
objuczonymi mułami. Meren i jego legioniści już się
niecierpliwili w oczekiwaniu na wyjazd.
W czasie pożegnania Rabat rzekł smutno do Maga:
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— Przypuszczam, że nigdy więcej się w tym życiu nie
zobaczymy, Magu, lecz był to dla mnie wielki zaszczyt,
że mogłem oddać ci tę drobną przysługę.
— Jestem ci wdzięczny za pomoc i pogodne
towarzystwo. Faraon o tym usłyszy — zapewnił go
Taita.
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Znów ruszyli na południe, w stronę wzgórz
ukształtowanych jak dziewicze piersi i krainy
zabójczych much. Tolas prowadził kolumnę. Ludzie i
zwierzęta wypoczęli w forcie Adari, mogli więc posuwać
się w szybkim tempie. Taita polecił, by myśliwi
zachowywali ogony upolowanej zwierzyny. Pokazał
legionistom, jak zdejmować skórę i oczyszczać ją, solić i
suszyć w słońcu' Kazał także strugać z drewna drążki i
wkładać je do wysuszonych ogonów. Pewnego dnia
machnął rózgą na owady i oznajmił:
— Niedługo będziecie mi za nie dziękować. To bodaj
jedyna broń, która odstrasza muchy.
Dwudziestego dnia po opuszczeniu fortu Adari jak
zwykle wcześnie rano wyruszyli w drogę. Tuż po
południu, zgodnie z zapowiedzią Tolasa, nad
horyzontem wyrosły bliźniacze wzgórza, podobne do
dziewiczych piersi ze sterczącymi sutkami.
— Zarządź postój! — krzyknął Mag do Merena. Jeszcze
w Adari postanowił, że nie pójdzie niewolniczo za radą
Tolasa. Już od pewnego czasu podawał Lotnej Dymce i
Wichrowi placki; miał nadzieję, że lekarstwo
skoncentruje się w ich krwi na długo przed pierwszym
ukąszeniem muchy. Ostatniego wieczora przed
wkroczeniem kolumny na niebezpieczny teren razem z
Fenn udał się do koni. Na jego widok Dymka zarżała.
Taita podrapał japo czole i za uszami, a następnie podał
jej placek Tolasa. Ferm w taki sam sposób zajęła się
Wichrem. Oba konie zdążyły polubić ciasto i chrupały je
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z apetytem. Tolas, który obserwował tę scenę, stojąc na
uboczu, podszedł do Czarownika.
— A więc zabierasz ze sobą szarą klacz i jej źrebaka? —
spytał.
— Nie zniósłbym rozstania z nimi — odparł Taita. Tolas
westchnął.
— Rozumiem cię, Magu. Być może postąpiłbym
podobnie, bo już je kocham. Modlę się do Horasa i
Izydy, żeby przeżyły.
— Dziękuję ci, Tolasie. Spotkamy się jeszcze, jestem
tego pewny.
Nazajutrz rano się pożegnali. Tolas nie mógł prowadzić
dalej oddziału, zawrócił do fortu Adari. Nakonto stanął
na czele, wskazując drogę, tuż za nim szedł Meren z
trzema drużynami. Dalej podążali Taita z Fenn na
Lotnej Dymce i Wichrze. Osiemnaście uodpornionych
koni szło stadem, a na końcu jechał Szabako z czwartą
drużyną, zamykając tyły.
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Wieczorem rozbili obóz u stóp wzgórz. Podczas kolacji z
pogrążonej w ciemności równiny za wzgórzami
doleciały ich ryki polujących lwów. Był to przerażający
odgłos. Taita i Meren poszli sprawdzić postronki na
głowach koni, lecz lwy nie podeszły bliżej i stopniowo
ryczenie ucichło. Zapadła noc.
Rankiem następnego dnia, gdy kolumna formowała
szyki, Taita i Fenn podali koniom placki Tolasa.
Następnie dosiedli wierzchowców i wjechali między
bliźniacze wzgórza. Taita jechał spokojnie równym
krokiem, ale nagle wyprostował się i spojrzał na szyję
Lotnej Dymki. Na kremowej skórze klaczy tuż pod
grzywą pojawił się duży czarny owad. Mag złożył dłoń i
czekał, aż mucha usiądzie i ostrą czarną trąbką
zakosztuje krwi przez skórę zwierzęcia. Żądło
unieruchamiało krwiopijcę, więc złapał go bez trudu.
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Owad bzyczał zajadle, próbując się wymknąć, lecz Taita
zacisnął dłoń i zmiażdżył mu głowę i odwłok. Wziął go
w palce i pokazał Fenn.
— Oto mucha zwana przez tubylców tse-tse. Pierwsza z
mrowia, które zobaczymy. — W tej samej chwili owad
usiadł mu na szyi i zanurzył żądło w miękkiej skórze za
uchem. Taita skrzywił się i chlasnął go ręką. Mimo że
trafiony odleciał, jak gdyby nic mu się nie stało.
— Wyciągnąć rózgi! — rozkazał Meren i po chwili
wszyscy smagali siebie i konie niczym pątnicy. Kolejne
dni były męczarnią, bo muchy nękały ich bezustannie.
Najbardziej dawały się we znaki w dziennym upale, lecz
nie zaprzestawały ataków przy blasku księżyca i
gwiazd, doprowadzając do szału zarówno ludzi, jak i
konie.
Ogony zwierząt bez przerwy chłostały boki i zady.
Konie i muły poruszały łbami i marszczyły skórę,
usiłując strząsnąć owady wpełzające do uszu i oczu.
Twarze ludzi nabrzmiały niczym groteskowe owoce w
kar-mazynowym kolorze, oczy wyglądały jak szparki w
spuchniętej skórze. Plecy i szyje swędziały
niemiłosiernie. Ludzie drapali się do krwi za uszami.
Nocą rozpalali ogniska z suchego łajna słoni i siedzieli,
kaszląc i krztusząc się w gryzącym dymie. Lecz gdy
tylko wysunęli głowę, by zaczerpnąć powietrza, muchy
siadały na niej i momentalnie zatapiały żądła. Ich ciała
były tak twarde, że mocne uderzenie otwartą dłonią
prawie nie robiło na nich wrażenia. Nawet gdy owad
został strącony, w mgnieniu oka
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siadał na innej, odsłoniętej części ciała. Jedynym
skutecznym orężem były rózgi. Nie zabijały ich, lecz
odnóża i skrzydła zaplątywały się w długie włosie i
można było zgnieść napastnika w palcach.
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— Te potwory występują na ograniczonym obszarze —
pocieszał wszystkich Czarownik. — Nakonto dobrze zna
ich zwyczaje. Mówi, że odczepią się od nas równie
nagle, jak się pojawiły.
Meren jechał na czele kolumny, narzucając ostre tempo.
Pozbawieni snu i osłabieni jadem wstrzykiwanym do
krwi przez muchy legioniści kołysali się w siodłach. Gdy
któryś osuwał się na grzbiet wierzchowca, koledzy
zrzucali go na ziemię i jechali dalej.
Tylko Nakonto nie cierpiał z powodu straszliwych
much. Jego skóra pozostała gładka i błyszcząca, wolna
od śladów po ukąszeniach. Pozwalał owadom napić się
do syta krwi, tak że nie mogły odlecieć. A potem kpił,
odrywając im skrzydełka:
— Kłuli mnie ludzie, gryzły lamparty, drapały
pazurami lwy. Kim ty jesteś, żeby mnie drażnić? Ruszaj
pieszo do piekła.
Dziesiątego dnia od opuszczenia bliźniaczych wzgórz
kolumna zostawiła w tyle terytorium much. Stało się to
tak nagle, że wszyscy byli zaskoczeni. Jeszcze przed
chwilą klęli i biczowali się, odpędzając krwiożercze
owady, a po przejechaniu pięćdziesięciu kroków
znaleźli się w lesie, którego ciszy nie mąciło
znienawidzone brzęczenie. Milę dalej natrafili na
spokojną rzeczną sadzawkę. Meren zlitował się nad
udręczonym oddziałem.
— Z koni! — ryknął. — Kto ostatni wskoczy do wody, ten
jest zasromaną dziewicą!
Między drzewami błysnęły nagie ciała, las rozbrzmiał
okrzykami radości. Taita i Fenn podchodzili do każdego
mokrego legionisty, który znalazł się na brzegu, i
smarowali go jedną z maści przyrządzonych przez
Maga. W nocy śmiechom i radosnym okrzykom nie było
końca.
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Panowała już ciemność, gdy Fenn uklękła przy Taicie i
potrząsnęła go za ramię.
— Obudź się prędko, Taito! Dzieje się coś strasznego. —
Złapała go za rękę i poprowadziła do koni. — Lotna
Dymka i Wicher zachorowały.
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Źrebak leżał, a jego boki unosiły się w przyspieszonym
oddechu. Dymka stała nad nim, liżąc go po głowie.
Zataczała się przy tym, walcząc o utrzymanie
równowagi. Jej sierść się zjeżyła; klacz była zlana
potem, który ściekał jej po brzuchu i nogach.
__ Zawołaj Szofara i żołnierzy. Każ im się pospieszyć.
Niech
napełnią gorącą wodą największy kociołek i przyniosą
go tu-ta; — Najważniejszym zadaniem było
doprowadzenie do tego, aby Wicher mógł ustać o
własnych siłach, i niedopuszczenie, by Dymka się
przewróciła. Kiedy koń upadnie na ziemię, traci wolę
walki i poddaje się chorobie.
Szofar i jego ludzie podnieśli źrebaka, a Taita natarł
ciało zwierzęcia gorącą wodą. Fenn stała przy głowie
Wichra, dmuchając w chrapy, szepcząc krzepiące słowa
i namawiając, by zjadał placki Tolasa jeden po drugim.
Taita zajął się Lotną Dymką.
— Bądź dzielna — mruknął, nacierając klacz mokrą
szmatą. Meren energicznie osuszył ją ściereczkami, a
wtedy Taita okrył ją tygrysią skórą. — Razem
pokonamy tę zarazę. — Przemawiał cicho do klaczy, za
każdym razem wymawiając jej imię głosem mocy.
Dymka strzygła uszami, wytężając słuch, a potem
rozstawiła szerzej nogi, żeby utrzymać równowagę. —
Bak-her, Dymko. Nie poddawaj się, walcz.
Podsuwał jej placki zamoczone w miodzie. Klacz, mimo
że chora, nie mogła się oprzeć takiej pokusie. Potem
przekonał ją do wypicia miski sporządzonego przez
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siebie specjalnego leku na febrę, żółtaczkę i zołzy.
Złączył ręce z Fenn, by poprosić o łaskę Horusa,
boskiego opiekuna koni. Meren i legioniści przyłączyli
się do modłów i śpiewali je przez całą noc. Rano Lotna
Dymka i źrebak wciąż stały, lecz miały zwieszone głowy
i nie chciały już jeść placków. Jednak dręczyło je
pragnienie; wypijały chciwie całe kociołki czystej wody,
które podsuwali im Mag i Fenn. Tuż przed południem
Dymka podniosła głowę i zarżała do źrebaka, a potem
podeszła do niego chwiejnie i otarła się pyskiem o jego
łopatkę. Wicher uniósł łeb i spojrzał na matkę.
— Podniósł głowę — zauważył radośnie jeden z
legionistów.
— Stoi pewniej — dodał drugi. — Klacz walczy o życie
swoje i małego.
— Przestała się pocić. Gorączka ustępuje.
Wieczorem Lotna Dymka zjadła jeszcze pięć placków
Tolasa
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z miodem. Nazajutrz rano poczłapała za Czarownikiem
nad rzekę i wytarzała się w żółtym piasku. Zawsze
przepadała za miękką trawą z różowymi puchatymi
torebkami nasiennymi, która pleni się nad brzegami
Nilu, więc Taita i Ferm nacięli jej mnóstwo i przebrali
najlepsze źdźbła. Czwartego dnia po zachorowaniu
Lotna Dymka i jej źrebak napełniły sobie tym
smakołykiem puste brzuchy.
— Nic im już nie grozi — oznajmił Taita; Fenn uściskała
Wichra, a potem szlochała tak, jakby złamano jej serce
na wieki.
Mimo że konie dostawały placki Tolasa, u wielu
wystąpiły objawy choroby. Dwanaście padło, lecz
Meren zastąpił je uodpornionymi wierzchowcami ze
stada luzaków. Niektórzy legioniści także cierpieli na
schorzenia wywołane jadem much: dręczyły ich
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dotkliwe bóle głowy, a stawy mieli tak sztywne, że nie
mogli chodzić. Minęło sporo dni, zanim zwierzęta i
ludzie wyzdrowieli na tyle, by móc podjąć marsz.
Jednak nawet wtedy Mag i Fenn postanowili nie
obciążać Lotnej Dymki i Wichra; dosiedli luzaków, a
swoje wierzchowce prowadzili na postronkach. Meren
zarządził wolniejsze tempo, by wszyscy mogli wrócić do
sił. Później stopniowo przyspieszał i po kilku dniach
znów posuwali się żwawo.
Przez dwieście mil nie napotkali ludzkich siedzib, a
potem natknęli się na małą wioskę wędrownych
rybaków. Mieszkańcy umknęli, gdy tylko kolumna
jeźdźców weszła w pole widzenia. Widok bladoskórych
mężczyzn z dziwną bronią z brązu, dosiadających
dziwacznych bezrogich krów był dla nich zbyt wielkim
szokiem. Taita obejrzał rusztowania do wędzenia ryb;
były prawie puste. Nil nie zapewniał już wiosce
bogatych połowów. Rybacy cierpieli głód.
Na podmokłych łąkach wzdłuż brzegu rzeki pasły się
stada dużych silnych antylop z podobnymi do szabli
rogami i białymi kręgami wokół oczu. Byki były czarne,
a krowy ciemnoczerwone. Meren wysłał na polowanie
czterech konnych łuczników. Antylopy zainteresowały
się końmi i wyszły im naprzeciw. Pierwsza salwa
powaliła cztery zwierzęta i tyleż samo następna.
Legioniści rozłożyli mięso na skraju wioski, dając
wyraz swoim pokojowym zamiarom, i czekali.
Wygłodzeni wieśniacy nie mogli się oprzeć pokusie:
podkradli się ostrożnie, gotowi rzucić się do ucieczki
przy pierwszej oznace wrogości ze strony obcych. Kiedy
legioniści poćwiartowali tusze i zaczęli wędzić mięso
nad dymiącymi ogniskami, Nakonto wyszedł, by
powitać tubylców. Ich przed-
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stawicielem był czcigodny starzec z siwą brodą,
mówiący piskliwym dyszkantem.
Nakonto wrócił z rozmów i stanął przed Taitą.
__ Ten lud jest spokrewniony z Ootasa. Ich języki są tak
do
siebie podobne, że dobrze się rozumiemy.
Wieśniacy ośmielili się i podeszli do kolumny, by
obejrzeć ludzi, broń i konie. Dziewczęta, ubrane tylko w
sznury koralików na biodrach, niemal od razu
zaprzyjaźniły się z legionistami, którzy nie znaleźli
sobie towarzyszek z plemienia Szylluków.
Mężatki podały Taicie, Merenowi i kapitanom kalebasy
kwaśnego piwa, a starszy wioski, Poto, usiadł dumnie
obok Maga i chętnie odpowiadał na pytania zadawane
przez Nakonta.
— Dobrze znam południowe ziemie — chełpił się. — Mój
ojciec i jego ojciec mieszkali nad wielkimi jeziorami, w
których żyło mnóstwo ryb. Niektóre takie wielkie, że aż
czterech mężczyzn musiało je podnosić. Były takie
grube... — Poto zatoczył chudą ręką krąg w powietrzu —
i takie długie... — Podskoczył, nakreślił dużym palcem
linię na ziemi, a potem zrobił cztery kroki i narysował
drugą. — Odtąd dotąd!
— Rybacy wszędzie są tacy sami — zauważył Taita, lecz
cmoknął na znak podziwu. Wydawało się, że Poto jest
zaniedbywany przez swoje plemię, a teraz znów udało
mu się skupić na sobie uwagę wszystkich. Towarzystwo
nowych przyjaciół bardzo mu odpowiadało.
— Czemu twój lud opuścił tak wspaniałe łowisko? —
spytał Taita.
— Ze wschodu nadeszło inne plemię, silniejsze i
liczniejsze, nie mogliśmy ich pokonać. Wypędzili nas
wzdłuż rzeki na północ, aż tutaj. — Zasmucił się na
chwilę, lecz jego twarz wnet się rozpogodziła. — Gdy
przeszedłem inicjację i zostałem obrzezany, ojciec
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zabrał mnie do wielkiego wodospadu, w którym rodzi
się nasza rzeka. — Wskazał Nil, na którego brzegu
siedzieli. — Wodospad nazywa się Tungula Madzi,
Grzmiąca Woda.
— Skąd taka niezwykła nazwa?
— Ryk spadającej wody i huk rozrywających się skał,
które ze sobą niesie, słychać z odległości dwóch dni
marszu. Wodny pył wisi nad wodospadem jak srebrna
chmura na niebie.
— I ty to widziałeś? — spytał Taita, kierując na starca
Oko Wewnętrzne.
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— Na własne oczy! — zawołał Poto. Jego aura świeciła
jasno niczym płomień lampy oliwnej tuż przed
wyczerpaniem się paliwa. Mówił prawdę.
— Uważasz, że właśnie tam rodzi się rzeka? — Puls
Taity przyspieszył.
— Na ducha mego ojca, rzeka wypływa z wodospadów.
— Co znajduje się dalej?
— Woda — odparł beznamiętnie Poto. — Nic oprócz
wody. Woda aż do krańca świata.
— Nie widziałeś niczego za wodospadami?
— Nic, tylko wodę.
— Nie zobaczyłeś płonącej góry, która wyrzuca w niebo
obłok dymu?
— Nie widziałem nic prócz wody.
— Zaprowadzisz nas do tego wodospadu? — spytał
Taita. Poto zaniepokoił się, gdy Nakonto przetłumaczył
pytanie.
— Być może nie wrócę. Ludzie, którzy tam mieszkają, to
moi wrogowie, zabiją mnie i zjedzą. Nie mogę iść wzdłuż
rzeki, bo sami widzicie, że jest przeklęta i umiera.
— Podaruję ci worek szklanych paciorków, jeśli z nami
pójdziesz — obiecał Taita. — Będziesz najbogatszym
człowiekiem wśród członków twojego plemienia.
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Poto nawet nie musiał się zastanawiać. Poszarzał jak
popiół i drżał cały ze strachu.
— Nigdy! Nie pójdę nawet za sto takich worków! Jeśli
mnie pożrą, moja dusza nigdy nie przejdzie przez
płomienie. Stanie się hieną i po wsze czasy będzie się
błąkać nocą, żywiąc się gnijącym ścierwem i odpadami.
— Starzec podskoczył, jakby chciał uciekać, lecz Mag
powstrzymał go łagodnym dotknięciem, a potem
uspokoił siłą swojej mocy. Odezwał się dopiero, gdy
rybak pociągnął dwa duże łyki piwa.
— Czy jest ktoś inny, kto mógłby nas poprowadzić?
Poto pokręcił energicznie głową.
— Wszyscy się boją jeszcze bardziej ode mnie. Siedzieli
przez chwilę w ciszy, a później Poto zaczął się
wiercić i przebierać nogami. Taita czekał, wiedząc, że
rozmówca podejmuje ważną decyzję. Wreszcie Poto
zakaszlał i splunął na piach żółtą flegmą.
— Może jest ktoś taki — zaczął. — Ale nie, na pewno nie
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żyje. Był stary, kiedym go ostatnio widział, a było to
dawno ternu. Już wtedy był starszy od ciebie, czcigodny
starcze. — Poto skłonił z szacunkiem głową. — Jest
ostatnim z naszego ludu, który przeżył od czasu, gdy
byliśmy znacznym plemieniem.
— Kim on jest? Gdzie go znajdę? — zapytał Taita.
.— Ma na imię Kalulu. Pokażę ci, gdzie go szukać. —
Poto znów zaczął rysować paluchem na piasku. — Jeśli
pójdziecie wzdłuż wielkiej umierającej rzeki, dotrzecie
do miejsca, w którym spotyka się z jednym z wielu
jezior. To wielki szmat wody. Nazywamy go Semliki
Nianzu. — Stary rybak nakreślił na ziemi spłaszczony
okrąg.
— Czy tam znajdziemy wodospad, w którym rodzi się
rzeka? — drążył Taita.
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— Nie. Rzeka przecina jezioro jak ostrze włóczni ciało
ryby. — Starzec przekreślił elipsę paluchem. — Nasza
rzeka tam wypływa, a wpada do jeziora od południa.
— Jak ją znajdę?
— Nie znajdziesz, jeśli ktoś taki jak Kalulu nie wskaże ci
drogi. Mieszka na bagnach, na trzcinowej wyspie.
Niedaleko odpływu rzeki.
— Jak znajdę Kalulu?
— Pilnie szukając i licząc na szczęście. — Poto wzruszył
ramionami. — Albo on znajdzie ciebie. — Po chwili
namysłu dodał: — Kalulu jest szamanem o wielkiej
mocy, ale nie ma nóg.
Przed opuszczeniem wioski Taita podarował Poto dwie
garście szklanych paciorków i stary rybak się
rozpłakał.
— Dzięki tobie jestem bogaty i szczęśliwy na stare lata.
Teraz mogę sobie kupić dwie młode żony, żeby się mną
opiekowały.
W miarę jak oddział posuwał się na południe, nurt Nilu
przybierał na sile, lecz linia najwyższego poziomu wody
świadczyła o tym, że kiedyś było jej znacznie więcej.
— Rzeka skurczyła się dwudziestokrotnie — stwierdził
Me-ren, a Mag uznał, że ma rację, choć nie powiedział
tego głośno. Czasem należało mu przypomnieć, że nie
jest adeptem i że niektóre sprawy trzeba zostawić
ludziom do nich powołanym.
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Jechali wzdłuż zachodniego brzegu rzeki; konie i ludzi z
każdym dniem nabierali sił. Zanim dotarli do jeziora,
wszysc pozbyli się skutków choroby przenoszonej przez
muchy. Jezior wyglądało tak, jak opisał je Poto: było
olbrzymie.
— To musi być morze, a nie zwyczajne jezioro! —
zawoła Meren; Taita kazał mu zaczerpnąć wody do
dzbana.
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— A teraz jej spróbuj, mój zacny Merenie. — Wojownf
ostrożnie zamoczył usta, strużka wody spłynęła mu po
brodzie. Dopił resztę.
— Jest słona tak jak morska? — spytał z łagodnym
uśmie chem Mag.
— Nie, Czarowniku, słodka jak miód. Myliłem się, ty
miałez rację.
Ogrom jeziora sprawiał, że wiał nad nim wiatr. O świcie
jednak powietrze było nieruchome i chłodne, z
powierzchni wody unosiła się mgiełka wyglądająca jak
dym. Legioniści dyskutowali z ożywieniem o tym
zjawisku.
— To wulkan podgrzewa wodę — mówił jeden.
— Nie — zaoponował drugi. — Woda unosi się jak mgła.
Spadnie gdzieś w postaci deszczu.
— Skądże znowu, to ognisty oddech morskiego
potwora, który żyje w tych wodach — stwierdził
autorytatywnie Meren.
Wszyscy spojrzeli na Taitę, by rozstrzygnął spór.
— To pająki — orzekł Mag, wywołując kolejną gorącą
debatę.
— Pająki nie fruwają. Czarownik ma na myśli ważki.
— Kpi sobie z naszej łatwowierności — stwierdził
Meren. Dobrze go znam. Lubi takie żarty.
Dwa dni później wiatr zmienił kierunek i jeden z
mglistych obłoków przypłynął nad obóz. Dotarłszy nad
ląd, zaczął opadać. Fenn podskoczyła i złapała coś w
powietrzu.
— To pająki! — pisnęła. — Taita nigdy się nie myli.
Obłok utworzyło niezliczone mrowie niedawno
wyklutych
pająków; były bardzo młode i miały niemal
przezroczyste ciała. Każdy wysnuł nitkę pajęczyny,
którą wiatr porywał i unosił razem z owadem w inne
miejsce jeziora.
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Gdy tylko promienie słońca dotknęły powierzchni
wody, wiatr przybrał na sile i w południe smagał ją tak,
że tworzyła się piana. Po południu przycichał, a o
zachodzie słońca woda była znów sielankowo spokojna.
Horyzont znaczyły falujące stada
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różowych flamingów. Hipopotamy przewalały się w
płytkiej wodzie niczym granitowe głazy, stękając i
rycząc; w szeroko otwartych różowych szczękach
sterczały długie kły, którymi samce straszyły rywali.
Na łachach piasku wygrzewały się w słońcu wielkie
krokodyle z otwartymi paszczami, pozwalając ptakom
wodnym wydłubywać kawałki mięsa spomiędzy
grubych żółtych kłów. Noce były spokojne, w
aksamitnie czarnej wodzie odbijały się gwiazdy.
Ku zachodowi jezioro sięgało tak daleko, że nie było
widać ziemi oprócz kilku małych wysepek
wyglądających jak egzotyczne okręty na marszczonej
wiatrem wodzie. Spojrzawszy na południe, dostrzegało
się daleki brzeg. Ale nie wznosił się tam żaden wysoki
szczyt ani wulkan, widoczny był tylko niebieskawy
zarys niskich wzgórz.
Poto ostrzegał przed zaciekłością miejscowych plemion,
więc legioniści otoczyli obóz konarami kolczastej akacji
obficie porastającej brzeg jeziora. W ciągu dnia konie i
muły pasły się delikatną nadbrzeżną trawą albo
wchodziły do wody i zjadały lilie wodne i inne rośliny.
— Kiedy zaczniemy szukać szamana Kalulu? — spytała
Fenn.
— Dziś wieczorem, gdy zjesz kolację.
Zgodnie z obietnicą Czarownik zabrał dziewczynkę na
plażę; nazbierali drewna wyrzuconego przez wodę i
rozpalili niewielkie ognisko. Przykucnęli koło niego i
złączyli ręce, tworząc krąg ochronny.
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— Jeśli Kalulu jest adeptem, jak sugerował Poto,
możemy wywołać go w eterze — wyjaśnił Taita.
— Umiesz to uczynić, Taito? — zapytała z podziwem
Fenn.
— Poto mówił, że szaman mieszka na bagnach
niedaleko stąd, może zaledwie kilka mil od tego miejsca.
Wywołamy go bez trudu.
— Czy odległość jest ważna? — dopytywała się Fenn.
Taita skinął głową.
— Znamy imię szamana, wiemy, jak wygląda. Nie ma
nóg. Oczywiście byłoby łatwiej, gdybyśmy znali jego
duchowe imię lub mieli coś, co od niego pochodzi: włos,
paznokieć, pot, mocz albo stolec. Ale ja nauczę cię
wywoływać za pomocą tego, czym dysponujemy. —
Taita wyjął z mieszka szczyptę ziół i rzucił ją w ogień.
Zapaliły się, wydzielając gryzący dym. — To odpędzi
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złe moce, które mogą przebywać w pobliżu. Spójrz w
ogień. Jeśli Kalulu się zjawi, tam właśnie go ujrzysz.
Wciąż trzymając się za ręce, zaczęli się kołysać w rytm
cichego pomruku, który wydobywał się z głębi piersi
Maga. Gdy Fenn oczyściła umysł, tak jak ją nauczył,
wywołali trzy symbole mocy i w ciszy je złączyli.
Mensaar!
Kydaszl
Ncube!
W eterze powstały fale. Taita skierował tam wołanie:
„Kalulu, usłysz mnie! O beznogi, otwórz swe uszy!".
Mag co jakiś czas powtarzał wołanie; księżyc pokonał
połowę drogi, by sięgnąć zenitu.
Nagle poczuli silne drżenie; Fenn wciągnęła raptownie
powietrze. Jakby prąd przebiegł jej po czubkach
palców. Spojrzała w ogień i zobaczyła zarys twarzy.
Wyglądała jak pysk małpy, bardzo starej i
nieskończenie mądrej.
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„Kto woła?". Ogniste wargi wypowiedziały pytanie w
języku tenmass. „Kto woła Kalulu?".
„Jestem Taita z Gallali".
„Jeśli stoisz po stronie Prawdy, okaż mi swoje duchowe
imię". Taita pozwolił imieniu zmaterializować się w
postaci symbolu nad swoją głową: sokoła ze złamanym
skrzydłem. Naraziłby się na śmiertelne
niebezpieczeństwo, wysyłając imię w eter, gdzie
mogłoby paść łupem wrogiej istoty.
„Witaj, bracie miłujący Prawdę" — odrzekł Kalulu.
„Ujawnij swoje duchowe imię" — wezwał Taita. W
ogniu ponad twarzą szamana pomału zjawił się zarys
siedzącego afrykańskiego zająca. Głowa i długie uszy
mitycznego mędrca Kalulu Zaj ąca zostały
przedstawione na tle dysku księżyca w pełni.
„Witaj, bracie, sługo Prawdy. Wzywam cię, bo trzeba
mi twojej pomocy" — odpowiedział Taita.
„Wiem, gdzie przebywasz, jestem niedaleko. W ciągu
trzech dni przybędę do ciebie" — obiecał Kalulu.
Fenn była zafascynowana sztuką wywoływania w
eterze. — Och, Taito, nie sądziłam, że to możliwe.
Proszę, naucz mnie tej sztuki.
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__ Wpierw musisz poznać swoje duchowe imię.
__ Chyba je znam — odparła dziewczynka. — Kiedyś
użyłeś go, zwracając się do mnie, prawda? A może to był
tylko sen?
__ Sny i rzeczywistość często się mieszają i zlewają w
jedno.
Jakie imię zapamiętałaś?
__ Dziecko Wody — odparła nieśmiało dziewczynka. —
Lostris.
Taita patrzył na nią przez chwilę ze zdumieniem. Fenn
nieświadomie zademonstrowała swój niezwykły dar.
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Zdołała sięgnąć do poprzedniego życia. Taita w
uniesieniu zaczął oddychać szybciej.
— Znasz symbol swojego duchowego imienia?
— Nigdy go nie widziałam — szepnęła. — A może
widziałam? Powiedz.
— Zastanów się. Przedstaw go sobie! — Fenn zamknęła
oczy i odruchowo sięgnęła do talizmanu wiszącego na
szyi. — Masz go w swoim umyśle?
— Mam — odparła szeptem, a Taita otworzył swoje Oko
Wewnętrzne. Aura spowijała dziewczynkę świetlistym
blaskiem od stóp do głów. Symbol duchowego imienia
Fenn unosił się nad nią uformowany w tym samym
niebieskim ogniu.
Kształt kwiatu nimf, lilii wodnej, pomyślał. Dopełniło
się. Rozkwitła tak jak jej duchowy symbol. Już jako
dziecko została adeptem pierwszej wody.
— Fenn, twój umysł i duch są przygotowane — rzekł
Mag. — Jesteś gotowa, by nauczyć się wszystkiego, co
mogę ci przekazać, a może więcej.
— Naucz mnie zatem, jak wywoływać w eterze i dotrzeć
do ciebie nawet wtedy, gdy będzie nas dzieliła wielka
odległość.
— Zaczniemy od razu — oznajmił Mag. — Mam już coś
twojego.
— Co masz? Gdzie? — spytała z zapałem. W odpowiedzi
Taita dotknął Talizmanu Lostris, który wisiał na jego
szyi. — Pokaż mi — zażądała i otworzyła medalion
zawierający kosmyk włosów.
— Włosy — stwierdziła — ale nie moje. — Dotknęła ich
wskazującym palcem. — To włosy starszej kobiety.
Widzisz? Szare pasemka mieszają się ze złotymi.
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— Byłaś sędziwa, kiedy obciąłem ten kosmyk —
potwierdził Taita. — Już nie żyłaś. Leżałaś na stole do
namaszczania, zimna i naga.
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Fenn zadrżała z przerażenia.
— Czy to było w innym życiu? Opowiedz mi o nim. Kim
byłam?
— Ta opowieść zajęłaby całe życie — odparł Mag. — Ale
zacznę od tego, że byłaś kobietą, którą kochałem, tak
jak kocham cię teraz. — Fenn chwyciła go za rękę,
oślepiona łzami.
— Ty masz coś mojego — wyszeptała. — Ja też chcę mieć
coś twojego. — Sięgnęła do brody czarownika i owinęła
sobie wokół palca grube pasemko. — Twoja broda
zachwyciła mnie, kiedy biegłeś za mną w dniu naszego
spotkania. Błyszczy jak najczystsze srebro. — Wydobyła
mały brązowy sztylet z futerału przy pasku i odcięła
pasmo zarostu do skóry, a następnie podniosła do nosa
i powąchała, jakby to był pachnący kwiat. — To twój
zapach, Taito, twoja esencja.
— Zrobię ci medalion, do którego będziesz mogła
włożyć ten kosmyk.
Fenn roześmiała się radośnie.
— Tak się cieszę. Ale ty musisz mieć włosy żywego
dziecka oprócz kosmyka zmarłej kobiety. — Odcięła
sobie pukiel włosów i podała Taicie. Mag zwinął go
starannie i umieścił w talizmanie obok kosmyka, który
spoczywał w nim od ponad siedemdziesięciu lat.
— Czy zawsze będę mogła cię wezwać? — zapytała
Fenn.
— Tak jak ja ciebie — odparł Czarownik. — Ale najpierw
muszę cię tego nauczyć.
Przez następne dni ćwiczyli tę umiejętność. Zaczęli od
tego, że usiedli tak, by się widzieć, ale nie słyszeć. Po
paru godzinach Fenn zdołała dostrzegać obrazy, które
Czarownik umieszczał w jej umyśle, i odpowiadała w
taki sam sposób. Opanowawszy to, usiedli do siebie
plecami, tak by nie mogli się nawzajem widzieć.
Wreszcie Taita zostawił dziewczynkę w obozie i oddalił
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się na kilka mil, jadąc wzdłuż brzegu w towarzystwie
Merena. Stamtąd dosięgną! jej za pierwszym razem.
Przy każdym kolejnym przywoływaniu odpowiadała
szybciej, a obrazy przez nią wysyłane były wyraźniejsze
i pełniejsze. Dla niego nosiła swój symbol na czole i po
wielu próbach nauczyła
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się zmieniać barwę lilii wedle upodobania, na różową,
fioletową albo szkarłatną.
Leżąc nocą na macie blisko Taity, tuż przed zaśnięciem
wyszeptała:
— Teraz już nigdy się nie rozstaniemy, bo odnajdę cię,
dokądkolwiek pójdziesz.
O świcie, zanim zerwał się wiatr, szli kąpać się w
jeziorze. Przed wejściem do wody Taita rzucał zaklęcie
ochronne, by odpędzić krokodyle i wszelkie inne
potwory, które mogły czaić się w głębinie. A potem się
zanurzali. Fenn pływała z wdziękiem wydry. Jej nagie
ciało połyskiwało w wodzie niczym polerowana kość
słoniowa. Mag nie mógł się przyzwyczaić, że
dziewczynka tak długo pozostaje pod wodą. Ogarniał
go strach, gdy unosił się na powierzchni i spoglądał w
zieloną głębię. Zdawało się, że trwa to w
nieskończoność, lecz wreszcie jej jasne ciałko wyłaniało
się i płynęło w jego stronę tak jak w snach. I nagle
wyskakiwała tuż obok, śmiejąc się i strząsając wodę z
włosów. A czasem nie widział, jak dziewczynka
wypływa. Zauważał to dopiero wówczas, gdy chwytała
go za kostkę i próbowała wciągać pod powierzchnię.
— W jaki sposób nauczyłaś się tak dobrze pływać? —
spytał.
— Jestem dzieckiem wody — odparła ze śmiechem. —
Zapomniałeś? Urodziłam się, by pływać. — Po wyjściu
na brzeg znajdowali sobie miejsce ogrzewane
promieniami wschodzącego słońca i suszyli się. Taita
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siadał za dziewczynką i splatał jej włosy, zatykając w
nie lilie wodne. Opowiadał przy tym o jej życiu jako
królowej Egiptu, o innych ludziach, którzy ją kochali, i
o dzieciach, które wydała na świat. Fenn wołała często:
— Tak, teraz sobie przypominam! Pamiętam, że miałam
syna, ale nie widzę jego twarzy.
— Otwórz umysł, a ja umieszczę w nim obraz z mojej
pamięci.
Zamknęła oczy, a Czarownik ułożył ręce po bokach jej
głowy, zasłaniając uszy. Przez chwilę milczeli. Wreszcie
dziewczynka szepnęła:
— Och, jakie piękne złotowłose dziecko. Widzę kartusz
nad jego głową. Zwie się Memnon.
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— Tak właśnie brzmiało jego imię — potwierdził cicho
Taita. — Gdy zasiadł na tronie Górnego i Dolnego
Egiptu, został faraonem Tamose, pierwszym królem o
tym imieniu. Spójrz, jak wyglądał w całym swoim
majestacie! — Mag przesłał jej kolejny obraz.
Ferm milczała przez dłuższą chwilę.
— Przystojny i szlachetny. Och, Taito, tak chciałabym
zobaczyć mojego syna.
— Widziałaś go, Fenn. Wykarmiłaś go własną piersią i
swoimi dłońmi włożyłaś mu koronę na głowę.
Dziewczynka znów zamilkła, a potem poprosiła:
— Pokaż mi siebie w dniu, w którym spotkaliśmy się po
raz pierwszy w tamtym życiu. Możesz to zrobić, Taito?
Możesz przesłać mi taki obraz?
— Nie ośmieliłbym się — odparł prędko.
— Dlaczego? — zdziwiła się Fenn.
— To byłoby niebezpieczne. Musisz mi uwierzyć. Bardzo
niebezpieczne.
Wiedział, że gdyby jej siebie pokazał, ten obraz
dręczyłby ją w nieziszczalnych snach. Zasiałby ziarno
niespełnienia i buntu, bo kiedy pierwszy raz się
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spotkali, Taita był niewolnikiem i najpiękniejszym
młodzieńcem w całym Egipcie. I to stało się jego
przekleństwem. Jego pan, Intef, był nomarchą Karnaku
i gubernatorem wszystkich dwudziestu dwóch nomów
Górnego Egiptu. Był także pederastą chorobliwie
zazdrosnym o swojego niewolnika. Taita zakochał się w
niewolnicy mieszkającej w domu pana. Miała na imię
Alyda. Gdy doniesiono o tym Intefowi, ten rozkazał
katowi Rasferowi zmiażdżyć głowę Alydy. Taita musiał
patrzeć na jej śmierć. Jednakże nawet wówczas Intef nie
był usatysfakcjonowany. Rozkazał Rasferowi
wykastrować Taitę, który wciąż był prawiczkiem.
Ta straszliwa sytuacja miała jeszcze inny aspekt. Intef
był ojcem dziewczynki, która wiele lat później została
królową Lostris. Córka go nie obchodziła, uczynił więc
Taitę, eunucha, jej wychowawcą i nauczycielem. A teraz
to dziecko odrodziło się jako Fenn.
Wszystko to było tak skomplikowane, że Taita z trudem
znalazłby słowa na wyjaśnienie sprawy Fenn;
tymczasem głośne wołanie z obozu uwolniło go od tego
obowiązku.
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__Łodzie ze wschodu! Do broni.
Głos Merena łatwo było rozpoznać nawet z tej
odległości. Czarownik i Fenn zerwali się, wciągnęli
tuniki na mokre ciała i pospieszyli do obozowiska.
__ Tam! — Fenn wskazała dłonią w stronę zielonej
wody.
Dopiero po kilku chwilach Mag dostrzegł ciemne plamki
na tle białych grzywaczy pędzonych wzmagającym się
wiatrem.
.— Wojenne czółna tubylców! Możesz policzyć
wioślarzy?
Dziewczynka osłoniła oczy i popatrzyła.
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— W pierwszym siedzi dwunastu przy każdej burcie.
Następne są tej samej wielkości. Zaczekaj! Draga łódź
jest znacznie większa, ma dwudziestu wioślarzy przy
burcie.
Meren ustawił żołnierzy w dwuszeregu przed bramą
palisady. Byli w pełni uzbrojeni i gotowi zareagować na
zagrożenie. Patrzyli, jak czółna dobijają do brzegu.
Załogi wysiadły i zebrały się wokół największej
jednostki. Kilku wioślarzy wyskoczyło na plażę. Jedni
zaczęli tańczyć, inni wybijali szaleńczy rytm, a
pozostali trąbili w długie spiralne rogi antylopy.
— Ukryj swoją aurę — szepnął Mag do Fenn. — Nic nie
wiemy o tym człowieku. — Aura dziewczynki przygasła.
— Dobrze, wystarczy. — Gdyby Kalulu był
wtajemniczony, całkowicie zamaskowana aura
wzbudziłaby jego podejrzenia.
Ośmiu tragarzy dźwignęło lektykę z łodzi i poniosło ją
na plażę. Były to młode silne kobiety z muskularnymi
rękami i nogami, ubrane w przepaski biodrowe bogato
ozdobione szklanymi paciorkami. Ich piersi
posmarowane klarowanym tłuszczem lśniły w słońcu.
Podeszły prosto do Taity i złożyły lektykę na ziemi.
Następnie przyklękły obok niej w postawie głębokiego
szacunku.
Pośrodku lektyki siedział karzeł. Fenn rozpoznała
twarz, którą ujrzała wśród płomieni, twarz sędziwej
małpy z odstającymi uszami i lśniącą łysą czaszką.
— Jam jest Kalulu — oznajmił w języku tenmass. —
Widzę cię, Taito z Gallali.
— Witaj — odparł Taita. Od razu zauważył, że Kalulu
nie został wtajemniczony, ale rzuca potężną,
intensywną aurę. Odczytał z niej, że jest adeptem i sługą
Prawdy. — Znajdźmy miejsce, w którym będziemy
mogli w spokoju porozmawiać.
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Kalulu uniósł się na rękach, tak że kikuty jego nóg
mierzyły
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ostatnie podmuchy wiatru, żołnierze wyprowadzili
zwierzęta na brzeg i na płytkiej wodzie przywiązali
nadmuchane pęcherze do nopręgów po obu stronach.
Inni tymczasem ładowali sprzęt do czółen. Żeńska straż
przyboczna Kalulu przeniosła szamana w lektyce do
największej łodzi. Gdy woda w jeziorze się wygładziła,
czółna odbiły od brzegu i wzięły kurs na wielki
gwiezdny krzyż wiszący na niebie południa. Następnie
przywiązano postronkami konie do czółen. Fenn
usiadła na rufie, skąd mogła przemawiać zachęcająco
do Lotnej Dymki i Wichra, które płynęły z tyłu. Szeregi
wioślarzy chwyciły za wiosła i długie wąskie kadłuby
zaczęły przecinać ciemne wody niczym sztylety. Taita
usiadł obok lektyki Kalulu i przez chwilę rozmawiali
cicho.
— Jak się nazywa to jezioro?
— Semliki Nianzu. To jedno z wielu.
— Skąd czerpie wody?
— Ongiś wpadały do niego dwie wielkie rzeki. Jedna od
zachodu, zwana Semliki, a drugą był nasz Nil. Obie
płyną z południa, Semliki z gór, Nil zaś z wielkich wód.
Właśnie tam cię prowadzę.
— Czy wielkie wody to kolejne jezioro?
— Żaden człek nie wie, czy to naprawdę jezioro, czy
początek wielkiej otchłani.
— Tam rodzi się nasza matka Nil?
— Nie inaczej — potwierdził Kalulu.
— Jak nazywacie tę wielką wodę?
— Zwiemy ją Nalubaale.
— Opowiedz mi o szlaku, którym podążymy.
— Gdy dopłyniemy do drugiego brzegu Semliki Nianzu,
znajdziemy południową odnogę Nilu.
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— Z obrazu, który mam w głowie, wynika, że
południowa odnoga Nilu wpada do Semliki Nianzu.
Północna odnoga odchodzi od jeziora i płynie na północ
ku wielkim bagnom. To odgałęzienie Nilu
przyprowadziło nas tutaj.
— To prawda, Taito. Nakreśliłeś ogólny zarys.
Oczywiście są inne mniejsze rzeczki, dopływy i jeziora,
gdyż jest to kraina wielu wód, lecz wszystkie one
wpadają do Nilu i płyną na północ.
— Ale Nil umiera — zauważył cicho Taita.
Kalulu milczał przez chwilę, a kiedy skinął na
potwierdzenie
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głową, samotna łza spłynęła po jego pomarszczonym
policzku, lśniąc w blasku księżyca.
— Tak. Wielkie rzeki, które go zasilają, zostały
powstrzymane. Nasza matka ginie.
— Wytłumacz mi, jak do tego doszło.
— Gdy staniemy u Czerwonych Kamieni, zobaczysz na
własne oczy. Nie potrafię ci objaśnić tych wydarzeń.
Brakuje słów.
— Okiełznam swoją niecierpliwość.
— Niecierpliwość to przywara młodych. — Karzeł
uśmiechnął się, połyskując w słońcu zębami. — A sen
jest pociechą starca. — Plusk wody pod dnem czółna
sprawił, że po chwili obaj zasnęli.
Taitę zbudził cichy okrzyk z prowadzącej łodzi. Podniósł
się, wychylił za burtę i dwa razy chlusnął sobie wodą w
twarz. Potem zamrugał oczami i spojrzał na wprost. Z
ciemności wyłaniał się zarys brzegu.
Szuranie czółna o dno oznajmiło, że wreszcie dopłynęli.
Wioślarze puścili wiosła i wyskoczyli na brzeg, by
wciągnąć łodzie. Konie znalazły oparcie dla kopyt i
wybiegły na brzeg, ociekając wodą. Tragarki dźwignęły
lektykę i wyniosły Kalulu na plażę.
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— Twoi ludzie muszą się teraz posilić, żebyśmy mogli
wyruszyć o świtaniu — rzekł szaman do Taity. — Przed
nami długa droga, zanim dotrzemy do Kamieni.
Wioślarze zajęli miejsca w czółnach i odbili od brzegu.
Sylwetki szybkich łodzi zlały się z ciemnością i po chwili
tylko biała piana spod wioseł znaczyła ich położenie.
Wkrótce i ona znikła.
Przy blasku ognisk pożywili się wędzonymi rybami i
plackami z durry, a o świcie wyruszyli wzdłuż brzegu
jeziora. Po przebyciu pół mili stanęli nad suchym
korytem.
— Co to była za rzeka? — spytał Taita, choć wiedział,
jaką usłyszy odpowiedź.
— To był i wciąż jest Nil — odparł beznamiętnie Kalulu.
— Całkowicie wysechł! — zawołał Mag, spoglądając
ponad korytem. Miało czterysta kroków szerokości od
brzegu do brzegu, ale nie płynęła nim woda. Zarosła je
trawa słoniowa przypomi-
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naiąca miniaturowe bambusy, dwa razy wyższa od
człowieka. — Podążaliśmy z Egiptu wzdłuż rzeki aż dwa
tysiące mil. Było w niej przynajmniej trochę wody,
zastygłe sadzawki, nawet strugi i rzeczułki, ale tutaj
koryto jest suche jak pustynia.
__ Woda, którą napotykaliście na północy, wylewa się
z jeziora Semliki Nianzu, a pochodzi z jego dopływów —
wyjaśnił szaman. — To był Nil, najpotężniejsza rzeka na
świecie, a teraz jest niczym.
__ Co się stało? — indagował Taita. — Jaka piekielna
moc
mogła zatrzymać tak potężny nurt?
— To przekracza wyobraźnię nawet tak bezgraniczną
jak twoja, Magu. Gdy staniemy u stóp Czerwonych
Kamieni, sam wszystko zobaczysz.
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Fenn tłumaczyła Merenowi słowa szamana; wojownik
nie mógł dłużej milczeć.
— Jeśli podążymy wzdłuż suchego koryta, gdzie znajdę
wodę do napojenia ludzi i koni?
— Znajdziesz ją tak samo, jak robią to słonie, kopiąc w
ziemi — odpowiedział mu Taita.
— Jak długo potrwa ta wędrówka? — dopytywał się
Meren. Kiedy szamanowi przetłumaczono pytanie,
Kalulu uśmiechnął
się łobuzersko do pułkownika.
— Wiele będzie zależało od wytrzymałości koni i
waszych nóg.
Posuwali się szybko, mijając stojące sadzawki i
wspinając się na suche skalne progi, na których niegdyś
huczały wodospady. Szesnaście dni później dotarli do
niskiego łańcucha wzgórz biegnącego równolegle do
koryta Nilu. Stanowił on pierwsze urozmaicenie w
monotonii lasu, który ciągnął się przez wiele mil.
— Na tym podwyższeniu stoi miasto Tamampa, dom
mojego ludu — oznajmił Kalulu. — Z wysokości można
zobaczyć wielkie wody Nalubaale.
— Naprzód więc — rzekł Taita. Pojechali przez las drzew
gorączkowych o jasnożółtych pniach, porastający
zbocze nad wyschniętym korytem rzeki. Z powodu
braku wody drzewa poumierały, ich gałęzie były
bezlistne i poskręcane niczym kończyny reumatyka.
Gdy znaleźli się na wierzchołku wzniesienia, Lotna
Dymka rozszerzyła chrapy i potrząsnęła łbem. Wicher
też zdradzał ożywienie, wierzgnął kilka razy i
podskoczył.
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— Niedobry konik! — Ferm smagnęła go lekko w szyję
witką z trzciny papirusowej. — Zachowuj się! Co je tak
denerwuje, Magu?! — krzyknęła do Taity.
291
— Sama powąchaj — odparł Mag. — Jest chłodna i
orzeźwiająca jak perfumy z kwiatów kigelii.
— Tak, teraz czuję. Ale co to takiego?
— Woda! — odpowiedział Taita, wskazując dłonią przed
siebie. Na południu widać było srebrną chmurę, a pod
nią widniała krzywizna zjawiskowego błękitu, ciągnąca
się przez całą szerokość horyzontu. — Wreszcie
dotarliśmy do Nalu-baale!
Na szczycie wzgórza wyrastała mocna palisada z
drewna żelaznego. Przez otwartą bramę Taita i Ferm
wjechali do opuszczonej wioski Tamafupa, która
stanowiła niegdyś ośrodek życia bogatej, prosperującej
społeczności; świadczyły o tym ogromne jak pałace,
kryte wspaniałą strzechą opuszczone chaty. Lecz
wisząca nad nimi cisza sprawiała niesamowite
wrażenie. Oboje zawrócili do bramy i przywołali resztę
kolumny.
Zdyszane i spocone tragarki wniosły lektykę z Kalulu.
Wszyscy w zadumie zebrali się przy wrotach Tamafupy
i zwrócili wzrok na dalekie błękitne wody.
Czarownik przerwał ciszę.
— Oto źródło naszej matki Nilu.
— Kraniec świata — dodał Kalulu. — Poza tą wodą nie
ma nic prócz otchłani i Kłamstwa.
Taita spojrzał na umocnienia Tamafiipy.
— Znajdujemy się w niebezpiecznym kraju, otoczeni
przez wrogie plemiona. Wykorzystamy miasto jako
naszą fortecę, póki nie mszymy w dalszą drogę — rzekł
do Merena. — Hilto i Szabako zostaną tutaj ze swoimi
drużynami i zabezpieczą mury na wypadek ataków. My
tymczasem udamy się z Kalulu do Czerwonych
Kamieni.
Nazajutrz rano rozpoczęli ostatni etap podróży, która
zabrała im ponad dwa lata. Podążyli wzdłuż rzeki,
czasami jadąc środkiem szerokiego suchego koryta. Za
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którymś z kolei łagodnym zakolem ujrzeli ukośną
płaszczyznę wypolerowanych przez wodę skał. Nad nią,
niczym umocnienia warownej fortecy, wznosił się mur z
litego czerwonego granitu.
— Na święte imię Horasa, syna, i Ozyrysa, boskiego
ojca! —
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zawołał Meren. — Cóż to jest? Czy to twierdza
afrykańskiego
cesarza?
__ Patrzysz na Czerwone Kamienie — odparł cicho
Kalulu.
.— Kto je tam umieścił? — spytał Taita, równie osłupiały
jak towarzysze. — Jaki człowiek lub demon tego
dokonał?
— Żaden człowiek — odrzekł Kalulu. — To nie jest dzieło
ludzkich rąk.
— A więc co to jest?
— Najpierw wam pokażę, a potem porozmawiamy.
Jeźdźcy zbliżyli się ostrożnie do Czerwonych Kamieni.
Gdy
zatrzymali się u stóp ogromnej ściany skał,
przegradzającej bieg Nilu od brzegu do brzegu, Taita
zsiadł z wierzchowca i z wolna przeszedł się wzdłuż
podstawy. Fenn i Meren zrobili to samo. Co jakiś czas
stawali, by przyjrzeć się skale. Była ukształtowana
niczym świeca woskowa.
— Ta skała była kiedyś płynna — zauważył Taita. —
Później ostygła i przybrała te fantastyczne kształty.
— Nie mylisz się — potwierdził Kalulu. — Właśnie tak
została uformowana.
— To wydaje się nieprawdopodobne, ale widzimy jedną
masę litego kamienia. Nie ma tu łączeń między
poszczególnymi blokami.
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— Jest jedna szczelina, Magu — sprostowała Fenn. Jej
bystre oczy dojrzały wąziutkie pęknięcie biegnące przez
środek ściany od góry do dołu. Taita podszedł i
spróbował wsunąć w nie ostrze noża. Niestety, szczelina
była tak wąska, że brąz wszedł zaledwie na długość
małego palca.
— Właśnie dlatego mój lud nazywa to Czerwonymi
Kamieniami, a nie Czerwonym Kamieniem — rzekł
Kalulu. — Skała jest podzielona na dwie części.
Taita przyklęknął na jedno kolano, by obejrzeć
podstawę.
— Nie stoi na powierzchni koryta rzeki, lecz się z niej
wynurza, jakby wyrastała ze środka ziemi niczym
monstrualny grzyb. Kamień, z którego zbudowana jest
ta skała, różni się od tych, które ją otaczają.
— Znów masz rację — pochwalił Kalulu. — Nie można
jej obrabiać ani kruszyć tak jak tych wokół. Jeśli
przyjrzysz się dokładniej, zobaczysz czerwone
kryształy, od których bierze swoją nazwę.
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Taita nachylił się, by spojrzeć na drobniutkie
kryształki, z których zbudowana była skała. W blasku
słońca zalśniły niczym maleńkie rubiny.
— W tej skale nie ma niczego odrażającego ani
nienaturalnego — stwierdził cicho, po czym zbliżył się
do Kalulu. — Skąd ona się tutaj wzięła?
— Nie potrafię tego powiedzieć z całkowitą pewnością,
Magu, choć byłem tu, kiedy to się zdarzyło.
— Jeśli byłeś świadkiem, jak możesz nie wiedzieć, co
zaszło?
— Później ci to wytłumaczę — odparł Kalulu. — Dość
powiedzieć, że widziało to wielu ludzi, podobnie jak ja,
lecz istnieje pięćdziesiąt różnych legend na ten temat.
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— Ta skalna ściana jest niezwykłej natury — zauważył
Taita. — Może w tych legendach i fantazjach tkwią
ziarna prawdy.
— Trudno to wykluczyć — zgodził się Kalulu. — Ale
najpierw wejdźmy na szczyt. Powinniście zobaczyć coś
jeszcze.
Grupa musiała wrócić korytem rzeki do miejsca, w
którym można było wydostać się na brzeg. Następnie
ruszyła z powrotem do czerwonej skały.
— Tu na was zaczekam — rzekł Kalulu. — Droga na górę
jest zbyt trudna. — Wskazał groźnie wyglądającą trasę
wspinaczki po gładkiej, niemal prostopadłej ścianie.
Zostawili go i ostrożnie ruszyli w górę. W niektórych
miejscach musieli czołgać się na czworakach, ale w
końcu stanęli na zaokrąglonym wierzchołku
Czerwonych Kamieni i stamtąd spojrzeli na jezioro.
Taita osłonił oczy przed blaskiem słońca tańczącym na
powierzchni wody. Niedaleko od brzegu znajdowała się
grupa małych wysepek, ale za nimi nie widział ani
śladu lądu. Spojrzał na trasę wspinaczki. Maleńki z tej
odległości karzeł patrzył w górę.
— Czy ktokolwiek próbował przeprawić się na drugi
brzeg jeziora? — krzyknął Taita.
— Nie ma drugiego brzegu — odpowiedział z dołu
szaman. — Jest tylko otchłań.
Woda obmywała skałę zaledwie cztery lub pięć kubitów
poniżej miejsca, w którym stał Czarownik. Spojrzał na
łożysko rzeki i w przybliżeniu obliczył różnicę
poziomów po obu stronach ściany.
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__ Skała powstrzymuje czterdzieści lub pięćdziesiąt
kubitów
głębokości wody. — Szerokim gestem wskazał
nieskończony bezmiar jeziora. — Gdyby jej nie było,
woda przelewałaby się po katarakcie do Nilu i
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płynęłaby aż do Egiptu. Nic dziwnego, że nasz kraj
znalazł się w takim ciężkim położeniu.
— Moglibyśmy przeczesać okolicę, pojmać gromadę
niewolników i zaprząc ich do pracy — zasugerował
Meren.
— Co mieliby zrobić? — spytał Taita.
— Z ich pomocą skruszylibyśmy tę przeszkodę i otwarli
wodom drogę do Egiptu.
Taita uśmiechnął się i stuknął sandałem w kamień.
— Kalulu powiedział nam, jak twarda jest ta skała.
Spójrz na jej ogrom, Merenie. Jest wielokrotnie większa
niż wszystkie trzy wielkie piramidy w Gizie ustawione
jedna na drugiej. Gdybyś schwytał wszystkich ludzi w
Afryce i kazał im się trudzić przez sto lat, wątpię, czy
poruszyliby choć kawałek.
— Nie powinniśmy wierzyć na słowo obcemu, który
opowiada, że skała jest bardzo twarda. Przyprowadzę
żołnierzy i poddamy kamień próbie ognia i brązu. I nie
zapominaj, Magu, o umiejętnościach inżynieryjnych,
dzięki którym wzniesiono piramidy. Można je
wykorzystać również do burzenia. Czemu nie
mielibyśmy dokonać czegoś podobnego, wszak jesteśmy
Egipcjanami, najwyższej rozwiniętą cywilizacją na
świecie.
— Dostrzegam pewną wartość twojej argumentacji —
przyznał Taita. Nagle jego uwagę zwróciło coś po
drugiej stronie skały. Mag ściągnął brwi. — Czy tam
stoi jakaś budowla? Zapytam o to Kalulu.
Cała trójka zeszła stromą ścieżką do miejsca, w którym
karzeł siedział w lektyce w otoczeniu straży. Gdy Taita
wskazał ruiny, szaman skinął głową.
— Słusznie, Magu. To świątynia wzniesiona przez ludzi.
— Twój naród nie buduje z kamienia, prawda?
— Nie. To dzieło cudzoziemców.
— Kim byli i kiedy ją zbudowali? — zapytał Taita.
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— Prawie piętnaście lat temu położyli pierwszy kamień.
— Co to byli za ludzie? Kalulu zawahał się przez chwilę.
— Nie pochodzili z południa. Mieli twarze podobne do
twojej i twoich towarzyszy. Nosili takie same ubrania i
taką samą broń.
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Taita spoglądał ze zdumieniem na szamana.
— Sugerujesz, że byli to Egipcjanie. To wydaje się
niemożliwe. Jesteś pewien, że pochodzili z Egiptu?
— Nie wiem nic o kraju, z którego przyszliście. Nigdy
nie zapuściłem się w dół Nilu, nie byłem nawet u
wielkich bagien. Nie mogę powiedzieć z pewnością, ale
zdaje mi się, że wyglądali jak ludzie waszej rasy.
— Rozmawiałeś z nimi?
— Nie — odparł z zadumą Kalulu. — Byli skryci i z nikim
nie rozmawiali.
— Ilu ich było i gdzie są teraz? — indagował Taita.
Wydawało się, że wpatruje się w oczy karła, lecz Fenn
wiedziała, że odczytuje jego aurę.
— Było ich więcej niż trzydziestu, a mniej niż
pięćdziesięciu. Zniknęli równie tajemniczo, jak się
pojawili.
— Zniknęli po tym, jak rzeka została przegrodzona
Czerwonymi Kamieniami?
— W tym samym czasie, Magu.
— To więcej niż dziwne — rzekł Taita. — Kto teraz
zamieszkuje świątynię?
— Jest opuszczona, tak samo jak ziemie pięćdziesiąt mil
wokół. Moje plemię i wszystkie inne pierzchły wobec
tych osobliwych zdarzeń. Nawet ja schroniłem się na
bagnach. Przyszedłem tu po raz pierwszy od tego czasu
i przyznaję, że nie ważyłbym się na to bez twojej
ochrony.
— Powinniśmy odwiedzić tę świątynię — stwierdził
Taita. — Zaprowadzisz nas do niej?
297
— Nigdy nie byłem w środku — odparł cicho Kalulu. — I
nigdy nie wejdę. Nie wolno ci prosić mnie o to.
— Dlaczego, Kalulu?
— Świątynia jest siedliskiem największego zła. Mocy,
która sprowadziła na nas klęskę.
— Szanuję twoją ostrożność. To są ważkie sprawy i nie
wolno ich podejmować lekkomyślnie. Wróć z Merenem
do osady. Sam pójdę do świątyni. — Odwrócił się do
pułkownika. — Nie szczędź wysiłków, by zabezpieczyć
obóz. Umocnij go i wystaw silne straże. Kiedy się z tym
uporasz, wrócimy i sprawdzimy twardość Czerwonych
Kamieni.
— Proszę cię, żebyś wrócił do obozu przed zmierzchem,
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Magu. — Twarz Merena wyrażała głębokie zatroskanie.
— Jeśli nie zjawisz się przed zachodem słońca, wyruszę
na poszukiwanie.
Strażniczki dźwignęły lektykę i podążyły za Merenem.
Taita odwrócił się do Fenn.
__ Idź z Merenem. Pospiesz się, jeszcze go dogonisz.
Dziewczynka wyprostowała się, splotła ręce za plecami
i zacisnęła usta. Mag znał już dobrze ten wyraz twarzy.
__Żadnym zaklęciem nie zmusisz mnie, żebym cię
zostawiła.
__ Kiedy się tak krzywisz, przestajesz być piękna —
zganił
dziewczynkę Czarownik.
__Nawet sobie nie wyobrażasz, jaka potrafię być
brzydka —
odparła. — Spróbuj się mnie pozbyć, to ci pokażę.
__ Twoje groźby mnie paraliżują. — Taita ledwie zdołał
powstrzymać się od uśmiechu. — Trzymaj się blisko
mnie i bądź gotowa połączyć ręce w ochronny krąg przy
pierwszej oznace obecności wrogiej siły.
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Znaleźli ścieżkę prowadzącą po skalnej barierze i
zbliżyli się do świątyni. Kamienie, z której ją
zbudowano, były pięknie obrobione. Dach wykonano z
ciosanych desek, na których ułożono strzechę z
rzecznych trzcin, która miejscami się zapadła. Taita i
Fenn obeszli powoli budowlę. Wzniesiono ją na
okrągłych fundamentach o średnicy około
pięćdziesięciu kroków. W pięciu rozmieszczonych w
równej odległości miejscach w ściany wbudowano
kamienne stele.
— Pięć punktów pentagramu czarnej magii — wyjaśnił
cicho Taita. Stanęli przed portalem świątyni. Ościeżnice
drzwi pokrywały płaskorzeźby przedstawiające
magiczne symbole.
— Potrafisz je odczytać? — spytała Fenn.
— Nie — odrzekł Taita. — Są obce. — Spojrzał w oczy
dziewczynki, szukając w nich oznak lęku. — Wejdziesz
ze mną?
Zamiast odpowiadać, ujęła go za rękę.
— Utwórzmy krąg — zaproponowała.
Razem przekroczyli próg i znaleźli się w okrągłym
portyku. Posadzka była wyłożona szarymi płaskimi
kamieniami, przez dziury w dachu wpadały snopy
światła. W wewnętrznej ścianie nie było ani jednego
otworu. Ramię przy ramieniu podążali wzdłuż
krzywizny przedsionka. Zbliżając się do kolejnych
punktów pentagramu, zauważyli, że wyznaczają je
płyty białego marmuru na posadzce. W każdym
zawarty był inny tajemniczy
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symbol: wąż, krzyż egipski, sęp w locie i dragi siedzący,
a na końcu szakal. Przekraczając stos trzcin opadłych
ze strzechy, usłyszeli głośne syczenie, a następnie szmer
pod stopami. Taita objął Ferm w pasie i podniósł.
Spośród trzcin uniosła się głowa kobry egipskiej z
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kapturem. Gad wlepił w nich spojrzenie małych
czarnych ślepi przypominających marmurowe
paciorki; długi język poruszał się, szukając w powietrzu
woni przybyszów. Taita postawił Ferm, wzniósł laskę i
skierował ją na głowę węża.
— Nie obawiaj się — rzekł. — To nie zjawa, tylko żywe
stworzenie.
Zaczął przesuwać rytmicznie laskę z jednej strony w
drugą, a kobra kołysała się zgodnie z jej ruchem. Potem
powoli zasnęła; kaptur się zwinął i gad osunął się z
powrotem do legowiska. Taita i Ferm mogli iść dalej.
Zatrzymali się przed ozdobnymi drzwiami.
— Umieszczono je naprzeciwko wejścia do świątyni —
wyjaśnił Taita. — Przeciwdziałają dostawaniu się do
sanktuarium i wydostawaniu z niego obcych wpływów.
Drzwi, przed którymi stali, miały kształt kwiatu z
płatkami. Ościeżnice pokryte były płytkami z
polerowanej kości słoniowej, malachitu i tygrysiego
oka. Zamknięte skrzydła okrywała lakierowana skóra
krokodyla. Taita przystawił laskę do jednego z nich i
naparł całym ciężarem ciała. Drzwi ustąpiły z jękiem
brązowych zawiasów. Wnętrze oświetlała tylko
kolumna światła wpadająca przez otwór w kopule
dachu, tworząca na posadzce feerię kolorów.
Na podłodze widniał pieczołowicie zaprojektowany
pentagram ułożony z płytek marmuru i kamieni
półszlachetnych. Taita rozpoznał różowy kwarc i
kryształ górski, beryl i rubelit. Rysunek wykonano po
mistrzowsku. Serce wzoru stanowił krąg płytek tak
doskonale wygładzonych i dopasowanych, że nie było
widać połączeń. Wydawało się, że jest to jednolita
tarcza ze lśniącej kości słoniowej.
— Wejdźmy do środka, Magu! — zawołała Ferm. Jej
dziewczęcy głosik odbił się echem od okrągłej ściany.
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— Zaczekaj! Tam kryje się duch tej świątyni. Myślę, że
jest groźny. To właśnie jego lękał się Kalulu. — Wskazał
plamę światła na posadzce. — Dochodzi południe.
Promień padnie na serce pentagramu. To będzie
niebezpieczna chwila.
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Patrzyli, jak słońce pełznie po posadzce. Dotknęło
krawędzi białego kręgu i zwielokrotnione odbiło się na
ścianie. Zdawało się, ze wędruje prędzej i po chwili
wypełniło dysk z kości słoniowej. Rozległ się dźwięk
sistrum i grzechotki, w powietrzu załopotały skrzydła
nietoperzy i sępów. Białe światło wypełniło wnętrze
taką jasnością, że Mag i dziewczynka musieli osłonić
oczy dłońmi. Wtedy ujrzeli duchowy znak Eos pośrodku
kręgu: kocią łapę na tle ognia.
Odór wiedźmy wpadł im do nozdrzy, podobny do woni
dzikich bestii. Cofnęli się od drzwi, lecz w tej samej
chwili blask słońca przesunął się i ogniste litery znikły.
Dusząca woń wiedźmy osłabła, został tylko zapach
nadgniłych trzcin i odchodów nietoperzy. W ciszy oboje
wyszli ze świątyni w blask dnia.
— Ona tam była — szepnęła Fenn i zaczerpnęła głęboko
chłodnego powietrza znad jeziora, jak gdyby chciała
oczyścić płuca.
— Jej wpływ pozostał. — Taita wskazał laską garbaty
wierzchołek Czerwonych Kamieni. — Wciąż patronuje
swojemu diabelskiemu dziełu.
— Czy moglibyśmy zburzyć jej świątynię i w ten sposób
zgładzić samą wiedźmę? — zapytała Fenn.
— Nie — odparł zdecydowanie Taita. — Wpływ Eos
pozostaje silny w sanktuarium jej twierdzy. Wyzwanie
jej tam byłoby śmiertelnie niebezpieczne. Znajdziemy
inne miejsce i czas, by ją zaatakować. — Mag wziął
dziewczynkę za rękę. — Jutro wrócimy, by poszukać
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słabego punktu w skale i dowiedzieć się od Kalulu
więcej o tym, jak pojawiła się w wąwozie.
Meren wskazał szczelinę biegnącą przez środek
Czerwonych Kamieni.
— Bez wątpienia to jest najsłabszy punkt na całej
szerokości ściany. Można go wykorzystać.
— Z pewnością najlepiej zacząć eksperyment w tym
właśnie miejscu — zgodził się Taita. — Drewna
opałowego mamy pod dostatkiem. — Większość drzew
porastających zbocza wąwozu obumarła, gdy zabrakło
wody. — Każ ludziom zaczynać.
Legioniści rozeszli się po lesie i po chwili wąwóz
rozbrzmiał
235
odgłosami uderzeń toporów, odbijającymi się echem od
kamiennej ściany. Gdy pnie runęły na ziemię,
zaprzęgnięto do pracy konie, które przyciągnęły
drewno do czerwonej ściany. Pocięto je na kawałki i
ustawiono w stos w taki sposób, by tworzyły coś na
kształt przewodu kominowego, zasysającego powietrze.
Uformowanie tej gigantycznej sterty drewna zajęło
kilka dni. Taita tymczasem nadzorował budowę
czterech sza-doof do czerpania wody z jeziora,
transportowania na szczyt skały i nawilżania jej, gdy
kamień rozgrzeje się do czerwoności.
Kiedy wszystko było przygotowane, Meren podłożył
ogień. Drewno się zajęło, buchnęły płomienie. W ciągu
kilku minut cały stos zapłonął z hukiem. Gdyby ktoś
podszedł bliżej niż na sto jardów, skóra odpadłaby mu
od kości.
Taita, Ferm i Kalulu siedzieli na skale nad wąwozem,
spoglądając na świątynię Eos po przeciwnej stronie.
Schronili się przed słońcem w ruinie małego pawilonu.
Strażniczki Kalulu naprawiły wcześniej zawaloną
strzechę.
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— Kiedy rzeka wciąż płynęła, a moje plemię tutaj
mieszkało, przychodziłem w to miejsce w czasie gorącej
pory, gdy ziemia jęczy pod biczem słońca — opowiadał
Kalulu. — Czujecie, jak wieje wiatr od jeziora.
Jednocześnie fascynowało mnie to, co obcy robili w
świątyni po drugiej stronie rzeki. Stąd mogłem ich
szpiegować. — Wskazał świątynię naprzeciwko. —
Musicie sobie wyobrazić, jak to wówczas wyglądało.
Tam gdzie stoi teraz czerwona skała, znajdowała się
głęboka gardziel z wodospadami i kaskadami, po
których toczyła się masa wody tak wielka, że jej łoskot
otępiał zmysły. W górze unosił się wysoki obłok wodnej
mgły. — Szaman podniósł ręce i nakreślił zarys chmury
szerokim, pełnym gracji ruchem. — Gdy zmieniał się
kierunek wiatru, mgiełka spadała na nas, chłodna i
dobroczynna jak deszcz. — Uśmiechnął się na
wspomnienie tych chwil. — Tak więc miałem stąd widok
sępa na brzemienne w skutki wydarzenia owego czasu.
— Obserwowałeś budowę świątyni? — zapytała Fenn. —
Wiedziałeś, że jest w niej mnóstwo kości słoniowej i
wiele cennych kamieni?
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__ Zaiste, moja śliczna. Patrzyłem, jak obcy je wnoszą.
Wykorzystywali setki niewolników jako juczne
zwierzęta. __ Skąd nadchodzili ci niewolnicy? —
zaciekawił się Taita.
— Z zachodu — odparł Kalulu, wskazując zamglony
niebieski horyzont.
__Jaki kraj tam leży?
Karzeł nie odpowiedział od razu. Milczał przez chwilę, a
potem zaczął z pewnym wahaniem:
— Kiedy byłem młody i miałem zdrowe i mocne nogi,
powędrowałem w tamtą stronę. Wyruszyłem na
poszukiwanie mądrości i nauki, gdyż usłyszałem o
wielkim mędrcu, który mieszkał w kraju na zachodzie.
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— I cóż odkryłeś?
— Ujrzałem góry, potężne góry, przez większą część
roku spowite gęstymi chmurami. Gdy chmury się
rozstąpiły, ukazały się szczyty sięgające samego nieba,
wierzchołki, których łyse głowy lśniły bielą.
— Wspiąłeś się na nie?
— Nie. Widziałem je tylko z wielkiej odległości.
— Czy te góry mają nazwę?
— Ludzie zamieszkujący tereny, z których są widoczne,
zwą je Górami Księżycowymi, bo ich wierzchołki są tak
jasne jak księżyc w pełni.
— Powiedz mi, uczony i czcigodny przyjacielu, czy w
czasie tych podróży widziałeś jeszcze inne cuda?
— Cudów było mnóstwo, a nawet więcej niż mnóstwo —
odparł Kalulu. — Widziałem rzeki tryskające z ziemi,
gotujące się wśród obłoków pary niczym woda w kotle.
Słyszałem jęki wzgórz i czułem, jak drżą pod moimi
stopami, jak gdyby jakiś potwór obracał się w głębokiej
jaskini. — Wspomnienia rozświetliły ciemne oczy
starca. — W tych górach kryła się taka moc, że jeden z
wierzchołków płonął i dymił niczym gigantyczny piec.
— Płonąca góra! — zawołał Taita. — Widziałeś szczyt
wypluwający ogień i dym! Odkryłeś wulkan?
— Jeśli tak zwie się ów cud — potwierdził mały
człowieczek. — Plemiona żyjące w pobliżu nazywały go
Wieżą Światła. Ten widok napełnił mnie podziwem.
- Znalazłeś mędrca, którego poszukiwałeś?
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— Nie.
— Sądzisz, że ludzie, którzy wznieśli tę świątynię,
pochodzili z Gór Księżycowych? — ciągnął Taita.
— Któż to może wiedzieć? Ja na pewno nie. Ale stamtąd
nadeszli. Pracowali przez dwadzieścia miesięcy.
Najpierw przynieśli z niewolnikami materiały
budowlane. Następnie zbudowali ściany i pokryli je
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drewnem i strzechą. Moje plemię dostarczało im
żywność w zamian za paciorki, tkaniny i metalowe
narzędzia. Nie wiedzieliśmy, po co wznoszą ten
budynek, ale wydawał się nieszkodliwy, nie stanowił
dla nas żadnego zagrożenia. — Kalulu pokręcił głową
na myśl o swej naiwności. — Ciekawiła mnie ich praca.
Próbowałem zaskarbić sobie przyjaźń budowniczych i
dowiedzieć się więcej o ich dziele, lecz odprawili mnie z
niesłychaną wrogością. Rozstawili warty wokół obozu,
nie mogłem się zbliżyć. Musiałem obserwować ich
działania z tego miejsca. — Kalulu zamilkł.
Taita zachęcił go kolejnym pytaniem:
— Co się zdarzyło po zbudowaniu świątyni?
— Budowniczowie i niewolnicy odeszli. Pomaszerowali
na zachód, skąd przybyli. Zostało dziewięciu kapłanów.
— Tylko dziewięciu? — zdziwił się Taita.
— Tak. Poznałem dobrze wygląd każdego z nich,
oczywiście z tej odległości.
— Dlaczego uważasz, że byli kapłanami?
— Nosili szaty w czerwonym kolorze. Odprawiali
nabożne obrzędy. Składali i palili ofiary.
— Opowiedz o tych obrzędach. — Taita słuchał z napiętą
uwagą. — Wszelkie szczegóły mogą być ważne.
— W południe każdego dnia trzech kapłanów schodziło
w procesji do katarakty. Czerpali wodę do dzbanów i
zanosili do świątyni, tańcząc i śpiewając w dziwnym
języku.
— Nie był to tenmassl — spytał Taita.
— Nie, Magu. Nie rozpoznałem ich mowy.
— Czy to wszystko, co się działo? Może pamiętasz coś
jeszcze. Wspomniałeś o ofiarach.
— Kupowali od nas czarne kozły i kury. Przywiązywali
wielką uwagę do koloru zwierząt. Musiały być
całkowicie czarne. Zabierali je do świątyni. Słyszałem
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inkantacje, a później widziałem dym i czułem swąd
palonego mięsa.
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.__ Co jeszcze? — indagował Taita.
Kalulu pomyślał przez chwilę.
— Jeden z kapłanów zmarł. Nie wiem dlaczego.
Pozostałych ośmiu zaniosło jego zwłoki nad jezioro.
Położyli je nagie na piasku, a potem wrócili do świątyni
grzbietem skały. Stamtąd obserwowali, jak krokodyle
wypełzają z jeziora i wciągają ciało pod wodę. — Karzeł
pokazał gestem, że rzecz dobiegła końca. — W ciągu
kilku tygodni inny kapłan przybył do świątyni.
— Także z zachodu? — spytał Mag.
— Tego nie wiem, bo nie widziałem jego nadejścia.
Wieczorem kapłanów było ośmiu, a nazajutrz rano
znów dziewięciu.
— Zatem liczba kapłanów była istotna. Dziewięciu.
Cyfra Kłamstwa. — Taita zadumał się na chwilę. — Co
stało się później?
— Przez ponad dwa lata kapłani dokonywali
codziennych obrzędów. Potem któregoś dnia
uświadomiłem sobie, że zdarzy się coś ważnego.
Rozmieścili wokół świątyni pięć ognisk i palili je dzień i
noc przez wiele miesięcy.
— Pięć ognisk — powtórzył Taita. — Jak były
ustawione?
— W zewnętrznym murze świątyni wbudowanych jest
pięć stel. Zwróciłeś na nie uwagę? — spytał Kalulu.
— Tak. Wskazują pięć punktów wielkiego pentagramu,
mistycznego wzoru, na którym stoi świątynia.
— Nigdy w niej nie byłem. Nic nie wiem o pentagramie.
Wiem tylko, że ogniska ustawiono w pięciu punktach
wokół zewnętrznego mura — odparł Kalulu.
— Czy to wszystko, co się zdarzyło?
— Później do bractwa dołączyła jeszcze jedna osoba.
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— Kolejny kapłan?
— Myślę, że nie. Była ubrana na czarno. Jej twarz
zakrywał czarny woal, nie mogłem więc stwierdzić na
pewno, czy była to kobieta, czy mężczyzna. Jednak
sądząc po kształtach i gracji ruchów, uznałem, że może
to być kobieta. Co dnia o wschodzie słońca wychodziła
ze świątyni. Modliła się przed każdym ogniskiem, a
potem wracała do świątyni.
— Czy choć raz zobaczyłeś jej twarz?
— Zawsze osłaniała ją woalem. Poruszała się z ulotną,
niezwykłą gracją. Kapłani odnosili się do niej z
niezmiernym
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szacunkiem, padali przed nią na twarz. Musiała być
najwyższą kapłanką.
— Czy zaobserwowałeś jakieś znaki na niebie lub w
naturze, gdy owa kobieta mieszkała w świątyni?
— W rzeczy samej, Magu, było wiele dziwnych znaków
na niebie. Pierwszego dnia, gdy ujrzałem ją podczas
modlitwy przy ogniskach, wieczorna gwiazda
odwróciła swój bieg. Wkrótce potem mała bezimienna
gwiazda nabrzmiała do ogromnych rozmiarów i
spłonęła. W czasie pobytu tej kobiety w świątyni na
nocnym niebie na północy tańczyło wiele świateł w
różnych kolorach. Wszystkie te znaki sprzeciwiały się
naturze.
— Uważasz, że były one dziełem kobiety z woalem na
twarzy?
— Mogę powiedzieć tylko tyle, że wystąpiły po jej
przybyciu. To mógł być zwykły zbieg okoliczności.
— Czy to wszystko? — zapytał Taita. Kalulu pokręcił
mocno głową.
— O nie. W przyrodzie zapanował chaos. Uprawy na
polu pożółkły i zwiędły. Krowy poroniły. Najwyższy
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wódz naszego plemienia został ukąszony przez węża i
zmarł niemal natychmiast. Jego najstarsza żona powiła
dziecko z dwiema głowami.
— Straszliwe znaki — rzekł posępnie Taita.
— To jeszcze nie wszystko. Pogoda się zmieniła i
nastąpił zamęt. Wielka wichura runęła na nasze miasto
na wzgórzu i zerwała dachy. Pożar ogarnął chatę z
totemem plemienia i strawił pamiątki i fetysze naszych
przodków. Hieny odkopały zwłoki wodza i je pożarły.
— Zadano bezpośredni cios waszemu ludowi, przodkom
i religii — mruknął Taita.
— Potem ziemia się poruszyła i zadrżała pod naszymi
stopami niczym żywe stworzenie. Wody jeziora
podniosły się nagle, całe w bieli. Ławice ryb znikły.
Ptaki odfrunęły na zachód. Fale zdruzgotały nasze
łodzie na brzegu, rozerwały sieci rybackie. Ludzie
błagali mnie, żebym wstawił się za nimi do
rozgniewanych bogów naszego plemienia.
— Cóż mogłeś uczynić przeciwko żywiołom? Postawili
ci zbyt trudne zadanie.
— Udałem się do miejsca, w którym teraz siedzimy, i
rzuciłem najpotężniejsze zaklęcie, jakie znam.
Wezwałem cienie przod-
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w>w, aby ubłagały bogów jeziora. Oni jednak
pozostawali głusi na m°Je Prc,śby i ślepi na udrękę
mojego ludu. Wstrząsnęli wzgórzami tak, jak słoń
potrząsa drzewem ngong, żeby zrzucić orzechy. Ziemia
tańczyła tak mocno, że nie dało się ustać prosto na
nogach. Otworzyły się głębokie szczeliny niczym szczęki
wygłodniałych lwów i połknęły mężczyzn i kobiety z
niemowlętami na plecach.
Kalulu nie umiał powstrzymać łez, które spływały po
jego brodzie i nagiej piersi. Jedna ze strażniczek otarła
je lnianą chustką.
308
— Na moich oczach wody zaczęły nacierać na brzeg ze
zdwojoną furią. Wspinały się do połowy skały, na
której siedzimy. Woda zbryzgiwała mnie, oślepiała i
ogłuszała. Spojrzałem na świątynię. Przez strugi wody
ujrzałem postać w czarnej szacie stojącą samotnie przed
drzwiami. Wyciągnęła ręce w stronę rozszalałego
jeziora jak kobieta witająca ukochanego męża po
powrocie z wojny. — Kalulu dyszał ciężko i tracił
panowanie nad wątłym ciałem. Jego ręce podrygiwały,
głowa trzęsła się jak głowa człowieka dotkniętego
padaczką. Rysy twarzy drgały, jakby dostał ataku.
— Spokojnie! — Taita położył mu dłoń na głowie; karzeł
powoli uspokoił się i znieruchomiał, lecz łzy wciąż
spływały po jego twarzy. — Nie musisz mówić dalej,
jeśli to zbyt bolesne.
— Muszę ci opowiedzieć. Tylko ty zrozumiesz. —
Zaczerpnął haust powietrza i kontynuował: — Wody
otwarły się i spod fal wyłoniło się coś ciemnego. W
pierwszej chwili pomyślałem, że to żywe potwory z
głębin. — Wskazał najbliższą wysepkę. — Tam nie było
żadnej wyspy, tylko woda. I nagle przez powierzchnię
przebiła się ogromna skała. Wyspa, na którą teraz
patrzysz, narodziła się jak niemowlę wypchnięte z łona
jeziora. — Ręka starca drżała. — Ale to nie był koniec.
Wody znów zostały odepchnięte i z dna jeziora
wystrzeliła masa skał. Były to Czerwone Kamienie!
Żarzyły się niczym metal wyjęty z pieca. Woda syczała i
zamieniała się w parę. Kamienie były na wpół stopione,
hartowały się, wynurzając się z głębin na powietrze.
Obłok pary był tak gorący, że wszystko znikło, ale gdy
się rozdzielił, zobaczyłem, że świątynia stoi nietknięta.
Każdy kamień ścian tkwił na swoim miejscu, dach
trzymał się mocno. Lecz postać w czarnej szacie znikła.
Kapłani także, i nigdy
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więcej ich nie zobaczyłem. Czerwone Kamienie
nabrzmiewały niczym ogromny brzuch ciężarnej
kobiety, aż stały się tak wielkie jak teraz i zamknęły Nil.
Rzeka skurczyła się i prawie zanikła, spod wody
wyjrzał piasek i skały.
Kalulu przywołał gestem strażniczki. Jedna podbiegła,
by podtrzymać głowę, a druga przysunęła mu tykwę do
ust. Szaman gasił pragnienie, gulgocząc hałaśliwie.
Płyn o ostrym smaku uspokoił go w okamgnieniu.
Wtedy starzec odsunął tykwę i podjął opowieść:
— Byłem tak wstrząśnięty tym, co ujrzałem, że zbiegłem
stąd na dół. — Wskazał drogę, którą pokonał. —
Zrównałem się z drzewami, kiedy ziemia rozstąpiła się i
cisnęło mnie do głębokiego rowu. Próbowałem się
wydostać, ale miałem jedną nogę złamaną. Byłem już
przy powierzchni, gdy ziemia niczym szczęki potwora
ludojada zamknęła się równie szybko, jak się otwarła.
Ścisnęła obie moje nogi i strzaskała kości na kawałki.
Leżałem tam dwa dni, zanim znaleźli mnie ci, którzy
przeżyli w Tamafupie. Chcieli mnie wyciągnąć, ale moje
nogi uwięzły między dwiema skalnymi płytami.
Poprosiłem, żeby przynieśli mi nóż i topór. Oni mnie
trzymali, a ja odciąłem sobie nogi i podwiązałem kikuty
tkaniną z łyka. Moje plemię uniknęło z tego przeklętego
miejsca na mokradła Kioga i zabrało mnie ze sobą.
— Po raz wtóry przeżyłeś straszliwe wydarzenia
tamtych dni — rzekł Taita. — Wycieńczyło cię to do
granic możliwości. Twoja opowieść głęboko mnie
poruszyła. Wezwij swoje opiekunki. Niech zaniosą cię
bezpiecznie do Tamafupy, tam będziesz mógł odpocząć.
— Co zamierzasz, Magu?
— Pułkownik Meren wszystko już przygotował, czeka,
by polać rozgrzaną skałę wodą i sprawdzić, czy pęknie.
Będę mu asystował.
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Góra drewna ustawiona przed skalną ścianą zmieniła
się w popiół. Czerwony kamień był tak rozgrzany, że
powietrze wokół błyszczało i drgało jak miraż na
pustyni. Wokół szadoof na wierzchołku Czerwonych
Kamieni ustawiły się cztery zespoły ludzi. Nie mieli
doświadczenia w kruszeniu skał. Jednakże Taita
wszystko im wcześniej objaśnił.
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__ Jesteś gotów, Magu?! — zawołał Meren z parowu.
__ Tak! — odpowiedział Taita.
— Zacznijcie pompować!
Mężczyźni złapali za uchwyty szadoof \ naparli całym
ciężarem ciał. Ich głowy podskakiwały i opadały w
rytm, który Habari wybijał na tam-tamie. Puste kubły
jeden po drugim zanurzały się w jeziorze, a później
wznosiły nad skalną ścianę. Woda przelewała się do
drewnianej rynny i spadała na rozgrzaną skałę.
Powietrze momentalnie wypełniło się gęstą białą
chmurą syczącej pary, która spowiła kamień i stojących
na jego szczycie ludzi. Legioniści poruszający kołem ani
na chwilę nie ustawali w wysiłku, woda płynęła
nieprzerwanym strumieniem. Para buchała, kurcząca
się skała stękała i jęczała.
— Pęka?! — niecierpliwił się Czarownik na szczycie.
Meren zniknął w obłoku pary. Jego odpowiedź prawie
zagłuszył szum wody i syczenie pary.
— Nic nie widzę. Niech pompują dalej!
Legioniści się zmęczyli, więc Taita zarządził zmianę
zespołów. Woda wciąż spływała po powierzchni skały,
stopniowo obłok syczącej pary zaczął się zmniejszać i
rozpraszać.
— Pompować! — ryknął Meren. Mag kazał zmienić tych,
którzy pchali koło, a potem ostrożnie zbliżył się do
krawędzi i zerknął. Jednak wybrzuszenie ściany
zasłaniało podstawę.
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— Schodzę na dół! — zawołał do pompujących. — Nie
przestawajcie bez mojego rozkazu.
Dobiegł do ścieżki i najszybciej jak mógł zszedł na dno
wąwozu. Pary było już znacznie mniej, dostrzegł więc
sylwetki Merena i Ferm. Oboje podeszli do skały i
dyskutowali o wynikach eksperymentu.
— Nie podchodźcie za blisko! — krzyknął Taita, ale oni
nie słyszeli. Woda wciąż ściekała, popiół został zmyty
do łożyska rzeki.
— I cośmy zdziałali? — spytał Mag, zbliżając się
szybkim krokiem. Żołnierz spojrzał na niego z tak
komicznie smutnym wyrazem twarzy, że Taita mimo
woli się roześmiał.
— Zupełnie nic! — odparł Meren ze skargą w głosie. —
Cały wysiłek na próżno. — Zrobił krok w stronę
parującej strugi wody i wyciągnął rękę.
— Uważaj! — ostrzegł Taita. — Skała wciąż jest gorąca.
—
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Meren cofnął dłoń i dobył miecza, a potem dotknął
kamienia czubkiem klingi.
Fenn stanęła u jego boku.
Jest nietknięta! — zawołała. — Ani jednego pęknięcia.
Znajdowali się na wyciągnięcie ręki od parującej
powierzchni. Mag podszedł do nich i przekonał się, że
dziewczynka ma rację: powierzchnia skalnej ściany
poczerniała od płomieni, ale poza tym nie było na niej
widać żadnych śladów.
Meren stuknął w nią czubkiem miecza. Rozległ się
głuchy dźwięk. Wojownik uniósł broń, żeby uderzyć
mocniej i wyładować gniew. Obłok pary, który wciąż
spowijał całą trójkę, był ciepły i wilgotny, lecz nagle
Taita odczuł lodowaty chłód na ramionach i twarzy.
Momentalnie otworzył Oko Wewnętrzne i ujrzał
maleńką plamkę na osmalonym kamieniu w miejscu, w
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które uderzył Meren. Zaczerwieniła się, a potem
przybrała kształt kociej łapy, znak Eos, Wiedźmy Świtu.
— Cofnijcie się! — rozkazał Taita głosem mocy.
Rzucił się ku Fenn, złapał ją za rękę i odciągnął.
Jednakże do Merena przestroga dotarła za późno i nie
zdołał już powstrzymać ciosu; czubek miecza jeszcze raz
dotknął gorejącego miejsca. Z brzękiem
przypominającym pękanie szkła fragment skaty tuż pod
symbolem Eos eksplodował, wyrzucając odłamki prosto
w twarz Merena. Większość stanowiły maleńkie
kawałki, ale ostre jak igły. Meren odchylił głowę,
upuścił miecz i zakrył twarz obiema rękami. Krew
spływała mu spomiędzy palców na pierś.
Taita podbiegł do niego i chwycił go za ramię. Fenn
podniosła się z ziemi i także ruszyła z pomocą. Wspólnie
odprowadzili Merena od parującej skały w ocienione
miejsce i pomogli usiąść. Cofnąć się! — krzyknął
Czarownik do legionistów, którzy ciasnym kręgiem
otoczyli całą trójkę. — Zróbcie nam miejsce. Fenn,
przynieś wody.
Dziewczynka skoczyła po tykwę. Taita odsunął dłonie
Merena od zmasakrowanej twarzy. Fenn krzyknęła,
lecz Mag uciszył ją spojrzeniem.
— Czy wciąż jestem piękny? — spytał Meren, próbując
się uśmiechnąć; jednak oczy miał mocno zamknięte, a
spuchnięte powieki były zalane krwią.
— Jeszcze piękniejszy — zapewnił Taita, przystępując
do
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zrnywania krwi. Większość ran okazała się
powierzchowna, lecz trzv były głębokie. Jeden odłamek
kamienia przeciął grzbiet nosa, a drugi górną wargę.
Największą szkodę wyrządził trzeci, który przebił
powiekę prawego oka. Taita widział wyraźnie odprysk
kamienia tkwiący w oczodole. — Przynieś moją torbę
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medyczną — Taita zwrócił się do Fenn. Dziewczynka po
chwili stanęła obok niego ze skórzaną sakwą.
Mag rozwinął rolkę z narzędziami i wybrał szczypce z
kości słoniowej.
— Możesz otworzyć oczy? — spytał łagodnie.
Meren z wysiłkiem uniósł nieco lewą powiekę, ale
prawa tylko drgnęła i pozostała na miejscu.
— Nie mogę — odparł ściszonym głosem.
— Bardzo boli? — zapytała z lękiem Fenn. — Biedny
Meren. — Ujęła dłoń wojownika.
— Ależ skąd. Twoje dotknięcie odjęło wszelki ból. Taita
wsunął Merenowi między zęby kawałek skóry.
— Zagryź to. — Zacisnął szczypce na odłamku kamienia
i wyciągnął go jednym mocnym szarpnięciem. Meren
stęknął, twarz mu się ściągnęła. Czarownik odłożył
szczypce i położywszy palce na powiekach, delikatnie je
rozsunął. Fenn stała za nim, ciężko dysząc.
— Bardzo źle? — spytał Meren.
Taita milczał. Gałka oczna pękła, po policzku
wojownika spłynęła krwawa galaretowata substancja.
Mag zrozumiał, że Meren nigdy więcej nie będzie
widział na to oko. Powoli otworzył drugie i w nie
zajrzał. Źrenica normalnie się rozszerzyła i skurczyła.
Podniósł dłoń.
— Ile palców widzisz? — spytał.
— Trzy — odparł Meren.
— W takim razie nie oślepłeś całkowicie — oznajmił
Czarownik. Meren był twardym wojownikiem.
Ukrywanie przed nim prawdy nie było potrzebne ani
wskazane.
— Tylko do połowy?—zapytał Meren z krzywym
uśmiechem.
— Właśnie dlatego bogowie dali ci dwoje oczu —
odrzekł Taita i zaczął zakładać na uszkodzone oko
opatrunek z białego płótna.
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— Nienawidzę wiedźmy. To jej sprawka — wykrztusiła
Fenn, szlochając cicho. — Nienawidzę jej, nienawidzę.
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— Zróbcie nosze dla pułkownika! — rozkazał Mag
stojącym tuż obok legionistom.
— Nie trzeba — sprzeciwił się Meren. — Mogę iść.
— Pierwsza zasada kawalerzysty — przypomniał mu
Taita. — Nigdy nie idź pieszo, jeśli możesz jechać.
Gdy tylko nosze były gotowe, posadzili na nich Merena i
ruszyli w drogę powrotną do Tamafupy. Po pewnym
czasie Ferm odwróciła się do Taity.
— Tam są jacyś obcy, obserwują nas. — Wskazała na
drugą stronę wyschniętego koryta rzeki, gdzie stała
grupka mężczyzn. Ferm szybko ich przeliczyła. — Jest
ich pięciu.
Nieznajomi mieli na sobie tylko przepaski biodrowe.
Wszyscy trzymali w dłoniach włócznie i maczugi, a na
ich plecach spoczywały łuki. Mężczyzna stojący na czele
miał na głowie pióropusz z czerwonych piór flamingów.
Postawa wojowników wyrażała wrogość i arogancję.
Dwóch z nich musiało być podtrzymywanych przez
towarzyszy; najwyraźniej odnieśli rany.
— Magu, oni niedawno walczyli — zauważył Szofar.
— Pozdrów ich! — polecił Taita. Szofar krzyknął i
zamachał ręką. Żaden z wojowników nie zareagował.
Szofar krzyknął jeszcze raz. Wódz z pióropuszem na
głowie podniósł włócznię władczym gestem i w tej
samej chwili wojownicy zniknęli za grzbietem wzgórza.
Zaraz potem ciszę przerwały stłumione okrzyki.
— Te odgłosy dochodzą z miasta — oznajmiła Fenn. —
Tam musiało się coś wydarzyć.
Po odejściu od Czerwonych Kamieni strażniczki
poniosły Kalulu doliną rzeki w stronę Tamafupy.
Szaman był tak głęboko poruszony wspomnieniami, że
szły powoli i ostrożnie. Zatrzymywały się co kilkaset
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kroków, by mógł popić lekarstwo z tykwy; zwilżały mu
twarz, a potem wycierały ją szmatką. Z ruchu słońca na
niebie można było obliczyć, że dopiero po upływie
dwóch godzin znalazły się przed skarpą, na której
wznosiła się Tamafupa.
Gdy weszły między gęste zarośla krzaków kittar, na
ścieżce zjawiła się rosła postać. Kalulu i strażniczki
rozpoznali męż-
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czyznę nie tylko po pióropuszu z piór flamingów.
Kobiety postawiły lektykę na ziemi i upadły na twarz.
.__ Widzimy cię, wielki wodzu! — zawołały chórem.
Kalulu
oparł się na jednym łokciu i z drżeniem spojrzał na
przybysza. Basma był najwyższym wodzem wszystkich
plemion Basmara zamieszkujących ziemie między
Tamafupa a Kiogą. Przed przybyciem obcych, którzy
zbudowali świątynię i spowodowali wyłonienie się
Czerwonych Kamieni z głębin jeziora, był potężnym
władcą. Teraz jego plemiona rozproszyły się, a
panowanie legło w gruzach.
— Witaj, wielki Basmo — rzekł z szacunkiem Kalulu. —
Jestem twoim psem.
Basma był jego zaciekłym rywalem i wrogiem. Niegdyś
Kalulu chroniła sława i pozycja. Nawet wódz Basmara
nie ośmielał się podnieść ręki na szamana o takiej mocy.
Jednakże Kalulu wiedział, że po tym, jak przepływ
wody w Nilu został zatamowany, Basma tylko czekał na
okazję.
— Obserwowałem cię, czarodzieju — odparł zimno
Basma.
— Jestem zaszczycony, że tak wielki wódz dostrzegł
moją skromną osobę — mruknął Kalulu. Wojownicy
Basmy wychynęli z zarośli i stanęli za wodzem.
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— Sprowadziłeś wrogów plemienia do Tamafupy. Zajęli
moje miasto.
— To nie są wrogowie — odparł Kalulu. — Ci ludzie są
naszymi przyjaciółmi i sojusznikami. Ich przywódca
jest wielkim szamanem, o wiele bardziej uczonym i
potężniejszym niż ja. Przyszedł tutaj, by zburzyć
Czerwone Kamienie i sprawić, że Nil znów popłynie.
— Łżesz, ty żałosny beznogi karle. To są ci sami
czarownicy, którzy zbudowali świątynię nad ujściem
rzeki i którzy przywołali ciemne duchy i sprawili, że
woda zawrzała i pękła ziemia. To oni wyczarowali
skały z głębin i zamknęli wielką rzekę, naszą matkę i
ojca.
— Nieprawda. — Kalulu zeskoczył z lektyki i stanął na
rękach naprzeciw Basmy. — To przyjaciele.
Basma powoli uniósł włócznię i w geście potępienia
skierował ją na karła. Kalulu spojrzał na strażniczki.
Nie należały do plemienia podległego Basmie i między
innymi z tego powoduje wybrał. Pochodziły z
wojowniczego szczepu daleko na północy.
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Nie mógł jednak mieć pewności, że mając do wyboru
jego i Basmę, pójdą za nim. Jak gdyby odpowiadając na
niewypowiedziane pytanie, osiem kobiet zacieśniło
krąg. Strażniczkami dowodziła Imbali, kwiat. Jej ciało
było jak wyrzeźbione w antracycie, a nasmarowana
olejkiem skóra lśniła w słońcu. Ręce i nogi Imbali były
smukłe i umięśnione. Jędrne, wysoko umieszczone
piersi pokrywał skomplikowany wzór rytualnych
okaleczeń. Długa szyja znamionowała dumę, a w oczach
błyszczał wojowniczy płomień. Odpięła wojenny topór
od przepaski, pozostałe strażniczki uczyniły to samo.
— Twoje dziewki cię nie uratują — rzucił szyderczo Bas-
ma. — Zabić czarodzieja! — wrzasnął do swoich
wojowników i cisnął włócznią w Kalulu.
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Imbali to przewidziała. Skoczyła i podbiła włócznię
toporkiem. Gdy oręż spadał, chwyciła go zręcznie w
lewą dłoń i skierowała w stronę nadbiegających
wojowników. Pierwszy nadział się na włócznię, ostrze
wbiło się tuż pod mostkiem. Wojownik zatoczył się do
tyłu. Przewrócił tego, który biegł bezpośrednio za nim,
a potem runął na ziemię z włócznią w brzuchu, kopiąc
nogami. Imbali z gracją przeskoczyła leżącego i ciosem
zadanym od dołu odcięła w łokciu rękę kolejnego
wojownika, który stracił równowagę, potrącony przez
poprzednika. A potem wykonała piruet i pozbawiła
głowy następnego napastnika. Korpus osunął się do
pozycji siedzącej, tryskając krwią z otwartych arterii, i
po chwili opadł na ziemię.
Strażniczki cofnęły się błyskawicznie i złapały lektykę
za skórzane uchwyty. Używając jej jako tarana, rzuciły
się na mężczyzn. Z wojennym okrzykiem uderzyły z
toporkami na wroga.
Wojownicy Basmy natychmiast ustawili się w szyku
bojowym. Utworzyli ścianę z tarcz i cisnęli długimi
włóczniami. Jedna trafiła strażniczkę krzemiennym
ostrzem prosto w szyję. Pozostałe kobiety natarły na
szyk, uderzając lektyką. Szeregi zwarły się ze sobą.
Jeden z Basmara opadł na kolana i pod lektyką zadał
cios w brzuch dziewczynie walczącej naprzeciwko. Ta
puściła uchwyt i zatoczyła się w tył. Próbowała się
odwrócić, lecz wojownik wyrwał włócznię i uderzył
ponownie, mierząc w nerki. Ostrze wbiło się głęboko
obok kręgosłupa, powalając strażniczkę. Ta krzyknęła i
upadła.
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Kobiety cofnęły się o kilka kroków; któraś zajęła
miejsce zranionej. Basmara podnieśli tarcze i natarli,
idąc ramię przy ramieniu. Uderzali nisko, mierząc w
lędźwie i brzuchy. Linia tarcz falowała. Kolejne dwie
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strażniczki padły; jedna została trafiona w tętnicę
udową. Wcisnęła palce w ranę, usiłując zatamować
krwawienie. Stała pochylona i wtedy Basmara dźgnął
ją z góry w odsłonięty kręgosłup. Ostrze włóczni wbiło
się między kręgi i sparaliżowane nogi się ugięły.
Wojownik dźgnął powtórnie, lecz Imbali zanurkowała
pod lektykę i od spodu trafiła go toporkiem w czaszkę.
Lektyka się przechyliła, Kalulu był odsłonięty z jednej
flanki. Wódz Basma dostrzegł szansę: wyskoczył z
szeregu, obiegł lektykę i rzucił się w stronę szamana.
Kalulu zauważył atak i podniósł się na rękach. Z
niezwykłą zręcznością rzucił się w stronę gęstwiny
kolczastych krzewów kittar. Był tuż-tuż od nich, gdy
Basma dogonił go i dwa razy pchnął włócznią.
— Zdrajca! — wrzasnął, dźgając szamana w środek
pleców. Karzeł z olbrzymim wysiłkiem zdołał utrzymać
się na rękach. — Wiedźmin! — ryknął Basma, wbijając
włócznię w po-dołek i podbrzusze Kalulu, który stęknął i
osunął się w zarośla. Basma chciał uderzyć jeszcze raz,
lecz kątem oka zauważył Imbali, która mknęła w jego
stronę z uniesionym toporkiem. Uchylił się przed
ciosem, ostrze świsnęło tuż nad jego głową. Zrobił drugi
unik i rzucił się do ucieczki. Wojownicy pędzili po stoku
w jego stronę.
— Czarodziej nie żyje! — ryknął Basma.
— Kalulu ubity! — zawtórowali wojownicy. — Pachołek
diabłów i demonów nie żyje!
— Zostawcie ich, niech biegną do suk, które ich
wykarmi-ły! — krzyknęła Imbali do strażniczek
ścigających wojowników Basmara. — Musimy ratować
naszego pana.
Kalulu leżał skulony wśród zarośli i jęczał z bólu.
Strażniczki delikatnie wyplątały go z kolczastych gałęzi
i położyły na noszach. W tej samej chwili usłyszały
okrzyk.
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— To głos starca. — Imbali rozpoznała wołanie Taity i
skierowała się w jego stronę.
Po chwili zobaczyła Maga i Ferm; tuż za nimi podążali
wojownicy niosący Merena.
— Kalulu, otrzymałeś ciężką ranę — rzekł cicho Taita.
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— Nie, Magu, nie jestem ranny. — Szaman boleśnie
pokręcił głową. — Umieram.
— Nieście go do obozu! Żywo! — polecił Taita Imbali i
jej trzem ocalałym towarzyszkom. — Wy też pomóżcie!
— rozkazał trzem wojownikom idącym za noszami z
Merenem.
— Zaczekaj! — Kalulu złapał Taitę za rękę. — Zrobił to
Basma, najwyższy wódz plemion Basmara.
— Dlaczego cię zaatakował? Wszak jesteś jego
poddanym.
— Basma myśli, że pochodzisz z tego samego plemienia,
które zbudowało świątynię, i przyszedłeś, by ściągnąć
na nas kolejne katastrofy i nieszczęścia. Uważa, że
przyłączyłem się do ciebie, bo chcę zniszczyć ziemię,
rzeki, jeziora i zgubić wszystkich Basmara.
— On już odszedł. Twoje strażniczki go odpędziły. —
Taita próbował uspokoić szamana.
Kalulu ani myślał go słuchać.
— Odszedł, ale nie na długo. — Szaman ścisnął Taicie
nadgarstek, kiedy Mag pochylił się nad lektyką. —
Musicie schronić się w Tamafupie i przygotować do
obrony. Basma powróci z całym swoim wojskiem.
— Zabiorę cię ze sobą, kiedy będziemy opuszczać
Tamafupę. Nie pokonamy wiedźmy bez twojej pomocy.
— Czuję krwawienie głęboko w brzuchu. Nigdzie już nie
powędruję.
Kalulu zmarł przed zachodem słońca. Strażniczki
wydrążyły tunel w wielkim opuszczonym kopcu
termitów za palisadą Tamafupy. Mag owinął ciało w
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płachtę czystego płótna i umieścili je w wilgotnej
gliniastej ziemi. Potem zakryli otwór dużymi
kamieniami, żeby hieny nie dostały się do środka.
— Bogowie przodków powitają cię serdecznie, Kalulu,
stałeś bowiem po stronie Prawdy — rzekł Taita na
pożegnanie.
Odwróciwszy się, ujrzał przed sobą cztery strażniczki
dzielnego szamana. Imbali przemówiła w imieniu
wszystkich w języku szylluk:
— Nasz pan odszedł. Zostałyśmy same, z dala od
swojego kraju. A tyś jest potężnym szamanem,
większym nawet od Kalulu. Pójdziemy za tobą.
Taita spojrzał na Nakonta.
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,__ Co ty na to? Jeśli przyjmę te kobiety, weźmiesz je
pod
sWOją komendę? Nakonto zastanowił się poważnie. __
Widziałem, jak walczą. Powitam je z radością, jeśli za
mną pójdą.
Imbali po królewsku skinęła głową na znak, że
zauważyła jego obecność i usłyszała słowa.
__ Tak długo, jak długo zechcemy, będziemy
maszerować
ramię w ramię z tym szylluckim kogutem, ale nie za nim
— odparła, zwracając się do Maga.
Imbali niemal dorównywała wzrostem Nakontowi.
Dwoje wspaniałych dumnych wojowników mierzyło się
pogardliwym wzrokiem. Taita otworzył Oko
Wewnętrzne i uśmiechnął się, widząc, że aury obojga
odzwierciedlają ich wzajemną skłonność do siebie.
— A więc zgadzasz się, Nakonto? — spytał.
— Niech tak będzie — rzekł wojownik z wielkopańskim
gestem. — Na razie.
Ferm z pomocą szylluckich kobiet pozamiatała jedną z
największych chat w osadzie, a następnie zapaliła w
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otwartym palenisku garść specjalnych ziół Taity.
Aromatyczny dym wykurzył owady i pająki, które
zagnieździły się w chacie. Kobiety nacięły świeżej trawy
i rozłożyły na niej matę Merena. Oko bolało go tak
bardzo, że z trudem unosił głowę, by napić się z czarki,
którą Fenn podsuwała mu do ust. Taita wyznaczył
Hilto-bar-Hiltę na dowódcę, do czasu gdy Meren
wydobrzeje.
Wspólnie dokonali przeglądu umocnień. W pierwszej
kolejności musieli zapewnić sobie dostęp do wody.
Pośrodku osady znajdowała się głęboka studnia z
wąskimi spiralnymi schodami. Znajdująca się w niej
woda była dobrej jakości. Taita rozkazał Szofarowi
napełnić wszystkie tykwy i bukłaki przed
spodziewanym atakiem Basmara. W ogniu walki
spragnieni mężczyźni nie mają czasu na czerpanie ze
studni.
Taitę martwił stan zewnętrznej palisady, gdyż w
niektórych miejscach termity bardzo ją zniszczyły. Było
jednak jasne, że obrońcy nie zdołają utrzymać takiej
rozciągniętej linii. Tamafupa była dużą osadą,
zamieszkaną niegdyś przez liczne plemię. Obwód
palisady wynosił niemal pół mili.
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— Trzeba będzie skrócić ogrodzenie, a potem spalić
resztę zabudowań, żeby łucznicy mieli wolne pole
ostrzału — rzekł Mag do Hilta.
— Postawiłeś nam trudne zadanie, Magu — odparł
wojownik. — Zaczniemy bez zwłoki.
Taita wyznaczył nowy obwód palisady i wszyscy,
mężczyźni i kobiety, zabrali się do pracy. Wykopali
najlepiej zachowane pale i ustawili je w nowych
miejscach. Nie było czasu na budowanie trwałych
fortyfikacji, więc zapełnili luki gałęziami krzaków
kittar. W czterech miejscach nowego ogrodzenia
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postawili wysokie wieżyczki strażnicze, zapewniające
dobry widok na dolinę i wszystkie drogi podejścia.
Mag polecił rozmieścić stosy drewna wokół palisady. Po
zapaleniu miały ją oświetlać w razie nocnego ataku. Na
koniec zbudowali wokół studni wewnętrzną twierdzę,
ostatni bastion na wypadek gdyby Basmara wtargnęli
do miasta. Taita kazał zgromadzić tam resztę worków z
durrą, zapasową broń i wszystkie pozostałe cenne
zapasy. Legioniści postawili także stajnie dla koni.
Lotna Dymka i jej źrebiec były w dobrej kondycji, lecz
wiele innych koni chorowało lub dogorywało po długiej
podróży.
Co wieczór, po tym, jak nakarmiła Merena i pomogła
Taicie zmienić mu opatrunek na prawym oku, Fenn
zaglądała do Wichra i karmiła go jego ulubionymi
plackami z durry.
Taita poczekał na sprzyjający wiatr i podpalił resztkę
zabudowań poza nową palisadą. Strzechy i drewniane
ściany błyskawicznie zajęły się ogniem, lecz wiatr
odepchnął płomienie od nowych umocnień. O zmroku ze
starej części osady zostały tylko dymiące popioły.
— Niech Basmara atakują na otwartym terenie, mamy
dla nich niespodziankę — rzekł z zadowoleniem Hilto.
— Możesz ustawić znaczniki przed palisadą — poradził
mu Taita.
Rozmieszczono kupki białych kamieni w odległości
dwudziestu, pięćdziesięciu i stu kroków, aby łucznikom
było łatwiej mierzyć.
Czarownik wysłał Imbali i pozostałe kobiety do suchego
koryta rzeki, by nacięły trzciny na strzały. Miał w
workach zapasowe groty ze zbrojowni w forcie Kebui, a
gdy te zostały wykorzystane, znalazł odkrywkę
krzemienia na zboczu wzgórza za palisadą.
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Pokazał, jak wyłupywać z głazu kawałki kamienia na
groty. Kobiety szybko opanowały tę umiejętność, a
potem przymocowywały łykiem groty do drzewców i
nasączały wodą, by łączenia mogły stwardnieć i
zesztywnieć. Następnie rozmieściły wiązki zapasowych
strzał w punktach wzdłuż palisady.
Po dziesięciu dniach przygotowania dobiegły końca.
Legioniści oraz oddział Imbali naostrzyli broń i jeszcze
raz, być może ostatni, sprawdzili sprzęt.
Pewnego wieczoru, gdy wszyscy siedzieli przy
ogniskach, spożywając posiłek, w kręgu światła
ukazała się osobliwa para. Powitały ją radosne okrzyki.
Meren nie mógł jeszcze samodzielnie chodzić, więc
opierał się na ramieniu Fenn. Zbliżyli się do miejsca, w
którym Taita siedział z kapitanami. Wszyscy zerwali się
na równe nogi, gratulując mu, że tak szybko
wyzdrowiał. Płócienny bandaż zakrywał pusty oczodół.
Meren był blady i wyraźnie chudszy, lecz starał się
kroczyć pewnie jak dawniej, a na rubaszne żarty
towarzyszy odpowiadał w tym samym tonie. Wreszcie
stanął przed Taitą i zasalutował.
— Cóż to, znudziło ci się wylegiwanie na macie i nasz
dość posług wszystkich niewiast w obozie? — rzucił z
uśmiechem Mag; trudno mu było opanować ból, który
odczuł na widok mocnej ręki wojownika na ramieniu
Fenn. Wiedział, że jego zazdrość będzie rosła wraz z
dojrzewaniem dziewczynki. Poznał już to wyniszczające
uczucie za jej poprzedniego życia.
Nazajutrz rano Meren stanął do ćwiczeń wraz z innymi
łucznikami. Początkowo trudno mu było utrzymać
równowagę, lecz dzięki niezłomnej determinacji zdołał
poskromić niesforne zmysły i wytrenować je od nowa.
Następna trudność związana była z oceną odległości i
utrzymaniem dystansu podczas posługiwania się
łukiem. Strzały albo opadały przed celem, albo
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szybowały wysoko nad nim. Jednak z posępną miną nie
dawał za wygraną. Pomagał mu Taita, który był
niegdyś mistrzem wszystkich armii królowej Lostris.
Pokazywał mu, jak wykorzystywać pierwszą strzałę
jako znacznik i niemal natychmiast po niej wypuszczać
drugą. Niebawem Meren strzelał po raz drugi, gdy
pierwsza strzała jeszcze była w locie. Fenn z pomocą
szylluckich kobiet zrobiła mu skórzaną opaskę na
wybite oko.
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Twarz wojownika odzyskała naturalną barwę, a do
zdrowego oka wróciła dawna iskra.
Każdego ranka Taita wysyłał konny patrol, legioniści
jednak wracali wieczorem, nie zauważywszy śladów
Basmara. Mag zasięgnął rady Imbali i jej towarzyszek.
— Dobrze znamy wodza Basmę. To człek mściwy i
pozbawiony litości — odparła Imbali. — Nie zapomniał
o nas. Jego oddziały są rozproszone na wzgórzach
wzdłuż Doliny Wielkiego Ryftu, w wąwozach rzecznych
i grzęzawiskach wokół jezior. Trochę potrwa, zanim je
zbierze, ale w końcu nadejdą. Tego możemy być pewni.
Główne przygotowania były już ukończone, Taita miał
więc czas na mniej ważne prace. Pokazał kobietom, jak
sporządzać podobizny ludzkich głów z gliny i trawy i
umieszczać je na długich tyczkach. Malowały je
naturalnymi barwnikami tak, że z daleka wyglądały
bardzo przekonująco. Praca ta przypadła im do gustu
bardziej niż robienie strzał. Jednakże oczekiwanie
zaczynało dawać się wszystkim we znaki.
— Basmara powinni już tu być, nawet jeśli uwzględni
się odległość stąd do Kioga — rzekł Taita do Merena,
gdy jedli kolację przy ognisku. — Jutro my dwaj
wybierzemy się na rekonesans.
— Pojadę z wami — pisnęła Fenn.
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— Nad tym trzeba będzie się jeszcze zastanowić —
burknął Taita.
— Dziękuję ci, kochany Taito — odparła ze słodkim
uśmiechem dziewczynka.
— Nie to miałem na myśli — powiedział Czarownik, lecz
oboje wiedzieli, że sprawa została przesądzona.
Fenn nawet przez chwilę nie przestawała fascynować
Maga, uwielbiał mieć ją przy sobie. Czuł, że stała się
przedłużeniem jego istoty.
Gdy patrol wyjechał z wioski, Fenn znajdowała się
między Czarownikiem i Merenem. Nakonto i Imbali
biegli truchtem przed nimi jako tropiciele. Dzięki
długości swoich nóg Imbali potrafiła dotrzymać
wojownikowi kroku. Habari z dwoma żołnierzami
zabezpieczali tyły. Taita tym razem miał przypasany do
boku miecz, a w ręku dzierżył laskę.
Posuwali się po grzbiecie wzgórza, skąd obejmowali
wzrokiem
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całą dolinę. Po lewej stronie teren był pofałdowany i
mocno zalesiony. Pasły się tam liczne stada słoni. Ich
ogromne szare cielska rzucały się w oczy, raz po raz
jakieś drzewo owocowe padało pod ich olbrzymią siłą.
Jeśli okazywało się zbyt mocne dla jednego słonia, inne
samce przychodziły mu z pomocą. A wtedy żadne nie
mogło im się oprzeć.
Odkąd tubylcze plemiona opuściły te ziemie, słoni nikt
nie prześladował, dlatego spokojnie reagowały na
bliskość ludzi. Nie rzucały się do ucieczki, tylko śledziły
wzrokiem jeźdźców. Co pewien czas jakaś
zaniepokojona samica dawała imponujący pokaz siły,
lecz nie szarżowała. Fenn z radością patrzyła na figle
młodych słoni i zasypywała Taitę pytaniami o zwyczaje
potężnych bestii.
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Szare olbrzymy nie były jedynymi dzikimi zwierzętami,
które napotkali. Widzieli stada antylop i żółtych
pawianów żerujących na polanach lub wspinających
się zręcznie na wierzchołki najwyższych drzew. Jedna
małpa wpadła w panikę i wszczęła dziki wrzask. Matki
wsunęły sobie młode pod brzuchy i czmychnęły w
podskokach. Silne samce utworzyły wojowniczą straż
tylną jeżąc grzywy i wydając gwałtowne wściekłe
warknięcia.
— Co je tak zaniepokoiło? — spytała Fenn.
— Prawdopodobnie lampart lub inny drapieżnik —
odparł Taita. W tej samej chwili na trawiastej polanie
stanął piękny złoto-czarny kot. Jego cętkowana sierść
doskonale zlewała się z otoczeniem.
— Znów miałeś rację, Taito. Ty wiesz wszystko, co
można wiedzieć o świecie — rzekła z podziwem
dziewczynka.
Zmierzali pod górę w stronę następnego pasma wzgórz,
lecz zanim do niego dotarli, przebiegło przed nimi
ogromne stado zebr. Spod dudniących kopyt wzbijała
się sucha ziemia, tuman jasnego kurzu unosił się
wysoko nad horyzontem. Zwierzęta nie zwróciły
większej uwagi na konie; najwyraźniej uznały je za
przedstawicieli swojego gatunku i przebiegły w
odległości kilku kroków.
— Coś musiało je spłoszyć — zauważył Meren.
— Ogień albo człowiek — zgodził się Mag. — Nic innego
nie mogło poderwać stada do takiej galopady.
— Nie widzę pożaru — stwierdził Meren. — To musieli
być ludzie.
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Grupka jechała stępa, ostrożnie zbliżając się do grzbietu
wzgórza. Nagle Ferm wskazała ręką w lewą stronę.
— Dziecko! Małe czarnoskóre dziecko.
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Chłopiec był zupełnie nagi i miał nie więcej niż trzy lub
cztery lata. Wspinał się na wzgórze na krzywych
nóżkach, jego małe pulchne pośladki trzęsły się przy
każdym kroku.
— Zabiorę go! —krzyknęła Ferm. Ścisnęła Wichra
kolanami, lecz Taita chwycił wodze.
— Fenn, to wygląda na zasadzkę.
— Nie możemy puścić tego malca — zaprotestowała
dziewczynka, gdy dziecko zniknęło za wzgórzem. —
Zgubił się i jest sam.
— Pojedziemy za nim, ale zachowując najwyższą
ostrożność — rzekł Taita, nie puszczając wodzy źrebaka.
Zatrzymali się sto kroków przed grzbietem wzgórza.
— Chodźmy, Merenie! — rozkazał Mag. Zsiedli z koni,
podając wodze Fenn. — Zostań tutaj i trzymaj nasze
konie, ale bądź gotowa do szybkiej ucieczki.
Mężczyźni poszli dalej pieszo. Wyjrzeli za wzgórze,
kryjąc głowy za niewielkim krzakiem. Chłopiec stał
naprzeciwko z radosnym uśmiechem na buzi. Trzymał
maleńkiego siusiaka w obu rękach, po spalonej słońcem
ziemi spływała mała żółta strużka. Ten swojski widok
uśpił na moment czujność obserwatorów. Meren
uśmiechnął się z sympatią, lecz Taita chwycił go za
rękę.
— Spójrz dalej!
— Oddział Basmara! — zawołał wojownik. — A więc ten
brzdąc jednak był przynętą.
Nie więcej niż pięćdziesiąt kroków od miejsca, w którym
stał chłopiec, w ściśniętych szeregach siedzieli w kucki
wojownicy. Byli uzbrojeni w drewniane maczugi, długie
włócznie do rzutu i krótsze assegai zakończone
krzemiennymi ostrzami. Na plecach trzymali tarcze z
surowej skóry; ich twarze pomalowane kolorową
glinką wyglądały jak wojenne maski. Na głowach mieli
pióropusze z futra i piór, a w nosach i płatkach uszu
328
ozdoby z kości słoniowej; nadgarstki i kostki zdobiły
bransolety z koralików ze skorup strusich jaj i kości
słoniowej.
Nagle z szeregów dobiegł pomruk niczym brzęczenie z
ula. Wszyscy wojownicy jak na komendę zdjęli tarcze z
pleców i zadudnili w nie włóczniami. Po chwili zaczęli
wybijać wojenny
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rytm, do którego dołączyły głębokie melodyjne głosy.
Raptem rozległ się ostry dźwięk gwizdka z rogu
antylopy. Na ten sygnał impi zerwali się na równe nogi
i całą masą rzucili w górę zbocza.
— Do koni! — zawołał Mag.
Fenn zobaczyła ich i pogalopowała naprzeciw,
prowadząc Lotną Dymkę i ogiera Merena. Dosiedli
wierzchowców w mgnieniu oka i zawrócili je w chwili,
gdy pierwszy szereg Basmara dopadł grzbietu wzgórza.
Pogalopowali do miejsca, w którym Habari czekał z
resztą patrolu.
— Chcą nam odciąć drogę! — rzuciła Fenn, stając w
strzemionach i wskazując ręką las. Wśród drzew
błyskawicznie przemykały czarne postacie, by okrążyć
mały oddział.
— Złap się postronka mojej ostrogi! — krzyknął Mag do
Nakonta, wysuwając lewą stopę z pętli. — Merenie,
niech Imbali osłania cię od strony wybitego oka. —
Pułkownik wykonał zwrot i Imbali chwyciła prawą
pętlę. Konie holowały czarnych wojowników, których
stopy ledwie dotykały ziemi.
— Musimy się wymknąć, zanim nas otoczą! — zawołał
Taita. Najszybsi biegacze Basmara wysforowali się
przed towarzyszy. — Fenn, jedź między mną a Merenem.
Nie wolno ci się oddzielić.
Czterech pędzących Basmara zamykało już lukę, do
której zmierzał Taita. Zwrócili się w stronę
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nadjeżdżających; wysokie tarcze zawiesili na plecach,
by móc swobodnie operować bronią. Taita i Meren
zdjęli z ramion krótkie kawaleryjskie łuki. Puścili
wodze i kierując końmi za pomocą nacisku kolan i stóp,
pędzili prosto na wojowników. Jeden z Basmara cisnął
włócznię. Mierzył w Merena, lecz odległość była spora i
Egipcjanin zdążył zareagować. Dotknięciem palca u
nogi skierował gniadosza w bok i broń poszybowała
obok jego lewego ramienia. Wymierzył i strzelił
dwukrotnie. Jedna strzała poszybowała za wysoko,
prawie o długość ramienia ponad głową mężczyzny — z
tej odległości łuk miał ogromną siłę — lecz druga trafiła
wroga w sam środek piersi i przeszła na wylot, w
fontannie krwi przebijając się między łopatkami.
Basmara zginął, zanim upadł na ziemię.
Drugi włócznik zamachnął się do rzutu, także mierząc
do Merena; atakował go od strony wybitego oka.
Pułkownik nie mógł go widzieć, toteż nie wykonał
uniku. Imbali podciągnęła się na postronku strzemienia
i cisnęła toporek, który pofrunął
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w powietrzu. Basmara opierał cały ciężar ciała na
jednej nodze, więc nie mógł się uchylić. Broń wbiła się
głęboko w środek jego czoła. Imbali wychyliła się i w
locie wyrwała toporek. Taita strzelił do trzeciego
włócznika, który wypuścił oręż z ręki i próbował
wyciągnąć strzałę z brzucha. Jednakże grot tkwił
głęboko.
Czwarty wojownik czekał. Przyjął postawę do rzutu,
opierając drzewce włóczni na prawym ramieniu. Jego
oczy nabiegły krwią bitewnego szału; Taita widział, że
są utkwione w Fenn. Dziewczynka siedziała
wyprostowana na grzbiecie Wichra, stanowiła
doskonały cel. Twarz Basmara skrzywiła się z wysiłku,
gdyż włócznia była ciężka.
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Taita wyjął drugą strzałę z kołczanu.
— Legnij płasko, Fenn! — rozkazał głosem mocy.
Dziewczynka błyskawicznie wtuliła twarz w grzywę
Wichra.
Taita poderwał łuk i naciągał cięciwę, aż dotknęła jego
nosa i ust, po czym ją zwolnił. Włócznik już przenosił
ciężar ciała na wysuniętą nogę, lecz krzemienny grot
strzały Taity wbił się tuż pod jego szyją i momentalnie
pozbawił go życia. Jednak wojownik zdążył cisnąć
włócznią. Mag patrzył bezsilnie, jak broń szybuje w
stronę Fenn. Dziewczynka leżała z głową przyciśniętą
do szyi wierzchowca, toteż nie widziała
niebezpieczeństwa. Natomiast Wicher je dostrzegł i w
chwili gdy włócznia przelatywała obok jego nosa,
podrzucił łeb i Taita na chwilę stracił ją z oczu. Myślał,
że chybiła celu i odetchnął z ulgą. Wtem usłyszał krzyk
bólu Fenn i zobaczył, że dziewczynka drgnęła
gwałtownie na grzbiecie źrebaka.
— Jesteś ranna?! — zawołał Mag, lecz nie usłyszał
odpowiedzi. Wtedy spostrzegł drzewce włóczni wlokące
się po ziemi.
Skierował Lotną Dymkę za źrebca i zobaczył, że
włócznia tkwi w nagim udzie Fenn. Dziewczynka
puściła wodze i obiema rękami ściskała szyję
wierzchowca. Odwróciła głowę do Taity. Była blada jak
popiół, a jej zielone oczy zdawały się wypełniać połowę
twarzy. Drzewce włóczni kołysało się i podskakiwało,
odbijając się od ziemi; ostre krawędzie krzemienia
boleśnie powiększały ranę. Włócznia tkwiła tuż obok
tętnicy udowej. Gdyby krzemień przeciął tętnicę,
dziewczynka zmarłaby w ciągu kilku minut.
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__ Trzymaj się mocno, mój skarbie! — krzyknął,
zerkając
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przez ramię. Kilku Basmara pędziło za nimi lasem,
wrzeszcząc dziko. — Nie wolno nam stanąć, bo dopadną
nas w mgnieniu oka. Idę do ciebie.
Dobył miecza i podjechał z boku do źrebaka. Starannie
odmierzył cios. Widok ciężko rannej Fenn przywrócił
mu siłę utraconą przed laty. Skupił umysł na drgającej
włóczni. Kydaszl Wykrzyknął zaklęcie mocy, uderzając
ciężkim brązowym ostrzem.
Broń w jego ręku jakby zaczęła żyć własnym życiem. Na
klindze każdego dobrze wyważonego miecza jest punkt,
w którym koncentruje się energia ciosu. Metal przeciął
drzewce z twardego drewna o grubość palca nad
skórzaną obejmą włóczni i przeszedł przez nią, jakby to
była zielona gałązka. Drzewce odpadło momentalnie i
na twarzy Fenn odmalowała się ulga.
— Zaraz cię zdejmę, bądź gotowa — rzekł Czarownik,
wsuwając miecz do pochwy. Skierował Lotną Dymkę
tak, że biegła obok źrebaka, a Fenn ufnie rozłożyła ręce.
Taita opasał ją ramieniem w talii i przeniósł w
powietrzu. Oplotła ramionami jego szyję, gdy posadził
ją bokiem na kłębie Dymki.
— Tak się bałam, Taito — wyszeptała. — Ale teraz, kiedy
jestem przy tobie, wiem, że wszystko będzie dobrze.
— Trzymaj się mocno, bo inaczej wszystko będzie źle —
nakazał, zębami odrywając kawałek jej tuniki.
Następnie przycisnął wystający z uda fragment włóczni
i owinął go płótnem. — Opatrunek nie jest ani ładny, ani
schludny, ale wytrzyma do Tamafupy. A ty jesteś
najdzielniejszą dziewczynką, jaką znam.
Pościg Basmara został w tyle, niebawem wojownicy
zniknęli wśród drzew. Patrol mógł zwolnić, lecz i tak
dotarł do osady przed południem.
— Wezwij ludzi pod broń — rozkazał Taita Merenowi. —
Te demony spadną na nas, nim upłynie godzina. — Zdjął
332
Fenn z grzbietu Lotnej Dymki, zaniósł do ich wspólnej
chaty i delikatnie ułożył na macie.
Przemawiał uspokajająco do podopiecznej, zmywając
zaschłą krew wokół rany. Uważnie obejrzał zranioną
nogę. Zdjął opatrunek dopiero wtedy, gdy stwierdził, że
jest gotów do operacji.
— Zawsze byłaś ulubienicą bogów — powiedział do
Fenn. —
259
Włócznia minęła tętnicę o paznokieć. Gdybyśmy jej nie
unieruchomili, ostre krawędzie niechybnie przerwałyby
naczynie. Połóż się teraz i leż spokojnie, a ja naszykuję
ci coś do picia. Podał dziewczynce lekarstwo i schylił się
nad sakwą z narzędziami medycznymi. W osobnej
przegródce trzymał srebrne łyżeczki. Taita znał tylko
jednego medyka, który takowe miał, i nie było go już
wśród żywych. Przygotowawszy się do zabiegu, wezwał
Merena, który przechadzał się koło chaty.
— Wiesz, co czynić — rzekł Czarownik.
— A jakże. Wszak robiłem to już z tobą wiele razy —
przypomniał wojownik.
— Umyłeś ręce, naturalnie? Wyraz twarzy Merena się
zmienił.
— Tak — potwierdził niepewnie.
— Kiedy?
— Rano przed wyruszeniem na patrol.
— Umyj jeszcze raz.
— Nie widzę powodu — mruknął jak zawsze Meren, lecz
posłusznie napełnił miskę gorącą wodą z kociołka
wiszącego nad ogniskiem.
— Będziemy potrzebowali jeszcze jednej pary rąk —
oznajmił Taita, wsuwając srebrne narzędzia w
płomienie. — Wezwij Imbali.
— Imbali? Toż to dzikuska. Może zawołam kogoś z
naszych?
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— Jest silna i bystra — odparł Taita. Co ważniejsze,
była kobietą. Mag nie chciał, by jeszcze jeden
mężczyzna dotykał obnażonego ciała Fenn. Chcąc nie
chcąc, musiał skorzystać z pomocy Merena... ale jeszcze
jeden szorstki żołnierz? Tego byłoby już za wiele. A
szylluckie kobiety były płoche i lekkomyślne. — Wezwij
Imbali — powtórzył.
Mimo że czerwony szeppen uspokoił Fenn, dziewczynka
jęknęła i poruszyła się, gdy Taita dotknął ułomka
włóczni. Mag skinął na Merena. Wspólnie posadzili
Fenn, a później wojownik usiadł za nią, złożył jej ręce
na piersi i unieruchomił.
— Gotów — oznajmił.
Taita zerknął na Imbali klęczącą u stóp Fenn.
— Trzymaj nogi prosto. Nie pozwól jej się ruszyć.
Imbali pochyliła się i ścisnęła kostki Fenn. Czarownik
wziął
głęboki oddech i skupił myśli. Rozciągając długie
kościste palce,
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wyobrażał sobie każdy ruch, który musi wykonać.
Kluczem do sukcesu była szybkość i zdecydowanie. Im
dłużej pacjentka cierpiała, tym większe szkody ponosiło
ciało i duch, i tym mniejsza była szansa na wyleczenie.
Jednym ruchem przeciął pasek płótna trzymający
ostrze włóczni i wyprostował je do pionu. Fenn
sieknęła. Meren wsunął jej między zęby zwitek skóry,
żeby nie przygryzła sobie języka.
— Dopilnuj, by go nie wypluła — rzekł Taita.
Pochylił się niżej i obejrzał ranę. Pod wpływem
wstrząsów ostrze włóczni znacznie ją powiększyło, lecz
nie na tyle, by mógł wsunąć do środka srebrne
wydrążacze. Obmacał palcami nabrzmiałą skórę i
odnalazł pulsującą tętnicę. Wsunął do rany pierwszy i
dragi palec, rozchylił ją, a następnie sięgnął głębiej i
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dotknął ostrych krawędzi czubka włóczni. Fenn
krzyknęła i poruszyła się gwałtownie, Meren i Imbali
zacieśnili uścisk. Mag jeszcze bardziej rozszerzył kanał
rany. Jego ruchy były bardzo szybkie, lecz zarazem
kontrolowane i precyzyjne; w ciągu kilku sekund
zlokalizował kolce ostrza tkwiące w mięśniach uda.
Wolną ręką ujął wydrążacze i wsunął do rany po obu
stronach ostrza włóczni. Przesuwał je po krawędziach
ostrza tak, by się nie złamało.
— Zabijesz mnie! — wykrztusiła Fenn.
Meren i Imbali używali całej swojej siły, a i tak ledwie
zdołali utrzymać szarpiącą się dziewczynkę. Taita dwa
razy ujął łyżeczkami ostrze i dwa razy Fenn je zsunęła.
Za trzecim razem trafiły na miejsce. Mag zacisnął
wypolerowane końcówki na kolcach i jednym ruchem
pociągnął. Zakrwawione krawędzie rany zacisnęły się,
stawiając opór. Koniuszkami palców Taita czuł, że
tętnica pulsuje równomiernie. Zdawało się, że jej
drgania odbijają się echem w jego duszy.
Skoncentrował się na prowadzeniu łyżeczek wzdłuż
arterii. Gdyby choć maleńki odłamek krzemienia
wychodził poza obejmujący go metal, mógłby zawadzić
o tętnicę i ją przeciąć. Mag poczuł, że brzegi rany
zaczynają ustępować, i nagle umazane krwią
wydrążacze i ostrze wyskoczyły na zewnątrz. Szybko
wyjął palce z rany i ścisnął rozwarte ścianki. Wolną
ręką chwycił gruby kawałek płótna i przycisnął do
rany, by zatamować krwawienie. Głowa Fenn opadła
na posłanie. Krzyki przeszły w ciche jęki, członki się
rozluźniły, wygięty kręgosłup się wyprostował.
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— Twoje umiejętności nigdy nie przestaną mnie
zdumiewać — szepnął Meren. — Ilekroć widzę cię przy
takim zabiegu, ogarnia mnie podziw. Jesteś
największym chirurgiem, jaki chodził po ziemi.
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— Później o tym pomówimy — mruknął Taita. — Teraz
pomóż mi zaszyć ranę.
Zakładał ostatni szew z końskiego włosia, gdy usłyszeli
głośny okrzyk z północnej wieży obserwacyjnej.
— Basmara przybyli — stwierdził Czarownik, nie
podnosząc głowy. — Wracaj do swoich obowiązków.
Możesz zabrać ze sobą Imbali. Dziękuję ci za pomoc,
zacny Merenie. Jeśli do rany nie wda się gangrena,
dziecko będzie miało ci za co być wdzięczne.
Obandażowawszy nogę Ferm, Taita podszedł do drzwi
chaty i zawołał Lalę, najbardziej godną zaufania i
rozsądną spośród szylluckich kobiet. Przyszła z nagim
dzieckiem na biodrze. Przyjaźniła się z Ferm i spędzała z
nią dużo czasu na rozmowach i wspólnych zabawach z
niemowlęciem. Podniosła lament na widok pobladłej na
twarzy zakrwawionej przyjaciółki. Taita uspokoił ją i
pouczył, co ma robić. Zostawił Lalę przy Ferm, która
musiała przespać skutki działania czerwonego
szeppenu.
Czarownik wspiął się po prowizorycznej drabinie do
Merena, który zajął stanowisko przy północnej ścianie
palisady. Wojownik powitał go i bez słowa wskazał na
dolinę. Basmara zbliżali się równym truchtem,
podzieleni na trzy oddziały. Pióropusze kiwały się i
falowały, kolumny wiły się przez las niczym długie
czarne węże. Nucili jednostajną, monotonną pieśń, od
której krew mroziła się w żyłach obrońców i ciarki
przechodziły po skórze. Taita powiódł wzrokiem wzdłuż
palisady. Zgromadziły się tam wszystkie siły obrońców,
a była ich garstka.
— Nas jest trzydziestu dwóch, a ich co najmniej
sześciuset — zauważył cicho.
— Zatem siły są wyrównane, Magu, i czeka nas dobre
używanie — odparł kpiąco Meren. Taita pokręcił tylko
głową z udanym niedowierzaniem.
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Nakonto ustawił się z Imbali oraz jej towarzyszkami
przy drugim krańcu palisady. Czarownik podszedł do
nich. Szlachetne rysy czarnej twarzy Imbali jak zawsze
tchnęły spokojem.
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— Znasz wrogów, Imbali. Jak zaatakują? — spytał.
— Najpierw nas policzą i wystawią na próbę naszą
wolę walki — odparła bez wahania.
— Jak to uczynią?
— Popędzą prosto na mur, żebyśmy się pokazali.
— Czy spróbują podłożyć ogień pod palisadę?
— Nie, szamanie. To ich własne miasto. Tu leżą
pogrzebani ich przodkowie. Za nic nie spaliliby ich
mogił.
Mag wrócił do Merena.
— Czas ustawić kukły wzdłuż muru — rzekł.
Meren przekazał rozkaz szylluckim kobietom.
Manekiny już leżały wzdłuż palisady. Kobiety
wyprostowały je tak, by sztuczne głowy sterczały nad
wierzchołkiem muru.
— Jednym posunięciem podwoiliśmy siłę naszego
garnizonu — oznajmił Czarownik. — To powinno
wzbudzić nieco respektu w wojownikach Basmara.
Oddziały włóczników przemieszczały się po zasnutym
popiołem terenie, na którym spłonęły chaty. Basmara
zgromadzili trzy oddziały w odrębnych kolumnach;
dowódcy stanęli na ich czele.
— Ustawiają się nierówno i chaotycznie — stwierdził
pogardliwie Meren. — To hołota, a nie armia.
— Ale liczna hołota, a my jesteśmy bardzo małą armią
— zauważył Czarownik. — Ze świętowaniem zwycięstwa
poczekajmy do końca bitwy.
Śpiew ustał i nad miastem zawisła ciężka cisza. Jeden z
Basmara oderwał się od szeregu i pokonał połowę drogi
do palisady. Na głowie miał wysoki pióropusz z piór
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flamingów. Stanął przed wojownikami, by mogli
podziwiać jego groźną postawę, a następnie jął
zagrzewać ich do boju wrzaskliwymi okrzykami; każde
zdanie podkreślał wysokim podskokiem i uderzeniem
włócznią o tarczę.
— Co on bredzi? — spytał zdziwiony Meren.
— Zgaduję, że nic miłego dla nas — odparł Mag.
— Dodam mu odwagi strzałą.
— Stoi siedemdziesiąt kroków poza zasięgiem łuku —
zwrócił mu uwagę Taita. — Nie mamy za wiele strzał.
Basma, najwyższy wódz ludu Basmara, wrócił do
swoich oddziałów. Tym razem zajął miejsce dowódcy na
tyłach szeregów. Nad polem walki znów zapadła cisza.
Nic się nie poruszało,
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nawet wiatr zamarł. Napięcie było tak nieznośne jak
spokój przed tropikalną burzą. Wódz Basma krzyknął:
„Hau! Hau!", i jego wojownicy rzucili się do ataku.
— Czekać! Niech podejdą bliżej! — rozkazał Meren.
Ściśnięte szeregi Basmara minęły zewnętrzne
znaczniki
i zaintonowały okrzyk wojenny. Włócznie zadudniły o
tarcze. Co pięćdziesiąt kroków wszyscy wojownicy
jednocześnie tupali bosymi stopami. Odzywały się
grzechotki na ich kostkach, ziemia dudniła od uderzeń.
Popiół ze spalonych chat wzniósł się na wysokość pasa;
zdawało się, że czarni wojownicy brodzą w wodzie.
Dotarli na wysokość kamieni wyznaczających odległość
stu kroków. Skandowanie i dudnienie nabrało
szaleńczego tempa.
— Czekać! — ryknął Meren, przekrzykując jazgot. — Nie
strzelać!
Pierwszy szereg wrogów zbliżał się do znaczników
pięćdziesięciu kroków. Widać już było każdy szczegół
niesamowitych wzorów pokrywających twarze
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Basmara. Dowódcy minęli znaczniki, łucznicy na
palisadzie widzieli ich z góry.
— Naciągnąć i wymierzyć! — zawołał Meren.
Łuki podniosły się i napięły. Oczy łuczników zwęziły się,
ręce zaczęły lekko drżeć. Meren wiedział, że nie wolno
powstrzymywać ich w takiej pozycji. Gęste szeregi
wojowników Basmara znalazły się na wysokości
znaczników trzydziestu kroków. — Salwa! — krzyknął
Meren i wszyscy łucznicy naraz wypuścili strzały. Z tej
odległości żadna nie chybiła celu. Każdy łucznik mierzył
do innego wroga, co świadczyło o ich doskonałym
wyszkoleniu. Pierwszy szereg runął, jakby zapadając
się pod ziemię. — Strzelać bez rozkazu! — zawył Meren.
Łucznicy z wyćwiczoną zręcznością jednym płynnym
ruchem wyjęli strzały, naciągnęli i wypuścili. Patrząc
na nich, można było odnieść wrażenie, że robią to bez
pośpiechu i bez wysiłku. Drugi szereg Basmara padł, a
potem kolejny. Następni potykali się o rosnący wał
trapów. — Dajcie strzały! — Okrzyk rozległ się na całej
długości palisady; szylluckie kobiety uwijały się, zgięte
pod ciężarem wiązek pocisków. Basmara wciąż
napływali, a łucznicy nie przestawali ich razić.
Wrogowie dotarli do palisady i próbowali wspinać się
na słupy. Niektórym się to udało, lecz za ogrodzeniem
czekali na nich Nakonto oraz Imbali i jej towarzy-
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szki. Toporki wznosiły się i opadały jak przy rąbaniu
drewna na opał. Nakonto ryczał za każdym razem, gdy
uderzał włócznią.
Nagle piskliwy dźwięk gwizdków z kości słoniowej
położył kres rzezi. Wojownicy pierzchli przez zasłane
popiołem pole do miejsca, gdzie Basma czekał na tych,
którzy uszli z życiem.
Meren ruszył szybkim krokiem wzdłuż palisady.
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— Czy ktoś jest ranny? Nie? Doskonale. Kiedy
wyjdziecie po strzały, uważajcie na tych, którzy udają
zabitych. To ulubiony fortel tych łotrów.
Obrońcy otworzyli bramy i rozbiegli się, by pozbierać
strzały. Niektóre tkwiły tak głęboko w ciałach zabitych,
że trzeba je było wyrąbywać mieczem lub toporkiem.
Była to krwawa robota, niebawem legioniści
przypominali rzeźników. Zebrawszy strzały, zajęli się
włóczniami poległych Basmara. Potem schronili się za
palisadą i zatrzasnęli bramę.
Kobiety przyniosły bukłaki oraz kosze z suszonymi
rybami i plackami z durry. Większość mężczyzn wciąż
jeszcze się pożywiała, gdy zza palisady ponownie
dobiegł monotonny śpiew.
Kapitanowie wezwali żołnierzy na stanowiska:
— Do broni!
Basmara znów posuwali się zwartym szykiem, lecz tym
razem taszczyli długie grube tyczki wycięte w lesie.
Kiedy idący w pierwszym szeregu padli pod strzałami
obrońców, ci, którzy szli za nimi, ponieśli je dalej.
Pięćdziesięciu lub więcej wojowników zginęło, nim
tyczki znalazły się przy zewnętrznej palisadzie.
Basmara wspólnymi siłami dźwignęli je i oparli o
ścianę. Natychmiast stłoczyli się wokół nich, trzymając
w zębach krótkie włócznie.
Gdy wdrapali się na tyczkę, obrońcy nie mogli jej
strącić. Musieli ścierać się z napastnikami twarzą w
twarz. Imbali oraz jej towarzyszki stały razem z
mężczyznami i rozdzielały toporkami śmiertelne ciosy.
Jednak Basmara zdawali się nie przejmować stratami.
Wdrapywali się po trapach towarzyszy i rzucali w wir
walki, niezrażeni i nieodczuwający strachu.
Nieliczna garstka wdarła się w końcu za podmurówkę.
Obrońcy musieli długo i zaciekle walczyć, nim ostatni
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napastnik wyleciał za ogrodzenie. W ich miejsce jednak
cisnęli się nowi.
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Już wydawało się, że obrona ugnie się pod samą masą
ciał poległych, gdy piskliwy gwizdek zabrzmiał znowu i
napastnicy się wycofali.
Obrońcy gasili pragnienie, opatrywali rany i zamieniali
stępione miecze na nowe. Ale odpoczynek nie potrwał
długo.
— Do broni! Znów nadchodzą.
Żołnierze Merena odparli dwa ataki przed zachodem
słońca, lecz ostatni okazał się kosztowny. Dwóch
mężczyzn i dwie towarzyszki Imbali padli pod ciosami
włóczni lub maczug, zanim Basmara zostali odrzuceni.
Niewielu legionistów przetrwało dzień bez obrażeń.
Niektórzy mieli tylko rany po lekkich pchnięciach lub
zadrapania. Dwóch miało złamane kości po ciosach
ciężkich maczug wojowników Basmara. Dwóch
kolejnych nie przeżyje nocy: pchnięcia włócznią w
brzuch i w płuca zakończą ich życie jeszcze przed
świtem. Wielu było zbyt znużonych, by się posilić lub
zawlec samemu pod strzechę chaty. Ledwie ugasili
pragnienie, rzucali się na podmurówkę i zasypiali w
przepoconych zbrojach i zakrwawionych bandażach.
— Nie przetrzymamy następnego dnia — rzekł Meren do
Taity. — Ta wioska stała się śmiertelną pułapką. Nigdy
bym nie pomyślał, że Basmara są tacy zawzięci.
Będziemy musieli zabić wszystkich do ostatniego, jeśli
mamy się stąd wydostać.
Meren był zmęczony i przybity. Bolał go oczodół; co
rusz podnosił opaskę i pocierał go kostkami palców.
Taita rzadko widywał go w takim stanie.
— Nie mamy dość ludzi, by utrzymać tę linię —
przyznał. — Będziemy musieli wycofać się za następną.
— Obaj spojrzeli na ostatni pierścień obrony wokół
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studni. — Zrobimy to pod osłoną nocy. Podpalimy
palisadę, gdy wróg przypuści o świcie pierwszy atak. To
powstrzyma ich na kilka godzin, zanim zgasną
płomienie.
— Co potem?
— Będziemy trzymać konie w pogotowiu i czekać na
okazję, by wyrwać się stąd i uciec.
— Dokąd uciekniemy?
— Powiem ci, kiedy będę wiedział — obiecał Taita i
podniósł się sztywno. — Dopilnuj, żeby ci, którzy będą
bronić palisady, mieli kociołki z opałem. Idę teraz do
Ferm.
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Dziewczynka spała, kiedy wszedł do chaty. Nie chciał jej
budzić tylko po to, by zbadać nogę. Policzek miała
chłodny i niezaczerwieniony. A więc nie ma zakażenia,
pomyślał z ulgą. Odesłał Lalę i usiadł obok
podopiecznej. Zdążył odetchnąć trzy razy i zapadł w
głęboki, mroczny sen.
Obudził się w słabym świetle brzasku. Ferm siedziała
nad nim z zaniepokojonym wyrazem twarzy.
— Już myślałam, że nie żyjesz! — zawołała, gdy
otworzył oczy.
— I ja tak myślałem. — Taita usiadł. — Pokaż mi
swojąnogę. Odwinął bandaż; skóra wokół rany była
ciepła, ale nie gorętsza
od jego dłoni. Pochylił się i obwąchał szwy. Nie
wydzielały woni zgnilizny.
— Odziej się. Być może przyjdzie nam szybko stąd
umykać. — Czarownik pomógł Ferm włożyć przepaskę
biodrową i tunikę. — Zrobię ci kulę, ale nie będziesz
miała wiele sposobności, by nauczyć się jej używać.
Basmara z pewnością uderzą przed świtem.
Wystrugał szybko kulę z lekkiego kija i przymocował
podpórkę, którą owinął sznurkiem z łyka. Fen oparła
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się na niej mocno i z pomocą Maga pokuśtykała do koni.
Wspólnie założyli Wichrowi uzdę i siodło. Od
zewnętrznej palisady doleciał ostrzegawczy okrzyk.
— Zostań przy nim — rozkazał Taita. — Przyjdę po
ciebie. Pospieszył do palisady, gdzie czekał nań Meren.
— Jak się czuje Fenn? — zapytał.
— Będzie mogła jechać, czeka przy swoim wierzchowcu
— odparł Taita. — Jaka jest sytuacja?
Meren wskazał w stronę otwartego terenu. Dwieście
kroków dalej, na skraju lasu gromadzili się wojownicy
Basmara.
— Niewielu ich — zauważył Mag. — Wieczorem było
dwa razy więcej.
— Spójrz w stronę południowej ściany — rzekł Meren.
Taita obejrzał się w kierunku wielkiego jeziora.
— Ha! A więc zrobili to, co powinni byli zrobić wczoraj
— stwierdził cierpko. — Wezmą nas w dwa ognie. —
Zastanowił się przez chwilę. — Ilu ludzi jest w stanie
dźwignąć broń?
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— Trzech żołnierzy zmarło w nocy, a czterech zabrało
swoje szylluckie dziewki i bękarty i zdezerterowało pod
osłoną ciemności. Wątpię, czy daleko zajdą, nim
dopadną ich Basmara. Zostaje nas szesnastu łącznie z
Nakontem, Imbali i jej plemienną siostrą Aoką.
— Mamy szesnaście koni wystarczająco silnych, by
ponieść człowieka i bagaż — rzekł Taita.
— Spróbujemy odeprzeć jeszcze jedną szarżę Basmara,
podłożyć ogień pod palisadę i umknąć na koniach pod
osłoną dymu?
Taita nie zastanawiał się długo.
— Pozostawanie tutaj tylko odwlecze to, co
nieuniknione. Weźmiemy konie i ruszymy galopem.
Objaśnij ludziom nasz plan.
Meren błyskawicznie powiadomił wszystkich i wrócił.
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— Ludzie wiedzą, co mają robić, Magu. Kociołki są
przygotowane. Kości czekają na decydujący rzut. —
Taita w milczeniu obserwował szeregi wroga. Rozległ
się znany już śpiew, słychać było dudnienie w tarcze i
tupot setek bosych stóp. — Nadchodzą — rzekł cicho
Meren.
— Podpalić palisadę — rozkazał Czarownik.
Legioniści wysypali na stosy suchego drewna dymiącą
zawartość kociołków i podsycili ogień, machając
matami. Płomienie wzniosły się błyskawicznie.
— Wycofać się! — ryknął Meren i żołnierze zeskoczyli z
podmurówki palisady. Niektórzy biegli, inni kuśtykali
lub wlekli się, podtrzymując towarzyszy. Na ten widok
Taita nagle poczuł się stary, słaby i zmęczony. Czy
wszystko miało się zakończyć w tym zapadłym, dzikim
zakątku świata? Czy tyle wysiłku, cierpienia i ofiar
pójdzie na marne? Zobaczył, że Meren mu się
przygląda. Wyprostował ramiona i stanął mocno na
nogach. Nie może teraz zawieść. Musi spełnić swój
obowiązek wobec starego druha i tych, którzy przeżyli,
ale najbardziej wobec Fenn. — Czas ruszać w drogę,
Magu — rzekł łagodnie Meren i pomógł Taicie zejść z
drabiny.
Zanim dotarli do koni, całą zewnętrzną palisadę objęły
ryczące ruchliwe płomienie. Cofnęli się przed wściekłą
falą gorąca.
Żołnierze wyprowadzili konie. Meren przeszedł wzdłuż
oddziału, przydzielając wierzchowce. Fenn miała jechać
na Wichrze, a Imbali będzie trzymać się jej strzemienia i
pilnować
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dziewczynki. Meren miał dosiąść swojego gniadosza,
Aoka zaś będzie go strzec od strony wybitego oka.
Wszyscy pozostali żołnierze wyruszą na koniach. Nie
było już mułów, bo wszystkie padły, więc dwa luzaki
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objuczono prowiantem i ładunkiem. Hilto i Szabako
poprowadzą je na lejcach.
Wykorzystując zasłonę płonącej palisady, dosiedli koni
i ruszyli w stronę zewnętrznej bramy. Mag uniósł
wysoko Talizman Lostris i rzucił zaklęcie
niewidzialności, które skryło uciekinierów przed
wzrokiem wroga. Wiedział, że trudno jest osłonić tak
liczną grupę koni i ludzi, lecz prymitywni Basmara
łatwo ulegali złudzeniu.
Wrogowie nie próbowali sforsować płonącej palisady.
Najwyraźniej myśleli, że ofiary tkwią w pułapce, i
czekali na okazję, by je wykończyć. Śpiewali i wznosili
okrzyki, stojąc na zewnątrz. Taita poczekał, aż
strawiona ogniem brama runie z trzaskiem na ziemię.
— Teraz! — rzucił. Habari i Szabako wjechali na
koniach w kłęby dymu i zarzucili pętlę na zwaloną
bramę. Zanim lina się przepaliła, odciągnęli skrzydła
na bok. Droga była wolna. — Trzymajmy się razem, im
ściślej, tym lepiej — polecił Czarownik. Skuteczność
zaklęcia ujawni się, gdy przejadą przez bramę i znajdą
się na otwartym terenie. Palisada była ogarnięta
płomieniami, uciekinierzy musieli przemknąć
błyskawicznie, by nie upiec się żywcem. — Naprzód
galopem! — rozkazał.
Mówił cicho, lecz użył głosu mocy, który dotarł do
każdego jeźdźca. Popędzili ku płonącej bramie. Gorąco
uderzyło ich niczym ściana, niektóre konie stanęły, lecz
jeźdźcy popędzili je ostrogami i bacikami; grzywy i
sierść zwierząt się zatliły. Żar parzył twarze i piekł w
oczy, po chwili jednak wszyscy w zwartej grapie
znaleźli się na zewnątrz.
Basmara tańczyli i wyli, otaczając uciekinierów ze
wszystkich stron. Niektórzy patrzyli prosto na nich, lecz
ich wzrok wędrował ponad nimi ku palisadzie. Zaklęcie
Maga działało.
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— Cicho i powoli — pouczał Taita. — Posuwajmy się
blisko siebie i nie wykonujmy nagłych ruchów.
Trzymał wysoko talizman. Fenn, która jechała tuż obok,
poszła za jego przykładem: uniosła złoty medalion i
recytowała wyuczone słowa, poruszając ustami.
Pomagała Taicie, wzmacniała jego zaklęcie. Oddalili się
nieco od oddziału Basmara. Do skraju
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lasu zostało mniej niż dwieście kroków, a czarni
wojownicy wciąż ich nie widzieli. Nagle Taita poczuł
zimny powiew na szyi. Fenn wciągnęła raptownie
powietrze i wypuściła z dłoni talizman, który opadł
wraz z łańcuszkiem na jej szyję.
— Oparzył mnie! — zawołała, spoglądając na czerwone
ślady na palcach. Z przerażeniem odwróciła się do
Maga. — Coś łamie nasze zaklęcie.
Nie myliła się. Czar pękał i rwał się na strzępy niczym
żagiel rozdarty podmuchem huraganu. Zostali
pozbawieni osłony. Znaleźli się pod wpływem
złowrogiej siły, a Taita nie mógł jej sparować ani
zepchnąć w inną stronę.
— Naprzód galopem! — zawołał i konie popędziły w
stronę lasu. Z tłumu Basmara wzniósł się potężny
okrzyk. Wszystkie pomalowane twarze zwróciły się w
ich kierunku, oczy zapłonęły żądzą krwi. Wojownicy
rzucili się ku garstce uciekinierów. — Szybciej! —
popędzał Mag Lotną Dymkę, ona jednak niosła dwóch
rosłych mężczyzn. Wszystko działo się w spowolnionym
tempie jak we śnie. Uciekinierzy oddalali się od
ścigających ich Basmara, lecz z prawej flanki nadbiegał
kolejny oddział włócz-ników. — Szybciej! — ponaglał
Taita. Na czele czarnych wojowników biegł Basma,
chcąc odciąć drogę uciekinierom. Oparł włócznię na
prawym ramieniu, przygotowując się do rzutu. Jego
towarzysze ujadali niczym psy, które złapały świeży
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trop. — Dalej! — ryknął Taita. Ocenił prędkość i
położenie wrogich oddziałów. — Przedostaniemy się.
Basma dokonał takiego samego obliczenia, gdy jego
grupa znajdowała się o trzydzieści kroków od jeźdźców.
Z rozpędu, wkładając w rzut całą swoją wściekłość,
cisnął włócznię. Mknęła prosto w stronę silnie
obciążonego gniadosza.
— Merenie! — krzyknął Czarownik, lecz włócznia już
opadała. Trafiła wierzchowca tuż za siodłem, wbijając
się w kręgosłup. Tylne nogi konia się załamały. Meren i
Aoka runęli na spaloną ziemię. Basmara, którzy już
mieli zrezygnować z pościgu, rzucili się do przodu za
swoim wodzem. Meren poderwał się gwałtownie.
Jeźdźcy spoglądali na niego, niesieni pędem swoich
wierzchowców.
— Nie zatrzymujcie się! — zawołał. — Ratujcie się, bo
nas nie zdołacie ocalić. — Basmara zbliżali się w
błyskawicznym tempie.
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Fenn dotknęła szyi Wichra.
— Wio, Wicherku, wio!
Szary źrebiec zawrócił niczym jaskółka w locie i nim
ktokolwiek pojął, co się dzieje, Fenn galopowała ku
Merenowi i Aoce. Wojownik stracił na moment mowę,
widząc Fenn na koniu wraz z Imbali uczepioną ostrogi i
wywijającą toporkiem. Zamachał do niej, żeby
odjechała, lecz Taita już zdążył powtórzyć samobójczą
decyzję swojej podopiecznej. Wśród reszty oddziału
zapanowała niepewność. Konie stawały dęba i
wierzgały, wpadając na siebie, dopóki jeźdźcy ich nie
opanowali. Wszyscy popędzili za dowódcą.
Wojownicy Basmara z wodzem na czele prawie dopadli
uciekinierów. Zaatakowali włóczniami i zbliżali się
błyskawicznie. Trafione konie Hilta i Szabaka zwaliły
się ciężko na ziemię, zrzucając jeźdźców z siodeł.
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Taita jednym spojrzeniem ocenił sytuację: koni było już
za mało dla wszystkich.
— Utworzyć krąg! — krzyknął. — Musimy stawić im
czoło tutaj.
Pozbawieni wierzchowców jeźdźcy podnieśli się i
dokuśtykali do reszty. Konie, które nie odniosły ran,
ustawiono w środku okręgu. Łucznicy zdjęli z pleców
łuki; Imbali i Aoka uniosły toporki i stanęły twarzami
do wrogów. Gdy spojrzały na zbitą formację pędzących
włóczników, nie mogły mieć wątpliwości co do
ostatecznego wyniku starcia.
— To ostatnia bitwa. Niech nas popamiętają! — zawołał
radośnie Meren, ścierając się z pierwszą falą Basmara.
Legioniści walczyli z rozpaczliwą, straceńczą
zaciekłością. Odparli napastników, lecz Basma
wrzaskiem zachęcał swoich do ataku. Sam stanął na
czele i uderzyli ponownie. Wódz rzucił się ku Nakontowi
i zdołał dźgnąć go w udo.
Gdy Imbali zobaczyła krew tryskającą z rany, rzuciła
się na Basmę niczym lwica broniąca swojego samca.
Wódz podniósł krótką włócznię, by sparować cios
toporka, jednakże ostrze przecięło drzewce, jakby to
była trzcina papirusowa, i wbiło się w prawe ramię
Basmy. Ten zatoczył się w tył z na wpół przeciętą ręką
zwisającą u boku. Imbali wyrwała topór i uderzyła
ponownie, tym razem mierząc w głowę. Ostrze przeszło
przez pióropusz z piór flamingów i rozpołowiło czaszkę
wodza aż
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do zębów. Przez chwilę oczy spoglądały na tkwiący
między nimi topór, a potem Imbali wyciągnęła ostrze.
Metal zazgrzytał o kość i wyszedł na zewnątrz,
ociekając żółtawą materią mózgu.
Basmara, widząc śmierć wodza, cofnęli się z
rozpaczliwym okrzykiem. Bój był ciężki, zwłoki
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czarnych wojowników słały się na ziemi. Egipcjan było
niewielu, lecz napastnicy się zawahali. Taita
wykorzystał ten moment do wzmocnienia pozycji
obrońców. Zmusił konie, by się położyły; wszystkie
wierzchowce legionistów były nauczone tej sztuczki. Ich
ciała dawały osłonę przed włóczniami Basmara. Mag
umieścił za nimi łuczników oraz Imbali, Aokę i Ferm.
Ustawił się w samym środku kręgu, aby być przy Ferm
do samego końca, tak jak w jej poprzednim życiu. Tym
razem chciał jednak, by odejście było dla niej szybsze i
łatwiejsze.
Spojrzał na pozostałych. Habari, Szofar i dwaj inni
legioniści nie żyli. Szabako i Hilto wciąż trzymali się na
nogach, ale zostali ranni. Nie próbowali opatrywać ran,
po prostu zatamowali krwawienie garścią piachu.
Imbali przyklękła, by obwiązać udo Nakontowi.
Skończywszy, spojrzała na niego wzrokiem kobiety, a
nie wojowniczki.
Meren uderzył twarzą o ziemię, kiedy zrzucił go koń.
Miał podrapany policzek, z pustego oczodołu znów
sączyła się krew. Cieniutka strużka wypływała spod
opaski na nos i górną wargę. Zlizał ją i przesunął
krzemieniem po ostrzu miecza. Otoczeni przez gęste
szeregi wroga, zranieni i załamani, nie mieli w sobie nic
z bohaterów.
Jeśli jakimś cudem zdołam przeżyć ten dzień, napiszę o
nich wojenny poemat, który wyciśnie łzy z oczu
wszystkich, którzy go usłyszą obiecał sobie posępnie
Taita.
Nagle ktoś odezwał się wysokim tonem:
— Jesteśmy starymi babami czy wojownikami
Basmara? — Napastnicy zaczęli śpiewać, kołysać się i
przytupywać.
Ktoś inny odpowiedział:
— Jesteśmy mężczyznami, przyszliśmy siać śmierć!
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— Śmierć! Włócznie w dłoń! Śmierć!
Okrzyk grzmiał coraz głośniej, wojownicy podeszli
bliżej, pląsając i przytupując. Imbali stanęła przy
Nakoncie, ze złowieszczym uśmieszkiem na ustach.
Hilto i Szabako przygładzili włosy
272
i nałożyli hełmy. Meren starł krew z wargi i zamrugał
zdrowym okiem, żeby lepiej widzieć. Wsunął miecz do
pochwy, podniósł łuk i oparł się na nim, spoglądając na
zbliżającego się wroga. Ferm stanęła sztywno na
nogach, przechylona w jedną stronę. Ujęła dłoń Taity.
— Nie lękaj się, moja najdroższa — rzekł.
— Nie lękam się — odparła. — Ale szkoda, że nie
nauczyłeś mnie naciągać łuku. Bardziej bym się teraz
przydała.
Gwizdki z kości słoniowej piszczały, hordy zbliżały się
nieubłaganie. Garstka obrońców wypuściła na nich
salwę strzał, a potem drugą, trzecią i jeszcze jedną lecz
było ich tak niewielu, że szeregi pląsających czarnych
ciał ledwie zafalowały.
Basmara wdarli się w krąg i znów rozgorzała walka
wręcz. Szabako otrzymał cios w szyję i zginął; krew
tryskała z rany jak z ciała wieloryba trafionego
harpunem. Wątły krąg załamał się pod naporem roju
napastników. Imbali i Nakonto stali tyłem do siebie,
siekąc i dźgając. Aoka poległa. Meren i Taita nie
ustawali w boju, broniąc Fenn. Mogli stawiać opór
jeszcze przez jakiś czas, lecz Czarownik wiedział, że
będzie musiał zadać dziewczynce cios miłosierdzia.
Później sam za nią podąży i w końcu się zjednoczą.
Meren zabił wroga pchnięciem w samo serce, a Taita
powalił tego, który stał obok.
Pułkownik spojrzał na mistrza.
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— Już czas, Magu, ale zrobię to za ciebie, jeśli chcesz —
wycharczał przez gardło udręczone pragnieniem i
kurzem.
Taita wiedział, jak bardzo Meren pokochał Fenn i ile
będzie go kosztować odebranie jej życia.
— Dziękuję ci, zacny Merenie, ale to mój obowiązek. —
Spojrzał czule na dziewczynkę. — Ucałuj Merena na
pożegnanie, najdroższa Fenn, bo miałaś w nim
prawdziwego przyjaciela.
Dziewczynka pożegnała się z wojownikiem, a potem
odwróciła się umie do Taity. Schyliła głowę i zamknęła
oczy. Czarownik był jej wdzięczny: nie zdołałby tego
uczynić, gdyby patrzyła nań swoimi zielonymi oczami.
Podniósł miecz, lecz nie zadał ciosu. Raptem wojenny
śpiew Basmara zamienił się w jęk strachu i rozpaczy.
Szeregi złamały się i rozpierzchły niczym ławica
sardynek na widok zębatej barakudy.
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Garstka ocalałych stała w kręgu, zdjęta osłupieniem,
skąpana w pocie i krwi swojej i wrogów. Spoglądali na
siebie w zdumieniu, nie mogąc pojąć, dlaczego wciąż
żyją. Tumany kurzu spod nóg i kopyt prawie zasnuły
teren, z płonącej palisady unosiły się kłęby dymu. Nie
sposób było dojrzeć linii drzew.
— Konie! — stęknął Meren. — Słyszę tętent kopyt.
— Wydaje ci się — odparł takim samym głosem Taita. —
To niemożliwe.
— Meren ma rację! — zapiszczała Fenn, wskazując w
stronę drzew. — Spójrzcie!
Taita zamrugał, lecz przez kurz i dym nie mógł dobrze
widzieć. Wszystko się rozmazywało. Otarł oczy
rękawem i spojrzał jeszcze raz.
— Jazda? — wymamrotał z niedowierzaniem.
— Egipska jazda! — zawołał Meren. — I to doborowa!
Powiewa nad nimi błękitny sztandar.
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Jeźdźcy szarżowali przez linie Basmara. Brali wroga na
włócznie, a potem zawracali, by dobić go mieczem.
Basmara porzucili broń i pierzchli w nieładzie.
— Nie może być — wyszeptał Taita. — Jesteśmy dwa
tysiące mil od Egiptu. Skąd oni się tu wzięli? To
niemożliwe.
— Wierzę swoim oczom... a raczej oku! — zawołał
wesoło Meren. — To rodacy!
W ciągu kilku minut na polu bitwy zostali tylko martwi
Basmara oraz skazani na nieuchronną śmierć.
Gwardziści przemykali stępa między ciałami,
wychylając się z siodeł i dobijając rannych. Trzech
oficerów odłączyło od głównego oddziału i ruszyło
cwałem w stronę garstki obrońców.
— Ten oficer ma stopień pułkownika Błękitnego
Sztandaru — zauważył Taita.
— Nosi Złoto Zasługi i Krzyż Braterstwa Czerwonej
Drogi — dodał Meren. — To zaiste wojownik!
Pułkownik osadził konia przed Taitą i uniósł prawą
rękę w geście powitania.
— Obawiałem się, że możemy przybyć za późno,
dostojny Magu, lecz widzę, że jesteś w dobrym zdrowiu i
dziękuję bogom za miłosierdzie.
— Ty mnie znasz? — zdziwił się Taita.
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.__ Cały świat zna Taitę z Gallali. Poznałem cię na
dworze
królowej Mintaki, po klęsce fałszywych faraonów, lecz
zdarzyło się to przed wielu laty, gdy byłem zwykłym
żołnierzem. Nic dziwnego, że mnie nie pamiętasz.
— Pułkownik Tinat Ankut? — Taita wydobył z pamięci
wspomnienie twarzy wojownika.
Ten uśmiechnął się z radością.
— Poczytuję to sobie za zaszczyt, że mnie pamiętasz.
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Tinat Ankut był przystojnym mężczyzną o twardych,
znamionujących inteligencję rysach twarzy i pewnym
spojrzeniu. Taita popatrzył na niego Okiem
Wewnętrznym i nie dojrzał żadnej plamy lub skazy w
jego aurze, choć migający w niej ciemny błękit zdradzał
głębokie rozdarcie. Mag wiedział od razu, że Tinat nie
jest człowiekiem wewnętrznie spokojnym.
— Usłyszeliśmy o tobie, przejeżdżając przez fort Adari,
lecz jego mieszkańcy twierdzili, że zaginąłeś na pustyni
— rzekł Taita.
— Jak widzisz, mylili się — odparł Tinat bez uśmiechu.
— Ale musimy opuścić to miejsce. Moi zwiadowcy
wypatrzyli tysiące nadciągających dzikusów. Spełniłem
postawione zadanie, wziąłem cię pod swoją ochronę.
Nie wolno nam tracić czasu, musimy wyruszać
natychmiast.
— Dokąd nas zaprowadzisz, pułkowniku? Skąd
wiedziałeś, że tu jesteśmy i że potrzebujemy pomocy?
Kto przysłał cię nam na ratunek? — indagował Taita.
— Odpowiedzi na swoje pytania usłyszysz w
odpowiednim czasie, Magu, ale nie ja ich udzielę, choć
żałuję. Zostawiam tutaj kapitana Onkę, żeby dopomógł
ci we wszystkim.
Tinat zasalutował i zawrócił konia.
Postawiono wierzchowce na nogi. Większość była
poraniona, dwa tak ciężko, że musieli je dobić. Jednak
Lotna Dymka i Wicher wyszły z bitwy bez szwanku.
Zostało niewiele ładunku, lecz sprzęt medyczny Taity
był ciężki i nieporęczny. Brakowało koni do jego
wiezienia, dlatego kapitan Onka wybrał wierzchowce
spośród swoich luzaków. Taita opatrzył rany
towarzyszy i zwierząt. Onka się niecierpliwił, lecz nie
dało się tego przyspieszyć; minęło trochę czasu, zanim
mogli odjechać.
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Pułkownik Tinat wrócił na czele szwadronu konnicy.
Taita jechał ze swoimi ludźmi w samym środku, byli
dobrze chronieni. Za jeźdźcami podążała długa
kolumna złożona z setek lamentujących jeńców;
większość z nich stanowiły kobiety z plemienia
Basmara.
— Niewolnicy — domyślił się Meren. — Tinat trudni się
braniem niewolników i ratowaniem niewinnych
wędrowców.
Taita milczał i zastanawiał się, w jakiej sytuacji znalazł
się wraz z towarzyszami. Jesteśmy więźniami czy
honorowymi gośćmi? — dociekał. Powitanie było
dwuznaczne. Rozważał, czy nie zapytać o to kapitana,
lecz doszedł do wniosku, że byłaby to strata czasu: Onka
był równie małomówny jak jego przełożony.
Po opuszczeniu Tamampy ruszyli na południe wzdłuż
suchego koryta Nilu, w stronę jeziora. Niebawem
ukazały im się Czerwone Kamienie oraz opuszczona
świątynia na skałach, jednak w tym momencie odbili od
rzeki i skierowali się na wschód szlakiem wzdłuż brzegu
jeziora. Taita zagadnął Onkę o świątynię i głazy, lecz
ten zawsze miał tę samą odpowiedź: „Nic mi o tym nie
wiadomo, Magu. Jestem prostym żołnierzem, a nie
mędrcem".
Kilka mil dalej kolumna wspięła się na skalisty grzbiet
nad jeziorem, z którego rozciągał się widok na zaciszną
zatokę. Taita i Meren ze zdumieniem ujrzeli flotyllę
złożoną z sześciu wojennych galer i kilku dużych barek
transportowych stojących na kotwicy na spokojnych
wodach, zaledwie kilka kubitów od białej plaży. Miały
niezwykłą konstrukcję, jakiej nigdy nie widywano na
egipskich wodach: pokłady były otwarte, a dziób i rufa
miały taki sam kształt. Pojedynczy długi maszt można
było zdjąć i ułożyć pośrodku kadłuba. Ostry dziób i rufa
zostały zaprojektowane tak, by mogły ślizgać się przez
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białe katarakty i rzeczne bystrzyny. Taita musiał
przyznać, że konstrukcja jest dobrze pomyślana.
Później dowiedział się, że kadłuby można było podzielić
na cztery człony i przenosić obok wodospadów oraz
innych przeszkód.
Flotylla prezentowała się efektownie na tle zatoki.
Woda była tak przejrzysta, że zdawało się, iż kadłuby
unoszą się w powietrzu; cienie jednostek wyraźnie
rysowały się na dnie jeziora. Taita dostrzegł nawet
ławice dużych ryb krążące wo-
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kół nich, zwabione odpadkami wyrzucanymi przez
załogi za burtę.
— Kształt kadłubów jest osobliwy — zauważył Meren. —
Te statki nie pochodzą z Egiptu.
— W czasie naszych wędrówek do Orientu
widywaliśmy takie w krainach leżących za rzeką Indus
— potwierdził Taita.
— Jak cudzoziemskie okręty dotarły do tego zakątka
niezbadanego wewnętrznego morza?
— Wiem tylko tyle, że próżno pytać o to kapitana —
odparł Taita.
— Bo jest jedynie prostym żołnierzem, a nie mędrcem.
— Meren roześmiał się pierwszy raz od czasu
opuszczenia Tamampy. Zeszli za przewodnikiem na
plażę, gdzie niemal natychmiast rozpoczęło się
okrętowanie. Jeńcy Basmara zostali umieszczeni na
dwóch barkach, a konie i oddziały Tinata na
pozostałych jednostkach.
Pułkownik Tinat ożywił się na widok Lotnej Dymki i
Wichra.
— Cóż za olśniewająca para. To musi być klacz i jej
źrebiec — rzekł do Taity. — Widziałem w życiu tylko trzy
albo cztery równie piękne konie. Mają doskonale
ukształtowane nogi i mocne piersi, które widuje się
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tylko u zwierząt na ziemiach Hetytów. Idę o zakład, że
pochodzą z równin Ekbatany.
— Trafiłeś bezbłędnie — pochwalił Taita. — Jesteś
prawdziwym znawcą koni.
Tinat rozpromienił się jeszcze bardziej i wyznaczył
kwatery dla Czarownika, Merena i Fenn na swojej
galerze. Gdy wszyscy weszli na pokłady, flotylla odbiła
od brzegu i wypłynęła na jezioro. Zaraz potem
skierowała się na zachód. Tinat zaprosił trójkę gości na
posiłek na pokładzie. W porównaniu z tym, co jedli po
opuszczeniu Kebui, jadłospis zasługiwał na najwyższe
uznanie. Po świeżo złowionych rybach z rusztu podano
sałatkę z egzotycznych warzyw, a czerwone wino z
amfory było godne stołu faraona.
Gdy tarcza słońca znikła w wodzie, flotylla zrównała się
z Czerwonymi Kamieniami u dopływu Nilu i znalazła
się pod wysoką skałą, na której wznosiła się świątynia
Eos. Tinat wypił dwie czarki wina i stał się wylewny.
Taita postanowił wykorzystać jego dobry nastrój.
— Co to za budowla? — spytał, wskazując świątynię. —
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Wygląda jak chram lub pałac, ale nigdy nie widziałem
podobnej w Egipcie. Ciekaw jestem, jacy ludzie ją
wznieśli.
Tinat ściągnął brwi.
— Nie zastanawiałem się nad tym, bo mało interesuję
się architekturą, ale możesz mieć rację, Magu. To
pewnie jakaś kaplica lub świątynia, a może nawet
spichlerz zbożowy. — Wzruszył ramionami. — Mogę
dolać ci jeszcze wina?
Pytanie najwyraźniej go rozgniewało, bo znów stał się
wyniosły i traktował ich z chłodną grzecznością. Poza
tym wyglądało na to, że załodze zakazano rozmawiać z
nowymi pasażerami i odpowiadać na ich pytania.
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Dzień po dniu flotylla żeglowała wzdłuż brzegu na
zachód. Na prośbę Taity kapitan postawił żagiel, by dać
pasażerom cień i odrobinę prywatności. Czarownik
mógł podjąć na nowo nauczanie Fenn. W czasie
długiego marszu na południe rzadko mieli okazję być
sam na sam. Teraz odosobniony zakątek pokładu stał
się ich sanktuarium i szkołą, w której Mag szlifował
percepcję i zdolność koncentracji dziewczynki.
Nie odsłaniał przed nią nowych aspektów sztuk
tajemnych. Zamiast tego przez wiele godzin doskonalili
te umiejętności, które już posiadła. Szczególną uwagę
poświęcał telepatycznej wymianie obrazów i myśli.
Dręczyło go przeczucie, że w niedalekiej przyszłości
zostaną rozdzieleni. Gdyby do tego doszło, będzie to ich
deska ratunku. Upewniwszy się, że nawiązują łączność
szybko i niezawodnie, Mag powrócił do nauki tłumienia
blasku aury. Dopiero gdy Fenn osiągnęła biegłość w
tych sprawach, mogli przejść do koniugacji słów mocy.
Codzienne, trwające wiele godzin ćwiczenia były tak
wymagające i wyczerpujące, że Fenn powinna się czuć
duchowo zmęczona; była wszak nowicjuszką w
dziedzinie wiedzy tajemnej, a do tego dzieckiem. Nawet
wziąwszy pod uwagę, że jej dusza była sędziwa, bo
miała już za sobą jedno życie, Mag nie mógł się
nadziwić wytrwałości dziewczynki. Zdawała się
czerpać energię z wysiłku w taki sam sposób, jak lilia
wodna, symbol życiowy Fenn, czerpie siłę z mułu na
dnie rzeki.
Ku konsternacji Taity w mgnieniu oka zamieniała się z
pilnej uczennicy zgłębiającej arkana magii w
rozbawione dziecko, które zachwyca się urodą
przelatujących w górze flamingów o różowych
skrzydłach. W nocy, gdy spała obok niego na macie
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rozpostartej na pokładzie, pragnął porwać ją w
ramiona i przycisnąć do siebie tak mocno, by nawet
śmierć nie mogła ich rozdzielić.
Kapitan galery wspominał o nagłych porywach wichru
szalejących bez ostrzeżenia nad wodami jeziora.
Opowiadał o wielu jednostkach, które padły ich ofiarą i
spoczęły w niezgłębionej toni. Co wieczór, kiedy nad
olbrzymim akwenem zapadała noc, flotylla zarzucała
kotwice w spokojnej zatoczce. Dopiero gdy pierwsze
promienie słońca rozpostarły się niczym ogon pawia na
wschodzie, jednostki podnosiły żagle i znów brały kurs
na zachód. Ogrom jeziora zdumiewał Taitę. Brzeg
ciągnął się bez kresu.
Czy jest równie wielkie jak Morze Środkowe i równie
potężne jak Ocean Indyjski? — zastanawiał się nieraz. A
może nie ma granic? W wolnych chwilach kreślili z
Fenn mapy na płachtach papirusu albo notowali uwagi
o mijanych wyspach i ukształtowaniu brzegów.
— Przekażemy je kapłanom geografom ze świątyni
Hathor. Oni nic nie wiedzą o tajemnicach i majestacie
tego jeziora — rzekł do Fenn.
Zielone oczy dziewczynki zamgliły się w rozmarzeniu.
— Och, Magu, tak bardzo chciałabym wrócić z tobą do
kraju mojego poprzedniego życia. Dzięki tobie
przypomniałam sobie tyle cudownych rzeczy.
Zabierzesz mnie tam pewnego dnia, prawda?
— Możesz być tego pewna — obiecał.
Dzięki obserwacji słońca, księżyca i innych ciał
niebieskich Taita obliczył, że brzeg jeziora stopniowo
skręca w stronę południa.
— To każe mi wierzyć, że dotarliśmy do zachodniego
skraju jeziora i niebawem pożeglujemy na południe —
oznajmił.
— W takim razie dopłyniemy do krańca ziemi i
spadniemy do nieba — odparła Fenn głosem, który nie
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zdradzał lęku przed taką katastrofą. — Będziemy
spadać bez końca, czy wreszcie spoczniemy w innym
świecie i w innym czasie? Jak uważasz, Magu?
— Mam nadzieję, że kapitan okaże tyle rozsądku, by w
porę
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zawrócić na widok ziejącej otchłani, dzięki czemu nie
będziemy musieli szybować w czasie i przestrzeni.
Zadowala mnie to, co jest tu i teraz. — Taita zachichotał,
był rad, że wyobraźnia dziewczynki tak bardzo się
rozwinęła.
Wieczorem zbadał ranę na jej udzie i z zadowoleniem
stwierdził, że dobrze się zagoiła. Skóra wokół szwów z
końskiego włosia przybrała ogniście czerwony kolor, co
stanowiło pewny znak, że należy je usunąć. Mag
przeciął szwy i wyciągnął je szczypcami z kości
słoniowej. Z otworów wysączyło się kilka kropel
żółtawej ropy. Taita powąchał ją i się uśmiechnął.
— Jest pięknie i czysto. Nie można sobie wymarzyć
lepszego skutku kuracji. Spójrz, jaka ładna blizna ci
pozostała. Ma kształt płatka lilii wodnej, twojego
znaku.
Fenn przekrzywiła głowę, oglądając ślad nie większy
niż paznokieć jej małego palca.
— Jesteś taki mądry, Magu. Na pewno zrobiłeś to
umyślnie. Podoba mi się bardziej niż tatuaże Imbali. Ale
mi będzie zazdrościć!
Żeglowali wśród labiryntu wysp porośniętych
drzewami o pniach tak grubych, że wyglądały jak
kolumny podtrzymujące odwróconą błękitną misę
niebios. Na galeriach krzaczastych gniazd uwitych na
najwyższych konarach rozsiadły się orły,
majestatyczne ptaki z lśniącymi białymi głowami i
rdzawymi skrzydłami. W czasie lotu wydawały dziki,
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śpiewny krzyk, a potem nurkowały w jezioro i
wynurzały się z okazałą rybą w szponach.
Monstrualne krokodyle wygrzewały się na każdej
plaży, a na mieliznach taplały się w wodzie
hipopotamy. Ich zaokrąglone szare grzbiety
przypominały masywne granitowe głazy. Gdy flotylla
wypłynęła ponownie na otwarte wody, zgodnie z
przewidywaniami Czarownika wzięła kurs na południe,
ku krańcom ziemi. Mijała niekończące się lasy pełne
wielkich stad czarnych bawołów, szarych słoni i
ogromnych, przypominających świnie stworzeń z
ostrymi rogami na nosach. Widzieli je po raz pierwszy,
więc Taita nakreślił ich podobizny. Fenn orzekła, że są
nadzwyczajnie wierne.
— Moi przyjaciele kapłani nie uwierzą w istnienie tych
wspaniałych bestii — oznajmił Taita. — Merenie, czy
mógłbyś ubić jedną sztukę, abyśmy mogli zabrać róg w
darze dla faraona?
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Doskonały nastrój Taity sprawił, że jego towarzysze
zaczęli wierzyć w powrót do dalekiej ojczyzny.
Meren był jak zawsze chętny do łowów, zatem
podchwycił propozycję.
__ Jeśli przekonasz Tinata i kapitana, by na jeden dzień
rzucili kotwicę, zejdę na brzeg z wierzchowcem i łukiem.
Czarownik zasugerował Tinatowi, że koniom, tak długo
skrępowanym ciasnotą na pokładzie, doskonale
zrobiłoby zejście na stały ląd. Przychylna reakcja
pułkownika mile go zaskoczyła.
— Masz słuszność, Magu, a świeże mięsiwo też byłoby
mile widziane. Żołnierze, niewolnicy... mnóstwo
brzuchów do napełnienia.
Wieczorem dopłynęli do podmokłej równiny na brzegu
jeziora. Rozległe bagno tętniło mnogością zwierzyny,
poczynając od szarych graboskórców do maleńkich,
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pełnych gracji antylop. Przecinało je na połowy ujście
niewielkiej rzeczki nadpływającej ze wschodu i
wpadającej do jeziora. Na krótkim odcinku rzeka była
żeglowna, co pozwoliło flotylli znaleźć bezpieczną
przystań. Wypuszczono konie na brzeg, żołnierze rozbili
obóz. Wszyscy się ucieszyli, czując twardy grunt pod
nogami. Gdy nazajutrz rano wyjeżdżali z obozu,
panował doskonały nastrój. Tinat polecił myśliwym, by
wybierali ze stad bawołów krowy i jałówki, których
mięso jest smaczniejsze od mięsa starych byków,
twardego i prawie niejadalnego.
Meren i Hilto wyleczyli się już z ran otrzymanych w
Tamafu-pie. To oni mieli poprowadzić pościg za
olbrzymimi gruboskór-cami z rogami na nosach.
Nakonto i Imbali podążą za nimi pieszo, a Czarownik i
Fenn będą ich obserwować z tyłu. W ostatniej chwili
pułkownik Tinat podjechał do Taity.
— Pragnąłbym ci towarzyszyć w tej miłej wyprawie.
Mam nadzieję, że moja obecność nie będzie ci
przeszkadzać.
Taita był zaskoczony. Nie oczekiwał tak jawnych oznak
życzliwości ze strony posępnego gwardzisty.
— Będę szczęśliwy, jeśli zechcesz mi towarzyszyć,
pułkowniku. Jak już wiesz, chcemy zapolować na jedno
z tych osobliwych stworzeń z rogami na nosach.
Zagony jeźdźców już śmigały po równinie za stadami
bawołów, pokrzykując wesoło. Gdy krzepkie bestie
odwracały się osaczone, zasypywali je gradem strzał.
Wkrótce czarne ciała
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ubitych zwierząt zasnuły teren, a spłoszone stada
cwałowały we wszystkie strony, rozpaczliwie próbując
wymknąć się prześladowcom.
Chcąc oddalić się od zamieszania i znaleźć wolny teren,
na którym mógłby zapolować na gruboskórce, Meren
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przekroczył ujście rzeczułki i pojechał wzdłuż jej brzegu.
Jego towarzysze podążyli za nim; po pewnym czasie
stracili z oczu statki i mieli cały rewir dla siebie.
Widzieli niewielkie stadka wybranej zwierzyny, pasące
się na trawie. Były to jednak samice z cielakami, a
Meren postawił sobie za cel zdobycie rogu patriarchy,
trofeum godnego faraona.
W miarę jak grupa oddalała się od zakotwiczonych
jednostek, Czarownik dostrzegał coraz większą zmianę
w zachowaniu Tinata. Żołnierz okazywał mniej
rezerwy, a nawet się uśmiechał, słysząc szczebiotanie
Ferm.
— Twoja podopieczna to bystre dziewczę — zauważył. —
Ale czy umie zachować dyskrecję?
— Jest młoda, jak sam powiedziałeś, i wolna od
niegodziwo-ści. — Tinat odprężył się nieco, więc Mag
otworzył Oko Wewnętrzne, by ocenić stan jego umysłu.
Powściąga się, pomyślał. Nie chce, by jego oficerowie
widzieli, że swobodnie ze mną rozmawia. Boi się
któregoś z nich. Bez wątpienia kapitana Onki, który
prawdopodobnie otrzymał rozkaz obserwowania
swojego dowódcy i donoszenia na niego. Tinat ma mi
coś do powiedzenia, ale się lęka.
Taita nawiązał telepatyczny kontakt z Fenn;
dziewczynka nastawiła się na słuchanie. Przesłał jej
wiadomość w tenmass: „Dołącz do Merena. Zostaw
mnie samego z Tinatem".
Fenn odwróciła się do niego z uśmiechem.
— Wybacz, Magu — rzekła słodko — ale chciałabym
pojechać z Merenem. Obiecał, że zrobi dla mnie łuk. —
Ścisnęła kolanami Wichra i pokłusowała.
Po chwili milczenia Taita rzekł:
— Z rozmowy z faraonem Neferem Setim
wywnioskowałem, że wyjeżdżając przed laty z Egiptu,
otrzymałeś rozkaz dotarcia do źródeł matki Nilu, a
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następnie powrotu do Karnaku, by złożyć
sprawozdanie z tego, co zdołałeś odkryć.
Tinat zmierzył go ostrym spojrzeniem, lecz nie
odpowiedział. Czarownik zmilczał delikatnie, a potem
kontynuował:
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__ Wydaje się dziwne, że nie wróciłeś, by opowiedzieć
mu
o sukcesie swojej misji i upomnieć się o nagrodę, na
którą z pewnością zasłużyłeś. Zdumiewa mnie, że nie
udajemy się do Egiptu, lecz w odwrotną stronę.
Tinat przez dłuższą chwilę milczał, a później odrzekł
cicho:
__ Faraon Nefer Seti nie jest już moim władcą, a Egipt
nie
jest już moją ojczyzną. Moi żołnierze i ja znaleźliśmy
sobie piękniejszą, hojniejsząi szczęśliwszą ojczyznę. Na
Egipcie ciąży klątwa.
— Nigdy bym nie uwierzył, że tak zacny oficer uchyli się
od swojego patriotycznego obowiązku — powiedział
Taita.
— Nie jestem pierwszym egipskim oficerem, który to
uczynił. Był nim ten, który przed dziewięćdziesięciu laty
odkrył nowy kraj i nie powrócił do Egiptu. Królowa
Lostris wysłała go z podobną misją, by dotarł do
miejsca, z którego biorą się wody Nilu. Mam na myśli
generała Akera.
— Dobrze go znałem — wtrącił Taita. — Był dzielnym
żołnierzem, lecz nieprzewidywalnym.
Tinat spojrzał z ukosa na Maga, lecz nie
zakwestionował jego wypowiedzi.
— Pan Aker zapoczątkował osadnictwo w Dżarri,
krainie Gór Księżycowych — ciągnął. — Pierwsze
pokolenie jego potomków uczyniło z niej potężne i
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wysoko rozwinięte państwo. To dla mnie zaszczyt, że
mogę im służyć.
Taita przyjrzał mu się Okiem Wewnętrznym i
wywnioskował, że zdanie było nieprawdziwe:
pułkownik wcale nie czuł się zaszczycony służbą obcej
władzy. Był człowiekiem dręczonym rozterką.
— Zabierasz nas więc do Dżarri?
— Takie są moje rozkazy, Magu — potwierdził Tinat.
— Kto jest królem tego kraju? — spytał Taita.
— Nie mamy króla. Rządzi nami oligarchia
szlachetnych i mądrych ludzi.
— Któż ich wybiera?
— Są wybierani ze względu na swoje niekwestionowane
cnoty.
Mag znów zobaczył, że Tinat nie wierzy w to, co
powiedział.
— Ty jesteś jednym z nich?
— Nie, Magu, nigdy nie dostąpię tego zaszczytu, bo nie
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jestem szlachetnie urodzony. Przybyłem do Dżarri
niedawno, jestem przesiedleńcem.
— Zatem społeczeństwo Dżarri jest podzielone na kasty,
czy tak? — indagował Taita. — Składa się z arystokracji,
pospólstwa i niewolników.
— W ogólnym zarysie tak właśnie jest. Choć zwą nas
przesiedleńcami, a nie pospólstwem.
— Czy mieszkańcy Dżarri oddają cześć bogom
egipskim?
— Nie, Magu, mamy tylko jednego boga.
— Jaki to bóg?
— Tego nie wiem. Tylko adepci religii znąjąjego imię.
Modlę się, by pewnego dnia dostąpić tej łaski.
Czarownik widział, ile strumieni emocji płynie pod tym
stwierdzeniem: było coś, czego Tinat nie mógł
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wypowiedzieć, mimo że wymknął się spod czujnego oka
Onki.
— Opowiedz mi jeszcze o tym kraju tak wspaniałym, że
warto go postawić ponad wierność ojczyźnie — zachęcał
Taita.
— Żadne słowa nie sprostają temu zadaniu — odparł
pułkownik — ale wkrótce tam dotrzemy i będziesz mógł
sam to ocenić.
Tinat najwyraźniej nie chciał skorzystać z okazji, by
mówić otwarcie.
— Pułkowniku, po ocaleniu nas przed Basmara
powiedziałeś, że wysłano cię właśnie w tym celu. Czy
mój domysł jest trafny?
— Już zdradziłem za dużo, Magu, a to dlatego, że cię
cenię i szanuję. Ale muszę cię prosić, byś mnie nie
naciskał. Wiem, że masz wielki i dociekliwy umysł, lecz
wkraczamy do kraju, w którym obowiązują inne
zwyczaje i prawa. Na razie jesteś gościem, więc byłoby
korzystne dla nas wszystkich, gdybyś uszanował
zasady wyznawane przez gospodarzy. — Tinat
najwyraźniej się wycofywał.
— A jedna z nich mówi, że nie należy wtykać nosa w
sprawy, które mnie nie dotyczą?
— Tramie to ująłeś — potwierdził Tinat. Było to
poważne ostrzeżenie; pułkownik nie mógł się zmusić, by
powiedzieć więcej.
— Zawsze uważałem, że ostrożność bywa wymówką dla
tyranii i ochłapem dla niewolników.
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__- To niebezpieczny pogląd, Magu. Lepiej zachowaj go
dla
siebie, kiedy będziesz w Dżarri.
Tinat zamknął usta niczym przyłbicę brązowego hełmu;
Czarownik wiedział, że nie usłyszy nic więcej, nie czuł
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jednak rozczarowania. W istocie dziwił się, iż udało mu
się dowiedzieć
aż tyle.
Rozmowę przerwały stłumione okrzyki myśliwych.
Gdzieś w oddali Meren natrafił na zwierzynę godną jego
strzał.
Przedpotopowy potwór stał w postawie obronnej,
prychając niczym ognisty smok i wykonując krótkie,
lecz zaciekłe szarże w stronę prześladowców. Wzbijał
tumany kurzu ogromnymi kopytami i machał rogatym
nosem w jedną i w drugą stronę; jego świńskie oczka
świeciły się, uszy sterczały. Róg sięgał do wysokości
głowy dorosłego mężczyzny i lśnił jak miecz
wypolerowany o pnie drzew i kopce termitów.
Taita ujrzał Ferm i poczuł kwaśny smak w gardle.
Dziewczynka drażniła się z bestią. Pewna swych
umiejętności jeździeckich i chyżości Wichra kłusowała
na ukos przed nosem zwierza, prowokując go do szarży.
Mag uderzył piętami w boki Lotnej Dymki i popędził, by
położyć kres tym igraszkom. Jednocześnie wysłał do
Fenn rozkazujący impuls astralny. Dziewczynka
sparowała go niczym zręczny szermierz, a następnie
zamknęła umysł przed mentorem. Złość i niepokój
zapłonęły w Taicie gorącym płomieniem. „Niesforne
małe diablątko!", mruknął do siebie.
W tym samym momencie oko zwierza pochwyciło blask
lśniącej szarej sierści Wichra i bestia podjęła wyzwanie
Fenn. Rzuciła się z całym impetem w ich stronę,
stękając, prychając i dudniąc o ziemię ciężkimi
kopytami. Fenn dotknęła grzywy źrebaka i popędziła
galopem. Dziewczynka odwróciła się w siodle, by ocenić
odległość między czubkiem rogu i powiewającym
ogonem Wichra. Gdy wysforowali się trochę za daleko,
wstrzymała źrebaka, żeby zwierz mógł zmniejszyć
dystans.
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Mimo lęku o jej bezpieczeństwo Taita musiał podziwiać
zręczność i opanowanie Fenn, która podprowadzała
zwierzę Merenowi na odległość pewnego strzału. Ten
wypuścił trzy pociski jeden po drugim i wszystkie wbiły
się aż po brzechwy w grabą skórę tuż za łopatką. Zwierz
zachwiał się i Taita dostrzegł krwawą ślinę tryskającą z
jego pyska. Przynajmniej jedna ze strzał przebiła płuco.
Fenn naprowadzała bestię dalej,
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zręcznie nakłaniając ją do zatoczenia koła i odsłonięcia
drugiego boku. Meren osadził strzałę i wypuścił ją,
przeszywając serce i drugie płuco.
Zwierz zwolnił, jego płuca najwyraźniej zalały się
krwią. Zbliżająca się śmierć zmieniła potężne nogi w
kamienie. Wreszcie stanął ze zwieszonym łbem; posoka
lała się strumieniami z otwartego pyska i nozdrzy.
Nakonto podbiegł z boku i wbił włócznię tuż za uchem
bestii, nachylając broń tak, by ostrze dotarło aż do
mózgu. Cielsko runęło z takim impetem, że wstrząsnęło
ziemią i wzbiło obłok pyłu.
Kiedy Taita dojechał na miejsce, wszyscy zsiedli z koni i
zebrali się wokół martwego zwierza. Fenn tańczyła z
radości, inni śmiali się i klaskali w dłonie. Czarownik
zamierzał ukarać jej nieposłuszeństwo, wysyłając ją na
galerę, lecz gdy z kamiennym wyrazem twarzy
zeskoczył z siodła, podbiegła do niego i zarzuciła mu
ręce na szyję.
— Czy to nie było wspaniałe? Czyż nie byłeś dumny z
Wichra i ze mnie? — Zanim zdążył rzucić ostrą
reprymendę, która cisnęła mu się na usta, Fenn
przycisnęła wargi do jego uszu. — Jesteś dla mnie taki
dobry i wyrozumiały. Tak bardzo cię kocham,
najdroższy Taito — szepnęła.
Mag poczuł, że gniew rozpływa się jak dym w
powietrzu. Kto tu jest nauczycielem? — zapytał sam
367
siebie w myślach. Opanowała te sztuczki w poprzednim
życiu, a ja wciąż jestem wobec nich bezradny.
Myśliwi upolowali ponad czterdzieści dużych sztuk,
toteż minęło kilka dni, zanim zdążyli oprawić wszystkie
zwierzęta, uwędzić mięso i załadować na pokłady
barek. Dopiero wówczas mogli wsiąść na galery i
pożeglować na południe. Znalazłszy się wśród oficerów,
Tinat stał się znów wyniosły i nieprzystępny.
Obserwując go Okiem Wewnętrznym, Taita
wywnioskował, że pułkownik żałuje rozmowy i tego, co
ujawnił. Lękał się skutków swojej niedyskrecji.
Wiatr zmienił kierunek na północny i stał się
chłodniejszy. Na galerach podniesiono wiosła i
postawiono duże łacińskie żagle. Woda spieniła się pod
dziobami, brzeg przesuwał się szybko z prawej burty.
Rankiem piątego dnia po polowaniu dotarli do
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ujścia drugiej rzeki, która spływała z wyżyny na
zachodzie, wlewając do jeziora ogromne ilości wody.
Czarownik usłyszał rozmowy załogi; powtarzała się w
nich nazwa „Kitangule". Tak musiała nazywać się
rzeka. Nie zdziwił się, gdy kapitan rozkazał opuścić
żagle i wysunąć wiosła. Galera, na której płynął Taita z
Fenn, wprowadziła flotyllę do Kitangule, zmagając się z
silnym
nurtem.
Po przepłynięciu kilku mil dotarli do rozległego osiedla
na brzegu. Znajdowały się tam doki z niedokończonymi
kadłubami dwóch dużych jednostek, które spoczywały
na pochylniach. Uwijali się przy nich robotnicy;
Czarownik zwrócił uwagę Merena na nadzorców.
— To tłumaczy, dlaczego statki mają obcy kształt.
Wszystkie musiały powstać w tej stoczni, a ci, którzy je
zbudowali, niezawodnie pochodzą z krain leżących za
Indusem.
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— Jak się tutaj znaleźli, tak daleko od swoich ziem? —
zdziwił się Meren.
— Jest tu coś, co przyciąga wartościowych ludzi z
daleka niczym pszczoły do ogrodu kwiatowego.
— My też jesteśmy pszczołami, Magu? Czy na nas także
działa ta pokusa?
Taita spojrzał na niego ze zdziwieniem. Pytanie było
zaskakująco przenikliwe jak na Merena.
— Przybyliśmy tu, by dotrzymać świętej przysięgi
złożonej faraonowi — przypomniał Mag. — Jednakże
skoro się tutaj znaleźliśmy, musimy się mieć na
baczności. Nie możemy dać się zmienić w otumanionych
wąchaczy lotosu, tak jak uczyniono z większością
mieszkańców Dżarri.
Flotylla posuwała się w górę rzeki. W ciągu kilku dni
napotkali pierwsze białe katarakty przegradzające nurt
od brzegu do brzegu. Nie strwożyło to Tinata i
kapitanów jednostek, gdyż u stóp skalnego progu
znajdowała się mała wioska, za nią zaś mieściły się
wielkie zagrody z licznymi stadami garbatych wołów.
Pasażerowie, konie i niewolnicy zeszli na brzeg, na
pokładach zostały same załogi. Statki przyczepiono
długimi splecionymi lianami do zaprzęgów i wciągnięto
na górny poziom bystrzyny. Ludzie i konie tymczasem
wspinali się szlakiem biegnącym wzdłuż kaskady.
Ponad kataraktą rzeka była głęboka i spokojna,
jednostki mogły swobodnie zakotwiczyć. Wszyscy
weszli
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z powrotem na pokład i płynęli aż do następnej
katarakty, gdzie wykonano ten sam manewr.
Trzy razy flotylla napotykała wodospady zbyt strome i
niebezpieczne, by dało się wciągnąć na nie statki.
Budowle służące do ich ominięcia stanowiły widomy
dowód kunsztu inżynieryjnego Egipcjan: były to
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zygzakowate kanały wykopane wzdłuż katarakt ze
śluzami po obu końcach i drewnianymi przegrodami
pozwalającymi podnieść jednostkę na wyższy poziom.
Trzeba było wielu dni i mnóstwa wysiłku, by
wywindować flotyllę po wodnej drabinie, lecz wreszcie
statki znalazły się znów na głębokim, spokojnym nurcie
rzeki.
Jej koryto wiło się przez wspaniały, niesłychanie
zróżnicowany krajobraz. Na długości stu lub więcej mil
od ujścia Kitangule rzekę otaczała gęsta dżungla.
Konary prawie stykały się ze sobą, można było odnieść
wrażenie, że nie ma wśród nich ani jednej pary tego
samego gatunku. Oplatały je liany i rozmaite kwitnące
pnącza. Wysoko w koronach drzew gromady małp
uganiały się hałaśliwie wśród orchidei i owoców.
Połyskliwe warany wygrzewały się na gałęziach
zwisających nad rzeką. Na widok nadpływających
statków rzucały się z wysoka w nurt, opryskując
wioślarzy.
Nocą, gdy jednostki stały przywiązane do pni
ogromnych drzew, ciemność tętniła krzykami i
odgłosami nóg niewidocznych ofiar oraz rykami
drapieżników, które na nie polowały. Niektórzy
załoganci zarzucali do ciemnej wody sznurki z
odpadkami żywności na haczykach. Trzech mężczyzn
musiało wytężać siły, by wciągnąć na pokład wielkiego
suma, który połknął przynętę.
Roślinność na brzegach zmieniała się powoli, w miarę
jak statki pokonywały kolejne katarakty. Palące
powietrze ochłodziło się i stało bardziej rześkie. Po
wywindowaniu się na szczyt ostatniego wodnego
tarasu jednostki znalazły się w falującym krajobrazie
pełnym trawiastych polan i lasów, w których
dominowały liczne gatunki akacji: bezlistnych i
kolczastych; pokrytych miękkim skórzastym listowiem;
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z ogromnymi czarnymi pniami i ciemnymi konarami.
Najwyższe z nich zdobiły kiście kwiatu lawendy
zwisające z wysokich gałęzi niczym winogrona.
Była to żyzna, dobrze nawodniona kraina porośnięta
bujną słodką trawą dzięki dziesiątkom strumyków
wpadających do nurtu Kitangule. Równiny roiły się od
pasących się stad roślino-
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żerców i nie było ani jednego dnia, w którym nie
pojawiły się stada polujących lub odpoczywających
lwów. Nocą ich grzmiące ryki siały przerażenie. Serca
ludzi i zwierząt biły szybciej, bez wZględu na to, ile razy
słyszeli je wcześniej.
Wreszcie na horyzoncie ukazała się wysoka skarpa i dał
się słyszeć narastający pomruk. Flotylla pokonała
kolejny zakręt rzeki i pasażerowie ujrzeli potężny
wodospad. Woda wśród huku białej piany przelewała
się z wysokiego klifu do zielonej sadzawki u podnóża
skały.
Na plażach stały w gotowości zaprzęgi wołów, by
wciągnąć statki na brzeg. Pasażerowie znów zeszli na
ląd, już ostatni raz. Żadne urządzenie nie mogło wy
dźwignąć jednostek na wierzchołek tej skały. W osadzie
na brzegu rzeki znajdowały się domy gościnne, w
których rozlokowano oficerów i grupę Taity; reszta
ludzi i koni zeszła na brzeg, zniesiono ładunek.
Niewolników Basmara zamknięto w barakach.
Dopiero po trzech dniach pułkownik Tinat był gotów do
wyruszenia w dalszą drogę. Wszystkie bagaże
załadowano na grzbiety wołów. Niewolników
wyprowadzono z baraków i spętano powrozami.
Żołnierze i towarzysze Taity wsiedli na konie i długą
karawaną ruszyli wzdłuż podnóża klifu. Niebawem
droga zaczęła wspinać się po skarpie ostrymi zakrętami
i zamieniła się w wąską ścieżkę. Podejście stało się tak
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strome, że jeźdźcy musieli zsiąść z koni i je prowadzić;
ciężko objuczone woły i niewolnicy pięli się mozolnie za
nimi.
W połowie skalnej ściany wąski linowy most wiszący
spinał dwie krawędzie głębokiego wąwozu. Kapitan
Onka objął dowodzenie nad przeprawą, jednorazowo
wpuszczając na chybotliwą konstrukcję niewielką
liczbę zwierząt i ludzi. Nawet przy małym obciążeniu
most kołysał się i niebezpiecznie zapadał; było już
dobrze po południu, gdy karawana znalazła się po
drugiej stronie jaru.
— Czy to jedyny szlak na szczyt tych klifów? — spytał
Meren Onkę.
— Istnieje łatwiejszy czterdzieści mil na południe, ale
żeby tam dotrzeć, trzeba wędrować o kilka dni dłużej.
Znalazłszy się po drugiej stronie przepaści, podróżnicy
mogli spojrzeć w dół i wydawało się, że obejmują
wzrokiem całą ziemię. Z wysokości skał widzieli złote
sawanny, po których
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rzeki wiły się niczym ciemne węże, oraz dalekie
niebieskawe wzgórza i zieloną dżunglę. Na zamglonym
horyzoncie ujrzeli lśniące niby roztopiony metal wielkie
jezioro Nalubaale, po którym żeglowali.
Wreszcie dotarli do granicznego fortu stojącego na
grzbiecie skalnym; strzegł on przełęczy Kitangule
prowadzącej do Dżarri. Zapadł już zmierzch, gdy rozbili
obóz obok fortu. W nocy padało, ale o brzasku
zaświeciło piękne słońce. Wyjrzawszy z szałasu, Taita i
Ferm zobaczyli widok, który przyćmił wszystkie
wspaniałości. U ich stóp rozpościerał się ogromny
płaskowyż biegnący aż po daleki horyzont. Wzdłuż
niego wznosił się łańcuch postrzępionych gór tak
wysokich, że musiały być siedliskiem bogów. Trzy
środkowe wierzchołki lśniły zjawiskowym blaskiem
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księżyca w pełni. Czarownik i Meren wędrowali kiedyś
drogą prowadzącą wśród szczytów gór Khorasan, lecz
Fenn nigdy przedtem nie widziała śniegu.
Oszałamiający widok odebrał jej mowę. Po dłuższej
chwili odzyskała głos.
— Spójrzcie! Góry płoną! — zawołała.
Z każdego wierzchołka błyszczących gór unosił się
srebrzysty obłok dymu.
— Szukałeś jednego wulkanu, Magu, a znalazłeś trzy —
rzekł cicho Meren. Odwrócił się i wskazał na
połyskujące wody jeziora Nalubaale w oddali. — Ogień,
powietrze i ziemia...
— ...lecz panem ich jest ogień — dokończył Taita
inkantację Eos. — To musi być twierdza wiedźmy.
Nogi mu drżały, z trudem panował nad emocjami.
Przebyli taką długą drogę, tyle wycierpieli, by dotrzeć
do tego miejsca. Musiał usiąść, bo nogi z trudem
utrzymywały ciężar jego ciała. Znalazł punkt, z którego
mógł objąć wzrokiem całą panoramę. Fenn usiadła
obok, by dzielić uczucia Czarownika.
Kapitan Onka opuścił czoło karawany, żeby ich
odnaleźć.
— Nie możecie tu tkwić. Musimy iść dalej.
Szlak opadał pod niniejszym kątem. Dosiedli koni i
zaczęli zjeżdżać po stoku na płaskowyż. Przez cały dzień
zbliżali się do gór, wędrując po zaczarowanej krainie.
Zostawiwszy za sobą w dole jezioro, dżungle i pustynie,
mogli cieszyć się wspaniałym łagodnym klimatem.
Każdy oddech zdawał się krzepić ciała i oczyszczać
umysł. Z gór spływały potoki czystej wody. Mijali domy
i gospodarstwa zbudowane z kamienia, pokryte złotymi
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strzechami, otoczone sadami i gajami oliwnymi. W
pieczołowicie uprawionych winnicach z pędów zwisały
ciężkie kiście dojrzewających owoców. Pola były
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obsiane durrą, a w ogrodach warzywnych pyszniły się
melony, fasola, soczewica, czerwona i zielona papryka,
dynie oraz inne warzywa, których Taita nie znał. Na
zielonych pastwiskach skubały trawę stada bydła,
owiec i kóz. W lesie ryły w ziemi tłuste świnie, kaczki i
gęsi taplały się w rzecznych sadzawkach, każde
gospodarstwo roiło się od kur.
— Rzadko w naszych podróżach widywaliśmy tak
bogate ziemie — zauważył Meren.
Rolnicy wychodzili z rodzinami, by powitać
wędrowców i poczęstować ich sorbetem i czerwonym
winem. Mówili po egipsku z akcentem dwóch królestw.
Wszyscy byli dobrze odżywieni, mieli na sobie ubrania
ze skóry i lnu. Dzieci wyglądały zdrowo, lecz były
dziwnie ciche. Kobiety miały różowe policzki i
przyjemne usposobienie.
— Jakie ładne dziewczęta — rzekł Meren. — Nie ma ani
jednej brzydkiej.
Wkrótce okazało się, dlaczego pastwiska są takie
zielone. Nagle potrójny szczyt ośnieżonych wulkanów
skrył się za chmurą. Onka podjechał do Taity.
— Wyjmijcie płaszcze. Za godzinę będzie padać.
— Skąd to wiesz? — zaciekawił się Mag.
— Bo pada o tej godzinie każdego popołudnia. —
Kapitan wskazał zbierające się chmury. — Trzy
wierzchołki wznoszące się nad Dżarri mają wiele nazw,
a jedna z nich brzmi Góry Deszczowe. Właśnie dlatego
w kraju panuje taka obfitość.
Ledwie skończył zdanie, spadł deszcz i przemoczył
płaszcze. Jednak w ciągu kilku godzin chmury się
rozproszyły i znów zaświeciło słońce. Czysta i świeża
ziemia zapachniała jak tłusty placek z durry, liście na
drzewach zalśniły.
Dotarli do rozdroża. Kolumna niewolników odbiła w
lewo. Taita usłyszał słowa sierżanta z eskorty:
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— Są pilnie potrzebni w nowych kopalniach w Indebbi.
Reszta konwoju szła dalej prawym odgałęzieniem
drogi. Co
jakiś czas żołnierze podjeżdżali, by zasalutować
pułkownikowi, a następnie kierowali się do swoich
domów. Na koniec zostali tylko Tinat, Onka i dziesięciu
żołnierzy. Późnym popołudniem
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jeźdźcy pokonali łagodne wzniesienie i ujrzeli małą
miejscowość rozciągającą się między zielonymi
drzewami i pastwiskami.
— To Mutangi, miasteczko z targiem i magistratem —
oznajmił Tinat. — Na razie będzie waszym domem.
Wyznaczono wam kwatery i nie wątpię, że przypadną
wam do gustu. Już to słyszeliście, ale powtarzam, że
jesteście w Dżarri gośćmi honorowymi.
Burmistrz osobiście wyszedł im na powitanie; był to
mężczyzna w średnim wieku o imieniu Bilto. Miał sporą
brodę przyprószoną siwizną, lecz trzymał się prosto,
spoglądał pewnie, a na jego ustach gościł ciepły
uśmiech. Taita przyjrzał mu się Okiem Wewnętrznym i
zobaczył, że burmistrz jest szczery i ma dobre zamiary,
lecz podobnie jak Tinat nie jest ani zadowolony, ani
szczęśliwy. Przywitał Taitę z wielkim szacunkiem, lecz
spoglądał na niego dziwnie, jakby czegoś odeń
oczekiwał. Jedna z jego żon zaprowadziła Hilta i
pozostałych, między innymi Nakonta i Imbali, do
przestronnego domu na krańcu wioski; czekały tam
niewolnice, aby się nimi zająć. Bilto zabrał Taitę, Fenn i
Merena do większego budynku po drugiej stronie drogi.
— Myślę, że znajdziecie tu wszystko, czego wam trzeba.
Odświeżcie się i odpocznijcie. W ciągu najbliższych
kilku dni rada oligarchów przyśle po was. Tymczasem
ja będę waszym gospodarzem, do usług.
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Przed odejściem Bilto znów spojrzał na Taitę
badawczym, udręczonym wzrokiem, lecz nic więcej nie
powiedział.
W środku czekał na nich zarządca i pięciu niewolników
ustawionych w szeregu. Komnaty były duże i
przestronne, okna można było zasłonić skórzanymi
kotarami; w głównych pomieszczeniach palił się już
ogień w paleniskach. Słońce wciąż stało nad
horyzontem, lecz w powietrzu wyczuwało się chłód,
toteż ogień będzie mile widziany wieczorem.
Przygotowano czyste ubrania i sandały, a niewolnicy
wnieśli dzbany z gorącą wodą do kąpieli. Wieczorny
posiłek podano przy świetle lamp oliwnych; składał się
z korzennego gulaszu z mięsa dzika i krzepkiego
czerwonego wina.
Podróżnicy dopiero wtedy uświadomili sobie, jak
bardzo zmęczyła ich droga. Merenowi dokuczało oko,
więc Taita wlał do oczodołu ciepłego balsamu z oliwek i
wywaru z ziół, a następnie podał mu porcję czerwonego
szeppenu.
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Nazajutrz rano wszyscy długo spali. Stan oka Merena
poprawił się, ale wciąż go bolało.
Po śniadaniu Bilto zabrał gości na wycieczkę po
miasteczku, które napawało go dumą, i opowiedział im
o życiu jego mieszkańców. Przedstawił ich
najważniejszym osobom; Taita stwierdził, że wszyscy
są na ogół uczciwi i prostolinijni. Spodziewał się, że
dostrzeże w ich psychice jakąś dwuznaczność, taką jaką
znalazł w aurze Bilta i pułkownika Tinata, związaną z
bliskością i wpływem Eos; jednakże nie wykrył nic
istotnego poza drobnymi kaprysami i słabościami
ludzkiej natury. Ten nie był zadowolony z żony, tamten
ukradł siekierę sąsiadowi i dręczyło go poczucie winy, a
jeszcze inny pożądał swojej młodocianej pasierbicy.
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Rankiem piątego dnia do Mutangi przybył kapitan
Onka z wezwaniem do stawienia się przed obliczem
Najwyższej Rady. Oznajmił, że goście mają wyruszyć
niezwłocznie.
— Cytadela, w której mieści się siedziba Najwyższej
Rady, jest czterdzieści mil stąd w stronę Gór
Księżycowych. To kilka godzin jazdy — oznajmił Taicie.
Panowała piękna słoneczna pogoda, powietrze było
świeże i orzeźwiające. Policzki Fenn zarumieniły się, jej
oczy błyszczały. Mag został nieco w tyle za resztą i
przywołał swoją podopieczną. Zaczęli rozmawiać cicho
w tenmass.
— To będzie najważniejsza próba — rzekł. — Sądzę, że
kierujemy się do twierdzy wiedźmy. Musisz stłumić
teraz swoją aurę i wytrwać tak aż do powrotu do
Mutangi.
— Rozumiem, Magu, i zrobię, jak każesz — odparła.
Niemal momentalnie wyraz jej twarzy stał się
beznamiętny, a oczy zmętniały. Taita patrzył, jak aura
dziewczynki przygasa i traci barwy; po chwili nie
różniła się zgoła od aury Imbali.
— Bez względu na to, co się zdarzy i jakie prowokacje
napotkamy, nie możesz pozwolić, by znów rozbłysła.
Nie będziesz wiedziała, z której strony jesteś śledzona.
Nie wolno ci ani na chwilę przestać się kontrolować.
Było już dobrze po południu, gdy wjechali do doliny o
stromych zboczach, wcinającej się w centralny masyw
pasma górskiego. Niespełna milę dalej zaczynał się
zewnętrzny mur cytadeli. Zbudowano go z dużych
prostokątnych bloków skały
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wulkanicznej, ułożonych przez zręcznych murarzy w
innej epoce. Upływ czasu zaznaczył się na kamieniu.
Brama stała otworem: wydawało się, że nie zamykano
jej przed wrogiem od wielu lat. Budowle wewnątrz
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murów były większe i wspanialsze niż wszystkie, które
widzieli od dnia opuszczenia Egiptu. Największa z nich
w istocie przypominała świątynię Hathor w Karnaku.
Stajenni czekali, by zaopiekować się końmi; odźwierni
w czerwonych szatach zaprowadzili gości przez sale z
kolumnami do loggii, a stamtąd do przedsionka. Na
długim stole czekały przekąski: owoce w misach, ciasta
i dzbany wina; najpierw jednak goście weszli do
przyległych pomieszczeń, żeby odświeżyć się po
podróży. Wszystko zostało przygotowane z myślą o ich
wygodzie.
Kiedy zjedli lekki posiłek, zjawił się sługa, by wskazać
przybyłym drogę do sali audiencyjnej. Ogrzewały ją
piece opalane węglem drzewnym, na kamiennej
posadzce leżały grube maty. Mężczyzna poprosił, żeby
się rozgościli, i wskazał miejsca, które powinni zająć.
Taitę umieścił na czele grupy, a za nim Merena i Hilta.
Ferm posadził na samym końcu z pozostałymi;
Czarownik z ulgą spostrzegł, że nie okazał jej
szczególnego zainteresowania. Taita zerknął na nią
kątem oka. Dziewczynka usiadła niewinnie obok
Imbali, jej aura była podobna do aury rosłej
towarzyszki.
Mag rozejrzał się po otoczeniu. Sala była duża i
proporcjonalna. Siedział przed kamiennym podestem,
na którym ustawiono trzy wysokie taborety. Miały
kształt, który widywał w pałacach Babilonu, lecz nie
były wysadzane kością słoniową i drogocennymi
kamieniami. Ścianę za nimi zasłaniała malowana
kotara ze skóry, zwieszająca się z wysokiego sklepienia,
ozdobiona wzorami w ziemistych kolorach. Taita
przyjrzał się im i stwierdził, że nie przedstawiają
tajemnych ani magicznych symboli, tylko dekoracyjne.
Dał się słyszeć odgłos stukania podkutych sandałów o
kamienną podłogę. Z bocznych drzwi wymaszerowali
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szeregiem uzbrojeni strażnicy i ustawili się przed
podestem, opierając końce włóczni o posadzkę.
Odźwierny w strojnej szacie wrócił i dźwięcznym
głosem zwrócił się do gości:
— Okażcie szacunek szlachetnym dostojnikom
Najwyższej Rady.
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Wszyscy za przykładem Taity pochylili się i dotknęli
czołami posadzki.
Zza skórzanej kotary wyszli trzej mężczyźni. Nie było
wątpliwości, że są to oligarchowie. Mieli na sobie żółtą,
szkarłatną i bladoniebieską tunikę, a na głowach proste
srebrne korony. Zachowywali się dostojnie i z
godnością. Taita spojrzał na ich aury. Były
zróżnicowane i złożone. Byli to mężczyźni silni i
obdarzeni charakterem, lecz największe wrażenie robił
ten, który zajął miejsce pośrodku. W jego umyśle Mag
dostrzegł zagadkowe i niepokojące zakamarki
świadomości.
Mężczyzna ów gestem dał znak, żeby goście podnieśli
głowy. Taita się wyprostował.
— Pozdrawiam cię, Magu Taito z Gallali. Witaj w
Dżarri, kraju Gór Księżycowych — rzekł dostojnik w
błękitnej szacie.
— Witaj, Panie Akerze, członku Najwyższej Rady —
odpowiedział Taita.
Aker zamrugał oczami i przechylił głowę.
— Ty mnie znasz?
— Znałem dobrze twojego dziadka — wyjaśnił Taita. —
Był młodszy od ciebie, kiedy go ostatnio widziałem, lecz
rysy twojej twarzy są odbiciem jego oblicza.
— Prawdą jest zatem to, co o tobie powiadają. Jesteś
długowieczny i mądry — odrzekł Aker. — Będziesz
wspaniałym reprezentantem. Twoja osoba wzbogaci
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naszą społeczność. Czy byłbyś łaskaw przedstawić nam
swoich towarzyszy, o których mniej nam wiadomo?
Mag wywoływał każdego z imienia. Meren wstał
pierwszy i stanął przed podestem.
— Oto pułkownik Meren Cambyzes, laureat Złota
Męstwa i towarzysz Czerwonej Drogi.
Członkowie Rady przyglądali mu się w milczeniu. Nagle
Taita poczuł, że dzieje się coś niezwykłego. Skierował
uwagę na miejsce skryte za skórzaną kotarą. Szukał
tam utajonej obecności, lecz jej nie wykrył. Jakby za
zasłoną kryła się pustka. To musiało go zaalarmować.
Jakaś magiczna siła osłaniała tę część komnaty.
Eos jest tutaj! — pomyślał. Nie rzuca aury i ukryła się za
tarczą bardziej nieprzeniknioną od skóry. Obserwuje
nas. Był tak poruszony, że z całej siły musiał walczyć o
to, by nad sobą
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zapanować: Eos była najstraszniejszym z drapieżców,
niechybnie wyczułaby krew lub słabość.
— Jak straciłeś oko, pułkowniku? — spytał po dłuższej
chwili Aker.
— Takie rzeczy zdarzają się żołnierzowi. W życiu
jesteśmy narażeni na wiele niebezpieczeństw.
— Zajmiemy się tym w swoim czasie — oznajmił Aker.
Taita nie wiedział, jak rozumieć to enigmatyczne
stwierdzenie.
— Proszę, wróć na miejsce, pułkowniku.
Wywiad był krótki, lecz Mag wiedział, że dostojnicy
wyciągnęli z Merena wszystko, czego potrzebowali.
Taita wywołał Hilta. Oligarchowie zajmowali się nim
jeszcze krócej. Jego aura płonęła, zdradzając szczerość i
przeciętność; tylko migotliwe błękitne wstęgi światła na
obrzeżu ujawniały, że wojownik jest podekscytowany.
Oligarchowie kazali mu usiąść. Imbali i Nakonta
potraktowali mniej więcej tak samo.
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Wreszcie Taita przywołał Fenn.
— Dostojni panowie, oto sierota wojenna, nad którą się
ulitowałem. Wziąłem ją pod opiekę i nadałem imię
Fenn. Niewiele o niej wiem. Nigdy nie miałem własnych
dzieci, dlatego zapałałem do niej sympatią.
Stojąc przed Najwyższą Radą, Fenn wyglądała jak
porzucone dziecię. Zwiesiła głowę i przestępowała
nieśmiało z nogi na mogę. Zachowywała się tak, jakby
nie była w stanie spojrzeć dostojnikom prosto w oczy.
Taita z niepokojem przyjrzał jej się Okiem
Wewnętrznym. Aura dziewczynki pozostała
przygaszona: Fenn doskonale odgrywała rolę, którą jej
wyznaczył. Aker milczał przez dłuższą chwilę, a potem
spytał:
— Kim był twój ojciec, dziecko?
— Nie wiem, panie. — W aurze Fenn nie zabłysł ani
jeden fałszywy ognik.
— A matka?
— Jej też nie pamiętam, panie.
— Gdzie się urodziłaś?
— Wybacz, panie, ale nie wiem.
Taita widział, że Fenn doskonale nad sobą panuje.
— Podejdź tutaj — rozkazał Aker. Dziewczynka
nieśmiało wstąpiła na podest i zbliżyła się do niego.
Wziął ją za rękę i przyciągnął.
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— Ile masz lat, Fenn?
— Pomyślisz, że jestem głupia, ale nie wiem.
Aker obrócił ją, wsunął dłoń od góry pod tunikę i
dotknął klatki piersiowej.
— Coś tam już mamy — zachichotał. — A wkrótce
będziemy mieli więcej.
Aura Ferm zajaśniała lekką różowością i Taita przeraził
się, że przestanie nad sobą panować. Nagle uświadomił
sobie, że pokazuje tylko zawstydzenie, które okazałaby
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każda dziewczynka potraktowana w niezrozumiały dla
siebie sposób. Sam miał większy kłopot z okiełznaniem
gniewu. Wyczuł jednak, że ta scenka była próbą: Aker
usiłował wywołać reakcję Fenn albo Taity. Mag
zachował kamienną twarz, ale pomyślał: W swoim
czasie zapłacisz za to, Panie Akerze.
Oligarcha dalej obłapiał Fenn.
— Jestem pewien, że wyrośniesz na młodą niewiastę
rzadkiej urody. Jeśli dopisze ci szczęście, w Dżarri
czekają cię wielkie zaszczyty i wyróżnienia. —
Uszczypnął dziewczynkę w mały krągły pośladek i znów
się roześmiał. — A teraz zmykaj, maleńka. Pomyślimy o
tym za rok lub dwa.
Odprawił gości, ale poprosił Taitę, żeby został. Gdy jego
towarzysze wyszli, rzekł grzecznie:
— Teraz musimy się naradzić na osobności. Wybacz
nam, Magu. Nie zostawimy cię długo samego.
Po powrocie trzej oligarchowie zachowywali się
bardziej swobodnie i przyjaźnie, lecz w dalszym ciągu z
szacunkiem.
— Opowiedz mi o dziadku — poprosił Aker. — Wiem, że
zmarł przed moim narodzeniem.
— Był wiernym i szanowanym członkiem dworu
regentki królowej Lostris w czasie exodusu i
hyksoskiego najazdu na dwa królestwa. Jej Królewska
Mość powierzała mu liczne ważne zadania. Odkrył szlak
przecinający wielkie zakole Nilu. Wciąż się z niego
korzysta i można w ten sposób skrócić o setki mil
podróż z Asuanu do Kebui. Królowa obdarzyła go
zaszczytami za to oraz inne osiągnięcia.
— Wciąż mam Złoto Chwały odziedziczone po nim.
— Królowa ufała twojemu dziadkowi tak bardzo, panie,
że postawiła go na czele armii dwóch tysięcy żołnierzy,
których miał poprowadzić z Kebui na południe w celu
odkrycia biegu
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Nilu aż do źródeł. Powrócił tylko jeden człowiek,
gorączka i trudy wyprawy odebrały mu rozum. Nigdy
więcej nie usłyszano o armii, żonach żołnierzy i innych
kobietach, które uczestniczyły w wyprawie. Uznano, że
pochłonął ich bezmiar Afryki.
— Ci z legionu dziadka, którzy przeżyli i dotarli do
Dżarri, stali się naszymi przodkami.
— Zatem to oni byli pionierami, którzy stworzyli ten
niewielki naród? — spytał Czarownik.
— W sposób nieoceniony przyczynili się do tego —
potwierdził Aker. — Byli jednak inni, którzy przebywali
tutaj od dawna. Ludzie zamieszkują Dżarri od zarania
dziejów. Czcimy ich jako założycieli. — Aker odwrócił
się do mężczyzny siedzącego po jego prawicy. — Oto
Pan Caithor. Można prześledzić jego ród od dwudziestu
pięciu pokoleń.
— Ze wszech miar zasługuje więc na to, by oddawać mu
cześć. — Taita ukłonił się siwobrodemu oligarsze. —
Wiem jednak, że inni przyłączyli się do was w
późniejszych czasach.
— Masz na myśli pułkownika Tinata i jego legion.
Naturalnie, poznałeś go już.
— W rzeczy samej, zacny pułkownik ocalił mnie i moich
towarzyszy z rąk dzikich Basmara w Tamafupie.
— Z przyjemnością powitaliśmy wśród nas legionistów
Tinata Ankuta i ich kobiety. Kraj jest rozległy, a nas
niewielu. Potrzebujemy ich tutaj. Są tej samej krwi,
więc łatwo zakorzenili się w naszej społeczności. Wielu
młodych poślubiło naszych potomków.
— Nie wątpię, że czczą tych samych bogów, ze świętą
trójcą Ozyrysa, Izydy i Horusa na czele — rzekł
uprzejmym tonem Taita.
Aura Akera zapłonęła gniewnie, jednak oligarcha
zapanował nad swoim temperamentem.
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— Tematem naszej religii zajmiemy się szerzej przy
innej okazji — odparł łagodnie. — Na razie powiem
tylko tyle, że nowych krajów strzegą nowi bogowie, a
raczej bóg.
— Jeden bóg? — spytał z udanym zdziwieniem Taita.
Aker nie chwycił tej przynęty i podjął poprzedni wątek:
— Oprócz legionu pułkownika Tinata Ankuta w ciągu
stuleci z odległych zakątków ziemi przybyło do Dżarri
tysiące imigran-
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tów. Wszyscy bez wyjątku byli zacnymi ludźmi.
Przyjęliśmy z otwartymi ramionami mędrców i
chirurgów, alchemików i inżynierów, geologów i
górników, botaników i rolników, architektów i
murarzy, szkutników i ludzi innych specjalności.
— Wasz naród, jak się wydaje, został zbudowany na
mocnych fundamentach — zauważył Taita.
Aker milczał przez chwilę, a później zmienił temat.
— Zwróciliśmy uwagę na jednego z twoich towarzyszy,
Merena Cambyzesa. Mamy wrażenie, że darzysz go
wielkim przywiązaniem.
— Jest ze mną od czasu, gdy zaczął raczkować — odparł
Taita. — Znaczy dla mnie więcej niż syn.
— Wybite oko sprawia mu dotkliwy ból, nieprawdaż? —
ciągnął Aker.
— Nie zagoiło się tak dobrze, jak bym pragnął —
przyznał Taita.
— Bez wątpienia jako doskonały chirurg zauważyłeś, że
twój protegowany kona. W oko wdała się gangrena. Z
czasem go zabije... jeśli nie zostanie wyleczona.
To stwierdzenie zaskoczyło Czarownika. Nie wyczytał
śmiertelnego zagrożenia w aurze Merena, lecz z
jakiegoś powodu nie wątpił w prawdziwość słów Akera.
Może sam o tym wiedział przez cały czas, lecz odwracał
się od bolesnej prawdy. Ale skąd Aker mógł wiedzieć
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coś, czego on nie wiedział? Jego aura wskazywała, że
nie odznacza się specjalnymi umiejętnościami ani
wiedzą. Nie był mędrcem, jasnowidzem ani szamanem.
Opuścił salę nie po to, by naradzić się z pozostałymi
oligarchami. Rozmawiał z kimś innym, wywnioskował
Taita.
— Nie, panie — odparł Mag, zebrawszy się w sobie. —
Mam pewne niewielkie umiejętności chirurgiczne, ale
nie podejrzewałem, że rana jest tak poważna.
— My, członkowie Najwyższej Rady, postanowiliśmy
udzielić tobie i twojemu protegowanemu specjalnego
przywileju. Niewielu go dostępuje, nawet spośród
zacnych i wybitnych członków naszej arystokracji.
Czynimy to na znak głębokiego szacunku dla ciebie oraz
naszej dobrej woli. Będzie to także dowód na to, jak
bardzo rozwinięte naukowo jest nasze państwo. Może
przekona cię, byś został z nami w Dżarri. Meren
Cambyzes trafi do sanatorium w Ogrodach Chmur.
Potrwa to jakiś czas, trzeba
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bowiem przygotować lek na jego schorzenie. Gdy
wszystko będzie gotowe, będziesz mógł towarzyszyć
Merenowi i obserwować kurację. Po twoim powrocie z
sanatorium z przyjemnością spotkamy się z tobą
ponownie, by porozmawiać o twoich poglądach.
Natychmiast po powrocie do Mutangi Czarownik
zbadał oko Merena i jego ogólny stan. Wnioski były
niepokojące. Zraniony oczodół był zainfekowany, co
tłumaczyło nawrót bólu, krwawienie i ropienie. Gdy
Taita nacisnął mocno skórę obok rany, Meren zniósł to
ze stoicyzmem, lecz ból zachwiał jego aurą niczym
wiatr płomieniem. Taita zdradził wojownikowi, że
oligarchowie postanowili poddać go leczeniu.
— Ty zajmujesz się mną i moimi ranami, Magu. Nie
ufam tym egipskim renegatom, zdrajcom naszej
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ojczyzny i faraona. Jeśli ktoś ma mnie leczyć, to tylko ty
— oświadczył Meren. Taita próbował mu to
wyperswadować, lecz żołnierz nie zmienił
postanowienia.
Bilto i pozostali mieszkańcy wioski okazali się gościnni
i życzliwi; Taita i jego towarzysze wciągnęli się w
codzienne życie małej społeczności. Dzieci były
oczarowane Fenn; wkrótce dziewczynka zaprzyjaźniła
się z trojgiem z nich i wydawało się, że jest szczęśliwa.
Początkowo spędzała z nimi dużo czasu: zbierała
grzyby w lesie, uczyła się ich piosenek, tańców i zabaw.
Nie mogły jej nauczyć niczego o bao, gdyż niebawem
została mistrzynią wioski w tej grze. Kiedy nie
przebywała z dziećmi, chodziła do stajni, pielęgnowała i
trenowała Wichra. Hilto ćwiczył ją w strzelaniu z łuku;
zrobił jeden specjalnie dla niej. Pewnego popołudnia,
spędziwszy trochę czasu na rozmowie i żartach z
Imbaii, Fenn podeszła do Taity.
— Imbaii mówi, że mężczyźni mają zwisającą rzecz
między nogami, która żyje swoim własnym życiem tak
jak kocię albo szczeniak. Jeśli cię lubi, zmienia kształt i
rozmiary. Czemu ty nie masz tej rzeczy, Taito?
Taicie zabrakło odpowiedzi. Chociaż nigdy nie
próbował ukrywać przed nią swego okaleczenia,
dziewczynka nie była
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jeszcze w odpowiednim wieku, by mógł z nią o tym
mówić. Ten czas niebawem nadejdzie, i to aż nazbyt
szybko. Pomyślał, że należałoby zbesztać Imbaii, ale
zrezygnował z tego. Jako jedyna kobieta w grupie była
najlepszą instruktorką. Zbył Fenn jakąś
niezobowiązującą odpowiedzią, lecz później z jeszcze
większą siłą odczuł swoją ułomność. Zaczął ukrywać
ciało przed jej wzrokiem. Nawet kiedy pływali razem w
strumieniu za wioską, nie zdejmował tuniki. Przedtem
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wierzył, że zdołał pogodzić się ze swoim fizycznym
kalectwem, ale to zmieniło się z dnia na dzień.
Przybył Onka, żeby zabrać Merena do tajemniczego
sanatorium w Ogrodach Chmur; Taita wzniósł się na
szczyt umiejętności perswazji, by przekonać wojownika
do poddania się kuracji, ale Meren potrafił być
niesłychanie uparty i wbrew wszystkiemu twardo
trzymał się postanowienia.
Pewnego wieczoru Czarownik usłyszał ciche jęki
dobiegające z kwatery Merena. Zapalił lampę i wszedł
do izby. Wojownik leżał na posłaniu, zgięty wpół, z
twarzą ukrytą w dłoniach. Taita delikatnie odsunął
ręce. Jedna strona twarzy były przeraźliwie
spuchnięta; pusty oczodół zmienił się w wąską
szczelinę, skóra była rozpalona. Taita zastosował
gorący roztwór i maści kojące, lecz rano stan Merena
się nie poprawił. Nie mogło być kwestią przypadku, że
stało się to dzień po przybyciu Onki.
Taita zaczął przemawiać Merenowi do rozsądku:
— Stary przyjacielu, wydaje mi się, że nie potrafię cię
wyleczyć. Możesz wybrać ból, który, jak sądzę, w
niedhigim czasie doprowadzi cię do śmierci, albo
pozwolić miejscowym chirurgom zrobić to, czego ja nie
zdołałem dokonać.
Osłabiony i rozgorączkowany Meren nie opierał się
dłużej. Imbaii i Fenn pomogły mu się ubrać i spakowały
jego rzeczy do niewielkiego tobołka. Mężczyźni
wyprowadzili go i pomogli mu wspiąć się na siodło.
Taita w pośpiechu pożegnał się z Fenn, powierzając ją
opiece Hilta, Nakonta i Imbaii, a potem wsiadł na Lotną
Dymkę. Wyjechali z Mutangi drogą prowadzącą na
zachód. Fenn biegła obok klaczy przez pół mili, a później
zatrzymała się przy drodze i pomachała na pożegnanie.
Skierowali się w stronę potrójnego wierzchołka
wulkanu, ku cytadeli, ale potem zjechali w odgałęzienie
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drogi prowadzące na północ. Znaleźli się na wąskiej
górskiej przełęczy i wspinali się
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nią aż do miejsca, z którego mogli spojrzeć na cytadelę.
Z tej odległości gmach, w którym spotkali się z
oligarchami, wydawał się maleńki. Ruszyli dalej
górskim szlakiem. Powietrze się ochłodziło, wiatr
zawodził żałośnie między turniami. Wspinali się coraz
wyżej i wyżej. Biały szron zebrał się na ich brodach i
brwiach. Otulili się kapturami tunik i jechali dalej.
Meren kołysał się na siodle niczym pijany. Taita i Onka
pozostawali u jego boków i podtrzymywali go, by nie
zsunął się z siodła.
Nagle w ścianie klifu ukazała się brama z ciężkich
drewnianych bali. Otworzyła się przed jeźdźcami. Taita
z daleka widział, że pilnują jej strażnicy. Był tak
zafrasowany stanem Merena, że początkowo nie
zwrócił na nich większej uwagi. Zbliżywszy się,
spostrzegł, że są niewielkiej postury, prawie dwa razy
niżsi od dorosłego mężczyzny, lecz mają potężne klatki
piersiowe i długie giętkie ramiona sięgające niemal do
ziemi. Byli przygarbieni i mieli pałąkowate nogi. Nagle
uświadomił sobie, że nie są ludźmi, tylko dużymi
małpami. To, co wziął za brązowe mundury, było
kosmatym futrem. Czoła tych stworzeń opadały skośnie
tuż nad ich krzaczastymi brwiami, a szczęki były tak
rozrośnięte, że wargi nie schodziły się na kłach. Wąsko
rozstawione oczy patrzyły bezlitośnie. Okiem
Wewnętrznym Taita dostrzegł, że bestie mają aury
szczątkowe i prymitywne, a ich mordercze instynkty z
trudem są hamowane.
— Nie patrz im w oczy — ostrzegł Onka. — Nie prowokuj
ich. To mocarne i niebezpieczne stworzenia, bez reszty
oddane swoim strażniczym obowiązkom. Potrafią
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rozedrzeć człowieka na strzępy, tak jak ty ćwiartujesz
upieczoną przepiórkę.
Wjechali do tunelu i ciężkie skrzydła bramy
natychmiast zatrzasnęły się za nimi. W uchwytach na
murach tkwiły zapalone pochodnie, kopyta
wierzchowców stukały o kamienne podłoże. Tunel był
tak wąski, że mogły nim jechać obok siebie tylko dwa
konie, a jeźdźcy musieli się schylać, żeby nie zawadzać o
sklepienie. Skała ze wszystkich stron rozbrzmiewała
szmerem płynących podziemnych rzek i strumieni
wrzącej lawy. Nie wiedzieli, jak długo trwała jazda
tunelem ani jaką przebyli odległość, lecz wreszcie
ukazała się przed nimi jasna poświata. Blask przybrał
na sile i jeźdźcy znaleźli się przed bramą podobną do tej,
która zamykała wjazd do tunelu. Ona także się otwarła,
302
zanim do niej dotarli. Tej również pilnował oddział
małp. Znalazłszy się za bramą, jeźdźcy musieli zmrużyć
oczy przed jaskrawym światłem słońca.
Trochę potrwało, zanim wzrok przystosował się do
jasności i wtedy goście rozejrzeli się ze zdumieniem.
Znajdowali się we wnętrzu ogromnego krateru
wulkanicznego, tak szerokiego, że rączy koń musiałby
biec pół dnia, by go przemierzyć od jednej pionowej
ściany do drugiej. Ściany były tak strome, że nawet
zwinny kozioł górski nie zdołałby się po nich wspiąć.
Dno krateru stanowiła wklęsła zielona niecka, w środku
której mieniło się niewielkie jeziorko o
mlecznoszafirowej wodzie. Nad jego powierzchnią
snuły się kosmyki pary. Na powiece oka Taity roztopił
się płatek lodu i spadł, odbijając się o policzek.
Czarownik zamrugał i uświadomił sobie, że powietrze
wewnątrz krateru jest ciepłe i kojące jak powietrze na
tropikalnej wyspie. Jeźdźcy ściągnęli kaptury, nawet
Meren poczuł się lepiej.
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— Woda z rozżarzonego wnętrza ziemi ogrzewa to
miejsce. Okrutna zima jest tutaj nieznana. — Szerokim
gestem Onka wskazał nieziemsko piękny las, który ich
otaczał. — Widzicie drzewa i rośliny, które rosną tutaj
tak bujnie? Nie znajdziecie ich nigdzie indziej na ziemi.
Jechali po wyraźnie zaznaczonej ścieżce, a Onka
zwracał uwagę gości na niezwykłe cechy krateru.
— Spójrz na kolory skał — rzekł do czarownika, który
wyciągnął szyję, by zerknąć na strzeliste kamienne
ściany. Nie były szare ani czarne, tak jak zwykłe skały
wulkaniczne, lecz mieniły się łagodnym błękitem i
rdzawym złotem urozmaiconym lazurowymi smugami.
— To wygląda jak barwny kamień, ale w istocie są to
pędy mchu, długie i grube jak kosmyki włosów pięknej
kobiety.
Taita oderwał wzrok od skalnych klifów i spojrzał
ponad lasem na wypełnioną wodą nieckę.
— Ależ to są sosny! — zawołał na widok wysokich
zielonych stożków przebijających się przez zarośla
złotych bambusów. — I olbrzymie lobelie. — Z grubych
mięsistych pni zwieszały się świetliste kiście kwiecia. —
Zaryzykowałbym twierdzenie, że to jakiś rzadki
gatunek wilczomlecza, a ten gąszcz pokryty pierzastymi
różowymi i srebrzystymi kwiatami to protea
królewska. Za nimi rosną wysokopienne aromatyczne
cedry, a te mniejsze to
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tamaryndowce i mahoniowce. — Szkoda, że Fenn nie
może ich ze mną podziwiać, pomyślał Mag.
Mgiełka unosiła się znad rozgrzanej wody i płynęła
między porośnięte mchem konary. Jeźdźcy ruszyli
wzdłuż strumienia i po chwili do ich uszu doleciały
odgłosy kobiecych śmiechów oraz plusku wody.
Znaleźli się na polanie i zobaczyli trzy kobiety
pływające i igrające w parującej błękitnej wodzie
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sadzawki. Zamilkły i obserwowały przejeżdżających
mężczyzn. Były młode i miały ciemną skórę; ich czarne
jak atrament włosy ociekały wodą. Taita stwierdził, że
najprawdopodobniej pochodzą z ziem za wschodnim
oceanem. Zdawały się nie krępować swoją nagością.
Wszystkie trzy były przy nadziei i brodząc w wodzie,
balansowały nabrzmiałymi brzuchami.
— Ile rodzin tu mieszka? — zapytał Taita. — Gdzie są
mężowie tych kobiet?
— Pewnie pracują w sanatorium, może nawet jako
chirurdzy — odparł bez większego zainteresowania
Onka. — Zobaczymy cel naszej podróży, kiedy
wyjedziemy na brzeg.
Sanatorium wyglądało jak kompleks niepozornych,
niskich kamiennych zabudowań. Bloki, z których
postawiono mury, musiały zostać wycięte z pobliskich
klifów. Nie pobielono ich, zachowafy swój naturalny
ciemnoszary kolor. Były otoczone wypielęgnowanymi
zielonymi trawnikami, na których pasły się stada
dzikich gęsi. W jeziorze pływało dwadzieścia różnych
rodzajów ptactwa wodnego, po płyciźnie brodziły
bociany i czaple. Przejeżdżając wzdłuż żwirowej plaży,
Taita spostrzegł kilka dużych krokodyli, które unosiły
się na powierzchni błękitnej wody niczym kłody
drewna.
Jeźdźcy oddalili się od jeziora i przez trawnik oraz
kolumnadę obwieszoną kwitnącymi pnączami wjechali
na dziedziniec głównego gmachu. Stajenni zajęli się
końmi, a czterej krzepcy mężczyźni pomogli Merenowi
zsiąść i ułożyli go na noszach. Ruszyli w stronę
budynku; Taita szedł obok.
— Teraz jesteś w dobrych rękach — rzekł do wojownika,
lecz jazda przez góry w wietrze i zimnie nie pozostała
bez wpływu na stan Merena; był o krok od utraty
przytomności.
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Asystenci zanieśli go do sporego, skąpo umeblowanego
pomieszczenia z szerokimi drzwiami wychodzącymi na
jezioro. Ściany i sufit pokryte były bladożółtym
marmurem. Mężczyźni
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złożyli Merena na grubym materacu na środku podłogi,
rozebrali go i odrzucili na bok brudne ubranie. Zwilżyli
mu ciało gorącą wodą z miedzianej rurki prowadzącej
do wanny wbudowanej w narożnik sali. Woda
wydzielała woń siarki i Taita domyślił się, że pochodzi z
jednego z gorących źródeł. Marmurowa posadzka
promieniowała przyjemnym ciepłem; Mag odgadł, że ta
sama woda krąży w przewodach pod spodem. Ciepło
panujące w pomieszczeniu oraz woda zdawały się koić
cierpienie Merena. Asystenci osuszyli jego ciało
lnianymi ręcznikami, a następnie przyłożyli mu do ust
miskę z wywarem z ziół, pachnącym sosną. Potem
wyszli, a Taita usiadł przy materacu wojownika. Meren
niebawem zapadł w sen; Mag wywnioskował, że stało
się to za sprawą ziołowego wywaru.
Dopiero teraz Taita miał okazję zbadać wzrokiem
otoczenie. Spojrzawszy w stronę narożnika ściany
przyległej do sali z wanną, wyczuł emanującą stamtąd
ludzką aurę. Niepostrzeżenie skupił się na niej i
uprzytomnił sobie, że w murze znajduje się otwór, przez
który on i pacjent są obserwowani. Ostrzeże Merena,
gdy tylko ten się zbudzi. Mag rozejrzał się, jakby był
nieświadomy sytuacji.
Niebawem do sali wkroczyli mężczyzna i kobieta
odziani w czyste tuniki sięgające do kolan. Mimo że nie
nosili naszyjników ani bransolet z magicznych
koralików, rzeźbionych figurek i innych atrybutów
sztuk tajemnych, Czarownik doszedł do wniosku, że są
chirurgami. Przywitali go grzecznie po imieniu i
przedstawili się.
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— Jestem Hannah — rzekła kobieta.
— A ja mam na imię Gibba — oznajmił jej towarzysz.
Niezwłocznie przystąpili do oględzin pacjenta. Z
początku
nie zwracali uwagi na jego obandażowaną głowę, tylko
skupili się na wewnętrznej stronie dłoni i podeszwach
stóp. Zbadali palcami brzuch i klatkę piersiową.
Hannah przesunęła czubkiem ostrego patyczka po
skórze na plecach i obejrzała dokładnie rysującą się na
ciele wybrzuszoną linię.
Dopiero po tych oględzinach chirurdzy przeszli do
badania głowy. Gibba ułożył ją między kolanami i
mocno przytrzymał. Zajrzeli Merenowi do gardła, uszu
i nozdrzy. Następnie odwinęli bandaż, którym Taita
zakrył pusty oczodół. Mimo że był brudny od krwi i
ropy, Hannah z uznaniem wyraziła się o umiej ętnoś-
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ciach Czarownika. Skinęła Taicie głową na znak
podziwu dla jego kunsztu.
Skupili się na oczodole, rozsuwając powieki za pomocą
pary srebrnych rozszerzaczy. Hannah wsunęła
koniuszek palca w jamę w czaszce i obmacała ją
mocnym ruchem. Meren jęknął i próbował przekręcić
głowę na bok, lecz Gibba trzymał ją pewnie między
kolanami. Hannah ukłoniła się Taicie, składając dłonie
i podnosząc je do ust.
— Wybacz nam na chwilę. Musimy omówić stan
pacjenta. Przez otwarte drzwi wyszli na trawnik i
spacerowali pogrążeni
w rozmowie. Taita obserwował ich aury. Poświata
Gibby błyszczała niczym miecz w słońcu; wysoka
inteligencja chirurga była chłodna i beznamiętna.
Spojrzawszy na aurę Hannah, od razu stwierdził, że
kobieta należy do długowiecznych. Miała ogromne
doświadczenie i wykazywała rozliczne umiejętności.
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Mag uświadomił sobie, że prawdopodobnie przewyższa
go umiejętnościami medycznymi, lecz brakowało jej
ludzkiego współczucia. Sterylna i zimna aura
świadczyła o tym, że kobieta jest tak zapatrzona w
swoje powołanie, iż ani dobroć, ani litość nie mają do
niej przystępu.
Gdy dwoje chirurgów wróciło do sali, wydawało się
naturalne, że to Hannah zabierze głos w ich imieniu.
— Musimy operować natychmiast, zanim skończy się
działanie środka znieczulającego.
Czterej umięśnieni asystenci pojawili się znowu i zajęli
miejsca przy rękach i nogach Merena. Hannah
rozłożyła tacę ze srebrnymi instrumentami
chirurgicznymi.
Gibba zwilżył oczodół i skórę wokół niego pachnącym
roztworem ziołowym, a następnie rozsunął palcami
powieki i umieścił między nimi srebrne rozszerzacze.
Hannah wybrała skalpel z wąskim czubatym ostrzem i
ustawiła go nad otworem oczodołu. Wskazującym
palcem lewej dłoni obmacała nabrzmiałą tylną ściankę,
jakby szukała jakiegoś ściśle określonego miejsca, a
następnie wsunęła tam skalpel i ostrożnie dotknęła
tkanki. Na ostrzu pokazała się krew, Gibba starł ją
tamponem trzymanym w rozwidleniu pręta z kości
słoniowej. Hannah wbiła skalpel głębiej, do połowy
ostrza. Nagle z rany wąziutkim strumieniem trysnęła
zielona ropa, spryskując sufit sali. Meren wrzasnął,
jego
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ciało napięło się i wygięło, trzymający go mężczyźni
musieli użyć całej swojej siły, żeby się nie wyrwał.
Hannah opuściła skalpel na tackę i przycisnęła do
oczodołu bawełnianą poduszeczkę. Ropa cuchnęła
zgnilizną. Meren opadł na matę, przygwożdżony
ciężarem ciał czterech mężczyzn. Hannah błyskawicznie
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podniosła poduszeczkę i wsunęła do oczodołu parę
brązowych szczypczyków. Taita usłyszał, że czubki ich
chroboczą o coś tkwiącego w ranie. Hannah zacisnęła
szczypce, chwytając mocno to coś, a następnie
pociągnęła mocnym i pewnym ruchem. Obce ciało
wyskoczyło wśród strumienia wodnistej zielonej ropy.
Podniosła je, trzymając w szczypcach, i dokładnie
obejrzała.
— Nie wiem, co to takiego — rzekła, spoglądając na
Maga. — Ty wiesz?
Upuściła przedmiot na jego otwartą dłoń.
Taita oddalił się, by obejrzeć go w świetle padającym
przez otwarte drzwi. Był wielkości szyszki sosnowej i
ciężki jak na swoje rozmiary. Czarownik starł palcami
krew i ropę.
— Odprysk Czerwonych Kamieni! — zawołał.
— Poznajesz go? — spytała Hannah.
— Kawałek skały. Nie rozumiem, jak mogłem go
przeoczyć.
— Nie obwiniaj się, Magu. Kamień tkwił głęboko.
Gdyby nie doszło do infekcji, nigdy byśmy go nie
znaleźli.
Hannah i Gibba obmywali oczodół i wkładali do niego
tampony. Meren stracił przytomność. Muskularni
asystenci rozluźnili uścisk.
— Teraz będzie mógł odpocząć, ale rana wyschnie
dopiero po kilku dniach i wtedy będziemy mogli
wstawić oko — oznajmiła Hannah. — Do tego czasu
trzeba mu zapewnić spokój.
Taita nigdy nie widział takiego zabiegu, lecz słyszał, że
indyjscy chirurdzy potrafią zastąpić wybite oko
sztucznym z marmuru lub szkła i zrobionym tak, że
przypomina prawdziwe. Nie był to idealny substytut,
ale wyglądał znacznie lepiej niż ziejący pusty oczodół.
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Podziękował chirurgom, a ci ruszyli do wyjścia.
Asystenci zmyli ropę z sufitu i marmurowej posadzki, a
następnie zmienili poplamioną matę. Zjawiła się
kobieta w średnim wieku, by czuwać nad Merenem, a
wtedy Mag postanowił opuścić na jakiś czas salę.
Podszedł do kamiennej ławki na trawniku i usiadł.
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Czuł się zmęczony i przygnębiony długą i ciężką
przeprawą przez góry oraz asystowaniem przy
operacji. Wyjął z mieszka przy pasku odłamek skały i
ponownie mu się przyjrzał. Kamień wydawał się
pospolity, lecz Czarownik miał świadomość, że jest to
złudne wrażenie. Drobniutkie czerwone kryształki
mieniły się i zdawały emitować ciepły, lecz zarazem
odpychający blask. Mag wstał, podszedł na skraj
jeziora i zamachnął się, by wrzucić kamyk w toń.
Jednakże zanim to zrobił, powierzchnia wody poruszyła
się tak bardzo, jak gdyby w głębinie czaił się jakiś
potwór. Taita cofnął się raptownie. W tej samej chwili
poczuł z tyłu na szyi powiew chłodnego wiatru. Zadrżał
i rozejrzał się, ale nie zobaczył nic niepokojącego. Chłód
zniknął równie nagle, jak się pojawił, powietrze znów
było łagodne i ciepłe.
Czarownik spojrzał na wodę, po której rozszedł się krąg
zmarszczek, i przypomniał sobie o krokodylach.
Popatrzył na odprysk czerwonego kamienia. Wydawał
się niepozorny, lecz Taita pamiętał o nagłym zimnym
powiewie sprzed kilku chwil. Wsunął kamień do
mieszka i ruszył trawnikiem.
Zatrzymał się na środku. Dotąd musiał się
koncentrować na czymś innym i dopiero teraz
nadarzyła się okazja, by popatrzeć na fasadę
sanatorium. Blok, w którym znajdował się Meren,
mieścił się na skraju głównego kompleksu. Było ich
jeszcze pięć, oddzielonych od siebie tarasami, na
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których stały pergole oplecione winoroślą. Wydawało
się, że wszystko, co rośnie w kraterze, kwitnie i
owocuje. Mag był pewny, że budynki kryją w sobie
wiele niezwykłych cudów nauki, które zostały odkryte i
rozwinięte w ciągu wieków. Postanowił wykorzystać
pierwszą okazję, jaka się nadarzy, by wszystko
dokładnie obejrzeć.
Nagle wyrwały go z zadumy kobiece głosy.
Obejrzawszy się, zobaczył trzy śniadoskóre dziewczęta
wracające z kąpieli. Były całkowicie ubrane, na
głowach miały wianki z dzikich kwiatów. W dalszym
ciągu sprawiały wrażenie rozbawionych. Taita
pomyślał, że w czasie leśnego pikniku skosztowały zbyt
dużo przedniego miejscowego wina. Nie zwróciwszy na
niego uwagi, kobiety podążały w stronę ostatniego
bloku sanatorium. Tam skręciły i znikły w środku. Ich
nieskrępowane zachowanie zaintrygowało Maga.
Zapragnął z nimi pomówić: być może pomogłyby mu
zrozumieć wydarzenia toczące się w tym dziwnym,
zamkniętym świecie.
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Słońce już zaczynało się kryć za gęstniejącymi
chmurami, spadła lekka, chłodna mżawka. Taita musiał
się spieszyć, żeby dogonić kobiety. Ruszył za nimi, ale w
połowie drogi nagle zwolnił kroku i stracił
zainteresowanie. Pewnie nie warto się nimi zajmować,
pomyślał. Lepiej pójść do Merena. Stanął i spojrzał w
niebo. Słońce skryło się za ścianą krateru. Było prawie
ciemno. Chęć porozmawiania z trzema dziewczętami,
jeszcze przed chwilą tak silna, znikła całkowicie, jakby
w ogóle jej nie czuł. Odwrócił się od gmachu i skierował
się w stronę sali, w której leżał Meren. Wojownik usiadł
na widok Czarownika i uśmiechnął się blado.
— Jak się czujesz? — spytał Taita.
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— Być może miałeś rację, Magu. Ci ludzie mi pomogli.
Prawie przestało boleć, czuję się silniejszy. Powiedz, co
mi zrobili?
Taita otworzył mieszek i pokazał mu odłamek skały.
— Usunęli to z twojej głowy. Rana się zakaziła i dlatego
cierpiałeś.
Meren wyciągnął rękę w stronę kamienia, ale zaraz ją
cofnął.
— Taki mały, a taki złośliwy. To paskudztwo pozbawiło
mnie oka. Nie chcę mieć z tym nic do czynienia. W imię
Horasa, wyrzuć to jak najdalej.
Czarownik schował odłamek do mieszka.
Sługa przyniósł wieczorny posiłek, który okazał się
smakowity i zjedli go z wielkim apetytem. Zakończyli
czarką jakiegoś gorącego napoju, który pomógł im
zasnąć. Nazajutrz wcześnie rano zjawili się Hannah i
Gibba. Zdjęli opatrunek z oczodołu Merena i z radością
stwierdzili, że opuchlizna i gorączka ustąpiły.
— Będziemy mogli kontynuować leczenie za trzy dni —
oznajmiła Hannah. — Do tego czasu rana
wystarczająco się zagoi, ale pozostanie otwarta na tyle,
by przyjąć zalążek.
— Zalążek? — zdziwił się Taita. — Uczona siostro, nie
rozumiem, o jakim leczeniu mówisz. Myślałem, że
chcecie zastąpić wybite oko szklanym albo kamiennym.
O jakim zalążku wspomniałaś?
— Nie wolno mi opowiadać o szczegółach, bracie Magu.
Tylko adepci Gildii Ogrodów Chmur mają dostęp do tej
wiedzy.
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— To naturalne, że jestem rozczarowany, słysząc to, bo
zaimponowały mi umiejętności, które
zademonstrowaliście. Ten nowy zabieg zapowiada się
jeszcze ciekawiej. Mam nadzieję, że będę mógł zobaczyć
chociaż jego wyniki.
398
Hannah zmarszczyła lekko czoło.
— Zabieg to niezbyt tramę określenie, bracie Magu.
Pięć pokoleń chirurgów trudziło się tu, w Ogrodach
Chmur, by stało się to możliwe. Nawet teraz kuracja nie
jest doskonała, ale każdy dzień zbliża nas do celu.
Jestem jednak pewna, że niebawem będziesz mógł
przystąpić do Gildii i uczestniczyć w naszych pracach.
Nie wątpię również, że twój wkład będzie wyjątkowy i
bardzo cenny. Oczywiście, jeśli pragniesz dowiedzieć się
czegoś, co nie jest zakazane dla tych, którzy nie należą
do wewnętrznego kręgu, z radością to z tobą omówię.
— W istocie, jest coś, o co chciałbym zapytać. —
Wspomnienie dziewcząt kąpiących się w leśnej
sadzawce, a później wracających do sanatorium w
deszczu, znowu nie dawało Magowi spokoju. To była
dobra okazja, by dowiedzieć się o nich więcej. Myśl
jednak zaczęła słabnąć, zanim zdążył ją wypowiedzieć.
Taita próbował świadomie zatrzymać refleksje.
— Chciałem was zapytać... — potarł skroń, usiłując
przypomnieć sobie pytanie. Wiedział, że dotyczyło
kobiet... Próbował tę myśl uchwycić, lecz rozpłynęła się
niczym poranna mgła w promieniach wschodzącego
słońca. Mag westchnął zniecierpliwiony swoją
niezręcznością. — Wybaczcie, ale uleciało mi z pamięci.
— Zatem nie mogło być zbyt ważne. Pewnie
przypomnisz sobie później. — Hannah wstała i
wyprostowała się. — A odbiegając od tematu, Magu...
Słyszałam, że jesteś botanikiem i zielarzem o wielkiej
wiedzy. My chlubimy się naszymi ogrodami. Jeśli
zechcesz je odwiedzić, z przyjemnością cię
oprowadzimy.
W ciągu następnych dni Taita spędzał większość czasu
na zwiedzaniu z Hannah Ogrodów Chmur. Spodziewał
się, że ujrzy wiele ciekawych rzeczy, lecz rzeczywistość
po stokroć przeszła jego oczekiwania. Ogrody
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zajmujące ponad połowę powierzchni krateru mieściły
olbrzymią mnogość gatunków roślin ze wszystkich stref
klimatycznych Ziemi.
— Nasi ogrodnicy zgromadzili je w ciągu wieków —
wyjaśniła Hannah. — Mieli dość czasu na rozwinięcie
swoich umiejęt-
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«ości i zrozumienie potrzeb każdego gatunku. Wody
bulgoczące v/ źródłach są bogate w składniki odżywcze,
a my wznieśliśmy specjalne budynki, w których
potrafimy uzyskać odpowiedni klimat. Wyjaśnienie
Hannah nie usatysfakcjonowało Taity.
— To jednak nie tłumaczy, jak lobelia olbrzymia i
wrzosiec krzewiasty, rośliny wysokogórskie, mogą żyć
obok teku i mahoniu, drzew tropikalnej dżungli.
— Jesteś bardzo spostrzegawczy, bracie, i masz
słuszność — przyznała Hannah. — Kryje się za tym coś
więcej niż tylko ciepłe powietrze, słońce i odżywki.
Kiedy przystąpisz do Gildii, uświadomisz sobie ogrom
cudów, którymi cieszymy się tu, w Dżarri. Ale nie
spodziewaj się natychmiastowego oświecenia. Mówimy
bowiem o gromadzeniu wiedzy i mądrości, które trwało
tysiąc lat. Czegoś tak drogocennego nie sposób zdobyć
w ciągu dnia. — Kobieta odwróciła się do Czarownika.
— Wiesz, jak długo żyję w tym wcieleniu?
— Widzę, że jesteś długowieczna.
— Podobnie jak ty, bracie, ale byłam już sędziwa, kiedy
się urodziłeś, a wciąż jestem nowicjuszką misteriów. Od
kilku dni twoje towarzystwo sprawia mi przyjemność.
Izolujemy się w intelektualnym klimacie Ogrodów
Chmur, toteż rozmowy z tobą były niczym odświeżający
napój, równie skuteczny jak nasze wywary ziołowe.
Teraz jednak czas wracać. Muszę poczynić ostatnie
przygotowania do jutrzejszej kuracji.
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Rozstali się przy bramie ogrodu. Było wczesne
popołudnie, więc Taita postanowił przespacerować się
wokół jeziora. Z jednego punktu rozpościerał się
szczególnie piękny widok na całą szerokość krateru.
Dotarłszy na miejsce, Czarownik usiadł na zwalonym
pniu drzewa i otworzył umysł. Niczym antylopa
szukająca w powietrzu woni lamparta zaczął badać, czy
w eterze nie czai się jakaś groźba. Niczego nie wykrył.
Panował spokój, ale Mag wiedział, że może ulegać
złudzeniu. Znajdował się w pobliżu kryjówki wiedźmy;
wszystkie znaki nadprzyrodzone świadczyły o jej
obecności. Ten ukryty krater stanowiłby dla niej
idealną fortecę. Liczne cuda, które już zdążył zobaczyć,
mogły być dziełem jej magii. Hannah zasugerowała
taką możliwość niespełna godzinę wcześniej, mówiąc:
„Kryje się za tym coś więcej niż tylko ciepłe powietrze,
słońce i odżywki".
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Okiem umysłu ujrzał Eos siedzącą cierpliwie w samym
środku sieci niczym monstrualna czarna pąjęczyca i
czekającą na najlżejsze drgnienie nitki, by runąć na
ofiarę. Wiedział, że niewidzialna sieć została
rozpostarta z myślą o nim, że już go otacza.
Do tej pory rozglądał się w eterze biernie i spokojnie.
Kusiło go, by nawiązać kontakt z Ferm, lecz miał
świadomość, że jeśli to zrobi, wskaże drogę wiedźmie.
Nie mógł narażać dziewczynki na takie
niebezpieczeństwo i już miał zamknąć umysł, gdy
spadła nań fala wzburzonych emocji tak silna, że
krzyknął i złapał się za skronie. Zatoczył się i omal nie
spadł z pnia.
Gdzieś w pobliżu rozgrywała się tragedia. Bardzo
trudno mu było przyjąć tyle smutku i cierpienia, tyle
zła, które prawie go zalało. Walczył z nim jak tonący
pływak z morderczą falą na środku oceanu. Już myślał,
401
że tonie, gdy zawirowanie znikło. Pozostało mu smutne
brzemię świadomości, że tak straszliwe wydarzenie
napłynęło z eteru, a on był bezsilny, nie mogąc pomóc
cierpiącemu.
Minęło dużo czasu, nim zdołał dojść do siebie na tyle, by
wstać i ruszyć ścieżką w stronę kliniki. Wyszedłszy na
plażę, znów zauważył raptowny ruch pośrodku jeziora.
Tym razem miał pewność, że jest świadkiem
wydarzenia, które dzieje się w świecie materialnym.
Widział pokryte łuską grzbiety krokodyli, które
kotłowały się tuż pod powierzchnią, smagając wodę
ogonami. Musiały pożerać jakąś padlinę, walcząc o nią
jak oszalałe. Taita zatrzymał się i zobaczył, jak wielki
samiec wynurza się z wody i wyrzuca w powietrze
ochłap surowego mięsa. Bestia chwyciła mięso w
paszczę i skręciwszy się, znikła w toni.
Czarownik obserwował to widowisko głęboko
zaniepokojony, dopóki nie zapadła ciemność. Wtedy
ruszył po trawie w stronę gmachu.
Meren przebudził się natychmiast, gdy Mag wkroczył
do sali. Wydawało się, że jest wypoczęty; posępny
nastrój Taity wcale mu się nie udzielił. Gdy jedli
wspólnie wieczorny posiłek, z czarnym humorem
żartował z operacji, którą Hannah zaplanowała na
jutro. Porównał siebie do Cyklopa, który ma otrzymać
szklane oko.
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Hannah i Gibba zjawili się wczesnym rankiem w
towarzystwie grupy asystentów. Obejrzawszy oczodół
Merena, stwierdzili, że jest gotów do następnego etapu
kuracji. Gibba przyrządził wyciąg z ziołowych środków
odurzających, a Hannah rozłożyła swój zestaw narzędzi
chirurgicznych; potem podeszła do maty i usiadła koło
Merena. Co jakiś czas unosiła powiekę zdrowego oka i
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badała źrenicę. Stwierdziwszy, że narkotyk zaczął
działać i pacjent leży spokojnie, skinęła głową na Gibbę.
Chirurg wyszedł i po chwili wrócił z maleńkim
alabastrowym naczynkiem. Niósł je tak ostrożnie,
jakby to była najświętsza relikwia. Poczekał, aż
asystenci unieruchomią Merena, trzymając go za kostki
i nadgarstki, a następnie postawił naczynko obok
prawej ręki Hannah. Tak jak za pierwszym razem
przytrzymał głowę Merena między kolanami, rozchylił
powieki wybitego oka i umieścił w środku rozszerzacze.
— Dziękuję ci, doktorze — rzekła Hannah, kołysząc się
rytmicznie. W takt jej ruchów zaczęli inkantację. Taita
rozpoznał kilka słów, które miały rdzenie podobne do
rdzeni czasowników w tenmass. Domyślił się, że może to
być wyższa, udoskonalona forma tego języka.
Gdy skończyli, Hannah wzięła z tacki skalpel,
przesunęła ostrze nad płomieniem i szybkim ruchem
wykonała szereg płytkich nacięć w tkance na dnie
oczodołu. Taita pomyślał, że w podobny sposób murarz
przygotowuje powierzchnię ściany na przyjęcie mokrej
zaprawy. Z ran zaczęła się sączyć krew, lecz Hannah
wylała na nie kilka kropel płynu z fiolki i krwawienie
natychmiast ustało. Gibba zebrał tamponem stężałą
krew.
— Ten roztwór nie tylko powstrzymuje krwawienie, ale
jest także lepkim podłożem dla zalążka — wyjaśniła
Hannah.
Z taką samą rewerencją, jaką zaprezentował wcześniej
Gibba, Hannah podniosła wieczko alabastrowego
naczynka. Wyciągnąwszy szyję, Czarownik dostrzegł,
że pojemnik zawiera odrobinę bladożółtej, niemal
przezroczystej galarety, tak niewielką, że z trudem
wystarczyłoby jej do pokrycia paznokcia małego palca.
Hannah nabrała tej substancji na srebrną łyżeczkę i z
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ogromną pieczołowitością rozprowadziła na nacięciach
w oczodole Merena.
— Jesteśmy gotowi do zamknięcia oka, doktorze —
oznajmiła cicho. Gibba wyciągnął rozszerzacze, a potem
chwycił powieki
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między kciuk i palec wskazujący. Hannah podniosła
srebrną igłę z nawleczoną cienką nitką z owczego jelita.
Zręcznymi palcami założyła na powieki trzy szwy.
Gibba trzymał głowę Merena, a ona owinęła ją
bandażem, tworząc z krzyżujących się pasm wzór
równie skomplikowany jak ten, który stosowali kapłani
w świątyniach egipskich zajmujący się
balsamowaniem. Zostawiła otwory na nos i usta, a
następnie usiadła z zadowoloną miną. — Dziękuję,
doktorze. Twoja pomoc była jak zwykle nieoceniona.
— Czy to koniec operacji? — spytał Taita.
— Jeśli nie dojdzie do zakażenia lub innych
komplikacji, za dwanaście dni zdejmę szwy — wyjaśniła
Hannah. — Do tego czasu najważniejsza będzie ochrona
oka przed światłem i ingerencją pacjenta. W tym
okresie dozna on wielu dolegliwości. Palący ból i
swędzenie będą tak silne, że nie pomogą nawet środki
uśmierzające. Podczas czuwania być może zdoła nad
sobą panować, lecz w czasie snu będzie próbował trzeć
oko. Wyszkoleni asystenci będą go obserwowali za dnia
i w nocy, a ręce musi mieć związane. Trzeba go
przenieść do ciemnej celi bez okna, żeby światło nie
potęgowało bólu i nie zniszczyło zalążka. To okaże się
trudne dla twojego podopiecznego, ale ty mu pomożesz
przez to przejść.
— Dlaczego trzeba zamknąć oboje oczu, skoro jedno nie
jest zranione?
— Jeśli poruszy zdrowym okiem, żeby skupić się na
obiekcie, nowe będzie chciało się dostosować. Musimy
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zrobić wszystko, żeby pozostało nieruchome na tyle, na
ile jest to tylko możliwe.
Wbrew temu, co zapowiadała Hannah, w ciągu
pierwszych trzech dni Meren nie odczuwał wielkich
dolegliwości. Najbardziej męczyło go to, że nie może
patrzeć, bo zaczynał się nudzić. Taita próbował
zabawiać go wspomnieniami wspólnych podróży,
miejsc, które odwiedzili, kobiet i mężczyzn, których
poznali. Rozmawiali o skutkach, jakie przyniesie
ojczyźnie wyschnięcie Nilu, o cierpieniach ludu i o tym,
jak Nefer Seti i królowa radzą sobie z nieszczęściem.
Wspominali Gallalę i zastanawiali się, co zastaną po
powrocie ze swojej odysei. Rozprawiali o tym
wszystkim wiele razy, jednakże głos Maga działał
kojąco.
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Czwartego dnia wyrwał Merena ze snu pulsujący ból,
który wręcz rozrywał oczodół. Był regularny jak bicie
serca i tak silny, że za każdym ukłuciem Meren wciągał
powietrze i odruchowo sięgał do oka. Taita posłał
asystenta, żeby sprowadził Hannah. Przyszła od razu i
zdjęła opatrunek.
— Nie ma zakażenia — oznajmiła natychmiast i zaczęła
owijać głowę świeżym bandażem. — Jest tak, jak sobie
życzyliśmy. Zalążek się przyjął i zapuszcza korzeń.
— Posługujesz się terminologią ogrodniczą— zauważył
Taita.
— Tym właśnie jesteśmy: ludzkimi ogrodnikami —
wyjaśniła Hannah.
Meren nie spał przez następne trzy dni. Ból się nasilał, a
on jęczał i rzucał się na posłaniu. Nie mógł jeść, wypijał
tylko kilka misek wody dziennie. Kiedy wreszcie
zmorzył go sen, leżał na wznak z rękami
przytroczonymi do boku skórzanymi pasami i chrapał
przez otwór na usta. Przespał noc i dzień.
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Gdy się zbudził, zaczęło dokuczać mu swędzenie.
— Czuję się tak, jakby mrówki biegały mi w oku. —
Stęknął i próbował trzeć twarzą o chropowatą
kamienną ścianę celi. Asystent musiał wezwać dwóch
kolegów, bo Meren był potężnym mężczyzną. Jednakże
brak pożywienia i snu sprawił, że schudł i zmizerniał.
Żebra prześwitywały przez skórę na piersi, a brzuch
skurczył się tak, że wyglądał, jakby przyrósł do
kręgosłupa.
Wspólnie spędzone lata sprawiły, że Taita cierpiał
niemal tak samo jak Meren. Mógł wychodzić z celi tylko
wówczas, gdy wojownik zapadał w krótki, męczący sen.
Wtedy zostawiał go pod opieką asystenta i błądził po
ogrodach botanicznych.
Znajdował w nich osobliwy spokój, który przyciągał go
do nich raz po raz. Nie zostały zaprojektowane ze
szczególną dbałością o ogólny układ; stanowiły
labirynt ścieżek i alejek, po części mocno zarośniętych.
Każdy zakręt prowadził do nowych urokliwych
widoków. W ciepłym przyjemnym powietrzu mieszające
się wonie kwitnących kwiatów uderzały do głowy i
oszałamiały. Ogrody były tak rozległe, że Czarownik
spotkał zaledwie kilku ogrodników doglądających tego
raju. Na jego widok usuwali się i znikali niczym duchy.
Podczas każdej wizyty znajdował nowe przepiękne
altany i ocienione przejścia, których wcześniej nie
zauważył, lecz gdy próbował je później odszukać,
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znikały, a w ich miejsce pojawiały się inne, równie
urocze. Był to ogród rozkosznych niespodzianek.
Dziesiątego dnia po umieszczeniu zalążka Meren poczuł
się lepiej. Hannah zmieniła bandaż i oznajmiła, że jest
zadowolona.
— Gdy tylko ból ustąpi całkowicie, będę mogła zdjąć
szwy z oka i ocenić postęp kuracji.
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Wojownik przespał spokojnie noc i obudził się z
doskonałym apetytem i w świetnym humorze.
Natomiast Taita wydawał się osłabiony i wyczerpany.
Mimo że oczy Merena były wciąż zakryte, wyczuwał, w
jakim stanie jest Czarownik. Mistrza zaś często
zaskakiwały przebłyski intuicji ze strony
prostolinijnego zwykle i nieokrzesanego kompana.
Wzruszyło go, kiedy Meren powiedział:
— Wystarczająco długo byłem niańczony, Magu.
Zostaw mnie, jeśli będę musiał, to zmoczę posłanie. Idź,
odpocznij. Jestem pewien, że wyglądasz okropnie.
Taita wziął laskę, podwinął tunikę i ruszył w stronę
części ogrodu znajdującej się najdalej od sanatorium.
Ten fragment wydał mu się najbardziej pociągający,
choć nie był pewien, skąd wzięło się takie odczucie;
wiedział tylko, że ta połać krateru jest najmniej
uprawiona i najdziksza. Olbrzymie głazy, które od-
łamały się od skalnej ściany i stoczyły na dno,
wyglądały jak ruiny posągów starożytnych królów i
herosów. Pieniły się na nich bogato kwitnące rośliny.
Mag wybrał szlak, który, jak mu się zdawało, znał
dobrze, lecz w miejscu, gdzie ścieżka zakręcała pod
ostrym kątem, dostrzegł inną, mocno wydeptaną,
biegnącą wprost ku strzelistej ścianie krateru. Miał
pewność, że nie było jej tam poprzednim razem; zdążył
już jednak przywyknąć do złudnych cech krateru, więc
ruszył nią bez wahania. Nieco dalej usłyszał szmer
wody dobiegający z prawej strony. Podążył za nim i po
chwili przedarł się przez kotarę zieleni, by odkryć
kolejny zakątek. Wstąpił na niewielką polankę i
rozejrzał się zaciekawiony. Z wylotu groty wypływał
maleńki strumyk i po omszałych skalnych stopniach
wpadał do sadzawki.
Było tam tak uroczo i przyjemnie, że Taita usiadł na
miękkiej trawie i z westchnieniem oparł się o pień
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obalonego drzewa. Przez chwilę wpatrywał się w
ciemną toń wody. W jej głębi dostrzegł kształt wielkiej
ryby do połowy ukrytej za skalną półką i paprociami
zwisającymi nad powierzchnią. Jej ogon
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poruszał się w hipnotycznym rytmie niczym flaga na
lekkim wietrze. Przyglądając się temu widokowi,
Czarownik uświadomił sobie, jak bardzo jest zmęczony,
i zamknął oczy. Nie wiedział, jak długo spał; obudziła go
cicha muzyka.
Grajek siedział na kamiennym progu po drugiej stronie
sadzawki. Był to chłopczyk w wieku trzech lub czterech
lat, chochlik z kosmykami kręconych włosów, które
podskakiwały na policzkach, gdy poruszał głową do
melodii wygrywanej na trzcinowym flecie. Miał
opaloną na złoty kolor skórę i anielskie rysy twarzy,
jego drobne kończyny były idealnie zaokrąglone i
pulchne. Był śliczny, lecz gdy Taita popatrzył nań
Okiem Wewnętrznym, nie dostrzegł aury.
— Jak ci na imię?
Chochlik wypuścił z dłoni flet, który zawisł na sznurku
zawiązanym na jego szyi.
— Mam wiele imion — odparł. Głos malca był dziecięcy i
lekko sepleniący, jeszcze słodszy niż czarowna muzyka,
którą grał.
— Jeśli nie potrafisz podać mi imienia, powiedz, kim
jesteś — nalegał Taita.
— Jestem wieloma — odparł chochlik. — Jestem legion.
— Wiem zatem, kim jesteś. Nie jesteś kocicą, lecz śladem
jej łapy. — Nie wypowiedział na głos imienia wiedźmy,
lecz odgadł, że cherubin jest emanacją Eos.
— A ja wiem, kim ty jesteś, Taito eunuchu.
Wyraz twarzy Czarownika pozostał nieprzenikniony,
lecz drwina przebiła jego ochronną skorupę niczym
lodowa strzała. Chłopiec dźwignął się z gracją fauna
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wstającego z leśnego łoża. Spoglądając Taicie w twarz,
znów podniósł flet do ust. Zagrał cichą trelującą nutę i
odsunął instrument od warg.
— Zwą cię też Taitą Magiem, ale półmężczyzna nie może
być czymś więcej niż półmagiem. — Malec zagrał
srebrzysty tryl. Piękno muzyki nie mogło złagodzić
bólu, który zadały jego słowa. Upuścił flet i wskazał
ciemną sadzawkę.
— Cóż tam widzisz, Taito Zniekształcony? Czy
dostrzegasz obraz Taity, który nie jest ani mężczyzną,
ani kobietą?
Taita skierował wzrok we wskazane miejsce. Z głębiny
wyłonił się obraz młodzieńca z gęstymi błyszczącymi
włosami, szerokim czołem i oczyma ożywionymi
mądrością i humorem, zrozumie-
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niem i współczuciem. Była to twarz uczonego i artysty.
Młodzieniec wydawał się wysoki, miał długie, proste
kończyny i lekko umięśniony tors. Nosił się z gracją.
Jego lędźwie okrywała krótka spódniczka z białego
płótna. Miał ciało atlety i wojownika.
— Rozpoznajesz tego mężczyznę? — zapytał chochlik.
— Tak — potwierdził chrapliwie Taita. Głos omal go nie
zawiódł.
— To ty — rzekł chochlik. — Taki byłeś przed laty.
— Tak — mruknął Mag.
— A teraz spójrz, czym się stałeś — ciągnął mały
piekielnik. Plecy młodego Taity przygięły się, członki
zrobiły się cienkie jak patyki. Wspaniałe mięśnie stały
się żylaste, brzuch nabrzmiał. Włosy posiwiały,
wyprostowały się i zrzedły, białe zęby pożółkły i się
wykrzywiły. Na policzkach pojawiły się głębokie
bruzdy, skóra pod brodą obwisła. Oczy utraciły blask.
Obraz był karykaturą, lecz niewiele przerysowaną.
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Nagle opaska biodrowa znikła, jakby zerwał ją
podmuch wiatru, i ukazało się podbrzusze. Rzadka kępa
siwych włosów łonowych otaczała ziejącą,
pomarszczoną bliznę po nożu i rozgrzanym do
czerwoności pręcie do kauteryzacji. Taita jęknął cicho.
— Czy widzisz siebie takiego, jakim jesteś teraz? —
spytał chochlik. Jego głos niespodziewanie wypełnił się
nieskończonym współczuciem.
Litość zraniła Taitę bardziej niż drwina.
— Dlaczego mi to pokazujesz? — spytał.
— Przychodzę, by cię ostrzec. Twoje życie było dotąd
samotne i bezowocne, lecz niebawem stanie się tysiąc
razy gorsze. Znów poznasz miłość i tęsknotę, ale te
namiętności nigdy nie zostaną odwzajemnione. Spalisz
się w piekle niespełnionej miłości.
Taita nie znajdował słów, by zaprzeczyć, gdyż ból, który
zadawał mu mały demon, już go obezwładnił. Wiedział
jednak, że to dopiero przedsmak tego, co go czeka.
— Nadejdzie czas, że będziesz się modlił o śmierć, która
uwolni cię od męki — ciągnął bezlitośnie chochlik — ale
pomyśl, długowieczny Taito. Ile potrwa twoje
cierpienie, zanim śmierć cię wybawi?
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Obraz starego człowieka w sadzawce znikł i w jego
miejsce pojawił się pełen wigoru młody mężczyzna.
Uśmiechnął się do Taity z ciemnej wody, jego zęby
błyszczały, w oczach skrzyły
się iskry.
— Mogę ci zwrócić to, co zostało zabrane — oznajmił
chłopiec głosem miękkim jak mruczenie kota. Płócienna
spódniczka opadła z bioder młodzieńca, ukazując
doskonale ukształtowane genitalia, ciężkie i
majestatyczne.
— Mogę zwrócić ci twoją męskość. Mogę sprawić, że
będziesz skończoną całością, tak jak ten obraz. — Taita
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nie mógł oderwać wzroku od sylwetki w wodzie. Gdy na
nią patrzył, członek młodzieńczej zjawy wydłużył się i
nabrzmiał. Taitę ogarnęła tęsknota za tym, czego nie
zaznał przez całe swoje życie. Były to myśli tak
jaskrawię nieprzyzwoite, że nie mogły wypłynąć z jego
umysłu — musiał je tam umieścić diaboliczny chochlik.
Czarownik usiłował je zdławić, lecz wypełzały niczym
robactwo z kloaki.
Malec uniósł małą dłoń i wskazał lędźwie Taity.
— Wszystko jest możliwe, Taito, jeśli tylko mi
uwierzysz. Nagle Taita poczuł niezwykłe doznanie w
podbrzuszu. Nie
wiedział, co się z nim dzieje, dopóki nie uświadomił
sobie, że to, czego doświadcza zjawa młodzieńca,
znajduje odzwierciedlenie w jego ciele. Odczuł ciężar
wspaniałego fallusa. Widząc, że narząd sztywnieje i
napręża się niczym wojenny łuk, był tak pełen napięcia
nerwowego, jakby za chwilę coś miało w nim pęknąć.
Jądra młodego mężczyzny wypełniły się krwią i
przybrały ciemnoczerwony kolor, a Taitę przeszedł
dreszcz. Z rozwartej szczeliny wytrysnął potężny
strumień, i Mag czuł rozkoszną agonię towarzyszącą
każdej kropli. Plecy wygięły mu się odruchowo, usta
ściągnęły; zacisnął zęby. Z gardła wyrwał się chrapliwy
okrzyk. Jego ciałem wstrząsnął dreszcz jak chorym na
padaczkę, i Mag osunął się na trawę bez sił, dysząc jak
po przebiegnięciu mili.
— Czyżbyś zapomniał? Czy zdusiłeś w sobie
wspomnienie najwyższego szczytu fizycznej rozkoszy?
To, czego przed chwilą doświadczyłeś, jest zaledwie
ziarnkiem piasku w porównaniu z górą, którą mogę ci
ofiarować — rzekł chochlik i podbiegł do krawędzi
kamiennego stopnia. Stanął tam i spojrzał po raz
ostatni na Czarownika. — Pomyśl o tym, Taito. To
będzie twoje, jeśli
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ośmielisz się wyciągnąć do mnie rękę. — Chłopiec
zanurkował w sadzawce.
Jasne ciało malca mignęło i znikło w głębinie. Dopiero
gdy słońce pokonało pół drogi na nieboskłonie, Taita
zdołał zebrać dość sił, by stanąć na nogach.
Wrócił do sanatorium późnym popołudniem. Zastał
Merena siedzącego z pielęgniarzem w zaciemnionej sali.
Radość, którą okazał Maren, słysząc głos Taity, budziła
litość; Mag poczuł wyrzuty sumienia, że zostawił go na
tak długo w celi, z wątpliwościami, które musiały go
dręczyć.
— Ta kobieta znowu przyszła, kiedy cię nie było! —
zawołał. — Powiedziała, że jutro całkowicie zdejmie
bandaże. Nie mogę się doczekać.
Wspomnienia tego, co zdarzyło się po południu, wciąż
przytłaczały Taitę. Wiedział, że w nocy nie zaśnie. Po
zjedzeniu wieczornego posiłku poprosił pielęgniarza,
żeby pożyczył dla niego lutnię.
— Doktor Gibba gra na lutni — odparł mężczyzna. —
Przekazać mu twoją prośbę?
Pielęgniarz wyszedł i po pewnym czasie wrócił z
instrumentem. Niegdyś głos Taity sprawiał radość
wszystkim, którzy słyszeli jego śpiew, i w dalszym ciągu
zachował dawną melodyj-ność. Mag śpiewał, dopóki
broda Merena nie opadła na piersi. Wojownik zasnął,
lecz Taita nie przestał dotykać palcami strun. Nagle
zauważył, że wygrywają niepokojącą melodię, którą
wydobywał z fletu mały chochlik. Odłożył instrument.
Czarownik leżał na posłaniu po przeciwnej stronie sali,
na wprost Merena, lecz sen nie przychodził. W
ciemności jego umysł pracował dalej, by nagle zerwać
się i pomknąć niczym nieokiełznany dziki rumak.
Obrazy i doznania, które zasiał w nim demoniczny
chochlik, były tak żywe, że nie dało się przed nimi uciec.
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Mag włożył płaszcz, wymknął się po cichu z
pomieszczenia i wyszedł na trawnik skąpany w blasku
księżyca. Ruszył wzdłuż brzegu jeziora. Paliły go
policzki, lecz tym razem ochładzały je łzy, a nie
obecność obcej siły.
„Taita, który nie jest ani mężczyzną, ani kobietą". Mag
powtórzył drwinę chochlika i otarł oczy skrajem
wełnianego
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płaszcza. Czy mam trwać uwięziony w tym
okaleczonym starczym ciele na wieki? — zastanawiał
się. Pokusy Eos są wielkie jak najstraszniejsze fizyczne
męki. Horusie, Izydo i Ozyrysie, dajcie mi siłę, by się im
oprzeć.
— Dziś nie będziemy potrzebować pomocy pielęgniarzy
— oznajmiła Hannah, klęcząc obok Merena i
przycinając knot małej lampki oliwnej, która stanowiła
jedyne oświetlenie celi. — Nie będziemy więcej zadawać
ci bólu. Mamy nadzieję wynagrodzić ci to, co dotąd
wycierpiałeś. — Odłożyła lampkę, która rzucała
delikatne światło na zabandażowaną głowę Merena. —
Jesteś gotów, doktorze? — Gibba podtrzymywał głowę
pacjenta, a Hannah rozplatała węzeł i zaczęła odwijać
bandaż. Następnie podała lampę Taicie. — Skieruj
światło na jego oko, proszę.
Mag ustawił wypolerowany srebrny dysk tak, by odbity
strumień padał na twarz wojownika. Hannah nachyliła
się, aby obejrzeć szwy zamykające powieki.
— Dobrze — stwierdziła z zadowoleniem. — Nie widzę
żadnej skazy. Myślę, że teraz możemy bezpiecznie
usunąć szwy. Trzymaj lampę nieruchomo.
Przecięła szwy i szczypcami wyciągnęła nitki z
otworów. Powieki były sklejone zaschniętym śluzem i
krwią. Hannah obmyła je delikatnie ściereczką
namoczoną w ciepłej pachnącej wodzie.
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— Proszę otworzyć oko, pułkowniku — rozkazała.
Powieka drgnęła i uniosła się. Taita poczuł szybsze bicie
serca. Spoglądał w oczodół, który nie był już pustą
jamą.
— Na świętą trójcę Ozyrysa, Izydy i Horusa —
wyszeptał Mag. — Wyhodowaliście doskonałe nowe
oko!
— Jeszcze nie jest doskonałe — odparła Hannah. —
Osiągnęło dopiero połowę wielkości i wciąż jest
mniejsze od zdrowego. Źrenica pozostaje zamglona. —
Wzięła lampę od Taity i skierowała strumień prosto na
rozwijające się oko. — Ale spójrz, jak się zwęża. Już
zaczęło działać prawidłowo. — Zakryła zdrowe oko
Merena bawełnianym kłębkiem. — Powiedz, co widzisz,
pułkowniku — poleciła.
— Jasne światło — odparł Meren.
Hannah poruszyła przed jego twarzą dłonią z
rozczapierzonymi palcami.
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— A teraz со widzisz?
— Cienie — odparł niepewnie wojownik, lecz po chwili
mocniejszym głosem dodał: — Nie, zaraz! Widzę palce.
Zarys pięciu palców.
Taita po raz pierwszy zobaczył, jak Hannah się
uśmiecha. W żółtawym blasku lampy wydała się
młodsza i łagodniejsza.
— Nie, mój zacny Merenie — rzekła. — Zobaczyłeś
dzisiaj coś więcej niż palce. Ujrzałeś cud. Muszę jeszcze
raz zabandażować oko — dodała głosem, który stał się
już rzeczowy tak jak przedtem. — Upłynie jeszcze wiele
dni, zanim oko będzie mogło znieść światło dzienne.
Obraz chochlika przy strumieniu nie dawał Taicie
spokoju. Z każdym dniem odczuwał coraz silniejsze
pragnienie, by wrócić do ogrodu i poczekać na niego
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nad ukrytą sadzawką. Czarownik wiedział jednak, że
nie jest to jego własna pokusa: zaszczepiła ją Eos.
Gdy tylko wkraczam na jej terytorium, jestem bezsilny.
Ona trzyma w ręku wszystkie atuty. Jest wielkim
czarnym kotem, a ja myszką.
Usłyszał swój wewnętrzny głos: I co z tego, Taito? Czy
nie przybyłeś do Dżarri, żeby się z nią zmierzyć? Co z
twoim wielkim zadaniem? Znalazłeś ją i próbujesz
wymknąć się chyłkiem?
Gdybym miał jakąś tarczę chroniącą mnie przed jej
zdradzieckimi strzałami — Mag szukał
usprawiedliwienia dla swego tchórzostwa.
Starał się uciec przed lękami i pokusami, pomagając
Merenowi uzyskać pełną władzę nad rozwijającym się
okiem. Z początku Hannah zdejmowała bandaże tylko
na kilka godzin, ale nawet wtedy nie pozwalała
wojownikowi wychodzić na światło dzienne, tylko
trzymała go w zamknięciu.
Soczewka była wciąż zamglona, a barwa tęczówki
blada i wodnista. Oko nie współpracowało z drugim,
zdrowym, lecz chaotycznie błądziło. Taita pomagał
wojownikowi skupić wzrok: ustawiał Talizman Lostris
przed jego twarzą i przesuwał go z boku na bok, w górę i
w dół, bliżej i dalej.
Początkowo nowe oko szybko się męczyło. Zaczynało
łzawić
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i mrużyło się odruchowo. Nabiegało krwią i swędziało.
Meren skarżył się, że obrazy są niewyraźne i
zniekształcone. Taita porozmawiał o tym z Hannah.
— Oko jest innego koloru niż zdrowe, nie pasuje także
pod względem wielkości i inaczej się porusza.
Powiedziałaś, że jesteś ludzkim ogrodnikiem. Może
wprowadziłaś obcy zalążek?
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— Nie, Magu. Nowe oko zostało wyhodowane z tego
samego pnia co pierwotne. Zastępowaliśmy już
kończyny odrąbane w bitwie. Początkowo nie
wyglądają na w pełni rozwinięte. Tak jak oko twojego
podopiecznego rozpoczynają swoje życie w postaci
sadzonek i stopniowo uzyskują dojrzały kształt. Ciało
ludzkie ma zdolność rozwoju i z biegiem czasu
dopasowuje się do pierwowzoru. Niebieskiego oka nie
zastępuje się brązowym. Dłoni nie zastępuje się stopą.
Istnieje w każdym z nas siła życiowa pozwalająca się
powielać. Czy nie dociekałeś, jak to się dzieje, że dziecko
jest podobne do rodziców? — Hannah zamilkła i
popatrzyła intensywnie w oczy Maga. — W taki sam
sposób amputowaną rękę można zastąpić jej identyczną
kopią. Wykastrowany członek odrasta w identycznym
kształcie i rozmiarze z tym, który usunięto.
Taita spoglądał na nią jak osłupiały. Hannah
skierowała na niego rozmowę w sposób okrutny i
bolesny.
Ona mówi o mojej ułomności, pomyślał. Wie o moim
okaleczeniu. Zerwał się na nogi i wybiegł na zewnątrz.
Niczym ślepiec powlókł się na brzeg jeziora i uklęknął.
Czuł się pokonany i bezbronny. Kiedy łzy przestały piec
i wzrok się rozjaśnił, Czarownik spojrzał na skalne
ściany górujące nad ogrodami. Wyczuł obecność Eos.
Był zbyt słaby i przybity, by dalej walczyć.
Zwyciężyłaś, pomyślał. Bitwa dobiegła końca, zanim się
rozpoczęła. Poddam się. Nagle charakter
oddziaływania wiedźmy uległ zmianie. Nie wydawał się
już złowrogi i podstępny, lecz łagodny i dobroczynny.
Taita poczuł się tak, jakby uwalniała go od bólu i
emocjonalnej udręki. Zapragnął pójść do ogrodu i ulec
jej, zdać się na jej łaskę. Podniósł się z wysiłkiem i
dostrzegł niespójność swoich myśli i czynów.
Wyprostował plecy i podciągnął brodę.
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— Nie! — wyszeptał na głos. — To nie jest kapitulacja.
Jeszcze nie wygrałaś tej bitwy. To była tylko pierwsza
potyczka. — Sięgnął do Talizmanu Lostris i poczuł
przypływ siły. —
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Odebrała oko Merenowi. Zabrała mi męskość. Ma nad
nami wszelką przewagę. Gdybym tylko miał coś, co do
niej należy, oręż, którym mógłbym zadać cios
odwetowy. Kiedy go znajdę, znów stanę do walki.
Spojrzał na wierzchołki strzelistych drzew obsypanych
kwieciem na tle wielobarwnych klifów i zanim się
powstrzymał, zrobił krok w tamtą stronę. Z niemałym
wysiłkiem zdołał się odwrócić. — Jeszcze nie jestem
gotowy.
Ruszył z powrotem do sanatorium pewniejszym
krokiem. Hannah kazała przejść Merenowi z ciemnej
celi do przestronniej szej i wygodniejszej kwatery, którą
zajmował przed zabiegiem. Wojownik zerwał się na
równe nogi i chwycił rękaw tuniki Maga.
— Przeczytałem cały zwój hieroglifów, który pokazała
mi ta kobieta! — zawołał, wprost pękając z dumy.
Nawet teraz nie potrafił się zmusić, by używać imienia
Hannah albo jej tytułu. — Jutro na zawsze zdejmie mi
bandaż. Zdziwisz się, gdy zobaczysz, jak nowe oko
dopasowało się kolorem do drugiego i jak sprawnie się
porusza. Na słodki oddech Izydy, powiadam ci, wkrótce
będę mógł wypuszczać strzały tak pewnie jak kiedyś. —
Gadulstwo Merena świadczyło o przepełniającej go
radości. — A wtedy wymkniemy się z tej piekielnej nory.
Nienawidzę jej. Jest w niej coś nieczystego i wstrętnego.
W ludziach także.
— Ale zwróć uwagę, ile dla ciebie zrobili — zauważył
Taita. Meren nieco się zmieszał.
— Największa w tym twoja zasługa, Magu. To ty mnie
tutaj przywiozłeś i przeprowadziłeś przez tę próbę.
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Tej nocy wojownik wyciągnął się na posłaniu i zasnął
jak niemowlę. Chrapał rozgłośnie i beztrosko. Taita tak
przywykł do tego odgłosu przez dziesiątki lat, że działał
na niego jak kołysanka.
Zamknął oczy, a wtedy powróciły marzenia, które
zasiał w jego umyśle diabelski chochlik. Mag próbował
zmusić się do powrotu na jawę, lecz były zbyt
zniewalające. Nie mógł się od nich uwolnić. Czuł zapach
ciepłego kobiecego ciała, aksamitne wypukłości i
zagłębienia ocierające się o jego skórę, słyszał słodkie
głosy wypowiadające szeptem lubieżne prośby. Czuł
dotyk i głaskanie zachłannych palców, ruchy szybkich
języków, ssanie miękkich warg i nabrzmiewanie
gorących, sekretnych otworów.
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niemożliwe doznania w brakujących częściach jego
ciała wzbie-rały jak nawałnica. Były tuż-tuż, i nagle
prysły. Chciał, by wróciły, całe jego ciało tęskniło do
wyzwolenia, ono jednak pozostawało poza zasięgiem.
Udręka trwała dalej.
— Zostaw mnie! — Taita wyrwał się z rozpaczliwym
wysiłkiem i obudził się zlany potem, dysząc chrapliwie.
Strumień księżycowego światła wpadał ukośnie przez
wysokie okno w ścianie. Czarownik wstał niepewnie,
podszedł do dzbana z wodą i wypił długi łyk. Jego
wzrok zatrzymał się na przepasce i mieszku, które
odłożył, szykując się do snu. Światło padało prosto na
woreczek, tak jakby ktoś chciał skierować na niego
uwagę Taity. Podniósł go i rozwiązał sznurek; wsunął
dłoń do środka i dotknął czegoś ciepłego, co wydawało
się niemal żywe. Poruszyło się pod jego palcami.
Nagłym ruchem wyciągnął rękę. Był całkowicie
wybudzony ze snu. Rozsunął otwór mieszka i odwrócił
go tak, by promień księżyca wpadł do wnętrza. Coś tliło
się w środku. Taita patrzył, jak blask przyjmuje
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eteryczny kształt. Był to znak pięciopalczastej kociej
łapy.
Ostrożnie sięgnął w głąb i wyjął odprysk skały, który
Hannah wydobyła z oczodołu Merena. Wciąż był ciepły
i świecił, lecz kocia łapa znikła. Mag zamknął na nim
dłoń. Senne majaki prysły.
Podszedł do lampki oliwnej w rogu sali i zwiększył
płomień. Przyjrzał się dokładnie kawałkowi kamienia.
Wydawało się, że rubinowy blask kryształków żyje
swoim życiem. Stopniowo dotarło do niego, że okruch
skały zawiera maleńką cząstkę istoty Eos. Ciskając nim
w oko Merena, musiała tchnąć w skałę odrobinę swej
magii.
A ja omal nie wyrzuciłem tego odłamka do jeziora.
Teraz wiem na pewno, że w wodzie coś na niego
wyczekiwało. Przypomniał sobie potężne zawirowanie
pod jej powierzchnią. Bez względu na to, czy wywołał je
krokodyl, czy ryba, owo stworzenie było w
rzeczywistości jednym z licznych przejawów istnienia
Eos. A zatem wiedźma przykłada do tego drobnego
kawałka skały wielką wagę. Ja obdarzę go takim
samym szacunkiem.
Mag uniósł wieczko Talizmanu Lostris i umieścił
rubinowy kamień w gnieździe utworzonym z włosów
królowej w jej obu wcieleniach. Poczuł się mocniejszy i
pewniejszy. Teraz jestem lepiej uzbrojony do walki z
wiedźmą — pomyślał.
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Rano jego odwaga i determinacja pozostały
niezachwiane.
Ledwie zdążył zjeść z Merenem śniadanie, pojawiła się
Hannah, by obejrzeć oko pacjenta. Kolor tęczówki
ściemniał i prawie dopasował się do oryginalnego. Gdy
Meren skupił wzrok na jej palcu przesuwającym się na
boki oraz w górę i w dół, ruch śledziło dwoje oczu.
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Po wyjściu Hannah wojownik wziął swój łuk oraz
ozdobny kołczan ze strzałami i wyszedł z Taitą na
trawnik nad jeziorem. Mag wyznaczył cel — krąg
narysowany na krótkim palu — i stanął z boku. Meren
tymczasem wybrał nową cięciwę, a potem ujął strzałę
między palce, by sprawdzić jej symetrię i wyważenie.
— Gotów! — zawołał, stając przodem do tarczy.
Naciągnął łuk i wypuścił strzałę. Mimo że wiatr wiejący
nad jeziorem wyraźnie zmienił tor jej lotu, grot wbił się
nie więcej niż o grubość palca od środka kręgu.
— Weź poprawkę na wiatr! — krzyknął Mag. Ćwiczył
Mere-na w strzelaniu z łuku, od czasu gdy ten wyruszył
z Neferem Setim na Czerwoną Drogę. Meren skinął
głową i wyciągnął drugą strzałę. Ta ugodziła w sam
środek celu.
— Odwróć się! — rozkazał Taita i Meren spełnił
polecenie. Czarownik przeniósł pal o dwadzieścia
kroków bliżej. — A teraz odwróć się i strzel
momentalnie.
Ruchem lekkim jak na tak potężnego mężczyznę Meren
odwrócił się do tarczy. Zdołał już częściowo odzyskać
poczucie równowagi, które opuściło go po tym, jak
oślepł na jedno oko. Idealnie ustawił łuk w poziomie.
Pocisk trafił w sam środek celu tak jak poprzednio.
Spędzili na ćwiczeniach resztę poranka. Stopniowo
Taita przesuwał pal coraz dalej, aż znalazł się w
odległości dwustu kroków. Nawet z tak daleka Meren
umieszczał trzy na cztery strzały w polu wielkości
męskiej klatki piersiowej. Przerwali ćwiczenia, by
spożyć prosty posiłek, który im przyniesiono.
— Wystarczy jak na jeden dzień — rzekł Mag. —
Pozwólmy odpocząć twojemu oku i ręce. Ja tymczasem
muszę się zająć pewną sprawą.
Ujął laskę w dłoń, sprawdził, czy Talizman Lostris wisi
na złotym łańcuszku na szyi, a potem ruszył żwawo w
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stronę górnej bramy ogrodu. Podążył ścieżką
prowadzącą do groty chochlika.
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Im bardziej się do niej zbliżał, tym głębsza stawała się
jego nadzieja. Była tak bezpodstawna, że Taita
wiedział, iż powoduje nim siła zewnętrzna. Zdziwił się
nieco, gdy z łatwością dotarł do groty. W tym ogrodzie
niespodzianek oczekiwał, że cel zostanie przed nim
ukryty, on jednak był dokładnie w tym samym miejscu
co poprzednio.
Mag usadowił się na porośniętym trawą brzegu i
czekał, sam nie wiedząc na co. Wszystko wydawało się
pogrążone w spokoju i naturalne. Usłyszał świergot
złotego cukrzyka i spojrzał w górę; ptaszek zawisł nad
szkarłatnym kwiatem i delikatnie wsunął długi
zakrzywiony dziobek między płatki, by wyssać nektar.
Nagle śmignął w bok niczym promień słońca. Taita
czekał, sposobiąc się i zbierając siły na to, co miało
nastąpić.
Usłyszał regularne stukanie, które było znajome, mimo
że nie potrafił go z niczym skojarzyć. Dochodziło ze
ścieżki za jego plecami. Odwrócił się i odgłos znikł, lecz
po chwili znów się pojawił.
Ścieżką nadchodziła wysoka przygarbiona postać z
kosturem w dłoni. Czarownik słyszał odgłos jego
uderzania o kamienie. Mężczyzna miał długą srebrną
brodę, lecz choć był stary i przygarbiony, poruszał się
ze żwawością znacznie młodszego mężczyzny. Zdawał
się nie dostrzegać Taity siedzącego spokojnie na skraju
sadzawki i podążał wzdłuż brzegu w przeciwnym
kierunku. Dotarłszy tam, usiadł. Dopiero wówczas
uniósł głowę i spojrzał prosto na Maga, który
wpatrywał się weń w milczeniu. Taita poczuł, że krew
odpływa mu z twarzy i w osłupieniu ścisnął mocno
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talizman. Spoglądali sobie głęboko w oczy, widząc w
nich identyczne odbicie samego siebie.
— Ktoś ty? — wyszeptał po długim milczeniu Taita.
— Jestem tobą — odparł starzec głosem, który
Czarownik rozpoznał jako swój.
— Nie! — warknął Taita. — Ja jestem sobą, a ty
nazywasz się legion. Nosisz czarne znamię kociej łapy.
Na mnie lśni biały znak Prawdy. Jesteś widmem
stworzonym przez Eos, Wiedźmę Świtu. Ja jestem
rzeczywistością.
— Twój upór zwodzi nas obu, bo jesteśmy jednym i tym
samym — odparł starzec po drugiej stronie sadzawki. —
Czego mnie odmawiasz, odmawiasz i sobie.
Przyszedłem pokazać ci skarb, który może być twój.
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— Nie będę patrzył, bo widziałem już zatrute obrazy,
które rozsnuwasz — odparł Taita.
— Nie waż się odmawiać, gdyż czyniąc to, przeczysz
swojej istocie — rzekło odbicie Maga. — Tego, co ci
pokażę, nie widział nigdy żaden śmiertelnik. Spójrz w
wodę, ty, który jesteś mną.
Taita popatrzył na sadzawkę.
— Niczego tam nie ma.
— Jest tam wszystko — oznajmił sobowtór Taity. —
Wszystko, czego kiedykolwiek naprawdę pragnęliśmy,
ty i ja. Otwórz Oko Wewnętrzne i patrzmy razem.
Taita zrobił to i ujrzał przesłonięty cieniem krajobraz.
Było tak, jakby spoglądał przez rozległą pustynię pełną
bezpłodnych wydm.
— Pustynia to nasza egzystencja bez świadomości
Prawdy — ciągnął drugi Taita. — Bez Prawdy jest
jałowa i monotonna. Lecz spójrz poza nią, moja
wygłodniała duszo.
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Taita spełnił polecenie. Na horyzoncie dostrzegł potężną
latarnię, boskie światło, górę wyciosaną z jednego
czystego diamentu.
— Oto góra, do której pragną dotrzeć wszyscy mędrcy i
jasnowidze. Ale na próżno. Żaden śmiertelnik nie może
osiągnąć boskiego światła. Jest to góra wszelkiej
wiedzy i mądrości.
— Olśniewająca — wyszeptał Taita.
— Spoglądamy na nią z bardzo daleka. Umysł
śmiertelnika nie jest w stanie wyobrazić sobie jej piękna
widzianego ze szczytu. — Taita widział, że starzec
szlocha z radości i zachwytu. — Możemy stanąć razem
na tym wierzchołku, moja druga jaźni. Możemy zyskać
to, czego nie miał nigdy żaden inny człowiek. Nie
istnieje większa nagroda.
Taita wstał i podszedł z wolna do krawędzi sadzawki.
Spojrzał w dół na wizerunek i poczuł tęsknotę
przewyższającą wszystko, czego dotąd zaznał. To nie
było wstydliwe pożądanie, obnażony prymitywny
instynkt. Było to coś równie czystego i szlachetnego jak
sama diamentowa góra.
— Znam twoje uczucia — ciągnął sobowtór — bo moje
są dokładnie takie same. — Wstał. — Spójrz na te wątłe
starcze ciała, które nas krępują. Porównaj je z
doskonałością, którą niegdyś byliśmy i możemy być
znowu. Wszystko leży na wyciąg-
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nięcie ręki. Czyż to nie świętokradztwo odrzucić taki
dar? — Wskazał obraz diamentowej góry. — Spójrz, jak
blaknie. Czy będzie nam dane spojrzeć na nią raz
jeszcze? Wybór należy do nas, do ciebie i do mnie.
Wizja świetlistej góry rozpłynęła się w ciemnej wodzie,
Taita poczuł się pusty i z czegoś odarty.
Jego lustrzane odbicie wstało i obeszło sadzawkę.
Rozwarło ramiona, żeby go objąć, i Maga przeszedł
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dreszcz odrazy. Wbrew sobie podniósł ręce, by
odwzajemnić braterski gest. Zanim się dotknęli,
przeskoczyła między nimi niebieska iskra i Taita odczuł
wstrząs, jakby wyładowanie elektrostatyczne. Jego
druga jaźń znikła w nim i stali się jednym.
Majestatyczne piękno diamentowej góry pozostało w
umyśle Maga jeszcze długo po tym, jak odszedł od
zaczarowanej sadzawki i znalazł się w ogrodzie.
Meren czekał na niego przy niższej bramie.
— Szukałem cię przez kilka godzin — rzekł, spiesząc mu
na spotkanie. — Ten ogród jest bardzo dziwny. Jest w
nim tysiące ścieżek, ale wszystkie prowadzą z
powrotem do tego miejsca.
— Czemu mnie szukałeś? — odpowiedział pytaniem
Taita. Opowiadanie o tajemnicach ogrodu wiedźmy
było bezcelowe.
— Pułkownik Tinat Ankut przyjechał niedawno do
kliniki. Ani śladu kapitana Onki, co stwierdzam z
radością. Nie miałem okazji pomówić z zacnym
pułkownikiem, choć nie przypuszczam, bym zdołał
przez to coś osiągnąć. Ten chwat nigdy nie ma wiele do
powiedzenia.
— Przybył sam?
— Nie, w towarzystwie sześciu żołnierzy i około
dziesięciu kobiet.
— Co to za kobiety?
— Widziałem je tylko z daleka, stałem po tej stronie
jeziora. Nie było w nich nic nadzwyczajnego.
Wyglądały na młode, ale odniosłem wrażenie, że nie
czują się pewnie na koniach. Pomyślałem, że warto ci
powiedzieć o ich przybyciu.
— Słusznie postąpiłeś, pod tym względem zawsze mogę
na tobie polegać.
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— Co cię trapi? Masz dziwny wyraz twarzy... Ten
półuśmiech i rozmarzone oczy. Ty chyba coś knujesz,
Magu.
— Tutejsze ogrody są bardzo piękne — odparł Taita.
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— Rzeczywiście ładne na swój odpychający sposób. —
Meren uśmiechnął się z zażenowaniem. — Nie umiem
tego wyjaśnić, ale nie podoba mi się tu.
— Chodźmy więc — rzekł Mag. W ich kwaterze czekał
asystent.
— Mam dla was zaproszenie od doktor Hannah.
Wkrótce opuścicie Ogrody Chmur, dlatego chce was
zaprosić na kolację dziś wieczór.
— Przekaż jej łaskawie, że z radością przyjmujemy
zaproszenie.
— Przyjdę po was w porze zachodu słońca.
Ledwie słońce znikło za krawędzią skalnej ściany,
asystent wrócił. Poprowadził gości przez szereg
dziedzińców i krytych galerii. Po drodze spotykali
innych ludzi, którzy dokądś spieszyli, ale mijali ich bez
pozdrowienia. Taita rozpoznał kilku asystentów, którzy
służyli pomocą w czasie kuracji Merena.
Dlaczego dopiero teraz zauważam, jak rozległe są te
gmachy? Dlaczego nie czułem dotąd potrzeby ich
zbadania? — zastanawiał się. Hannah oznajmiła na
początku, że ogrody i klinika powstawały w ciągu
długich wieków, nic zatem dziwnego, że są tak obszerne,
ale czemu nie wzbudziły we mnie ciekawości?
Przypomniał sobie, jak usiłował podążyć za trzema
dziewczynami wchodzącymi do jednego z bloków, lecz
brakło mu woli, by spełnić ten zamiar.
Kraty i straże nie są tu potrzebne, uświadomił sobie. Ci,
którzy strzegą gmachu, mogą powstrzymać obcych
przed wejściem do środka, stawiając przed nimi zapory
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myślowe — tak jak przede mną i Merenem, gdy
próbował mnie znaleźć.
Minęli grupkę dziewczyn siedzących spokojnie obok
fontanny na jednym z dziedzińców. Jedna grała na
lutni, a dwie pozostałe uderzały w sistrum. Śpiewały
przy tym w słodkiej, a zarazem smutnej muzycznej
harmonii.
— Niektóre z tych kobiet widziałem dziś po południu —
wyszeptał Meren. Chociaż słońce zaszło już za skały,
powietrze było wciąż ciepłe i balsamiczne; kobiety
miały na sobie tylko lekkie ubrania.
— Wszystkie są ciężarne — mruknął Taita.
— Tak samo jak te, które spotkaliśmy pierwszego dnia
w kraterze — dodał Meren. Przez chwilę Taicie zdawało
się, że to
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musi coś znaczyć, lecz zanim zdążył uchwycić tę myśl,
minęli dziedziniec i dotarli do portyku po przeciwnej
stronie.
— Tutaj was zostawiam — oznajmił przewodnik. — Ale
wrócę, kiedy spożyjecie kolację. Pani doktor czeka na
was z innymi gośćmi. Wejdźcie, proszę. Jesteście
oczekiwani.
Taita i Meren wkroczyli do pięknie urządzonej sali
oświetlonej maleńkimi szklanymi lampkami
pływającymi w miniaturowych okrętach po ozdobnym
basenie na środku pomieszczenia. W koszach na
ścianach oraz w ceramicznych i glinianych donicach
rozstawionych na mozaikowej posadzce pyszniły się
wspaniałe bukiety kwiatów.
Hannah wyszła przybyszom naprzeciw. Ujęła obu za
rękę i poprowadziła do pozostałych gości, którzy
spoczywali na niskich szezlongach albo siedzieli po
turecku na stosach poduszek. Był wśród nich Gibba z
trzema innymi lekarzami, dwoma mężczyznami i
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kobietą. Wyglądali bardzo młodo jak na ludzi
zajmujących tak wybitne stanowiska, a przy tym
dopuszczonych do niezwykłych medycznych cudów
Ogrodów Chmur. Wśród gości znalazł się także
pułkownik Tinat. Wstał z leżanki na widok zbliżającego
się Czarownika i zasalutował mu z głębokim
szacunkiem. Nie uśmiechnął się, ale Taita tego nie
oczekiwał.
— Ty, Magu, i pułkownik Cambyzes macie zejść z góry
za kilka dni — wyjaśniła Hannah. — Pułkownik Tinat
przybył jako wasza eskorta i przewodnik.
— Będzie to dla mnie przyjemność i zaszczyt — zapewnił
Tinat.
Pozostali chirurdzy zgromadzili się wokół Merena, by
obejrzeć i podziwiać jego nowe oko.
— Znamy twoje osiągnięcia, ale to jest z pewnością
pierwsze oko, które skutecznie wstawiłaś — powiedziała
kobieta lekarz.
— Były inne, zanim tu przybyliście — sprostowała
Hannah. — Zyskałam pewność, że może nam się
powieść z dowolną częścią ludzkiego ciała. Dzielni
żołnierze, którzy są dzisiaj wśród gości, mogą to
potwierdzić.
Troje chirurgów odwróciło się w stronę Tinata.
— Ty także, pułkowniku? — spytała młoda pani
chirurg. W odpowiedzi Tinat uniósł prawą dłoń i
poruszył palcami.
— Pierwszą odrąbał mi dziki wojownik władający
toporem. Tę otrzymałem dzięki umiejętnościom doktor
Hannah.
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Tinat zasalutował jej wszczepioną ręką. Pozostali
chirurdzy zaczęli oglądać kończynę z takim samym
zainteresowaniem, jakie okazali oku Merena.
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— Czy nie ma żadnych ograniczeń w odniesieniu do
części ciała, które potrafisz wszczepić? — spytał jeden z
chirurgów.
— Owszem, są. Po pierwsze, operacja musi być
zaaprobowana przez oligarchów z Najwyższej Rady. Po
drugie, pozostałe części ciała muszą wciąż
funkcjonować. Nie bylibyśmy w stanie przeprowadzić
zabiegu wszczepienia głowy lub serca, gdyż bez nich
obumarłaby cała reszta ciała, zanim przystąpilibyśmy
do operacji.
Wieczór upłynął Taicie bardzo przyjemnie. Rozmowa
chirurgów dotykała wielu nadzwyczajnych
medycznych osiągnięć, o jakich nigdy wcześniej nie
słyszał. Poczuwszy się swobodniej po wypiciu jednej lub
dwóch czar znakomitego trunku z winnic Ogrodów
Chmur, Meren i Tinat zabawiali pozostałych gości
opowieściami o niezwykłych wydarzeniach, które
spotkały ich w czasie licznych kampanii i podróży. Po
kolacji Gibba zagrał na lutni, a Taita zaśpiewał.
Zjawił się asystent, by odprowadzić Czarownika i
Merena. Tinat towarzyszył im przez część drogi.
— Kiedy zamierzasz sprowadzić nas z gór, pułkowniku?
— zapytał Taita.
— Dopiero za kilka dni. Są inne sprawy, którymi muszę
się zająć przed wyruszeniem. Uprzedzę was o wyjeździe
ze znacznym wyprzedzeniem.
— Czy widziałeś w Mutangi moją podopieczną, małą
Ferm? Bardzo się za nią stęskniłem.
— Ona wydaje się do ciebie równie przywiązana. Gdy
przejeżdżałem przez wioskę, zobaczyła mnie i biegła za
moim koniem, żeby się o ciebie dowiedzieć. Na wieść, że
udaję się w drogę, aby cię sprowadzić, bardzo się
uradowała. Kazała mi przekazać wyrazy szacunku i
posłuszeństwa. Wyglądała na zdrową i wesołą. To
urocze dziecko, na pewno jesteś z niej dumny.
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— W rzeczy samej, jestem z niej dumny — potwierdził
Taita.
Tej nocy Czarownik miał złożone i wielowarstwowe
sny; przeważnie pojawiali się w nich mężczyźni i
kobiety, których znał. Pozostali byli mu nieznani, a
jednak ich wizerunki zdawały
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się drobiazgowo wycyzelowane — miał wrażenie, że
widzi istoty zbudowane z krwi i kości, a nie z ulotnej
tkanki fantazji. Wszystkie sny łączył ten sam wątek:
oczekiwanie, że za chwilę zdarzy się coś niezwykłego.
Taita poszukiwał bajecznego skarbu, który znajdował
się niemal w jego zasięgu.
Zbudził się przy pierwszym srebrnym błysku dnia z
poczuciem uniesienia, dla którego nie znajdował
powodu. Zostawił chrapiącego Merena i wyszedł na
mokry od rosy trawnik. Słońce złociło wierzchołki
skalnej ściany. Bez dalszego zastanowienia,
sprawdziwszy tylko, czy talizman wciąż wisi na jego
szyi, ruszył w stronę górnego ogrodu.
Gdy się tam znalazł, jego dobre samopoczucie jeszcze się
wzmogło. Nie opierał się na lasce, tylko poruszał
ramionami i przemierzał ścieżkę długim
zdecydowanym krokiem. Szlaku do groty chochlika nic
nie przesłaniało. Dotarł na miejsce i zobaczył, że
zakątek jest opuszczony. Stwierdziwszy, że jest sam,
obszedł szybko teren, rozglądając się za śladami czyjejś
obecności. Ale nikogo tam wcześniej nie było. Nawet
ziemia, po której stąpało jego drugie wcielenie, mimo że
wilgotna i miękka, nie nosiła śladów ludzkich stóp.
Wszystko to do siebie nie pasowało. Taicie coraz
trudniej było wierzyć w swój zdrowy rozsądek i
przyjmować świadectwa rozumu i zmysłów. Wiedźma
prowadziła go ku krawędzi obłędu.
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Do jego uszu zaczęła docierać muzyka: srebrzysty
dźwięk sistrum i staccato uderzanego palcami bębna.
Czarownik ścisnął mocno talizman w dłoni i pomału
odwrócił głowę, na poły zdjęty strachem, a po trosze
rzucając wyzwanie temu, co może ujrzeć.
Z otworu jaskini wynurzył się uroczysty kondukt i
ruszył po omszałych skalnych stopniach. Cztery
przedziwne stwory dźwigały na barkach palankin ze
złota i kości słoniowej. Pierwszym był bóg nauki Tot z
głową ibisa. Drugim była Anuket, bogini wojny,
majestatyczna w złotej zbroi, z łukiem i strzałami.
Trzeci kroczył Heh, bóg nieskończoności i długiego
życia, o twarzy zielonej jak szmaragd, z błyszczącymi
żółtymi oczyma; w rękach niósł Palmowe Liście Miliona
Lat. Ostatni szedł Min, bóg męskości i płodności w
koronie z piór sępa; jego w pełni nabrzmiały członek
sterczał z lędźwi niczym marmurowa kolumna.
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W palankinie spoczywała majestatyczna postać dwa
razy rosiej sza od każdego śmiertelnika. Na biodrach
miała spódniczkę ze złotej tkaniny. Bransolety na
rękach i nogach były zrobione z czystego złota, a
napierśnik ze złota inkrustowanego lapis--lazuli,
turkusami i krwawnikami. Na jej głowie tkwiła
podwójna korona Egiptu z łbami kobry królewskiej i
sępa na czole. Postać trzymała w dłoniach skrzyżowany
symboliczny cep władzy, oparty na wysadzanym
klejnotami napierśniku.
— Witaj, faraonie Tamose! — odezwał się Mag. —
Jestem Taita, który opróżnił z wnętrzności twoje
ziemskie ciało i doglądał cię w ciągu dziewięćdziesięciu
dni żałoby. Owinąłem bandażami twoje zwłoki i
złożyłem cię w złotym sarkofagu.
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— Widzę cię i pozdrawiam, Taito z Gallali, który byłeś
kiedyś sługą faraona i którego potęga przyćmi
wszystkich faraonów.
— Byłeś faraonem Egiptu, najwspanialszego z królestw.
Nie może być nikogo potężniejszego od ciebie.
— Zbliż się do sadzawki, Taito. Spójrz w jej toń i zobacz,
jaki los cię czeka.
Taita stanął na brzegu i popatrzył w wodę. Nagle
zachwiał się, jakby doznał zawrotu głowy. Wydawało
się, że stoi na szczycie najwyższej góry świata. U jego
stóp rozpościerały się oceany, pustynie i łańcuchy
górskie.
— Oto wszystkie królestwa świata — rzekła zjawa
faraona. — Oto miasta i świątynie, zielone łąki, lasy i
pastwiska. Oto kopalnie i kamieniołomy, z których
niewolnicy wydobywają cenne metale i połyskliwe
kamienie. Oto skarbce i arsenały, w których
składowane jest wszystko, co ludzie zgromadzili przez
wieki. Wszystko będzie należało do ciebie, wszystko
będzie czekało na twoje skinienie.
Faraon machnął złotym cepem i scena się zmieniła.
Po równinie maszerowały wielkie armie. Grzebienie z
końskiego włosia na brązowych hełmach wojowników
falowały niczym morska piana. Zbroje, ostrza i
włócznie połyskiwały jak gwiazdy na niebie. Bojowe
wierzchowce zaprzęgnięte do rydwanów stawały dęba i
wierzgały. Maszerujące okute stopy i toczące się ciężkie
koła dudniły, wstrząsając ziemią. Tylną część ogromnej
armii krył kurz, zdawało się więc, że pochód
wojowników nie ma końca.
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— Oto armie, którymi będziesz dowodził! — zawołał
faraon. Znów poruszył cepem wysadzanym kamieniami
szlachetnymi i scena uległa zmianie.
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Przed oczyma Taity ukazały się wszystkie morza i
oceany. Po błękitnym bezmiarze żeglowały flotylle
okrętów wojennych. Były wśród nich galery i biremy z
podwójnymi rzędami wioseł, ich żagle zdobiły
wizerunki smoków i dzików, lwów, potworów i
mitycznych bestii. Łoskot bębnów wyznaczał rytm
wioślarzom, woda pieniła się i burzyła przed długimi
brązowymi iglicami bojowymi. Liczba okrętów była tak
wielka, że skrywały ocean od horyzontu po horyzont.
— Spójrz, Taito! Oto floty, którymi będziesz dowodził.
Żaden człowiek ani naród ci się nie oprze. Będziesz miał
władzę nad całą ziemią i wszystkimi jej narodami. —
Faraon skierował cep prosto na Czarownika. Zdawało
się, że jego głos wypełnia powietrze i ogłusza zmysły
niczym grom z nieba. — To wszystko leży w zasięgu
twojej ręki, Taito z Gallali. — Faraon schylił się i
dotknął cepem ramienia Mina. Olbrzymi fallus boga
drgnął. — Zostaniesz obdarzony niewyczerpaną
potencją. — Dotknął ramienia Heha, boga
nieskończoności i długiego życia, a ten zamachał
Palmowym Liściem Miliona Lat. — Otrzymasz
błogosławieństwo wiecznej młodości w pełnym i
doskonałym ciele. — Faraon dotknął Tota, boga
mądrości i wszelkiej nauki, który otworzył długi
zakrzywiony dziób i wydał chrapliwy krzyk. —
Otrzymasz klucz do wszelkiej mądrości, nauki i wiedzy.
— A gdy dotknął ostatniego z bóstw, Anuket, ta uderzyła
mieczem w tarczę. — Zatriumfujesz w wojnie i staniesz
się panem ziemi, morza i niebios — oznajmił faraon. —
Bogactwo wszystkich krajów świata będzie ci podlegać,
a narody pokłonią się przed tobą. Wszystko to możesz
mieć, Taito z Gallali. Wystarczy, że wyciągniesz rękę.
Złoty wizerunek faraona płonącym wzrokiem spoglądał
z wysoka na Taitę. Potem nosiciele z uroczystą powagą
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wnieśli palankin z powrotem do ciemnego wnętrza
groty. Wizja przy-blakła i się rozpłynęła.
Taita opadł na trawę.
— Dość — wyszeptał. — Nie zniosę więcej pokus. Są
częścią wielkiego Kłamstwa, lecz żaden śmiertelnik nie
zdoła im się oprzeć. Wbrew wszystkiemu mój umysł
pragnie je przyjąć jako
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prawdę. Budzą we mnie głód i tęsknotę, która spustoszy
mój rozum i zdeprawuje duszę.
Zszedłszy na dół, zastał Merena czekającego przy
bramie ogrodu.
— Poszukiwałem cię, Magu. Miałem przeczucie, że grozi
ci niebezpieczeństwo i potrzebujesz mojej pomocy, ale
zgubiłem drogę w tej dżungli.
— Wszystko jest w porządku, Merenie. Nie musisz się o
mnie martwić, choć cenię twoją pomoc nad każdą inną.
— Ta kobieta lekarz o ciebie pytała. Nie wiem, czego
chce, ale instynkt mówi mi, że nie powinniśmy jej za
bardzo ufać.
— Zachowam twoją radę w pamięci. Ale jak dotąd nie
traktowała nas źle, musisz jej to oddać.
— Być może za jej dobrocią kryje się coś, o czym nie
wiemy.
Hannah przeszła do sedna rzeczy, gdy tylko wymienili
pozdrowienia.
— Pułkownik Tinat Ankut przekazał mi dekret
Najwyższej Rady podpisany przez Pana Akera.
Przepraszam za dyskomfort lub zakłopotanie, w które
może cię to wprawić, ale nakazano mi ocenić twój stan
zdrowia i natychmiast przedstawić Radzie pełny
raport. To może potrwać jakiś czas. Byłabym zatem
wdzięczna, gdybyś zechciał towarzyszyć mi do moich
pokoi, żebyśmy mogli zacząć bez zwłoki.
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Taitę zdziwił nieznoszący sprzeciwu ton głosu Hannah,
ale wnet uświadomił sobie, że dekret Najwyższej Rady
ma w Dżarri taką samą moc i klauzulę pilności jak
rozkaz faraona pod Pieczęcią Sokoła w Karnaku.
— Oczywiście, pani doktor. Z radością podporządkuję
się dekretowi.
Przestronna kwatera Hannah mieściła się w jednym z
najodleglejszych bloków sanatorium i była wyłożona
jasnym wapieniem. Komnaty były surowe i skąpo
umeblowane. Pod jedną ze ścian na kamiennych
regałach stały dwa szeregi szklanych pojemników. W
każdym znajdował się ludzki płód w jakimś
przejrzystym płynie, który z pewnością miał
właściwości konserwujące. Na niższej półce ustawiono
dziewięć embrionów ułożonych według wieku, w
którym zostały wyjęte z łona matki.
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Najmniejszy był niewiele większy od przezroczystej
kijanki, a największy prawie w pełni ukształtowany.
Wszystkie płody na górnej półce były straszliwie
zdeformowane: niektóre miały więcej niż dwoje oczu,
innym brakowało kończyn, a jedno miało groteskowe
dwie głowy. Taita nigdy nie oglądał takiej kolekcji.
Mimo że był chirurgiem przywykłym do widoku
okaleczonych i zniekształconych ludzkich ciał, poczuł
odrazę na widok tych żałosnych eksponatów.
Hannah musi się szczególnie interesować wszystkim, co
związane z rodzeniem dzieci, pomyślał, przypominając
sobie nadzwyczaj dużą liczbę kobiet ciężarnych, które
zdążył zaobserwować w Ogrodach Chmur. Poza
regałem najwięcej miejsca w pomieszczeniu zajmował
duży stół do badań wyciosany z jednego bloku
wapienia. Czarownik odgadł, że Hannah
prawdopodobnie wykorzystuje go do operacji i
odbierania porodów, gdyż w kamiennym blacie
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wyżłobiono rowki oraz otwór, którym płyny spływały
do miski umieszczonej na posadzce pod spodem.
Pani doktor rozpoczęła badanie od tego, że poprosiła
Taitę o próbki moczu i stolca. Nie był zbytnio
zaskoczony. Poznał w Ekbatanie chirurga
zdradzającego mroczną fascynację procesami
wydalania, lecz nie spodziewał się, że tak wybitny
chirurg jak doktor Hannah okaże podobne
zainteresowanie. Mimo to pozwolił zaprowadzić się do
kwadratowej kabiny, w której jeden z asystentów
wręczył mu dużą misę i dzban wody do umycia rąk po
spełnieniu prośby Hannah.
Lekarka obejrzała próbki, a następnie kazała Taicie
położyć się na wznak na stole. Gdy rozciągnął się na
blacie, zakończyła oględziny zawartości jego kiszek i
zajęła się nosem, oczami, uszami i ustami. Asystent za
pomocą srebrnego dysku kierował w odpowiednie
miejsce promień światła lampki oliwnej. Hannah
przystawiła ucho do klatki piersiowej Taity i wsłuchała
się w jego oddech oraz bicie serca.
— Masz serce i płuca młodego mężczyzny. Nic
dziwnego, że jesteś długowieczny. Ach, gdybyśmy
wszyscy mieli dostęp do Zdroju.
Hannah mówiła bardziej do siebie niż do Taity.
— A cóż to takiego? — zapytał Czarownik.
— Nieważne. — Lekarka spostrzegła swój błąd i starała
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się go zbagatelizować. — Nie zwracaj uwagi na
paplaninę starej baby.
Nie podnosząc głowy, kontynuowała badanie.
Taita otworzył Oko Wewnętrzne i zobaczył, że brzegi jej
aury są zniekształcone — najwyraźniej żałowała, iż
wspomniała o Zdroju. Po chwili jednak wygładziły się,
a aura się skupiła, gdy Hannah zamknęła się na jego
ewentualne dalsze pytania. Musiał to być jeden z
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najgłębszych sekretów Gildii. Czarownik postanowił
zaczekać na odpowiedni moment.
Hannah zakończyła badanie klatki piersiowej i
wyprostowała się, by spojrzeć Magowi prosto w oczy.
— Teraz muszę zbadać ranę, którą zadano twojej
męskości. Taita instynktownie zakrył się rękami.
— Magu, jesteś w pełni mężczyzną, jeśli chodzi o umysł i
duszę. Okaleczone jest tylko twoje ciało. Wierzę, że
zdołam je naprawić. Otrzymałam nakaz od kogoś, kogo
imienia nie śmiem wymówić. Możesz mi stawić opór,
wówczas jednak będę musiała wezwać moich
asystentów, a w razie potrzeby także pułkownika
Tinata. Jeśli zechcesz, możesz ułatwić zadanie nam
obojgu. — Czarownik wciąż się wahał. Hannah mówiła
cicho dalej: — Żywię dla ciebie najwyższy szacunek. Nie
pragnę cię poniżyć. Wprost przeciwnie, chcę cię
uchronić od poniżenia. Nic nie sprawiłoby mi większej
satysfakcji niż naprawienie wyrządzonej ci krzywdy,
aby cały świat mógł podziwiać zarówno doskonałość
twojego ciała, jak i umysłu.
Taita wiedział, że oto podsunięto mu kolejną pokusę, ale
w istocie nie miał sposobu, aby się jej oprzeć. Poza tym
poddając się, być może zbliży się o krok do Eos.
Zamknął oczy i zdjął dłonie z krocza. Skrzyżował ręce
na piersi i spokojnie leżał. Poczuł, że Hannah podnosi
jego tunikę i lekko go dotyka. Lubieżne myśli
podsunięte przez chochlika wróciły, mimo że Czarownik
ich nie przyzywał. Zacisnął zęby, by zdusić sieknięcie.
— Skończyłam — oznajmiła Hannah. — Dziękuję ci za
odwagę. Wyślę Radzie sprawozdanie za pośrednictwem
pułkownika Tinata, kiedy będziesz jutro wyjeżdżał.
Zatem jutro, pomyślał Taita. Wiedział, że powinien czuć
ulgę i cieszyć się, że ucieka z tego piekła przeobrażonego
w raj.
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A jednak poczuł coś przeciwnego. Nie chciał wyjeżdżać i
niecierpliwie wyglądał powrotu. Eos wciąż igrała z jego
umysłem.
Dopiero za godzinę słońce miało wyjrzeć znad krawędzi
krateru, lecz pułkownik Tinat z eskortą już czekał przed
stajnią, gdy Taita i Meren opuścili swoją kwaterę.
Meren niósł bagaże. Zarzucił swój tobołek na
gniadosza, podszedł do Lotnej Dymki i przytroczył
pakunek za siodłem. Na widok Taity klacz zarżała i
energicznie pokiwała łbem. Czarownik poklepał ją po
szyi.
— Ja też się za tobą stęskniłem, ale widzę, że dawali ci
za dużo durry — zganił żartobliwie Dymkę. — Albo znów
jesteś źrebna.
Wsiedli na konie i podążyli za oddziałem Tinata w
stronę plaży nad jeziorem. Taita obrócił się w siodle,
gdy dotarli do miejsca, w którym ścieżka zagłębiała się
w las. Budynki sanatorium wydawały się opustoszałe:
nie było widać znaku życia poza pióropuszami pary
unoszącymi się z otworów w kanałach
doprowadzających gorącą wodę ze źródeł pod posadzki.
Mag spodziewał się, że Hannah wyjdzie, by ich
odprowadzić, i był odrobinę zawiedziony. W ciągu tych
kilku tygodni zdarzyło się wiele niezwykłych rzeczy.
Darzył szacunkiem wiedzę lekarki i jej oddanie
powołaniu; nawet zaczął ją lubić. Odwrócił się i wjechał
za eskortą między drzewa.
Tinat znajdował się na czele małej kolumny. Odezwał
się do Taity tylko raz po opuszczeniu kliniki, po to, by
wymienić krótkie oficjalne pozdrowienie.
Mag poczuł, że nienaturalne pragnienie pozostania w
Ogrodach Chmur ustępuje, gdy zbliżyli się do bramy
tunelu, za którym zaczynał się świat zewnętrzny.
Pomyślał, że znów zobaczy Ferm, i ogarnęła go wielka
radość. Meren gwizdał swój ulubiony marsz,
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monotonny, pozbawiony melodii dźwięk, jednak
niezawodnie świadczący o jego dobrym usposobieniu.
Taita, który pokonał z wojownikiem tysiące mil,
przywykł do tego dźwięku i nie odczuwał już irytacji.
Gdy zbliżyli się do bramy, Tinat podjechał do
Czarownika.
— Włóżcie płaszcze. W tunelu będzie zimno, a przy
końcu
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nawet mroźno. Musimy trzymać się razem, kiedy
znajdziemy się przed bramą prowadzącą na zewnątrz.
Małpy są nieprzewidywalne i mogą być niebezpieczne.
— Kto wydaje im rozkazy? — zaciekawił się Taita.
— Nie wiem. Nigdy nie widziałem tutaj człowieka.
Mag spojrzał na jego aurę i stwierdził, że wojownik
mówi prawdę.
Kiedy podjeżdżali do wlotu tunelu, Taita unikał wrogich
spojrzeń małp. Jedna skoczyła i obwąchała jego stopę;
Lotna Dymka zadrżała nerwowo. Dwie inne bestie
poruszyły agresywnie głowami, ale pozwoliły jeźdźcom
przejechać. Taita wyczuł jednak, że były o włos od
użycia przemocy, i że bardzo łatwo je sprowokować.
Gdyby zaatakowały, w żaden sposób nie zdołałby ich
powstrzymać.
Pochylił się w siodle, gdy wjeżdżali do tunelu; jego
kaptur otarł się o kamienne sklepienie. Tunel wydawał
się ciągnąć bez końca tak jak za pierwszym razem;
wreszcie jednak usłyszeli przeraźliwe wycie wiatru i
zobaczyli szare światło.
Wynurzyli się i ujrzeli surowy, wspaniały majestat
górskich szczytów, tak odmienny od sielankowej urody
Ogrodów Chmur. Ze wszystkich stron otoczyły ich
małpy, lecz po chwili niechętnie się wycofały i oddaliły.
Jeźdźcy znaleźli się pod gołym niebem, mocując się z
wichrem. Otulili się skórzanymi płaszczami, a konie
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zwiesiły nisko łby. Wiatr targał ogonami
wierzchowców, z pysków buchały kłęby pary, a kopyta
ślizgały się po lodzie.
Tinat, który jechał tuż obok Czarownika, nachylił się do
jego ucha.
— Wcześniej nie mogłem z tobą pomówić, ale teraz
świst wiatru zagłuszy nasze głosy. Nie wiem, któremu z
moich ludzi nakazano mnie szpiegować. To oczywiste,
że w sanatorium nie wolno ufać nikomu, poczynając od
Hannah. Wszyscy są szpiegami oligarchów.
Taita obserwował go uważnie spod kaptura.
— Wiem, że coś cię gnębi, pułkowniku. Ale chyba
zdążyłeś się już przekonać, że jestem godzien zaufania.
— Gnębi mnie to, że możesz uważać mnie za renegata,
zdrajcę faraona i ojczyzny.
— A czy tak nie jest w istocie?
— Nie. Z całej duszy pragnę uciec z tego przeklętego
miejsca
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i od wielkiego zła, które zapuściło korzenie głęboko w tę
ziemię i serca jej mieszkańców. .— Przedtem mówiłeś
coś innego.
— Wtedy Onka nie spuszczał nas z oka. Nie mogłem
powiedzieć ci tego, co mi leży na sercu. Tym razem
zdołałem się od niego uwolnić. Jego kobieta jest z nami.
Wsypała mu do wina coś, co zniechęciło go do podróży.
Zgłosiłem się na jego miejsce.
— Jaką funkcję pełni Onka?
— To jeden z głównych szpiegów Najwyższej Rady.
Zlecono mu obserwowanie nas wszystkich, a
szczególnie ciebie. Oni zdają sobie w pełni sprawę, jaki
jesteś ważny. Może tego nie wiesz, ale zostałeś
rozmyślnie zwabiony do Dżarri.
— Z jakiej przyczyny?
439
— Tego nie mogę ci powiedzieć, bo sam nie wiem.
Jestem tu mniej niż dziesięć lat, ale zauważyłem, że
wielu bardzo wartościowych i utalentowanych ludzi
przybyło do tego kraju pozornie przypadkiem.
Oligarchowie wiedzieli, że nadchodzą, tak jak wiedzieli
o twoim przybyciu. Nie jesteś pierwszym, na którego
spotkanie mnie wysłano. Możesz sobie wyobrazić, ilu
wybitnych mężczyzn i kobiet zostało w ten sposób
ściągniętych do Dżarri w ciągu setek lat?
— To społeczeństwo ma wiele warstw — zauważył
Taita. — Mówisz o nich, jakbyśmy byli odrębni. Kim są
oni, a kim my? Czy nie jesteśmy wszyscy Egipcjanami?
Zaliczasz mnie do swoich, czy do tamtych?
— Zaliczam cię do swoich, bo wiem już, że jesteś
dobrym i prawym człowiekiem — odparł prostolinijnie
Tinat. — Dostrzegam także twój dar. Masz w sobie moc.
Wierzę, że będziesz tym, który położy kres
wszechobecnemu złu, kierującemu postępowaniem
oligarchów i wszystkim, co się dzieje w Dżarri. Mam
nadzieję, że jeśli można zgładzić największe zło
wszystkich czasów, to właśnie ty możesz tego dokonać.
— Czym ono jest? — spytał Taita.
— Powodem, dla którego mnie tutaj przysłano. Z tego
samego powodu ciebie wyprawiono w drogę — odparł
tajemniczo Tinat. — Myślę, że wiesz, o czym mówię.
— Powiedz — nalegał Czarownik. Tinat skinął głową.
— Słusznie czynisz, nie ufając mi jeszcze. Faraon Nefer
Seti
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pchnął cię na południe, żebyś odnalazł i zburzył barierę
umieszczoną na rzekach zasilających naszą matkę Nil,
aby mogła znów popłynąć do Egiptu i ocalić nasz naród.
Twoim celem jest więc zgładzić tego, kto wzniósł te
bariery.
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— Wycofuję swoje poprzednie słowa. Jesteś wiernym
żołnierzem i patriotą. Sprawa, która nas łączy, jest
słuszna i sprawiedliwa. Jak mamy postępować? Co
proponujesz?
— Przede wszystkim musimy zidentyfikować wroga.
— Oligarchowie? — podsunął Taita, poddając próbie
jego rozumienie misji.
— Oligarchowie nie są sami. To kukły, które paradują
po scenie i puszą się jako Najwyższa Rada. Chodzi o
tego, kto za nimi stoi. O rzecz lub osobę ukrytą przed
wzrokiem. Oni tylko spełniają jej rozkazy, a cześć
oddawana tej bezimiennej mocy jest religią Dżarri.
— Masz jakieś wyobrażenie, kto to może być? Twoim
zdaniem jest to bóg czy śmiertelnik?
— Jestem żołnierzem, umiem walczyć z ludźmi i
armiami. Nie rozumiem, na czym polega siła tej
nieznanej mrocznej istoty. Ty jesteś Magiem. Rozumiesz
niewidzialny świat. Mam gorącą nadzieję, że obejmiesz
nad nami dowództwo, że staniesz na czele i nas
poprowadzisz. Bez kogoś takiego jak ty jesteśmy
zagubionymi dziećmi, a nie wojownikami.
— Czemu nie stanąłeś przeciw oligarchom i nie
odebrałeś im władzy?
— Bo już podejmowano takie próby dwieście i
dwanaście lat temu. W Dżarri wybuchło powstanie i
początkowo odnosiło sukcesy. Pojmano oligarchów i ich
stracono. A potem na kraj spadła straszliwa zaraza.
Ofiary konały w bólach, krwawiąc z ust, uszu, nosów i
sekretnych otworów ciała. Choroba dotknęła tylko
wyzwolicieli, a oszczędziła tych, którzy pozostali wierni
Najwyższej Radzie i czcili tajemne bóstwo.
— Skąd o tym wiesz?
— Historia powstania została wyryta na murach sali
zgromadzeń jako przestroga dla wszystkich
mieszkańców Dżarri — odparł Tinat. — Nie, Magu,
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jestem w pełni świadom, na jaką potęgę się porywamy i
jak wiele ryzykujemy. Rozmyślałem o tym bez przerwy
od dnia, w którym znalazłem cię w Tamafupie. Nasza
jedyna nadzieja w tym, że będziesz utrzymywał w
szachu
342
ciemną moc, podczas gdy my zgładzimy oligarchów
oraz ludzi, którzy ich wspierają. Nie wiem, czy zdołasz
zniszczyć samo zło, ale zanoszę modły do wszystkich
bogów Egiptu, żebyś dzięki swojej mądrości i
magicznym umiejętnościom ochraniał nas przed nim
dopóty, dopóki nie uciekniemy z Dżarri. Modlę się także
o to, żeby udało ci się obalić tamy, które zła moc
postawiła na dopływach Nilu.
— Wspólnie z Merenem podjęliśmy już próbę zburzenia
Czerwonych Kamieni. Właśnie wtedy Meren stracił oko.
— Stało się tak dlatego, że chcieliście zburzyć skałę
fizycznie. Wówczas nie zdawaliście sobie sprawy z
głębszych i bardziej złowrogich spraw, które się za nią
kryją. Wiemy, że szanse powodzenia są nikłe, lecz moi
towarzysze i ja jesteśmy gotowi złożyć życie w ofierze.
Czy podejmiesz taką próbę i nas poprowadzisz?
— Właśnie po to przybyłem do Dżarri — odparł Taita. —
Jeśli chcemy mieć choćby cień szansy, czeka nas
mnóstwo pracy. Jak sam zauważyłeś, trudno będzie
zachować spisek w tajemnicy. Musimy w pełni
wykorzystać tę rzadką okazję, kiedy jesteśmy sami i
nieśledzeni. Najpierw musisz opowiedzieć mi wszystko
o przygotowaniach, które do tej pory poczyniliście. Ilu
ludzi stowarzyszyło się z tobą? Jakie wydałeś
polecenia? Potem ja podzielę się z tobą moimi
spostrzeżeniami i wnioskami.
— To dobra propozycja.
Chcąc jak najbardziej przedłużyć podróż i być jak
najdłużej sam na sam z Tinatem, Mag udawał słabego i
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wyczerpanego. Domagał się częstych postojów na
odpoczynek, a siedząc na grzbiecie Lotnej Dymki, jechał
najwolniej, jak się dało. Pułkownik, który najwyraźniej
przygotował się do tej narady, przedstawił mu pełny
raport o przygotowanej strategii.
— Myślę, że nie jesteście dość silni, by pozbawić władzy
oligarchów, a co dopiero stawić czoło mocy, która za
nimi stoi — rzekł Taita po wysłuchaniu Tinata. — Z
twoich słów wynika, że większość lojalnych wobec
ciebie ludzi to więźniowie i niewolnicy w kopalniach i
kamieniołomach. Ilu będzie zdolnych do wyruszenia w
drogę i podjęcia walki, kiedy ich uwolnisz?
— Z pewnością nie zdołalibyśmy zgromadzić
wystarczających sił, by pokonać w bitwie oligarchów, a
później przejąć i utrzymać władzę w całym kraju. Nie
taki był mój plan.
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Zamierzałem pojmać oligarchów za pomocą podstępu
lub fortelu, a następnie w zamian za nich zażądać
uwolnienia naszych rodaków i wypuszczenia nas z
Dżarri. Wiem, że to zaledwie szkic planu, który bez
twojej pomocy jest skazany na niepowodzenie.
Czarownik przywołał Merena.
— Jak wiesz, Meren jest moim zaufanym towarzyszem,
dzielnym i mądrym wojownikiem. Chciałbym, żeby
został drugim dowódcą po tobie.
Tinat zgodził się bez wahania.
Zjeżdżając stromym szlakiem, omawiali szczegóły
planu, rozwijając go stopniowo. Czas upłynął bardzo
szybko i wkrótce ujrzeli zabudowania i dachy cytadeli.
Zatrzymali konie, żeby zsiąść i uwolnić się od ciężkich
skórzanych płaszczy i reszty ciepłego odzienia.
— Nie mamy więcej czasu na rozmowę — rzekł Mag do
Tinata. — Ty i Meren wiecie, co do was należy. Teraz ja
objaśnię swój plan. Pułkowniku, wszystko, co od ciebie
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usłyszałem, brzmi prawdziwie i zgadza się z moimi
odkryciami i spostrzeżeniami. Pewien mędrzec i mag o
wiele większy ode mnie powiedział mi o ciemnej sile, o
której wspomniałeś. Owa rzekoma bogini nie jest istotą
ani nieśmiertelną, ani boską, lecz żyje od tak dawna, że
zdołała zgromadzić moc większą niż jakikolwiek
śmiertelnik. Przyjęła imię Eos, Córa Świtu, i ma
monstrualny, niepohamowany apetyt na władzę.
Dowiedziałem się tego od maga imieniem Demeter,
którego Meren również znał.
Taita zerknął na towarzysza, by potwierdził jego słowa.
Wojownik skinął głową.
— Był to zaiste wielki człowiek, ale muszę ci się
sprzeciwić, Magu. Demeter cię nie przewyższał.
Taita uśmiechnął się na ten komplement.
— Drogi Merenie, mam nadzieję, że nigdy nie poznasz
moich prawdziwych wad. Ale wróćmy do Demetra, gdyż
on zetknął się z Eos twarzą w twarz. Mimo że posiadł
wiedzę i moc, wiedźma omal nie zgładziła go przy
pierwszym spotkaniu, a przy drugim jej się to udało.
Meren i ja widzieliśmy, w jaki sposób zginął. Jednak
przed śmiercią zdołał przekazać mi najistotniejsze
informacje dotyczące Eos. Postawiła tamę na Nilu po to,
by rzucić
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Egipt na kolana i sprawić, że ludność powita jąjak
wybawicielkę. To pozwoli jej zagarnąć koronę dwóch
królestw. Dysponując potęgą i bogactwem Egiptu, Eos
spadnie na inne kraje świata niczym sokół na stado
wróbli. Jej ostatecznym celem jest podporządkowanie
sobie wszystkich narodów na ziemi.
Tinat, który słuchał jak zahipnotyzowany, nagle
przerwał Magowi:
— Czy Demeter spotkał się ze straszliwą Eos tutaj, w
Dżarri?
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— Nie, było to dawno temu w dalekim kraju, gdzie żyła
w jaskini na zboczu wulkanu. Wszystko wskazuje na to,
że później osiadła tutaj. Eos czerpie swoją moc z
podziemnych ogni i wrzących rzek. Wskazówki, które
uzyskałem od Demetra, przywiodły mnie do Dżarri.
Wszyscy trzej odwrócili się, by spojrzeć na wysokie
szczyty zwieńczone pióropuszami dymu.
— Są tu trzy wulkany — rzekł po chwili Tinat. — Który
jest jej domem?
— Ogrody Chmur to jej twierdza — odparł Czarownik.
— Skąd masz tę pewność?
— Ujawniła się przede mną, gdy tam byłem.
— Widziałeś ją?! — zawołał Meren.
— Ukazała mi się w jednej ze swych postaci.
— Więc nie zaatakowała cię tak jak Demetra, o którym
opowiadałeś? — zdziwił się Tinat.
— Nie zrobiła tego, ponieważ czegoś ode mnie pragnie.
Uzyskawszy to, zgładzi mnie bez wahania. Ale do tego
momentu jestem bezpieczny, jeśli można się czuć
bezpiecznym w jej pobliżu.
— Czego może od ciebie pragnąć? — nie dawał za
wygraną Tinat. — Wszak wydaje się, że posiadła już
wszystko.
— Pożąda wiedzy i mądrości, którą ja mam, a ona nie.
— Nie pojmuję. Mówisz, że chce, byś ją nauczał?
— Eos jest jak nietoperz wampir, ale zamiast krwi
wysysa z ofiar ich esencję i dusze. W ciągu wieków
postąpiła tak z tysiącami mędrców i magów. Sam
opowiadałeś mi o tych, których przywiodła do Dżarri.
Co się z nimi stało, kiedy ich tutaj doprowadziłeś?
— Kapitan Onka poprowadził ich dalej w góry tą
ścieżką. Nie wiem, co działo się z nimi później. Może są
gdzieś w Ogro-
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dach Chmur i żyją w sanatorium. Być może
współpracują z doktor Hannah.
— Możesz mieć rację, choć ja w to wątpię. Myślę, że
zostali odarci przez wiedźmę z mądrości i wiedzy.
Tinat patrzył nań z przerażeniem. W jego głosie
zabrzmiał lęk.
— Powiedz zatem, co się z nimi stało, Magu.
— Widziałeś ogromne krokodyle w jeziorze?
— Tak — potwierdził wojownik.
— Znasz więc odpowiedź na swoje pytanie. Tinat
milczał przez chwilę.
— Jesteś gotów zaryzykować i narazić się na taki sam
los?
— To jedyny sposób, by się do niej zbliżyć. Muszę
spojrzeć na nią, a nie na któreś z jej wcieleń.
Mimowolnie może mi dać szansę, jeśli mnie nie doceni i
nie skryje się za podwójną gardą.
— Co czeka moich ludzi, jeśli ulegniesz?
— Musicie wszyscy uciekać z Dżarri. Jeśli zostaniecie,
będzie to dla was oznaczało niechybną śmierć.
— Lepsza śmierć od życia w niewoli — odparł Tinat z
charakterystyczną dla siebie powagą. — Jesteś więc
zdecydowany powrócić do Ogrodów Chmur?
— Tak. Muszę wrócić do gniazda wiedźmy.
— Jak tego dokonasz?
— Na mocy dekretu Najwyższej Rady. Eos już rozkazała
im wysłać mnie do niej. Łaknie mojej duszy.
Niemal u samego podnóża stoku ujrzeli zbliżającą się
dużą grupę jeźdźców. Gdy znaleźli się w odległości
kilkuset kroków, jeden z obcych spiął konia ostrogami i
przyspieszył.
— Ależ to Onka! — zawołał Meren.
— Twoje nowe oko służy ci nie gorzej od starego —
zauważył Taita, spoglądając na nadjeżdżającego Okiem
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Wewnętrznym. Aura Onki jarzyła się niczym wrząca
lawa w wulkanie.
— Kapitan płonie gniewem — stwierdził Taita.
— Dałem mu po temu powód — przyznał Tinat. — Nie
zdołamy więcej pomówić na osobności. Ale jeśli
zechcesz przesłać mi wiadomość, zrób to przez Bilta,
burmistrza Mutangi. To jeden z nas. Teraz jednak
kapitan Onka dotrzyma nam towarzystwa.
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Onka osadził konia tuż przed nimi, zmuszając jeźdźców
do zatrzymania się.
— Pułkowniku Tinat, jestem ci wdzięczny, że przejąłeś
moje obowiązki.
Nie zasalutował przełożonemu, a sarkazm w jego głosie
graniczył z niesubordynacją.
— Widzę, że już się wyleczyłeś z niedyspozycji — odparł
pułkownik.
— Najwyższa Rada nie okaże ci takiej wdzięczności jak
ja. Złamałeś rozkazy, biorąc Czarownika pod swoją
eskortę.
— Z przyjemnością stanę przed Panem Akerem.
— Może nie będziesz miał wyboru. Tymczasem Pan
Aker kazał oddać Maga Taitę z Gallali pod moją pieczę.
Masz także przekazać mi raport doktor Hannah, ja zaś
wręczę go Panu Akerowi. Potem masz niezwłocznie
poprowadzić tych oto wędrowców do Ogrodów Chmur.
— Onka wskazał grupę jeźdźców podążających za nim.
— Natychmiast po przekazaniu ich doktor Hannah
wyruszysz w drogę powrotną.
Tinat wyjął z sakwy zwój papirusu i podał Once.
Zasalutowali sobie sztywno. Pułkownik skinął chłodno
na pożegnanie Taicie i Merenowi, a potem zajął miejsce
na czele kolumny jeźdźców.
Onka zwrócił się do Taity.
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— Witam cię, czcigodny Magu. Czołem, pułkowniku
Cam-byzes. Widzę, że operacja oka się powiodła.
Gratulacje. Rozkazano mi, Magu, zaprowadzić cię do
twojej kwatery w Mutangi. Masz tam czekać, aż
otrzymasz wezwanie od Najwyższej Rady. Nadejdzie w
ciągu kilku dni. — Aura Onki wciąż płonęła gniewnie.
Spiął konia ostrogami i ruszyli w dół stoku.
Tinat i Onka nie wymienili pozdrowień, gdy mijali się,
ruszając w przeciwne strony. Taita również zignorował
pułkownika i patrzył na członków grupy zmierzającej
ku Ogrodom Chmur. Było z nimi sześciu żołnierzy;
trzech stanowiło straż przednią, a trzech zamykało
kolumnę. Między nimi jechało sześć urodziwych
młodych kobiet, wszystkie ciężarne. Uśmiechnęły się do
Merena i Taity, lecz żadna nie przemówiła.
Jeźdźców dzieliło od Mutangi pół mili, gdy z lasu
wynurzyła się drobna postać na sporym siwym źrebaku
i pomknęła im naprzeciw przez zielone pola. Jej długie
jasne włosy powiewały za nią niczym sztandar na
wietrze.
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— A więc zaczyna się, i to jak zwykle z hałasem — rzucił
ze śmiechem Meren. Nawet z tej odległości słychać było
radosne popiskiwanie Fenn.
— Jej widok sprawia, że robi mi się cieplej na sercu —
odparł Taita, spoglądając czule na nadjeżdżającą
dziewczynkę.
Fenn osadziła konia tuż obok niego i wyskoczyła z
siodła jak z procy.
— Łap mnie! — krzyknęła bez tchu.
Niemal zaskoczyła Czarownika, zdołał jednak utrzymać
równowagę i dziewczynka zacisnęła ramiona na jego
szyi, przyciskając policzek do jego policzka.
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— Jesteś już za duża na takie figle. Mogłaś zranić nas
oboje — zganił ją Taita, ale ściskał Fenn równie mocno
jak ona jego.
— Już myślałam, że nigdy nie wrócisz. Tak strasznie mi
się nudziło.
— Miałaś wszystkie dzieci z wioski do towarzystwa —
zauważył Mag.
— Są dziecinne, jak to dzieci. — Nie puszczając Taity,
dziewczynka spojrzała na Merena. — Za tobą też się
stęskniłam, zacny Merenie. Zdziwisz się, gdy zobaczysz,
jak Hilto nauczył mnie strzelać z łuku. Urządzimy sobie
zawody łucznicze, ty i ja, z ogromną nagrodą... — Nagle
przerwała i ze zdumieniem spojrzała na wojownika. —
Wstawili ci oko! Znów jesteś przystojny.
— A ty większa i jeszcze piękniejsza, niż kiedy cię
ostatnio widziałem — odparł Meren.
— Dajże spokój, głuptasie! — roześmiała się Fenn i Taita
ponownie poczuł ukłucie zazdrości.
W wiosce czekali już Hilto, Nakonto i Imbali, by z
radością powitać dawno niewidzianych przyjaciół.
Bilto przysłał w darze pięć dużych dzbanów przedniego
wina oraz tłustą owcę. Hilto i Nakonto zarżnęli ją, a
Imbali i Fenn zajęły się durrą i warzywami. Ucztowali
przez pół nocy przy ognisku, świętując powrót Taity i
Merena. W porównaniu z odpychającą obcością
Ogrodów Chmur wszystko było takie swojskie i
znajome, że przez chwilę złowroga obecność Eos wydała
się daleka i nieważna.
Późno w nocy odeszli od ogniska i udali się do swoich
kwater. Taita i Fenn zostali sami po raz pierwszy od
chwili, gdy Mag wyjechał do Ogrodów Chmur.
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__ Och, Taito, tak się o ciebie niepokoiłam.
Spodziewałam
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się, że mnie wywołasz w eterze i nie mogłam zasnąć z
obawy, ze się nie spotkamy.
.__ Przykro mi, że się martwiłaś. Przebywałem w
dziwnym
miejscu, w którym dzieją się wyjątkowe sprawy. Znasz
powody, dla których zachowałem milczenie.
.— Mimo wszystko trudno znieść rozłąkę, bez względu
na przyczyny — odparła Fenn, okazując przedwcześnie
rozwiniętą kobiecą logikę. Czarownik zachichotał, a
potem patrzył, jak dziewczynka zdejmuje tunikę, myje
się i płucze usta wodą z dużego glinianego dzbana.
Dojrzewała tak niesłychanie szybko, że znów ścisnął go
ból.
Wyprostowała się, wytarła w tunikę i powiesiła ją na
belce nad drzwiami. Ułożyła się na macie obok Maga,
oparła rękę na jego piersi i przytuliła się.
— Tak mi zimno i smutno, kiedy cię nie ma —
wymruczała. Może tym razem nie będę jej musiał oddać
innemu, pomyślał.
Może istnieje szansa na to, że Hannah zmieni mnie w
pełnego mężczyznę. Być może pewnego dnia Fenn i ja
staniemy się kobietą i mężczyzną, którzy znają się i
kochają nie tylko duchowo, ale i fizycznie. Wyobraził
sobie Fenn w pełni rozkwitu kobiecości, a siebie jako
młodego mężczyznę, którego obraz pokazał mu chochlik
nad sadzawką. Jeśli bogowie okażą łaskawość i
osiągniemy takie szczęście, jaką cudowną parę byśmy
stworzyli. Pogłaskał dziewczynkę po włosach.
— Teraz muszę ci przekazać wszystko, czego się
dowiedziałem. Słuchasz, czy już zasnęłaś?
Fenn usiadła i spojrzała na niego surowo.
— Naturalnie, że słucham. Jak możesz być tak okrutny?
Zawsze słucham, kiedy do mnie mówisz.
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— Dobrze. Połóż się więc i słuchaj dalej. — Mag zrobił
pauzę, po czym podjął poważnym tonem: — Znalazłem
gniazdo wiedźmy.
— Mów wszystko, niczego nie ukrywaj.
Taita opowiedział o Ogrodach Chmur i magicznej
grocie. Opisał sanatorium i to, co robiła w nim Hannah.
Przedstawił szczegóły operacji oka Merena. Potem
zawahał się, lecz zebrawszy się na odwagę, powiedział o
operacji, którą Hannah zaplanowała dla niego.
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Fenn bardzo długo milczała. Mag pomyślał, że zmorzył
ją sen, lecz po chwili dziewczynka usiadła i przyjrzała
mu się z powagą.
— Chcesz powiedzieć, że da ci tę zwisającą rzecz, o
której opowiadała mi Imbali, tę, która zmienia kształt i
wielkość?
— Tak. — Czarownik musiał się uśmiechnąć na taki opis
męskości i przez chwilę Fenn była rozbawiona. Potem
uśmiechnęła się jak aniołek, lecz kąciki jej zielonych
oczu uniosły się szelmowsko.
— Byłoby wspaniale, gdybyśmy ją mieli. Imbali
mówiła, że to świetna zabawka, lepsza niż mały psiak.
Taita znów się roześmiał, słysząc, że jego podopieczna
już uznała się za współwłaścicielkę owej „rzeczy". W tej
samej chwili jednak ukłuło go poczucie winy ostre jak
szpila. Chochlik z magicznej groty zasiał demony w jego
umyśle, lecz Czarownik złapał się na tym, że wyobraża
sobie rzeczy, o których lepiej nie mówić i nie myśleć.
Przez ten czas, który razem spędzili, Fenn rozwinęła się
o wiele szybciej niż zwyczajne dziecko. Ale przecież nie
była zwyczajnym dzieckiem, tylko wcieleniem wielkiej
królowej, nie podlegała zatem zwykłemu porządkowi
świata. Zmiany zachodziły błyskawicznie w jej ciele, ale
zmieniał się także ich związek. Miłość Taity nabierała
siły z każdym dniem, lecz nie było to już wyłącznie
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uczucie ojca do córki. Kiedy spojrzała na niego przed
chwilą, mrużąc zielone oczy niczym perski kot, nie była
już dziewczynką: kobieta czaiła się tuż pod niewinną
otoczką jak motyl w poczwarce. Już pojawiały się
pierwsze pęknięcia na powłoce, niebawem motyl się
wyrwie i rozwinie skrzydła. Po raz pierwszy od czasu
gdy się spotkali, wiedźma z Ogrodów Chmur znikła z ich
myśli. Byli tak zajęci sobą, że wszystko inne przestało
istnieć.
W ciągu następnych dni, oczekując na wezwanie
Najwyższej Rady, wrócili do dawnych zajęć. Taita i
Fenn zgłębiali wspólnie wiedzę od świtu do popołudnia.
Później ćwiczyli strzelanie z łuku albo wyjeżdżali z
Merenem polować na olbrzymie dzikie świnie, w które
obfitowały okoliczne lasy. Nakonto i Imbali pełnili
funkcję naganiaczy; wchodzili w najgęstsze zarośla
uzbrojeni tylko we włócznię i topór, by wypłoszyć
zwierzynę z kryjówki.
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Hilto polował za pomocą włóczni, a Meren trenował
nowe oko, strzelając z łuku, a potem dobijając ranne
zwierzęta mieczem. Wybierali ogromne stare samce,
zaciekłe i nieustraszone, które potrafiły rozerwać
mężczyznę na strzępy. Lochy, choć mniejsze, miały
ostrzejsze kły i były równie agresywne jak samce, ale
miały też smaczniejsze mięso. Czarownik trzymał Fenn
obok siebie, upominając ją, kiedy chciała popędzić
przed siebie na Wichrze i wypróbować swój mały łuk na
wielkim samcu. Zwierzęta miały krótkie szyje i potężne
klatki piersiowe, a skórę tak grubą i twardą, że
przebijały je tylko najcięższe strzały. Garbate grzbiety
pokryte czarną szczeciną sięgały do strzemienia
Wichra. Jednym ruchem łba zwierzę mogło rozpruć udo
mężczyzny do kości i przerwać tętnicę.
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Kiedy jednak z gąszczu wynurzyła się tłusta locha, Hilto
i Meren zawołali:
— Ta jest dla ciebie, Fenn!
Czarownik krótkim spojrzeniem ocenił samicę i
pozwolił Fenn jechać. Nauczył ją, jak zbliżyć się do
zwierzęcia z boku, jadąc na ukos, i wychyliwszy się z
siodła, naciągnąć łuk tak, aby cięciwa dotknęła warg.
„Najważniejsza jest pierwsza strzała — mówił. —
Podjedź blisko i wpakuj ją prosto w serce".
Trafiona locha odwróciła się jednym susem i zniżyła
uzbrojony w sterczące kły łeb, gotując się do szarży.
Fenn zręcznie zawróciła Wichra i pozwoliła dzikiej
świni się gonić; ostre krawędzie grotu wnikały
tymczasem coraz głębiej w ciało, przecinając tętnicę,
płuca i serce. Taita i pozostali nagrodzili Fenn
rzęsistymi oklaskami.
— A teraz perski strzał! — krzyknął Czarownik. Nauczył
się go od jeźdźców z wielkich równin Ekbatany i
przekazał tę wiedzę swojej podopiecznej. Fenn
wprawnie zmieniła uchwyt łęczyska, ściskając go w
prawej ręce, i naciągnęła lewą, mierząc ponad
ramieniem. Kolanami ścisnęła boki Wichra, by zwolnił,
podpuszczając lochę bliżej. Nie przekręcając się w
siodle, wypuszczała jedną strzałę za dragą,
bombardując klatkę piersiową i szyję ofiary. Zwierzę
nie dawało za wygraną, dopóki nie padło w biegu. Fenn
zawróciła Wichra i ze śmiechem, zarumieniona z
radości, podjechała do lochy odciąć ogon i uszy jako
trofea.
Słońce wisiało nisko nad horyzontem, gdy Mag zawołał:
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— Dość na dzisiaj! Konie są już zmęczone, a wy pewnie
też. Wracamy do Mutangi.
Znajdowali się ponad dwie mile od wioski, ścieżka wiła
się przez gęsty las. Kładły się na niej cienie wysokich
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drzew, światło tworzyło posępny nastrój. Posuwali się
pojedynczo: Taita i Ferm na przodzie, a Nakonto i
Imbali zamykali pochód, prowadząc luzaki objuczone
tuszami pięciu ubitych świń.
Nagle wszyscy drgnęli, słysząc okrzyki przerażenia
dobiegające z prawej strony ścieżki. Osadzili konie w
miejscu i sięgnęli po broń. Tuż przed nimi na ścieżkę
wybiegła dziewczyna. Miała ubłoconą i podartą tunikę
oraz pokaleczone nogi, a jej bose stopy krwawiły od
zadrapań o kolce i kamienie. W gęste czarne włosy
wplątały się gałązki i liście, a z ogromnych ciemnych
oczu wyzierał strach. Jednak nawet w tym stanie
zachwycała urodą. Miała skórę jasną jak księżycowa
poświata i gibkie, kształtne ciało. Zobaczyła konie i
rzuciła się w ich stronę.
— Ratunku! — krzyknęła. — Nie dajcie im mnie złapać!
Meren skoczył jej naprzeciw.
— Uważaj! — zawołała dziewczyna. — Są tuż za mną! W
tej samej chwili z gąszczu wypadły dwie ogromne
kudłate
postacie pomykające na czworakach. Meren pomyślał,
że to dzikie świnie, lecz one podskakiwały, odpychając
się od ziemi długimi przednimi kończynami. Już prawie
doganiały dziewczynę.
— Małpy! — ryknął, zakładając strzałę i popędzając
gniadosza. Naciągnął łuk i trafił prowadzącą bestię
prosto w kosmatą pierś. Zwierz ryknął i jednym ruchem
złamał drzewce jak trzcinę. Prawie nie zwolnił biegu, od
dziewczyny dzieliło go już tylko kilkanaście jardów.
Meren wypuścił dragą strzałę, trafiając tuż obok
miejsca, z którego sterczał ułomek pierwszej.
Hilto przyszedł w sukurs Merenowi i ugodził małpę
strzałą po raz trzeci. Bestia była tak blisko dziewczyny,
że kiedy ryknęła, nogi ściganej się załamały. Małpa
wyciągnęła długie łapy, by ją pochwycić, lecz Meren
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złapał dziewczynę w talii i zarzucił na siodło. Spiął
konia ostrogami i odjechał. Potwór rzucił się w pogoń,
wrzeszcząc z bólu i wściekłości, że pozbawiono go łupu.
Draga małpa pędziła tuż za towarzyszką, szybko
zmniejszając dzielącą je odległość.
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W tej samej chwili Hilto nastawił długą włócznię i
ruszył galopem. Małpa dostrzegła wroga i zwróciła się
ku niemu. Hilto zniżył grot włóczni, a zwierz rzucił się
na niego, skacząc wysoko w powietrze. Wojownik
nadział potwora na brązowe ostrze aż do kołnierza,
który nie pozwalał wbić się broni głębiej. Małpa
zaskrzeczała, a Hilto, wykorzystując swój ciężar i siłę
rozpędu, przygwoździł ją do ziemi.
Pierwsza małpa, choć śmiertelnie ranna, resztką sił
wciąż ścigała Merena i dziewczynę. Wojownik
podtrzymywał uciekinierkę, więc nie mógł osadzić
strzały. Bestia już ich doganiała. Zanim Czarownik
zauważył, co się święci, Ferm popędziła Wichra i
ruszyła na ratunek Merenowi.
— Wracaj! To niebezpieczne! — krzyknął za nią Taita,
ale na próżno.
Z drzewcami strzał w piersiach, bryzgając posoką,
wielka małpa odbiła się od ziemi i wylądowała na
zadzie konia. Rozwarła szeroko szczęki i wyrzuciła łeb
do przodu, by zatopić kły w plecach Merena. Ten się
odwrócił. Nie wypuszczając dziewczyny z lewej ręki
zgiętej w łokciu, prawą wsadził pręt łuku w otwartą
paszczę małpy i pchnął. Potwór zamknął szczęki na
drewnie, posypały się drzazgi.
— Uważaj! — ryknął Mag, gdy Fenn podjechała z boku
do Merena z naciągniętym małym łukiem. — Nie traf
swojego!
Fenn w żaden sposób nie dała po sobie poznać, że
usłyszała okrzyk, i gdy tylko zdołała wziąć małpę na
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cel, wypuściła strzałę. Dziewczynkę dzieliła od bestii
odległość nie większa niż rozpiętość dwóch ramion.
Strzała trafiła małpę w szyję, rozdzierając obie tętnice, i
wyszła połową długości z drugiej strony. Był to
doskonały strzał.
Małpa wypuściła z pyska łuk i runęła do tyłu. Potoczyła
się w leśną ściółkę, piszcząc z wściekłości i ciągnąc
strzałę obiema łapami. Imbali skoczyła, zamachnęła się
toporem i uderzyła, przepoławiając grubą czaszkę
niczym skorupkę jajka. Nakonto puścił luzaki, które
natychmiast stanęły dęba, i podbiegł do miejsca, w
którym Hilto wciąż przyciskał do ziemi dragą małpę.
Dźgnął ją dwa razy krótkim assegai w gardło i bestia
wydała ostatni ryk.
Ferm pędziła przez chwilę na Wichrze równo z
gniadoszem Merena, ale wnet zwolnili. Meren
przycisnął czule uratowaną
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dziewczynę do piersi. Ta wtuliła twarz w jego szyję i
szlochała rozpaczliwie. Poklepał ją uspokajająco po
plecach.
— Już po wszystkim, moja śliczna. Nie płacz, jesteś
bezpieczna. Zaopiekuję się tobą.
Wojownik usiłował wyrazić współczucie i zatroskanie,
lecz niezupełnie mu się to udawało, bo na jego ustach
błąkał się uśmiech samozadowolenia.
Fenn podjechała do Merena z jednej strony, a Taita
zbliżył się z drugiej.
— Młoda panienko, nie jestem pewien, kto jest dla
ciebie większym zagrożeniem: rozjuszona małpa czy ten
śmiałek, który cię przed nią uratował. — Dziewczyna
zaszlochała głęboko po raz ostatni i podniosła głowę;
wciąż obejmowała Merena za szyję, a on nie próbował
jej odsuwać. Dziewczynie ciekło z oczu i nosa. Wszyscy
przyglądali się jej z zaciekawieniem.
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Taita stwierdził, że nawet łzy nie mogą przesłonić jej
niezwykłej urody.
— Co robiłaś w lesie, kiedy te bestie rzuciły się za tobą
w pogoń? — spytał łagodnym tonem.
— Uciekłam, a trogi ruszyły moim śladem — odparła
nieznajoma, wciąż się zachłystując.
— Trogi? A cóż to takiego? — zdziwił się Meren.
Spojrzała na niego czarnymi oczami.
— Tak się nazywają te okropne stwory. Wszyscy się ich
boimy.
— Twoja odpowiedź nasuwa cały szereg pytań, lecz
najpierw odpowiedzmy sobie na jedno. Dokąd
zmierzałaś? — indagował Taita. Dziewczę oderwało
wzrok od Merena i popatrzyło na Taitę.
— Szukałam ciebie, Magu. Potrzebuję twojej pomocy.
Tylko ty możesz mnie ocalić.
— Kolejne pytania cisną mi się na język, ale zacznijmy
od najprostszego. Jak ci na imię, dziecino?
— Zwą mnie Sidudu — odparła i jej ciałem wstrząsnął
silny dreszcz.
— Przemarzłaś — stwierdził Taita. — Następne pytania
muszą poczekać, aż dotrzemy do domu. — Mag odwrócił
się do Merena z poważną miną. — Czy ta panna sprawia
ci jakiś kłopot lub czujesz dyskomfort? Zdołasz zawieźć
ją do wioski, czy mamy ją postawić na ziemi i kazać iść
pieszo?
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.— Zniosę każde cierpienie, którego ta młoda dama
może mi przysporzyć — odparł z taką samą powagą
Meren.
— W takim razie nie ma o czym mówić. Ruszajmy w
drogę. Było już ciemno, gdy wjechali do wioski.
Większość domostw
spowijała ciemność i wydawało się, że nikt nie
zauważył ich przybycia. Kiedy zsiedli z koni przed
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stajnią, Sidudu czuła się już znacznie lepiej. Mimo to
Meren wolał nie ryzykować i zaniósł ją na rękach do
największej izby w zajmowanych przez nich
pomieszczeniach. Fenn i Imbali zapaliły lampy i
podgrzały nad ogniem kociołek aromatycznego
gulaszu, a Czarownik zbadał obrażenia Sidudu. Były to
tylko zadrapania, siniaki i zranienia kolcami roślin.
Wyjął ostatni ze zgrabnej łydki i posmarował ranę
maścią, a następnie usiadł i przyjrzał się dziewczynie.
W jej aurze dostrzegł gwałtowny wir, w którym lęk
mieszał się z nienawiścią. Była zagubionym,
nieszczęśliwym dzieckiem, lecz pod powłoką cierpienia
aura jawiła się jasna i czysta. Ta urocza i niewinna
dziewczyna została przedwcześnie zmuszona do
zmierzenia się ze złem i niegodziwością tego świata.
— Chodź, dziecko. Musisz się najeść, napić i wyspać,
zanim wrócimy do rozmowy. — Sidudu pochłonęła
gulasz i chleb z durry przyniesiony przez Fenn; na
koniec wytarła miskę ostatnim kawałkiem chleba i
wsunęła go sobie do ust.
— A zatem chciałaś się ze mną spotkać? — przypomniał
Taita.
— Tak, Magu — potwierdziła szeptem.
— W jakim celu?
— Czy mogę pomówić z tobą na osobności, tak aby nikt
nas nie słyszał? — spytała nieśmiało, zerkając mimo
woli na Merena.
— Naturalnie. Pójdziemy do mojej izby. — Mag ujął w
dłoń lampkę oliwną. — Chodź za mną. — Zaprowadził ją
do pokoju, który dzielił z Fenn, usiadł na swojej macie i
wskazał gościowi posłanie Fenn. Sidudu starannie
ułożyła nogi i skromnie okryła je tuniką. — Teraz
możesz mówić — zachęcił Czarownik.
— Wszyscy w Dżarri powiadają, że jesteś sławnym
chirurgiem, znawcą ziół i wywarów.
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— Nie wiem, kogo masz na myśli, mówiąc o wszystkich,
ale w istocie jestem chirurgiem.
— Chcę, żebyś podał mi coś, co wypłucze dziecko z
mojego łona — wyszeptała dziewczyna.
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Taita nie spodziewał się usłyszeć czegoś takiego. Przez
dłuższą chwilę zastanawiał się, co odpowiedzieć. Potem
spytał łagodnie:
— Ile masz lat?
— Szesnaście.
— Myślałem, że jesteś młodsza, ale mniejsza z tym. Kto
jest ojcem dziecka, które nosisz? Czy go kochasz?
— Nie kocham — odparła z goryczą Sidudu. —
Nienawidzę go i życzę mu śmierci — wyrzuciła z siebie.
Taita przyglądał się jej, obmyślając następne pytanie.
— Jeśli nienawidzisz tego mężczyzny, czemu się z nim
położyłaś?
— Nie chciałam tego, Magu, ale nie miałam wyboru. To
okrutny i zimny człowiek. Bije mnie i bierze tak
gwałtownie po wypiciu wina, że rozdziera mnie w
środku aż do krwi.
— Czemu od niego nie odejdziesz?
— Próbowałam, ale on wysyła za mną trogi. A potem
znów bije. Miałam nadzieję, że pobije mnie tak mocno,
że stracę jego bękarta, ale on się pilnuje i nie bije w
brzuch.
— Kim jest ten człowiek? Jak brzmi jego imię?
— Obiecujesz, że nikomu nie powiesz? — Sidudu
zawahała się, ale tylko na moment. — Nawet temu
zacnemu kawalerowi, który ocalił mi życie i wyniósł z
lasu? Nie chcę, żeby mną gardził.
— Merenowi? Oczywiście, że mu nie powiem. Ale
niepotrzebnie się martwisz. Nikt nie będzie tobą gardził.
Jesteś dobrą i dzielną dziewczyną.
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— Tym człowiekiem jest Onka, kapitan Onka. Myślę, że
go znasz. Opowiadał mi o tobie. — Sidudu złapała Taitę
za rękę. — Pomóż mi, proszę! — W desperacji potrząsała
dłonią Czarownika. — Błagam cię! Jeśli nie pozbędę się
dziecka, oni mnie zabiją. Nie chcę umierać za bękarta
Onki.
Taita zaczynał ogarniać sytuację. Jeśli Sidudu była
kobietą Onki, to mogła być tą, o której wspomniał
pułkownik Tinat, tą, która przyprawiła odpowiednio
posiłek kapitana, aby nie mógł eskortować Maga w
drodze powrotnej z Ogrodów Chmur. Była jedną ze
swoich i należało ją chronić.
— Najpierw muszę cię zbadać, ale zrobię, co w mojej
mocy. Masz coś przeciwko temu, że zawołam Ferm,
moją podopieczną?
— Tę ładną jasnowłosą dziewczynkę, która zabiła
troga? Ależ skąd. Możesz ją wezwać.
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Ferm zjawiła się w mgnieniu oka. Gdy tylko Taita
objaśnił, co ffla robić, usiadła koło Sidudu i ujęła ją za
rękę.
__ Mag jest najwspanialszym chirurgiem na świecie.
Nie
masz się czego obawiać.
— Połóż się i podciągnij tunikę — polecił Taita. Działał
szybko, ale ostrożnie. — Czy te siniaki zostały po
ciosach Onki?
— Tak, Magu.
— Zabiję go dla ciebie — zaproponowała Fenn. — Nigdy
go nie lubiłam, ale teraz nienawidzę.
— Sama go zabiję, gdy nadejdzie czas — odparła
dziewczyna, ściskając dłoń Fenn. — Ale dziękuję. Mam
nadzieję, że zostaniemy przyjaciółkami.
— Już nimi jesteśmy — zapewniła Fenn.
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Taita skończył oględziny. Dostrzegał już nikłą aurę
nienarodzonego dziecka, skażoną czarną
niegodziwością ojca. Sidudu usiadła i wygładziła
tunikę.
— Jest tam dziecko, prawda, Magu? — spytała. Uśmiech
zniknął z jej ust i znowu była smutna.
— W tych okolicznościach z przykrością muszę
stwierdzić, że tak.
— Nie miałam dwóch ostatnich księżyców.
— Dobrze, że sprawy nie zaszły za daleko. To wczesna
faza, nie będzie więc trudno usunąć płodu. — Mag wstał
i podszedł do swojej torby z instrumentami
medycznymi. — Podam ci napój. Jest bardzo silny,
będziesz wymiotować i opróżniać kiszki, ale
jednocześnie pozbędziesz się również płodu. —
Odmierzył dawkę zielonego proszku z zakorkowanej
fiolki, wlał do glinianej miski i dodał wrzątku. — Wypij,
gdy tylko wystygnie, i pamiętaj, że musisz utrzymać
napój.
Sidudu wmuszała w siebie gorzki płyn łyk po łyku,
zachłystując się. Skończywszy, siedziała przez chwilę,
dysząc i wzdry-gając się spazmatycznie. Potem się
uspokoiła.
— Teraz już wszystko będzie dobrze — szepnęła
chrapliwie.
— Musisz spać dzisiaj z nami — oznajmiła
zdecydowanym tonem Fenn. — Może będziesz
potrzebowała naszej pomocy.
Jęki Sidudu obudziły ich w środku nocy. Fenn zerwała
się z maty i zapaliła lampę. Następnie pomogła Sidudu
wstać i zgiętą wpół zaprowadziła do nocnika stojącego
w małej przyległej izbie. Dotarły tam w samą porę,
Sidudu wypróżniła się z głośnym
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plaśnięciem. Skurcze i bóle nasilały się z każdą godziną.
Fenn czuwała obok Sidudu, masując jej brzuch, kiedy
skurcze osiągnęły największe natężenie; wycierała jej
spoconą twarz i pierś po każdej fali drgawek. Tuż po
zachodzie księżyca Sidudu poczuła najsilniejszy skurcz
ze wszystkich dotychczasowych. W największym bólu
krzyknęła: „Och, pomóż mi, matko Izy-do! Wybacz mi
to, co uczyniłam!". Osunęła się wyczerpana, a w
nocniku pozostał płód wyglądający jak krwawa papka.
Fenn obmyła czystą wodą ciało Sidudu i wytarła je
lnianą szmatką. Potem pomogła jej wstać i
doprowadziła do posłania. Taita wyjął z nocnika płód,
umył go starannie i owinął w świeży ręcznik. Nie
rozwinął się jeszcze na tyle, by stwierdzić, czy był to
chłopiec, czy dziewczynka. Wyniósł go na podwórze
przed stajnią i zawołał Merena. Razem podważyli
kamień w narożniku podwórka i wykopali dołek w
ziemi. Taita złożył w nim zawiniątko.
Meren umieścił kamień na miejscu, a Taita rzekł cicho:
— Matko Izydo, weź tę duszę pod swoją opiekę. Została
poczęta w bólu i nienawiści, zginęła w hańbie i
cierpieniu. Nie było jej dane zaznać życia. Święta
matko, prosimy cię, potraktuj ją łagodniej w
następnym wcieleniu.
Gdy wrócił do izby, Fenn spojrzała na niego badawczo.
— Już po wszystkim — rzekł. — Krwawienie wkrótce się
skończy, a Sidudu za kilka dni wydobrzeje. Nie ma się
czego bać.
— Oprócz potwora, który ją bije — przypomniała Fenn.
— W istocie. Ale nie ona jedna musi się go obawiać.
Onka zagraża nam wszystkim. — Czarownik
przyklęknął obok maty i przyjrzał się umęczonej twarzy
Sidudu. Była pogrążona w głębokim śnie. — Zostań przy
niej, Fenn, ale pozwól jej spać tak długo, jak zdoła. Ja
muszę czegoś dopilnować.
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Wyszedł z izby i kazał wezwać Nakonta i Imbali.
— Idźcie tam, gdzie zabiliśmy małpy. Ukryjcie ścierwo
w lesie, odszukajcie luzaki i pozbądźcie się ubitych
świń. Pozbierajcie strzały i zatrzyjcie wszystkie ślady.
Wróćcie, kiedy skończycie. — Później zwrócił się do
Merena i Hilta: — Tinat ujawnił mi, że jego człowiekiem
w Mutangi jest burmistrz Bilto. Przekaże pułkownikowi
każdą wiadomość. Musicie się tam dostać potajemnie.
Niech powie Tinatowi, że Sidudu jest z nami... — Chciał
mówić dalej, lecz nagle usłyszeli tętent kopyt wielu koni
przed
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budynkiem. W wiosce rozległy się głośne rozkazujące
okrzyki, odgłosy padających ciosów, lamenty kobiet i
kwilenie dzieci.
__ Za późno — stwierdził Taita. — Żołnierze już tu są.
Z całą pewnością szukają Sidudu.
__ Musimy ją ukryć. — Meren zerwał się na nogi. W tej
samej chwili dało się słyszeć stukanie podkutych
sandałów o kamienie na podwórzu, a zaraz potem
łomotanie w drzwi. Meren wyciągnął do połowy miecz z
pochwy.
— W imieniu Najwyższej Rady nakazuję wam
otworzyć! — usłyszeli gniewny głos Onki.
— Schowaj miecz — rzekł cicho Taita do Merena. —
Otwórz drzwi i wpuść ich.
— Co będzie z Sidudu? — wojownik spojrzał z
niepokojem w stronę izby sypialnej.
— Musimy liczyć na rozsądek Fenn — odparł Taita. —
Otwórz drzwi, zanim Onka naprawdę zacznie coś
podejrzewać.
Meren otworzył drzwi ze skobla.
— O! Kapitan Onka! — odezwał się Taita. — Czemu
zawdzięczamy tę nieoczekiwaną wizytę?
Onka z wysiłkiem odzyskał panowanie nad sobą.
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— Proszę o wybaczenie, Magu, ale szukamy zaginionej
dziewczyny. Ma zaburzenia i może majaczyć.
— Ile ma lat i jak wygląda?
— Młoda i ładna. Widzieliście ją?
— Przykro mi, ale nie. — Taita zerknął pytająco na
Merena. — A ty widziałeś kogoś pasującego do tego
opisu, pułkowniku?
— Nie, skądże. — Meren nie był zbyt dobrym kłamcą;
Onka zmierzył go podejrzliwym spojrzeniem. —
Mogliście poczekać do rana, miast zakłócać spokój
Maga i jego domostwa — wypalił Meren.
— Jeszcze raz przepraszam — warknął Onka, nie siląc
się na udawanie szczerości. — Sprawa jest pilna i nie
może czekać. Mogę przeszukać dom?
— Widzę, że i tak to uczynisz, nie bacząc na moją
odpowiedź — odparł z uśmiechem Czarownik. — Zrób to
więc szybko i pozwól nam odpoczywać w spokoju.
Onka podszedł do drzwi izby sypialnej i pchnął je, po
czym zniknął w środku.
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Taita podążył za nim i stanął w drzwiach. Onka zbliżył
się do mat i futrzanych koców leżących na środku
podłogi. Odwrócił je czubkiem miecza. Nikogo pod nimi
nie było. Rozejrzał się po izbie, poszedł szybko do
przyległego pomieszczenia i zajrzał do nocnika.
Skrzywił się, wrócił do sypialni i znów się rozejrzał,
uważniej niż przedtem.
Meren stanął w drzwiach za Czarownikiem.
— Nikogo tu nie ma! — zawołał.
— Mówisz, jakby cię to dziwiło — zauważył Onka.
— Wcale nie — zreflektował się Meren. — Potwierdzam
tylko słowa Maga.
Onka przyglądał mu się przez chwilę, a potem skierował
wzrok na Taitę.
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— Spełniam swój obowiązek, Magu. Po przeszukaniu
domu zgodnie z rozkazem mam doprowadzić cię do
cytadeli, w której będą rozmawiać z tobą oligarchowie.
Bądź gotów do wyruszenia natychmiast.
— No cóż, o tej porze nie jest mi to na rękę, ale ugnę się
przed nakazem Najwyższej Rady.
Onka przepchnął się obok Merena, który podążył za
nim.
Taita otworzył Oko Wewnętrzne. Natychmiast dostrzegł
blask dwóch odrębnych aur w kącie izby. Skupił się na
nich i po chwili wyłoniły się postacie Fenn i Sidudu.
Fenn opiekuńczym gestem trzymała głowę nieszczęsnej
dziewczyny w zgięciu lewego ramienia, a w drugiej ręce
ściskała złoty Talizman Taity. Stłumiła swoją aurę tak,
że ledwo się jarzyła. Aura Sidudu płonęła i migotała,
podsycana strachem, lecz mimo to Ferm zdołała ukryć
siebie i ją rzucając zaklęcie. Taita spojrzał jej w oczy i
wysłał impuls astralny.
„Spisałaś się doskonale. Nie ruszajcie się stąd. Kiedy
będzie bezpiecznie, przyślę do was Merena. On zabierze
was w lepsze miejsce".
Oczy Fenn rozwarły się szerzej, gdy odbierała
wiadomość, a później znów się zwęziły. „Zrobię, jak
każesz. Słyszałam, że Rada cię wzywa. Będę czekać na
twój sygnał w czasie naszej rozłąki".
Czarownik jeszcze przez chwilę spoglądał jej w oczy.
Wytężył wszystkie siły, by ukryć przed nią lęk o jej
bezpieczeństwo i wyrazić uczucie. Dziewczynka
uśmiechnęła się z ufnością jej
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aura zapłonęła wspaniałym blaskiem. Trzymając w
prawej dłoni talizman, wykonała w jego stronę kolisty
gest błogosławieństwa.
„Pozostań w ukryciu" — powtórzył Taita i wyszedł z
izby.
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Meren czekał samotnie w głównym pomieszczeniu, lecz
Mag słyszał okrzyki i tupot nóg Onki i jego ludzi na
tyłach domu.
— Słuchaj uważnie, Merenie. — Taita stanął obok niego
i przemawiał cicho. — Fenn i Sidudu są w mojej izbie. —
Wojownik otworzył usta, by coś powiedzieć, lecz Mag
uciszył go gestem. — Fenn okryła siebie i Sidudu
zaklęciem niewidzial-ności. Możesz się do nich udać,
kiedy wyruszę z Onką w drogę do cytadeli. Wyślij
Tinatowi wiadomość przez Bilta. Powiedz mu, w jakim
trudnym położeniu znalazły się dziewczęta. Musi
znaleźć dla nich bezpieczniejszą kryjówkę na czas mojej
nieobecności, która może długo potrwać. Myślę, że
oligarchowie zamierzają posłać mnie natychmiast z
powrotem do Ogrodów Chmur. — Twarz Merena
wyrażała niepokój. — Będę nawiązywał z Fenn kontakt
poprzez siły astralne tylko w przypadku nagłej
konieczności albo wtedy, gdy nasz cel zostanie
osiągnięty. Przez ten czas ty i Tinat musicie poczynić
przygotowania do ucieczki z Dżarri. Zrozumiałeś?
— Tak, Magu.
— Jeszcze jedna rzecz, zacny przyjacielu. Wiele
wskazuje na to, że nie zdołam pokonać Eos. Może
zgładzić mnie tak samo jak wszystkich, których zwabiła
w swoje sidła. Jeśli tak się stanie, wyślę ostrzeżenie
Fenn, zanim nadejdzie koniec. Nie wolno ci podejmować
próby ratowania mnie. Musisz zabrać Fenn wraz z
resztą naszych i wydostać się z Dżarri. Spróbuj
odnaleźć drogę do Karnaku i opowiedzieć faraonowi, co
się wydarzyło.
— Rozumiem.
— Broń Fenn, nie bacząc na swoje życie. Nie pozwól,
żeby wpadła w szpony Eos. Rozumiesz, co chcę przez to
powiedzieć?
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— Tak, Magu. Modlę się do Horusa i całej boskiej trójcy,
żeby nie było to konieczne, ale będę bronił Fenn i Sidudu
do końca.
Czarownik się uśmiechnął.
— Tak, mój stary wierny druhu. Sidudu może być tą na
którą tak długo czekałeś.
— Przypomina mi księżniczkę Merykarę, w czasie gdy
się w niej zakochałem — odparł Meren.
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— Zasługujesz na szczęście, które może ci dać Sidudu, i
na jeszcze więcej — szepnął Taita. — Ale teraz cisza.
Nadchodzi Onka.
Onka wpadł do izby, nie próbując ukrywać złości.
— Znalazłeś tę dziewczynę? — spytał Taita.
— Nie. — Onka podszedł do drzwi sypialni i stał tam
przez chwilę, rozglądając się podejrzliwie. Potrząsnął
gniewnie głową. — Musimy natychmiast wyruszać do
cytadeli.
— Będę potrzebował ciepłych ubrań, jeśli oligarchowie
zechcą wysłać mnie do Ogrodów Chmur.
— Zatroszczymy się o to — odparł Onka. — Chodźmy.
Czarownik ścisnął ramię Merena.
— Bądź silny w postanowieniu i niech ci nie braknie
odwagi — rzekł cicho i ruszył za kapitanem. Jeden z
ludzi Onki trzymał osiodłaną do jazdy gniadą klacz.
Mag zatrzymał się raptownie. — Gdzie moja klacz,
Lotna Dymka?
— Wiem od stajennego, że okulała i nie może iść —
padła odpowiedź Onki.
— Muszę ją obejrzeć przed wyjazdem.
— To niemożliwe. Otrzymałem rozkaz odprowadzenia
cię do cytadeli bez chwili zwłoki.
Czarownik próbował przekonać Onkę, ale bez
powodzenia. Spojrzał rozpaczliwie na Merena.
— Ja się nią zajmę, Magu. Bądź spokojny.
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Taita dosiadł obcego wierzchowca i ruszyli w drogę.
Dotarli do pałacu oligarchów nazajutrz późnym
rankiem. Tak jak za pierwszym razem Taitę
zaprowadzono do poczekalni. Na środku stała miska z
gorącą wodą, w której się obmył, a jeden ze służących
podał mu czysty ręcznik. Później przyniesiono posiłek z
przyprawionego korzeniami kurczaka i czarkę
czerwonego wina.
Zjawił się odźwierny, który zaprowadził Czarownika do
sali posiedzeń Najwyższej Rady. Z szacunkiem wskazał
mu miejsce na wełnianej macie tuż przed podestem.
Taita popatrzył uważnie, a potem skupił się na
skórzanej kotarze. Nie wyczuł obecności Eos. Odprężył
się i przygotował na długie oczekiwanie.
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Ale już po chwili jeden po drugim weszli strażnicy i
zajęli miejsca przed podwyższeniem. Odźwierny
zapowiedział przybycie oligarchów:
— Okażcie szacunek szlachetnym dostojnikom
Najwyższej
Rady.
Czarownik skłonił głowę, lecz obserwował spod oka
wchodzących. Na czele znów kroczył Pan Aker. Taita
zdziwił się, widząc, że jest ich tylko dwóch: brakowało
Caithora. Aker i jego towarzysz usiedli na taboretach,
pozostawiając trzeci wolny.
— Witaj, Magu — rzekł z uśmiechem Aker. — Podnieś
głowę, proszę. Jesteś wśród równych sobie.
Taita się zdziwił, lecz tego nie okazał. Wyprostował się i
oparł o poduszki.
— Jesteś bardzo łaskawy, panie.
Oligarcha znów się uśmiechnął, a potem spojrzał na
odźwiernego i dowódcę straży pałacowej.
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— Chcemy zostać sami. Zostawcie nas, proszę, i nie
wchodźcie bez wezwania. Dopilnujcie, żeby nikt nie
podsłuchiwał u drzwi.
Strażnicy stuknęli drzewcami włóczni o posadzkę i
wyszli gęsiego. Odźwierny podążył za nimi tyłem,
zgięty w głębokim ukłonie.
Gdy tylko wielkie drzwi się zamknęły, Aker przemówił
ponownie:
— W czasie naszego ostatniego spotkania nie
przedstawiłem cię oficjalnie Panu Ek-Tangowi. — Taita
i oligarcha wymienili na siedząco ukłony.
Ek-Tang był niskim pulchnym mężczyzną w
nieokreślonym wieku, o azjatyckich rysach twarzy.
Jego oczy były czarne i nieprzeniknione.
— Otrzymaliśmy bardzo pomyślne wiadomości od
chirurgów z Ogrodów Chmur — ciągnął Aker. —
Przekazano nam, że operacja oka pułkownika
Cambyzesa zakończyła się powodzeniem.
— To było nadzwyczajne osiągnięcie — potwierdził
Taita. — Mój przyjaciel całkowicie odzyskał wzrok. Na
dodatek oko wygląda jak naturalne. Trudno dostrzec
różnicę między jednym a drugim.
— Nasi chirurdzy dysponują ogromną wiedzą, wkrótce
odniosą olbrzymi sukces.
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Taita schylił pytająco głowę, ale milczał.
— Później do tego wrócimy — powiedział tajemniczo
Aker, najwyraźniej chcąc zaintrygować Taitę. Nagle
zmienił temat. —, Zauważyłeś pewnie, że nie ma z nami
Pana Caithora.
— W istocie, panie. Zaskoczyła mnie jego nieobecność.
— Był starym człowiekiem, przygniecionym ciężarem
lat. Niestety, zmarł we śnie przed dziesięcioma dniami.
Odszedł w spokoju i nie cierpiał.
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— Obyśmy wszyscy mieli tyle szczęścia — rzekł Taita. —
Opłakuję jego śmierć razem z wami.
— Jesteś człowiekiem głęboko współczującym — odparł
Aker. — Pozostaje wszelako faktem, że zwolniło się
jedno miejsce w Najwyższej Radzie. Długo się
naradzaliśmy i zanosiliśmy modły do jedynej
prawdziwej bogini, której imię niebawem zostanie ci
ujawnione.
Taita ukłonił się na znak wdzięczności.
— Doszliśmy do wniosku, że znamy człowieka, który
mógłby zająć miejsce Pana Caithora w Radzie — ciągnął
Aker. — Jesteś nim ty, Taito z Gallali.
Mag znów się ukłonił, lecz tym razem naprawdę
odebrało mu mowę.
— Dekretem Najwyższej Rady zostaniesz wywyższony i
otrzymasz tytuł Pana — ciągnął serdecznym tonem
Aker. — Mag ponownie skłonił głowę. — Jest wszakże
jedna przeszkoda na drodze do twojej elekcji. Zgodnie ze
zwyczajem członkowie Rady mają zdrowe i kompletne
ciała. Ty, Panie Taito, nie ze swojej winy poniosłeś
uszczerbek na zdrowiu, który nie pozwala zająć ci
miejsca w naszym zgromadzeniu. To jednak nie musi
być wyrok ostateczny. Twój podopieczny, pułkownik
Cambyzes, został poddany leczeniu w Ogrodach Chmur,
lecz nie ze względu na swoje zasługi. Dostęp do tych
niezwykłych zabiegów jest zazwyczaj zarezerwowany
dla najczcigodniejszych członków naszego
społeczeństwa. Trudno określić wartość takiej kuracji.
Dowiesz się o tym więcej w późniejszym terminie.
Oficerowie zajmujący niższą pozycję w hierarchii
wojskowej zwykle się do zabiegu nie kwalifikują.
Cambyzes został wybrany po to, by przekonać cię, że
istnieje taka możliwość. Bez tej demonstracji z
pewnością zachowałbyś sceptycyzm i
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najprawdopodobniej nie zechciałbyś w tym
uczestniczyć.
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— To, co mówisz, jest bez wątpienia prawdziwe. Cieszę
się jednak, że Meren Cambyzes został wybrany.
— Wszyscy się z tego cieszymy — dodał beznamiętnie
Pan Aker. — Ale mniejsza z tym. Ważne jest to, że
zostałeś zbadany przez chirurgów i jako arystokrata
oraz członek elekt Najwyższej Rady masz prawo do
wyjątkowego traktowania. Lekarze z Ogrodów Chmur
zostali uprzedzeni o twojej rychłej wizycie.
Przygotowania są zaawansowane, dlatego zostałeś
poinformowany z takim opóźnieniem. Wymagają one
czasu, zalążki zostały już jednak pobrane. Chirurdzy
czekają na ciebie. Jesteś gotów skorzystać ze
sposobności, którą ci ofiarujemy?
Taita zamknął oczy i dotknął powiek koniuszkami
palców. Od tego zależy powodzenie całego naszego
przedsięwzięcia, myślał. Nie ma innej drogi, bym zbliżył
się do Eos na odległość skutecznego ciosu. Jednak
pionki zostały rozstawione na planszy w sposób
korzystny dla wiedźmy. Moje szanse są cienkie jak
jedwabna nić. Końca nie da się przewidzieć, lecz trzeba
rzucić wszystko na szalę. Pewne jest tylko to, że
trucizna wiedźmy otacza mnie zewsząd, tak więc
sprawa będzie nie tylko przeżarta złem, ale skrajnie
niebezpieczna. Masował oczy, zmagając się z głosem
sumienia. Czyżbym szukał usprawiedliwienia decyzji
podjętej z niskich pobudek? Jeśli się zgodzę, uczynię to
dla faraona i Egiptu czy dla mężczyzny imieniem Taita i
jego egoistycznych pragnień? — pytał bezlitośnie sam
siebie. A potem z równie bezlitosną uczciwością
odpowiedział: Dla jednego i drugiego. W imię Prawdy
przeciwko Kłamstwu, ale także dla mnie i dla Fenn.
Pragnę poznać, jak to jest być w pełni mężczyzną.
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Pragnę siły, by kochać j ą z namiętnością która może
pochłonąć moją duszę.
Opuścił dłonie i otworzył oczy.
— Tak, jestem gotów.
— Roztropnie uczyniłeś, starannie rozważając
odpowiedź, ale cieszę się, że podjąłeś taką a nie inną
decyzję. Tej nocy będziesz naszym honorowym gościem
w pałacu. A jutro rozpoczniesz podróż ku górom i
nowemu życiu.
Nazajutrz rano gdy wyruszali, szalała burza. Im wyżej
wspinali się szlakiem, tym bardziej nieubłaganie
spadała temperatura. Okutany skórzanym płaszczem
Mag podążał za kształtem konia
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Onki, prawie niewidocznym w zamieci skrzących się
kryształków lodu pędzonych przez wiatr. Podróż
wydawała się dłuższa niż za pierwszym razem, wreszcie
jednak wśród tumanów śniegu ukazał się wlot do
tunelu. Nawet trogi strzegące wejścia skuliły się i
mrugały powiekami, na których zebrały się sopelki
lodu. Taita z ulgą wjechał za Onką do tunelu,
zostawiając za sobą zawieję.
Po drugiej stronie góry, gdy wynurzyli się z wilgotnej
ciemności rozświetlanej tylko mdłym światłem
pochodni, opłynęła ich fala ciepła. Minęli trogi
pilnujące wejścia i ujrzeli w dole zalaną słońcem,
olśniewająco piękną kotlinę Ogrodów Chmur. Taita czuł
się podniesiony na duchu, jak zawsze we wnętrzu tego
zaczarowanego krateru. Ruszyli znaną mu już ścieżką
przez las, by po jego drugiej stronie wyjechać na plażę
parującego lazurowego jeziora. Krokodyle wygrzewały
się na łachach. Dopiero teraz zobaczył je po raz
pierwszy na brzegu i zdumiał się: były jeszcze większe,
niż przypuszczał. Gdy konie zbliżyły się do nich, bestie
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uniosły cielska na pałąkowatych nogach, podpełzły do
brzegu i zsunęły się z gracją do wody.
Przed stajniami na przybyszów czekali koniuchowie.
Odebrali wierzchowce, a zarządca zaprowadził Taitę do
kwatery, którą dzielił poprzednio z Merenem. Znów
czekało na niego czyste ubranie, w kominku trzaskał
ogień, a obok stały duże dzbany z gorącą wodą.
— Mam nadzieję, że znajdziesz tu wszystko, czego ci
trzeba, czcigodny Magu. Gdyby ci czegoś zabrakło,
wystarczy, że zadzwonisz. — Wskazał gestem dzwonek
wiszący obok drzwi. — Doktor Hannah zaprosiła cię
dziś wieczorem na kolację w swojej prywatnej
kwaterze. — Zarządca wycofał się w stronę drzwi,
kłaniając się nisko przy co drugim kroku. — Przyjdę po
ciebie o zachodzie słońca.
Taita wykąpał się i położył, żeby odpocząć, ale nie mógł
zasnąć. Znów ogarnęło go dziwne podniecenie i
nieokreślone poczucie oczekiwania. I tak jak
poprzednio uświadomił sobie, że doznania te nie
pochodzą z głębi jego istoty, lecz z zewnątrz. Usiłował
się opanować, ale bez większego powodzenia. Gdy
zjawił się zarządca, Mag czekał na niego ubrany w
czystą tunikę.
Doktor Hannah podeszła do drzwi, by przywitać go jak
starego przyjaciela. Wiedziała już o wyniesieniu Maga
do godności
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arystokraty i powitała go, tytułując „Panem Taitą".
Zapytała 0 Merena i ucieszyła się, słysząc, że oko
wojownika jest w coraz lepszym stanie. W kolacji
uczestniczyło jeszcze troje gości. Jednym z nich był
doktor Gibba, który przywitał Czarownika równie
serdecznie jak Hannah. Pozostałych Taita widział po
raz pierwszy.
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— Oto doktor Assem, wybitny członek Gildii —
przedstawiła Hannah. — Specjalizuje się w
wykorzystaniu ziół i substancji roślinnych w chirurgii i
medycynie.
Assem był niskim, dziarskim mężczyzną o żywej,
inteligentnej twarzy. Z jego aury Taita wyczytał, że
należy do długowiecznych, ale nie do mędrców.
— Chciałabym także przedstawić ci doktor Rei. Jest
specjalistką od łączenia rozerwanych lub uszkodzonych
nerwów i ścięgien. Wie więcej niż jakikolwiek innych
chirurg o strukturze kostnej ludzkiego ciała, zwłaszcza
o czaszce i zębach, kręgosłupie oraz kościach dłoni i
stóp. Doktorzy Assem i Rei będą asystować podczas
operacji.
Rei miała chropowate, niemal męskie rysy twarzy i
duże silne dłonie. Taita stwierdził, że jest bystra i
całkowicie skupiona na swojej profesji.
Towarzystwo zaczęło prowadzić ożywioną, frapującą
rozmowę. Mag czuł się doskonale w otoczeniu wybitnie
inteligentnych ludzi. Sługa dbał o to, by czarki były
pełne, lecz wszyscy okazali się abstynentami i ledwie
zamaczali usta w winie.
W pewnej chwili rozmowa zeszła na kwestię etyki
zawodowej. Rei pochodziła z królestwa na Dalekim
Wschodzie. Opowiedziała, jak cesarz z dynastii Qin
oddał w ręce swoich chirurgów jeńców pojmanych w
bitwie. Zachęcał ich, by kroili żywych więźniów i
przeprowadzali na nich doświadczenia. Całe
towarzystwo zgodnie orzekło, że cesarz był człowiekiem
obdarzonym mądrością i wizją.
— Ogromna większość ludzi niewiele się różni od bydła
domowego — dodała Hannah. — Dobry władca czyni
wszystko, by zapewnić poddanym to, co niezbędne do
życia, a także wiele wygód, w zależności od środków,
którymi dysponuje. Nie może jednak uważać, że życie
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każdego osobnika jest święte i należy je zachowywać za
wszelką cenę. Tak jak generał nie może się wahać,
wysyłając żołnierzy na pewną śmierć po to, by wygrać
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bitwę, tak cesarz musi być gotów dysponować życiem
poddanych zależnie od potrzeb państwa, a nie w imię
wydumanego humanitaryzmu.
— Całkowicie się zgadzam, ale powiedziałabym jeszcze
więcej — odezwała się doktor Rei. — Wartość jednostki
powinna być brana pod uwagę przy podejmowaniu
decyzji. Niewolnika czy prostego żołnierza nie wolno
mierzyć tą samą miarą co mędrca lub uczonego, który
posiadł wiedzę gromadzoną przez setki lat. Niewolnik,
żołnierz i niedojda rodzą się po to, by umrzeć.
Natomiast mędrca i uczonego, których życie stanowi
dla społeczeństwa nieporównanie większą wartość,
powinno się chronić.
— Przyłączam się do twojej opinii. Wiedza i nauka są
naszymi największymi skarbami, znacznie
cenniejszymi od całego złota i srebra tego świata —
zawtórował Assem. — Nasza inteligencja i zdolność
rozumowania i zapamiętywania wynoszą nas ponad
zwierzęta, a nawet ponad ludzkie masy pozbawione
tych atrybutów. A ty jak uważasz, Panie Taito?
— Nie istnieje jasna i oczywista odpowiedź na to
pytanie — odparł ostrożnie Mag. — Można debatować
na ten temat bez końca. Ale wierzę, że dobro wspólne
należy chronić, nawet jeśli oznacza to poświęcenie
czegoś z zimną krwią. Dowodziłem żołnierzami w
bitwach. Wiem, jak gorzka może być decyzja o wysłaniu
ich na śmierć. Ale nie zawahałem się, gdy chodziło o
wolność czy dobro wszystkich. — Nie powiedział im
tego, w co wierzył, lecz to, co chcieli usłyszeć.
Wysłuchali go z uwagą, a potem wyraźnie się odprężyli
i stali się wobec niego bardziej otwarci. Tak jakby
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okazał im swoje rekomendacje, a oni otworzyli bramę i
dopuścili go do swojego kręgu.
Mimo że jedzenie i wino były doskonałe, nie zabawili
długo na kolacji. Gibba wstał pierwszy.
— Jutro musimy wcześnie rozpocząć dzień —
przypomniał. Wszyscy podnieśli się, podziękowali
doktor Hannah i skierowali się do wyjścia.
Żegnając się z Taitą, gospodyni powiedziała:
— Chciałam, żebyś ich poznał, bo jutro będą mi
asystować. Twoje obrażenia są znacznie rozleglejsze niż
rana twojego podopiecznego, a przy tym utrwaliły się z
upływem lat. Czeka nas o wiele więcej pracy,
potrzebujemy zatem dodatkowych rąk
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i doświadczenia. Poza tym nie będziemy mogli
operować cię w twojej kwaterze, tak jak to uczyniliśmy
z pułkownikiem Cambyzesem. Zabieg zostanie
przeprowadzony w sali, w której cię badałam. — Ujęła
Maga pod rękę i poprowadziła w stronę drzwi. —
Pozostali chirurdzy dołączą do mnie jutro rano, aby
przeprowadzić ostatnie badanie i zaplanować strategię
zabiegu. Życzę ci spokojnej nocy, Panie Taito.
Zarządca czekał, by odprowadzić Czarownika do jego
kwatery; Taita ruszył za nim, nie zwracając uwagi na
drogę prowadzącą przez korytarze i galerie. Dumał o
rozmowach, w których uczestniczył, gdy nagle jego
zadumę przerwał odgłos płaczu. Zatrzymał się. Szloch
dochodził z niedaleka; płakała jakaś kobieta pogrążona
w skrajnej rozpaczy. Zarządca zauważył, że Taita
stanął, i się odwrócił.
— Kim jest ta kobieta? — spytał Mag.
— To cele domowych niewolnic. Może któraś została
ukarana za nieposłuszeństwo. — Mężczyzna wzruszył
obojętnie ramionami. — Nie zaprzątaj sobie tym głowy,
Panie Taito. Chodźmy już.
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Mag widział, że nie ma sensu wypytywać dalej. Aura
zarządcy świadczyła, że jest człowiekiem bezwzględnie
posłusznym i sztywno trzymającym się rozkazów
przełożonych.
— Prowadź dalej — rzekł, lecz od tej chwili uważniej
obserwował trasę. Kiedy sługa odejdzie, wrócę tutaj i
zbadam tę sprawę. Jednakże jego zainteresowanie
płaczącą kobietą topniało błyskawicznie i zanim dotarli
do kwatery, wyleciało mu zupełnie z pamięci. Mag
położył się na macie i prawie natychmiast zapadł w
niespokojny sen.
Zarządca zjawił się zaraz po śniadaniu. Zaprowadził
Maga do kwatery Hannah, w której czekała już cała
czwórka chirurgów. Od razu zabrali się do dzieła. Taita
poczuł się dziwnie, kiedy w żaden sposób się z nim nie
konsultowano, tylko potraktowano jak połeć mięsa na
stole rzeźnika.
Chirurdzy rozpoczęli od wstępnego badania,
interesując się produktami układu trawiennego, wonią
oddechu, stanem skóry i podeszew stóp. Doktor Rei
otworzyła Magowi usta, obejrzała język, dziąsła i zęby.
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— Zęby Pana Taity są bardzo starte i zepsute, korzenie
silnie dotknięte martwicą. Muszą wywoływać ból. Czyż
nie tak, panie? — Taita mruknął bez przekonania. —
Niebawem zaczną stanowić silne zagrożenie zdrowia, a
później życia. Należy je jak najrychlej usunąć i
wszczepić zalążki.
Hannah zgodziła się bez wahania.
— Wzięłam pod uwagę taką ewentualność i poczyniłam
przygotowania, by zebrać więcej esencji, niż potrzeba
do odnowienia zniszczonej części krocza. Wystarczy jej
na dziąsła.
Chirurdzy przystąpili do oględzin rany Maga. Pochylili
się nad dolną częścią jego tułowia, dotykając i
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naciskając bliznę. Rei zmierzyła ją miarką i zanotowała
coś na zwoju papirusu drobnymi kształtnymi
hieroglifami. Lekarze beznamiętnym głosem
wymieniali uwagi.
— Trzeba będzie usunąć całą tkankę blizny i otworzyć
naczynia krwionośne, tak aby zalążek miał mocny
fundament do wzrostu — wyjaśniła Hannah. Odwróciła
głowę do Rei. — Czy możesz znaleźć główne nerwy i
określić ich przydatność?
Za pomocą brązowej igły Rei namacała zakończenia
komórek nerwowych. To była prawdziwa tortura. Taita
szybko zapanował nad swoim umysłem, by nie
odczuwać bólu. Rei zauważyła, co robi.
— Podziwiam twoją umiejętność tłumienia bólu, Panie
Taito, przyda ci się ona później. Jednak w czasie
badania jej nie wykorzystuj. Jeśli będziesz blokował
ból, nie zdołam stwierdzić, które fragmenty tkanki są
martwe i należy je usunąć, a które są żywe i można na
nich budować.
Czarnym barwnikiem Rei kreśliła znaki i symbole na
dolnej części tułowia Taity, żeby Hannah wiedziała,
gdzie kierować skalpel. Zanim odłożyła igłę, ciało Maga
krwawiło z setek maleńkich ranek po nakłuciach, a
udręka sprawiła, że po jego pobladłej twarzy spływał
pot. Gdy doszedł trochę do siebie, czterej chirurdzy
przedstawili swoje wnioski.
— Doskonale się składa, że mamy do dyspozycji więcej
zalążków niż zwykle. Obszar ciała, który musimy
odbudować, jest większy, niż początkowo obliczyłam.
Wziąwszy pod uwagę ilość potrzebną na nowe zęby,
będziemy potrzebowali całej esencji, którą zebrałam —
mówiła Hannah.
— W rzeczy samej. Obszar otwarty będzie rozległy i
gojenie potrwa dłużej niż w przypadku jakiejkolwiek
innej wykonanej
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przez nas rekonstrukcji. Jak zapewnić odpływ moczu i
stolca, aby nie doszło do zakażenia rany? —
zastanawiał się głośno Gibba.
— Odbyt nie weźmie udziału w procesie i będzie
funkcjonował normalnie. Zamierzam jednak umieścić
miedzianą rurkę w moczowodzie. Początkowo będzie
przewodzić urynę, ale gdy tylko zalążki zaczną się
stabilizować i zakrywać otwartą ranę, usuniemy ją by
pozwolić na normalny wzrost organu.
Choć Taita był pacjentem, zdołał zachować obiektywne
spojrzenie i przedstawić sugestie dobrze przyjęte przez
chirurgów. Gdy wszystkie aspekty kuracji zostały
szczegółowo i obszernie omówione, Assem zwrócił się
do Czarownika:
— Moje zioła uśmierzają ból, ale być może nie będą
konieczne. W czasie badania wykonywanego przez
doktor Rei zademonstrowałeś umiejętność panowania
nad bólem, która wprawiła mnie w zdumienie. Zdołasz
wykorzystać ją w czasie operacji, czy mam użyć moich
wywarów?
— Nie wątpię w ich skuteczność, ale wolałbym sam
radzić sobie z bólem — odparł Taita.
— Będę obserwował stosowaną przez ciebie technikę z
najwyższą uwagą.
Hannah zakończyła konsylium późnym popołudniem i
Czarownik mógł wrócić do swojej kwatery. Zanim
odszedł, powiedziała:
— Doktor Assem kazał postawić koło twojego łóżka
wyciąg z ziół w fiolce z zielonego szkła. Popij go czarką
ciepłej wody. Oczyści twój pęcherz i kiszki przed
operacją. Proszę, nie jedz ani nie pij nic więcej dziś
wieczorem ani jutro rano. Chcę zacząć o brzasku, gdy
tylko światło będzie wystarczające. Musimy dać sobie
jak najwięcej czasu. Nigdy nie wiadomo, jakie
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nieoczekiwane trudności możemy napotkać. To bardzo
ważne, byśmy skończyli, kiedy będzie widno. Lampki
oliwne nie dadzą światła odpowiedniego do naszych
potrzeb.
— Będę gotów — zapewnił Taita.
Gdy Mag nazajutrz rano zjawił się w kwaterze doktor
Hannah, zespół chirurgów był gotowy do rozpoczęcia
zabiegu. Dwóch asystentów pielęgniarzy, którzy byli
obecni przy operacji oka
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Merena, pomogło mu się rozebrać. Później unieśli go i
ułożyli na wznak na kamiennym blacie. Kamień był
twardy i chłodny, lecz powietrze przyjemnie ogrzewały
przewody z gorącą wodą umieszczone pod podłogą.
Wszyscy chirurdzy byli obnażeni do pasa i mieli na
sobie tylko białe przepaski biodrowe. Piersi i tułowie
Hannah i Rei były mocne i zaokrąglone jak u młodych
kobiet, a ich skóra gładka i wolna od zmarszczek. Taita
odgadł, że wykorzystały swoje nadzwyczajne
umiejętności, by zachować ciało w takim stanie, i
uśmiechnął się nieznacznie na myśl o wiecznej kobiecej
próżności. Nagle się zreflektował: Czy leżąc tu i czekając
na nóż, jestem mniej próżny od nich? Przestał się
uśmiechać i rozejrzał się ostatni raz po sali. Na
sąsiednim stole, tuż obok, rozłożono srebrne, miedziane
i brązowe narzędzia chirurgiczne w bogatym wyborze.
Ze zdumieniem ujrzał między nimi co najmniej
pięćdziesiąt lśniących skalpeli ułożonych w idealnym
porządku na białym marmurze. Hannah spostrzegła
jego zainteresowanie.
— Lubię używać ostrych noży, aby zapewnić
pacjentowi i sobie komfort — wyjaśniła. Wskazała
dłonią dwóch pomocników siedzących przy trzecim
stole w odległym rogu sali. — To wykwalifikowani
rzemieślnicy. Naostrzą każdy skalpel, gdy tylko się
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stępi. Będziesz im wdzięczny, zanim dzień dobiegnie
końca. — Odwróciła się do asystentów. — Jeśli wszystko
gotowe, możemy zaczynać.
Dwaj pielęgniarze zwilżyli dolną część ciała Taity
płynem wydzielającym ostrą woń. Chirurdzy w tym
czasie obmyli dłonie i przedramiona w miednicy z tym
samym płynem. Doktor Rei podeszła z boku do
pacjenta. Znaki, które nakreśliła wczoraj, wyblakły i
stały się ledwie widoczne. Poprawiła je i cofnęła się,
robiąc miejsce dla Hannah.
— Za chwilę wykonam pierwsze nacięcie. Panie Taito,
czy mógłbyś przygotować się na powstrzymanie bólu?
Mag ujął w dłoń Talizman Lostris leżący na jego nagiej
piersi. Wypełnił umysł miękką mgłą; po chwili krąg
pochylonych nad nim twarzy się rozmył.
Głos Hannah rozbrzmiewał dziwnym echem, jakby
dochodził z bardzo daleka.
— Czy już?
— Tak. Możesz zaczynać.
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Czarownik poczuł coś w rodzaju ciągnięcia, a później,
gdy ostrze weszło głębiej, pojawił się ból; nie był jednak
nie do zniesienia. Taita zanurzył się odrobinę głębiej w
nieświadomość; odczuwał tylko dotknięcie i kłucie
skalpela. Słyszał głosy. Raz czy dwa ból zapłonął silnym
płomieniem, gdy Hannah dotarła do wrażliwego
miejsca. Wtedy Mag wnikał głębiej. Gdy ból ustępował,
unosił się tuż pod powierzchnię świadomości i słuchał
rozmowy, co pozwalało mu śledzić postęp zabiegu.
— Doskonale — oznajmiła Hannah, najwyraźniej
zadowolona. — Usunęliśmy całą tkankę blizny i
możemy umieścić cewnik. Słyszysz mnie, Panie Taito?
— Tak — odparł szeptem Mag. Głos odbił się echem w
jego uszach.
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— Wszystko przebiega pomyślniej, niż myślałam.
Wkładam teraz rurkę.
Taita poczuł, że Hannah wsuwa przewód; było to
nieprzyjemne doznanie, którego jednak nie musiał
tłumić.
— Z twojego pęcherza już spływa świeży mocz —
wyjaśniła Hannah. — Wszystko jest gotowe. Możesz się
odprężyć, za chwilę z laboratorium zostaną
przyniesione zalążki.
Zapadło milczenie. Taita zanurzył się głębiej w trans,
pozostała tylko świadomość otoczenia. Cisza trwała, ale
nie było żadnego niebezpieczeństwa. Potem Mag zaczął
stopniowo wyczuwać obecność nieznanej osoby.
Usłyszał głos Hannah, lecz brzmiał on teraz zupełnie
inaczej: był miękki i drżał pod wpływem lęku lub innej
silnej emocji.
— Oto esencja — oznajmiła Hannah.
Taita wynurzył się z nieświadomości na poziom, na
którym ból dawał się znieść. Rozchylił minimalnie
powieki i patrzył przez zasłonę rzęs. Zobaczył nad sobą
dłonie Hannah. Obejmowały alabastrowe naczynie
podobne do tego, w którym przyniesiono zalążek oka
Merena, tylko o wiele większe. Naczynie usunęło się z
jego pola widzenia i usłyszał lekkie skrobanie łyżeczką
o alabaster, gdy Hannah wydobywała część zawartości.
Po chwili poczuł lekki chłód w okolicy otwartej rany
krocza i nieznaczne dotknięcie, gdy rozprowadzano po
niej esencję. Nastąpiło silne pieczenie. Czarownik
otoczył je zasłoną nie-odczuwania i nagle dostrzegł coś
półprzymkniętymi oczyma.
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Dopiero teraz uświadomił sobie, że pod ścianą znajduje
się obca postać. Pojawiła się bezgłośnie, wysoka i
posągowa, okryta od stóp do głów zwiewnym czarnym
jedwabiem. Stała nieruchomo, tylko jej pierś unosiła się
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lekko przy każdym oddechu. Biust miał idealne
rozmiary i kształt.
Taitę ogarnęło niepohamowane uczucie trwożnego
podziwu. Otworzył Oko Wewnętrzne i zobaczył, że
zawoalowana postać nie rzuca aury. Zrozumiał, że
widzi Eos we własnej osobie, a nie jeden z jej mglistych
cieni. Tę, z którą zamierzał stoczyć walkę.
Chciał usiąść i rzucić jej wyzwanie, lecz gdy tylko
wynurzył się nieco z transu, straszliwy ból wepchnął go
weń z powrotem. Mag pragnął coś powiedzieć, ale
żadne słowa nie przychodziły mu na język. Mógł tylko
wpatrywać się w tajemniczą postać. Nagle poczuł na
skroniach najdelikatniejszy dotyk, jakby drażniące
muśnięcia kosmatych palców. Wiedział, że to nie
Hannah go dotyka — to Eos próbowała wniknąć do jego
umysłu i wyłuskać myśli. Błyskawicznie ustawił
mentalną barierę. Kosmaty dotyk znikł: Eos wyczuła
opór i niczym zręczny szermierz oddała pole. Wyobraził
sobie, jak przyjmuje właściwą postawę. Pierwszy raz
ostrożnie wybadała jego siłę obronną. Wiedział, że
powinien drżeć przed Eos, czuć odrazę z powodu
toczącego ją zła i niego-dziwości, a tymczasem ogarnął
go silny, nienaturalny pociąg do niej. Demeter ostrzegał
go przed urodą wiedźmy i jej oddziaływaniem na
wszystkich mężczyzn, którzy ją zobaczyli; Taita starał
się kontrolować emocje, lecz mimo wszystko pragnął
ujrzeć to zabójcze piękno.
Hannah przesunęła się i zasłoniła mu widok. Chciał
krzyknąć na nią, lecz gdy tylko Eos znikła mu z oczu,
odzyskał panowanie nad sobą. To było cenne odkrycie.
Dowiedział się, że patrząc na nią, nie będzie w stanie jej
się przeciwstawić. Jeśli odwróci wzrok, pociąg, choć
przemożny, nie będzie nieodparty. Leżał, spoglądając w
sufit. Pozwolił bólowi narastać, żeby stał się
przeciwwagą dla zwierzęcej żądzy, którą obudziła w
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nim wiedźma. Hannah bandażowała właśnie otwartą
ranę; Czarownik skupił się na dotyku jej rąk i pasów
płótna na ciele. Skończywszy, Hannah stanęła przy jego
boku. Taita spojrzał w stronę ściany, lecz Eos znikła.
Pozostał tylko nieznaczny ślad jej mistycznego
oddziaływania, niepokojąca słodycz wisząca w
powietrzu jak woń drogocennych perfum.
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Doktor Rei zajęła miejsce Hannah, otworzyła usta
Maga i umieściła między szczękami drewniane kliny.
Poczuł, że zaciska szczypce nad pierwszym zębem, i
wyciszył ból, nim rozpoczęła usuwanie. Rei była
mistrzynią w swoim rzemiośle: błyskawicznie
wyrywała zęby jeden po drugim. Taita wyczuł pieczenie
świadczące o tym, że Rei umieszcza zalążki w
zębodołach, a potem ukłucia, gdy zakładała szwy na
brzegach ran.
Asystenci delikatnie zdjęli Taitę z kamiennego stołu i
ułożyli go na lekkich noszach. Hannah szła obok, gdy
nieśli pacjenta do kwatery. Tam pod jej nadzorem
przełożyli go ostrożnie z noszy na matę. Później wydała
rozporządzenia, by zapewnić mu opiekę i wygodę.
Na koniec uklękła obok niego na podłodze.
— Jeden z pielęgniarzy będzie czuwał przy tobie przez
całą noc i dzień. Przyślą po mnie, gdy tylko zauważą
jakąkolwiek niekorzystną zmianę twojego stanu. Jeśli
czegoś będziesz potrzebował, daj im znać. Będę cię
odwiedzać rano i wieczorem, by zmieniać bandaże i
obserwować postępy. Nie muszę ci mówić, co cię czeka.
Byłeś obecny przy zawiązywaniu się zalążka w oczodole
twojego podopiecznego. Wiesz, ile wycierpiał.
Pamiętasz także kolejność zdarzeń: trzy dni względnego
spokoju, sześć dni udręki i ulga dziesiątego dnia.
Ponieważ twoje obrażenia są głębsze od rany
pułkownika Cambyzesa, ból będzie dotkliwszy. Będziesz
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musiał użyć wszystkich swoich umiejętności, by go
opanować.
Prognozy Hannah i tym razem się sprawdziły. Przez
pierwsze trzy dni Czarownik odczuwał tylko niewielki
dyskomfort: tępy ból w okolicy żołądka i pieczenie przy
oddawaniu moczu. Bardziej bolały go dziąsła. Trudno
mu było powstrzymać się od dotykania językiem szwów
założonych przez Rei. Nie mógł jeść stałych pokarmów,
tylko lekki rosół i papkę z warzyw. Chodził z
największym trudem. Dano mu parę kul, lecz
potrzebował pomocy pielęgniarza, gdy chciał
skorzystać z nocnika.
Kiedy Hanna przyszła zmienić opatrunek, spojrzał na
siebie w dół i zobaczył, że ranę pokrył miękki kleisty
strup wyglądający jak żywica, która sączy się z
nacięcia zrobionego na korze drzewa gumowego.
Hannah uważała, by go nie naruszyć, a żeby
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nie dopuścić do przywarcia do płóciennych bandaży,
pokrywała go tłustą maścią od doktora Assema.
Rankiem czwartego dnia Mag obudził się z bólem tak
głębokim, że krzyknął mimo woli, zanim siłą umysłu
zdołał nad nim zapanować. Pielęgniarze natychmiast
sprowadzili doktor Hannah. Taita zebrał całą swoją
moc i zdołał ograniczyć ból na tyle, że mógł mówić w
sposób zrozumiały.
— Ból jest straszny, ale wiedziałeś, że tak będzie —
powiedziała.
— Przekracza wszystko, czego dotąd doznałem. Czuję
się tak, jakby wylano mi na brzuch tygiel płynnego
ołowiu — szepnął Czarownik.
— Mogę wezwać doktora Assema, on poda ci wywar
ziołowy.
— Nie trzeba, sam uporam się z bólem.
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— To jeszcze sześć dni — przypomniała Hannah. — A
może dłużej.
— Przeżyję. — Udręka była straszliwa i ani na chwilę
nie słabła. Wypełniła jego istotę tak, że wszystko inne
znikło. Nie myślał o Eos, a nawet o Fenn. Ból przyćmił
cały świat.
Mag z wielkim trudem radził sobie z cierpieniem w
czasie czuwania, lecz gdy tylko zmorzył go sen, bariera
psychiczna traciła swą moc i ból wracał z pełną siłą.
Wtedy budził się, jęcząc i łkając. Pokusa, by zawołać
Assema i wziąć narkotyk, ani na chwilę go nie
opuszczała, lecz opierał się jej całą siłą ciała i umysłu.
Groźba, którą niosło z sobą pogrążenie się w otępieniu,
przeważała nad bólem. Trwanie w postanowieniu było
jedyną tarczą broniącą go przed Eos i Kłamstwem.
Szóstego dnia ból zaczął przygasać i w jego miejsce
momentalnie pojawiło się swędzenie, które było bodaj
jeszcze trudniejsze do zniesienia. Taita pragnął zerwać
bandaże i drapać paznokciami ciało. Ulgę odczuwał
tylko wówczas, gdy Hannah przychodziła zmienić mu
opatrunek. Po jego zdjęciu zwilżała ranę ciepłym
roztworem z ziół o kojącym działaniu.
Ogromny strup okrywający podbrzusze i krocze Taity
zrobił się twardy i czarny jak skóra wielkiego
krokodyla z lazurowego jeziora. Chwile ulgi były
przelotne. Ledwie Hannah owinęła ranę świeżym
bandażem, swędzenie wracało z poprzednią siłą.
Czarownik był na krawędzi wytrzymałości psychicznej.
Wydawało się, że udręka nie ma końca. Stracił rachubę
czasu.
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Któregoś dnia zjawiła się Rei. Pielęgniarze rozszerzyli
szczęki Taity, a ona usunęła szwy. Przeraźliwe
cierpienie, które powodowała rana podbrzusza,
sprawiło, że zapomniał o zębach. Jednak nikła ulga,
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którą przyniosło usunięcie szwów, wzmogła jego
determinację.
Obudziwszy się pewnego ranka, wydał przeciągły jęk:
ból i swędzenie znikły. Ogarnął go taki błogi spokój, że
zapadł w głęboki dobroczynny sen trwający cały dzień i
noc. Gdy się znów zbudził, ujrzał Hannah klęczącą przy
macie. W trakcie jego snu odwinęła bandaże. Taita był
tak wyczerpany, że nawet tego nie poczuł. Uśmiechnęła
się do niego z dumą.
— Największe zagrożenie stanowi zawsze martwica, ale
nie widać jej oznak. Twoje ciało nie gorączkuje. Zalążek
przyjął się na całej powierzchni. Pokonałeś morze bólu i
stanąłeś na drugim brzegu. Rana była rozległa i
głęboka, ale ty okazałeś bezprzykładną odwagę i hart
ducha. Jednakże niczego innego się po tobie nie
spodziewałam. Mogę usunąć cewnik.
Miedziana rurka wysunęła się łatwo i Taita znów
poczuł ogromną ulgę. Zdziwił się, że gehenna, którą
przeżył, tak bardzo go osłabiła. Hannah i pielęgniarze
pomogli mu usiąść. Spojrzał na swoje ciało. Szczupłe
przed operacją, teraz wyglądało jak kościotrup. Mięśnie
znikły, każde żebro było dokładnie widoczne.
— Strup zaczyna schodzić — ciągnęła Hannah. —
Spójrz, ugina się i podnosi na krawędziach. Pod spodem
rana już się goi. — Wskazującym palcem powiodła
wzdłuż linii, na której stara skóra stykała się z nową.
Obie idealnie się ze sobą zlewały. Stara skóra była
pomarszczona jak ręcznik, rosnące na niej włosy były
siwe i wątłe. Wąski pasek odsłoniętej nowej skóry był
gładki i mocny jak wypolerowana kość słoniowa.
Porastał ją delikatny puszek, który gęstniał w miarę
zbliżania się do pępka. Była to zapowiedź bujnego
owłosienia łonowego. Na środku strupa znajdował się
otwór, z którego Hannah wyciągnęła cewnik.
Posmarowała ranę grubą warstwą maści ziołowej
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doktora Assema. — Maść zmiękczy suchy strap i pozwoli
go podważyć bez uszkadzania nowej tkanki pod spodem
— wyjaśniła, zakładając bandaż.
Zanim skończyła, doktor Rei weszła do sali i uklękła
przy głowie Taity. Wsunęła palec do jego ust.
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— Co tam się dzieje? — spytała. Zachowywała się
swobodnie i przyjaźnie, choć przedtem była poważna i
profesjonalnie surowa.
Palec Rei sprawił, że Taita z trudem zdołał
odpowiedzieć.
— Czuję, że coś rośnie. Pod powierzchnią dziąseł
pojawiły się twarde grudki, a same dziąsła są miękkie.
— To ból ząbkowania — roześmiała się Rei. —
Przechodzisz drugie niemowlęctwo, mój Panie Taito. —
Wsunęła palec w głąb jamy ustnej Maga i znów
parsknęła śmiechem. — Tak, pełny zestaw, łącznie z
zębami mądrości. W ciągu kilku dni się pokażą. Wtedy
będziesz mógł zjeść coś bardziej pożywnego niż papka i
bulion.
Rei pojawiła się ponownie niecały tydzień później,
przynosząc ze sobą lusterko z polerowanego srebra.
Jego powierzchnia była tak doskonale wygładzona, że
Taita zobaczył wnętrze swoich ust prawie bez
zniekształceń.
— Jak sznur pereł z Morza Arabskiego — oznajmiła, gdy
Taita pierwszy raz spojrzał na swoje nowe zęby. —
Chyba równiejsze i ładniejsze od pierwszych, które
wyrosły ci przed tyloma laty. — Zanim wyszła, dodała
jeszcze: — Proszę, przyjmij to lustro jako podarunek ode
mnie. Zapewniam cię, że niebawem będziesz miał więcej
rzeczy do podziwiania.
Księżyca jeszcze raz przybyło i ubyło, zanim ostatnie
płaty strupa na brzuchu Taity zaczęły odpadać. Jadł już
normalnie i odzyskiwał sprawność ciała. Kilka godzin
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dziennie poświęcał na ćwiczenia z długą laską, które
sam obmyślił, aby nabrać giętkości i siły. Doktor Assem
zalecił mu dietę z dużą ilością ziół i warzyw. Wszystko
to przynosiło doskonałe skutki. Policzki wypełniły się i
nabrały zdrowych kolorów, a mięśnie, które zastąpiły
utracone, wydawały się mocniejsze. Wkrótce mógł
odstawić kule i spacerować wokół jeziora bez
odpoczynku. Jednak Hannah nie pozwalała mu oddalać
się bez towarzystwa od sanatorium, dlatego zawsze
chodził z nim jeden z pielęgniarzy. W miarę jak
Czarownik odzyskiwał siły, ograniczenia i ciągły
nadzór stawały się trudniejsze do zniesienia. Taita
coraz bardziej się nudził i raz po raz pytał Hannah:
— Kiedy pozwolisz mi opuścić tę celę i wrócić do
świata?
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— Oligarchowie nakazali mi trzymać cię tutaj aż do
pełnego wyzdrowienia. Nie będziesz jednak marnował
czasu. Pokażę ci coś, co zapewni ci rozrywkę.
Zaprowadziła go do biblioteki znajdującej się w lesie w
pewnej odległości od głównego kompleksu. Był to
pokaźny gmach mieszczący szereg dużych połączonych
sal. Na ścianach każdej z nich znajdowały się kamienne
regały sięgające od podłogi do sufitu, zapełnione
zwojami papirusów i glinianymi tabliczkami.
— Zgromadziliśmy tutaj ponad dziesięć tysięcy dzieł i
prac naukowych — oznajmiła z dumą Hannah. —
Większość to unikaty, jedyne egzemplarze. Trzeba
całego życia zwykłego śmiertelnika, by przeczytać
choćby połowę. — Taita przechadzał się powoli po
salach, co jakiś czas podnosząc zwój lub tabliczkę i
zerkając na treść. Drzwi ostatniej sali chroniła ciężka
brązowa krata. Mag zerknął z ukosa na Hannah.
— Niestety, do tej sali i zawartych w niej dzieł wstęp
mają tylko członkowie Gildii.
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— Rozumiem — zapewnił Taita i obejrzał się na
pomieszczenia, przez które przechodzili. — To z
pewnością największa skarbnica wiedzy, jaką
kiedykolwiek zgromadzili cywilizowani ludzie.
— Zgadzam się z twoją oceną, panie. Znajdziesz tu wiele
materiałów, które cię zafascynują i pobudzą umysł, a
może nawet skierują go na nowe drogi myśli
filozoficznej.
— Nie omieszkam skorzystać z tej sposobności.
W ciągu następnych tygodni Mag spędzał codziennie w
bibliotece wiele godzin. Dopiero gdy światło wpadające
przez wysokie okna stawało się zbyt słabe do czytania,
wracał do swojej kwatery w głównym gmachu.
Pewnego dnia rano, skończywszy śniadanie, zirytował
się na widok nieznajomego, który czekał pod drzwiami.
— Ktoś ty? — spytał ze zniecierpliwieniem. Chciał czym
prędzej udać się do biblioteki i dokończyć czytanie
zwoju o podróżach i komunikacji astralnej, który
całkowicie przykuł jego uwagę w ciągu kilku
poprzednich dni. — Opowiedz się, człowieku.
— Przychodzę z rozkazu doktor Hannah — odparł mały
człowieczek, nie przestając się kłaniać i uśmiechać. —
Jestem twoim fryzjerem.
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— Twoje usługi są bez wątpienia pierwszorzędne, ale ja
ich nie potrzebuję — odparł szorstko Taita, usiłując
przepchnąć się obok intruza.
Golibroda zastąpił mu drogę.
— Proszę, panie. Doktor Hannah była bardzo
stanowcza. Spotka mnie kara, jeśli odmówisz.
Taita się zawahał. Wolał nie pamiętać, od jak dawna
nie dbał o swój wygląd. Przesunął palcami po długich
włosach i srebrnej brodzie, która zwisała mu prawie do
pasa. Mył i czesał zarost, lecz poza tym nic z nim nie
robił. W rzeczy samej, zanim doktor Rei podarowała mu
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lusterko, nigdy takowego nawet nie miał w ręku.
Spojrzał z powątpiewaniem na fryzjera.
— Obawiam się, że jeśli nie jesteś alchemikiem, nie
przemienisz tej słomy w złoto.
— Panie, pozwól mi przynajmniej spróbować. Jeśli tego
nie uczynię, doktor Hannah będzie się gniewać.
Przerażenie małego cyrulika było komiczne. Musi się
okropnie bać tej straszliwej doktor Hannah, pomyślał
Mag. Westchnął i postanowił poddać się woli golarza.
— Dobrze więc. Tylko się nie guzdrz.
Cyrulik zaprowadził Taitę na słoneczny taras, na
którym postawił wcześniej taboret. Narzędzia już
czekały. Po kilku minutach Mag stwierdził, że zabiegi
golarza uspokajają go i relaksują. Mały człowieczek
ścinał kosmyki włosów i czesał, a Taita zajął się
przypominaniem sobie tych części zwoju, które
przeczytał poprzedniego dnia. Stwierdził, że autor znał
przedmiot swej pracy fragmentarycznie i że przy
najbliższej okazji on, Taita, powinien uzupełnić braki.
Jego myśli zwróciły się ku Fenn. Bardzo za nią tęsknił.
Chciał wiedzieć, jak sobie radzi i co się stało z Sidudu.
Nie zwracał uwagi na siwe włosy, które spadały na
kamienie niczym jesienne liście.
Nagle mały golarz przerwał zadumę Taity,
umieszczając przed jego oczami duże brązowe lustro.
— Mam nadzieję, że moje dzieło cię zadowoli.
Mag zamrugał powiekami. Przez chwilę obraz był
rozmyty z powodu nierówności metalu, a potem nagle
ukazał się w całej wyrazistości. Taita patrzył ze
zdumieniem. Z trudem rozpoznawał twarz, która
spoglądała na niego wyniośle z lustra. Wydawała się
znacznie młodsza od tej, którą znał. Cyrulik
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obciął włosy do ramion i związał je rzemykiem, a brodę
skrócił j wyrównał.
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— Masz ładnie ukształtowaną czaszkę i szerokie,
wysokie czoło — oznajmił golarz. — Tak wygląda głowa
filozofa. Odgarnąłem włosy do tyłu, żeby jak najlepiej
podkreślić jej szlachetność. Broda zakrywała twoją
wyrazistą szczękę. Skracając zarost, uwydatniłem jej
kształt.
Za młodu Taita był zadowolony ze swojego wyglądu,
być może za bardzo. Wówczas kompensował mu on w
niewielkim stopniu utratę męskości. Teraz zobaczył, że
nawet po upływie tylu lat nie stracił całkowicie urody.
Ferm się zdziwi, pomyślał i uśmiechnął się z
zadowoleniem. Nowe zęby lśniły, a oczy spoglądały
żywo.
— Dobrze się sprawiłeś — przyznał Taita. — Nie
pomyślałbym, że można tak wiele zdziałać, mając do
dyspozycji tak kiepski materiał.
Hannah przyszła wieczorem i z namysłem przyjrzała się
twarzy Czarownika.
— Przed laty stwierdziłam, że flirtowanie to strata
czasu, który można wykorzystać lepiej i z większym
pożytkiem — rzekła. — Rozumiem jednak, dlaczego
niektóre kobiety mogą cię uważać za przystojnego,
panie. Za twoim pozwoleniem i w imię wiedzy naukowej
chciałabym zaprosić niektórych wybranych członków
Gildii, aby spotkali się z tobą i ocenili to, co zdołałeś
osiągnąć.
— A raczej to, co osiągnęłaś ty wspólnie z twoimi
kolegami — sprostował Taita. — Jest to bowiem twoja
zasługa, nie możesz zaprzeczyć.
Kilka dni później zaprowadzono Maga do sali
operacyjnej, która naprędce została zamieniona w
wykładową. Wokół kamiennego stołu w półokręgu
ustawiono krzesła. Siedziało tam już ośmioro mężczyzn
i kobiet, między innymi Gibba, Rei i Assem.
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Hannah podeszła z Magiem do stołu i poprosiła, by
usiadł przodem do niewielkiej widowni. Oprócz
chirurgów, którzy zajmowali się nim od początku, Taita
nie znał nikogo z obecnych. Uznał to za dziwne, bo
przebywał w Ogrodach Chmur od dość dawna.
Pomyślał, że sanatorium musi zajmować większy teren,
niż przypuszczał, albo że inne części są oddzielone od
głównych budynków i ukryte w lesie tak jak biblioteka.
Jednak najbardziej
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prawdopodobne wydawało się to, że większość
Ogrodów Chmur jest dla niego niewidoczna za sprawą
ciemnej mocy Eos. Tak jak w dziecinnej zabawce, jedne
pudełka ukryto w innych.
Wśród nieznajomych była jedna kobieta, resztę
stanowili mężczyźni; wszyscy bez wyjątku wyglądali na
wybitnych i dystyngowanych uczonych. Po
przedstawieniu Taity w samych superlatywach Hannah
opisała kurację, którą przeszedł. Rei zrelacjonowała
proces usuwania zdartych i zepsutych zębów oraz
hodowania nowych w jamach dziąseł. Prosiła każdego
gościa po kolei, by podszedł i obejrzał nowe zęby.
Czarownik znosił po stoicku te oględziny i odpowiadał
na zadawane pytania. Kiedy uczeni wrócili na swoje
miejsca, Hannah stanęła koło niego.
Przedstawiła zakres uszkodzeń ciała Taity powstałych
przy kastracji. Goście słuchali z przerażeniem.
Szczególnie poruszona była kobieta chirurg, która
wyraziła swoje głębokie współczucie.
— Dziękuję za zrozumienie — odrzekł Taita — ale to
zdarzyło się dawno temu. Z biegiem łat wspomnienia
blakną. Umysł ma zdolność pozbywania się najbardziej
bolesnych wspomnień.
Wszyscy skinęli głowami i przytaknęli.
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Hannah przeszła do opisu wstępnych badań i
przygotowań do operacji.
Taita spodziewał się, że na tym etapie wykładu opowie
o procesie pobierania esencji i przygotowania
zalążków. Do tej pory nic o tych sprawach nie wiedział,
a bardzo chciał je bliżej poznać. Rozczarował się, gdyż
Hannah pominęła tę kwestię. Uznał, że słuchacze są w
pełni poinformowani i sami stosują tę technikę w swojej
pracy. Hannah opisała, w jaki sposób usunęła tkankę
blizny, by utworzyć podłoże, na którym można było
umieścić zalążki. Słuchacze zadawali jej wiele
dociekliwych pytań świadczących o doskonałej
znajomości zagadnienia, na które obszernie
odpowiadała. Na koniec rzekła:
— Jak wszyscy wiecie, Pan Taita jest magiem
najwyższego stopnia, a także wybitnym chirurgiem i
uczonym. Odtworzenie organów prokreacyjnych było
dla niego niesłychanie intymnym i osobistym
doświadczeniem. Nie muszę wam tłumaczyć, ile musiał
wycierpieć. Wszystko to było trudne do zniesienia ze
względu na poczucie godności tego niezwykłego
człowieka. Mimo to zgodził się, byśmy go zbadali i
poddali ocenie wyniki
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kuracji. Z pewnością wszyscy zdajemy sobie sprawę, że
nie była to dla niego łatwa decyzja. Jesteśmy mu winni
wdzięczność. — Hannah odwróciła się do Czarownika.
— Za twoim pozwoleniem, Panie Taito.
Mag skinął głową i rozciągnął się na blacie stołu. Gibba
zajął miejsce naprzeciwko Hannah. Wspólnie unieśli
tunikę Taity.
— Możecie podejść, żeby lepiej widzieć. — Goście
ustawili się wokół stołu.
Taita tak przywykł do tego, że oglądano go ze
wszystkich stron, iż nie czuł się szczególnie
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zażenowany. Uniósł się na łokciach i spojrzał na swoje
ciało. Hannah podjęła wykład:
— Jak widzicie, nowa skóra pokryła ranę. Jest jędrna i
elastyczna jak u młodego mężczyzny w wieku
pokwitania. Zwróćcie uwagę na włosy w okolicy
łonowej, które wyrosły nadzwyczaj szybko. — Położyła
dłoń w tym miejscu. — Mięsiste wybrzuszenie to
wzgórek łonowy. Można wyczuć, jak tkanka
uformowała się już na kości łonowej. Rozwój jest na
poziomie zbliżonym do dziesięcioletniego chłopca.
Nastąpiło to w ciągu kilku tygodni, które upłynęły od
zabiegu. A teraz proszę zwrócić uwagę na członek.
Napletek jest dobrze ukształtowany, nie za bardzo
napięty jak u wielu chłopców. — Ujęła napletek w dłoń i
odciągnęła ostrożnie. Żołądź wysunęła się z kaptura
luźnej skóry. Nie była wiele większa od dojrzałego
owocu dębu, miękka, jedwabista i różowa. — Proszę
spojrzeć na ujście moczowodu. Utworzyliśmy go,
wsuwając do środka cewnik w czasie operacji. Po
usunięciu go otwór był okrągły, teraz jednak przyjął
charakterystyczny kształt przecięcia. — Hannah
umieściła napletek na swoim miejscu. — Worek
mosznowy rozwija się normalnie, lecz w
nadzwyczajnym tempie, które zaobserwowaliśmy w
zawiązywaniu się wszystkich zalążków. — Ścisnęła
lekko mosz-nę. — Proszę spojrzeć! Już można wyczuć
niedojrzałe jądra. — Hannah popatrzyła na jedynego
gościa płci żeńskiej. — Doktor Lusulu, zechcesz zbadać
je osobiście?
— Dziękuję ci — odparła kobieta. Wyglądała na mniej
więcej trzydzieści pięć lat, lecz kiedy Taita spojrzał na
jej aurę, stwierdził, że jest znacznie starsza. Skromne
zachowanie nie odzwierciedlało jej prawdziwej natury
zabarwionej lubieżnością. Kobieta ujęła mosznę w dłoń
i zręcznie zlokalizowała dwie niewielkie
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kulki. Przesunęła je z namysłem między palcami. —
Faktycznie, wydaje się, że są doskonale uformowane.
Czy coś tutaj odczuwasz, Panie Taito?
— Tak — odpowiedział Mag chrapliwym głosem.
Kobieta dotykała go, obserwując jednocześnie twarz.
— Nie trzeba się wstydzić, mój panie. Musisz nauczyć
się czerpać radość i dumę z męskich narządów, które
przywróciła ci doktor Hannah. — Skierowała palce ku
członkowi. — A tutaj są jakieś doznania? — Zaczęła
przesuwać palcami w górę i w dół penisa. — Czujesz
moje ruchy?
— Bardzo wyraźnie — odparł Taita głosem jeszcze
chrap-liwszym. To nowe odczucie przewyższyło
wszystkie inne, których dotąd doświadczył. W krótkim
okresie od pojawienia się niewielkiej narośli traktował
ją ostrożnie i z rezerwą. Dotykał jej tylko, gdy zmuszały
go do tego względy higieniczne oraz naturalne. Ale
nawet wówczas jego dotknięcie było niezręczne,
brakowało mu wprawy i znawstwa, które
zaprezentowała doktor Lusulu.
— Jaką wielkość osiągną organy, kiedy się w pełni
rozwiną?
— Nie mamy co do tego żadnej pewności, tak jak w
przypadku małego dziecka — odparła Hannah. —
Spodziewam się jednak, że będą bardzo zbliżone do
pierwotnych.
— To niesłychanie ciekawe — mruknęła Lusulu. —
Myślisz, że kiedyś w przyszłości będzie możliwe
hodowanie organów i części ciała przewyższających
pierwowzór? Na przykład, czy będzie można zastąpić
platfusa lub rozdwojone podniebienie zdrowym
organem, albo zbyt mały członek większym? Czy może
jest to wykluczone?
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— Wykluczone? Nic nie jest wykluczone, dopóki nie
dowiedzie się, że takie jest. Nawet jeśli nie zdołam
osiągnąć postawionych celów, może się to udać moim
następcom.
Wymiana zdań potrwała jeszcze chwilę, a potem Lusulu
skierowała uwagę na Taitę. Wciąż głaskała jego
intymne części ciała i wyglądała na zadowoloną.
— Och, bardzo dobrze — pochwaliła. — Członek
funkcjonuje. Pacjent prawie osiągnął pełny wzwód. To
widomy dowód twoich umiejętności, pani doktor.
Myślisz, że jest już gotów do osiągnięcia orgazmu? A
może jeszcze na to za wcześnie?
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Penis w jej dłoni prawie dwukrotnie zwiększył
rozmiary, napletek cofnął się do końca. Obie kobiety
przyglądały mu się z uwagą.
Hannah poważnie zastanowiła się nad odpowiedzią.
— Myślę, że orgazm jest już możliwy, ale upłynie jeszcze
trochę czasu, zanim osiągniemy wytrysk.
— Może powinnyśmy sprawdzić doświadczalnie. Co o
tym sądzisz?
Kobiety toczyły dyskusję w chłodnym rzeczowym tonie.
Jednak nowe doznanie, które prostymi ruchami dłoni
wywoływała doktor Lusulu, wprawiło Taitę w
zakłopotanie. Nie miał pojęcia, jak to się skończy. Dla
kogoś przyzwyczajonego do całkowitego panowania
nad sobą i tymi, którzy go otaczają, była to niepokojąca
perspektywa. Sięgnął dłonią w dół i odsunął rękę.
— Dziękuję, pani doktor. Wszyscy jesteśmy pod
wrażeniem chirurgicznych osiągnięć doktor Hannah.
Ja z całą pewnością. Mimo to uważam, że próbę, którą
pani sugeruje, powinno się przeprowadzić w mniej
eksponowanym miejscu.
Opuścił tunikę i usiadł. Doktor Lusulu się uśmiechnęła.
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— Życzę ci wiele przyjemności — powiedziała. Z jej oczu
można było wyczytać, że nie podziela poglądów doktor
Hannah na kwestię flirtów.
Po uzyskaniu dostępu do biblioteki dni mijały Taicie
szybko. Doktor Hannah słusznie zauważyła, że nie
starczyłoby życia na przyswojenie całej zgromadzonej
tam wiedzy. O dziwo, Mag nie odczuwał żadnego
zaciekawienia salą odgrodzoną kratą. Tak jak wtedy
gdy usłyszał płacz kobiety w ciemności, i w wielu
innych niewyjaśnionych przypadkach, myśl po prostu
utonęła we mgle niepamięci.
Kiedy nie czytał, spędzał czas na dyskusjach z Hannah,
Rei i Assemem. Chirurdzy na zmianę pokazywali mu
laboratoria, w których przeprowadzali niezwykłe
doświadczenia.
— Pamiętasz, jak doktor Lusulu indagowała mnie o
zastępowanie części ciała ich udoskonalonymi
odpowiednikami? — spytała Hannah. — Zastanówmy
się, czy żołnierz mógłby mieć nogi, które nosiłyby go z
prędkością konia. A gdybyśmy mogli
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wyhodować mu więcej niż jedną parę rąk? Jedną do
strzelania z łuku, drugą do władania toporem, trzecią
do miecza, a czwartą do tarczy. Nic nie oparłoby się
takiemu wojownikowi.
— Niewolnika z czterema silnymi ramionami i bardzo
krótkimi nogami można byłoby posłać do naj ciaśniej
szych korytarzy kopalń, by w wielkich ilościach
wydobywał złoty kruszec — dodała Rei. — A gdyby
jeszcze miał inteligencję wołu, byłby odporny na znój i
bez skargi pracował w najcięższych warunkach. Doktor
Assem wyhodował zioła, które pomogą osiągnąć ten
efekt. Z czasem doktor Hannah i ja być może
wprowadzimy fizyczne usprawnienia.
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— Na pewno widziałeś tresowane małpy pilnujące
wejścia do tunelu prowadzącego do Ogrodów Chmur —
odezwała się Hannah.
— Tak, widziałem. Zwą je trogami — odparł Taita.
Hannah okazała lekką irytację.
— To określenie używane przez motłoch. My nazywamy
je troglodytami. Pochodzą od gatunku małpy
zamieszkującej wielkie lasy na południu. W ciągu
stuleci hodowli w niewoli zdołaliśmy za pomocą
zabiegów chirurgicznych i przy użyciu specjalnych ziół
podnieść ich inteligencję i poziom agresji do poziomu
najbardziej nam odpowiadającego. Dzięki podobnym
technikom udało się sprawić, że są całkowicie
podporządkowane woli tego, kto je kontroluje. Rzecz
jasna, ich umysły są proste i prymitywne, co czyni je
bardziej podatnymi na manipulację niż ludzie.
Jednakże prowadzimy doświadczenia tymi samymi
technikami na naszych niewolnikach i więźniach.
Wyniki są bardzo obiecujące. Kiedy zostaniesz
członkiem Gildii, z przyjemnością ci je przedstawię.
Taitę ogarnął wstręt. Chcą powoływać do życia stwory,
które nie są już ludźmi, tylko potworami, pomyślał; w
żaden sposób nie wyraził jednak tego, co czuje. Ci
wybitni specjaliści są zarażeni niegodziwością Eos. Ich
inteligencja została skażona jej trucizną. Jakże mi brak
towarzystwa prostych uczciwych ludzi, takich jak
Meren i Nakonto. Jak bardzo tęsknię za świeżą,
niewinną inteligencją Fenn.
Idąc z Hannah do biblioteki, po raz kolejny zapytał,
kiedy będzie mógł opuścić Ogrody Chmur i choćby na
krótko wrócić do Mutangi.
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— Towarzysze na pewno źle znoszą moją długą
nieobecność. Chciałbym ich zapewnić, że jestem zdrów i
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mam się dobrze. Później z radością wróciłbym tutaj, by
rozpocząć inicjację przed przyjęciem do Gildii.
— Niestety, panie, te decyzje nie leżą w mojej gestii —
odparła Hannah. — Najwyższa Rada pragnie, byś
pozostał w Ogrodach Chmur przez cały okres
wtajemniczania. — Uśmiechnęła się. — Nie smuć się
jednak. To nie powinno potrwać dłużej niż rok.
Zapewniam cię, że uczynimy wszystko, co w naszej
mocy, żeby czas spędzony z nami był jak najbardziej
owocny i produktywny.
Perspektywa spędzenia roku z dala od Fenn i Merena
przeraziła Taitę; pocieszył się tylko myślą, że wiedźma
nie zechce tak długo czekać na decydujący ruch w
swojej grze.
Zaszczepione części ciała powiększały się w
zdumiewającym tempie. Czarownik przypomniał sobie
słowa doktor Lusulu: „Musisz nauczyć się czerpać
radość i dumę z narządów męskich, które przywróciła ci
doktor Hannah". Leżąc samotnie w nocy na macie,
zaczął się badać palcami. Doznania wywołane przez
własny dotyk były tak intensywne, że wdarły się w jego
sny. Lubieżne demony, które chochlik z groty uwolnił w
jego umyśle, stały się bardziej natarczywe i
wymagające. Sny były zarazem szokujące i
fascynujące. Nawiedziła go w nich piękna hurysa.
Bezwstydnie obnażyła przed nim swoją kobiecość o
kształcie przepysznej orchidei. Jej zapach i smak były
słodsze od wszystkich owoców.
Po raz pierwszy od niemal stu lat lędźwie Maga
eksplodowały. Było to uczucie tak wszechpotężne, że nie
mogła się z nim równać ani ekstaza, ani agonia. Obudził
się, dysząc i drżąc jak w gorączce. Był oblany potem i
inną wydzieliną własnego ciała. Upłynęła wieczność,
nim zdołał powrócić z dalekich regionów wyobraźni, na
które wywiodła go kobieta ze snu.
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Wstał i zapalił lampę. Znalazł srebrne lusterko
podarowane przez Rei i uklęknął na macie. W blasku
lampki oglądał ze zdumieniem odbicie swoich
genitaliów. Wciąż były nabrzmiałe, takie jakie pokazał
mu w wodzie chochlik: doskonale ukształtowane,
majestatyczne i ciężkie.
Teraz rozumiem żądzę władającą wszystkimi
mężczyznami, pomyślał. Stałem się jednym z nich. Ta
rzecz, którą otrzymałem,
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jest ukochanym wrogiem, bestią o dwóch obliczach.
Jeśli zdołam nad nią zapanować, da mi radość i
rozkosz, o której mówiła Lusulu. Jeśli ona zapanuje
nade mną, doprowadzi mnie do niechybnej zguby
zgodnie z planem Eos.
Rano w bibliotece trudno mu było skupić się na
czytaniu zwoju, który umieścił na niskim stole. Bardzo
silnie odczuwał ciepło w podbrzuszu i obecność nowej
części ciała pod tuniką.
Tak jakby ktoś zaczął dzielić ze mną życie,
rozpieszczony bachor, który bez przerwy domaga się
uwagi. Czuł samolubne, zaborcze przywiązanie do tej
istoty. To będzie walka, próba sił, która zadecyduje, kto
z nas trzyma wodze, myślał. Jednak jego umysł,
udoskonalony tak, że potrafił opanować największy
ból, przystosowany do ogarniania rozległej wiedzy,
zdołał poradzić sobie z tym problemem, nieporównanie
wszak mniejszym. Taita skierował całą uwagę na treść
zwoju. Niebawem lektura pochłonęła go tak, że ledwie
dopuszczał do świadomości to, co się dzieje wokół.
W bibliotece panowała atmosfera spokoju i naukowego
skupienia. Czytelnicy siedzieli przy stołach w
sąsiednich salach, lecz tę Mag miał dla siebie. Tak jakby
innym gościom nakazano zachować pełen szacunku
dystans. Co jakiś czas bibliotekarze przechodzili obok,
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niosąc kosze ze zwojami. Taita nie zwracał na nich
większej uwagi. Usłyszał, że otwiera się krata
zakazanej sali, podniósł głowę i zobaczył wchodzącą do
środka bibliotekarkę, kobietę w średnim wieku o
niepozornym wyglądzie. Czytał dalej, nie zajmując się
nią więcej. Po niedługim czasie krata otworzyła się
ponownie. Ta sama kobieta wyszła i zamknęła ją za
sobą. Przeszła cicho przez salę i nieoczekiwanie
zatrzymała się obok stołu Taity. Spojrzał na nią
pytająco, a wtedy ona położyła na blacie zwój.
— Obawiam się, że to pomyłka — rzekł Czarownik. —
Niczego nie zamawiałem.
— A powinieneś — odparła tak cicho, że ledwie ją
usłyszał. Wyciągnęła mały palec prawej dłoni i
dotknęła nim dolnej wargi.
Taita drgnął. Był to sygnał porozumiewawczy, który
pokazał mu Tinat. Kobieta należała do sprzysiężenia,
którego inicjatorem był pułkownik. Bez słowa ruszyła
dalej, zostawiając zwój na stole. Mag chciał ją zawołać,
lecz powstrzymał się i odprowadził
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ią wzrokiem, gdy wychodziła z sali. Czytał dalej
wypożyczony zwój, dopóki nie upewnił się, że jest sam i
nikt go nie obserwuje. Wówczas zrolował go i odłożył, a
na jego miejscu rozpostarł ten, który przyniosła
nieznajoma. Zwój nie miał tytułu, nie podano także
nazwiska autora. Nagle rozpoznał nadzwyczaj małe i
pięknie narysowane hieroglify.
— Doktor Rei — szepnął i w pośpiechu zaczął czytać.
Tekst poświęcony był zastępowaniu części ludzkiego
ciała w procesie wszczepiania. Przebiegł wzrokiem po
arkuszu papirusu. Znał doskonale wszystko, o czym
napisała doktor Rei; przedstawiła zagadnienie z godną
podziwu precyzją i jasnością, lecz Mag dopiero w
połowie zwoju znalazł coś, o czym nie wiedział. Doktor
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Rei zaczęła opisywać proces pobierania zalążków i
przygotowywania ich do zaszczepienia w zranionym
miejscu. Rozdział nosił tytuł: „Selekcja i pielęgnacja
zalążków". Potworność tego, co w chłodnych słowach
przedstawiała autorka, runęła na Maga niczym lawina.
Jak odrętwiały wracał wciąż od nowa do początku
rozdziału, bardzo wolno czytając ustępy przekraczające
granice pojmowania.
Dawczyni powinna być młoda i zdrowa. Powinna mieć
za sobą przynajmniej pięć okresów menstruacyjnych.
Ani ona, ani nikt z jej najbliższej rodziny nie powinni
cierpieć na choroby przewlekłe. Powinna ładnie
wyglądać. Ze względów praktycznych powinna być
posłuszna. W razie napotkania jakichkolwiek trudności
tej natury zaleca się użycie leków uspokajających.
Należy stosować je ostrożnie, by nie zanieczyścić
produktu końcowego. W załączniku do rozprawy
znajduje się lista rekomendowanych środków. Ważna
jest także dieta. Powinna być uboga w czerwone mięso i
produkty mleczne, gdyż podgrzewają one krew.
W podobnym tonie utrzymany był cały rozdział. Taita
dotarł do następnego, zatytułowanego zwyczajnie
„Hodowla".
Tak samo jak dawczyni zapładniacz powinien być
młody i zdrowy, bez żadnych wad i defektów. Zgodnie z
obowiązującym obecnie systemem zapładniania są
zwykle wybierani w nagrodę za zasługi dla kraju,
często za osiągnięcia
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wojskowe. Należy dbać o to, by między zapładniaczem i
dawczynią nie powstała żadna więź emocjonalna.
Powinno się ich zmieniać w krótkich odstępach czasu.
Gdy tylko ciąża zostanie stwierdzona, trzeba przerwać
wszelki kontakt z zapładniaczem.
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Taita spoglądał bez tchu na tekst. Przypomniał sobie
trwogę małej Sidudu i jej rozpaczliwe słowa: „Błagam
cię! Jeśli nie pozbędę się dziecka, oni mnie zabiją. Nie
chcę umierać za bękarta Onki".
Sidudu była zatem jedną z dawczyń. Nie żoną czy
matką, lecz dawczynią. Onka był zapładniaczem. Nie
mężem, kochankiem czy partnerem, tylko
zapładniaczem. Mimo narastającego wzburzenia Taita
zmuszał się, by czytać dalej. Następny rozdział nosił
tytuł „Pobieranie". Niektóre zwroty zdawały się go
wręcz atakować.
Pobieranie musi się odbyć między dwudziestym a
dwudziestym czwartym tygodniem ciąży.
Płód należy usunąć z łona w całości i nienaruszony. Nie
powinno się dopuszczać do naturalnych urodzin, gdyż
może się to okazać szkodliwe dla jakości zalążków.
Szansa na to, że dawczyni przeżyje po usunięciu płodu,
jest nikła, dlatego jej życie powinno się natychmiast
zakończyć. W normalnych okolicznościach chirurg
winien poczynić kroki mające na celu ograniczenie
niepotrzebnego bólu. Preferowana metoda to
unieruchomienie. Krępuje się kończyny i knebluje usta,
żeby krzyki nie zaalarmowały innych dawczyń. Wtedy
usuwa się szybko płód przez nacięcie w przedniej części
brzucha. Zaraz po przeprowadzeniu tego zabiegu życie
dawczyni należy przerwać za pomocą uduszenia.
Opaskę usuwa się dopiero wówczas, gdy serce przestaje
bić, a ciało ostygnie.
Taita szybko przeszedł do następnego rozdziału
zatytułowanego „Płód". Serce waliło mu tak mocno, że
jego dudnienie odbijało się echem w uszach.
Płeć płodu wydaje się bez znaczenia, choć oczywiście
jest logiczne i pożądane, by była taka sama jak płeć
biorcy.
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Płód powinien być zdrowy i dobrze ukształtowany,
pozbawiony widocznych wad i deformacji. Jeśli nie
spełnia tych kryteriów, należy go odrzucić. Z tego
względu zaleca się trzymanie w pogotowiu więcej niż
jednej dawczyni. Jeśli obszar zaszczepienia jest
rozległy, do dyspozycji powinny być co najmniej trzy
dawczynie. A najlepiej, jeśli jest ich pięć.
Mag zakołysał się na siedzisku. Stanęły mu przed
oczyma trzy dziewczęta kąpiące się w strumieniu w
dniu jego przybycia do Ogrodów Chmur. Sprowadzono
je niczym ofiarne jagnięta, by Meren mógł otrzymać
nowe oko. A potem przypomniał sobie pięć dziewcząt,
które Onka prowadził w góry, gdy spotkali go na
szlaku. Czy wszystkie zginęły, uduszone zgodnie z
zaleceniami? Czy to płacz jednej z nich usłyszał w nocy?
Czy właśnie dlatego szlochała? Zerwał się od stołu i
wybiegł z budynku w las. Gdy tylko znalazł się za
zasłoną drzew, zgiął się wpół i zwymiotował. Ogarnął
go nieopisany wstyd i poczucie winy. Oparł się o pień i
spojrzał na wybrzuszenie pod tuniką.
„Czy to jest powód, dla którego ci niewinni zginęli
straszliwą śmiercią? — Wyciągnął mały nóż z futerału
przy pasie. — Urżnę go i wepchnę Hannah do gardła.
Udusi się nim! To zatruty dar, który przyniesie mi tylko
wstyd i udrękę".
Ramię drżało mu tak gwałtownie, że nóż wysunął się z
ręki. Zakrył oczy dłońmi. „Nienawidzę tego —
nienawidzę siebie!" — szepnął. W jego głowie kotłowały
się gwałtowne pomieszane obrazy. Przypomniał sobie
krokodyle ucztujące zajadle w lazurowym jeziorze.
Słyszał szloch kobiet i zawodzenie niemowląt, odgłosy
smutku i rozpaczy.
Nagle zamęt prysł i Czarownik usłyszał głos Demetra:
„Eos jest służebnicą Kłamstwa, największą
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uzurpatorką, zwodzicielką, złodziejką i pożeraczką
dzieci".
Pożeraczka dzieci, pomyślał Mag. To z jej rozkazu dzieją
się te potworności. Muszę skierować nienawiść na nią.
To jej prawdziwie nienawidzę. Ją chcę zniszczyć, po to
tu przybyłem. Może zaszczepiając mi tę rzecz,
nieświadomie dała mi narzędzie, które posłuży do jej
zagłady. Podniósł ręce i spojrzał na nie. Już się nie
trzęsły.
„Zbierz odwagę i determinację, Taito z Gallali —
napomniał
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się w duchu. Wstępna potyczka dobiegła końca. Teraz
zacznie się prawdziwa bitwa".
Ruszył z powrotem do biblioteki. Wiedział, że musi
przeczytać i zapamiętać każdy szczegół rękopisu doktor
Rei. Musiał wiedzieć, w jaki sposób bezczeszczą ciała
niewinnych dzieci, by stworzyć z nich tak zwane
zalążki. Musiał postarać się, by ta krwawa ofiara życia
nigdy nie poszła w niepamięć. Podszedł do stołu, lecz
zwój znikł.
Nim dotarł do swojej izby w sanatorium, słońce skryło
się za krawędzią krateru. Słudzy zapalili lampy oliwne,
a miska z jego wieczornym posiłkiem grzała się nad
ogniem w miedzianym kociołku. Zjadł niewiele, a potem
zaparzył sobie i wypił czarkę kawy wyhodowanej przez
doktora Assema. Następnie usiadł po turecku na macie i
przygotował się do medytacji. Robił tak co wieczór,
więc tego, który obserwował go przez otwór w ścianie,
nie mogło to zdziwić.
Zgasił lampkę oliwną i izba pogrążyła się w ciemności.
Niebawem aura obserwatora za otworem znikła, gdyż
opuścił swój posterunek. Taita poczekał jeszcze trochę,
a później zapalił lampkę, skręcając jednak knot tak, by
dawał minimalny płomień. Ujął w dłoń talizman i
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skupił się na obrazie Lostris przeistoczonej w Fenn.
Otworzył medalion i wyjął kosmyki włosów, stare i
nowe. Miłość do Lostris była fundamentem, na którym
opierała się jego obrona przed Eos. Podnosząc pukle do
ust, potwierdzał to uczucie.
„Osłaniaj mnie, o najdroższa — modlił się. — Daj mi
siłę". Moc płynąca z miękkich włosów ogrzała jego
duszę; odłożył je, a potem sięgnął po odprysk
czerwonego kamienia usunięty z oka Merena. Położył
go na dłoni i skupił się na nim.
„Jest zimny i twardy jak moja nienawiść do Eos" —
szepnął. Miłość była tarczą, a nienawiść — mieczem.
Słowa, które wypowiedział, wzmacniały oba uczucia.
Następnie umieścił kamień w medalionie wraz z
włosami i zawiesił talizman na szyi. Zdmuchnął lampę i
położył się, lecz sen nie przychodził.
Nawiedzały go wspomnienia o Fenn. Widział ją
śmiejącą się i płaczącą, uśmiechniętą i nadąsaną.
Stanął mu przed oczyma
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poważny wyraz jej twarzy, gdy zastanawiała się nad
zadaniem, które jej postawił. Przypomniał sobie jej
ciepłe miękkie ciało leżące tuż obok niego w nocy,
łagodne westchnienie i bicie serca obok swojego serca.
Muszę ją jeszcze raz zobaczyć. Może ostatni. Usiadł na
macie. Nie ośmielę się nawiązać kontaktu, ale mogę ją
podejrzeć. Te dwa manewry astralne były do siebie
podobne, lecz z natury odmienne. Nawiązywanie
kontaktu było jak krzyk w eterze; ktoś niepożądany
mógł wykryć zakłócenie w przestrzeni astralnej.
Podejrzeć oznaczało zerknąć niepostrzeżenie jak przez
otwór w ścianie. Tylko mędrzec i jasnowidz taki jak Eos
mógł to zauważyć, tak jak Taita wyczuł obecność
obserwatora. Jednak powstrzymywał się od
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stosowania sił astralnych tak długo, że może wiedźma
obniżyła czujność.
Muszę zobaczyć Fenn. Muszę wziąć na siebie to ryzyko.
Ujął talizman w prawą rękę. Kosmyk włosów był
częścią Fenn, poprowadzi go do niej. Przycisnął
medalion do czoła i zamknął oczy. Zaczął kołysać się z
boku na bok. Pukiel włosów w dłoni jakby nabrał życia.
Mag poczuł, że pulsuje delikatnie w rytm bicia jego
serca. Otworzył umysł na prądy istnienia, które
popłynęły jak wielka rzeka. Jego duch uwolnił się od
ciała i uniósł wysoko niczym na skrzydłach ogromnego
ptaka. Daleko w dole widział przemykające rozmyte
obrazy lasów i równin. Ujrzał coś, co wyglądało jak
armia w marszu, lecz zbliżywszy się, zobaczył, że jest to
posuwająca się z wolna kolumna uciekinierów: setki
mężczyzn, kobiet i dzieci, którzy szli pylistą drogą albo
jechali na topornych podwodach ciągniętych przez
woły. Byli wśród nich żołnierze i jeźdźcy. Jednak w tym
mrowiu nie znalazł Fenn.
Czarownik trzymał w dłoni amulet niczym magnetyt, a
jego duch sunął w mistycznej przestrzeni; wreszcie w
oddali ukazało się maleńkie skupisko zabudowań
Mutangi. Z przerażeniem uświadomił sobie, że z wioski
zostały tylko spalone, poczerniałe zgliszcza.
Wspomnienie masakry wisiało nad nią niczym mgła.
Taita tropił ślady i z ogromną ulgą stwierdził, że wśród
zabitych nie ma Fenn ani nikogo z jego bliskich. Musieli
uciec z Mutangi, zanim doszło do tragedii.
Pozwolił duchowi wzlecieć wyżej i dostrzegł słabiutki
blask jej obecności u stóp Gór Księżycowych, daleko na
zachód od
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wioski. Popłynął za nim i zawisł nad wąską doliną
ukrytą w lasach porastających podnóża gór.
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Szukając dalej, natrafił na stadko koni. Była wśród nich
Lotna Dymka i Wicher. Tuż za stadem przed wejściem
do jaskini paliło się ognisko. Siedzieli przy nim Nakonto
i Imbali. Taita pozwolił duchowi wpłynąć do środka.
Odnalazł sylwetkę Fenn rozciągniętą na macie obok
maleńkiego ognia. Leżała przy niej Sidudu, a dalej
Meren i Hilto. Czarownik był tak blisko Fenn, że mógł
usłyszeć jej oddech. Broń położyła tuż przy boku.
Pozostali członkowie małego oddziału także byli
uzbrojeni. Fenn leżała na wznak. Była rozebrana do
pasa, i miała na sobie tylko przepaskę. Taita spoglądał
na nią czule. Od czasu ich ostatniego spotkania jej ciało
przybrało bardziej kobiece kształty. Piersi się
powiększyły i zaokrągliły, sutki były wciąż maleńkie,
lecz się zaróżowiły. Ostatnie resztki dziecięcego sadełka
zniknęły z brzucha. Słaby blask ognia podkreślał
wypukłości i zagłębienia ciała. Wyglądała jeszcze
śliczniej niż w jego najczulszych wspomnieniach. Mag
ze zdumieniem uświadomił sobie, że dziewczynka musi
mieć co najmniej szesnaście lat. Lata spędzone razem
przeminęły tak szybko.
Rytm jej oddechu zmienił się, powoli otworzyła oczy.
Ich zieleń pociemniała, gdy Fenn wyczuła obecność
Taity. Uniosła się na łokciu i Mag poczuł, że szykuje się
do nawiązania z nim kontaktu. Musiał ją powstrzymać,
zanim zdradzi swoją obecność jakże bliskiemu
wrogowi. Zmaterializował swój znak duchowy, który
zawisł w powietrzu tuż przed oczami Fenn. Poruszyła
się, widząc, że na nią spogląda. Popatrzyła prosto na
znak; Taita nakazał jej zachować milczenie.
Uśmiechnęła się i skinęła głową.
W odpowiedzi zawiesiła w powietrzu swój znak
duchowy, delikatny zarys kwiatu lilii wodnej, spleciony
z jego sokołem w miłosnym uścisku. Taita został z nią
jeszcze chwilę. Kontakt był przelotny, lecz przedłużanie
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go mogło się okazać śmiertelnie niebezpieczne.
Przekazał jej wiadomość: „Wrócę do ciebie niebawem".
Potem jął się wycofywać.
Fenn wyczuła, że odchodzi, i uśmiech zamarł jej na
ustach. Wyciągnęła rękę, by go powstrzymać, ale Taita
nie śmiał spełnić ich wspólnego pragnienia.
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Wzdrygnął się, znalazłszy się znów w swoim ciele.
Siedział ze skrzyżowanymi nogami na posłaniu w izbie
w Ogrodach Chmur. Smutek rozstania po tak krótkim
kontakcie zaległ ciężarem na jego piersi.
W ciągu kolejnych miesięcy zmagał się ze swoim
nowym ciałem. A ponieważ zawsze był jeźdźcem,
traktował je jak nieujarzmionego źrebca, naginając do
swojej woli siłą i perswazją. Od czasów młodości
narzucał swemu ciału o wiele ostrzejsze rygory aniżeli
te, które praktykował obecnie. Bezlitośnie je ćwiczył i
dyscyplinował. Najpierw trenował techniki oddechowe,
które dały mu nadzwyczajną wytrzymałość i moc
skupienia. Osiągnął gotowość do zapanowania nad
nowymi organami. Niebawem potrafił bez stymulacji
manualnej utrzymać wzwód od zmierzchu do świtu.
Ćwiczył tak długo, aż nauczył się wstrzymywać
nasienie w nieskończoność albo wypuszczać je
dokładnie wtedy, gdy tego chciał.
Demeter, opowiadając o okresie, w którym dostał się we
władanie Eos, mówił o „piekielnym parzeniu się". Taita
wiedział, że wkrótce stanie się przedmiotem cielesnej
napaści i że jeśli chce przeżyć, musi posiąść sztukę
oporu. Wydawało się jednak, że wszystkie te
przygotowania są daremne. Miał się zmierzyć z jednym
z najbardziej żarłocznych drapieżców wszech czasów, a
wciąż był prawiczkiem.
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Potrzebuję kobiety, która pomoże mi się uzbroić,
postanowił. Najlepiej takiej, która ma bogate
doświadczenie.
Od ich pierwszego spotkania natknął się w bibliotece na
doktor Lusulu więcej niż raz. Podobnie jak on większość
wolnego czasu spędzała na zgłębianiu wiedzy.
Wymieniali krótkie pozdrowienia, lecz mimo że Lusulu
zdradzała ochotę do nawiązania bliższego kontaktu, nie
zachęcał jej do tego. Teraz zaczął jej szukać i pewnego
ranka zastał ją siedzącą przy stole w jednej z sal
bibliotecznych.
— Pokój bogini niech będzie z tobą — rzekł cicho.
Usłyszał, jak Hannah i Rei pozdrawiają się właśnie w
ten sposób. Lusulu podniosła głowę i uśmiechnęła się
ciepło. Jej aura rozjarzyła się płomiennymi
zygzakowatymi liniami, oczy rozbłysły. Kiedy była
podniecona, stawała się przystojną kobietą.
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— Pokój z tobą, panie — odparła. — Bardzo mi się
podoba nowy kształt twojej brody. Naprawdę ci w nim
do twarzy.
Rozmawiali jeszcze przez kilka minut, a później Taita
oznajmił, że wraca do swojego stołu. Nie spojrzał w jej
kierunku do chwili, gdy usłyszał, że Lusulu zwija
rękopis i wstaje. Jej sandały stukały lekko o kamienną
posadzkę, gdy przemierzała salę. Czarownik podniósł
wzrok i ich spojrzenia się spotkały. Odchyliła głowę w
stronę drzwi i znów się uśmiechnęła. Ruszył za nią.
Lusulu wolnym krokiem podążała leśną ścieżką w
stronę sanatorium. Dogonił ją, zanim pokonała sto
kroków. Rozmawiali luźno przez chwilę, a potem
rzekła:
— Często zastanawiam się, jak przebiega twoja
rehabilitacja po zabiegu, który przeprowadziła doktor
Hannah. Czy wszystko skończyło się pomyślnie?
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— Tak, w istocie — zapewnił ją Taita. — Pamiętasz, jak
zastanawiałaś się wspólnie z doktor Hannah, czy mogę
mieć wytrysk?
Aura Lusulu się rozjaśniła, gdy użył słowa budzącego
silne skojarzenia.
— Tak — odparła lekko chrapliwym głosem.
— Mogę cię zapewnić, że teraz zdarza się to regularnie.
Jako chirurg i uczony może zechciałabyś zobaczyć to na
własne oczy?
Przez resztę drogi do kwatery Taity utrzymywali
pozory, że łączą ich wspólne zainteresowania naukowe.
Mag zasłonił płaszczem otwór w kącie izby i podszedł do
Lusulu.
— Będę potrzebował twojej pomocy — rzekł, zdejmując
tunikę.
— Naturalnie — odparła i zbliżyła się ochoczo. Sięgnęła
ręką w dół i po kilku zręcznych poruszeniach
zauważyła: — Sporo urosłeś od naszego pierwszego
spotkania. — A po chwili dodała: — Mój panie, wolno
spytać, czy poznałeś już kobietę?
— Otóż to! — Taita zwiesił smutno głowę. — Nie
wiedziałbym nawet, jak zacząć.
— Pozwól, że wskażę ci drogę.
Nago prezentowała się jeszcze lepiej niż w ubraniu.
Miała bujne biodra, obfite jędrne piersi i duże ciemne
sutki. Kiedy położyła się na wznak na macie, rozsunęła
nogi i wprowadziła go w siebie, Maga zdumiało ciepło i
oleista lepkość uścisku sekretnego zakamarka jej ciała.
Zbliżył się niebezpiecznie do
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szczytu, zanim na dobre zaczęli. Ogromnym wysiłkiem
woli zapanował nad sobą i swoim ciałem. Długie
godziny ćwiczeń przyniosły pożądany skutek. Zamknął
swoje odczucia i skupił się na jej aurze niczym
marynarz czytający mapę oceanu. Wykorzystał to, by
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odgadywać jej potrzeby i pragnienia, zanim sama je
sobie uświadomiła. Sprawił, że łkała i kwiliła.
Krzyczała jak kobieta poddana torturze na stole kata.
Jej ciało wiło się w spazmatycznych drgawkach.
Błagała, by przestał, a potem, żeby nie przestawał.
— Zabijasz mnie! — wyszlochała. — Na święte imię
bogini, nie mogę dłużej. — Ale Mag nie ustawał.
Lusulu była coraz bardziej osłabiona, nie mogła już
odpowiadać na jego pchnięcia. Jej twarz zalała się
łzami i potem. W oczach ukazał się strach.
— Jesteś demonem — wyszeptała. — Jesteś wcielonym
diabłem.
— Jestem diabłem stworzonym przez ciebie, Hannah i
wam podobnych.
Była już gotowa. Nie zostało w niej ani krzty oporu.
Taita trzymał ją mocno, wbijając się w nią. Jej ciało i
umysł stały przed nim otworem. Przycisnął usta do jej
warg, zmuszając je do otwarcia, wygiął grzbiet i niczym
poszukiwacz pereł, który za chwilę zanurkuje w głębię,
wydobył z niej wszystko: jej siłę, mądrość i wiedzę,
triumfy i klęski, lęk i głęboko skrywane poczucie winy.
Wziął od niej wszystko i zostawił pustą. Oddychała
szybko i płytko, jej skóra była blada i przezroczysta jak
wosk. Oczy patrzyły przed siebie, ale nic nie widziały.
Mag siedział przy niej przez resztę nocy, czytając jej
wspomnienia, zgłębiając sekrety, poznając ją do cna.
Światło brzasku wsączyło się do izby i dopiero wtedy
Lusulu poruszyła się i przetoczyła głowę w jedną i
drugą stronę.
— Kim ja jestem? — spytała słabym głosem. — Gdzie
jestem? Co się ze mną stało? Nic nie pamiętam.
— Jesteś kobietą zwaną Lusulu, lecz wyrządziłaś w
życiu wiele zła. Dręczyło cię poczucie winy. Wziąłem je
od ciebie, a także wszystko inne. Ale nie ma nic, co
pragnąłbym zachować. Zwracam ci więc wszystko, a
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zwłaszcza winę. Ona cię zabije, a ty po wielokroć
zasłużyłaś na śmierć.
Kiedy po raz drugi rozłożył jej nogi i uklęknął nad nią,
próbowała się bronić, ale nie miała siły. Gdy w nią
wszedł,
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krzyknęła, lecz krzyk uwiązł w jej gardle i nie dotarł do
ust. Wszedłszy głęboko, Taita wziął głęboki oddech i
napiął się. Wyrzucił w nią wszystko z powrotem w
jednym długim wytrysku, a gdy skończył, odłączył się
od niej i poszedł się obmyć.
Kiedy wrócił, Lusulu wkładała tunikę. Spojrzała na
niego z nagim przerażeniem; Czarownik widział, że jej
aura się skurczyła. Kobieta dowlokła się do drzwi,
otworzyła je i wybiegła. Po chwili odgłos jej stóp się
oddalił.
Taita po raz pierwszy poczuł dla niej odrobinę litości,
lecz w tej samej chwili stanęły mu w pamięci jej
wszystkie odrażające zbrodnie. Do pewnego stopnia za
nie odpokutowała, ucząc mnie, jak mam postąpić z jej
panią, potężną wiedźmą — pomyślał.
Dzień po dniu i tydzień po tygodniu Taita czekał
cierpliwie na zaproszenie od Eos, które musiało nadejść.
Pewnego dnia rano obudził się ze znanym już poczuciem
satysfakcji i oczekiwania.
Wiedźma wzywa mnie do siebie, odgadł. Na tarasie
wychodzącym na jezioro zjadł skromne śniadanie
złożone z daktyli i fig; patrzył, jak słońce przebija się
przez poranną mgłę i przystraja ściany krateru złotym
blaskiem. Oprócz sług nie widział nikogo: ani Hannah,
ani Rei, ani Assema. Przyjął to z ulgą, nie chciał bowiem
spotykać się twarzą w twarz z którymś z nich tuż po
przeczytaniu zwoju z zakazanej części biblioteki. Nikt
się do niego nie zbliżył ani nie próbował zatrzymywać,
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gdy opuścił gmach i ruszył w stronę bramy
prowadzącej do górnej części ogrodu.
Szedł powoli, gromadząc siły i analizując sytuację.
Jedyne wiarygodne informacje o Eos, jakie miał,
pochodziły z opisu Demetra. Potrafił przytoczyć je
słowo w słowo. Jego umiejętność przywoływania
wspomnień była tak wielka i niezawodna, że czuł się,
jakby znów rozmawiał ze starym mędrcem.
„Gdy jest zagrożona, potrafi zmieniać wygląd na
podobieństwo kameleona" — słyszał głos Demetra
brzmiący w jego uszach; Taita przypomniał sobie liczne
postacie wiedźmy, które napotkał przy grocie:
chochlika, faraona, bogów, boginie i samego siebie.
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„Próżność jest jednym z jej niezliczonych grzechów. Nie
wyobrażasz sobie, jaka potrafi być piękna. Jej uroda
może stępić zmysły i pomieszać rozum. Wówczas żaden
mężczyzna nie zdoła się jej oprzeć. Widok oblicza Eos
zmienia najszlachetniejszego w zwierzę". Mag cofnął się
pamięcią do chwili, gdy ujrzał Eos w sali operacyjnej w
sanatorium. Nie zobaczył twarzy przez czarną woalkę,
lecz jej uroda, nawet niedostrzegalna, przyćmiła
wszystko wokół.
„Nawet ja, adept, nie umiałem powstrzymać moich
najniższych instynktów — przemówił znów Demeter. —
Straciłem zdolność i chęć zważania na konsekwencje. W
tamtej chwili nie istniało dla mnie nic oprócz niej.
Pochłonęła mnie żądza. A Eos bawiła się mną jak
jesienny wiatr martwym liściem. Wydawało mi się, że
podarowała mi całą rozkosz tego świata. Podarowała
mi swoje ciało. — Taita ponownie usłyszał jego jęk
udręki. — Nawet teraz to wspomnienie doprowadza
mnie do obłędu. Każde wzniesienie i zaokrąglenie, to
przepyszne wonne przecięcie... Nie próbowałem jej się
opierać, bo nie dokonałby tego żaden śmiertelnik".
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Czy ja zdołam się oprzeć? — myślał Taita.
Nagle w jego głowie rozbrzmiała najstraszniejsza
przestroga Demetra: „Taito, wspomniałeś, że bogini Eos
była nienasyconą nimfomanką, lecz ta Eos
przewyższają apetytem. Całując, wysysa życiowe soki z
kochanka, tak jak my wysysamy sok z dojrzałej
pomarańczy. Gdy bierze mężczyznę między uda w
niewysło-wionym, lecz piekielnym połączeniu, wyciąga
z niego samą substancję życia, jego duszę. Substancja
życia jest ambrozją, którą ona się karmi. Eos to
straszliwy wampir żywiący się ludzką krwią. Wybiera
ofiary wyłącznie spośród mężczyzn i kobiet o jasnym
umyśle, sługi Prawdy, najznakomitszych czarowników
albo wybitnych jasnowidzów. A kiedy wyczuje ofiarę,
ściga ją nieubłaganie jak wilk jelenia".
Tak jak mnie, pomyślał Czarownik.
„Jest wszystkożerna — to były słowa Demetra, który
poznał wiedźmę tak, jak żaden inny człowiek. — Nie
liczy się dla niej wiek ani wygląd, fizyczna ułomność
czy niedoskonałość. Jej apetytu nie zaspokajają ich
ciała, tylko dusze. Pożera młodych i starych, mężczyzn i
kobiety. A gdy omota ich swoją jedwabną nicią,
wyciąga z nich całą wiedzę, mądrość i doświadczenie.
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Wysysają z ich ust swoimi przeklętymi pocałunkami,
wchłania z lędźwi w swoim potwornym uścisku.
Zostawia tylko pustą powłokę".
Pachołkowie wiedźmy, Hannah, Rei i Assem, odtworzyli
utracone organy Taity z jednej tylko przyczyny: po to,
by Eos mogła go zniszczyć, jego ciało, umysł i duszę.
Mag zdławił w sobie trwogę narastającą jak zabójcza
fala, która zmiażdżyłaby go i zmiotła.
Jestem gotów się z nią zmierzyć. Bardziej gotów już nie
będę, ale czy to wystarczy?
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Brama ogrodu była szeroko otwarta, lecz gdy Taita
przed nią stanął, nad kraterem zaległa cisza. Lekki
wiaterek zamarł. Nawołująca się para dzierzb umilkła.
Wysokie konary drzew zastygły w bezruchu i tak
pozostały niczym malowidło na błękitnym baldachimie
nieba. Czarownik słuchał jeszcze przez chwilę, a potem
przekroczył bramę.
Ziemia poruszyła się pod jego stopami. Zadrżała, a
drzewa zatrzęsły się jakby na znak zrozumienia.
Drżenie stało się mocniejsze, skała jęknęła. Fragment
ściany krateru się odłupał i osunął z łoskotem na las.
Ziemia przesuwała się niczym pokład statku
schwytanego w kleszcze burzy. Taita prawie stracił
równowagę i wyciągnął rękę, by przytrzymać się o pręt
bramy. Zerwał się wiatr, lecz tym razem dął od strony
groty chochlika. Przetoczył się po wierzchołkach drzew
i zawisł nad Magiem niczym wir martwych liści.
Podmuch był zimny jak trap.
Eos próbuje mnie nastraszyć. Jest panią wulkanów.
Włada trzęsieniami ziemi i rzekami lawy płynącymi
prosto z piekła. Pokazuje mi, jakim nędznym prochem
jestem w obliczu jej potęgi, myślał.
— Usłysz mnie, Eos! — krzyknął nagle. — Przyjmuję
twoje wyzwanie.
Drżenie ziemi ustało i nad kraterem znów zapadła
tajemnicza cisza. Ścieżka była wolna, jakby zapraszała,
by nią pójść. Minąwszy lukę między wysokimi głazami,
Taita usłyszał szum wody wypływającej z groty.
Przecisnął się przez zasłonę zieleni i wyszedł na polanę
obok sadzawki. Wszystko wyglądało dokładnie tak, jak
zapamiętał. Usiadł na trawie w tym samym miejscu co
poprzednio, z plecami opartymi o pień zwalonego
drzewa, i czekał.
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pierwszym sygnałem nadejścia wiedźmy był lodowaty
powiew. Włosy na karku i przedramionach Czarownika
się zjeżyły. 2 otworu groty wypłynął obłok delikatnej
srebrzystej mgiełki. Ukazała się w nim ciemna postać
schodząca ze stateczną gracją po omszałych
kamieniach. Była to kobieta, którą ujrzał w sali
operacyjnej, odziana w tę samą obszerną, połyskliwą
jedwabną
szatę.
Eos wynurzyła się z mgły i zobaczył, że ma bose stopy.
Palce wyzierające spod rąbka sukni były jedyną
widoczną częścią jej ciała. Mokre i lśniące od źródlanej
wody były małe i idealnie ukształtowane, jak gdyby
wyrzeźbił je w kości słoniowej wielki artysta. Paznokcie
miały perlistobiałą barwę. Taita zobaczył tylko
kawałek jej stóp, a mimo to ogarnęło go niezwykłe
erotyczne podniecenie. Nie mógł oderwać od nich
wzroku. Poczuł, że jego męskość nabrzmiewa i z
wysiłkiem ją okiełznał.
Jeśli potrafi tak na mnie oddziaływać za pomocą
bosych stóp, to jaką mam szansę oprzeć się jej, gdy
ukaże się cała?
Wreszcie zdołał podnieść wzrok. Chciał zajrzeć za
woalkę, lecz była nieprzenikniona. Nagle wyczuł jej
skupione na sobie spojrzenie; było jak dotknięcie
motyla na skórze. Przemówiła, a on wstrzymał oddech.
Nigdy nie słyszał dźwięku, który mógłby dorównać
melodii jej głosu. Był srebrzysty jak brzęk
kryształowych dzwoneczków. Wstrząsnął
fundamentem duszy Maga.
— Czekałam na twoje przybycie nieskończenie długo —
rzekła, a on, choć wiedział, że Eos jest uosobieniem
wielkiego Kłamstwa, nie umiał jej nie uwierzyć.
Fenn i Meren przez wiele miesięcy trzymali Sidudu w
ukryciu, kiedy kapitan Onka zabrał Taitę do Ogrodów
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Chmur. Z początku była tak osłabiona tym, co przeszła,
że nie umiała zebrać myśli. Traktowali ją z wielką
delikatnością i niebawem zaczęła polegać na nich tak
bardzo, że aż budziło to litość. Jedno lub drugie musiało
być przy niej przez cały czas. Pomału doszła do siebie i
trochę okrzepła. Pewnego dnia zdobyła się na to, by
opisać swoje doświadczenia i opowiedzieć im o świątyni
miłości.
— Jest poświęcona jedynej prawdziwej bogini —
mówiła. — Wszystkie dziewice świątyni wybierane są
spośród córek przesiedleńców, nigdy spośród rodzin
nobilów. Każda rodzina musi
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oddać jedną ze swoich córek i przynosi to wielki
zaszczyt i przywileje tym, których córki zostają
wybrane. Wszyscy mieszkańcy mojej wioski urządzili
święto na cześć bogini, ubrali mnie w najpiękniejszy
strój, włożyli koronę na głowę i zaprowadzili do
świątyni. Ojciec i matka szli ze mną, śmiejąc się i
płacząc z radości. Oddali mnie najwyższej kapłance i
zostawili. Nigdy więcej ich nie zobaczyłam.
— Kto cię wybrał do służby bogini? — zapytała Fenn.
— Powiedziano nam, że oligarchowie — odparła
dziewczyna.
— Opowiedz nam o tej świątyni — poprosił Meren.
Sidudu milczała przez chwilę, a potem zaczęła mówić
cicho
i z wahaniem:
— Była bardzo piękna. Przebywało w niej wiele
dziewcząt. Kapłanki były dla nas dobre. Dawały nam
piękne stroje i pyszne jedzenie. Powiedziały, że kiedy
okażemy się godne, pójdziemy na górę do bogini i
zostaniemy wywyższone.
— Byłaś szczęśliwa? — spytała Fenn.
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— Z początku tak. Tęskniłam za matką i ojcem, ale
każdego ranka kapłanki dawały nam do picia pyszny
sorbet, który napełniał nas radością i podnosił na
duchu. Śmiałyśmy się, śpiewałyśmy i tańczyłyśmy.
— I co się stało później? — zapytał Meren.
Sidudu odwróciła głowę i mówiła tak cicho, że ledwie ją
słyszeli.
— Mężczyźni przyszli do nas w odwiedziny.
Myślałyśmy, że będą naszymi przyjaciółmi.
Tańczyłyśmy z nimi. — Sidudu rozpłakała się
bezgłośnie. — Wstydzę się mówić dalej.
Wszyscy zamilkli, a potem Fenn ujęła ją za rękę.
— Jesteśmy twoimi prawdziwymi przyjaciółmi, Sidudu.
Możesz powiedzieć nam wszystko.
Dziewczyna wydała rozdzierający krzyk i zarzuciła jej
ręce na szyję.
— Kapłanki kazały nam kłaść się z mężczyznami, którzy
do nas przyszli.
— Kim oni byli? — spytał posępnie Meren.
— Pierwszym był Pan Aker. Zachowywał się strasznie.
Później było wielu, wielu innych, a potem Onka.
— Nie musisz mówić nic więcej. — Fenn pogładziła ją po
włosach.
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__ Muszę! Te wspomnienia palą mnie jak ogień. Nie
mogę
ich dłużej trzymać w sobie. — Drżąc na całym ciele,
Sidudu wzięła głęboki oddech. — Raz na miesiąc
przychodziła doktor Hannah, żeby nas badać. Za
każdym razem wybierała jedną, a czasami więcej
dziewcząt. Zabierano je na górę, gdzie miały być
wywyższone przez boginię. Nigdy nie wracały do
świątyni. — Dziewczyna znów zamilkła; Fenn podała jej
płócienną chustkę do wytarcia nosa. Po chwili Sidudu
złożyła starannie chustkę i mówiła dalej: — Jedna z
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dziewcząt została moją najdroższą przyjaciółką. Miała
na imię Litane. Była śliczna i bardzo delikatna, tęskniła
za matką i nienawidziła tego, co musiałyśmy robić z
mężczyznami. Pewnej nocy uciekła ze świątyni.
Uprzedziła mnie o tym; próbowałam ją powstrzymać,
ale była zdecydowana. Nazajutrz rano kapłanki złożyły
jej martwe ciało na ołtarzu. Ku przestrodze kazały nam
wszystkim przejść koło niej. Powiedziały, że trogi
dogoniły ją w lesie. Twarz Litane nie wyglądała już tak
jak przedtem.
Pozwolili jej płakać przez chwilę, a potem Meren rzekł:
— Opowiedz nam o Once.
— Onka należy do arystokracji. Pan Aker to jego wuj.
Onka jest także głównym szpiegiem Akera. Z tych
powodów cieszy się specjalnymi przywilejami.
Spodobałam mu się i pozwolono mu zobaczyć się ze mną
więcej niż raz. Potem się zgodzili, żeby zabrał mnie ze
świątyni do domu jako niewolnicę. Byłam nagrodą za
jego zasługi dla kraju. Bił mnie, kiedy się upił.
Zadawanie mi bólu sprawiało mu przyjemność. Oczy
mu błyszczały i uśmiechał się, kiedy to robił. Pewnego
dnia, gdy spełniał jakiś wojskowy obowiązek, przyszła
do mnie w sekrecie pewna kobieta. Powiedziała, że
pracuje w wielkiej bibliotece w Ogrodach Chmur.
Zdradziła mi, co się dzieje z dziewczętami ze świątyni,
które są zabierane na górę. Wcale nie są wywyższane
przez boginię. Wyrzyna im się dzieci z brzuchów przed
urodzeniem i oddaje bogini na pożarcie. Właśnie
dlatego ludzie w tajemnicy nazywają boginię
Pożeraczką Niemowląt.
— Co się dzieje z dziewczętami, które rodzą te dzieci?
— Znikają bez śladu — odparła Sidudu i znów się
rozpłakała. — Pokochałam kilka z tych, które odeszły.
W świątyni są inne, które też kocham. One również
pójdą na górę, kiedy będą miały dzieci w brzuchach.
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— Uspokój się — wyszeptała Ferm. — To wszystko jest
zbyt straszne.
— Nie, Ferm, pozwól tej biednej dziewczynie mówić —
rzekł Meren. — Jej słowa napełniają mnie wściekłością.
Mieszkańcy Dżarri to potwory. Gniew daje mi oręż
przeciwko nim.
— Pomożesz mi ocalić moje przyjaciółki, Merenie? —
Sidudu popatrzyła na niego umie. W jej dużych
ciemnych oczach było coś więcej niż zaufanie.
— Zrobię wszystko, o co mnie poprosisz — odparł bez
wahania. — Ale powiedz mi coś jeszcze o Once. On
pierwszy pozna smak mojej zemsty.
— Myślałam, że Onka mnie obroni. Myślałam, że jeśli z
nim zostanę, nie wyślą mnie na górę. Lecz pewnego
dnia, niedawno temu, doktor Hannah przyszła, żeby
mnie zbadać. Nie spodziewałam się jej, ale wiedziałam,
co oznacza ta wizyta. Nic nie powiedziała po skończeniu
badania, ale spojrzała na Onkę i skinęła głową. To
wystarczyło. Wiedziałam, że kiedy dziecko we mnie
urośnie, zabiorą mnie na górę. Po kilku dniach zjawiła
się inna kobieta. Przyszła w sekrecie, kiedy Onka
wyjechał z pułkownikiem Tinatem do Tamafupy. To
była żona Bilta. Zaproponowała mi współpracę z
przesiedleńcami, którzy planowali ucieczkę z Dżarri.
Zgodziłam się, naturalnie, a gdy mnie poprosili,
podałam Once napój, od którego się pochorował. Zaczął
mnie podejrzewać i traktował jeszcze okrutniej.
Wiedziałam, że niebawem odeśle mnie z powrotem do
świątyni. Potem usłyszałam, że Czarownik jest w
Mutangi. Pomyślałam, że zdoła uwolnić mnie od
dziecka Onki, i postanowiłam zaryzykować wszystko,
żeby go odnaleźć. Uciekłam, ale trogi rzuciły się w
pogoń. Wtedy mnie uratowaliście.
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— To straszna opowieść — rzekła Ferm. — Tak wiele
wycierpiałaś.
— Ale nie tyle, co dziewczęta, które wciąż są w świątyni
— przypomniała Sidudu.
— Uratujemy je! — rzucił impulsywnie Meren. — Kiedy
będziemy uciekać z Dżarri, te dziewczęta pójdą z nami,
przysięgam!
— Och, Merenie, jesteś taki dzielny i szlachetny.
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Od tej pory Sidudu zaczęła szybciej wracać do zdrowia.
Z każdym dniem zbliżały się do siebie z Fenn. Hilto,
Nakonto i Imbali także ją polubili, ale nikt tak bardzo
jak Meren. Z pomocą Bilta i innych mieszkańców zdołali
wymykać się z wioski w ciągu dnia i pozostawać w
lesie. Meren i Hilto uczyli Fenn strzelania z łuku, Sidudu
przyłączyła się do ćwiczeń. Meren sporządził dla niej
łuk dopasowany do jej siły i rozpiętości ramion. Mimo
że drobna i szczupła dziewczyna była zaskakująco silna
i okazała naturalny talent do strzelania z łuku. Meren
ustawił tarczę na polanie i dziewczęta przyjaźnie ze
sobą rywalizowały.
— Wyobraź sobie, że ten znak to głowa Onki —
powiedziała Fenn i od tej chwili Sidudu rzadko
chybiała. Jej ręce wzmocniły się i rozwinęły tak szybko,
że niebawem Meren musiał dla niej zrobić nowy łuk. Po
długich i pełnych zapału ćwiczeniach umiała posłać
celnie strzałę z odległości dwustu kroków.
Meren, Hilto i Nakonto byli niepoprawnymi
hazardzistami i zakładali się, która dziewczyna okaże
się lepsza w strzelaniu. Dopingowali swoją faworytkę i
kłócili się, jakie fory dać Sidudu. Fenn posługiwała się
łukiem o wiele dłużej niż przyjaciółka, kazali jej więc
strzelać z większej odległości. Najpierw różnica
wynosiła pięćdziesiąt kroków, lecz zmniejszała się, w
miarę jak Sidudu robiła postępy.
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Rankiem pewnego dnia urządzili na polanie kolejne
zawody; Meren i Sidudu stanęli przeciwko Hiltowi i
Fenn. Konkurs był zażarty i hałaśliwy i trwał w
najlepsze, gdy spośród drzew wynurzył się jeździec. Był
ubrany jak parobek, lecz trzymał się w siodle niczym
wojownik. Na cichy znak Merena łucznicy nałożyli
strzały na cięciwy i czekali w pogotowiu. Widząc te
przygotowania, nieznajomy osadził konia i ściągnął
kaptur zasłaniający twarz.
— Na cuchnące pośladki Seta! — krzyknął Meren. — Toż
to Tinat! — Rzucił się do powitania. — Pułkowniku,
widzę, że przynosisz jakieś wieści. Mów, co się stało.
— Rad jestem, że was znalazłem — odparł Tinat. —
Przychodzę was ostrzec, że grozi nam wielkie
niebezpieczeństwo. Oligarchowie wystosowali
wezwanie dla nas, mamy się przed nimi stawić. Onka i
jego ludzie wszędzie nas szukają. W tej chwili
przeszukują każdy dom w Mutangi.
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- Co to może oznaczać? — spytał Meren.
— Tylko jedno, a mianowicie to, że padło na nas
podejrzenie. Myślę, że Onka zadenuncjował mnie jako
zdrajcę. Którym, wedle standardów obowiązujących w
Dżarri, niewątpliwie jestem. Znalazł ścierwo trogów,
których zabiliście podczas ratowania Sidudu.
Rozwścieczyło go to, bo zyskał pewność, że ją
ukrywacie.
— Ma dowody?
— Nie potrzebuje ich. Jest blisko spokrewniony z Panem
Akerem. Jego słowo wystarczy, by ściągnąć potępienie
na nas wszystkich — odparł Tinat. — Wyrok oligarchów
nie budzi wątpliwości. Będziemy przesłuchiwani i
torturowani. Jeśli przeżyjemy, ześlą nas do
kamieniołomów, kopalń albo w jeszcze gorsze miejsce...
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— Więc teraz wszyscy jesteśmy zbiegami. — Meren nie
wydawał się zaniepokojony tą perspektywą. —
Przynajmniej skończy się gra pozorów.
— Tak — zgodził się Tinat. — Jesteśmy banitami. Nie
możecie wrócić do Mutangi.
— To rzecz oczywista. Nie ma tam nic, czego byśmy
potrzebowali. Mamy konie i broń. Ruszymy w las. W
oczekiwaniu na powrót Taity z Ogrodów Chmur
poczynimy ostatnie przygotowania do ucieczki z tego
przeklętego kraju do Egiptu.
— Musimy wyruszyć od razu — potwierdził Tinat. —
Jesteśmy za blisko Mutangi. Wśród tamtych dalekich
wzgórz jest wiele zakątków, w których możemy się
ukryć. Jeśli pozostaniemy w ruchu, Once trudno będzie
nas dogonić.
Dosiedli koni i skierowali się na wschód. Przed
zmierzchem pokonali dwadzieścia mil. Gdy znaleźli się
u stóp wzgórz w paśmie górskim pod przełęczą
Kitangule, z kryjówki wyskoczyło stado dużych szarych
antylop z długimi spiralnymi rogami i ogromnymi
uszami. Wszyscy jak na komendę ściągnęli łuki z pleców
i ruszyli w pościg. Ferm na Wichrze dopędziła
zwierzynę pierwsza i położyła strzałą tłustą bezrogą
samicę.
— Dość! — zawołał Meren. — Mięsa wystarczy nam na
kilka dni.
Zaniechali pościgu i zsiedli z koni, żeby poćwiartować
ubitą sztukę. O zachodzie słońca Sidudu zaprowadziła
ich do potoku
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z czystą słodką wodą. Rozbili tam obóz i zaczęli piec nad
ogniskiem mięso antylopy.
W czasie posiłku Tinat przedstawił Merenowi stan sił
rebeliantów.
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— Mój pułk nosi nazwę Czerwonego Sztandaru,
wszyscy oficerowie i żołnierze przejdą na naszą stronę,
jeśli powołam ich pod broń. Mogę także liczyć na dwa
oddziały Żółtego Sztandaru, którym dowodzi mój
kolega pułkownik Sangat. Jest jednym z nas. Są jeszcze
trzy oddziały odpowiadające za pilnowanie więźniów i
jeńców pracujących w kopalniach. Ci żołnierze widzieli
na własne oczy, z jaką brutalnością traktuje się
pojmanych. Czekają na moje rozkazy. Gdy tylko
rozpoczniemy walkę, uwolnią więźniów, uzbroją ich i
forsownym marszem dołączą do nas.
Omawiając kwestię punktu zbornego, doszli do
wniosku, że każda jednostka musi na własną rękę
dotrzeć do przełęczy Kitangule.
— Jakie siły mogą nam przeciwstawić oligarchowie? —
spytał Meren.
— Przeważają nad nami liczebnie w stosunku dziesięć
do jednego, lecz upłynie wiele dni, zanim zdołają zebrać
oddziały i ruszyć na nas. Jeśli zdołamy wykorzystać
element zaskoczenia oraz początkową przewagę nad
pościgiem, będziemy w stanie walczyć na ich terenie i
dostać się do stoczni nad rzeką Kitangule. Gdy tam
dotrzemy, zdobędziemy statki, których nam potrzeba.
Później prąd pomoże nam dopłynąć do wielkiego jeziora
Nalu-baale. — Zamilkł i spojrzał znacząco na Merena. —
Możemy być gotowi do wyruszenia w ciągu dziesięciu
dni.
— Nie możemy odejść bez Taity — zastrzegł bez
wahania Meren.
— To tylko jeden człowiek — zauważył Tinat. — Setki
naszych znalazły się w niebezpieczeństwie.
— Nie uda nam się bez niego — stwierdził Meren. — Bez
jego mocy ty i wszyscy twoi ludzi będziecie zgubieni.
Tinat ściągnął posępnie brwi i szarpał szczeciniastą
brodę. Po chwili podjął decyzję.
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— Nie możemy czekać na niego w nieskończoność. A
jeśli Mag już nie żyje? Nie mogę aż tak ryzykować.
— Pułkowniku Tinat! — wybuchła Fenn. — Czy możesz
poczekać na Taitę do pełni księżyca?
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Tinat spojrzał na nią i skinął krótko głową.
— Ale nie dłużej. Jeśli Mag nie zejdzie z gór do tego
czasu, możemy być pewni, że nigdy nie wróci.
— Dziękuję ci, pułkowniku. Podziwiam twoją odwagę i
rozsądek. — Fenn uśmiechnęła się do niego słodko.
Tinat mruknął coś z zakłopotaniem i spojrzał w
płomienie. Lecz Fenn jeszcze z nim nie skończyła. —
Wiesz o dziewczętach ze świątyni miłości?
— Oczywiście, że wiem o dziewicach świątynnych. I co z
tego?
Fenn spojrzała na Sidudu.
— Powtórz pułkownikowi to, co nam opowiedziałaś.
Tinat z przerażeniem wysłuchał relacji dziewczyny.
Gdy
skończyła, był blady na twarzy.
— Nie miąłem pojęcia, że nasze dziewczęta padają
ofiarą takich okrucieństw. Wiedziałem, że niektóre
zabiera się do Ogrodów Chmur, nawet część z nich
eskortowałem, ale szły tam chętnie. Nie przeczuwałem,
że są poświęcane bogini i że na zboczach góry odbywają
się ludożercze obrzędy.
— Pułkowniku, musimy je ze sobą zabrać. Nie możemy
tych biednych istot zostawić w Dżarri — oznajmił
Meren. — Złożyłem przysięgę, że uczynię wszystko, co w
mej mocy, by je uwolnić i zabrać z nami, kiedy
będziemy stąd uciekać.
— Tu, w waszej obecności, składam taką samą
przysięgę — wycedził Tinat. — Przysięgam na
wszystkich bogów, że nie opuszczę tej ziemi, dopóki nie
oswobodzimy tych młodych kobiet.
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— Jeśli poczekamy do pełni, ile dziewcząt przez ten czas
wyślą w góry? — spytała Fenn.
Mężczyźni zamilkli, słysząc to pytanie.
— Jeżeli ujawnimy swoje zamiary zbyt szybko,
stracimy element zaskoczenia. Oligarchowie
niezwłocznie rzucą przeciwko nam wszystkie siły. Co
proponujesz, Fenn? — zapytał Tinat.
— Wywożą tylko te dziewczęta, które spodziewają się
dziecka — zauważyła.
— Z moich obserwacji wynika, że to prawda —
potwierdził Tinat. — Ale czy to nam ułatwia sprawę?
Nie można zapobiec poczęciu, jeśli tylu mężczyzn
traktuje je jak zabawki.
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— Nie możemy temu zapobiec, jak powiedziałeś, ale
możemy powstrzymać rozwój zarodka.
-— Jakże to? — zdziwił się Meren.
— Za pomocą wywaru, którym Taita wywołał
poronienie u sidudu.
Mężczyźni zastanowili się nad słowami Fenn.
— Torba z lekarstwami Taity została w domu w
Mutangi. Nie możemy tam wrócić i jej zabrać.
— Wiem, z których ziół przyrządził wywar. Pomagałam
mu je zbierać.
— Jak dostarczymy lekarstwo kobietom? — spytał
Tinat. — Pilnują ich trogi.
— Sidudu i ja zaniesiemy je do świątyni i powiemy
dziewczętom, co mają robić.
— Strzegą ich trogi i kapłanki. Jak ich ominiesz?
— W taki sam sposób, w jaki ukryliśmy Sidudu przed
Onką — odparła Fenn.
— Zaklęcie niewidzialności! — zawołał Meren.
— Nie pojmuję — rzekł Tinat. — O czym mówicie?
— Fenn terminuje u Maga — wyjaśnił Meren. — Nauczył
ją niektórych sztuk tajemnych, a ona poczyniła
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ogromne postępy. Umie otoczyć się zaklęciem
niewidzialności.
— Nie wierzę, że to możliwe — oświadczył Tinat.
— Zademonstruję ci działanie zaklęcia — odparła Fenn.
— Odejdź od ogniska, proszę, i poczekaj za tą kępą
drzew do chwili, gdy Meren cię wezwie.
Krzywiąc się i gderając, żołnierz wstał i odmaszerował
w ciemność. Po kilku minutach wrócił na zawołanie
Merena i zastał go samego.
— Świetnie, pułkowniku Cambyzes. Gdzie one są? —
warknął.
— W odległości dziesięciu kroków od ciebie — odparł
Meren. Tinat burknął coś pod nosem i zaczął okrążać
powoli ognisko,
zerkając w prawo i w lewo. Chwilę później znalazł się w
tym samym miejscu.
— Nikogo nie ma. Powiedz, gdzie są dziewczęta.
— Dokładnie na wprost ciebie — oznajmił Meren. Tinat
wytężył wzrok, a potem pokręcił głową.
- Nic nie widzę... — zaczął i nagle cofnął się i krzyknął: —
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Na Ozyrysa i Horusa, toż to czary! — Dziewczęta
siedziały dokładnie w tym samym miejscu, w którym je
ostatnio widział. Trzymały się za ręce i uśmiechały.
— Tak, pułkowniku, ale to tylko małe czary — odparła
Fenn. — Trogi będzie znacznie łatwiej wyprowadzić w
pole niż ciebie, bo bestie mają ograniczoną inteligencję.
Ty zaś jesteś mądrym i doświadczonym żołnierzem. —
Pochlebstwo rozbroiło Tinata.
Ona naprawdę jest wiedźmą, Tinat nie stanowi dla niej
przeciwnika, pomyślał Meren, uśmiechając się w duchu.
Gdyby zechciała, stanąłby na głowie i zagwizdał
pośladkami.
Nie mogli podjechać na koniach zbyt blisko świątyni
miłości. Fenn nie miała takich umiejętności jak Taita,
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nie mogła więc ukryć za pomocą zaklęcia grupy koni i
ludzi. Fenn i Sidudu zostawiły zatem wierzchowce z
Merenem i Nakontem, którzy ukryli się w gęstwinie
drzew, i ruszyły dalej pieszo. Sidudu niosła związane w
talii pod spódniczką cztery niewielkie mieszki z ziołami.
Wspinały się przez las, aż dotarły na krawędź doliny i
mogły spojrzeć w dół. Świątynia stała na jej
przeciwległym krańcu. Była to duża i piękna budowla z
żółtego piaskowca, otoczona trawnikami i sadzawkami,
na których powierzchni unosiły się liście ogromnych
lilii wodnych. Słychać było dalekie odgłosy zabawy; na
brzegu największej sadzawki znajdowała się liczna
grupa kobiet. Niektóre siedziały w kręgu, śpiewając i
klaszcząc, a inne tańczyły przy muzyce.
— Robiłyśmy to codziennie o tej porze — wyszeptała
Sidudu. — One czekają na odwiedziny mężczyzn.
— Rozpoznajesz którąś? — spytała Fenn.
— Nie mam pewności. Jesteśmy za daleko. — Sidudu
zasłoniła oczy przed słońcem. — Czekaj! Dziewczyna na
uboczu, po tej stronie sadzawki... Widzisz ją? To moja
przyjaciółka Dżinga.
Fenn przyjrzała się wiotkiej postaci przechadzającej się
wzdłuż brzegu sadzawki. Dziewczyna była ubrana w
krótki chiton obnażający długie nogi i ręce, a we włosy
miała wpięte żółte kwiaty.
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__ Można na nią liczyć? — zapytała Fenn.
__Jest trochę starsza od pozostałych i najrozsądniejsza
z nich.
Dziewczęta ją podziwiają.
__ Porozmawiamy z nią — zdecydowała Fenn, lecz
Sidudu
złapała ją za rękę.
-— Spójrz! — powiedziała drżącym głosem. Spomiędzy
drzew, poniżej miejsca na skarpie, w którym siedziały,
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wysunął się szereg kosmatych czarnych małp. Biegły na
czterech nogach, odbijając się od ziemi przednimi
łapami. — Trogi!
Wielkie małpy okrążały teren świątyni poza zasięgiem
wzroku kobiet zgromadzonych na trawniku. Co kilka
kroków jedna obwąchiwała ziemię rozszerzonymi
nozdrzami, szukając woni obcych lub uciekinierek ze
świątyni.
— Potrafisz ukryć nasz zapach? — spytała Sidudu. —
Trogi mają przenikliwy węch.
— Nie — przyznała Fenn. — Musimy je przepuścić i
dopiero wtedy podejdziemy do dziewcząt.
Trogi posuwały się w szybkim tempie i po chwili znikły
w lesie.
— Teraz! Prędko! — powiedziała Fenn, łapiąc
towarzyszkę za rękę. — Pamiętaj: nie odzywaj się, nie
biegnij i nie odsuwaj się ode mnie. Poruszaj się wolno i
ostrożnie.
Fenn rzuciła zaklęcie i poprowadziła dziewczynę w dół
stoku; przyjaciółka Sidudu siedziała pod wierzbą,
rzucając okruchy placka z durry rybom pływającym
pod powierzchnią wody. Przykucnęły razem obok niej i
Fenn powoli zdjęła z Sidudu zaklęcie niewidzialności.
Sama pozostała w ukryciu, aby Dżinga nie
przestraszyła się widokiem nieznanej twarzy.
Dziewczyna była tak pochłonięta karmieniem ryb, że
przez chwilę nie dostrzegała Sidudu. Raptem omal nie
zerwała się na nogi.
Sidudu złapała ją za rękę.
— Nie bój się, Dżingo.
Dziewczyna spojrzała na nią, a potem się uśmiechnęła.
— Wcale cię nie zauważyłam, Sidudu. Gdzie się
podziewałaś? Bardzo za tobą tęskniłam. Stałaś się
jeszcze piękniejsza.
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— Ty też, Dżingo. — Sidudu ucałowała przyjaciółkę. —
Mamy bardzo mało czasu na rozmowę, a jest wiele do
powiedzenia. — Przyjrzała się twarzy dziewczyny i
zobaczyła, że źrenice jej oczu zmniejszyły się od
wywaru, którym ją napójo-
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no. — Musisz słuchać bardzo uważnie. — Sidudu mówiła
powoli, jak do maleńkiego dziecka.
Straszliwy sens słów przyjaciółki dotarł do Dżingi; jej
spojrzenie się skupiło. Wreszcie wyszeptała:
— Oni mordują nasze siostry? To nie może być prawda.
— Tak jest, Dżingo, i musisz mi uwierzyć. Ale można
temu zapobiec. — Szybko opowiedziała o ziołach,
wyjaśniła, jak je przyrządzać i stosować. — Zabierają
tylko te dziewczęta, które są ciężarne. To lekarstwo
usunęło ze mnie moje dziecko. Musisz je podać każdej,
która jest w niebezpieczeństwie. — Sidudu uniosła
spódniczkę i odwiązała woreczki umocowane wokół
pasa. — Dobrze je ukryj. Nie pozwól kapłankom ich
znaleźć. Gdy tylko doktor Hannah wybierze którąś
dziewczynę, żeby poszła na górę i została wywyższona
przez boginię, musisz dać jej wywaru. Tylko w ten
sposób można ją ocalić.
— Ja już zostałam wybrana — szepnęła Dżinga. —
Doktor przyszła cztery dni temu i powiedziała, że
niebawem spotkam się z boginią.
— Och, biedna Dżingo! Musisz więc to wypić jeszcze tej
nocy, gdy tylko zostaniesz sama — stwierdziła Sidudu.
Uścisnęła przyjaciółkę. — Nie mogę z tobą długo zostać,
ale wrócę niebawem z dzielnymi ludźmi, by cię
wyratować. Zabierzemy ciebie i inne dziewczęta do
nowej ojczyzny, w której będziemy bezpieczne. Ostrzeż
je, żeby były gotowe. — Wypuściła Dżingę z objęć. —
Schowaj dobrze zioła. One ocalą ci życie. A teraz idź i się
nie oglądaj.
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Gdy tylko Dżinga ruszyła przed siebie, Ferm
rozpostarła nad Sidudu zaklęcie niewidzialności.
Dżinga nie uszła nawet dwudziestu kroków i obejrzała
się przez ramię. Zbladła, widząc, że Sidudu znikła. Z
widocznym wysiłkiem zebrała się w sobie i poszła dalej
w stronę świątyni.
Ferm i Sidudu wracały przez las. W połowie drogi na
skarpę Fenn zeszła ze ścieżki i stanęła nieruchomo. Nie
odważyła się odezwać, tylko ścisnęła mocno rękę
Sidudu. Wstrzymując oddech, dziewczęta patrzyły, jak
w ich kierunku suną ścieżką dwa ogromne trogi. Małpy
przechylały głowę z jednej strony na drugą spoglądając
za krzaki rosnące wzdłuż ścieżki; ich ślepia poruszały
się błyskawicznie pod krzaczastymi brwiami. Samiec
był większy, lecz podążająca za nim samica wydawała
się
412
czujniej sza i bardziej agresywna. Zrównały się z
dziewczętami i przez chwilę zdawało się, że je miną.
Wtem samica zatrzymała się, uniosła pysk i rozszerzyła
nozdrza, węsząc głośno w powietrzu. Samiec poszedł za
jej przykładem i obie małpy jęły zawzięcie obwąchiwać
ścieżkę. Samiec rozwarł pysk, błyskając potężnymi
kłami, a potem zamknął go kłapnięciem. Były tak
blisko, że Fenn czuła smród ich oddechów. Ścisnęła
mocniej drżącą dłoń Sidudu, by dodać jej odwagi.
Trogi zbliżały się ostrożnie w stronę dziewcząt, nie
przestając węszyć. Samica opuściła łeb i obwąchiwała
ziemię, po której przeszły. Przesuwała się z wolna w ich
stronę, podążając za zapachem. Sidudu trzęsła się ze
strachu i Fenn czuła, że jej przyjaciółka nie wytrzyma
napięcia. Sięgnęła głęboko do arsenału swoich
umiejętności i wysłała ku niej falę siły astralnej, lecz
nos węszącej małpy znajdował się już o cale od sandała
Sidudu. Dziewczyna zmoczyła się ze strachu. Mocz
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spłynął po nogach i trog warknął, wyczuwając go.
Małpa już gotowała się do skoku, lecz w tej samej chwili
mała antylopa poruszyła się nieopodal w gęstwinie;
samiec wydał wściekły ryk i rzucił się w pogoń za
zwierzęciem. Samica pomknęła za nim, przebiegając tak
blisko Sidudu, że prawie się o nią otarła. Trogi pędziły
hałaśliwie przez las, a Sidudu osunęła się na Fenn i
upadłaby na ziemię, gdyby ta jej nie podtrzymała.
Poprowadziła ją ostrożnie pod górę, uważając, by nie
przerwać zaklęcia, zanim stracą świątynię z pola
widzenia. Znalazłszy się na skarpie, pobiegły z całych
sił do miejsca, w którym Meren i Nakonto czekali z
końmi.
Nigdy nie spędzali dwóch nocy w tym samym miejscu.
Tinat i Sidudu znali wszystkie szlaki i ukryte ścieżki w
lesie, więc poruszali się szybko i skrycie, unikając
dobrze ubitych traktów i pokonując duże odległości
między jednym obozowiskiem a drugim.
Wędrowali od wioski do wioski, spotykając się z
burmistrzami i naczelnikami, którzy sympatyzowali z
rebeliantami. Wszyscy byli przesiedleńcami, większość
mieszkańców stała po ich stronie. Zaopatrywali
banitów w prowiant i użyczali im bezpiecznego
schronienia. Wypatrywali patroli i ostrzegali o ich
przybyciu.
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W każdej wiosce Meren i Tinat organizowali narady
wojenne.
— Wracamy do Egiptu! — oznajmiali burmistrzom i
naczelnikom. — Niech ludzie będą gotowi do wymarszu
w noc ostatniej letniej pełni.
Tinat spoglądał na krąg twarzy w blasku ogniska, z
których emanowała radość i uniesienie. Rozpościerał
przed nimi mapę.
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— Oto szlak, którym musicie pójść. Dajcie ludziom do
ręki każdą dostępną broń. Kobiety muszą zgromadzić
żywność, ciepłe ubrania i koce dla rodzin, ale nie
bierzcie nic, czego nie zdołacie unieść. Czeka was długi i
ciężki marsz. Pierwszy punkt zborny będzie tutaj. —
Wskazał miejsce na mapie. — Dotrzyjcie tam jak
najprędzej. Będą na was czekać zwiadowcy. Dadzą wam
więcej broni i poprowadzą do przełęczy Kitangule. To
będzie główny punkt zborny dla naszych ludzi. Bądźcie
ostrożni. O naszych planach powiedzcie tylko tym,
którym ufacie. Przekonaliście się już boleśnie, że
szpiedzy oligarchów są wszędzie. Nie wyruszajcie przed
wyznaczonym terminem, chyba że otrzymacie
bezpośredni rozkaz od pułkownika Cambyzesa albo ode
mnie. — Przed zachodem słońca ruszali w dalszą drogę.
Dowódcy mijanych garnizonów i posterunków
wojskowych prawie w komplecie stali po stronie
Tinata. Słuchali jego rozkazów, zgłaszali niewiele
propozycji i zadawali jeszcze mniej pytań.
— Przyślij rozkaz wymarszu. Będziemy gotowi —
mówili. Trzy najważniejsze kopalnie znajdowały się u
południowo-
-wschodnich podnóży gór. W największej z nich tysiące
niewolników i więźniów pracowało w pocie czoła w
sztolniach, wydobywając srebro. Dowódcą straży był
człowiek Tinata. Zdołał przemycić obu pułkowników,
przebranych w robocze ubrania, do pomieszczeń
niewolników i więzienia. Ci już wcześniej podzielili się
na tajne pododdziały i wybrali dowódców. Tinat dobrze
znał większość z nich: przed aresztowaniem i
uwięzieniem byli przyjaciółmi i towarzyszami. Z
radością słuchali jego rozkazów.
— Czekajcie na ostatnią letnią pełnię księżyca —
wyjaśniał. — Strażnicy są z wami. W umówionym
czasie otworzą bramy i was uwolnią.
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Pozostałe kopalnie były mniejsze. W jednej
wydobywano miedź oraz cynk potrzebny do przerobu
miedzi na brąz. Naj-
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jnniejsza kopalnia była zarazem najbogatsza.
Niewolnicy trudzili się tam przy grubej żyle
złotonośnego kwarcu, wielkie grudy czystego złota
lśniły w blasku górniczych lamp.
—- Zgromadziliśmy w hucie piętnaście wozów czystego
złota -— oznajmił Tinatowi główny inżynier kopalni.
.— Porzućcie je! — rozkazał szorstko Meren.
Tinat skinął głową.
— Tak jest! Zostawcie złoto.
— Ależ to ogromny skarb! — zaprotestował inżynier.
— Wolność jest jeszcze większym skarbem — odparł
Meren. — Zostawcie złoto. Spowolni nasz marsz, a z
wozów zrobimy lepszy użytek. Pojadą nimi kobiety,
dzieci i zbyt słabi lub chorzy, by mogli iść o własnych
siłach.
Oligarchowie uderzyli dwadzieścia dni przed ostatnią
letnią pełnią księżyca. Tysiące ludzi już wiedziało o
planowanym exodusie, toteż ogień buntu płonął w
Dżarri jasnym płomieniem. Szpiedzy musieli zwęszyć
dym. Rada pchnęła kapitana Onkę z dwustoma
żołnierzami do Mutangi, wioski, z której rozeszła się
pogłoska.
Otoczyli ją w nocy i pojmali wszystkich mieszkańców.
Onka przesłuchiwał każdego po kolei w chacie
zgromadzeń. Używał bicza i żelaza do cechowania. Choć
ośmiu mężczyzn skonało w czasie przesłuchania, a
wielu straciło oczy i okulało, nie dowiedział się zbyt
dużo. Wtedy zabrał się do kobiet. Najmłodsza żona Bilta
była matką bliźniąt, dziewczynki i chłopca w wieku
czterech lat. Kobieta nie odpowiedziała na jego pytania,
więc zmusił ją, by patrzyła, jak zabija chłopca. Rzucił
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jej odciętą głowę do stóp i podniósł wyrywającą się
dziewczynkę za włosy.
— Wiesz, że nie poprzestanę na jednym bachorze —
warknął i dźgnął dziewczynkę sztyletem w policzek.
Dziecko krzyknęło z bólu i matka się złamała.
Opowiedziała Once wszystko, co wiedziała. A wiedziała
dużo.
Onka rozkazał swoim ludziom zapędzić wszystkich
wieśniaków, w tym Bilta, jego żonę i ocalałą córeczkę
do krytej strzechą chaty zgromadzeń. Zabili drzwi i
okna i podpalili chatę. Z płonącego budynku wciąż
dochodziły krzyki, a Onka wsiadł na konia i popędził
jak furia do cytadeli, by złożyć raport oligarchom.
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Dwóch wieśniaków polowało na wzgórzach. Z daleka
widzieli masakrę; ruszyli, by ostrzec Tinata i Merena o
wycieku informacji. Biegiem pokonali prawie
dwadzieścia mil do miejsca w którym ukrywali się
buntownicy.
Tinat wysłuchał ich i nie wahał się ani chwili.
— Nie możemy czekać do pełni. Musimy wyruszyć
niezwłocznie.
— Taita! — krzyknęła z bólem Fenn. — Przyrzekłeś, że
na niego poczekasz.
— Wiesz, że nie mogę — odparł Tinat. — Nawet
pułkownik Cambyzes się ze mną zgodzi.
Meren niechętnie skinął głową.
— Pułkownik ma rację. Nie można sobie pozwolić na
dalsze czekanie. Musi zebrać ludzi i uciekać. Sam Taita
tego chciał.
— Nie pójdę z wami! — zawołała Fenn. — Będę czekała
na powrót Taity.
— Ja też zostanę — oznajmił Meren. — Ale reszta musi
wyruszać natychmiast.
Sidudu ujęła Fenn za rękę.
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— Ty i Meren jesteście moimi przyjaciółmi. Nie
zostawię was.
— Jesteście dzielne — rzekł Tinat — ale czy pójdziecie
jeszcze raz do świątyni miłości i wyprowadzicie nasze
dziewczęta?
— Oczywiście! — zawołała Fenn.
— Ilu mężczyzn musi wam towarzyszyć? — spytał Tinat.
— Wystarczy dziesięciu — odparł Meren. — Będziemy
także potrzebować luzaków dla dziewcząt ze świątyni.
Przyprowadzimy je do miejsca pierwszej przeprawy
przez rzekę na szlaku do Kitangule. Potem wrócimy, by
czekać na Taitę.
Jechali przez większość nocy. Prowadziły Fenn i
Sidudu, a Meren podążał tuż za nimi na Lotnej Dymce.
Przed wschodem słońca stanęli na szczycie wzgórza i
spojrzeli na świątynię ukrytą w dolinie.
— Co się dzieje rano w świątyni? — zapytała Fenn.
— Przed wschodem słońca kapłanki zbierają
dziewczęta, by modliły się do bogini. Potem idą na
śniadanie do sali jadalnej.
— Więc teraz powinny być w świątyni? — spytał Meren.
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— Prawie na pewno tam są — potwierdziła Sidudu.
— A trogi?
— Nie mam pewności, ale myślę, że patrolują otoczenie
świątyni i las.
— Czy któraś z kapłanek jest dobra dla dziewcząt?
— Ani jedna — odparła z goryczą Sidudu. — Są okrutne i
bezwzględne. Traktują nas jak zwierzęta w klatce.
Zmuszają do poddawania się przychodzącym
mężczyznom, a niektóre same wykorzystują nas dla
swoich obrzydliwych przyjemności.
Fenn spojrzała na Merena.
— Co z nimi zrobimy?
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— Zabijemy każdą, która wejdzie nam w drogę.
Wojownicy dobyli mieczy i ruszyli zwartą grupą, w
żaden
sposób nie ukrywając swojego przybycia. Trogów nie
było widać, więc Sidudu poprowadziła grupę wprost do
świątyni stojącej w pewnej odległości od głównego
budynku. Wpadli tam galopem i osadzili konie przed
drewnianymi wrotami. Meren zeskoczył i chciał je
otworzyć, ale były zablokowane od wewnątrz.
— Do mnie! — krzyknął do towarzyszy. Stanęli ławą, na
jego rozkaz podnieśli tarcze i runęli z impetem na drzwi,
które odskoczyły do tyłu. Dziewczęta siedziały skulone
na posadzce nawy, a cztery ubrane na czarno kapłanki
ich pilnowały. Wysoka kobieta w średnim wieku z
surową dziobatą twarzą uniosła w prawej dłoni złoty
talizman i skierowała go na Merena.
— Uważaj! — krzyknęła Sidudu. — To Nongai, potężna
czarownica. Może cię porazić czarami.
Fenn miała już przygotowaną broń i nie zawahała się
ani na mgnienie oka. Jednym ruchem naciągnęła łuk i
wypuściła strzałę. Pocisk świsnął przez długość nawy i
wbił się w sam środek piersi Nongai. Talizman wypadł
jej z dłoni i kapłanka runęła na posadzkę. Pozostałe
rozpierzchły się niczym stado kruków. Fenn położyła
strzałami jeszcze dwie i tylko ostatnia zdołała dobiec do
drzwiczek za ołtarzem. Próbowała je otworzyć, lecz
Sidudu ugodziła ją strzałą między łopatki. Kobieta
osunęła się po ścianie, zostawiając na kamieniach
krwawą smugę. Większość dziewcząt krzyczała. Inne
naciągnęły sobie chitony na głowy i kuliły się,
przerażone.
— Przemów do nich, Sidudu — rozkazał Meren. —
Uspokój je.
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Sidudu podbiegła do dziewcząt i pomogła niektórym
wstać.
— To ja, Sidudu. Nie bójcie się. Ci zacni ludzie przyszli
was ocalić. — Dostrzegła Dżingę. — Pomóż mi! Trzeba
nad nimi zapanować!
— Zaprowadźcie je do koni, niech na nie wsiądą — rzekł
Meren. — W każdej chwili możemy się spodziewać ataku
trogów.
Ferm z towarzyszkami wyciągnęła dziewczęta na
zewnątrz. Niektóre wciąż płakały, trzeba je było
dosłownie wsadzać na siodła. Meren był dla nich
bezwzględny, a Ferm nawet spolicz-kowała jedną,
krzycząc:
— Rusz się, głupie stworzenie, bo zostawimy cię trogom
na pożarcie.
Gdy wszyscy siedzieli na koniach, Meren ścisnął
piętami boki Lotnej Dymki i krzyknął: „Naprzód
galopem!". Za nim siedziały dwie dziewczyny,
trzymając się kurczowo siebie i jego. Nakonto i Imbali
złapali się ostróg Ferm, która holowała ich za sobą.
Dżinga usiadła za Sidudu, a przed sobą posadziła inną
uratowaną dziewczynę. Na każdym wierzchowcu
siedziały przynajmniej po trzy. Mocno obciążone konie
popędziły galopem poprzez trawniki otaczające
świątynię, kierując się ku wzgórzom i drodze do
Kitangule.
Trogi zaczaiły się w lesie. Pięć ogromnych małp runęło z
gałęzi drzew na przejeżdżające pod nimi konie.
Jednocześnie inne wyskoczyły z rykiem z zarośli.
Rzuciły się na jeźdźców, wbijając potężne kły w nogi
wierzchowców.
Nakonto trzema szybkimi ciosami krótkiej włóczni zabił
trzy bestie. Topór Imbali świsnął dwa razy i padły dwie
kolejne. Meren i Hilto machali i dźgali mieczami, a
żołnierze jadący za nimi spięli konie i rzucili się do
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walki. Trogi jednak nie znały strachu, toteż bój był
zażarty. Nawet ciężko ranne i konające małpy
próbowały się czołgać i gryźć. Dwie skierowały się do
zadu Lotnej Dymki. Siwa klacz dwa razy wierzgnęła
mocnymi nogami. Pierwszą małpę trafiła w czaszkę i
zmiażdżyła ją, a drugą w szczękę, łamiąc kark.
Jedna z dziewcząt została ściągnięta z siodła; małpa
kłapnięciem szczęk rozdarła jej szyję, nim Hilto zdołał
przeciąć mieczem czaszkę bestii. Zanim Nakonto położył
włócznią ostatnią małpę, wiele koni odniosło poważne
rany; jeden z wierz-
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chowców był tak dotkliwie pogryziony, że Imbali
musiała go dobić ciosem topora w czaszkę.
Oddział ustawił się ponownie w szyku i wyjechał z
doliny; dotarłszy do rozwidlenia drogi, jeźdźcy skręcili
na wschód w stronę gór i przełęczy Kitangule. Jechali
przez całą noc i wcześnie rano ujrzeli tuman pyłu
wznoszący się przed nimi na równinie. Przed południem
dogonili długą zwartą kolumnę uciekinierów. Tinat,
który pilnował tyłów, wyjechał im galopem na
spotkanie.
— Rad jestem, że cię widzę, pułkowniku Cambyzes! —
zawołał. — Cieszę się, że uratowaliście dziewczęta.
— Te, które zdołały przeżyć — odparł Meren. — Ale nie
było im łatwo, są na skraju wyczerpania.
— Znajdziemy dla nich miejsca na wozach — oznajmił
Tinat. — A co z tobą i twoimi ludźmi? Idziecie z nami,
czy zamierzacie wrócić i szukać starego Maga?
— Znasz już naszą odpowiedź, pułkowniku — odrzekła
Fenn, uprzedzając Merena.
— Wobec tego muszę się z wami pożegnać. Dziękuję za
odwagę i za to, co dla nas zrobiliście. Obawiam się, że to
może być nasze ostatnie spotkanie. Wasza przyjaźń
sprawiła mi wielki zaszczyt.
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— Pułkowniku Tinat, niepoprawny z ciebie optymista —
rzekła z uśmiechem Fenn. — Zapewniam cię, że nie
pozbędziesz się nas tak łatwo. — Podjechała do niego i
złożyła całusa na zarośniętym policzku. — Kiedy
spotkamy się w Egipcie, pocałuję cię w drugi —
oznajmiła i zawróciła Wichra. Tinat odprowadził ją
wzrokiem, przyjemnie zmieszany.
Została ich tylko garstka: trzy kobiety i trzech
mężczyzn. Nakonto i Imbali wyjątkowo postanowili
jechać konno; każde prowadziło także luzaka.
— Dokąd zmierzamy? — spytała Fenn Merena, który
jechał obok.
— Tak blisko gór, jak to będzie możliwe — odparł
Meren. — Kiedy nadejdzie Taita, musimy szybko do
niego dołączyć. — Odwrócił się do Sidudu. — Znasz
jakieś miejsce w pobliżu wulkanu, w którym możemy
się ukryć?
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Dziewczyna nie musiała się długo zastanawiać.
— Tak — odparła. — Jest taka dolina, w której
zbierałam z tatą grzyby. Spaliśmy w jaskini, którą zna
niewielu ludzi.
Niebawem lśniące wierzchołki trzech wulkanów
wyrosły nad zachodnim horyzontem. Szóstka jeźdźców
okrążyła Mutangi, spoglądając na wypalone domostwa
z niskich wzgórz, w których polowali na dziki. Wiatr
niósł woń popiołu i zwęglonych ciał. W milczeniu
skręcili na zachód w stronę gór.
Dolina, do której zaprowadziła ich Sidudu, była
wciśnięta między wzgórza. Drzewa i pagórki skrywały
ją tak dobrze, że widoczna była dopiero ze skarpy.
Rosła tam smaczna trawa, na której mogły się paść
konie, i biło maleńkie źródełko z wystarczającą ilością
wody. W jaskini było sucho i ciepło. Rodzina Sidudu
zostawiła w szczelinie ściany dwa mocno poobijane
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kociołki i inne sprzęty, a także duży stos drewna na
opał. Kobiety naszykowały wieczorny posiłek, wszyscy
zebrali się wokół ogniska.
— Tu będzie nam wygodnie — oznajmiła Fenn. — Ale jak
daleko stąd jest cytadela i droga prowadząca do
Ogrodów Chmur?
— Sześć albo siedem mil na północ — odparła Sidudu.
— Dobrze! — stwierdził Meren, przełykając kęs gulaszu
z dziczyzny. — Wystarczająco daleko, by nie rzucać się
w oczy, i dość blisko, by szybko dotrzeć do Taity, gdy
zejdzie z góry.
— Miło, że powiedziałeś gdy, a nie jeśli — zauważyła
cicho Fenn.
Na chwilę zapanowała cisza; zakłócało ją tylko stukanie
łyżek o miedziane miski.
— Skąd będziemy wiedzieli, że już przyszedł? —
zapytała Sidudu. — Czy będziemy musieli trzymać
wartę na szlaku?
Wszyscy popatrzyli na Fenn.
— To nie będzie konieczne. Będę wiedziała, że
nadchodzi. Taita da mi znać.
Od miesięcy bez przerwy pozostawali w ruchu, jechali
konno i walczyli. To była pierwsza od dawna noc, którą
mogli przespać z przerwami na zmianę warty. Fenn i
Sidudu wybrały czuwanie o północy, a gdy wielki krzyż
na południu zniżył się ku linii horyzontu, na wpół
śpiące wróciły chwiejnie do jaskini, by zbudzić Nakonta
i Imbali. Rzuciły się na posłania i zapadły w twardy
sen.
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Przed świtem Fenn obudziła Merena, potrząsając go za
ramię. Zerwał się tak raptownie, że wszystkich obudził.
Widząc łzy na policzkach Fenn, sięgnął po miecz.
— Co się stało, Fenn? Jakieś nieszczęście?
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— Nie! — zawołała dziewczynka. Spojrzał na jej twarz i
zrozumiał, że płacze z radości. — Taita żyje. Przyszedł
do mnie w nocy.
— Widziałaś go? — Meren złapał ją za rękę i potrząsnął.
— Gdzie jest teraz? Dokąd odszedł?
— Przyszedł mnie podejrzeć, kiedy spałam. Gdy się
zbudziłam, pokazał mi swój znak duchowy i powiedział:
„Wrócę do ciebie niebawem".
Sidudu zerwała się z maty i uściskała Fenn.
— Och, tak bardzo się cieszę.
— Teraz wszystko będzie dobrze — powiedziała Fenn. —
Taita wróci i będziemy bezpieczni.
— Czekałam na twoje przybycie nieskończenie długo —
rzekła Eos i choć Taita wiedział, że jest uosobieniem
wielkiego Kłamstwa, nie umiał jej nie uwierzyć.
Odwróciła się i znikła w wejściu groty. Mag nie
próbował się opierać. Wiedział, że musi za nią pójść.
Mimo że tak długo zbroił się przeciwko jej czarom,
niczego w tej chwili nie pragnął bardziej, niż pójść tam,
gdzie go zaprowadzi.
Tunel zwężał się tak, że po chwili Taita otarł się
ramionami o omszałe skały. Lodowata źródlana woda
pluskała na jego stopach i zbryzgiwała rąbek tuniki.
Eos sunęła przed nim. Jej biodra okryte czarnym
jedwabiem falowały niczym tańcząca kobra. Odsunęła
się od strumienia i wstąpiła na wąską kamienną rampę.
Tunel rozszerzył się i zamienił w obszerny korytarz.
Ściany pokryte były płytkami lapis-lazuli z
płaskorzeźbionymi postaciami ludzi i zwierząt,
prawdziwymi i baśniowymi. Posadzka była wysadzana
tygrysim okiem, a sklepienie — różowym kwarcem. Na
występach ścian ustawiono kryształy górskie wielkości
ludzkiej głowy. Gdy Eos się zbliżała, każdy po kolei
zaczynał się jarzyć tajemniczym pomarańczowym
blaskiem, oświetlając drogę. Później gasły. Raz czy dwa
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Taita dostrzegł kosmate sylwetki małp poruszające się
w głębi. Drobne bose
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stopy Eos bezgłośnie prześlizgiwały się po złocistych
płytkach. Mag nie mógł oderwać od nich wzroku. Za
postacią Eos snuła się w powietrzu delikatna woń
perfum. Taita z rozkoszą wciągnął ją w nozdrza i
rozpoznał zapach słonecznych lilii.
Dotarli do przestronnej komnaty o eleganckich
proporcjach. Jej ściany były zrobione z zielonego
malachitu. Tkwiące w wysokim sklepieniu belki
musiały sięgać powierzchni ziemi, bo blask słońca
sączył się przez nie i odbijał od ścian, rozsiewając
szmaragdową poświatę. Meble zostały wyrzeźbione w
kości słoniowej, a centralne miejsce zajmowały dwa
niskie łoża. Eos usiadła na jednym z nich, podwijając
nogi i rozpościerając szatę tak, że znikły nawet jej
stopy. Wskazała gestem drugie łoże.
— Czuj się jak u siebie w domu, proszę. Jesteś moim
honorowym i ukochanym gościem, Taito — rzekła w
tenmass.
Mag podszedł do łoża z haftowanym jedwabnym
posłaniem i usiadł naprzeciwko niej.
— Jam jest Eos — oznajmiła.
— Czemu nazwałaś mnie ukochanym gościem? To nasze
pierwsze spotkanie. Nie znasz mnie wcale.
— Och, Taito. Znam cię tak dobrze jak ty sam. Może
nawet lepiej.
Jej śmiech zabrzmiał w jego uszach słodziej niż
najsłodsza muzyka. Usiłował zamknąć na nią umysł.
— Nie potrafię wątpić w twoje słowa, mimo że
wystawiają rozum na próbę. Przyjmuję, że mnie znasz,
ale ja znam tylko twoje imię.
— Taito, musimy być ze sobą szczerzy. Będę ci mówiła
samą prawdę. Twoje ostatnie zdanie było kłamstwem.
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Wiesz o mnie dużo i wyrobiłeś sobie opinię, która w
większości jest niestety błędna. Moim celem jest cię
oświecić i sprostować twoją pomyłkę.
— Powiedz, w czym zbłądziłem.
— Uważasz mnie za wroga. Taita milczał.
— A ja jestem twoim przyjacielem — ciągnęła Eos. —
Najdroższym i najsłodszym, jakiego kiedykolwiek
będziesz miał.
Taita pochylił mocno głowę, lecz nie odpowiadał.
Uświadomił sobie, że rozpaczliwie pragnie jej uwierzyć.
Musiał zebrać całą swoją determinację, by nie odsłonić
duszy.
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Po chwili Eos mówiła dalej:
.— Wyobrażasz sobie, że będę cię okłamywać, że już cię
okłamałam, tak jak ty okłamałeś mnie.
Czarownik mógł się tylko cieszyć, że nie rzuca aury, bo
Eos zobaczyłaby jego wrzące emocje.
— Powiedziałam ci tylko prawdę. Obrazy, które
roztoczyłam przed tobą w grocie, były prawdą. Nie
zawierały ani cienia fałszu — ciągnęła.
— Były to potężne wizje — rzekł Taita obojętnym tonem.
— I wszystkie bez wyjątku prawdziwe. Jest w mojej
mocy dać ci wszystko, co obiecałam.
— Dlaczego spośród wszystkich ludzi wybrałaś mnie?
— Spośród wszystkich?! — zawołała pogardliwie. —
Wszyscy ludzie są dla mnie tak samo ważni jak kolonia
termitów. Są to stworzenia podporządkowane
instynktom, a nie rozumowi czy mądrości, gdyż żyją za
krótko, by przyswoić te cnoty.
— Znałem ludzi oddanych mądrości, pełnych
współczucia i zrozumienia.
— Oceniasz to na podstawie obserwacji poczynionych
w czasie swojego krótkiego żywota — zauważyła Eos.
— Żyłem długo.
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— Ale nie pożyjesz wiele dłużej — odparła. — Twój czas
prawie dobiegł końca.
— Jesteś bardzo bezpośrednia.
— Tak jak obiecałam, będę ci mówić samą prawdę.
Ludzkie ciało jest wehikułem niedoskonałym, a życie
jest ulotne. Człowiek żyje za krótko, by posiąść
prawdziwą mądrość i zrozumienie. Wedle ludzkiej
miary jesteś długowieczny. Twoje życie trwało sto
pięćdziesiąt sześć lat, tak wynika z moich obliczeń. Dla
mnie to niewiele dłużej niż żyje motyl albo kwiat
kaktusa, zrodzony o zmierzchu i ginący przed świtem.
Fizyczny wehikuł, w którym wędruje twoja dusza,
wkrótce odmówi posłuszeństwa.
Nagle wysunęła rękę spod czarnego jedwabnego
okrycia i uczyniła znak błogosławieństwa.
Stopy Eos były piękne, lecz dłoń jeszcze piękniejsza.
Widząc grację jej ruchów, Taita poczuł, że dostaje gęsiej
skórki na przedramionach.
— Ale nie musi cię to spotkać — dodała cicho.
— Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. Dlaczego ja?
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— W ciągu swojego krótkiego żywota wiele osiągnąłe-
Gdybym przedłużyła twoje życie w nieskończoność,
stałbyś si potęgą intelektu.
— To nie tłumaczy wszystkiego. Jestem stary i szpetny.
— Już odnowiłam część twojego ciała — zauważyła Eos.
Mag roześmiał się z goryczą.
— Teraz jestem szpetnym starcem z nowym i dorodnym
przyrodzeniem.
Eos zawtórowała mu swoim perlistym śmiechem.
— Jakże elegancko to ująłeś. — Wsunęła rękę z
powrotem pod szatę i Mag poczuł się tak, jakby
odebrano mu coś bardzo cennego. — W grocie
pokazałam ci obraz przedstawiający ciebie jako
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młodego mężczyznę. Byłeś piękny i znów możesz taki
być.
— Możesz mieć każdego pięknego młodzieńca, którego
zapragniesz. Nie wątpię, że już korzystałaś ze swoich
możliwości.
Odpowiedziała bez wahania i szczerze:
— Dziesięć tysięcy razy albo więcej, ale mimo swojej
urody oni byli mrówkami.
— Czy ja będę inny?
— Tak, Taito.
— Pod jakim względem?
— O różnicy stanowi twój umysł — odparła Eos. —
Sama fizyczna namiętność szybko blaknie. Wybitny
intelekt stanowi niekończącą się pokusę. Wielki umysł
nabierający mocy w miarę upływu czasu, w wiecznie
młodzieńczym ciele... oto atrybuty bogów. Taito, jesteś
ideałem towarzysza i kochanka, do którego tęskniłam
przez wieki.
Rozmowa trwała godzinami. Mag wiedział, że geniusz
Eos jest zimny i złowrogi, lecz mimo to fascynował go i
uwodził. Czuł się naładowany energią, fizyczną i
intelektualną. Ku swej irytacji poczuł, że musi się
oddalić, lecz zanim zdążył to wyrazić, Eos powiedziała:
— Jest dla ciebie przygotowane miejsce. Pójdź tymi
drzwiami po prawej stronie i dalej korytarzem do
końca.
Komnata, do której skierowała go Eos, była
przestronna i imponująca, jednak Czarownik prawie
nie zwracał uwagi na otoczenie, gdyż jego umysł był
rozpalony. Nie odczuwał zmęczenia. W komnacie
znalazł ozdobnie rzeźbione krzesło z kubłem, do którego
się załatwił. Z kurka w kącie tryskała do
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umywalki z kryształu górskiego ciepła pachnąca woda.
Obmywszy się, Taita pospieszył czym prędzej do
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zielonej komnaty, mając nadzieję, że zastanie tam Eos.
Blask słońca już nie rozświetlał belek w sklepieniu.
Zapadła noc, lecz skalne kryształy na ścianach lśniły
ciepłym światłem. Eos siedziała tam, gdzie przedtem, a
kiedy Taita usiadł naprzeciwko, powiedziała:
— Oto jedzenie i napitek dla ciebie. — Gestem cudnej
dłoni wskazała stolik z kości słoniowej stojący obok
Maga. Pod jego nieobecność postawiono na nim srebrne
naczynia i kielich. Taita nie czuł głodu, lecz owoce i
sorbet wyglądały apetycznie. Zjadł i wypił niewiele, a
potem czym prędzej wrócił do rozmowy.
— Z taką łatwością mówisz o nieśmiertelności?
— To marzenie wszystkich ludzi, od faraona po
niewolnika — potwierdziła Eos. — Tęsknią za wiecznym
życiem w wyimaginowanym raju. Nawet ci, którzy żyli
na długo przed moim urodzeniem, malowali obrazy
swoich snów na ścianach jaskiń.
— Czy można je spełnić? — zapytał Taita.
— Oto siedzę przed tobą jako żywy tego dowód.
— Jak długo żyjesz, Eos?
— Byłam już sędziwa, kiedy patrzyłam, jak faraon
Cheops wznosi wielką piramidę w Gizie.
— Jak to możliwe?
— Słyszałeś o Zdroju?
— To mit, który otrzymaliśmy od starożytnych —
odparł Mag.
— To nie jest mit, Taito. Zdrój naprawdę istnieje.
— Czym jest? Gdzie się znajduje?
— To Błękitna Rzeka wszelkiego życia, fundamentalna
siła władająca naszym wszechświatem.
— Czy naprawdę jest rzeką lub fontanną? I dlaczego
nazywa się ją „Błękitem"? Możesz ją opisać?
— Nie ma słów, nawet w języku tenmass, które potrafią
oddać jej piękno i majestat. Kiedy staniemy się jednym,
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zabiorę cię do niej. Wykąpiemy się wspólnie w Błękicie,
a potem ty wynurzysz się w całej krasie młodości.
— Gdzie ona jest? Na niebie czy w ziemi?
— Przemieszcza się z jednego miejsca w drugie. Morza
się przesuwają, góry wznoszą się i upadają, a Zdrój
porusza się wraz z nimi.
— Gdzie jest obecnie?
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— Niedaleko od miejsca, w którym siedzimy — odparła
Eos. — Ale cierpliwości. Z czasem zaprowadzę cię do
niego.
Kłamie. Naturalnie, że kłamie. Sama jest Kłamstwem.
Mag wiedział, że nawet jeśli Zdrój istnieje, nie
zaprowadziłaby do niego nikogo. Mimo to fałszywa
obietnica go intrygowała.
— Widzę, że wciąż mi nie ufasz — stwierdziła cicho Eos.
— By zademonstrować moją dobrą wolę, pozwolę ci
zabrać do Zdroju jeszcze jedną osobę, by wraz z tobą
doznała jego cudownej mocy. Kogoś drogiego twojemu
sercu. Czy istnieje taka osoba?
Fenn! Czarownik momentalnie otoczył tę myśl
nieprzeniknionym murem, tak że nawet Eos nie zdołała
jej odczytać. Zastawiła pułapkę, a on omal w nią nie
wpadł.
— Nie ma nikogo takiego — odparł.
— Kiedyś, gdy cię oglądałam z daleka, siedziałeś nad
sadzawką w dziczy. Widziałam z tobą dziecko, urodziwe
dziewczę z jasnymi włosami.
— A tak. Zapomniałem już jej imienia, bo była jedną z
tych, których zwiesz termitami. Towarzyszyła mi tylko
przez chwilę.
— Nie chcesz zabrać jej ze sobą do Zdroju?
— Nie mam powodu.
Eos milczała, lecz Mag poczuł delikatne dotknięcie na
skroniach, jakby łaskotanie kosmatymi palcami.
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Wiedział, że nie przekonał jej swoją odpowiedzią i teraz
wiedźma próbuje wtargnąć do jego umysłu i skraść
myśli. Wysiłkiem woli odparł ten atak, a ona wycofała
się natychmiast.
— Jesteś strudzony, Taito. Musisz się chwilę przespać.
— Wcale nie jestem zmęczony — odparł zgodnie z
prawdą; czuł się świeży i pełen sił.
— Mamy tak wiele do omówienia, jesteśmy jak biegacze
na starcie długiego wyścigu. Musimy ustalić tempo.
Wszak naszym przeznaczeniem jest towarzyszyć sobie
na wieki. Nie trzeba się spieszyć. Czas jest naszą
zabawką, a nie wrogiem.
Eos wstała z łoża i bez słowa znikła w drzwiach w tylnej
ścianie, których Czarownik dotąd nawet nie zauważył.
Mimo że nie czuł zmęczenia, zapadł w głęboki sen, gdy
tylko rozciągnął się na miękkim jedwabnym posłaniu w
swojej kom-
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nacie. Obudziwszy się, zobaczył kolumnę słonecznego
światła wpadającą przez sufit. Czuł się cudownie
ożywiony.
Brudne rzeczy znikły, a obok skórzanego płaszcza leżała
świeża tunika i para nowych sandałów. Na stole z kości
słoniowej obok wezgłowia czekał posiłek. Mag wykąpał
się, posilił i ubrał. Tunika podarowana mu przez Eos
utkana była z delikatnego materiału pieszczącego ciało,
sandały ze skóry nowo narodzonego koźlęcia zdobiło
złoto. Pasowały na niego idealnie.
Eos nie było w zielonej komnacie. Pozostała tylko woń
jej perfum. Mag otworzył drzwi, za którymi znikła
wieczorem. Długi korytarz prowadził na zewnątrz. Gdy
oczy Taity przywykły do słonecznego blasku, zobaczył,
że znajduje się w kraterze wulkanu, nie tak wielkim jak
Ogrody Chmur, lecz nieporównanie piękniejszym. Nie
miał jednak ochoty upajać oczu widokiem bujnego lasu
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i sadów porastających dno krateru, przed nim
rozpościerał się bowiem zielony trawnik z małym
marmurowym pawilonem stojącym nad sadzawką, do
której spadała kaskadą czysta woda. Mimo że strumień
był przejrzysty, powierzchnia sadzawki czerniła się i
lśniła jak atrament.
Eos siedziała na marmurowej ławeczce. Miała
odsłoniętą głowę, lecz spoglądała w dragą stronę, tak że
widział tylko włosy. Ruszył cicho ku niej, z nadzieją, że
ją zaskoczy i choć na chwilę ujrzy jej twarz. Włosy
opadały falami do talii. Były czarne jak woda w
sadzawce, lecz nieskończenie bardziej błyszczące.
Zbliżywszy się, zobaczył, że światło słońca tańczy
wśród kosmyków niczym blask drogocennych rubinów.
Chciał ich dotknąć, lecz gdy tylko wysunął rękę, Eos
narzuciła woal na głowę, nie pozwalając mu choćby
zerknąć na swoją twarz. Wtedy odwróciła się do niego.
— Usiądź obok mnie, to miejsce należy do ciebie.
Przez jakiś czas siedzieli w milczeniu. Taitą targał
gniew i rozczarowanie — pragnął ujrzeć jej twarz.
Odgadła jego nastrój i położyła mu dłoń na ramieniu.
Dotknięcie obudziło w nim dreszcz, lecz zapanował nad
sobą.
— Wiele rozmawialiśmy o wyglądzie zewnętrznym,
Eos. Czyżbyś miała jakąś skazę? Czy dlatego ukrywasz
się przede mną za woalem? Wstydzisz się swojej
twarzy?
Usiłował ją sprowokować, tak jak ona uczyniła z nim.
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- Jestem najpiękniejszą istotą, jaka kiedykolwiek
chodziła po ziemi — odpowiedziała słodkim, spokojnym
głosem.
— Więc czemu skrywasz tę urodę?
— Bo może oślepić mężczyznę i odebrać mu rozum.
— Czy muszę na słowo wierzyć w twoje przechwałki?
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— To nie przechwałka, Taito. Mówię prawdę.
— I nigdy nie ujawnisz przede mną tego piękna?
— Ujrzysz je, kiedy będziesz gotów, kiedy uświadomisz
sobie konsekwencje i zgodzisz się je ponieść. — Jej dłoń
wciąż spoczywała na ręce Maga. — Czyż nie widzisz,
jaki niepokój wzbudza w tobie moje najlżejsze
dotknięcie? Koniuszkami palców wyczuwam bicie
twojego serca. — Cofnęła dłoń, lecz zmysły Taity wciąż
wrzały. Dopiero po chwili zdołał nad nimi zapanować.
— Pomówmy o innych sprawach. Chcesz mi zadać wiele
pytań, a ja obiecałam, że odpowiem na nie zgodnie z
prawdą.
— Postawiłaś barierę na wodach zasilających Nil —
odrzekł Taita głosem prawie bez tchu. — W jakim celu to
uczyniłaś?
— Z dwóch powodów. Przede wszystkim po to, by cię do
siebie zaprosić. Nie zdołałeś się oprzeć i oto siedzisz koło
mnie.
Po głębokim namyśle Czarownik spytał:
— A jaki był drugi powód?
— Przygotowałam dla ciebie dar.
— Jaki dar?! — zawołał.
— Prezent ślubny. Kiedy połączymy się duchem i
ciałem, podaruję ci podwójne królestwo Egiptu.
— Ale najpierw je zrujnujesz? Cóż za przewrotny i
zatruty dar!
— Gdy włożysz na głowę koronę i zasiądziemy obok
siebie na tronie Egiptu, odnowię Nil i przywrócę wody
naszemu królestwu... pierwszemu z wielu.
— A tymczasem ludzkie termity będą cierpieć katusze?
— zapytał Mag.
— Już zaczynasz myśleć i działać jak pan wszelkiego
stworzenia, którym niebawem się staniesz. Ukazałam ci
to w obrazach przed grotą w Ogrodach Chmur.
Panowanie nad wszystkimi narodami, wieczne życie,
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młodość i uroda oraz mądrość i nauka wszystkich
wieków, które są jak diamentowa góra.
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— Najwyższa nagroda — rzekł Taita. — Ja nazywam ją
Prawdą.
— Będzie należała do ciebie.
— Wciąż wątpię, że oferujesz mi to, nie żądając
proporcjonalnej zapłaty.
— Już ci o niej powiedziałam. W zamian żądam twojej
wiecznej miłości i oddania.
— Tak długo istniałaś bez towarzysza, czemu teraz go
pragniesz?
— Owładnęła mną monotonia wieczności, stagnacja
ducha i odczuwam dotkliwy brak kogoś, z kim
mogłabym się dzielić wszystkimi cudami.
— Czy to cała zapłata, której ode mnie żądasz? Już
okazałaś mi potęgę swojego umysłu. Jeśli równie
wielka jest twoja uroda, to zapłata będzie trywialnie
mała. — Kłamstwa Eos ukryte były za prawdami. Taita
udawał, że daje im wiarę. Byli jak wodzowie dwóch
armii stojących naprzeciw siebie. Bitwę poprzedzały
potyczki i manewry. Mag się bał. Nie o siebie, lecz o to,
co było dla niego najcenniejsze, a co znalazło się w
śmiertelnym niebezpieczeństwie: o Egipt i Fenn.
Następne dni spędzili nad czarną sadzawką, a
większość nocy w malachitowej komnacie Eos.
Stopniowo odsłaniała swoje piękne ciało, trzymając w
ukryciu istotę duchową. Rozmowy stawały się coraz
bardziej absorbujące. Co jakiś czas pochylała się, by
podnieść ze srebrnej tacy kawałeczek owocu i w
naturalny sposób odkryć przedramię. Albo przy
zmianie pozycji przesunąć czarną szatę tak, aby
odsłonić kolano. Kształt jej łydki był niesłychanie
subtelny. Mag powinien już zdążyć przywyknąć do
doskonałości jej kończyn, ale tak się nie stało. Bał się
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chwili, gdy ujrzy całą postać. Wątpił, czy zdoła oprzeć
się czarowi.
Dnie i noce przemijały z zatrważającą szybkością.
Narastające między nimi napięcie było prawie nie do
zniesienia. Gdy Eos chciała podkreślić swoje słowa,
dotykała go, ujmując jego dłoń. Kiedyś przycisnęła ją
do łona, a Taita musiał wytężyć całą siłę woli, by nie
jęknąć, czując ciepłą sprężystość jej piersi.
Nigdy nie zmieniała perfum: zawsze był to zapach
słonecznych lilii. Zmieniała jednak odzienie rano i
wieczorem. Zawsze było długie i obszerne; pod
delikatną tkaniną ledwie zaznaczały się krągłości i
wcięcia jej ciała. Czasem była spokojna, a czasem
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pełna niepokoju; wtedy okrążała łoże z niebezpieczną
gracją tygrysicy. Kiedyś uklęknęła przed nim i wsunęła
dłoń pod tunikę, nie przerywając uczonej przemowy; jej
palce zatrzymały się tuż przed jego męskością i
wycofały, gdy zauważyła, że ta zaczyna się naprężać.
Kiedy indziej wkładała czarną szatę, która okrywała ją
całkowicie; nie były widoczne nawet palce stóp.
Pewnego ranka w zielonej komnacie pojawiła się w
prześwitującej tunice z białego jedwabiu. Nigdy
przedtem nie ubrała się na biało. W samym środku
rozmowy stanęła niespodziewanie przed Taitą,
ukazując małe bose stopy; biała woalka otoczyła jej
głowę jak obłok. Gra świateł wydobyła spod materiału
różowość i biel jej skóry. Twarz Eos widziana przez
biały jedwab wydawała się eteryczna. Biały jak księżyc
brzuch był gładki niczym brzuch charta, a pod nim
zamajaczył cień tajemniczego trójkąta. Piersi jawiły się
jako kremowe półkule z różowymi zwieńczeniami
pośrodku.
— Czy naprawdę chcesz, żebym się odsłoniła, mój
panie? — spytała.
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Taita był tak zaskoczony, że nie odpowiedział od razu.
— Można powiedzieć, że czekałem na ten moment przez
całe życie.
— Pragnę należeć do ciebie cała. Niczego ci nie
odmówię. Nie stawiam żadnych warunków. Nie
spodziewam się od ciebie niczego oprócz twojej miłości.
Odrzuciła rękawy jedwabnej szaty i wyciągnęła
obnażone ramiona. Były szczupłe, krągłe i jędrne. Ujęła
rąbek woalki między końce długich palców i zaczęła ją
podnosić. Zatrzymała się przy podbródku. Jej szyja
była długa i zgrabna.
— Musisz mieć pewność, że chcesz zobaczyć moją twarz.
Ostrzegałam cię, jakie mogą być tego skutki. Moja
uroda zniewoliła wszystkich, którzy na mnie spojrzeli.
Zdołasz się jej oprzeć?
— Muszę to uczynić, nawet jeśli twoje piękno przyniesie
mi zgubę — wyszeptał. Wiedział, że oto nadszedł
początek decydującej bitwy.
— Niech więc będzie — rzekła, unosząc woal z
niesłychanie długim namysłem. Jej zaokrąglony
podbródek miał dołeczek na środku. Usta były pełne i
miały kolor dojrzałych czereśni. Oblizała wargi.
Spiczasty język zawinął się na końcu niczym
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języczek ziewającego kocięcia. Zostawił na ustach
połyskliwy ślad śliny i skrył się między drobnymi
lśniącymi zębami. Nos, wąski i prosty, delikatnie
rozszerzał się na czubku. Miała wysokie kości
policzkowe i szerokie czoło. Wygięte łuki brwi tworzyły
doskonałą oprawę dla oczu, ciemnych klejnotów,
których uroda zdawała się rozpraszać mrok. Zajrzały
głęboko w duszę Taity. Każdy element twarzy był
doskonały, a wszystkie razem składały się na
niezrównane piękno. — Czy podobam ci się, mój panie?
— spytała, zsuwając woalkę z głowy i pozwalając jej
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opaść na posadzkę z zielonego malachitu. Włosy
spływały na ramiona czarną kaskadą przetykaną
rubinowym blaskiem. Zwisały aż do talii, falując i
drżąc, jakby żyły swoim życiem. — Nie odpowiedziałeś
mi. Czy ci się podobam?
— Mój umysł nie potrafi ogarnąć tego piękna — odparł
drżącym głosem Taita. — Nie ma słów zdolnych opisać
choćby dziesiątą jego część. Spojrzawszy na nie, wiem
już, że może spalić mężczyznę na popiół niczym płonący
las. Przeraża mnie, ale nie umiem mu się oprzeć.
Eos zbliżyła się do niego płynnym ruchem; otoczyła go
woń słonecznych lilii. Stała przed nim, musiał
zatrzymać spojrzenie na jej twarzy. Pochyliła się wolno
i przyłożyła wargi do jego ust. Były ciepłe i miękkie.
Zwinięty koci język wsunął się głęboko w jego usta. Na
krótką ulotną chwilę owinął się wokół jego języka, a
potem się cofnął, lecz jej smak wypełnił mu usta niczym
aromat cudownego nieznanego owocu.
Zakręciła się i odeszła po malachitowej posadzce.
Przezroczysta szata nadęła się, gdy Eos wygięła się do
tyłu tak nisko, że głową prawie dotknęła wybrzuszenia
pośladków i zawirowała, zamiatając włosami podłogę.
Migające stopy zamieniły się w jasną ruchomą plamę,
wzrok Taity nie mógł za nimi nadążyć. Nagle
znieruchomiała i stanęła na czubkach palców, zastygła
jak posąg. Tylko włosy wciąż frunęły.
— Jest więcej, mój panie — powiedziała głębokim,
intensywnie wibrującym głosem, którego Czarownik
dotąd nie słyszał. — Jest o wiele więcej. A może już się
napatrzyłeś?
— Nie napatrzę się, nawet jeśli będę patrzył przez tysiąc
lat. Ruchem głowy Eos odrzuciła włosy z ramion i wbiła
w niego
palące spojrzenie.
- Stoisz na krawędzi wulkanu — ostrzegła. — Ale nawet
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teraz możesz się wycofać. Jeśli skoczysz, nie będzie
odwrotu. Świat zmieni się dla ciebie raz na zawsze.
Cena będzie wysoka, wyższa niż sobie wyobrażasz.
Jesteś gotów ją zapłacić?
— Jestem gotów.
Eos zsunęła tunikę z jednego ramienia. Jego łuk idealnie
harmonizował z wygięciem długiej, delikatnej szyi.
Opuściła szatę niżej i jedna pierś wysunęła się spod
tkaniny. Uwolniła obie. Zakołysały się, krągłe i pełne.
Szata zatrzymała się na łuku bioder. Ukazał się brzuch
tak gładki jak pole zasypane świeżym śniegiem. W
pępku lśnił krwisty rubin. Eos poruszyła biodrami i
szata zsunęła się po smukłych udach, otaczając kręgiem
kostki.
Naga przestąpiła szatę i podeszła do Taity długim
płynnym krokiem. Znów się pochyliła i objęła go
ramieniem za szyję. Drugą dłonią ujęła pierś,
przyciągnęła do niej jego twarz i wsunęła mu sutek do
ust.
— Ssij, mój panie — szepnęła.
Sutek nabrzmiał niczym w ustach niemowlęcia i
wysączył się z niego gęsty kremowy płyn. Taita
spróbował go, lecz Eos odepchnęła jego głowę i
wysunęła sutek z ust.
— Nie tak chciwie — pouczyła. — Moje ciało ma dla
ciebie obfitość rozkoszy. Nie możesz nasycić się zbyt
prędko.
Cofnęła się o krok i przesunęła dłońmi po brzuchu,
jakby go wygładzała. Oczy Taity podążyły za nimi jak
zniewolone. Rozsunęła stopy i zgięła kolana,
rozszerzając uda. Dłoń zanurzyła się głęboko w obłoku
ciemnych włosów. Potem wyjęła ją i podniosła
wskazujący palec, lśniący od przezroczystego płynu.
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— Spójrz, jak do ciebie tęsknię — wyszeptała
chrapliwie, dotykając kciukiem wilgotnego palca. Gdy
je rozsunęła, zawisła między nimi kleista nić. — To
prawdziwa ambrozja, o której marzą wszyscy
mężczyźni. — Podeszła do Taity. — Rozchyl wargi,
panie. — Wsunęła palec do jego ust i oszałamiająca woń
jej płci przeniknęła zmysły Maga. Wolną ręką Eos
sięgnęła pod jego tunikę i chwyciła męskość. Była już
twarda jak żelazo, lecz pod jej biegłymi palcami
stwardniała i wydłużyła się jeszcze bardziej.
Taita spojrzał głęboko w oczy Eos i ujrzał w nich
drapieżny głód, którego jeszcze przed chwilą nie było.
Wiedział, że Eos nie pożąda tego, co trzyma w dłoni, lecz
wyłącznie jego duszy. Ujęła go pod ramię i
zaprowadziła do łoża. Uklękła przed Taitą,
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rozluźniła paski sandałów i zsunęła je z jego stóp.
Podniosła głowę, wzięła do ust penisa i ssała chciwie.
Wstając, ściągnęła z Taity tunikę i pchnęła go na łoże.
Przełożyła nad nim jedną nogę, jak gdyby dosiadała
ogiera, a potem przykucnęła, by wprowadzić go w
sekretną głębię.
Mag stęknął z rozkoszy, która przypominała ból
konania. Eos zastygła nad nim w bezruchu. Mięśnie w
jej wnętrzu pulsowały i ściągały się, zaciskając się na
nim niczym zwoje pytona na ofierze. Zamknęła go w
zespoleniu tak potężnym, że żadne z nich nie mogło się z
niego wyzwolić. Utkwiła w nim triumfalny wzrok
wojownika, który za chwilę zada śmiertelny cios.
— Należysz do mnie — wysyczała głosem węża. —
Wszystko, czym jesteś, należy do mnie. — Zrzuciła
przebranie, ukazując prawdziwe oblicze.
Taita poczuł, że rozpoczyna się cielesny bój. Jak gdyby
hordy barbarzyńców obiegły twierdzę jego duszy i
dudniły w jej mury. Zebrał całą siłę, by się oprzeć,
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zamknął bramy i odrzucił ją. Wyraz jej oczu się zmienił,
gdy zrozumiała, że zwabił ją w pułapkę. Nagle
ponownie pojawiła się w nich mordercza namiętność i
Eos przypuściła drugi atak.
Zmagali się ze sobą i początkowo walka była
wyrównana. Taita przetoczył się na bok, a gdy
podążyła za nim, zsunęli się z łoża. Złączeni uderzyli o
malachitową posadzkę, lecz ona była pod nim i przyjęła
na siebie ciężar jego ciała. Taita poczuł, że uścisk jej
mięśni się rozluźnił. Wykorzystał tę chwilę, by wniknąć
głębiej. Chciał dotrzeć do jej wnętrza. Eos zacisnęła się
momentalnie, powstrzymując go. Wytężali w tej walce
wszystkie siły, utrzymując niewygodną równowagę.
Mag poczuł, że Eos sięga po rezerwy, i przygotował się
momentalnie. Runęła na niego lawiną magicznej mocy.
Próbowała sforsować obronę, szukając sekretnych
zakamarków jego duchowej istoty. Poczuł, że jego ciało
ulega. W oczach Eos znów błysnął triumf. Sięgnął ręką
w dół i zamknął pięść na Talizmanie Lostris, który
wciąż wisiał na jego szyi. Przywołał słowo mocy:
Mensaar! Jego męskość naparła potężnie, wzmocniona
impulsem. Kydasz! Ncube! — krzyknął. Z talizmanu
strzeliła iskra magicznej potęgi. Niczym grom
wyrzuciła Eos z wyłomu w jego duszy. Znów trzymali
się w szachu, siły się
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wyrównały. Sczepieni ciałami leżeli jak dwie postacie
wyrzeźbione w kości słoniowej.
Oliwa w lampach wypaliła się, płomienie zamigotały i
zgasły. Jedynym światłem w komnacie było to, które
wpadało przez sklepienie. Zbladło, gdy słońce zaszło za
górami, a oni dalej toczyli walkę w ciemności. Przez
całą noc zmagali się ze sobą w piekielnym splocie; jego
męskość tkwiła w nieubłaganym uścisku jej mięśni,
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które nie były już narządem rozmnażania i rozkoszy,
lecz śmiertelnym orężem.
Światło brzasku zaczęło powoli wnikać do komnaty, a
oni wciąż trwali w złączeniu. Gdy zaświeciło mocniej,
Taita zajrzał Eos w oczy i zobaczył pierwsze oznaki
lęku, podobne do trzepotania skrzydeł ptaka o pręty
klatki. Chciała je zamknąć, lecz on trzymał jej
spojrzenie tak, jak ona jego męskość. Oboje dawno
przekroczyli granice wyczerpania. Nie pozostało nic
oprócz siły woli. Eos oplotła jego biodra długimi
nogami, a ręce zacisnęła na plecach. Mag jedną ręką
trzymał jej pośladki i przyciskał do siebie. Prawa dłoń,
w której wciąż ściskał Talizman Lostris, spoczywała na
jej podołku. Bardzo ostrożnie, by jej nie zaalarmować,
uchylił kciukiem wieczko medalionu i odprysk
czerwonej skały znalazł się w jego dłoni.
Przycisnął go do kręgosłupa Eos i poczuł, że kamień
rozgrzewa się do czerwoności, kierując swoją moc
przeciwko niej. Krzyknęła rozpaczliwie i zaczęła się
szamotać, poruszając gwałtownie mięśniami, aby
wypchnąć go z siebie. Taita zharmonizował pchnięcia z
jej spazmami. Kiedy się rozluźniała, wchodził głębiej.
Dotarł do ostatniej bariery i przebił ją potężnym
pchnięciem.
Eos legła pod nim bezwładnie, jęcząc i mamrocząc
niezrozumiale. Czarownik zakrył jej usta wargami i
wsunął język głęboko do gardła, dławiąc krzyki.
Plądrował wewnętrzne sanktuarium jej istoty,
rozpruwając szkatuły wiedzy i mocy, unosząc ich
zawartość. Jednocześnie odzyskiwał swoją siłę, która
wróciła pomnożona stokrotnie przez to, co odebrał Eos.
Spoglądał na jej niewypowiedzianie piękną twarz, w
olśniewające oczy i zobaczył, że wszystko zaczyna się
zmieniać. Usta rozwarły się i wypłynęły z nich srebrne
nitki śliny. Oczy zmętniały i zrobiły się bezbarwne jak
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kamienie. Niczym bryła wosku umieszczona nad
ogniem, nos rozszerzył się i pogrubił. Połys-
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kująca skóra stała się żółta, wysuszona i szorstka jak
powłoka gada. W kącikach ust i oczu ukazały się
głębokie zmarszczki. Sprężyste kędziory znikły i włosy
się wyprostowały.
Taita wciąż tkwił w Eos, pochłaniając strumień
astralnej i magicznej substancji, który wypływał z niej
niczym woda z pękniętej tamy. Ilość tego była tak
olbrzymia, że trwało to wiele godzin. Promień
słonecznego światła przesunął się po malachitowej
posadzce i znalazł się w miejscu wyznaczającym
południe, gdy Mag poczuł, że strumień słabnie i się
kurczy. Wreszcie wysechł całkowicie. Zabrał wszystko,
co było do zabrania. Eos została pusta i wysuszona.
Wtedy pozwolił członkowi zwiotczeć i wysunąć się z
niej. Ześlizgnął się z jej ciała i wstał. Jego męskość była
obrzmiała, posiniaczona i otarta w wielu miejscach.
Zdławił ból i podszedł do srebrnego dzbana z wodą
stojącego na stoliku obok łoża. Wziął długi łyk, a potem
usiadł na krawędzi łoża, spoglądając na leżącą na
posadzce wiedźmę.
Dyszała chrapliwie z otwartymi ustami. Nieruchome,
niewi-dzące spojrzenie utkwione było w sklepieniu.
Ciało zaczęło puchnąć niczym trup leżący w słońcu,
brzuch napęczniał, jak gdyby napełnił się gazami
rozkładu. Wąskie ramiona i nogi obrzmiały. Ciało
zrobiło się miękkie i bezkształtne i wciąż puchło, aż
kończyny znikły, zmienione w białawą masę. Została
tylko głowa, maleńka w porównaniu z resztą.
Stopniowo korpus wypełnił połowę komnaty. Taita
zeskoczył z łoża i oparł się o ścianę, żeby zrobić miejsce.
Wiedźma nabrała kształtu królowej termitów
spoczywającej w królewskiej komorze w samym środku
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kopca. Została schwytana w pułapkę własnego ciała,
mogła poruszać tylko głowaj olbrzymie cielsko
unieruchamiało resztę. Nigdy nie zdoła umknąć z
jaskini. Nawet jeśli trogi będą chciały ją wyratować, nie
zdołają wywlec jej przez wąskie skalne korytarze i
tunele na otwartą przestrzeń.
Przeraźliwy smród wypełnił jaskinię. Z porów skóry
Eos wyciekał gęsty oleisty płyn i spływał po odwłoku;
każda kropla miała bladozieloną barwę zgnilizny. Odór
rósł Taicie w gardle, wdarł się do płuc. Była to woń
gnijących ciał, ofiar morderczego pożądania,
nienarodzonych dzieci wydartych z łon młodych matek;
ciał zmarłych z głodu, od suszy i plag, które Eos
podsycała i zsyłała na narody; wojowników poległych
w wojnach,
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które roznieciła; niewinnych skazanych na szubienicę i
uduszenie; niewolników, którzy zginęli w jej
kamieniołomach i kopalniach. Potęgował ją smród
niewyobrażalnego zła buchający z jej ust przy każdym
oddechu. Nawet Mag, który doskonale potrafił panować
nad swoim ciałem, nie zdołał tego znieść. Trzymając się
najdalej od niej, na tyle, na ile było to możliwe w
zamkniętej przestrzeni, posuwał się wzdłuż ściany do
wyjścia.
Złowieszczy odgłos osadził go w miejscu. Jak gdyby
gigantyczny jeżozwierz potrząsnął ostrzegawczo
igłami. Eos przekręciła groteskową głowę w jego stronę
i skupiła spojrzenie na jego obliczu. Rysy jej twarzy
były zdeformowane, nie pozostał w nich nawet ślad
urody. Oczy wyglądały jak głębokie ziejące dziury.
Wargi skurczyły się, odsłaniając zęby. Była szkaradna
— oblicze Eos odzwierciedlało teraz jej prawdziwą,
zepsutą duszę.
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Przemówiła chrapliwie głosem przypominającym
krakanie kruka padlinożercy:
— Ja przetrwam.
Taita cofnął się, odrzucony smrodem jej oddechu.
Zebrał się w sobie i spojrzał jej prosto w oczy.
— Kłamstwo nie sczeźnie, ale żyć będzie także Prawda.
Ta walka nie ma końca — odparł.
Eos zamknęła oczy i nie powiedziała nic więcej. Tylko
oddech bulgotał w jej gardle.
Taita znalazł swój płaszcz, a potem wymknął się do
korytarza prowadzącego na zewnątrz. Gdy znalazł się
w sekretnym ogrodzie Eos, blask słońca padał jeszcze
na wierzchołek ściany, lecz wnętrze krateru tonęło już
w cieniu. Rozejrzał się uważnie, czy nigdzie nie widać
trogów, pachołków Eos; szukał wzrokiem ich aur, ale
żadnej nie dostrzegł. Wiedział, że klęska wiedźmy
pozbawiła je inteligentnej siły, która nimi powodowała.
Wczołgały się bezmyślnie do tuneli i korytarzy w zboczu
góry, by tam zdychać.
Powietrze było czyste i chłodne. Mag wciągnął je
głęboko w płuca, oczyszczając się z odoru Eos. Zbliżył
się do pawilonu obok czarnej sadzawki i usiadł na
ławeczce, na której siedzieli i rozmawiali, kiedy Eos
była jeszcze młoda i piękna. Owinął się płaszczem.
Myślał, że będzie wycieńczony po tym, co przeszedł,
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a tymczasem przepełniało go uniesienie. Czuł się silny i
pełen niewyczerpanej energii.
Zdziwiło go to, lecz po chwili zrozumiał, że ma w sobie
moc odebraną wiedźmie. Jego umysł poszybował
wysoko i spotęż-niał, gdy ogarniał nim niewyobrażalny
ogrom wiedzy i doświadczenia. Mógł spoglądać wstecz
na tysiące lat życia Eos, aż do zarania dziejów. Każdy
szczegół był świeży. Mógł poznawać jej żądze i
pragnienia tak jak swoje. Głębia jej zepsucia go
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oszołomiła. Dopiero teraz, gdy ujrzał je z całą jasnością,
pojął naturę prawdziwego i absolutnego zła. Wiedział,
że aby objąć choćby część tego, co z niej wydobył,
potrzeba całego ludzkiego życia.
Ta wiedza uwodziła go w podstępny i odrażający
sposób; zrozumiał, że musi nauczyć się opierać
fascynacji, by i jego nie zaraziła. Istniała straszliwa
groźba, że dotknięcie takiego ogromu zła może zmienić
go na podobieństwo Eos. Z pokorą przyjął myśl, że
świadomość, którą wydobył z wiedźmy, dodana do jego
arsenału uczyniła go najpotężniejszym człowiekiem na
świecie.
Zebrawszy swoją moc, jął odgradzać ogrom
niegodziwości w najgłębszych lochach pamięci, tak aby
go nie dręczyła, a jednocześnie żeby mógł z niej brać to,
co będzie mu niezbędne.
Oprócz zła miał teraz do dyspozycji głęboką wiedzę o
świecie, która mogła okazać się dobrodziejstwem dla
niego i ludzkości. Odebrał wiedźmie klucze do
naturalnych zagadek oceanu, ziemi i nieba; życia i
śmierci; zniszczenia i odrodzenia. Wszystko to ogarnął
umysłem.
Zaszło słońce i przeminęła noc, nim zdołał dojść do
siebie. Dopiero wówczas uświadomił sobie swoje
naturalne potrzeby: nie jadł od kilku dni i choć pił,
odczuwał pragnienie. Znał gniazdo wiedźmy tak, jakby
żył w nim równie długo jak ona. Wszedł do skalnego
mrowiska i bez wahania skierował się do spiżarni i
kuchni, skąd trogi przynosiły jedzenie. Zjadł niewiele,
wybierając najlepsze owoce i sery, a następnie popił
czarką wina. Odświeżony wrócił do pawilonu. Teraz
najważniejsze było nawiązanie kontaktu z Fenn.
Uporządkował myśli i wysłał w eter pierwszy sygnał,
jasny i wyraźny. Momentalnie uświadomił sobie, że nie
docenił mocy
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wiedźmy. Jego wysiłki były udaremniane przez siłę,
która emanowała z Eos. Nawet tak osłabiona zdołała
rozsnuć wokół siebie i swojego gniazda tarczę
ochronną. Mag zaniechał prób i zajął się
poszukiwaniem drogi ucieczki z gór. Przeszukał pamięć
Eos i dokonał odkryć, które nim wstrząsnęły i
wystawiły na próbę jego wyobraźnię.
Opuścił pawilon i ruszył skalnym korytarzem
wiodącym do komnaty Eos. Smród zgnilizny
momentalnie wypełnił jego nozdrza. Jeśli uległ jakiejś
zmianie, to tylko na gorsze. Taita zakrył nos i usta
skrajem tuniki i odkaszlnął. Cielsko Eos zajmowało już
prawie całą grotę, napęczniałe od cuchnących gazów.
Wiedźma przechodziła metamorfozę z człowieka w
owada. Zielonkawa ciecz sącząca się z porów i
oblewająca cielsko twardniała i zamieniała się w
lśniącą skorupę. Eos otaczała się kokonem. Wystawała
z niego tylko głowa. Zmierzwione resztki włosów
wypadły i rozsypały się na zielonej posadzce. Oczy
miała zamknięte. Od jej chrapliwego oddechu drżało
cuchnące powietrze. Wprowadziła się w stan głębokiej
hibernacji, zawieszenia życia, które może trwać w
nieskończoność.
Czy mogę ją w jakiś sposób zniszczyć teraz, gdy leży
bezbronna? — zastanawiał się Mag. Sięgnął do
nieprzebranych zasobów nowo zdobytej wiedzy.
Stwierdził, że nie ma takiej możliwości. Eos nie jest
nieśmiertelna, ale została stworzona w ogniu wulkanu i
tylko ogień może ją unicestwić.
— Żegnaj, Eos! — powiedział. — Obyś spała dziesięć
tysięcy lat, choć przez tyle czasu ziemia będzie od ciebie
wolna. — Schylił się i podniósł kosmyk jej włosów.
Zaplótł go w warkocz i starannie umieścił w mieszku
przy pasie.
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Miejsca w pieczarze było akurat tyle, że zdołał
przesunąć się między cielskiem Eos i błyszczącą
malachitową ścianą. W drugim końcu jaskini
znajdowały się ukryte drzwi. Były tak przemyślnie
umieszczone w podobnej do lustra ścianie, że odbicie
zwodziło oko. Dopiero gdy Czarownik dotknął ręką litej,
zdawałoby się, zielonej ściany, przejście stało się
widoczne. Miało taką szerokość, że można było się w nie
wsunąć.
Po drugiej stronie zaczynał się wąski korytarz. Po
chwili światło zbladło i zapadła całkowita ciemność.
Taita szedł pewnie, trzymając przed sobą rękę, aż do
miejsca, gdzie tunel skręcał pod kątem prostym. Tam
sięgnął dłonią i namacał półkę skalną.
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poczuł ciepło glinianego garnca z węglami. Odszukał
ręką postronek służący za uchwyt i zdjął garnek. Na
dnie jarzył się słaby blask; Mag ostrożnie rozdmuchał
ogień. W jego blasku znalazł naręcze pochodni. Zapalił
jedną, włożył garnek z dwiema dodatkowymi
pochodniami do kosza, który znalazł na półce, a potem
ruszył dalej wąskim przejściem.
Korytarz schodził pod dużym kątem, więc Taita trzymał
się liny rozciągniętej wzdłuż prawej ściany, żeby nie
stracić równowagi. W pewnej chwili tunel doprowadził
go do niewielkiej pustej komory. Sklepienie było tak
niskie, że musiał się zgiąć prawie wpół. Pośrodku
znajdował się ciemny otwór wyglądający jak studnia.
Oświetlił go pochodnią i spojrzał w dół. Słaby blask
rozproszył się w ciemności.
Czarownik podniósł z posadzki odłamek naczynia i
upuścił do szybu. Odliczał, czekając, aż skorupa uderzy
o dno. Doliczył do pięćdziesięciu, a odgłos wciąż się nie
rozlegał. Szyb był bezdenny. Dokładnie na wprost niego
w sklepieniu jaskini tkwił mocny brązowy hak. Zwisała
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z niego do szybu lina upleciona z pasków skóry. Skała u
góry poczerniała od dymu pochodni, które Eos
trzymała w czasie swoich niezliczonych wizyt w grocie.
Miała siłę i zręczność pozwalające jej spuścić się po linie
z pochodnią w zębach.
Taita zsunął sandały i wrzucił je do kosza. Wcisnął
pochodnię do szczeliny w ścianie, tak aby dała odrobinę
światła w czasie schodzenia. Zarzucił sobie uchwyt
kosza na ramię, chwycił linę i zawisł nad szybem. Na
linie w pewnych odległościach zrobiono węzły
zapewniające niewygodne oparcie dla dłoni i bosych
stóp. Zaczął się opuszczać, najpierw poruszając
nogami, a potem rękoma. Wiedział, że zejście będzie
długie i wyczerpujące, toteż starannie odmierzał tempo,
robiąc regularne odpoczynki dla zaczerpnięcia tchu.
Niebawem jego mięśnie zaczęły drżeć, a kończyny
słabnąć. Zmuszał się, by iść dalej. Światło pochodni
ledwo majaczyło. Spuszczał się coraz niżej w mrok, lecz
dzięki pamięci Eos dobrze znał drogę. Mięśnie prawej
łydki chwycił skurcz; ból był obezwładniający, lecz Mag
odciął go od świadomości. Dłonie miał odrętwiałe.
Wiedział, że spod jednego z paznokci cieknie krew, gdyż
jej krople spadały na jego zwróconą ku górze twarz.
Siłą woli rozwierał i zaciskał palce na linie.
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Schodził coraz niżej i niżej, aż wreszcie zrozumiał, że
dalej nie jest w stanie iść. Zawisł w ciemności, skąpany
w pocie, nie mogąc zmienić uchwytu na linie. Ciemność
go dławiła. Poczuł, że śliska od krwi dłoń zsuwa się, a
palce zaczynają się rozwierać.
Przywołał słowa mocy:
— Mensaar! Kydasz! Ncube!
Jego ręce i nogi momentalnie zacisnęły się mocniej na
linie. Wciąż jednak nie potrafił zmusić wyczerpanego
ciała, by sięgnęło w dół do następnego węzła.
568
„Taito! Kochany Taito! Odpowiedz!".
Głos Fenn zabrzmiał czysto i słodko w jego uszach, jak
gdyby dziewczynka wisiała obok niego w mroku. Jej
znak duchowy, delikatny zarys lilii wodnej, zaświecił
przed jego oczyma. Znów z nim była. Mag minął punkt,
do którego sięgała moc osłabionej czarownicy,
uniemożliwiająca kontakt astralny.
„Fenn!" — rzucił rozpaczliwie w eter.
„Och, dzięki ci, dobra matko Izydo — odpowiedziała
Fenn. — Już myślałam, że jest za późno. Czuję, że
znalazłeś się w rozpaczliwym położeniu. Łączę z tobą
wszystkie moje siły, tak jak mnie nauczyłeś".
Mag poczuł, że jego drżące nogi nieruchomieją i
twardnieją. Zsunął stopę z węzła i wisząc na rękach,
sięgnął palcami w dół. Czeluść poniżej wciągała go, gdy
obracał się na linie.
„Bądź silny, Taito. Jestem z tobą!" — zachęciła Fenn.
Stopy namacały kolejny węzeł, Mag zsunął dłonie i
odnalazł następne oparcie. Cały czas liczył węzły,
wiedział więc, że do końca liny pozostało jeszcze
dwadzieścia.
„Nie zatrzymuj się, Taito! Dla dobra nas obojga musisz
iść dalej! Bez ciebie jestem niczym. Musisz wytrzymać"
— ponaglała Fenn.
Jej siła napłynęła do niego ciepłymi astralnymi falami.
„Dziewiętnaście... osiemnaście".
Odliczał kolejne węzły przesuwające się przez jego
zakrwawione ręce.
„Masz siłę i determinację — usłyszał szept Fenn w swojej
głowie. — Jestem obok ciebie. Jestem częścią ciebie.
Zrób to dla nas. Dla mojej miłości do ciebie. Jesteś moim
ojcem i przyjacielem. Powróciłam tylko dla ciebie. Nie
opuszczaj mnie teraz".
„Dziewięć... osiem... siedem... — liczył Taita.
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„Nabierasz sił — mówiła cicho Fenn. — Czuję to. Razem
nam się uda".
„Trzy... dwa... jeden...". Mag sięgnął nogą w dół,
szukając palcami węzła. Nie było tam nic oprócz pustki.
Dotarł do końca liny. Zaczerpnął głęboko powietrza,
puścił linę i spadł. Powietrze zaszumiało mu w uszach.
Nagle uderzył obiema stopami w ziemię. Nogi nie
wytrzymały i runął niczym pisklę, które wypadło z
gniazda. Leżał na brzuchu, szlochając z wyczerpania i
ulgi, zbyt słaby, żeby usiąść.
„Jesteś bezpieczny, Taito? Słyszysz mnie?".
„Słyszę cię — odpowiedział, siadając. — Na razie nic mi
nie grozi. Bez ciebie nie dałbym rady. Twoja siła mnie
uratowała. Teraz muszę iść. Nasłuchuj mojego wołania.
Na pewno będę cię znów potrzebował".
„Pamiętaj, że cię kocham" — zawołała.
Jej głos powoli zanikał w eterze. Mag znów został sam
w ciemności. Pomacał w koszu i wyjął garnek z
węglami. Rozniecił ogień i zapalił nową pochodnię.
Uniósł ją wysoko i rozejrzał się wokół.
Znajdował się na wąskiej kładce zbudowanej na ścianie
po lewej stronie, przymocowanej do niej brązowymi
śrubami wkręconymi w skałę. Z drugiej strony ziała
czarna pustka. Wątły blask pochodni nie był w stanie
jej zgłębić. Taita zbliżył się do krawędzi i wyjrzał.
Wiedział, że wisi nad bezdenną otchłanią ciemności
sięgającą trzewi ziemi, regionów, z których wychynęła
Eos.
Odpoczywał jeszcze przez chwilę. Dręczyło go potworne
pragnienie. Zdławił je siłą umysłu i wypędził zmęczenie
z kończyn; wyjął z kosza sandały i włożył je na stopy
otarte do krwi. Wreszcie wstał i powlókł się wąską
kładką. Od przepaści po lewej stronie nie odgradzała go
żadna balustrada, a mrok pociągał go z siłą, której
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trudno było się oprzeć. Mag posuwał się wolno i
ostrożnie, z rozwagą stawiając każdy krok.
Oczami umysłu widział, jak Eos przebiegała lekko po tej
samej kładce niczym dziecko po jasnej łące i jak
błyskawicznie wspinała się po linie do swojego gniazda,
trzymając zapaloną pochodnię w mocnych białych
zębach. On zaś ledwie znajdował w sobie siłę, by nie
stracić równowagi.
Drewniana kładka skończyła się i stanął na topornie
ociosanej skale. Dotarł do półki skalnej. Była tak
wąska, że ledwo dawała
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oparcie stopom, i opadała pod takim kątem, że musiał
przywrzeć do ściany, żeby od niej nie odpaść.
Wydawało się, że półka nie ma końca. Mag musiał
wytężyć całą siłę woli, by nie ulec strachowi. Wreszcie
dotarł do głębokiej szczeliny. Za nią zaczynał się
następny tunel. Tam postanowił odpocząć. Wstawił
pochodnię do otworu wykutego w ścianie; skała nad
nim poczerniała od dymu niezliczonych płomieni. Taita
oparł głowę na dłoniach i zamknął oczy, oddychając
ciężko i czekając, aż serce się uspokoi. Płomień skakał i
dymił, więc Mag zapalił od niego ostatnią pochodnię i
ruszył w dalszą drogę. Tunel opadał jeszcze bardziej
stromo niż półka skalna, z której właśnie zszedł. Potem
zamienił się w klatkę schodową schodzącą spiralnie w
głąb. Bose stopy Eos przez stulecia wygładziły stopnie i
wyżłobiły w nich zagłębienia.
Taita wiedział, że wnętrze góry jest jak plaster miodu,
pełne wulkanicznych kominów i pęknięć. Skała była
gorąca, gdyż podgrzewała ją wrząca w głębi lawa.
Wypełnione wonią siarki powietrze stało się duszące.
Wreszcie Czarownik dotarł do rozwidlenia tunelu, tak
jak się spodziewał. Główna sztolnia prowadziła prosto
w dół, a mniejsza odbijała pod ostrym kątem. Taita bez
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wahania skręcił w węższy otwór. Podłoże było
wyboiste, ale biegło prawie równo. Minął kilka
zakrętów, aż wreszcie znalazł się w kolejnej jaskini
oświetlonej rudawą poświatą przypominającą odblask
pieca. Światło nie docierało jednak do najdalszych
zakątków olbrzymiej pieczary. Mag spojrzał w dół i
zobaczył, że stoi na krawędzi głębokiego krateru.
Daleko w dole wrzało jezioro ognistej lawy. Na jej
powierzchni widać było bąble i wiry, strzelały z niej
fontanny płynnej skały i iskier. Gorąco uderzyło go w
twarz tak gwałtownie, że zasłonił się rękami.
Płonąca lawa zasysała gdzieś z góry ogromne ilości
powietrza, które ryczało i zawodziło niczym wicher.
Podmuch szarpnął tuniką Taity i Mag z trudem
utrzymał równowagę. Widział przed sobą skałę
biegnącą ponad wrzącym kotłem. Była zapadnięta
pośrodku jak wiszący most i tak wąska, że dwóch ludzi
nie przeszłoby obok siebie. Taita podwinął tunikę i
stanął na skale. Wiatr ryczący w pieczarze nie dął ze
stałą siłą. Nasilał się, a potem nagle ustawał. I wirował
groźnie, czasem bez ostrzeżenia zmieniając kierunek.
Ciągnął do tyłu, by raptem znów pchnąć
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w plecy. Więcej niż raz Taita zachwiał się na krawędzi,
machając rękoma, żeby odzyskać równowagę. W
pewnym momencie musiał opaść na czworaki. Zaczął
się czołgać, a przy mocniejszych podmuchach
przypadał do skalnego mostu i wczepiał się w niego
rękami. Lawa przez cały czas gotowała się i bulgotała.
Wreszcie zobaczył odległą pionową ścianę groty.
Poczołgał się w jej stronę, lecz nagle spostrzegł z
przerażeniem, że ostatnia część skalnego pomostu
odpadła i runęła do ognistego kotła. Między jego
krańcem a ścianą ziała dziura szeroka na trzy kroki
rosłego mężczyzny. Mag podszedł do krawędzi i spojrzał
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na drugą stronę. W ścianie znajdował się niewielki
otwór.
Ze wspomnień Eos wiedział, że nie przechodziła tędy od
setek lat. Kiedy robiła to po raz ostatni, pomost był w
całości. Ta część musiała odpaść całkiem niedawno. Eos
o tym nie wiedziała i dlatego Czarownik nie spodziewał
się takiej przeszkody.
Odczołgał się nieco do tyłu, uklęknął i strząsnął z nóg
sandały, a potem zrzucił z ramienia także kosz. Sandały
i kosz zsunęły się i wpadły do jeziora lawy. Mag
wiedział, że nie ma siły, by wrócić, że musi iść naprzód.
Zamknął oczy, wyrównał oddech, a potem pozbierał
resztki sił i wspomógł je mocą umysłu oraz magii.
Przyjął pozycję jak maratończyk na starcie wyścigu.
Poczekał, aż wiatr się uspokoi. Wtedy zerwał się i
popędził pochylony, unosząc wysoko kolana. Skoczył i
wiedział od razu, że nie dosięgnie krawędzi. Kocioł
wrzącej lawy rozwarł się pod nim.
Nagle znowu zawył wiatr. Zmienił kierunek i zadął ze
zdwojoną wściekłością. Wiał prosto w plecy
Czarownika. Gwałtowny podmuch poderwał tunikę,
napełnił ją i cisnął go naprzód. Ale nie dość daleko.
Dolna część ciała Taity uderzyła o skałę. Mag uchwycił
się krawędzi otworu i zawisł na niej. Wisiał z nogami
nad przepaścią, utrzymując na rękach cały ciężar ciała.
Próbował podnieść się na tyle, by oprzeć łokcie na
skale, lecz zdołał dźwignąć się tylko odrobinę, a potem
opadł do tego samego położenia. Rozpaczliwie szukał
oparcia bosymi stopami, ale skała była gładka.
Z kotła wystrzeliła fontanna gorejącej lawy. Zanim
opadła, cząsteczki płynnej magmy rozprysły się na
obnażonych nogach Czarownika. Wrzasnął
przeraźliwie z bólu.
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„Taito!". Fenn wyczuła ból Maga i połączyła się z nira w
eterze.
„Pomóż mi" — zaszlochał.
„Jestem z tobą — odparła. — Połączmy siły i naprzód!".
Ból posłużył za ostrogę. Mag napiął mięśnie i poczuł, że
ścięgna za chwilę pękną. Stopniowo, boleśnie powoli
podciągnął się tak, że oczy znalazły się na wysokości
krawędzi. Ale wyżej już nie mógł. Ręce zaczęły
odmawiać posłuszeństwa.
„Fenn, pomóż!" — krzyknął.
„Razem! Teraz!". Mag poczuł napływ jej siły. Wciągał
się i wreszcie zarzucił jedną rękę na krawędź. Zawisł
tam i znów usłyszał krzyk Fenn:
„Razem, jeszcze raz, Taito! Teraz!".
Dźwignął się, wyrzucił drugą rękę i znalazł dla niej
oparcie. To go pokrzepiło, wróciła odwaga. Siłą umysłu
odsunął od siebie ból poparzonych nóg, podciągnął się i
górna połowa jego ciała znalazła się na występie.
Dysząc i kopiąc nogami, podciągnął się jeszcze raz i
znalazł się w wejściu do tunelu. Leżał tam długo, zanim
odzyskał siłę, by usiąść. Spojrzał na nogi i zobaczył
oparzenia. Oderwał grudki lawy wciąż przyczepione do
podeszew stóp, a wraz z nimi kawałki skóry. Na
łydkach piętrzyły się bąble wypełnione przezroczystym
płynem. Ból utrudniał mu ruchy, lecz opierając się o
ścianę, pozbierał się i wstał. Ruszył tunelem przed
siebie. Poranione podeszwy zostawiały krwawe ślady
na skale. Blask z ognistego kotła oświetlał mu drogę.
Tunel biegł przez jakiś czas prosto, a potem zaczął
opadać i czerwonawa poświata stopniowo znikła. Mag
dostrzegł na wpół wypaloną pochodnię zatkniętą w
szczelinę ściany. Tkwiła tam od ostatniej wizyty Eos.
Niestety, nie miał jej czym zapalić. Wtedy przypomniał
sobie o mocy odebranej wiedźmie. Wyciągnął rękę w
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stronę pochodni, kierując palec wskazujący na
osmaloną końcówkę i skupiając siłę umysłu.
Na pochodni pojawiła się czerwona plamka. Uniosło się
z niej wąskie spiralne pasemko dymu i nagle zapłonęła
jasnym płomieniem. Mag wyjął pochodnię ze szczeliny,
uniósł wysoko i pokuśtykał tak szybko, jak poparzone
stopy zechciały go nieść. Dotarł do ujścia następnego
ukośnego szybu. Dostrzegł niewy-gładzone stopnie;
ślady kilofów wciąż wyglądały na świeże. Ruszył w dół,
lecz wydawało się, że stopnie nie mają końca,
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musiał więc zatrzymywać się wiele razy i odpoczywać.
W czasie jednej z takich przerw wyczuł lekkie drżenie
powietrza i skały, na której siedział. Odgłos nie był
jednostajny, lecz wznosił się i opadał niczym powolny
puls olbrzymiego organu.
Wiedział, co to jest.
Podniósł się i ruszył energiczniej tunelem. Odgłos
narastał i stawał się wyraźniejszy. Taita szedł i szedł;
odgłos był coraz mocniejszy. Rosło także podniecenie
Czarownika, aż wreszcie stępiło ból w nogach. Potężna
pulsacja osiągnęła szczytowe natężenie. Skalne ściany
się zatrzęsły. Mag wlókł się dalej, lecz nagle stanął jak
osłupiały. Zaczerpnął wspomnienie tego miejsca z
pamięci Eos, ale tunel dobiegł końca. Obolały podszedł
bliżej i stanął przed ścianą.
Wyglądała jak naturalny szorstki kamień. Nie było na
niej żadnych pęknięć ani otworów, lecz pośrodku, na
wysokości oczu, wyżłobiono trzy znaki. Pierwszy był
tak zżarty przez gaz siarkowy unoszący się z lawy w
kotle, że stał się nieczytelny; musiał być niesłychanie
stary. Dragi był nieco nowszy; przyjrzawszy mu się
uważnie, Taita dostrzegł zarys maleńkiej piramidy,
duchowy symbol kapłana lub świątobliwego męża.
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Trzeci był najnowszy, ale i tak liczył wiele stuleci.
Przedstawiał zarys kociej łapy, duchowy znak Eos.
Były to podpisy tych, którzy odwiedzili to miejsce przed
Magiem. Od zarania dziejów tylko trzy istoty dotarły aż
tutaj. Dotknąwszy kamienia, Czarownik poczuł chłód,
jakże różny od gorąca piekielnego krateru i rozpalonej
lawy, które zostawił za sobą.
— Oto brama Zdroju, której ludzie poszukują od tylu
wieków — szepnął z najwyższym szacunkiem. Położył
dłoń na symbolu kociej łapy, a ten zrobił się ciepły pod
jego dotykiem. Mag poczekał, aż tętnienie ziemi
przycichnie, a potem wypowiedział trzy słowa mocy
zdobyte od wiedźmy; były to jej tajemne zaklęcia,
nieznane nikomu więcej.
Taszkalon! Askartow! Silondela!
Skała stęknęła i poruszyła się pod ręką Taity. Nacisnął
mocniej i rozległ się zgrzytliwy dźwięk. Ściana jęła
toczyć się w bok niczym kamień młyński. Ukazała się
klatka schodowa, za którą widniał zakręt w tunelu.
Dochodził stamtąd grzmot przypominający ryk
rannego lwa. Odgłos runął na Czarownika, nietłumiony
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już przez skalne wrota. Zanim Mag zdążył się
przygotować potężna siła odrzuciła go o krok. Tunel
oświetlał niezwykły niebieski blask, który narastał
równomiernie z pulsowaniem a potem słabł.
Taita przekroczył bramę. W otworach w ścianie po obu
stronach tunelu tkwiły jeszcze dwie pochodnie. Zapalił
je, a gdy rozbłysły jasnym płomieniem, powlókł się z
wolna korytarzem w stronę źródła światła. Taitę
przepełniało nabożne zdumienie, jeszcze większe niż to,
które odczuwał w świętych sanktuariach wielkich
bóstw Egiptu. Skręcił na końcu tunelu i znalazł się na
szczycie kolejnych kamiennych schodów. U ich stóp
dostrzegł gładką powierzchnię białego piasku.
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Z drżeniem serca zszedł po schodach i stanął na czymś,
co wyglądało jak wyschnięte koryto podziemnej rzeki.
Wiedział, że za chwilę z ciemnego tunelu buchnie grom i
światło. Co go czeka, jeśli przetoczą się nad nim
mistyczne wody rzeki życia?
Nieśmiertelność może się okazać przekleństwem, a nie
błogosławieństwem. Po upływie eonów nastąpi
paraliżująca nuda i stagnacja, od której nie będzie
ucieczki. Czy świadomość i poczucie moralności z
czasem ulegną zepsuciu? Czy piękne zasady i
przyzwoitość zanikną i ustąpią miejsca przewrotnemu
złu i niegodziwości, w których pławiła się Eos?
Mag nie oparł się niepewności i rzucił się do ucieczki.
Jednakże czekał za długo. Tunel wypełniło surowe
błękitne światło. Nie mógł już uciec, nawet gdyby
chciał. Stanął twarzą do ujścia tunelu i przygotował się
na nadejście gromu. Z głębi koryta podziemnej rzeki
buchnął blask pozbawiony widocznego źródła. Dopiero
gdy otoczył nogi Czarownika, ten uświadomił sobie, że
nie jest to ani gaz, ani ciecz. Ten blask był lekki jak
powietrze, a jednocześnie gęsty i zawiesisty. Jego
dotknięcie wydawało się lodowato zimne, lecz
rozgrzewało skórę.
Był to eliksir życia.
Błyskawicznie sięgnął pasa Taity. Gdyby był wodą,
porwałby Maga i uniósł w głębiny ziemi. Tymczasem
otoczył go łagodnie. Grzmot wypełnił głowę Maga,
niebieska fala dosięgła ramion. Poczuł się wolny i lekki
jak puch. Zaczerpnął głęboko tchu i zamknął oczy, gdy
przypływ runął ponad jego głową. Przez zaciśnięte
powieki wciąż widział błękitną poświatę, grom napełnił
jego uszy.
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Poczuł, jak Błękit wsącza się w jego ciało i przepełnia
go. Otworzył oczy i błękitna fala obmyła je. Wypuścił
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powietrze trzymane w ustach i odetchnął głęboko.
Błękitny eliksir napłynął mu do nozdrzy, gardła i płuc.
Otworzył usta i wziął kolejny haust. Serce biło mu
mocno, gdy Błękit wsączył się z płuc do krwi, a ta
zaniosła go do wszystkich części ciała. W palcach rąk i
nóg pojawiło się mrowienie. Zmęczenie odeszło i Mag
poczuł się silny jak nigdy dotąd. Umysł ogarnęła
krystaliczna jasność.
Błękit ogrzał strudzone i stare ciało, kojąc je i
odnawiając. Ból w nogach i stopach znikł. Zdarta skóra
się goiła. Ścięgna zesztywniały, kości stały się
twardsze. Kręgosłup się wyprostował, mięśnie
naprężyły. Umysł ożywiły ciekawość i dawno utracony
optymizm młodości, choć temperowany
nieskończonymi zasobami wiedzy i doświadczenia.
Nagle fala Błękitu zaczęła się łagodnie cofać. Grzmot
przycichł i odpłynął w głąb tunelu. Taita stał pośrodku
podziemnego koryta i spoglądał w dół. Podniósł
najpierw jedną, a potem drugą stopę. Oparzenia na
łydkach i podeszwach stóp się zagoiły. Skóra była
nieskazitelnie gładka. Mięśnie nóg prężyły się dumnie.
Nogi rwały się do biegu. Odwrócił się i popędził w
podskokach ku kamiennym wrotom. Przeskakiwał po
trzy lub cztery stopnie naraz. Biegł bez wysiłku, stopy
nie wiedziały, co to potknięcie. Przystanął na chwilę u
wejścia do groty. Wyrwał pochodnie z zagłębień w skale
i odwrócił się, by wykrzyknąć słowa mocy. Skalna
brama zasunęła się ze zgrzytem. Mag zobaczył, że obok
trzech symboli wyrytych w kamieniu pojawił się ranny
sokół: jego duchowy znak. Odwrócił się i ruszył
schodami w górę. Z tyłu dobiegł go grzmot Zdroju,
przepotężny puls serca Ziemi odbił się echem w jego
sercu.
Mag nie musiał zatrzymywać się i odpoczywać; jego
oddech był szybki i lekki, bose stopy płynęły nad skałą.
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Piął się, odgłos Zdroju cichł, aż wreszcie zanikł
całkowicie. Podejście wydało mu się krótsze niż zejście.
Wcześniej, niż się spodziewał, Czarownik ujrzał
poświatę ognistego kotła. Znów spojrzał w jezioro
wrzącej lawy. Zatrzymał się tylko po to, by zmierzyć
wzrokiem wyrwę w kamiennym pomoście. Przedtem
śmiertelnie groźna, teraz zdawała się nieznacząca.
Taita cofnął się o kilka kroków, a potem pomknął przed
siebie. Trzymając wysoko pochodnię, wyskoczył z
otworu tunelu i przefrunął nad wyrwą. Wylądował
447
pewnie trzy kroki za pęknięciem. Potężny podmuch
powietrza spadł na niego znienacka, lecz Taita nawet
się nie zachwiał.
Popędził wąską skalną kładką, po której przedtem
musiał się czołgać. Mimo że wicher targał jego tuniką,
Mag ani na moment nie zwalniał. Schylił głowę,
dobiegając do końca kamiennego pomostu i pędził dalej
meandrami. Zatrzymał się dopiero przed rozwidleniem
i skręcił w główną odnogę.
Nawet tam nie musiał odpoczywać. Oddychał głęboko,
lecz równo, jego nogi były silne jak pnie cedrów. Mimo
to zatknął pochodnie w naturalnych szczelinach skały,
uniósł tunikę i usiadł na kamiennym stopniu.
Podciągnął tunikę jeszcze wyżej, żeby popatrzeć z
podziwem na swoje nogi. Przesunął dłońmi p0 gładkiej
skórze; mięśnie były pełne i wyraźnie zarysowane.
Dotknął ich; były twarde i sprężyste. Wtedy Czarownik
zwrócił uwagę na swoje ręce. Skóra na nich była skórą
mężczyzny w kwiecie wieku, ciemne starcze plamy
znikły. Ręce wyglądały tak samo jak nogi, były twarde i
kształtne. Podniósł dłonie do twarzy i zbadał ją
koniuszkami palców. Broda wydawała się gęstsza, a
skóra na szyi i pod oczyma napięta i wolna od
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zmarszczek. Przesunął palcami po włosach, które znów
były gęste i sprężyste.
Roześmiał się na myśl o tym, jak zmieniły się rysy jego
twarzy. Pożałował, że nie zabrał ze sobą podarowanego
lusterka. Nie czuł takiej próżności od co najmniej stu
lat.
— Jestem znowu młody! — krzyknął, zrywając się na
nogi i chwytając pochodnie.
Nie zaszedł daleko, gdy znalazł się obok miejsca, w
którym słodka woda tryskała ze skały i spływała po
ścianie do naturalnej kamiennej misy. Napił się i
pobiegł dalej. Jego myśli wypełniała Ferm. Upłynęło
tyle miesięcy od dnia, w którym widział ją przez chwilę
z daleka, łącząc się z nią w eterze; zastanawiał się, jak
zmienił się jej wygląd. W czasie dwóch przelotnych
kontaktów, które niedawno nawiązali, poczuł, że
zmiana była ogromna.
Naturalnie, Fenn się zmieniła, ale nie tak bardzo jak ja.
Oboje się zadziwimy. Ona jest teraz młodą kobietą. Jak
będzie na mnie patrzeć? Na myśl o spotkaniu zakręciło
mu się w głowie.
Taita całkowicie stracił poczucie czasu. Nie wiedział,
czy jest
448
dzień, czy noc, ale posuwał się naprzód. Wreszcie dotarł
do miejsca, w którym tunel znów przechodził w schody
biegnące w dół. Znalazłszy się u ich stóp, stanął przed
ciężką skórzaną kotarą ozdobioną mistycznymi
symbolami i znakami. Zgasił pochodnie i podszedł
bliżej. Przez szparę między dwiema częściami zasłony
wpadał promień łagodnego światła. Mag nadstawił
uszu. Miał słuch nieporównanie lepszy niż przed
wejściem do Zdroju. Nic nie usłyszał. Ostrożnie
poszerzył szparę i ujrzał małą, lecz przepięknie
umeblowaną komnatę. Błyskawicznie poszukał oznak
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życia, lecz nie zauważył niczyjej aury. Rozsunął kotarę i
wszedł.
Znalazł się w buduarze Eos. Ściany i sufit wyłożone były
płytkami z kości słoniowej z wyrzeźbionymi w nich
wspaniałymi wzorami, które zostały pomalowane na
barwy klejnotów. Efekt był urzekający i radosny. Ze
sklepienia na brązowych łańcuchach zwisały cztery
lampy oliwne, rzucające miękkie światło. Pod ścianą
ustawiono jedwabne posłanie z piętrzącymi się
poduszkami, a na środku podłogi stał niski hebanowy
stolik. Były na nim miski z owocami, ciastkami
miodowymi i innymi słodyczami; obok stał mały
kryształowy dzbanek z czerwonym winem, zamknięty
korkiem ze złota w kształcie delfina. Na drugim stoliku
leżał zwój papirusu i astrologiczny model nieboskłonu
przedstawiający orbity Słońca i Księżyca oraz planety,
wykonany ze złota. Podłogę pokrywało kilka warstw
jedwabnych dywanów.
Taita podszedł do stolika i poczęstował się kiścią
winogron. Nic nie jadł od opuszczenia nory wiedźmy, a
miał teraz apetyt młodego mężczyzny. Pochłonąwszy
połowę zawartości misy, zbliżył się do ściany, przy
której stało łoże. Wisiała tam draga bogato zdobiona
kotara ze skóry, bliźniaczo podobna do tej, przez którą
wszedł. Nasłuchiwał przez chwilę, a potem wsunął się
do niewielkiego przedpokoju. Pod przeciwległą ścianą,
w której wywiercono otwór, stał taboret. Mag podszedł
i zajrzał przez dziurkę.
Za ścianą znajdowała się sala posiedzeń Najwyższej
Rady. To przez ten otwór Eos obserwowała i kierowała
postępowaniem oligarchów, ilekroć zeszła ze swojej
góry. Tam właśnie Taita poznał Akera, Ek-Tanga i
Caithora. Teraz sala była pusta i panował w niej
półmrok. Przez prostokąt wysoko umieszczonego okna
widać było fragment nocnego nieba z gwiazdozbiorem
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Centaura. Z jego położenia nad horyzontem Mag
obliczył z grubsza godzinę. Było po północy, wokół
panowała cisza. Wrócił do buduaru Eos i zjadł resztę
owoców. Potem rozciągnął się na łożu, rozsnuł wokół
siebie zaklęcie niewidzialności, zamknął oczy i niemal
momentalnie zasnął.
Obudziły go odgłosy dochodzące z sali posiedzeń.
Ściany powinny je stłumić, lecz słuch Czarownika tak
się poprawił, że rozpoznał głos Pana Akera.
Wstał szybko i podszedł do judasza. Przed
podwyższeniem klęczało ośmiu wojowników w pełnym
rynsztunku. Ich postawa wyrażała najwyższy szacunek
i poddanie. Dwaj oligarchowie spoglądali na nich z
podestu, a Pan Aker łajał surowo żołnierzy.
— Co to znaczy, uciekli? Rozkazałem wam pojmać ich i
przyprowadzić przed moje oblicze. A wy mówicie, że się
wymknęli. Jak to możliwe?
— Mamy dwa tysiące ludzi w polu. Uciekinierzy nie
pozostaną długo na wolności — odparł kapitan Onka,
który korzył się przed gniewem Akera.
— Dwa tysiące? — zdziwił się Aker. — A gdzie reszta
naszych wojsk? Rozkazałem ci powołać pod broń całą
armię i zdławić rokosz. Stanę na czele naszych sił.
Znajdę tego zdrajcę Tinata Ankuta i pozostałych
spiskowców. Wszystkich, rozumiecie? Zwłaszcza tego
przybłędę Merena Cambyzesa i obcych, którzy
przywlekli się razem z nim do Dżarri. Osobiście będę
nadzorował tortury i egzekucje. Zrobię z nich przykład,
który nigdy nie zostanie zapomniany! — Wbił wzrok w
dowódców, lecz żaden nie odważył się przemówić ani
nawet podnieść głowy. — A gdy rozprawię się z
hersztami, moja zemsta spadnie na wszystkich
przybyszów do Dżarri! — grzmiał Aker. — Bo to zdrajcy!
Z nakazu Rady ich własność zostaje skonfiskowana
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przez boginię i państwo. Mężczyźni pójdą do
kamieniołomów, brakuje nam niewolników. Starsze
kobiety i dzieci powyżej dwunastego roku życia mają
zostać zamknięte w pomieszczeniach dla niewolników.
Młodsze dzieci bez wyjątku pod miecz! Wszystkie
urodziwe dziewczęta trafią do programu rozmnażania.
Jak długo potrwa mobilizacja reszty naszych
oddziałów, pułkowniku Onka?
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Taita domyślił się, że Onka otrzymał dowództwo nad
pułkiem Tinata.
— Wyruszymy jeszcze dzisiaj przed południem,
dostojny panie — odparł Onka.
Mag słuchał z zaniepokojeniem. Wszystko w Dżarri
zmieniło się w czasie jego pobytu w górach. Martwił się
o Fenn i Merena. Może już wpadli w ręce Onki. Musi
czym prędzej nawiązać z nią kontakt i upewnić się, że
jest bezpieczna, lecz równie ważne było to, aby
wykorzystał okazję i jak najwięcej dowiedział się o
planach Akera.
Oligarcha tymczasem wydawał dalsze rozkazy. Był
doświadczonym dowódcą i zdawało się, że jego taktyka
okaże się skuteczna. Jednakże Taita mógł podjąć
przeciwdziałania. Wreszcie Aker odprawił
pułkowników i oligarchowie zostali sami. Aker zasiadł
gniewnie na taborecie.
— Otaczają nas durnie i tchórze — stwierdził. — Jak taki
bunt mógł rozplenić się pod naszym nosem?
— Wyczuwam w tym rękę tego rzekomego maga, Taity
z Gallali — odparł Ek-Tang. — Nie mam wątpliwości, że
to on wzniecił rozruchy. Przybył prosto z Egiptu od
Nefera Setiego. Ledwie przyjęliśmy go z honorami w
Dżarri, a w kraju wybuchła pierwsza rebelia od dwustu
lat.
— Od dwustu dwunastu — uściślił Aker.
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— Słusznie, ale taka pedanteria niczemu nie służy. Co
zrobimy z tym wichrzycielem?
— Dobrze wiesz, że Taita był nadzwyczajnym gościem
bogini i poszedł spotkać się z nią w górach. Ci, których
wzywa Eos, nigdy nie wracają. Nie musimy zaprzątać
nim sobie głów. Nigdy więcej go nie ujrzysz. Tych zaś,
których przywiódł do Dżarri, niebawem dostaniemy w
swoje ręce... — Gniewne oblicze Akera się rozjaśniło. —
A jego podopieczną, tą małą Fenn, zajmę się osobiście.
Taita zobaczył, że aura starucha pobłyskuje iskrami
pożądania.
— Czy ona jest już wystarczająco dojrzała? — spytał Ek-
-Tang.
— Dla mnie one nigdy nie są za młode. — Aker
podkreślił swoje słowa wiele mówiącym gestem.
— Każdy z nas ma swoje upodobania — przyznał Ek-
Tang. — I dobrze się składa, że nie wszyscy gustujemy w
tym samym.
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Oligarchowie wstali i trzymając się pod ręce, wyszli z
sali. Taita wrócił do buduaru wiedźmy i zabarykadował
drzwi. Dopiero wtedy wysłał pierwszy sygnał do Fenn.
Niemal natychmiast ujrzał oczami umysłu jej znak, a w
głowie rozbrzmiał słodki głos:
„Jestem tutaj".
„Wołałem cię wcześniej. Czy grozi ci
niebezpieczeństwo?".
„Wszystkim nam grozi niebezpieczeństwo — odparła
Fenn — ale w tej chwili jesteśmy bezpieczni. W całym
kraju wrze. Gdzie jesteś, Taito?".
„Uciekłem z gór i znalazłem kryjówkę tuż obok sali
Najwyższej Rady".
Nawet w eterze w głosie Fenn dało się słyszeć
zaskoczenie.
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„Och, Taito, ty nigdy nie przestaniesz mnie zadziwiać i
radować".
„Kiedy się spotkamy, dam ci więcej powodów do
radości — obiecał. — Czy ty i Meren możecie do mnie
przyjść, czy mam was znaleźć?".
„My też się ukrywamy, ale tylko pięć lub sześć mil od
miejsca, w którym jesteś — odparła Fenn. — Powiedz,
gdzie się spotkamy".
„Na północ od cytadeli wśród wzgórz wije się dolina.
Jest niedaleko od szlaku, mniej więcej trzy mile od
pałacu. Przy wlocie do niej, na wzgórzu, rośnie
akacjowy zagajnik. Z daleka wzgórze wygląda jak
końska głowa. Oto ono" — rzekł i wysłał Fenn obraz
wzniesienia.
„Widzę wzgórze wyraźnie — odpowiedziała. — Sidudu je
rozpozna. Jeśli nie, nawiążę z tobą łączność. Wyruszaj
czym prędzej, Taito. Mamy bardzo mało czasu na
ucieczkę z tego przeklętego kraju. Ściga nas gniew
mieszkańców Dżarri".
Taita rozejrzał się po buduarze w poszukiwaniu jakiejś
broni lub przebrania, lecz niczego nie znalazł. Był boso,
ubrany w prostą tunikę, brudną i podziurawioną
odpryskami płonącej lawy. Podszedł do drzwi
prowadzących na zewnątrz i wkroczył do pustej sali
audiencyjnej. Pamiętał dobrze trasę, którą Tinat
wprowadził go do cytadeli w czasie pierwszej wizyty.
Wyszedł na korytarz, na którym nikogo nie było.
Oligarchowie, wychodząc, musieli odprawić straże.
Ruszył w stronę tylnej części gmachu i prawie dotarł do
wysokich podwójnych drzwi prowadzących na
dziedziniec, gdy zatrzymało go gromkie wołanie.
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__Ty tam! Stój i opowiedz się.
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W pośpiechu Mag zapomniał otoczyć się zaklęciem
niewi-dzialności. Odwrócił się z przyjaznym
uśmiechem.
—- Zagubiłem się w tym ogromnym pałacu i byłbym
rad, gdybyś pomógł mi znaleźć wyjście.
Tym, który krzyknął na Taitę, był jeden z
wartowników, mocno zbudowany sierżant w pełnym
umundurowaniu. Dobył miecza i z groźnym grymasem
ruszył w stronę Czarownika.
__ Coś ty za jeden? — zawołał. — Jako żywo wyglądasz
mi
na brudnego złodziejaszka.
— Spokojnie, przyjacielu. — Taita uśmiechnął się i
wzniósł ręce. — Przynoszę pilną wiadomość dla
pułkownika Onki.
— Pułkownik już wyszedł. — Sierżant wyciągnął lewą
rękę. — Oddaj mi wiadomość, jeśli nie kłamiesz i
naprawdę ją masz. Przekażę mu.
Taita udał, że szuka czegoś w mieszku, lecz gdy tylko
wartownik się zbliżył, złapał go za nadgarstki i
pociągnął. Sierżant instynktownie usiłował się wyrwać,
a wtedy Mag uderzył go łokciami w klatkę piersiową.
Mężczyzna runął na plecy z okrzykiem zaskoczenia.
Taita skoczył nań z szybkością lamparta i uderzył ręką
w podbródek. Kręgosłup wartownika pękł z głośnym
trzaskiem, momentalnie pozbawiając go życia.
Mag uklęknął i zaczął rozwiązywać pasek hełmu, by
wykorzystać mundur jako przebranie. Nie zdążył
jednak tego zrobić, bo rozległ się następny okrzyk i
dwóch strażników z obnażonymi mieczami rzuciło się
korytarzem w jego stronę. Taita wyrwał oręż z ręki
zabitego i zerwał się na nogi, stając napastnikom
naprzeciw.
Zważył miecz w prawej ręce. Ciężka broń piechoty,
znana z dawnych czasów, dobrze leżała w jego dłoni.
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Kiedyś Taita napisał dla pułków faraona podręcznik
traktujący o posługiwaniu się orężem, a szermierka
była jedną z jego pasji. Później starość odebrała siłę
jego ramieniu, lecz teraz ją odzyskał, podobnie jak
zwinność i lekkość stóp. Sparował cios pierwszego
napastnika i uchylił się przed pchnięciem drugiego. W
przysiadzie ciął wroga w kostkę, zręcznie przerywając
ścięgno Achillesa. Nagle podskoczył i w obrocie runął
między przeciwników, zanim zdołali zareagować. Ten,
który nie był ranny, odwrócił się do niego, lecz odsłonił
jednocześnie bok i Taita pchnął go pod
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pachę, wbijając ostrze między żebra. Przekręcił broń,
rozszerzając ranę przy wyciąganiu miecza. Wartownik
opadł na kolana, plując krwią z przebitych płuc. Mag
odwrócił się twarzą do żołnierza którego okaleczył
wcześniej.
Z przerażeniem w oczach wartownik usiłował się cofać,
lecz noga zawinęła się bezwładnie i prawie upadł. Taita
zamarkował pchnięcie w twarz, a gdy przeciwnik
zasłonił oczy rękoma, wbił mu miecz w brzuch, wyrwał
go i odskoczył. Strażnik wypuścił broń i osunął się na
kolana. Mag zrobił krok i pchnął go w kark pod
krawędzią hełmu. Żołnierz runął twarzą na posadzkę i
już się nie poruszył.
Taita przeskoczył nad ciałami i podszedł do pierwszego
zabitego wartownika, którego mundur nie był
zbryzgany krwią. Błyskawicznie zdjął mu sandały i
włożył je na nogi. Pasowały jako tako. Przypasał sobie
pochwę i miecz i biegnąc do tylnych drzwi cytadeli,
włożył hełm. Zwolnił trochę i narzucił pelerynę
wartownika na swoją podartą i poplamioną tunikę.
Zbliżając się do drzwi, wysłał impuls usypiający
umysły stojących tuż obok. Spojrzeli na niego bez
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zainteresowania, gdy minął ich i ruszył w dół po
marmurowych schodach prowadzących na dziedziniec.
Plac defilad roił się od żołnierzy i koni pułku Onki
gotującego się do wyruszenia w pole. Mag zobaczył
kapitana, który przechadzał się i wykrzykiwał rozkazy
podwładnym. Mag wmieszał się w ciżbę i przeszedł obok
kapitana, zmierzając ku stajni. Onka zerknął w jego
stronę, lecz go nie rozpoznał.
Mag dotarł do stajni przez nikogo niezatrzymywany.
Tam również panował gorączkowy ruch. Kowale
podkuwali konie, zbrojmistrze ostrzyli mecze i groty
strzał, stajenni siodłali konie oficerów. Taita pomyślał,
że mógłby ukraść wierzchowca, lecz uświadomił sobie,
iż taki plan prawie nie ma szans powodzenia. Skierował
się więc ku tylnemu murowi placu.
Smród wskazał mu drogę do latryn za budynkami. Tam
rozejrzał się uważnie, czy nikt go nie obserwuje.
Dostrzegł wartownika patrolującego mur, więc
poczekał, aż coś odciągnie uwagę żołnierza. Mag
wiedział, że się nie przeliczy. Po chwili od strony
cytadeli dobiegły gniewne krzyki. Zapiszczały gwizdki,
bębny zaczęły wzywać żołnierzy pod broń. Znaleziono
zwłoki trzech wartowników w korytarzu i uwaga
całego garnizonu
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skupiła się na cytadeli. Strażnik pobiegł na koniec muru
i skierował wzrok w dół na plac defilad. Odwrócił się
plecami.
Taita wskoczył na płaski dach latryn. Wierzchołek
muru był już w jego zasięgu. Wziął rozbieg i skoczył;
złapał się krawędzi parapetu, podciągnął i zarzucił
nogę na mur. Przetoczył się po nim i spadł po drugiej
stronie. Było wysoko, lecz Mag złagodził siłę upadku
nogami i błyskawicznie się obejrzał. Wartownik wciąż
patrzył na drugą stronę. Do skraju lasu było niedaleko i
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Taita rzucił się biegiem przez otwarty teren. Tam stanął
na chwilę, by się rozejrzeć, a potem zaczął wspinać się
na wzgórze, wykorzystując zagłębienia, wysoką trawę i
krzaki, by ukryć się przed przypadkowym
obserwatorem. Dotarłszy do grzbietu, zerknął ostrożnie
na drugą stronę. W dole biegła droga do Ogrodów
Chmur. Była pusta. Zbiegł na szlak, przeciął go i ukrył
się w kępie zarośli. Widział stamtąd zagajnik w
kształcie końskiego łba na następnym wzniesieniu.
Popędził dalej żlebem, ani na chwilę nie tracąc
równowagi, i znalazł się na dnie doliny. Jej stoki były
strome; Czarownik przebiegł kawałek, a potem skręcił i
usadowił się w punkcie, z którego widział ujście
wąwozu.
Słońce dobiegało zenitu, a później zaczęło zniżać się ku
horyzontowi. Na drodze w dolinie pojawił się tuman
kurzu, jakby poruszał się nią ku wschodowi liczny
oddział jazdy. Minęła godzina i Mag usłyszał słaby
tętent kopyt nadjeżdżających koni. Usiadł. W dole
ukazała się niewielka grupa jeźdźców.
Na czele jechała Sidudu dosiadająca kasztanka.
Wskazała dłonią miejsce, w którym ukrył się
Czarownik. Meren spiął wierzchowca i przemknął obok
niej. Oddział zwolnił do stępa. Za Merenem na szarym
źrebcu jechała śliczna młoda kobieta. Miała gołe nogi, a
wiatr targał jej jasne włosy spadające na kark. Była
szczupła, ramiona trzymała dumnie wyprostowane.
Nawet z tej odległości Taita dostrzegał piersi prężące się
pod białą tuniką. Podmuch wiatru przesunął złote loki
na bok, odkrywając twarz. Mag wciągnął raptownie
powietrze. Rozpoznał Fenn, ale jakże inną od tej, którą
znał i kochał. Miał przed sobą pewną siebie młodą
niewiastę w pierwszym rozkwicie urody.
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Dosiadała swojego siwka, prowadząc za sobą na lejcach
Lotną Dymkę. Po jej prawej stronie jechał Hilto. Tuż za
nim posuwali
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się na koniach Nakonto i Imbali, którzy w ciągu kilku
miesięcy dobrze nauczyli się jeździć konno. Mag zsunął
się z płaskiej skały, na której siedział, i zaczął schodzić.
Ostatni stromy kawałek pokonał jednym skokiem.
Szkarłatna peleryna rozpostarła się niczym para
skrzydeł, lecz blacha hełmu zasłaniała górną połowę
jego twarzy. Wylądował na drodze dokładnie na wprost
Merena.
Ten ujrzał mundur wojownika Dżarri i okazując refleks
dobrze wyszkolonego żołnierza, ruszył na niego z
groźnym okrzykiem, dobywając miecza i biorąc wysoki
zamach. Taita zdążył tylko się wyprostować i
wyciągnąć broń. Meren wychylił się z siodła i ciął,
mierząc w jego głowę. Mag odbił cios i odskoczył. Meren
osadził konia na zadnich nogach i natychmiast ponowił
szarżę. Mag zdarł hełm z głowy i odrzucił go.
— Merenie! To ja, Taita! — krzyknął.
— Łżesz! Wcale nie wyglądasz jak Czarownik! — Meren
ani myślał się zatrzymywać. Wychylił się z siodła i
wyrównał miecz, celując w pierś Taity. W ostatniej
chwili Mag się odchylił i czubek miecza musnął jego
bark.
Taita zobaczył, że Ferm rzuciła się do ataku.
— Ferm! To ja, Taita!
— Nie jesteś Taitą! Co z nim zrobiłeś?!
Meren znów powstrzymywał konia i szykował się do
następnego natarcia. Nakonto oparł włócznię na
ramieniu i był gotów ją cisnąć, gdy tylko Meren odsłoni
wroga. Imbali zeskoczyła z konia i w biegu uniosła
topór. Hilto ruszył za nią z obnażonym mieczem. Fenn i
Sidudu osadzały strzały na cięciwach.
590
Oczy Fenn lśniły z gniewu niczym szmaragdy.
— Zabiłeś go, łotrze! — wrzasnęła. — Przeszyję strzałą
twoje czarne serce.
— Fenn! Spójrz na mój duchowy znak! — zawołał Mag
w tenmass. Poderwała głowę i pobladła, widząc
rannego sokoła unoszącego się nad głową Czarownika.
— Nie! Nie! To on! To Taita! Odłóż miecz, Merenie!
Odłóż miecz, powiadam ci!
Meren skręcił w bok i osadził konia. Fenn zeskoczyła z
Wichra i popędziła do Taity. Zarzuciła mu ręce na szyję
i zaszlochała, jakby ktoś złamał jej serce.
— Och! Myślałam, że nie żyjesz. Myślałam, że cię zabili.
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Taita przycisnął do piersi jej gibkie, twarde ciało.
Słodka woń napełniła jego nozdrza i sprawiła, że
zmysły poszybowały wysoko. Serce urosło mu w piersi
tak, że nie mógł wydobyć słowa. Trzymali się w
ramionach w wymownym milczeniu, a pozostali
patrzyli na nich z niedowierzaniem. Hilto usiłował
zachować swoją zwykłą obojętność, lecz mu się nie
udało. Nakonto i Imbali, przerażeni czarami, spluwali
na prawo i lewo, czyniąc znaki przeciwko złym duchom.
— To nie on — powtarzał Meren. — Znam Maga lepiej
niż ktokolwiek inny. Ten młody junak nie jest Taitą.
Po długiej chwili Fenn odsunęła się od Czarownika na
długość ramienia. Przyjrzała się intensywnie jego
twarzy, a potem popatrzyła w oczy.
— Moje oczy mówią, że to nie ty, lecz serce śpiewa, że to
jednak ty. Tak, to ty. Naprawdę ty. Ale jak to się stało,
mój panie, że stałeś się taki młody i niewypowiedzianie
piękny? — Stanęła na palcach i pocałowała go w usta.
Na ten widok wszyscy parsknęli śmiechem.
Meren zeskoczył z siodła i podbiegł do nich. Wyrwał
Maga z objęć Fenn i zamknął w niedźwiedzim uścisku.
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— Wciąż nie mogę w to uwierzyć. To niemożliwe! —
śmiał się. — Ale przysięgam, że dobrze machałeś
mieczem, bo inaczej rozpłatałbym cię niechybnie. —
Pozostali zbliżyli się do nich.
Sidudu uklękła przed Czarownikiem.
— Tyle ci zawdzięczam. Tak się cieszę, że wróciłeś
bezpiecznie. Przedtem byłeś piękny duchem, a teraz
masz też piękne ciało.
Nawet Nakonto i Imbali przezwyciężyli zabobonny lęk i
podeszli, by dotknąć Maga.
— Ani przez chwilę nie wątpiłem, że do nas wrócisz! —
zawołał rozgłośnie Hilto. — Od pierwszego spojrzenia
wiedziałem, że to ty.
Nikt nie zwrócił uwagi na to bezczelne łgarstwo.
Meren zasypał Maga licznymi pytaniami, a Fenn
trzymała go za prawą rękę i błyszczącymi oczyma
wpatrywała się w jego twarz.
Taita przywołał ich do groźnej rzeczywistości.
— Na to wszystko przyjdzie czas później. Teraz
powinniście wiedzieć tylko tyle, że Eos nie może już
skrzywdzić ani nas, ani
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naszego Egiptu. — Gwizdnął na Lotną Dymkę, która
musnęła go pyskiem po szyi. — Przynajmniej ty mnie
rozpoznałaś kochana. — Objął klacz za szyję i spojrzał
na Merena. — Gdzie jest Tinat?
— Pomaszerował ku rzece Kitangule, Magu.
Oligarchowie odkryli nasz plan. Musimy ruszać czym
prędzej.
Słońce już zachodziło, kiedy opuścili dolinę i znaleźli się
na równinie. Wkraczali do lasu w ciemności i znów
Sidudu wzięła na siebie rolę przewodniczki. Taita
spojrzał na gwiazdy i stwierdził, że dziewczyna
doskonale zna kraj i ma niezawodne wyczucie
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kierunku. Teraz mógł poświęcić całą uwagę Ferm i
Mere-nowi. Mag jechał w środku, dotykając
strzemionami ich strzemion. Opowiadali mu o
wszystkim, co wydarzyło się pod jego nieobecność.
— W pałacu udało mi się podsłuchać naradę wojenną
prowadzoną pod przewodnictwem Akera — rzekł Taita.
— Postanowił osobiście stanąć na czele armii.
Zwiadowcy donieśli mu o ruchu głównej grupy naszych
ludzi na wschód. Odgadł, że Tinat zamierza dotrzeć do
stoczni u ujścia rzeki Kitangule i przejąć stojące tam
jednostki. Wie, że jedyną drogę ucieczki z Dżarri
stanowi rzeka. Powiedzcie mi dokładnie, gdzie może być
teraz Tinat i ilu ludzi z nim jest.
— Ma około dziewięciuset ludzi, ale wielu jest chorych i
osłabionych po tym, co przeszli w kopalniach. Tych,
którzy mogą walczyć, jest nieco ponad trzystu. Reszta
to kobiety i dzieci.
— Trzystu! — zawołał Taita. — Aker dysponuje
pięcioma tysiącami wyszkolonych żołnierzy. Jeśli
weźmie Tinata do niewoli, obejdzie się z nim surowo.
— Co gorsza Tinatowi brakuje koni. Niektóre dzieci są
malutkie, do tego wielu dorosłych nie może iść o
własnych siłach. Dlatego posuwa się bardzo wolno.
— Musi pchnąć niewielki oddział wojowników
przodem, żeby czym prędzej przejęli statki. My zaś
postaramy się opóźnić marsz Akera — rzekł posępnie
Czarownik.
— Tinat ma nadzieję, że zatrzyma go na przełęczy
Kitangule. Pięćdziesięciu wojowników może tam stawić
opór całej armii, dopóki kobiety i chorzy nie znajdą się
na statkach — odparł Meren.
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— Nie zapominaj, że Aker ma zwiadowców, którzy
znają teren równie dobrze jak Sidudu — zauważył Taita.
— Na pewno wiedzą, jak obejść przełęcz i dostać się do
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stoczni. Zamiast czekać, aż Aker nas dogoni, musimy
uderzyć na niego, kiedy nie będzie się tego spodziewał.
— Gdy tylko Mag wymienił imię Sidudu, Meren spojrzał
na nią pełnym czułości wzrokiem. Biedny Meren,
sławny kobieciarz, został usidlony, pomyślał Taita,
uśmiechając się do siebie. — Będziemy potrzebować
więcej ludzi, jeśli mamy powstrzymać Akera. Ja zostanę
na szlaku i będę go wyglądał, a ty weź Fenn i pędźcie ile
sił do Tinata.
— Nie opuszczę cię! — zawołała Fenn. — Omal cię nie
straciłam i nigdy więcej cię nie zostawię.
— A ja nie jestem posłańcem, Magu. Zasługuję na
więcej szacunku z twojej strony. Zostanę z tobą tak jak
Fenn. Wyślij Hilta.
Taita wykonał gest rezygnacji.
— Czy nikt nie spełni bez kłótni mojego rozkazu? —
spytał, kierując wzrok na nocne niebo.
— Raczej nie — odparła grzecznie Fenn — ale możesz
porozmawiać łagodnie z Hiltem.
Taita skapitulował i zawołał Hilta.
— O pierwszym brzasku wyruszysz przed siebie, co koń
wyskoczy. Znajdź pułkownika Tinata Ankuta i powiedz,
że cię przysłałem. Przekaż mu, że Aker wie, iż kierujemy
się ku rzece Kitangule, i rozpoczął szybki pościg. Tinat
musi pchnąć niewielki oddział, aby przejąć statki u
źródła rzeki, zanim ludzie Akera je zniszczą. Plan
utrzymania przełęczy Kitangule, dopóki nasi nie wejdą
na statki, jest dobry, ale pułkownik musi mi oddać
swoich dwudziestu najlepszych żołnierzy. To
niesłychanie pilne. A ty, Hilto, poprowadzisz ich do nas
drogą na wschód w stronę Mutangi. Musisz nas znaleźć.
Ruszaj od razu!
Hilto zasalutował i odjechał bez słowa.
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— Natomiast my poczekamy w zasadzce na Akera —
rzekł Taita do Merena. — Wiesz dobrze, czego szukamy.
Zapytaj Sidudu, czy zna odpowiednie miejsce.
Meren pomknął do Sidudu, a dziewczyna z uwagą
wysłuchała jego pytania.
— Znam takie miejsce — odparła, gdy tylko skończył.
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— Jesteś bardzo mądrą dziewczyną — oznajmił z dumą
Meren i przez chwilę tych dwoje zatopiło w sobie oczy.
— Doskonale, Sidudu! — zawołał Taita. — Pokaż nam,
że naprawdę jesteś mądra, jak twierdzi Meren.
Sidudu zjechała ze szlaku i skierowała się w stronę
wielkiego gwiaździstego krzyża na południowym
nieboskłonie. Niecałą godzinę później wstrzymała konia
na szczycie niewielkiego leśnego pagórka i wskazała
dolinę zalaną światłem księżyca.
— Tam jest bród na rzece Iszasa. Widzicie światło na
wodzie. Szlak, którym Pan Aker musi iść, by dotrzeć do
przełęczy Kitangule, biegnie właśnie tam. Woda jest
głęboka, więc konie będą musiały płynąć. Ze skarpy
możemy zasypać wrogów gradem strzał i kamieni,
kiedy wejdą do wody. Żeby znaleźć następny bród, będą
zmuszeni pojechać czterdzieści mil w dół rzeki.
Taita przyjrzał się uważnie przeprawie.
— Wątpię, czy znajdziemy lepsze miejsce.
— Mówiłem ci, że Sidudu ma oko jak żołnierz.
— Widzę, że nosisz łuk. — Taita wskazał ruchem głowy
broń wiszącą na ramieniu dziewczyny. — Potrafisz go
używać?
— Fenn mnie nauczyła — odparła Sidudu.
— W czasie twojej nieobecności Sidudu stała się
doskonałą łuczniczką — potwierdził Meren.
— Ta młoda osoba wydaje się wzorem wszelkich cnót —
rzekł Czarownik. — Mamy szczęście, że z nami jest.
595
Przepłynęli końmi bród, prąd rzeki był silny. Na
wschodnim brzegu szlak prowadził wąskim skalistym
wąwozem między wysokimi skałami. Konie mogły tam
iść tylko pojedynczo. Taita i Meren wspięli się wyżej i
spojrzeli na drogę.
— W sam raz do naszych celów — stwierdził Mag. Przed
spoczynkiem Taita omówił plan i każdemu po kolei
kazał powtórzyć przydzielone zadania. Dopiero wtedy
pozwolił zsiąść z koni, spętać je i napełnić obroczniaki
pokruszoną durrą. Nie zgodził się na rozpalenie
ogniska, jedli więc ciastka z durry i pieczone mięso z
kozy umoczone w ostrym sosie z papryki. Zaraz po
posiłku Nakonto wziął włócznię i stanął na posterunku
przy brodzie. Imbali podążyła za nim.
— Ona jest teraz jego kobietą — szepnęła Czarownikowi
Fenn.
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— To żadna niespodzianka, ale ufam, że Nakonto
przynajmniej jednym okiem będzie zerkał na bród —
zauważył cierpko Taita.
— Są w sobie zakochani, a w twojej duszy nie ma ani
odrobiny romantyczności, Magu.
Zdjęła matę z grzbietu Wichra, rozwinęła ją w
wybranym miejscu pod skałą, z dala od pozostałych, i
przykryła futrzanym kaross.
Potem wróciła do Taity.
— Chodź. — Wzięła go za rękę, zaprowadziła do maty,
pomogła mu zdjąć tunikę, zwinęła ją w kłębek i
podniosła do nosa. — Czuć ją mocno — zauważyła. —
Wypiorę ją przy pierwszej okazji. — Uklękła na macie i
przykryła Czarownika kaross. Ściągnęła tunikę. Jej
gibkie ciało wydawało się bardzo blade w świetle
księżyca. Wsunęła się pod przykrycie i przycisnęła do
Taity.
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— Tak się cieszę, że wróciłeś — wyszeptała z
westchnieniem. Po chwili się poruszyła. — Taito.
— Tak?
— Między nami jest jakiś mały nieznajomy.
— Musisz teraz zasnąć. Niedługo zacznie świtać.
— Za chwilę. — Znów zamilkła, badając jego zmienione
ciało. — Skąd on się wziął? — spytała cicho. — Jak do
tego doszło?
— W cudowny sposób. W taki sam, w jaki zmienił się
mój wygląd. Później ci to wytłumaczę. Śpij teraz.
Będziesz miała wiele okazji zapoznać się lepiej z tym
nieznajomym.
— Mogę go potrzymać, Taito?
— Już to robisz — zauważył Czarownik. Fenn znów
przez chwilę milczała.
— On wcale nie jest taki mały i wciąż rośnie — szepnęła.
A potem dodała radośnie: — Wydaje mi się, że on nie
jest nieznajomym, tylko przyjacielem. Więc teraz jest
nas troje. Ty, ja i on.
Zasnęła głęboko, nie wypuszczając małego
nieznajomego z ręki. Upłynęło trochę czasu, zanim Taitę
zmorzył sen.
Wydawało się, że spał zaledwie kilka minut, kiedy
Nakonto go obudził.
- Co się stało? — zapytał Mag, siadając.
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— Kawaleria na szlaku od zachodu.
— Przekroczyli rzekę?
— Nie. Rozbili się po tamtej stronie. Chyba nie chcieli
ryzykować przeprawy w ciemności.
— Obudź pozostałych, niech siodłają konie, ale po cichu
— rozkazał Taita.
Przy pierwszym słabiutkim blasku dnia Czarownik
ułożył się na krawędzi skarpy nad brodem. Dziewczęta
zajęły miejsca u jego boków. Po drugiej stronie rzeki w
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obozie zaczynał się ruch, żołnierze dorzucali drewna do
ognisk. Zapach pieczonego mięsa doleciał do miejsca, w
którym ukryli się obserwatorzy. Taita mógł już policzyć
jeźdźców. Oddział liczył około trzydziestu żołnierzy.
Niektórzy siedzieli przy ogniskach, inni doglądali
swoich koni. Paru przykucnęło w krzakach, żeby się
załatwić. Wkrótce zrobiło się jaśniej i można było
rozróżnić twarze niektórych wrogów.
— Tam jest Onka — szepnęła gniewnie Sidudu. — Jak ja
nienawidzę tej gęby.
— Doskonale rozumiem, co czujesz — odpowiedziała
szeptem Fenn. — Zajmiemy się nim przy pierwszej
okazji.
— Modlę się o to.
— Widzę Akera, a obok niego Ek-Tanga. — Mag wskazał
oligarchów. Stali w pewnej odległości od żołnierzy i pili
z czarek, które parowały w chłodnym porannym
powietrzu. — Nie mogli się powstrzymać. Wysforowali
się przed swoje pułki. Zaraz rozpoczną przeprawę, a
gdy to uczynią, dadzą nam sposobność. Jeśli nie,
będziemy ich śledzić, dopóki Hilto nie sprowadzi
posiłków.
— Mogłabym przeszyć stąd Akera strzałą— oznajmiła
Fenn, spoglądając przez przymknięte powieki.
— Odległość jest duża, a poranny wiatr zdradliwy,
moja kochana. — Taita położył rękę na jej ramionach. —
Jeśli się zdradzimy, przewaga będzie po ich stronie.
Onka wybrał czterech ludzi i wydał im zwięzłe rozkazy,
wskazując bród. Żołnierze dosiedli koni, podjechali do
rzeki i zanurzyli się. Taita dał sygnał Merenowi.
Konie straciły grunt pod nogami, zanim dotarły do
połowy szerokości, i walczyły z prądem, dopóki nie
poczuły znów oparcia dla kopyt. Rzuciły się naprzód i
po chwili wyskoczyły na brzeg,
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ociekając wodą. Zwiadowcy rozejrzeli się uważnie, a
potem ruszyli wąskim parowem. Meren tylko ich
obserwował. Na drugim brzegu żołnierze Onki ustawili
się w trzech szeregach, trzymając konie za uzdy.
Czekali.
Po chwili rozległ się tętent końskich kopyt i jeden ze
zwiadowców podjechał galopem do brzegu rzeki.
— Droga wolna! — krzyknął. Na rozkaz Onki jeźdźcy
dosiedli koni i ruszyli gęsiego ku brodowi. Onka
pozostał z tylną strażą, skąd mógł lepiej kontrolować
przeprawę. Taita zdziwił się, widząc, że Aker i Ek-Tang
jadą na czele. Tego się nie spodziewał. Myślał, że zajmą
pozycje pośrodku kolumny, gdzie osłanialiby ich jadący
wokół żołnierze.
— Chyba ich mamy — szepnął przez ściśnięte gardło
Czarownik. Ręką dał Merenowi znak. Oligarchowie
spięli konie i wjechali do wody. W połowie drogi do
drugiego brzegu prąd zepchnął niektóre konie w dół
rzeki i formacja się rozluźniła.
— Przygotujcie się! — rzekł Taita do dziewcząt. —
Musicie przepuścić oligarchów i trzech jeźdźców za nimi
na drugi brzeg, a potem zastrzelić każdego, kto spróbuje
przepłynąć. Dopóki Onka nie przegrupuje oddziału,
oligarchowie będą na naszej łasce, oddzieleni od reszty.
Prąd był silny, odległości między jeźdźcami się
powiększyły.
— Osadzić strzały! — rozkazał cicho Mag. Dziewczęta
sięgnęły do kołczanów. Koń Akera złapał grunt pod
nogami i wdrapał się na brzeg. Ek-Tang też pokonał
rzekę, trzej żołnierze podążali za nim. Reszta kolumny
rozproszyła się w wodzie. — Teraz! — krzyknął Taita. —
Strzelajcie do jeźdźców za dowódcami.
Fenn i Sidudu zerwały się na nogi i naciągnęły długie
łuki. Odległość była bardzo mała. Obie strzały trafiły
niezawodnie w cele. Jeden z żołnierzy wrzasnął i zsunął
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się z siodła, trafiony przez Sidudu w brzuch. Drugi
dostał w szyję strzałą Fenn. Wyrzucił obie ręce do góry i
z pluskiem zwalił się do wody. Konie zawróciły i
zderzyły się z innymi, siejąc zamęt wśród reszty
kolumny. Aker i Ek-Tang spięli swoje wierzchowce i
popędzili wąwozem.
— Brawo! — pochwalił Taita łuczniczki. — To dla was
świetne ćwiczenie. Raźcie ich, dopóki nie wydam
rozkazu do odwrotu. — Zostawił dziewczęta i zbiegł do
wąwozu.
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Meren pozwolił oligarchom wjechać do parowu, a
potem z dwojgiem Szylluków wyskoczył z zarośli,
zachodząc ich od tyłu. Imbali doskoczyła do Ek-Tanga i
jednym ciosem topora odcięła mu nogę nad kolanem.
Oligarcha próbował uciec, popędzając wierzchowca, ale
wraz z nogą stracił równowagę i poleciał na bok,
przytrzymując się grzywy konia. Z kikuta tryskała
jasna tętnicza krew. Imbali zamachnęła się po raz
drugi. Głowa Ek--Tanga spadła z tułowia i potoczyła się
po kamienistej ścieżce. Palce jeszcze przez chwilę
ściskały końską grzywę, a potem rozwarły się i ciało
runęło na ziemię.
Żołnierz jadący za Ek-Tangiem z wrzaskiem popędził na
Imbali. Nakonto cisnął włócznię, która trafiła wroga w
sam środek pleców i przebiła na wylot. Jeździec upuścił
miecz i stoczył się z siodła. Meren podbiegł do
ostatniego z trójki. Ten dostrzegł zagrożenie i usiłował
dobyć miecza, lecz zanim zdążył to uczynić, Meren
podskoczył i pchnął go w żebra. Żołnierz runął na
ziemię na wznak. Nie zdołał się podnieść, bo Meren
dobił go pchnięciem w szyję i ruszył w pościg za
Akerem. Oligarcha ścisnął koniowi boki ostrogami i
pomknął wąwozem. Meren i Imbali pobiegli za nim, ale
nie mieli szans na to, by go dogonić. Taita widział, że
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Aker wymknął się pogoni, dlatego skręcił ze ścieżki i
popędził skrajem klifu. Kiedy oligarcha znalazł się
dokładnie pod nim, runął na niego z góry z takim
impetem, że Aker puścił wodze i omal nie spadł z siodła.
Taita zacisnął ramię na jego szyi i zaczął go dławić.
Aker wyciągnął z pochwy sztylet i próbował ugodzić
Czarownika w twarz. Wolną ręką Taita chwycił go za
nadgarstek i zaczęli się siłować.
Koń stracił równowagę i zawadził o ścianę wąwozu.
Stanął dęba i sczepieni ze sobą Taita i Aker runęli do
tyłu. Aker znalazł się na wierzchu i przygniótł Maga
całym ciężarem ciała. Taita zwolnił uścisk na szyi i
dłoni oligarchy, w której ten trzymał sztylet. Aker
obrócił się i dźgnął, mierząc w gardło. Mag złapał go
znów za rękę i trzymał. Aker naparł całym ciężarem, ale
niewiele wskórał. W Taicie kipiała siła młodego
mężczyzny, Aker zaś dawno miał za sobą czasy
świetności. Jego ręka zaczęła drżeć z wysiłku, na
twarzy pojawił się strach. Taita uśmiechnął się do
niego.
— Eos sczezła — rzekł. Aker drgnął. Ręka ustąpiła i Mag
przetoczył się na niego.
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.— Łżesz! — krzyknął oligarcha. — Ona jest boginią,
praw-^iwą i jedyną.
— Więc ją wezwij, Panie Akerze. Powiedz, że Taita z
Gallali chce cię zabić.
Oczy Akera się rozszerzyły.
— Znowu łżesz — wy dyszał. — Nie jesteś Taitą. On był
starcem, ale nie ma go już wśród żywych.
— Mylisz się. To Eos nie ma wśród żywych, a i ciebie
wkrótce nie będzie.
Wciąż się uśmiechając, Czarownik mocniej zacisnął
dłonie na nadgarstku oligarchy, aż zatrzeszczały kości.
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Aker wrzasnął i wypuścił sztylet. Taita usiadł i odwrócił
go, a potem przygwoździł do ziemi.
W tej samej chwili nadbiegł Meren.
— Mam go wykończyć?
— Nie. Gdzie Sidudu? To przeciwko niej najbardziej na-
grzeszył. — Mag zobaczył dziewczęta nadbiegające ze
skarpy.
— Taito, musimy uciekać! Onka zebrał żołnierzy,
przekraczają rzekę w dużej sile! — zawołała Ferm. —
Dobij tego wieprza i jedźmy.
Mag spojrzał na Sidudu.
— Ten człowiek wydał cię w ręce Onki. To on wysyłał w
góry twoje przyjaciółki. Zemsta należy do ciebie.
Sidudu się zawahała.
— Weź ten sztylet. — Meren podał dziewczynie broń,
która wypadła z dłoni oligarchy.
Fenn podbiegła i zdarła hełm z głowy Akera. Złapała go
za włosy i odciągnęła głowę, odsłaniając szyję.
— Za ciebie i za wszystkie dziewczęta, które skazał na
śmierć. Poderżnij mu gardło.
Rysy twarzy Sidudu stwardniały.
Aker ujrzał śmierć w jej oczach i szarpnął się
gwałtownie.
— Nie! Błagam, wysłuchaj mnie. Jesteś tylko dzieckiem.
Taki straszny czyn zostawiłby skazę w twoim umyśle na
całe życie. — Głos oligarchy się załamywał. — Nie
rozumiesz, zostałem namaszczony przez boginię.
Musiałem spełniać jej rozkazy. Nie możesz tego zrobić.
— Wszystko rozumiem i mogę to zrobić — odparła
Sidudu. Przystąpiła do niego i Aker zaczął kwiczeć.
Przyłożyła ostrze
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do naciągniętej skóry szyi tuż pod uchem i przeciągnęła
głęboko. Główna arteria eksplodowała krwią.
Powietrze świsnęło przez rozciętą krtań. Nogi kopnęły
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spazmatycznie, oczy uciekły w głąb. Język się wysunął,
z ust trysnęły strugi krwi i śliny.
Mag odepchnął Akera, który legł jak zaszlachtowana
świnia w rosnącej kałuży krwi. Sidudu upuściła sztylet i
odskoczyła, patrząc na konającego starca.
Meren stanął za nią i położył rękę na jej ramionach.
— Stało się i słusznie się stało — rzekł. — Nie ma czasu
na litość. Teraz musimy ruszać.
Biegnąc do koni, słyszeli okrzyki żołnierzy Onki przy
brodzie. Dosiedli wierzchowców i popędzili wąwozem;
Taita prowadził. Wjechali na szczyt wzgórza i
zatrzymali się na chwilę, by spojrzeć na szeroką
trawiastą równinę rozciągającą się przed nimi. W
oddali majaczyła niebieskawa linia następnego
łańcucha wzgórz o ostrych, poszarpanych
wierzchołkach.
Sidudu wskazała lukę w masywie.
— To przełęcz Kitangule, tam mamy się spotkać z
pułkownikiem Tinatem.
— Jak daleko stąd? — zapytał Mag.
— Dwadzieścia mil, może trochę więcej — odparła
Sidudu. Odwrócili się i spojrzeli w stronę brodu.
Onka smagał konia, który wspiął się na brzeg rzeki;
krzyknął gniewnie na widok zwłok oligarchów i jeszcze
bardziej popędził konia.
— Dwadzieścia mil! Wobec tego czeka nas wesoły
wyścig — rzekł Meren.
Skierowali konie w dół stoku i pomknęli ku równinie.
Dotarli do niej, gdy żołnierze Onki wdrapali się na
grzbiet wzgórza. Z dzikimi okrzykami rzucili się w
pościg. Białe strusie pióra odróżniały Onkę od jego
ludzi.
— Nic tu po nas! — zawołał Taita. — Zmykajmy.
Po pół mili okazało się, że gniada klaczka, której
dosiadała Sidudu, nie dotrzymuje kroku pozostałym
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wierzchowcom. Musieli dostosować do niej prędkość.
Meren i Fenn zostali w tyle, by towarzyszyć
dziewczynie.
— Odwagi! — zawołała Fenn. — Nie zostawimy cię.
— Czuję, że mój koń słabnie! — krzyknęła Sidudu.
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— Wszystko będzie dobrze — uspokoił ją Meren. —
Kiedy się zmęczy, usiądziesz za mną.
-— Nie! — sprzeciwiła się Fenn. — Jesteś za ciężki,
Merenie. Dodatkowe obciążenie zabije twojego
wierzchowca. Wicher poniesie nas obie. Ja ją zabiorę.
Taita uniósł się w strzemionach i się obejrzał. Grupa
pościgowa się rozciągała; szybsze konie wysforowały
się do przodu, a słabsze zostawały w tyle. Pierzasty
hełm Onki rzucał się w oczy pośrodku pierwszej trójki
nieprzyjacielskiej jazdy. Odległość zmniejszała się
nieustannie. Popędzając Lotną Dymkę, Taita spojrzał
na góry. Widać już było przełęcz, lecz Mag nie mógł
liczyć na to, że dotrą tam, zanim dopadnie ich Onka.
Nagle coś przykuło jego wzrok. Na równinie unosiła się
niewielka chmura jasnego pyłu. Serce zabiło mu
szybciej, lecz musiał nad nim zapanować. Nie czas na
uleganie złudnej nadziei. To prawie na pewno stado
gazeli lub zebr. Jednak w tej samej chwili pod obłokiem
ujrzał odblask słońca na metalu. Zbrojni! — pomyślał. —
Ale kto, wróg czy Hilto z posiłkami? Zanim zdołał to
rozstrzygnąć, doleciał go słaby okrzyk z tyłu. Rozpoznał
głos Onki.
— Widzę cię, zdradziecka suko! Jak cię złapię, wypruję
ci łono. A potem je upiekę i wepchnę do gardła.
— Zamknij uszy na te bluźnierstwa — powiedziała
Fenn, lecz po twarzy Sidudu spływały łzy i
rozpryskiwały się na tunice.
— Nienawidzę go! Nienawidzę go z całej duszy. Głos
Onki był coraz wyraźniejszy.
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— Zjesz kolację, a potem wezmę cię w taki sposób,
jakiego najbardziej nienawidziłaś. Ostatnią rzeczą,
którą zapamiętasz, będę ja w twoich kiszkach. Nawet w
piekle mnie nie zapomnisz.
Sidudu załkała rozpaczliwie.
— Nie wolno ci go słuchać. Zamknij uszy i umysł —
radził Meren.
— Szkoda, że nie zginęłam, zanim to usłyszałeś —
zaszlo-chała.
— To nic nie znaczy. Kocham cię. Nie pozwolę tej świni
cię skrzywdzić.
W tej samej chwili klacz Sidudu nastąpiła na norę
mangusty ukrytą w wysokiej trawie. Kość pękła niczym
sucha gałąź i koń przekoziołkował. Sidudu poleciała
głową naprzód. Meren zawrócił natychmiast.
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— Przygotuj się! Podniosę cię! — zawołała Fenn, lecz
Sidudu przetoczyła się na nogi i stanęła twarzą do
pościgu. Onka wysforował się przed swoich żołnierzy.
Wychylił się do przodu z całej siły popędzając konia.
— Zaraz spotkasz swojego najwytrwalszego kochanka!
__
ryknął.
Sidudu zdjęła łuk z ramienia i wyciągnęła strzałę. Onka
gruchnął śmiechem.
— Widzę, że masz zabawkę. Dam ci coś lepszego do
zabawy, zanim zdechniesz!
Nie zobaczył, jak Sidudu wypuszcza strzałę. Przyjęła
postawę i podniosła łuk. Onka był tak blisko, że widział
wyraźnie jej twarz. Szyderczy śmiech zamarł mu na
wargach, gdy ujrzał morderczy gniew w jej oczach.
Naciągnęła cięciwę do ust. Onka próbował skręcić.
Sidudu uwolniła strzałę. Trafiła go w żebra. Onka
wypuścił miecz i obiema rękami próbował wyrwać
strzałę, lecz zadziory tkwiły głęboko. Koń stanął dęba i
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obrócił się, szarpiąc uzdę. Sidudu wypuściła drugą
strzałę, która ugodziła Onkę w środek pleców. Wbiła się
głęboko i przeszyła nerki, zadając straszliwie bolesną,
śmiertelną ranę. Onka się skręcił, usiłując ją
wyciągnąć. Dziewczyna strzeliła jeszcze raz i przebiła
oba płuca. Onka wydał pół jęk, pół westchnienie, a
potem osunął się do tyłu, ze stopą tkwiącą w
strzemieniu. Koń skoczył i popędził galopem, a głowa
jeźdźca odbijała się od ziemi. Oszalałe zwierzę kopało
trupa obiema zadnimi nogami.
Sidudu zarzuciła łuk na plecy i odwróciła się przodem
do galopującej Fenn. Dziewczyna wyciągnęła rękę, a
Siduku podskoczyła i chwyciła się jej. Fenn
wykorzystała pęd konia, by go zawrócić. Sidudu oplotła
przyjaciółkę rękami w talii.
Trzej żołnierze zbliżali się do nich, rycząc z wściekłości.
Widzieli śmierć swojego dowódcy. Meren już na nich
czekał. Gdy ściął pierwszego, dwaj pozostali odbili w
bok, woląc nie spotykać się z nim twarzą w twarz.
Okrążali go, czekając na okazję, lecz ostrze jego miecza
tworzyło błyszczący łuk, którego nie potrafili
sforsować. Taita i dwoje Szylluków zobaczyli, w jakim
położeniu znalazł się Meren, i pospieszyli mu w sukurs.
— Szlachetny czyn! — krzyknął Czarownik do Fenn, gdy
się mijali. — Jedź do przełęczy. Będziemy cię osłaniać.
— Nie mogę cię zostawić! — zaprotestowała
dziewczyna.
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— Zaraz za tobą pojadę! — zawołał przez ramię Taita i
włączył się do walki. Zabił jednego napastnika. Drugi
zorientował się nagle, że jest otoczony przez wrogów.
Jego szwadron został daleko w tyle. Próbował się
bronić, lecz Nakonto wbił mu włócznię w bok, a Imbali
odrąbała toporem rękę z mieczem tuż nad
nadgarstkiem. Wróg zawrócił i pogalopował
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naprzeciwko towarzyszy, kołysząc się w siodle. — Nie
ścigać go! — rozkazał Taita. — Ruszajmy za Fenn.
Spięli konie ostrogami i popędzili. Reszta
nieprzyjacielskiego szwadronu już nadciągała. Taita
spojrzał przed siebie. Grupa obcych jeźdźców była
znacznie bliżej. Kierowali się dokładnie na niego i jego
towarzyszy.
— Jeśli to wrogowie, ukryjemy się za końmi i będziemy
się bronić! — zawołał Czarownik. Zwykle w takich
sytuacjach tworzyli z wierzchowców krąg, zsiadali z
nich i wykorzystywali jako mur obronny.
Taita wytężonym wzrokiem obserwował
nadjeżdżających. Jego oczy były teraz tak bystre, że
rozpoznał pierwszego jeźdźca wcześniej niż Meren i
Fenn.
— Hilto! — krzyknął. — To jest Hilto.
— Na słodki oddech Izydy, masz rację! — ryknął Meren.
— Wygląda na to, że ściągnął ze sobą połowę pułku
Tinata.
Mały oddział zwolnił, czekając na Hilta. Wprowadziło
to w konsternację żołnierzy nadciągającego szwadronu,
którzy myśleli, że zbliża się część ich sił. Zatrzymali się
niezdecydowanie.
— Na ranne oko Horusa, witaj, stary druhu — rzekł
Meren. — Jak widzisz, zostawiliśmy para drani,
żebyście mogli sprawdzić ostrość swoich mieczy.
— Twoja uprzejmość jest nieoceniona, pułkowniku —
zaśmiał się Hilto. — Skorzystamy z niej skwapliwie. Nie
potrzebujemy waszej pomocy. Jedźcie do przełęczy
Kitangule, gdzie czeka na was pułkownik Tinat Ankut.
Niebawem będziemy mogli do was dołączyć.
Hilto pogalopował przed siebie na czele żołnierzy
Tinata. Na jego rozkaz rozciągnęli się w szyk bojowy i
poprowadził ich na skonsternowanych wrogów. Wbili
się między nich i rozproszyli
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nieprzyjacielskie szeregi. Potem rzucili się w pościg i
zrzucali ich ze zmęczonych wierzchowców.
Taita tymczasem wiódł swój odział w stronę błękitnych
wzgórz. Meren zbliżył się do Wichra, na którym jechały
dziewczęta.
— Strzelałaś niczym demon — rzekł do Sidudu.
— Onka wydobył ze mnie demona — odparła.
— Zdaje mi się, że spłaciłaś dług właściwą monetą.
Teraz ty i twój demon możecie spać spokojnie.
— Tak, Merenie — odparła niewinnym tonem
dziewczyna. — Ale ja nigdy nie chciałam być
wojowniczką, zmuszono mnie do tego. Teraz wolałabym
być żoną i matką.
— To chwalebne aspiracje. Jestem pewien, że znajdziesz
zacnego mężczyznę, który zechce je z tobą dzielić.
— Mam nadzieję, pułkowniku Cambyzes. — Spojrzała
na niego spod opuszczonych rzęs. — Całkiem niedawno
opowiadałeś mi o miłości...
— Wicher już się zmęczył, niosąc was obie — rzekł
poważnie Meren. — Jest za mną miejsce dla ciebie. Może
byś się przesiadła?
— Z największą przyjemnością, pułkowniku — odparła
Sidudu, wyciągając doń ramiona. Meren podniósł ją bez
wysiłku i umieścił za swoimi plecami. Dziewczyna
oplotła go rękoma i oparła głowę między jego
łopatkami. Meren czuł drżenie jej ciała, a od czasu do
czasu głęboki szloch, który w sobie dławiła. Bolało go
serce. Pragnął ją chronić i opiekować się nią aż po kres
ich dni. Taita i Fenn jechali na czele, a Nakonto i Imbali
zamykali tyły.
Hilto dogonił ich z oddziałem, zanim dojechali do
wzgórz. Zbliżył się do Merena.
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— Zabiliśmy siedmiu i wzięliśmy konie. Reszta nie
stanęła do walki. Wolałem ich nie ścigać. Nie
wiedziałem, na jakie siły mogę się natknąć.
— Dobrze się sprawiłeś, Hilto.
— Przyprowadzić wierzchowca dla małej Sidudu?
— Nie, dziękuję. Zrobiłeś wystarczająco dużo jak na
jeden dzień. Ona siedzi w bezpiecznym miejscu. Jestem
pewny, że
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konie przydadzą się, kiedy dotrzemy do Tinata.
Zachowajmy je do tego czasu.
Wspinając się na wzgórza ku przełęczy, dopędzili
uchodźców. Większość podążała pieszo, lecz ci, którzy
nie mogli iść o własnych siłach, podróżowali na
dwukółkach ciągniętych przez krewnych lub przyjaciół
albo leżeli na noszach. Ojcowie dźwigali na barana
małe dzieci, niektóre matki niosły niemowlęta przypa-
sane do pleców. Większość ludzi rozpoznawała Merena.
— Błogosławieństwo bogów niech będzie z tobą,
pułkowniku Cambyzes. Wyzwoliliście nas spod
ciężkiego jarzma. Nasze dzieci będą żyły na swobodzie.
Dziewczęta uwolnione z ośrodka reprodukcyjnego
biegły obok Fenn i Sidudu, usiłując ich dotknąć.
Niektóre szlochały z emocji.
— Gdyby nie wy, wysłano by nas na górę, z której nie
ma powrotu. Kochamy was za waszą dobroć i odwagę.
Dziękujemy ci, Sidudu. Niech bogowie nie szczędzą ci
błogosławieństw, Fenn.
Nikt nie rozpoznawał Taity, choć kobiety spoglądały z
zaciekawieniem na młodego mężczyznę o przenikliwym
spojrzeniu, z którego emanowało poczucie władzy. Fenn
wyczuwała ich zainteresowanie i przysunęła się do
Maga. Cały pochód wspinał się na wzgórza w wolnym
tempie i dopiero o zachodzie słońca ostatni uchodźcy
stanęli na przełęczy Kitangule.
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Tinat dostrzegł ich nadejście z granicznej wieży
obserwacyjnej. Zszedł na dół po drabinie i
pomaszerował do bramy.
— A to kto? — zapytał. — Nie można mu ufać, ma zbyt
gładkie oblicze.
— Możesz powierzyć mu swoje życie — odparł Meren. —
W rzeczy samej, znasz już tego człowieka, i to dobrze.
Później ci to wyjaśnię, ale i tak nie dasz mi wiary.
— Ręczysz za niego, pułkowniku?
— Z całego serca.
— Ja również — oznajmiła Fenn.
— I ja — dodała Sidudu.
— Ja także — powiedział Hilto. Tinat wzruszył
ramionami.
— Jestem w mniejszości, ale ostatecznej oceny dokonam
później.
— Znów masz moją wdzięczność, pułkowniku Tinat —
rzekł
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cicho Mag. — Tak samo jak w Tamafupie, kiedy ocaliłeś
nas przed wojownikami Basmara.
— Nie było cię wśród tych, których znalazłem w
Tamafu, pie — zauważył Tinat.
— Ach, więc zapomniałeś. — Taita pokręcił głową. — діе
na pewno pamiętasz, jak eskortowałeś Merena i mnie z
Ogrodów Chmur po tym, jak zoperowano mu oko.
Właśnie wtedy po raz pierwszy okazałeś patriotyzm i
zdradziłeś, że pragniesz wrócić do naszej wspólnej
ojczyzny, Egiptu. Pamiętasz, jak rozmawialiśmy o Eos i
jej mocy?
Pułkownik patrzył długo na Taitę i nagle wyraz jego
twarzy się zmienił.
— Pan Taita! Mag! Więc nie poległeś na górze ponad
Ogrodami Chmur? To nie możesz być ty!
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— Mogę być i jestem — odparł z uśmiechem Czarownik
— choć muszę przyznać, że nieco się zmieniłem.
— Odmłodniałeś! To cud, w który trudno uwierzyć, ale
twoje oczy i głos przekonują mnie, że mówisz prawdę. —
Tinat podbiegł i zamknął dłoń Maga w mocarnym
uścisku. — Co się stało z Eos i oligarchami?
— Oligarchowie nie żyją, a Eos już nam nie zagraża.
Niech to na razie ci wystarczy. Jak przedstawia się
twoja sytuacja?
— Zaskoczyliśmy tutejszy garnizon. Liczył zaledwie
dwudziestu żołnierzy, żaden się nie wymknął.
Wrzuciliśmy zwłoki do wąwozu. Widzisz? Sępy już je
znalazły. — Tinat wskazał ścierwojady krążące na
niebie. — Wysłałem stu żołnierzy z rozkazem
opanowania stoczni na rzece Kitangule i stojących tam
jednostek.
— Dobrze się spisałeś — pochwalił Mag. — Teraz musisz
dotrzeć do przystani i objąć tam dowództwo. Zbierz
statki, a gdy nasi ludzie przybędą, dopilnuj, żeby
wsiedli na pokłady, znajdź dobrego pilota i niech płyną
w dół rzeki. Cała flotylla zbierze się na brzegu jeziora
Nalubaale, tam gdzie polowaliśmy na zwierza z rogiem
na nosie.
— Pamiętam dobrze to miejsce.
— Kiedy będziesz schodził, zostaw dwudziestu ludzi z
toporami na moście nad wąwozem. Niech zwalą most w
przepaść, kiedy przekroczą go ostatni z naszych.
— A ty co zamierzasz?
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__ Meren i ja zaczekamy tu, w forcie, z częścią
żołnierzy,
których przysłałeś z Hiltem. Powstrzymamy pościg,
dopóki most nie zostanie zniszczony.
.__ Jak rozkażesz, Panie Taito. — Tinat odjechał,
przywołując
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kapitanów.
Czarownik odwrócił się do Merena.
__ Pchnij na drogę Hilta, dwoje Szylluków i tylu ludzi,
ilu
można. Niech pomagają uchodźcom. Muszą
przyspieszyć ich marsz. Spójrz. Nieprzyjacielskie
oddziały nie są daleko za nami.
Mag wskazał stronę, z której przybyli. W oddali na
równinie wznosił się tuman kurzu, w promieniach
zachodzącego słońca czerwony jak krew. Pył wznosił się
spod kopyt koni i kół rydwanów maszerujących wojsk
wroga.
Taita zawołał Fenn i wspólnie dokonali błyskawicznej
inspekcji fortu w gardzieli przełęczy. Mury były niskie i
w słabym stanie. Jednak zbrojownia była dobrze
zaopatrzona, podobnie jak kuchnia i spiżarnia.
— Nie powstrzymamy tu długo wroga — rzekł do Fenn.
— Naszą najlepszą obroną będzie szybkość.
Spojrzeli na powolną kolumnę uchodźców.
— Będą potrzebowali żywności i wody, by mieć siłę do
dalszego marszu. Znajdź młode kobiety, które wraz z
tobą i Sidudu będą podawały im w drodze jedzenie,
jakie się uda zdobyć. Zwłaszcza tym z niemowlętami.
Później pchnij je dalej, niech idą do statków. Nie pozwól
im odpoczywać, bo zginą tutaj.
Nadszedł Meren. Wspięli się z Taitą po drabinie na
szczyt wieży obserwacyjnej. Mag wskazał półkę skalną
ponad szlakiem.
— Zbierz wszystkich wolnych żołnierzy i ustaw ich tam.
Każ im nazbierać dużych kamieni i ułożyć w stosy.
Kiedy nieprzyjaciel nadjedzie, spuścimy je na nich.
Meren zszedł po drabinie na dół, żeby wydać ludziom
polecenia, a Taita pospieszył do Fenn, która szukała
kobiet do pomocy przy szykowaniu jedzenia. A potem
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wybrał sprawnych fizycznie mężczyzn i posłał ich do
Merena.
Stopniowo udawało się zaprowadzić porządek w
panującym chaosie. Kolumna uchodźców
przyspieszyła. Zaspokoiwszy pragnienie i głód, ludzie
pokrzepili się także na duchu. Taita odzywał się
przyjaźnie do mężczyzn, kobiety uśmiechały się i
pewniej dźwigały niemowlęta na ramionach. Wszyscy
maszerowali z no-
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wą determinacją. Wieczorem śmiechy pomocniczek
Fenn ożywiały pochód, a żołnierze Merena oświetlali
pochodniami koniec kolumny.
— Z łaski Izydy chyba uda nam się ich przeprowadzić -
— powiedziała Fenn.
Hilto z pochodnią w dłoni swoim głębokim głosem
popędzał uchodźców. Taita podbiegł do niego.
— Dobrze się spisałeś, zacny Hilto. Zauważyłeś
czołówkę nieprzyjacielskich wojsk?
— Nie widziałem ich od zachodu słońca, kiedy
dostrzegliśmy tuman kurzu. Ale nie mogą być daleko.
Hilto dźwigał na barkach dwoje dzieci, jego wojownicy
byli podobnie obciążeni.
— Nie zwalniajmy ani na chwilę — polecił Taita i
wysunął się przed czoło kolumny tak, że odgłos jej
marszu ucichł w oddali. Zatrzymał się i nadstawił uszu.
Wychwycił cichy pomruk. Uklęknął i przyłożył ucho do
skały. Dźwięk się nasilił. — Rydwany i piechota. —
Zerwał się na nogi. — Posuwają się szybko.
Pomknął na tyły kolumny, gdzie rządził Hilto. Prawie
na końcu wlokła się kobieta z niemowlęciem
przypasanym do grzbietu. Prowadziła jeszcze dwoje
dzieci.
— Zmęczyłem się, nogi mnie bolą.
— Możemy odpocząć? Chodźmy do domu.
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— Idziecie do domu — rzekł Mag, a potem dźwignął
dzieci i posadził sobie na ramionach. — Trzymajcie się
mocno — dodał, wyciągając wolną rękę do matki. —
Chodźmy. Przełęcz już niedaleko.
Pomaszerował raźno, ciągnąc za sobą matkę z
niemowlęciem.
— Jesteśmy. — Zdjął dzieci z barków, gdy stanęli na
przełęczy. — Te dwie ładne dziewczyny dadzą wam coś
do jedzenia. — Pchnął malców w stronę Fenn i Sidudu, a
później uśmiechnął się do bladej ze zmęczenia matki. —
Teraz będziecie bezpieczni.
— Nie wiem, kim jesteś, ale dobry z ciebie człowiek.
Zostawił matkę z dziećmi i podszedł do Hilta. Razem
przeprowadzili ostatnich uchodźców przez przełęcz i
skierowali ich w dół. Zaczynało już świtać. Mag
spojrzał w stronę Merena stojącego na półce skalnej
nad szlakiem. Pułkownik zamachał do Taity; jego ludzie
siedzieli między stosami kamieni.
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— Idźcie na wieżę obserwacyjną — polecił Mag,
zwracając się do Fenn i Sidudu. — Wkrótce do was
dołączę. — Przez chwilę zdawało się, że Fenn będzie
protestować, ale odwróciła się bez słowa.
Niebawem Taita usłyszał chrzęst kół rydwanów.
Wyszedł im na spotkanie, by odwrócić uwagę wroga od
żołnierzy Merena czekających na skale. Nagle zza
zakrętu wąskiego szlaku wyłonił się pierwszy rydwan.
Zaczął się wspinać, a za nim pojawiły się następne.
Obok każdego pojazdu biegło kilkunastu pieszych
żołnierzy. W sumie rydwanów było osiem, a za
ostatnim podążała potężna piechota.
Taita nie próbował się kryć, od prowadzącego pojazdu
doleciał głośny okrzyk. Woźnica trzasnął z bata i pojazd
potoczył się szybciej po kamienistej ścieżce. Mag wciąż
stał nieruchomo. Włócznik cisnął w niego pocisk, lecz
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on nawet nie drgnął. Włócznia spadła pięć albo sześć
kroków przed Magiem i zaterkotała na skale. Rydwan
podjechał bliżej. Następna włócznia trafiłaby w cel, ale
Taita się uchylił i przeleciała ponad jego ramieniem. Z
wieży rozległ się krzyk Fenn.
— Zejdź z drogi, Taito! Narażasz się!
Mag zignorował ostrzeżenie i dalej obserwował
rydwany. Teraz już wszystkie mknęły ku niemu, nie
było miejsca, żeby mogły wykonać zwrot i ratować się
ucieczką. Taita zamachał do Merena.
— Teraz! — krzyknął, a echo zwielokrotniło jego głos. —
Teraz! Teraz! Teraz!
Podwładni Merena zabrali się do dzieła. Pierwsze
kamienie potoczyły się po rumowisku. Podskakując,
poruszyły inne, wywołując lawinę. Załogi rydwanów
usłyszały łoskot, zostawiły pojazdy i rzuciły się do
ucieczki. Jednak na wąskim szlaku nie było gdzie się
schronić przed nawałnicą. Kamienie runęły, zrzucając
rydwany oraz biegnących ludzi w przepaść. Po chwili
szlak był zatarasowany zwałami głazów.
— Żaden rydwan przez jakiś czas tędy nie przejedzie, a
nawet pieszym żołnierzom trudno będzie pokonać te
przeszkody — rzekł do siebie z satysfakcją Taita. —
Powinny zatrzymać tu wroga do południa.
Dał Merenowi znak, żeby zszedł wraz ze swoimi ludźmi
do fortu. Kiedy Mag wdrapał się na szczyt wieży,
ostatni uchodźcy zniknęli już po drugiej stronie
przełęczy.
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Fenn tak się ucieszyła na widok Czarownika, że
uściskała go ze wszystkich sił.
— Jesteś mi bardzo drogi, mój panie — wyszeptała. —
Serce przestaje mi bić, kiedy widzę oszczepy fruwające
nad twoją głową.
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— Jeśli tak mnie cenisz, to przynajmniej mnie nakarm,
zanim nadciągnie reszta nieprzyjacielskiej armii.
— Stałeś się władczy po powrocie z gór. Raduje mnie to,
panie. — Roześmiała się i zniknęła w kuchni. Gdy
wróciła, stanęli oparci o podmurówkę i zjedli jajka z
plackami z durry.
Dowódca oddziałów Dżarri wysłał
pięćdziesięcioosobowy oddział, by odbić półkę skalną, z
której ludzie Merena zrzucali kamienie. Sam stanął
pośrodku szlaku, poza zasięgiem strzału z łuku. Był
wysoki i szczupły, a na hełmie nosił pióropusz ze
strusich piór, oznakę pułkownika.
— On wcale mi się nie podoba — rzekł Taita. Mężczyzna
miał ogorzałą twarz, mocny, wysunięty podbródek i
duży zakrzywiony nos. — Znasz go, Sidudu?
— Tak, Magu. To twardy i bezlitosny człowiek, wszyscy
go nienawidzimy.
— Jak brzmi jego imię?
— Soklosz.
— Czyli wąż — przetłumaczył Mag. — I aż nadto
przypomina swojego imiennika.
Kiedy żołnierze dotarli do skały, Soklosz pchnął małe
grupki do oczyszczenia szlaku z kamieni i wybadania
siły obrońców.
— Poślijcie im kilka strzał — rzekł Czarownik i obie
dziewczyny błyskawicznie zdjęły broń z pleców. Strzała
wypuszczona przez Sidudu świsnęła blisko głowy
jednego z żołnierzy, ale ten schylił się i umknął. Fenn
trafiła któregoś w łydkę. Żołnierz skakał przez chwilę
na zdrowej nodze, wyjąc jak wilk, a potem towarzysze
przytrzymali go i złamali strzałę. Następnie wycofali się
w dół stoku, podtrzymując rannego. Po dłuższej chwili
zza zakrętu wyłonił się gęsty szereg żołnierzy w
zbrojach i ruszył biegiem w stronę fortu.
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— Chyba powinienem zejść na dół — oznajmił Meren i
zsunął się po drabinie na podmurówkę. Gdy drugi
oddział nieprzyjacielskiej piechoty wszedł w zasięg
łuku, krzyknął do Hilta:
— Przygotuj się!
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-— Gęstymi salwami! — zawołał Hilto. Jego żołnierze
schowali miecze i ściągnęli łuki z pleców. — Wyrównaj!
Wyceluj! Strzelaj!
Obłok strzał ukazał się na porannym niebie, ciemny
niczym chmara szarańczy. Pociski zaterkotały o
brązowe zbroje nieprzyjaciela. Kilku padło, lecz reszta
zacieśniła szyk, uniosła tarcze nad głowy, tworząc
osłonę, i ruszyła dalej truchtem. Żołnierze Merena
posyłali jedną salwę za dragą, lecz pod osłoną tarcz nie
robiły one szkody napastnikom. Dotarli do podnóża
muru- Pierwszy szereg oparł się o ścianę, a drugi
wdrapał się na ramiona towarzyszy, tworząc piramidę.
Trzeci rząd wspiął się po niej na szczyt mura. Żołnierze
Merena odparli ich ciosami mieczy i włóczni. Inni
wdarli się na ich miejsce, ostrza starły się ze sobą.
Rozległy się krzyki, przekleństwa i jęki bólu. Niewielka
grupka napastników wtargnęła na podmurówkę, lecz
zanim zdołali wykorzystać tę przewagę, runęli na nich
Meren, Nakonto i Imbali. Zabili większość wrogów, a
resztę zepchnęli na dół.
Fenn i Sidudu stały po bokach Taity, starannie
wybierając cele; mierzyły do kapitanów, którzy
wydawali rozkazy swoim pododdziałom szturmującym
mur. Kiedy atak się załamał, łuczniczki brały na cel
uciekających, którzy zostawiali zabitych, lecz rannych
ściągali z pola bitwy.
Soklosz zarządził jeszcze dwa ataki przed południem.
Żołnierze Merena odparli pierwszy równie łatwo jak
szarżę rydwanów. Jednak następnym razem
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napastnicy podeszli w trzech grupach, niosąc zbite na
poczekaniu drabiny oblężnicze.
Uderzyli jednocześnie środkiem i na skrzydłach.
Obrońcy już byli rozciągnięci, lecz teraz Meren został
zmuszony do podzielenia swoich ludzi na jeszcze
mniejsze oddziały. Była to desperacka walka; Taita
musiał zejść z wieży i wziąć w niej udział. Zostawił
dziewczęta z naręczami strzał, które znalazły w
zbrojowni. Przez resztę poranka na szczycie mura szalał
bój. Gdy wreszcie udało się odeprzeć wroga, wojownicy
Merena byli w opłakanym stanie. Dwunastu poległo, a
dziesięciu było zbyt ciężko rannych, by kontynuować
walkę. Większość pozostałych też odniosła lekkie rany,
a wszyscy byli bliscy całkowitego wyczerpania. Soklosz
i jego kapitanowie wydawali tymczasem rozkazy do
kolejnego szturmu.
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- Wątpię, czy długo się tutaj utrzymamy — rzekł Meren
zerkając na swoich żołnierzy siedzących w małych
grupkach na podmurówce i pijących wodę z bukłaków,
które roznosiły Fenn i Sidudu. Inni ostrzyli
wyszczerbione miecze, opatrywali rany lub po prostu
odpoczywali, spoglądając przed siebie pustym
wzrokiem.
— Jesteście gotowi do podpalenia budynków? — spytał
Czarownik.
— Pochodnie już płoną — potwierdził Meren.
Tylko fundamenty murów były kamienne; wszystko
inne łącznie z głównym budynkiem i wieżą strażniczą,
zbudowane było z drewna. Budulec, stary i spróchniały,
łatwo zajmie się ogniem. Pożar zamknie przełęcz przed
atakującymi; będą mogli przejść dopiero, gdy płomienie
wygasną.
Mag zostawił Merena i poszedł na koniec podmurówki.
Przysiadł w rogu i zaciągnął kaptur na głowę.
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Żołnierze przypatrywali mu się ze zdziwieniem.
— Co on robi? — spytał jeden.
— Pewnie śpi — odpowiedział drugi.
— To człek religijny. Modli się.
— Przydadzą nam się jego modły — zauważył inny.
Fenn wiedziała, co zamierza Mag; stała tuż obok,
osłaniając
go swoim ciałem i dodając swoją moc do mocy Taity.
Po zaciekłej walce Czarownik z trudem się uspokajał,
wreszcie jednak zdołał uwolnić się od ciała i jego istota
astralna poszybowała wysoko nad wierzchołkami gór.
Spojrzał na pole bitwy i zobaczył silną nieprzyjacielską
armię, trzy tysiące żołnierzy albo więcej, ciągnącą
szlakiem po równinie. Zauważył również, że siły
zgromadzone pod fortem, poza zasięgiem wzroku
obrońców, szykują się do następnego ataku. Przemknął
ponad pasmem gór i popatrzył na rzekę Kitangule oraz
daleki błękit jeziora.
Dostrzegł żołnierzy Tinata w doku u ujścia rzeki.
Zdobyli garnizon i zaczęli spuszczać statki po
pochylniach. Pierwsi uchodźcy wsiadali już na pokłady,
mężczyźni zajmowali miejsca przy wiosłach. Jednak
setki innych wciąż posuwały się górskim szlakiem. Mag
zbliżył się do ziemi i zawisł nad głębokim parowem
przecinającym zbocze góry. Wiszący most, który spinał
jego brzegi, wydawał się maleńki i wątły na tle
ogromnej szarej
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skały- Ostatni z uchodźców wstępowali na jego
chybotliwe deski. Żołnierze Tinata pomagali słabym i
starym, inni stali w gotowości z siekierami, by podciąć
drewniane wsporniki stojące nad ciemną przepaścią.
Taita wyrwał się z transu, błyskawicznie zapanował
nad swoim ciałem, a potem odkrył głowę i wstał.
— Co zobaczyłeś, Taito? — spytała Fenn.
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— Większość naszych przekroczyła most. Jeśli
wyruszymy natychmiast, dotrzemy tam akurat wtedy,
gdy ostatni znajdą się po drugiej stronie. Zawołaj
Sidudu i przygotujcie konie.
Mag zbliżył się do Merena.
— Zbierz ludzi. Podpalcie mury i ruszajcie na szlak,
zanim wróg przypuści kolejny atak.
Żołnierze uradowali się, widząc, że walka jest
skończona. Niebawem wymaszerowali przez tylną
bramę fortu w zwartym szyku, niosąc broń i rannych.
Taita został, by dopilnować podpalania murów.
Strażnicy fortu wykorzystywali trzcinę do
przykrywania posadzek i jako maty do spania. Teraz
stała powiązana w snopki u podnóża murów.
Podwładni Merena obficie spryskali ją olejem do lamp
przechowywanym w magazynie. Kiedy rzucili na nie
pochodnie, natychmiast strzeliły płomienie. Drewniane
mury zapaliły się tak błyskawicznie, że Taita i żołnierze
musieli ratować się ucieczką.
Fenn już siedziała na Wichrze, trzymając Lotną Dymkę
dla Taity. Pojechali stępa za ostatnim oddziałem
prowadzonym przez Merena i Hilta.
Dotarłszy do wiszącego mostu, z przerażeniem
zobaczyli, że co najmniej stu uchodźców jeszcze się nie
przeprawiło. Meren przecisnął się przez tłum, żeby
poznać przyczynę opóźnienia. Pięć starych, lecz bardzo
głośnych kobiet odmawiało wkroczenia na wąskie
deski. Leżały pośrodku szlaku, krzycząc ze strachu i
kopiąc każdego, kto się zbliżył.
— Chcecie nas zabić! — zawodziły.
— Zostawcie nas tutaj! Wolimy zginąć z rąk wroga, niż
rzucać się w przepaść!
Ich strach udzielał się innym. Następni uchodźcy
zatrzymywali się, blokując drogę reszcie kolumny.
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Meren chwycił prowodyrkę wpół i zarzucił ją sobie na
ramię.
— Już dobrze.
Staruszka usiłowała drapać go po twarzy i ugryźć w
ucho,
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lecz czarne krzywe zęby nie mogły uczynić szkody
brązowemu hełmowi. Wojownik pobiegł po
chybotliwych deskach, które kołysały się nad
przepaścią. Kobieta zawyła ze zdwojoną siłą i nagle
Meren poczuł, że jego plecy są mokre. Ryknął śmiechem
— Strasznie się zgrzałem przy tej robocie! Dzięki, że
mnie ochłodziłaś.
Dotarł do drugiego brzegu i postawił staruszkę na ziemi
Kobieta jeszcze raz spróbowała drapnąć go w twarz,
lecz zaraz osunęła się z płaczem na ścieżkę. Meren
zostawił ją i rzucił się biegiem po pozostałe, lecz Hilto i
trzech jego ludzi już przeprawiało się przez most, każdy
z wrzeszczącą staruszką na ramieniu. Uchodźcy znów
przesuwali się po moście. Jednakże opóźnienie było
duże. Meren przedarł się do Taity, który jechał na
samym końcu kolumny.
— Pożar nie zatrzyma długo Soklosza. Dopadnie nas,
zanim wszystkich przeprawimy. Nie ośmielimy się
podcinać wsporników, nim ostatni uchodźcy nie znajdą
się po drugiej stronie — rzekł do Czarownika.
— Na tej wąskiej ścieżce trzech żołnierzy może
powstrzymać całą armię — odparł Taita.
— Hilto i my dwaj? — Meren popatrzył na niego. — Na
ropiejące rany na tyłku Seta, zapomniałem, że sytuacja
się zmieniła. Teraz jesteś najlepszym i najsilniejszym
szermierzem w całej armii.
— Jeszcze dziś się przekonamy, czy to prawda —
zapewnił go Taita — ale dopilnuj, żeby stali za nami
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mocni i twardzi towarzysze, na wypadek gdyby któryś z
nas padł.
Pięćdziesięciu albo więcej uchodźców wciąż czekało na
przeprawę, gdy dał się słyszeć odgłos stóp żołnierzy
Soklosza, grzechotanie mieczy i tarcz.
Taita, Meren i Hilto stanęli ramię przy ramieniu,
zagradzając ścieżkę. Taita zajął miejsce na środku,
Hilto po jego lewej stronie, a Meren po prawej, tuż obok
spadającej krawędzi skały. Nakonto i dziesięciu
wybranych żołnierzy ustawiło się za nimi w gotowości.
Nieco z tyłu Fenn i Sidudu siedziały na koniach,
ściągając wierzchowce Taity i Merena lejcami.
Dziewczęta zdjęły łuki z pleców i trzymały je w
pogotowiu. Z tej pozycji sięgały wzrokiem ponad
głowami Taity i jego towarzyszy.
Pierwszy szereg piechoty Dżarri wybiegł zza zakrętu i
za-
480
trzymał się raptownie na widok czekających wrogów.
Pozostali wpadli na nich i na chwilę zapanował chaos.
Potem żołnierze spojrzeli na trzech obrońców.
Błyskawicznie ocenili siłę ich linii. Krzepki sierżant w
pierwszym szeregu wskazał na nich mieczem, odrzucił
głowę do tyłu i ryknął śmiechem.
— Trzech przeciwko trzem tysiącom! Chyba popuściłem
ze strachu.
Zaczął uderzać ostrzem miecza o tarczę. Jego
towarzysze podchwycili groźny rytm. Fala
napastników ruszyła powoli, tupiąc i dudniąc orężem o
tarcze. Fenn przyglądała się sytuacji, mierząc z łuku.
Tuż przed tym, jak wróg ruszył do ataku, szepnęła, nie
spuszczając oka z brodatej twarzy sierżanta wystającej
ponad tarczę:
— Ja mam tego w środku. Ty weź tego, który idzie po
twojej stronie.
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— Już wycelowałam — odparła cicho Sidudu.
— Teraz! — mruknęła Fenn i obie wypuściły strzały.
Pociski przefhmęły nad głową Taity. Jeden trafił
sierżanta prosto w oko i mężczyzna ubrany w pełną
zbroję runął na dwóch idących za nim żołnierzy,
powalając ich. Sidudu trafiła jego towarzysza w usta.
Pękły dwa zęby i strzała wbiła się głęboko w gardło.
Żołnierze ryknęli gniewnie, przeskoczyli nad zwłokami i
ruszyli na Taitę i jego towarzyszy. Byli już tak blisko, że
łuczniczki nie ośmielały się strzelać, obawiając się, że
trafią swoich.
Jednakże tylko trzech żołnierzy naraz mogło zetrzeć się
z przeciwnikiem. Taita uchylił się przed ciosem i
szerokim zamachem obciął nogi nacierającego. Gdy ten
padał, Mag wbił miecz w wiązanie napierśników,
docierając ostrzem do serca. Hilto sparował cios
przeciwnika, a potem zabił go ripostą, trafiając w otwór
hełmu. Cała trójka cofnęła się o dwa kroki.
Następnych trzech żołnierzy przeskoczyło zabitych
towarzyszy i natarło na obrońców. Meren sparował
cios, chwycił napastnika za nadgarstek dłoni
trzymającej miecz i zrzucił krzyczącego w przepaść.
Przeciwnik Taity uniósł miecz i ciął z góry, jakby rąbał
drewno. Taita przyjął cios na miecz, a lewą ręką wbił
sztylet w brzuch przeciwnika i pchnął go w szeregi
nacierającej piechoty. Meren okaleczył następnego, a
gdy ten padał, kopnięciem strącił go w przepaść. Hilto
rozpłatał brązowy hełm
481
wroga i wbił ostrze głęboko w jego czaszkę. Niestety,
miecz nie wytrzymał siły uderzenia i Hilto został z
rękojeścią w dłoni.
— Miecz! Podajcie mi miecz! —krzyknął rozpaczliwie,
lecz zanim z tyłu podano mu oręż, znów został
zaatakowany. Hilto cisnął rękojeścią w twarz
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przeciwnika, ten jednak uchylił się i pchnął Hilta. Cios
trafił w cel, ale Hilto przyciągnął wroga ku linii
obrońców. Stojący za Hiltem zabili żołnierza
usiłującego wyrwać się z jego uścisku. Jednakże Hilto
odniósł ciężką ranę i nie mógł dłużej walczyć tego dnia.
Oparł się ciężko na towarzyszu, który odprowadził go
do mostu, a jego miejsce u boku Taity zajął Nakonto.
Trzymał włócznie w obu dłoniach i machał nimi tak
szybko i zręcznie, że wzrok nie nadążał za lśniącymi
brązowymi ostrzami. Trójka obrońców wycofywała się
w stronę mostu, zostawiając za sobą ścielące się ciała
martwych i konających żołnierzy Dżarri. Część
uchodźców wciąż jeszcze była na moście.
Wreszcie Ferm zawołała:
— Przeszli na drugą stronę!
Jej dźwięczny głos wzniósł się ponad wrzawę bitwy.
Taita zabił przeciwnika ciosem w szyję i się obejrzał.
Most był wolny.
— Niech zaczynają niszczyć most! — krzyknął i usłyszał,
jak dziewczyna powtarza rozkaz. Nad głowami
przeciwników dostrzegł strusie pióra na hełmie
Soklosza, który szorstkim głosem popędzał swoich
żołnierzy. Jednakże oni widzieli śmierć towarzyszy,
ziemia pod ich stopami zamieniła się w krwawe błoto.
Szlak usłany był zwłokami i zapał napastników do
walki wyraźnie osłabł. Taita mógł obejrzeć się jeszcze
raz. Słyszał uderzenia siekier w liny i słupy
podpierające most. Ale dziewczęta siedzące na koniach
wciąż były po tej stronie. Obok nich stała niewielka
grupka mężczyzn gotowych zapełnić każdą lukę w
szyku obrońców.
— Wycofajcie się! — wrzasnął Taita. — Wszyscy do tyłu!
— Jego ludzie jednak wahali się, nie chcąc zostawić
takiej garstki w obliczu wroga. — Wycofać się,
powiadam. Nie możecie tu nic więcej zdziałać.
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— Do tyłu! — ryknął Meren. — Zostawcie nam miejsce!
Będziemy go potrzebować!
Dziewczęta skierowały konie w stronę mostu i po chwili
kopyta zadudniły na deskach. Mężczyźni podążyli za
nimi
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i niebawem znaleźli się po drugiej stronie. Nakonto,
Meren i Taita wycofali się pomału na środek i tam
czekali na atak. Odgłos uderzeń toporów odbijał się
echem od ścian przepaści.
Trzech napastników rzuciło się pędem na most. Deski
zatrzęsły się pod ich stopami. Natarli tarczami na
obrońców. Most zakołysał się w jedną i w drugą stronę.
Gdy pierwsza trójka padła, kolejni trzej żołnierze zajęli
ich miejsce, ślizgając się w kałużach krwi i potykając o
ciała zabitych towarzyszy. Następni tłoczyli się na
wąskiej kładce. Miecze trzaskały o miecze. Żołnierze
padali, ześlizgiwali się z mostu i osuwali w przepaść.
Przez cały czas wtórowały temu miarowe odgłosy
uderzeń siekier w drewno.
Nagle most zatrząsł się niczym pies, który strząsa pchły
z sierści. Jedna strona opadła i kładka zawisła bokiem.
Dwudziestu napastników runęło z wrzaskiem do
parowu. Taita i Meren padli na kolana, żeby utrzymać
równowagę na rozkołysanym moście. Tylko Nakonto
wciąż stał wyprostowany.
— Uciekaj, Taito! — zawołała Ferm i wszyscy wokół
podchwycili okrzyk. — Uciekaj! Most się wali! Uciekaj!
— Uciekamy! — ryknął Taita do Merena, który
natychmiast odwrócił się i pomknął, balansując jak
akrobata. — Uciekaj! — krzyknął do Nakonta, lecz oczy
Szylluka były zamglone bitewnym szałem. Wojownik
widział tylko wrogów i zdawał się nie słyszeć okrzyku
Taity. Mag rąbnął go mocno płazem po plecach. —
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Uciekaj! Walka skończona! — Chwycił go za ramię i
pchnął w stronę końca mostu.
Nakonto potrząsnął głową, jakby budził się z transu, i
pomknął za Merenem. Taita biegł kilka kroków za nimi.
Meren dotarł do końca i skoczył na skalistą ścieżkę, lecz
w tym samym momencie rozległ się trzask podobny do
smagnięcia bicza, gdy pękły główne liny trzymające
kładkę. Ta osunęła się i zawisła pod ostrzejszym kątem.
Napastnicy, którzy pozostali na kładce, nie mogli już
utrzymać równowagi. Jeden po drugim zsuwali się z
krawędzi. Nakonto dopadł grantu tuż przed tym, jak
most obniżył się jeszcze bardziej.
Kładka przechyliła się gwałtownie i Taita zsunął się na
bok. By się ratować, odrzucił miecz i padł na deski. Były
między nimi wąskie szczeliny i Mag znalazł uchwyt dla
palców. Most
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zatrząsł się ponownie, osunął i zawisł pionowo na
skalnej ścianie Nogi Maga zakołysały się nad
przepaścią. Chciał oprzeć stopy lecz czubki sandałów
były zbyt grube i nie mogły się wcisnąć w wąskie
szczeliny między deskami. Podciągnął się wyżej dzięki
sile ramion.
Strzała trafiła w deskę tuż koło jego głowy. Przeciwnicy
strzelali do niego, a on nie mógł się bronić. Wspinał się
podciągając się na rękach. Za każdym razem zawisał na
jednej' a drugą szukał oparcia między deskami. Most
skręcił się, toteż każda kolejna szczelina była węższa od
poprzedniej. W końcu dotarł do miejsca, w którym nie
mógł wcisnąć palców w następną szczelinę i zawisł
bezradnie. Strzała przygwoździła tunikę do drewna.
— Taito! — zawołała Fenn. Mag odwrócił głowę, żeby
spojrzeć do góry. Twarz Fenn znajdowała się trzy kroki
nad nim. Dziewczyna leżała na brzuchu i zerkała w dół.
— Och, słodka Izydo, już myślałam, że spadłeś —
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powiedziała drżącym głosem. — Wytrzymaj jeszcze
chwilę. — Znikła. Następna strzała wbiła się w drewno
tuż koło lewego ucha Taity. — Złap się tego. — Obok
Maga spadła lina z pętlą na końcu. Taita włożył ją sobie
wolną ręką na głowę, a potem wsunął pod pachę. —
Jesteś gotów? — spytała Fenn przerażonym głosem. —
Drugi koniec jest przywiązany do siodła Wichra.
Wyciągniemy cię.
Głowa Fenn znowu znikła. Lina drgnęła i naprężyła się.
Podczas windowania w górę Mag opierał się o deski
stopami i dłońmi. Strzały wciąż wbijały się w drewno,
lecz mimo że napastnicy ujadali niczym psy, które
osaczyły lamparta, żadna go nie dotknęła.
Gdy znalazł się przy krawędzi, mocne ręce Merena i
Nakonta wyciągnęły go na skałę. Mag podniósł się, a
Fenn puściła wodze i podbiegła do niego. Objęła go bez
słowa, po jej policzkach płynęły łzy.
Przez całą noc popędzali kolumnę uchodźców i
wczesnym świtem doprowadzili ostatnich na brzeg
rzeki Kitangule. Tinat czekał na nich przy bramie
palisady i wyszedł Taicie na spotkanie.
— Rad jestem, że widzę cię żywego i zdrowego, Magu,
ale
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szkoda, że ominęła mnie bitwa. Słyszałem, że była
zaciekła. Co wiadomo o pościgu?
__Zniszczyliśmy most nad wąwozem, ale to nie
powstrzy-
ma ich długo. Sidudu mówi, że czterdzieści mil na
południe ;eSt łatwiejsza przeprawa. Możemy być pewni,
że Soklosz o niej wie i że poprowadzi tamtędy swoje
wojsko. Będzie się poruszał o wiele prędzej od nas.
Niebawem możemy się go spodziewać.
__ Południowa droga to główny szlak prowadzący do
Dżarri.
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Oczywiście, że Soklosz o niej wie.
.— Zostawiłem tam czujki, które mają ostrzegać nas o
jego nadejściu — rzekł Taita. — Musimy natychmiast
umieścić ludzi na statkach.
Najpierw załadowano konie, a potem resztę uchodźców.
Zanim ostatni stanęli na pokładach, zwiadowcy wpadli
galopem do stoczni.
— Pierwsze kohorty napastników dopędzą nas w ciągu
godziny.
Meren i jego żołnierze poganiali ostatnie grupki
uchodźców i wprowadzali na łodzie. Gdy tylko
jednostka się zapełniła, wioślarze wypływali na środek
rzeki i kierowali dzioby w dół jej biegu. Fenn i Sidudu
wniosły nosze Hilta na pokład ostatniej łodzi flotylli.
Dwadzieścia jednostek pozostało na pochylniach,
dlatego Taita został z kilkoma ludźmi na brzegu, żeby je
zniszczyć. Wrzucili do nich zapalone pochodnie, a gdy
tylko drewno buchnęło jasnym płomieniem, spychali
łodzie na wodę, gdzie szybko dopalały się do linii wody.
Czujki na palisadzie otaczającej stocznię zadęły w rogi
antylop kudu.
— Wróg w polu widzenia!
Taita i Meren wskoczyli na pokład łodzi, w której
czekało na nich niecierpliwie dwoje dziewcząt. Meren
usiadł przy sterze, wioślarze odbili od brzegu.
Znajdowali się jeszcze w zasięgu strzału z łuku, gdy
pierwszy oddział jazdy wpadł galopem do stoczni.
Żołnierze zeskoczyli z koni i zaczęli zasypywać łodzie
strzałami; niektóre wbiły się w pokład, ale nikt nie
został ranny.
Meren przestawił ster i wypłynęli na środek bystrego
nurtu Kitangule, który błyskawicznie uniósł ich za
pierwszy zakręt. Wszyscy spoglądali na wysokie ściany
gór Dżarri. Może powinni
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krzyczeć z radości, że opuszczają królestwo Eos, oni
jednak milczeli, pogrążeni w zadumie.
Taita i Fenn odsunęli się od pozostałych. Fenn pierwsza
przerwała ciszę. Mówiła szeptem, tylko do Czarownika.
— A zatem wyprawa się nie powiodła. Zdołaliśmy uciec,
ale wiedźma przeżyła i wody Nilu nie płyną.
— Gra jeszcze się nie skończyła. Bierki wciąż są na
planszy — odparł Taita.
— Nie rozumiem cię, mój panie. Uciekamy z Dżarri,
opuszczając pole bitwy i zostawiając wiedźmę żywą.
Dla Egiptu i faraona nie mamy nic oprócz garści
żałosnych uchodźców. Egipt wciąż jest skazany na
zagładę.
— To nie wszystko, co ze sobą zabieram. Mam całą
mądrość i magiczną moc Eos.
— Co to da tobie albo faraonowi, jeśli Egipt umrze z
powodu suszy?
— Może zdołam wykorzystać wspomnienia wiedźmy,
by rozwikłać jej tajemnice i czary.
— Czy znasz już klucz do jej magii? — spytała z nadzieją
Fenn, spoglądając mu w twarz.
— Tego nie wiem. Odebrałem jej górę oraz ocean wiedzy
i doświadczenia. Mój umysł i świadomość w nie
obfitują. Jest tego tyle, że muszę zakopywać większość
niczym pies, który ma za wiele kości. Może coś
zagrzebałem tak głęboko, że nigdy tego nie odnajdę.
Będzie trzeba czasu i wysiłku, by wszystko przyswoić.
Nasze umysły tak bardzo się dostroiły, że tylko ty
możesz mi pomóc w tym zadaniu.
— Sprawiasz mi zaszczyt, Magu — odrzekła z prostotą
Fenn. Kohorty ścigały uciekinierów przez kilka mil
wzdłuż rzeki, aż
wreszcie bagna i gęsta dżungla zmusiły je do
rezygnacji. Flotylla mknęła z prądem wzmocnionym
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wodą po opadach deszczu w Górach Księżycowych.
Wróg został daleko w tyle.
Przed wieczorem pierwsze jednostki dotarły do
bystrzyn, które tak utrudniły ekspedycję przed wieloma
miesiącami. Teraz przemknęły błyskawicznie po
spienionej wodzie. Tuż za porohami, gdy żołnierze
wylegli na brzeg przed palisadą garnizonu Dżarri,
okazało się, że obsada umknęła, gdy tylko stwierdziła,
iż ma do czynienia z wrogim wojskiem. Koszary były
opuszczone, lecz w magazynach znajdowało się
mnóstwo broni, narzędzi i zapa-
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sów. Załadowano na barki to, co najlepsze, i flotylla
popłynęła dalej na wschód. Zaledwie dziesięć dni po
wejściu ludzi na pokłady statki wypłynęły przez ujście
rzeki Kitangule na niebieski bezmiar jeziora Nalubaale i
wzięły kurs na północ, ku wzgórzom Tamafupy.
Podróż zamieniła się w rutynę. Taita zajął część
pokładu tuż przed ławkami wioślarzy. Rozpostarł tam
żagiel, by zapewnić sobie i Fenn odrobinę prywatności.
Większość czasu spędzali, siedząc na macie, trzymając
się za ręce i patrząc sobie w oczy; Czarownik szeptał do
Fenn w tenmass. Tylko w tym języku mógł przekazać jej
wszystkie informacje, które zgromadził w umyśle.
Przemawiając do dziewczyny, bardzo wyraźnie czuł,
jak potężnieje jej umysł i moc astralna. Oddawała mu
niemal tyle samo, ile brała; to doświadczenie
wzmacniało ich i wzbogacało. Nieprzerwana,
intensywna aktywność umysłowa nie wyczerpywała
ich, tylko wprost przeciwnie, ożywiała.
Każdego wieczoru przed zachodem słońca flotylla
przybijała do brzegu; większość uciekinierów schodziła
na noc z pokładów, zostawiając na nich tylko straż.
Taita i Fenn zwykle wykorzystywali ostatnie godziny
dnia, by spacerować po brzegu i skrajem lasu, zbierając
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korzenie, zioła i dzikie owoce. Zgromadziwszy jedzenie
na kolację i rośliny na lekarstwa, wracali do szałasu,
który znajdował się w pewnym oddaleniu od reszty
obozu. Czasem zapraszali na posiłek Merena i Sidudu,
lecz zwykle zostawali tylko we dwoje i wspólnie
poszerzali swoją wiedzę jeszcze długo w nocy.
Kiedy wreszcie kładli się na macie i przykrywali się
kaross z futra, Taita brał Fenn w ramiona. Ona
przytulała się do niego i bez cienia zahamowań ściskała
go czule, choć bez wprawy. Często już w półśnie
wypowiadała słowa skierowane nie do Taity, lecz do
części jego ciała, którą trzymała w dłoni.
„Pa, mój słodki, lubię się z tobą bawić, ale teraz musisz
się już położyć, bo nie pozwolisz nam zasnąć przez całą
noc".
Taita pragnął jej rozpaczliwie. Tęsknił do niej całą
swoją odzyskaną męskością, lecz pod wieloma
względami był równie niewinny i niewprawny jak ona.
Jedynym seksualnym doświadczeniem Maga była
brutalna batalia w Ogrodach Chmur, w której jego ciało
stało się niszczycielskim orężem, a nie wehikułem
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miłości. W niczym nie przypominało to słodko-
gorzkiego doznania, które teraz odczuwał i które
narastało z każdym dniem.
Kiedy Fenn pieściła go w taki sposób, Taitę ogarniało
przemożne pragnienie wyrażenia swojej miłości
podobną pieszczotą lecz instynkt ostrzegał go, że choć
Fenn stoi już u bram kobiecości, nie jest jeszcze gotowa,
by przekroczyć próg.
Mamy jeszcze przed sobą całe życie, może nawet wiele
wcieleń, pocieszał się i siłą woli zasypiał.
Wioślarze wiedzieli, że płyną do utraconej ojczyzny,
więc nie szczędzili sił. Za burtą przesuwał się znajomy
brzeg, flotylla pokonywała milę za milą, aż wreszcie
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nad wodą ukazały się wzgórza Tamafupy. Uchodźcy
stanęli przy poręczach i spoglądali z lękiem na
wzniesienia. To miejsce naznaczone złem budziło
trwogę nawet w najodważniejszych. Gdy opłynęli cypel
zatoki i ujrzeli Czerwone Kamienie tamujące przepływ
Nilu, Fenn przysunęła się do Taity i ujęła go za rękę,
szukając wsparcia.
— One wciąż tam są. Łudziłam się, że runęły wraz ze
swoją panią.
Taita nie odpowiedział.
— Steruj ku brzegowi! — zawołał do Merena.
Rozbili obóz na białej plaży. Tego wieczoru nie było
świętowania, panował nastrój niepewności. Nil nie
mógł zanieść uchodźców do domu, a koni było zbyt
mało dla wszystkich.
Rankiem Taita polecił wciągnąć łodzie na plażę i
zdemontować je. Tego się nie spodziewano, i nawet
Meren spojrzał nań z ukosa, lecz nikt nie śmiał
kwestionować rozkazów Czarownika. Po rozładowaniu
statków wybito kołki z otworów i rozebrano kadłuby na
części.
— Przenieście wszystko, łodzie, ładunek i ludzi, do
wioski na wzgórzu, w której mieszkał beznogi szaman
Kalulu.
— Ale to wysoko nad poziomem rzeki — zauważył
zdumiony Meren.
Taita spojrzał na niego z enigmatycznym uśmiechem.
— To także wysoko nad poziomem wielkiego jeziora —
odrzekł po chwili.
— Czy to ważne, Magu?
— Być może.
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— Zaraz się tym zajmę.
Trzeba było sześciu dni ciężkiej pracy, by wnieść
wszystko na wzgórze. Gdy części kadłubów znalazły się
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wreszcie na środku poczerniałych ruin wioski Kalulu,
Taita pozwolił ludziom odpocząć. Wraz z Fenn ustawili
swój szałas na stoku wzgórza, z którego widać było
suche koryto Nilu i niewzruszoną skałę tamującą jego
bieg. O świcie usiedli pod plecionką z trzciny i spojrzeli
na jezioro, olbrzymi bezmiar błękitnej wody odbijającej
chmury przesuwające się po niebie. Nic nie zasłaniało
tamy i maleńkiej świątyni Eos stojącej na skalnym
grzbiecie powyżej.
O świcie trzeciego dnia Taita rzekł:
— Fenn, jesteśmy gotowi. Zgromadziliśmy siły, teraz
musimy tylko poczekać na pełnię księżyca.
— To za cztery dni — odparła dziewczyna.
— W tym czasie możemy przeprowadzić jeszcze jeden
atak na wiedźmę.
— Zrobię wszystko, co postanowisz, Magu.
— Eos otoczyła się barierą astralną.
— Właśnie dlatego nie mogliśmy nawiązać kontaktu,
kiedy byłeś w jej gnieździe.
— Chcę po raz ostatni sprawdzić moc jej obrony. To
będzie niebezpieczne, ale ty i ja musimy połączyć siły,
przebić się przez tarczę i podejrzeć ją w jej twierdzy.
Zeszli nad brzeg jeziora. Wyprali ubrania, a potem
wykąpali się w przejrzystej wodzie. Było to rytualne
obmycie, gdyż zło pleni się w brudzie i nieczystościach.
Ich nagie ciała schły w słońcu, a Mag uczesał włosy
Fenn i zaplótł je w warkocze. Ona zaś zajęła się jego
nową, sprężystą brodą. Wyczyścili zęby zielonymi
gałązkami, a potem wzięli w dłonie garście
aromatycznych ziół zebranych na wzgórzach. Przed
szałasem Fenn roznieciła ogień, a Taita wrzucił liście w
płomienie. Wtedy usiedli razem ze skrzyżowanymi
nogami, trzymając się za ręce, i wdychali oczyszczający
dym.
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Pierwszy raz podjęli próbę wędrówki astralnej, lecz
przejście na plan astralny przebiegło gładko. Złączeni
duchowo wznieśli się wysoko nad jezioro i pomknęli na
zachód ponad lasami. Krainę Dżarri okrywała graba
warstwa chmur; wystawały nad nią tylko wierzchołki
Gór Księżycowych, przeraźliwie jasno lśniące śniegiem.
Krater Ogrodów Chmur krył się w ich lodowych
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objęciach. Zaczęli opadać ku twierdzy wiedźmy, lecz
eter stał się nieprzyjemnie gęsty i odpychający, jakby
płynęli w dole nieczystości. Posuwali się z coraz
większym trudem, ale połączeni w jedność parli
naprzód mimo oporu, który napotkali Wreszcie po
ogromnym duchowym wysiłku zdołali przebić się do
zielonej komnaty w gnieździe czarownicy.
Potężny kokon Eos leżał w tym samym miejscu, lecz
teraz ochronny pancerz, w pełni uformowany i twardy,
lśnił zielonkawo. Taita dopiął swego: pozwolił Fenn
spojrzeć na prawdziwą postać Eos, a nie na jeden z jej
złudnych cieni. Gdy nadejdzie czas, będą mogli połączyć
siły i skupić je na niej.
Wycofali się z Ogrodów Chmur, przelecieli ponad
górami lasami i jeziorem i wrócili do swoich cielesnych
postaci. Taita wciąż trzymał ręce Fenn. Gdy wyszła z
transu, spojrzał na nią Okiem Wewnętrznym. Jej aura
wrzała niczym metal roztopiony w piecu, podgrzana
lękiem i gniewem.
— Och, Taito, to było straszniejsze nad wszelkie
wyobrażenie! — zawołała. — Ta skorupa wygląda tak,
jakby zawierała w sobie całe zło i niegodziwość
wszechświata.
Twarz dziewczyny poszarzała jak popiół, jej skóra była
zimna.
— Spojrzałaś na wroga. Teraz musisz przygotować się
do walki, ukochana — rzekł Czarownik. — Musisz zebrać
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całą swoją odwagę i siłę. — Przygarnął ją do siebie. —
Potrzebuję cię. Nie pokonam jej bez twojej pomocy.
Fenn ściągnęła usta.
— Nie zawiodę cię, Taito.
— Nawet nie przyszło mi to do głowy.
Przez kilka dni wykorzystywał całą swoją wiedzę
ezoteryczną, by wzmocnić siły duchowe Fenn,
zachwiane widokiem Eos.
— Jutro księżyc znajdzie się w pełni, w najbardziej
sprzyjającej fazie cyklu. Jesteśmy gotowi, czas dojrzał.
— Jednak w nocy zbudziły go jęki i szlochy Fenn.
Pogładził ją po twarzy i szepnął do ucha: — Obudź się,
kochana. To tylko senny koszmar. Jestem przy tobie.
— Przytul mnie, Taito. Miałam taki straszny sen. Śniło
mi się, że Eos uderzyła we mnie swoją magią. Wbiła mi
sztylet w brzuch. A ostrze było rozgrzane do
czerwoności. — Znów wydała jęk. — Wciąż czuję ten ból.
To nie był sen. To jawa. Jestem ranna i wciąż mnie boli.
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Serce Taity zadrżało ze strachu.
— Dotknę twojego brzucha.
Mag odsunął ją łagodnie, ściągnął kaross do kolan i
położył dłoń na płaskim białym brzuchu.
— Ból to nie wszystko — wyszeptała. — Wciąż krwawię
z rany, którą mi zadała.
— Krwawisz? Gdzie jest rana?
— Tutaj! — Fenn rozsunęła uda i pociągnęła jego rękę w
dół. — Krew wylewa się z przecięcia między moimi
nogami.
— Czy nigdy dotąd ci się to nie zdarzyło... W twoim
wieku?
— Nigdy — odparła. — To pierwszy raz.
— Och, najdroższa. — Mag wziął ją czule w ramiona. —
To nie jest to, co myślisz. Eos nie ma z tym nic
wspólnego. To dar i błogosławieństwo od bogów
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Prawdy. Dziwię się, że Imbali ci o tym nie wspomniała.
Stałaś się w pełni kobietą.
— Nie rozumiem, Taito. — Fenn wciąż się bała.
— To czerwony księżyc, dumna oznaka twojej
kobiecości. Mag uświadomił sobie, że trudy podróży
oraz niedostatki,
które cierpieli, musiały opóźnić fizyczny rozwój
dziewczyny.
— Ale dlaczego boli?
— Przeznaczeniem kobiety jest ból. W bólu się rodzi i w
bólu wydaje życie. Zawsze tak było.
— Dlaczego teraz? Czemu spadło to na mnie akurat
wtedy, gdy mnie potrzebujesz? — skarżyła się.
— Fenn, musisz radować się swoją kobiecością.
Bogowie dali ci oręż. Pierwszy czerwony księżyc
dziewicy to najpotężniejszy talizman w całej
przyrodzie. Ani wiedźma, ani wszystkie zastępy
pachołków Kłamstwa nie mogą cię pokonać w dniu, w
którym osiągnęłaś dojrzałość.
Wstali. Taita pokazał dziewczynie, jak składać kawałek
płótna w poduszkę wypełnioną suszonymi ziołami,
które pochłaniają wilgoć. Znów się umyli i wypili
trochę wody z jeziora, ale nic nie jedli.
— Lew i lwica polują lepiej przy pustym żołądku — rzekł
Czarownik.
Wyszli z szałasu i przeszli spacerem po obozie. Ludzie
patrzyli na nich w pełnym napięcia milczeniu. Ich
sposób poruszania się oraz miny zwiastowały jakieś
bardzo ważne wydarzenia.
Tylko Meren wyszedł im na spotkanie.
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— Potrzebujesz mojej pomocy, Magu?
— Zacny Merenie, zawsze byłeś mi wierny, ale teraz
udajemy się tam, gdzie nie możesz nam towarzyszyć.
Meren uklęknął na jedno kolano.
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— W takim razie udziel mi błogosławieństwa, proszę cię
o to. Taita położył dłoń na jego głowie.
— Błogosławię ci ze wszystkich sił.
Mag i Ferm wyszli z obozu i skierowali się w dół ku
brzegowi jeziora. Powietrze było nieruchome i parne,
ziemia jakby zamarła w bezruchu. Żadne zwierzę nie
poruszało się ani nie nawoływało. Żaden ptak nie
frunął. Niebo było jasnobłękitne, aż rażące; tylko jedna
maleńka chmurka wisiała daleko nad jeziorem. Taita
patrzył, jak powoli przyjmuje kształt kociej łapy.
— Nawet uwięziona w kokonie wiedźma wyczuła, że
stanowimy dla niej zagrożenie, i wyruszyła przeciwko
nam — rzekł cicho do Fenn. Dziewczyna przysunęła się
do niego. Szli dalej, aż wreszcie stanęli na skalnym
grzbiecie i spojrzeli na Czerwone Kamienie, potężną
tamę dławiącą koryto Nilu.
— Czy istnieje jakaś siła podległa człowiekowi lub
naturze, która zdolna jest poruszyć coś tak wielkiego? —
zastanawiała się głośno Fenn.
— Tę tamę wzniosła siła Kłamstwa. Może potęga
Prawdy zdoła ją skruszyć — odpowiedział i oboje
skierowali wzrok na świątynię Eos.
— Jesteś gotowa? — spytał Czarownik. Fenn skinęła
głową. — Trzeba zmierzyć się z nią w jej świątyni.
— Co się stanie, kiedy tam wejdziemy, Magu?
— Tego nie wiem. Musimy się spodziewać najgorszego i
być na to gotowi.
Mag spojrzał jeszcze raz na powierzchnię jeziora. Była
gładka i lśniąca. Wysoko nad nią mała chmura wciąż
zachowywała kształt kociej łapy. Trzymając się za ręce,
Taita i Fenn weszli na brakowaną drogę prowadzącą ku
zwieńczonej kopułą świątyni. Leciutki wiatr
natychmiast poruszył martwe powietrze. Był zimny
niczym palce trupa. Przemknął po jeziorze, marszcząc
gładką powierzchnię, a potem zamarł. Mag i
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dziewczyna szli dalej. Zanim dotarli do grzbietu skały,
wiatr znów się zerwał. Świszcząc lekko, rozmazał
chmurę na horyzoncie i podniósł ciemne fale na
jeziorze.
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Dął coraz głośniej, a potem runął na dwoje ludzi
wspinających się na górę. Z wyciem targał ich ubrania i
brodę Maga. Zatoczyli się, szukając w sobie oparcia.
Powierzchnię jeziora pocięły tańczące białe bałwany.
Drzewa rosnące nad brzegiem zakołysały się, ich
konary jęknęły boleśnie. Taita i Fenn pięli się dalej, aż
stanęli przed głównymi drzwiami świątyni. Były
szeroko otwarte, jedno skrzydło zwisało na zawiasach,
a drugie odbijało się od futryny. Nagle wyjący wicher
spadł na nie i zatrzasnął z taką siłą, że zatrzęsły się
odrzwia i pękł mur wokół nich.
Taita zamknął dłoń na Talizmanie Lostris wiszącym na
jego szyi na złotym łańcuszku. Fenn chwyciła złoty
Talizman Taity. Wolną ręką Czarownik sięgnął do
mieszka i wyciągnął z niego gęsty kosmyk włosów Eos.
Uniósł go wysoko, a wtedy ziemia poruszyła się pod ich
stopami, drżąc tak mocno, że zatrzaśnięte drzwi zostały
wyrwane z zawiasów i rzucone do stóp dwojga
stojących przed nimi ludzi. Przeszli po nich i wkroczyli
do okrągłego portyku świątyni. Powietrze tak bardzo
zgęstniało tam od zła, że trudno było im iść, brodzili
oboje jak w gęstym lepkim błocie. Taita ujął dziewczynę
za ramię i poprowadził do przeciwległej ściany
świątyni. Wreszcie stanęli przed drzwiami w kształcie
kwiatu, otoczonymi płytkami z polerowanej kości
słoniowej, malachitu i tygrysiego oka. Pokryte skórą
krokodyla drzwi były zamknięte. Taita smagnął je
włosami Eos. Drzwi otwarły się powoli z piskiem
zawiasów.
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Wnętrze wciąż wyglądało olśniewająco, wizerunki
tworzące wielki pentagram połyskiwały marmurem i
kamieniami półszlachetnymi. Jednak wzrok
przybyszów nieodparcie przyciągała centralna tarcza z
kości słoniowej. Promień słońca wpadający przez otwór
w dachu powoli, lecz uporczywie przesuwał się ku sercu
pentagramu. Niebawem będzie południe.
Wiatr wył i zawodził wokół zewnętrznych murów
świątyni, potrząsając drewnianymi deskami i strzechą
dachu. Mag i dziewczyna stali nieruchomo i
obserwowali słoneczny promień. Moc Kłamstwa będzie
największa, gdy promień znajdzie się wewnątrz białego
kręgu.
Przez szczelinę w dachu wpadł powiew lodowatego
powietrza. Zasyczał jak kobra i poruszył powietrzem
niczym bijące skrzydła nietoperzy i sępów. Oślepiające
białe światło wypełniło sank-
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tuarium, lecz Taita i Fenn nie cofnęli się przed nim ani
nie zasłonili oczu. Skupili się na ognistym znaku
duchowym Eos który ukazał się pośrodku dysku z kości
słoniowej. Cuchnący zapach wiedźmy rozniósł się w
powietrzu, a wtedy Taita postąpi} krok naprzód i uniósł
wysoko kosmyk jej włosów.
— Taszkalon! — zawołał, rzucając włosy do wnętrza
białego kręgu. — Askartow! Silondela!
Skierował słowa mocy Eos przeciwko niej. Wiatr ucichł
raptownie i martwa cisza zapadła w świątyni.
Fenn stanęła obok Taity i podniosła tunikę. Wyrwała
płócienną poduszeczkę spomiędzy ud i rzuciła ją na
włosy Eos.
— Taszkalon! Askartow! Silondela! — powtórzyła
słodkim czystym głosem.
Świątynia zachwiała się w posadach i z głębi ziemi
dobiegł głęboki pomruk. Część muru odpadła i runęła w
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tumanie pyłu. Jedna z belek portyku załamała się,
pociągając za sobą masę zgniłej strzechy.
Z grzmiącym odgłosem posadzka świątyni się rozwarła.
Głęboka szczelina przecięła pentagram i krąg z kości
słoniowej, Taita i Fenn znaleźli się po przeciwnych
stronach. Przepaść nie miała dna. Wydawało się, że
sięga samego wnętrza ziemi.
— Taito! — krzyknęła rozpaczliwie Fenn. Zostali
rozdzieleni, a ona czuła, jak siła, którą od niego
czerpała, słabnie i blednie niczym płomień dogasającej
lampy. Zachwiała się na krawędzi, która wciągała ją
żarłocznie. — Taito, spadam! Ratuj mnie! — Próbowała
odwrócić się od przepaści. Zamachała rękami i wygięła
plecy.
Mag nie zdawał sobie dotąd sprawy z potęgi siły
astralnej, która ich połączyła. Skoczył przez zabójczą
szczelinę i wylądował lekko obok dziewczyny. Chwycił
ją, zanim osunęła się w przepaść, otoczył ramionami i
pomknął w stronę drzwi. Przyciskał ją do serca,
odbudowując siłę odebraną przez Eos. Wybiegł z
sanktuarium i popędził w stronę wyjścia. Potężna
drewniana belka roztrzaskała się o posadzkę tuż przed
nimi. Mag przeskoczył ją i biegł dalej. Czuł się jak na
pokładzie stateczku ciskanego przez huragan. Wszędzie
wokół rozwierały się głębokie szczeliny. Taita
przeskakiwał jedną po drugiej. Ziemia wznosiła się i
drżała. Kawał ściany przed nim runął z hukiem, lecz
Mag przesadził zwał gruzu i wyskoczył na zewnątrz.
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Jednakże pierwotne żywioły szalały w dalszym ciągu.
Zataczając się, by utrzymać równowagę, Taita
rozglądał się ze zdumieniem. Jezioro znikło. Tam gdzie
rozlewały się przezroczyste błękitne wody, była teraz
olbrzymia niecka, w której trzepotały ławice ryb, wiły
się krokodyle, a potężne hipopotamy przebierały
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nogami w błocie. Tama z czerwonego kamienia stała
teraz naga i odsłonięta, jej ogrom przekraczał ludzkie
wyobrażenie.
Nagle wszystko znieruchomiało i zapadła przedziwna
cisza. Wszelkie stworzenie jakby zamarło. Taita
ostrożnie postawił Fenn na ziemi, ona jednak trzymała
się go, spoglądając na puste jezioro.
— Co się dzieje ze światem? — wyszeptała bladymi
suchymi ustami.
— Jesteśmy świadkami gigantycznego trzęsienia ziemi.
— Dziękuję Hathor i Izydzie, że minęło.
— Jeszcze nie. To były tylko pierwsze wstrząsy. Po tej
chwili ciszy rozpęta się na dobre.
— Co się stało z wodami jeziora?
— Wessała je przesuwająca się skorupa ziemi — odparł
Czarownik, unosząc rękę. — Posłuchaj! — Dał się słyszeć
dźwięk przypominający szum potężnego wichru. —
Wody wracają! — Taita wskazał pustą nieckę.
Na horyzoncie wznosiła się niebieska góra wody
znaczona białymi smugami piany, przesuwająca się po
lądzie z powolną, majestatyczną siłą. Pochłaniała
kolejne wyspy ziemi, wznosząc się coraz wyżej, w miarę
zbliżania się do brzegu. Była jeszcze oddalona o kilka
mil, lecz jej wierzchołek już wydawał się wznosić wyżej
niż grzbiet, na którym stali Mag i dziewczyna.
— Spójrz! — zawołała Fenn głosem, który drżał z
radości. — Dżarri płonie! — Potężne chmury unosiły się
nad horyzontem, groźnie wzbijając się w niebo;
stopniowo zasłaniały słońce i pogrążały ziemię w
ponurym cieniu. — Co to takiego, Taito? Co się dzieje w
królestwie wiedźmy?
— Trudno mi odgadnąć — przyznał Czarownik. —
Wszystko to przekracza granice rozumu i wiary.
— Może spróbujemy spojrzeć jeszcze raz na Dżarri, by
zgłębić przyczynę i skutki tego kataklizmu?
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— Musimy to uczynić od razu — zgodził się Taita. —
Przygotujmy się.
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Usiedli razem na nagiej skale ponad grzmiącą rzeką
połączyli ręce i wspólnie wznieśli się na plan astralny.
Ulecieli wysoko i poszybowali w stronę ogromnej
chmury i rozpościerającej się pod nią krainy.
W dole ujrzeli płonące wioski i pola zniszczone trującym
dymem i opadającym popiołem. Widzieli uciekających
ludzi z włosami i ubraniami w płomieniach. Słyszeli
zawodzenie ginących kobiet i dzieci. Zbliżywszy się do
Gór Księżycowych, zobaczyli płonące wierzchołki. Z
kraterów wylewała się ognista lawa. Jeden strumień
spłynął na cytadelę oligarchów i gmach zniknął w
ogniu i popiele.
Pośród tego żywiołu zniszczenia tylko Ogrody Chmur
wydawały się nietknięte. Jednak górujące nad nimi
szczyty jakby unosiły się i kołysały. Nagle erupcja
wulkanu oderwała połowę góry. Potężne wieżyczki
czarnych skał wystrzeliły w niebo. Żywioł pochłonął
Ogrody Chmur. W miejscu, gdzie się znajdowały, ział
krater plujący rozżarzoną lawą.
— Co się stało z wiedźmą?!
Taita pociągnął Fenn ze sobą w sam środek ognistego
piekła. Ich istoty astralne nie były podatne na żar,
który w mgnieniu oka zmieniłby ich ciała w obłoki
pary. Sunęli korytarzami gniazda Eos, tak dobrze
znanymi Taicie. Znaleźli się w zielonej pieczarze, w
której leżał jej kokon. Ściany z zielonego malachitu
lśniły, płytki odpadały i pękały pod wpływem
temperatury.
Ze skorupy kokonu unosiły się smugi dymu. Lśniąca
powłoka zaczynała czernieć i trzeszczeć. Skręciła się i
zwinęła, a potem nagle pękła i wyciekł z niej kleisty
żółty płyn, który wrzał i kipiał. Towarzyszył temu
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porażający smród. Skorupa stanęła w płomieniach i
spaliła się na miałki popiół. Resztka wstrętnej cieczy
ugotowała się, zostawiając czarną plamę na
malachitowych płytkach. Sklepienie jaskini pękło i
płonąca lawa wlała się przez szczeliny do gniazda
wiedźmy.
Taita i Fenn wycofali się i unieśli ponad góry.
Zniszczenie krainy było całkowite, Dżarri znikło pod
warstwą popiołu i lawy. Kiedy oboje wrócili do swoich
fizycznych postaci, byli zbyt poruszeni tym, co widzieli,
by móc się odezwać lub nawet poruszyć. Trzymając się
za ręce, patrzyli sobie w oczy. Po policzkach Fenn
spłynęły łzy i rozpłakała się bezgłośnie.
— Już po wszystkim — rzekł kojącym głosem Taita.
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— Eos nie żyje? — spytała błagalnie dziewczyna. —
Powiedz mi, że to nie była ułuda. Proszę, Taito, powiedz
mi, że to, co ujrzeliśmy, było prawdą.
— To była prawda. Zginęła w jedyny sposób, w jaki
mogła zginąć, pochłonięta przez płomienie wulkanu, z
którego wyszła.
Fenn skuliła się na jego kolanach, a Mag otoczył ją
ramionami. Teraz, gdy niebezpieczeństwo minęło, była
u kresu sił. Znów stała się przerażonym dzieckiem.
Siedzieli przez resztę dnia, spoglądając w dół na zielone
wody Nilu. Później, gdy słońce znikło za bałwanami
dymu i pyłu zasnuwającymi zachodnią część
nieboskłonu, Czarownik wstał i zniósł ją do wioski.
Ludzie wylegli im na spotkanie; dzieci piszczały, a
kobiety szlochały z radości. Meren rzucił się do nich
biegiem. Taita postawił Fenn na ziemi i rozłożył szeroko
ramiona.
— Magu! Baliśmy się o wasze życie! — ryknął wojownik
z odległości pięćdziesięciu kroków. — Powinienem
bardziej w ciebie wierzyć. Twoja magia musiała
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zwyciężyć. Nil znów płynie! — Radośnie chwycił Taitę w
objęcia. — Przywróciłeś życie Nilowi i naszej ojczyźnie.
— Jedną ręką przyciągnął do siebie Fenn. — Nikt z nas
nigdy nie pojmie cudu, który sprowadziliście, lecz sto
pokoleń Egipcjan będzie wam za niego dziękować.
Rozradowany tłum otoczył ich i wniósł na ramionach
na szczyt wzgórza. Śpiewy, tańce i radość trwały przez
całą noc.
Upłynęło wiele tygodni, zanim burzliwe wody Nilu
opadły znów do koryta. Ale nawet wówczas bieliła się
na nich srebrzysta piana, a ryczący nurt unosił ze sobą
po dnie wielkie bryły czerwonej skały. Brzmiało to tak,
jakby olbrzym zgrzytał z wściekłości zębami. Mimo to
Czarownik polecił znieść statki ze wzgórza i zbić
kadłuby na brzegu.
— Gdybyś nie kazał ich wydźwignąć na szczyt, fala
zmieniłaby je w stos desek — przyznał Meren. —
Spierałem się o to z tobą, Magu, a teraz proszę cię o
wyrozumiałość.
— Zawsze możesz na nią liczyć — rzekł z uśmiechem
Taita. — Ale po prawdzie, to przez te wszystkie lata
uodporniłem się na to, że wierzgasz jak źrebak, kiedy
wskazuję ci drogę rozsądku.
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Gdy tylko łodzie stanęły w całości na brzegu rzeki,
uchodźcy opuścili starą wioskę Kalulu na wzgórzu i
założyli nowy obóz w lesie nieopodal. Tam czekali, aż
woda uspokoi się na tyle, by można było po niej
bezpiecznie żeglować. Ludzi nie opuszczał wesoły
nastrój. Świadomość, że nie grozi im już pościg wrogiej
armii i podstępna moc Eos, była dla wszystkich źródłem
nieustającej radości. Potęgowała ją jeszcze myśl o tym,
że wkrótce wejdą na pokłady statków i wyruszą w
ostatni etap podróży do ojczyzny, którą tak bardzo
kochali i do której tęsknili.
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Ogromna samica hipopotama ze stada żyjącego w
jeziorze Nalubaale zbliżyła się za bardzo do nurtu i
została porwana. Nawet ogromna siła zwierzęcia nie
uratowała go przed ciśnięciem w bystrzynę. Wielkie
cielsko uderzyło o ostre skały. Śmiertelnie ranna
samica wczołgała się na brzeg nieco poniżej obozu.
Pięćdziesięciu mężczyzn z włóczniami, oszczepami i
toporami rzuciło się na zwierza, który nie mógł uciec.
Ubili go i na miejscu poćwiartowali mięso.
Wieczorem nad pięćdziesięcioma ogniskami piekli jego
kawałki owinięte w płaty białego sadła; ludzie znów
świętowali i tańczyli do białego rana. Wszyscy najedli
się do syta, a i tak mnóstwo zostało do solenia i
uwędzenia; wystarczy mięsa na kilka tygodni. Na
dodatek woda roiła się od sumów, oszołomionych i
zdezorientowanych w rwącym nurcie, które łatwo było
nadziać z brzegu na harpun; niektóre były cięższe od
dorosłego mężczyzny. Zostało jeszcze kilka ton durry
zabranej ze spichlerzy w Dżarri. Taita zgodził się więc,
żeby warzyć z niej piwo. Kiedy woda w rzece opadła do
żeglownego poziomu, wszyscy byli wypoczęci, silni i
spragnieni dalszej podróży. Nawet Hilto prawie
wyleczył ranę i mógł zająć miejsce przy wiośle.
Nil w niczym już nie przypominał żałosnej strugi, którą
oglądali w czasie wędrówki do Dżarri. Każdy zakręt,
mielizna i skała kryły w sobie niespodzianki, toteż Mag
nie ryzykował nocnej żeglugi. Wieczorami przybijali do
brzegu i budowali ogrodzenie z gałęzi krzewów
kolczastych. Konie po długim dniu spędzonym na
ograniczonej przestrzeni pokładu wypuszczano na
trawę, by pasły się aż do zmroku. Meren wyjeżdżał na
polowania z grapą żołnierzy. Gdy tylko zapadała
ciemność, ludzie i zwierzęta kryli się za bezpiecznym
ogrodzeniem; wokół
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ryczały lwy i przemykały lamparty, znęcone wonią
koni i świeżo ubitej zrwierzyny.
Obóz był zatłoczony ludźmi i zwierzętami. Zawsze
jednak znajdowało się osobne miejsce dla Taity i Fenn,
gdyż tych dwoje cieszyło się powszechnym szacunkiem i
miłością. Gdy zostawali sami, rozmowa często
kierowała się ku ojczyźnie. Mimo że w poprzednim
życiu Fenn nosiła podwójną koronę Górnego i Dolnego
Egiptu, całą wiedzę o kraju czerpała od Maga. Chciwie
wypytywała o naród, religię, sztukę i zwyczaje.
Szczególnie pragnęła opisów dzieci, które wydała na
świat przed tyloma laty, oraz ich potomków, którzy
obecnie władali krajem.
— Opowiedz mi o faraonie Neferze Setim.
— Wiesz o nim już wszystko — zaprotestował
Czarownik.
— Powtórz jeszcze raz — nalegała Fenn. — Nie mogę się
doczekać dnia, w którym stanę z nim twarzą w twarz.
Myślisz, że rozpozna we mnie swoją babkę?
— Bardzo bym się zdziwił. Jesteś od niego o ponad
połowę młodsza, i tak piękna, że może się nawet w tobie
zakochać — zażartował Mag.
— Tak się nie godzi — odparła skromnie dziewczyna. —
Byłoby to kazirodztwo, a co ważniejsze, ja należę do
ciebie.
— Naprawdę do mnie należysz, Fenn? Dziewczyna
otworzyła szeroko oczy.
— Jak na maga i mędrca bywasz czasem wyjątkowo
tępy, Taito. Naturalnie, że do ciebie należę. Obiecałam
ci to w tamtym życiu. Sam mi o tym powiedziałeś.
— Co ty wiesz o kazirodztwie? Kto ci o nim powiedział?
— Imbali. Mówi mi rzeczy, których ty nie mówisz.
Kazirodztwo jest wtedy, gdy ludzie spokrewnieni krwią
robią sobie gijima — odparła spokojnie dziewczyna.
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Mag wstrzymał oddech, słysząc to ordynarne słowo w
jej ustach.
— Gijima? — spytał ostrożnie. — Co to znaczy?
— Wiesz, co to znaczy — rzekła ze zbolałą miną. — Ty i
ja ciągle robimy sobie gijima.
Taita znów zaniemówił.
— A jak to robimy?
— Przecież wiesz. Trzymamy się za ręce i całujemy.
Właśnie
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tak ludzie robią sobie gijima. — Mag westchnął z ulgą i
dziewczyna uświadomiła sobie, że coś przed nią
ukrywa. — O to chodzi, prawda?
— Chyba tak, w każdym razie częściowo.
Podejrzenia Fenn obudziły się na dobre, przez resztę
wieczoru była nadzwyczaj spokojna. Taita wiedział, że
tak łatwo jej nie zbędzie.
Następnego wieczoru rozbili obóz nad wodospadem,
który znali z podróży do Dżarri. Wówczas rzeka była
prawie sucha, lecz teraz nad lasem unosił się wysoki
obłok mgły, widoczny z daleka. Część uchodźców zajęła
się wycinaniem krzaków do budowy ogrodzenia, a
Taita i Fenn wsiedli na konie i pojechali szlakiem
wzdłuż brzegu rzeki, na którym widniało mnóstwo
tropów bawołów i słoni. Trzymali łuki w pogotowiu, za
każdym zakrętem spodziewając się, że zobaczą stado
jednego lub drugiego gatunku. Mimo iż słyszeli
trąbienie słoni i trzask łamanych przez nie gałęzi w
lesie, dotarli do grzbietu wodospadu, nie ujrzawszy
zwierzyny. Skrępowali nogi koniom, a sami poszli dalej
pieszo.
Kiedyś rzeka w tym miejscu wyglądała jak wąska
strużka płynąca dnem wąskiego skalnego kanionu.
Teraz woda pieniła się na skalnych progach. Gdzieś
nieopodal grzmiały niewidoczne wodospady, wzbijając
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delikatną mgiełkę, która osiadała na twarzach Taity i
Fenn.
Gdy znaleźli się na grzbiecie skały ponad wodospadem,
ujrzeli nurt Nilu ściśnięty na szerokości dwudziestu
dużych kroków. Potężne wody spadały poprzez tęczowe
łuki w spienioną kipiel.
— To ostatni wodospad przed kataraktami w Egipcie —
oznajmił Mag. — Ostatnia przeszkoda na naszej drodze.
— Taita spoglądał jak zaczarowany na imponujący
spektakl.
Fenn także patrzyła na wodospad, lecz w istocie
pochłaniały ją własne myśli. Z półuśmiechem i
rozmarzonymi oczyma oparła się na ramieniu
Czarownika. Kiedy przemówiła, jej szept prawie nikł w
huku wodospadu.
— Wczoraj znów rozmawiałam z Imbali o tym, jak
ludzie robią sobie gijima. — Spojrzała na Taitę
zielonymi oczami. — Powiedziała mi wszystko.
Widziałam, jak to robią konie i psy, ale nie myślałam, że
my będziemy robili to samo.
Taicie zabrakło odpowiedzi.
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— Musimy już wracać — rzekł. — Słońce zachodzi, a my
nie powinniśmy być na ścieżce, kiedy lwy wyjdą na
łowy. Później o tym pomówimy.
Osiodłali konie i ruszyli z powrotem wzdłuż brzegu
rzeki. Zwykle ich rozmowa płynęła bez końca, jedna
myśl prowadziła do następnej. Tym razem jednak
wydawało się, że żadne nie wie, co powiedzieć, więc w
milczeniu podążali zwierzęcym szlakiem. Co jakiś czas
Mag zerkał ukradkiem na Fenn, która wciąż się
uśmiechała.
Gdy wrócili do obozu, kobiety krzątały się przy
ogniskach, a mężczyźni siedzieli w małych grupkach,
pozwalając mięśniom odpocząć po wysiłku
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całodziennego wiosłowania. Meren pospieszył im na
spotkanie.
— Już miałem wysłać grupę poszukiwawczą.
— Badaliśmy szlak — rzekł Taita. — Jutro będziemy
musieli rozłożyć łodzie i okrążyć wodospady. Szlak
opada stromo, więc czeka nas dużo pracy.
— Zwołałem kapitanów i mężczyzn, żeby omówić tę
sprawę. Czekaliśmy na wasz powrót.
— Przyniosę ci kolację — powiedziała Fenn do Taity i
przyłączyła się do kobiet szykujących posiłek.
Taita zajął swoje miejsce jako najważniejsza osoba w
zgromadzeniu. Zapoczątkował narady nie tylko w celu
planowania konkretnych działań, lecz także po to, by
każdy mógł podnieść kwestie istotne dla całej grapy.
Pełniły również funkcję sądu, przed którym winni mogli
odpowiedzieć za swoje grzeszki.
Zanim rozpoczęły się rozmowy, Fenn przyniosła
Czarownikowi miskę gulaszu i czarkę piwa.
— Lampa będzie się paliła, kiedy wrócisz — szepnęła
przed odejściem. — Mamy wiele spraw do omówienia.
Zaintrygowany Taita postarał się, by spotkanie
przebiegało szybko. Po ustaleniu sposobu przeniesienia
łodzi zostawił Merena i Tinata, a sam zajął się mniej
ważnymi sprawami. Kobiety przy ogniskach życzyły
mu dobrej nocy, a potem chichotały między sobą, jak
gdyby znały jakiś rozkoszny sekret. Meren kazał
zbudować szałas dla Maga i Fenn przy końcu
ogrodzenia, za przepierzeniem ze świeżo ściętej trawy.
Schyliwszy się w wejściu,
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Taita zobaczył, że Ferm rzeczywiście nie zgasiła lampy,
a sama położyła się na macie pod kaross. Nie spała.
Usiadła i okrycie się zsunęło, odsłaniając piersi, które
zalśniły łagodnie w blasku lampy. Od czasu jej
pierwszego księżyca stały się pełniejsze i bardziej
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kształtne. Sutki się uśmiechały, a ich otoczki nabrały
głębszego różowego koloru.
— Przyszedłeś wcześniej, niż się spodziewałam — rzekła
cicho. — Rzuć tunikę do kąta. Jutro ją upiorę. Chodź do
łóżka. — Mag schylił się, by zdmuchnąć lampę, ale
dziewczyna go powstrzymała. — Niech się pali. Lubię na
ciebie patrzeć.
Taita wyciągnął się na macie obok niej. Fenn siedziała
dalej i nachyliła się nad jego twarzą.
— Chciałaś mi o czymś powiedzieć — przypomniał.
— Jesteś taki piękny — szepnęła, odgarniając mu włosy
z czoła. — Czasem, gdy na ciebie patrzę, jestem tak
szczęśliwa, że chce mi się płakać. — Przesunęła palcami
po łukach jego brwi i ust. — Jesteś doskonały.
— Czy to ma być ten sekret?
— Niecały — odpowiedziała, dotykając jego szyi i
umięśnionej piersi. Nagle wzięła w palce jego sutek i
ścisnęła go. Roześmiała się cichutko, gdy wciągnął
powietrze z bólu.
— Nie masz tutaj zbyt wiele, mój panie. — Ujęła w dłoń
swoją pierś. — Ale ja mam dość dla nas obojga. — Przez
chwilę z powagą oceniali różnicę. — Wieczorem
obserwowałam, jak Revi karmi niemowlę przy ognisku.
Żarłoczny mały prosiak z niego. Revi mówi, że to
przyjemne, kiedy ją ssie. — Pochyliła się i dotknęła
sutkiem jego ust. — Poudajemy, że jesteś moim
dzieckiem? Chcę zobaczyć, jakie to uczucie. — Nagle
wciągnęła raptownie powietrze. — Ach! Ach! Nawet
sobie nie wyobrażałam, że to może być takie... Ścisnęło
mnie w brzuchu... — Milczała przez chwilę, a potem
zaśmiała się krótko, chrapliwie. — Oo! Nasz ludzik się
obudził. — Jej dłonie dzięki praktyce nabrały wprawy.
— Myślałam o nim przez cały wieczór, od rozmowy z
Imbali; ty byłeś wtedy na naradzie. Wiesz, co mi
powiedziała? — Taita tylko mruknął, bo jego usta wciąż
650
były zajęte. Fenn odsunęła go od piersi. — Nigdy nie
uwierzysz, co mi powiedziała.
— Czy to jest ten sekret, który dla mnie masz? — spytał,
spoglądając na nią z uśmiechem.
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— Właśnie tak.
— A więc powiedz. Nie mogę się doczekać.
— To takie niegrzeczne, że muszę mówić szeptem. —
Złożyła dłonie wokół jego ucha, lecz nie mogła złapać
tchu i ciągle chichotała. — To niemożliwe, prawda?
Spójrz tylko, jaki duży jest nasz ludzik. Nigdy by się nie
zmieścił. Imbali żartowała sobie ze mnie.
Taita zastanowił się, a potem odparł:
— Jest tylko jeden sposób, żeby się przekonać.
Fenn przestała się śmiać i przyjrzała się uważnie jego
twarzy.
— Teraz ty sobie ze mnie żartujesz.
— Nie, mówię poważnie. To byłoby nie w porządku,
zarzucać Imbali zmyślanie, jeśli nie mamy dowodu, że
zmyśla. — Mag przesunął dłonią po jej brzuchu i
zatrzymał się w kępie miękkich włosów. Fenn opadła na
plecy i wygięła szyję, by śledzić jego rękę.
— Nie pomyślałam o tym w ten sposób. Masz rację,
oczywiście. Imbali jest moją drogą przyjaciółką. Nie
chcę jej niesprawiedliwie oskarżać. — Rozchyliła lekko
nogi i otworzyła szeroko oczy. — Co ty tam robisz?
— Próbuję się przekonać, czy twój kwiat jest
wystarczająco szeroki.
— Mój kwiat? Imbali nazywa to inaczej.
— Nie wątpię — rzekł Taita. — Ale jeśli się zastanowić,
to ma kształt kwiatu. Daj mi palce, pokażę ci. To są
płatki, a na czubku stoi pręcik.
Fenn była botanikiem, przyjęła więc ten opis bez
szemrania.
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— A ja myślałam, że stamtąd tylko cieknie woda —
powiedziała, a potem na dłuższą chwilę zamilkła.
Zamknęła oczy i westchnęła lekko. — Znów czuję się
mokra. Czy ja znów krwawię, Taito?
— Nie, to nie jest krew. Pogrążyli się w milczeniu.
— Myślisz, że moglibyśmy spróbować z twoim
ludzikiem zamiast z palcami? — zasugerowała potulnie.
— A chciałabyś?
— Tak, bardzo bym chciała. — Usiadła szybko i
zapatrzyła się na jego męskość. — Wygląda, jakby był
dwa razy większy, choć to chyba niemożliwe. Trochę się
go boję. Będziesz musiał użyć swojej magii, żeby
zmieścić go we mnie.
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Więź, którą zbudowali, była tak silna, że odbierał jej
odczucia tak, jakby były jego. Obserwując aurę Ferin,
odgadywał jej potrzeby, zanim sama je sobie
uświadomiła. Idealnie dopasował do niej rytm — ani za
szybki, ani za wolny. A Fenn, uzmysłowiwszy sobie, że
nie zrobi jej krzywdy, rozluźniła się i z całkowitą
ufnością podążała za nim. Wykorzystując umiejętności
nabyte w Ogrodach Chmur, grał na jej ciele, jakby była
instrumentem muzycznym. Raz po raz doprowadzał ją
do granic, a potem wstrzymywał się, aż wyczuł
moment, gdy była gotowa. Razem wznosili się wyżej i
wyżej, na niebotyczne poziomy. Krzyknęła, gdy runęli z
powrotem na ziemię.
— Och, ratuj mnie, słodka Izydo. Umieram. Pomóż mi,
Hathor. Ratunku!
Dziki, niepohamowany okrzyk Taity zlał się z jej
krzykiem.
Meren usłyszał to i zerwał się na równe nogi,
upuszczając czarę z piwem. Trunek chlusnął na ognisko,
wzbudzając obłok dymu i popiołu. Wojownik dobył
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miecza i ze srogą miną rzucił się w stronę szałasu
Czarownika. Nakonto zareagował niemal równie
szybko: skoczył za Merenem z włóczniami w rękach. Nie
zdołali pokonać nawet połowy dystansu, gdy Sidudu i
Imbali rezolutnie zastąpiły im drogę.
— Na bok! — zawołał Meren. — Coś im się stało. Trzeba
ich ratować.
— Wracaj, Merenie Cambyzesie! — Sidudu uderzyła
drobnymi piąstkami w jego masywną pierś. — Oni nie
potrzebują twojej pomocy. Nie licz na wdzięczność, jeśli
to zrobisz.
— Nakonto, ty prostaku! — wrzasnęła na swojego
mężczyznę Imbali. — Odłóż włócznię. Czy niczego się nie
nauczyłeś przez całe życie? Zostaw tych dwoje w
spokoju!
Skonfundowani wojownicy spoglądali na swoje
kobiety. Po chwili wymienili niepewne spojrzenia.
— Niemożliwe... — zaczął Meren. — Mag i Fenn...? —
Przerwał w pół słowa.
— Ależ oczywiście, że możliwe — zapewniła go Sidudu.
— Właśnie w tej chwili. — Chwyciła go mocno za rękę i
odprowadziła do ogniska. — Napełnię twoją czarę.
— Taita i Fenn? — dziwił się z rozbawieniem Meren. —
Kto by pomyślał?
— Wszyscy oprócz ciebie — odparła dziewczyna. —
Jakbyś
504
nie wiedział nic o kobietach i o tym, czego im potrzeba.
— Poczuła, że się stroszy, i położyła dłoń na jego
ramieniu. — Och, na pewno wiesz, czego potrzebuje
mężczyzna. Nie wątpię, że w całym Egipcie nikt nie zna
się na tym tak jak ty.
Meren ochłonął nieco i zastanowił się nad słowami
dziewczyny.
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— Chyba masz rację — przyznał po namyśle. — Nie
wiem, czego potrzebujesz. Gdybym tylko wiedział,
dałbym ci to z całego serca.
— Wiem, że byś to zrobił, drogi Merenie. Byłeś dla mnie
dobry i łagodny. Rozumiem, ile cię kosztowało to, że
musiałeś się wstrzymywać.
— Kocham cię, Sidudu. Pokochałem cię od pierwszej
chwili, gdy zobaczyłem, jak wybiegasz z lasu, uciekając
przed trogami.
— Wiem o tym. — Dziewczyna przysunęła się do niego.
— Opowiadałam ci, co działo się w Dżarri, ale pewnych
rzeczy ci nie powiedziałam, nie mogłam się do tego
zmusić... Ten potwór Onka... — Sidudu zamilkła na
chwilę. — Zostawił po sobie rany.
— Czy kiedyś się zagoją? Będę na to czekał choćby przez
całe życie.
— Nie będziesz musiał. Dzięki twojej pomocy już się
zagoiły, nie została nawet blizna. — Zwiesiła skromnie
głowę. — Może pozwolisz mi dzisiaj przenieść moją matę
do twojego szałasu...
— Nie potrzebujemy dwóch mat. — Na twarzy
wojownika zakwitł szeroki uśmiech. — Moja jest
dostatecznie szeroka. Wystarczy na niej miejsca dla
takiej kruszyny jak ty. — Podniósł się i delikatnie
pomógł wstać Sidudu. Imbali i Nakonto odprowadzali
ich wzrokiem.
— Ach, te dzieci! — powiedziała Imbali tonem
wyrozumiałej matki. — Trudno było pokazać im to, co
mają tuż przed oczami, ale wreszcie robota skończona.
Obie jednej nocy! Jestem z siebie zadowolona.
— Nie zaprzątaj sobie tak bardzo głowy innymi,
kobieto, bo zaniedbujesz to, co leży koło twojej dłoni —
rzekł surowo Nakonto.
— Pomyliłam się. Robota jeszcze nieskończona. —
Zaśmiała się. — Chodź ze mną, wielki wodzu Szylluków.
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Naostrzę ci włócznię. Będzie ci się lepiej spało. — Wstała
i znów parsknęła śmiechem. — A i mnie też.
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Szlak ubity stopami niezliczonych pokoleń słoni wił się
po skarpie doliny ryftowej, lecz był wąski, dlatego
wędrowcy musieli poświęcić wiele czasu i wysiłku, by
go poszerzyć, zanim mogli znieść rozmontowane łodzie
na brzeg rzeki poniżej wodospadów Kabalega. Wreszcie
jednak spuścili jednostki na wodę i pożeglowali dalej.
Prąd był bystry i szybko niósł ich na północ, lecz był
także zdradliwy. W ciągu pięciu dni stracili pięć
statków na zębach podwodnych skał. Utonęło trzech
mężczyzn i sześć koni. Prawie wszystkie łodzie doznały
uszczerbku, zanim uchodźcy wypłynęli na otwarte
wody jeziora Semliki Nianzu. W ciągu krótkiego czasu
od chwili gdy Nil znów popłynął, wygląd zbiornika
bardzo wyraźnie się zmienił. Znikły mielizny, woda nie
była już błotnista, lecz lśniła błękitem w blasku słońca.
Na północy rysował się mglisty zarys brzegu, lecz na
zachodzie wcale nie było widać lądu.
Nad brzegiem pojawiło się wiele wiosek, których nie
było, kiedy Taita i jego towarzysze wędrowali do
Dżarri. Bez wątpienia ktoś je zamieszkiwał, gdyż na
rusztowaniach suszyły się w słońcu świeżo złowione
sumy, a w ogniskach żarzyły się gorące szczapy;
mieszkańcy jednak pierzchli na widok zbliżającej się
flotylli.
— Znam to plemię. To spokojni rybacy, nie stanowią dla
nas zagrożenia — powiedziała Imbali do Taity. — Czasy
są niespokojne, otaczają ich wrogie plemiona, dlatego
przed nami uciekli.
Taita rozkazał wyciągnąć statki na brzeg i naprawić
kadłuby. Powierzył Tinatowi i Merenowi dowództwo
nad obozem. Wraz z Ferm zabrali Nakonta i Imbali,
którzy mieli służyć za tłumaczy, i jedną z
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nieuszkodzonych łodzi popłynęli ku zachodniemu
brzegowi jeziora i odpływowi rzeki Semliki. Taita chciał
sprawdzić, czy drugi duży dopływ Nilu znów płynie, czy
wciąż dławi go złowrogi wpływ Eos. Po dotarciu do
Karnaku będzie musiał złożyć faraonowi wyczerpującą
relację o sprawach podstawowych dla dobrobytu
Egiptu.
Wiatr dął ze wschodu, mogli więc podnieść łaciński
żagiel, by wspomóc wysiłek wioślarzy. Szybko posuwali
się wzdłuż pokrytych białymi łachami brzegów i
skalistych cypli; na horyzoncie wznosiła się
postrzępiona ściana niebieskawych gór. Piątego dnia
łódź dopłynęła do ujścia szerokiej bystrej rzeki
wlewającej się od południa do jeziora.
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- Czy to jest jezioro Semliki? — spytał Taita.
— Nigdy nie zapuściłam się tak daleko na wschód. Nie
wiem — odparła Imbali.
— Muszę mieć pewność. Trzeba znaleźć ludzi, którzy tu
mieszkają.
Mieszkańcy nadbrzeżnych wiosek także pierzchli na
widok statku, lecz ktoś z załogi zauważył starą
zniszczoną dłubankę daleko na jeziorze. Dwaj starcy
byli tak zajęci połowem, że dostrzegli obcych dopiero w
ostatniej chwili. Rzucili sieć i próbowali uciekać w
stronę brzegu, ale nie mieli szans z żaglowcem.
Porzucili wszelką nadzieję, gotując się na śmierć.
Gdy zrozumieli, że nie zostaną zabici i pożarci,
siwobrodzi mężczyźni okazali wielką radość. Na
pytanie Imbali odpowiedzieli, że wpadająca do jeziora
rzeka to Semliki i jeszcze niedawno była wyschnięta.
Opisali cudowny sposób, w jaki odżyła. Ziemia i góry
zatrzęsły się, woda w jeziorze sięgnęła nieba, a potem
rzeka popłynęła z taką samą siłą jak przed laty. Taita
nagrodził mężczyzn paciorkami i brązowymi ostrzami
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do włóczni, a potem się pożegnał. Starcy nie mogli
uwierzyć, że spotkało ich takie szczęście.
— Nasze dzieło tutaj dobiegło końca — rzekł Czarownik
do Ferm. — Możemy wracać do Egiptu.
Po powrocie do obozu okazało się, że Meren i Tinat
ukończyli naprawę uszkodzonych galer i flotylla znów
może wypłynąć na wodę. Taita poczekał na wiatr, który
zadął w południe, i rozkazał podnieść kotwice.
Rozwinięto żagle, wysunięto wiosła i flotylla wypłynęła
na otwarte wody jeziora. Wiatr był bardzo korzystny,
dotarli więc do północnego brzegu jeszcze przed
zachodem słońca i wpłynęli w odnogę Nilu zasilaną
wodami dwóch ogromnych jezior, Nalubaale i Semliki
Nianzu. Rzeka poniosła ich na północ tym samym
szlakiem, którym przedtem wędrowali w przeciwnym
kierunku.
Następną przeszkodą w podróży był teren, na którym
żyły śmiertelnie niebezpieczne muchy tse-tse. Dawno
zużyli resztkę placków Tolasa, tego najlepszego leku na
końską chorobę, więc gdy tylko pierwszy owad
przeleciał z brzegu na prowadzącą łódź, Taita rozkazał
wypłynąć na środek nurtu rzeki. Żeglowali w sznurze i
wnet okazało się, że decyzja była słuszna. Muchy nie
zapuszczały się tak daleko nad wodę i flotylla mogła
płynąć
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spokojnie. Wieczorem nie pozwolił zbliżać się do brzegu
ani do niego przybijać. Płynęli przy blasku niepełnego
księżyca.
Jeszcze przez dwa dni i trzy noce trzymali się ściśle
środka rzeki. Wreszcie dojrzeli w oddali wzgórza w
kształcie dziewiczych piersi, wyznaczające północną
granicę terytorium much tse-tse. Taita jednak się nie
zgadzał, by narażać konie na szwank, toteż żeglowali w
takim samym szyku jeszcze przez wiele mil. Dopiero
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wtedy pozwolił ostrożnie zbliżyć się do brzegu. Na
szczęście muchy się nie pokazały i mogli spokojnie
płynąć ku fortowi Adari.
Pułkownik Tinat bardzo chciał wiedzieć, jak potoczyły
się losy garnizonu, który zostawił w forcie przed niemal
jedenastu laty. Uważał za swój obowiązek uratować
wygnańców i zabrać ich z powrotem do ojczyzny. Gdy
flotylla znalazła się na wysokości wzgórz, na których
wznosił się fort, przycumowali łodzie i wypuścili konie
na brzeg.
Przyjemnie było zejść z pokładu i dosiąść koni, więc
Taita, Ferm i Tinat z radością wjechali z grupą ludzi na
przełęcz i spojrzeli na trawiasty płaskowyż otaczający
fort.
— Pamiętasz Tolasa, końskiego chirurga? — zapytała
Fenn. — Bardzo chciałabym go znów zobaczyć. Tyle
mnie nauczył.
— Miał wspaniałą rękę do koni — zgodził się
Czarownik. — Uwielbiał Lotną Dymkę, jednym
spojrzeniem potrafił docenić dobrego wierzchowca. —
Poklepał klacz po szyi, a ta zastrzygła uszami,
wsłuchując się w jego głos. — Chciał mi ciebie ukraść,
prawda? — Klacz parsknęła i kiwnęła łbem. — A ty
pewnie chętnie byś z nim poszła, stara niewierna
szkapo.
Ruszyli w stronę fortu, lecz niemal natychmiast
zauważyli, że coś jest nie w porządku. Na pastwiskach
nie było koni ani bydła, z kominów nie unosił się dym,
nad murami nie powiewały proporce.
— Gdzie są moi ludzie? — spytał zaniepokojony Tinat. —
Rabat to człek godny zaufania. Powinien nas już
wypatrzyć... Jeśli tam jest.
— Mury są zaniedbane! Wszystko wygląda tak, jakby
ludzie stąd odeszli — zawołał po chwili Taita.
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— Pożar uszkodził wieżę — zauważył Tinat. Popędzili
konie. Wrota fortu stały otworem. Jeźdźcy zatrzymali
się przy wejściu
i zajrzeli do środka. Ogień osmalił mury. Tinat uniósł
się
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w strzemionach i stentorowym głosem krzyknął na
powitanie. Nikt nie odpowiedział i przybysze dobyli
broni. Zjawili się jednak wiele miesięcy za późno, by
pomóc żołnierzom strzegącym placówki. Gdy wjechali
przez bramę, ujrzeli ich żałosne szczątki rozrzucone
wokół ognisk na głównym placu.
— Chima! — krzyknął Taita na widok śladów
ludożerczej uczty. Chcąc dobrać się do szpiku, ludzie z
plemienia Chima piekli długie kości rąk i nóg nad
ogniskami, a potem kruszyli je między kamieniami. Ich
strzaskane kawałki ścieliły się na ziemi. W taki sam
sposób kanibale potraktowali odcięte głowy ofiar:
wrzucali je w płomienie i czekali, aż poczernieją, a
następnie rozłupywali niczym gotowane strusie jaja.
Taita mógł sobie wyobrazić, jak siedzą w kręgu przy
ognisku, podają sobie otwarte czaszki, wydłubują na
wpół upieczone mózgi i wpychają sobie do ust.
W przybliżeniu policzył głowy ofiar.
— Nikt nie ocalał. Chima zabili wszystkich: mężczyzn,
kobiety i dzieci.
Przybyszom brakowało słów, by wyrazić przerażenie i
odrazę.
— Spójrz! — szepnęła Fenn. — To musiało być maleńkie
dziecko. Czaszka jest nie większa niż dojrzała
pomarańcza.
W jej oczach zalśniły łzy.
— Pozbierajmy szczątki — rozkazał Taita. — Musimy je
pogrzebać, zanim wrócimy do łodzi.
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Wykopali za murami mały zbiorowy grób, lecz było
niewiele do złożenia.
— Nasza droga prowadzi przez kraj Chima — rzekł
twardo Tinat. — Jeśli bogowie okażą się łaskawi,
wyrównam rachunki z tymi morderczymi psami.
Przed opuszczeniem fortu wędrowcy przeszukali teren,
mając nadzieję, że ktoś ocalał, ale nikogo nie znaleźli.
— Musiano ich zaskoczyć — stwierdził Tinat. — Nie ma
śladów walki.
Wrócili nad rzekę w posępnym milczeniu i następnego
dnia podjęli przerwaną żeglugę. Gdy dotarli do
terytorium Chima, Mag kazał wysadzić na brzegi dwa
niewielkie oddziały konnych zwiadowców.
— Jedźcie i miejcie oczy szeroko otwarte. Zostaniemy
daleko w tyle, tak aby nie zaalarmować Chima. Jeśli
zobaczycie jakikolwiek ich ślad, natychmiast wracajcie,
by nas ostrzec.
509
lv
Czwartego dnia życzenie Tinata się spełniło. Galera
pokonała szerokie zakole rzeki i na brzegu ukazał się
Hilto ze zwiadowcami. Kapitan wskoczył na pokład
pierwszej łodzi i pospieszył by zasalutować Taicie.
— Magu, nad brzegiem rzeki nieopodal stąd stoi duża
wioska Chima. Zgromadziło się tam dwustu albo
trzystu dzikich.
— Zauważyli cię? — spytał Taita.
— Nie. Niczego nie podejrzewają — odparł Hilto.
— Doskonale. — Mag wezwał Tinata i Merena na swoją
łódź, by objaśnić plan ataku. — Zmasakrowano
podwładnych pułkownika Tinata, do niego więc należy
prawo i obowiązek ich pomszczenia. Pułkowniku,
wieczorem weźmiesz duży oddział na brzeg i aby nikt
cię nie zauważył, musisz pomaszerować w nocy. Pod
osłoną ciemności zajmij pozycję między wioską a
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skrajem lasu. O pierwszym brzasku wpłyniemy do
wioski i wypłoszymy wrogów z chat dęciem w rogi i
strzelaniem z łuków. Prawie na pewno rzucą się ku
drzewom i oglądając się przez ramię, wpadną na twoich
żołnierzy. Czy masz jakieś pytania?
— To dobry prosty plan — rzekł Meren, a Tinat
potwierdził jego zdanie skinieniem głowy.
— Gdy tylko Chima rzucą się do ucieczki, Meren i ja z
resztą ludzi zejdziemy na brzeg i ruszymy w pościg —
ciągnął Mag. — Złapiemy ich w kleszcze. I pamiętaj o
tym, co znaleźliśmy w forcie Adari. Nie bierzemy
jeńców. Zabijcie wszystkich.
O zmierzchu Hilto, który znał położenie i rozkład
wioski, poprowadził Tinata wzdłuż brzegu rzeki. Galery
przez całą noc stały przycumowane. Taita i Fenn
rozłożyli matę na przednim pokładzie i spoglądali w
niebo. Fenn uwielbiała słuchać, jak Czarownik
rozprawia o ciałach niebieskich, jak opowiada legendy
związane z konstelacjami. Na koniec zawsze wracała
jednak do tego samego wątku:
— Opowiedz jeszcze raz o mojej gwieździe, Magu, o
gwieździe Lostris, którą stałam się po śmierci w
poprzednim życiu. Ale zacznij od początku. Opowiedz,
jak umarłam, jak mnie balsamowałeś i ozdabiałeś mój
sarkofag. — Nie pozwalała mu pominąć ani jednego
szczegółu. I zawsze płakała, gdy mówił o tym, jak odciął
kosmyk jej włosów i zrobił talizman. Wyciągnęła rękę i
zamknęła medalion w dłoni. — Zawsze wierzyłeś, że do
ciebie wrócę?
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— Zawsze. Każdej nocy wyglądałem wschodu twojej
gwiazdy i czekałem chwili, gdy zniknie z firmamentu.
Wiedziałem, że to będzie zapowiedź twojego powrotu.
— Musiałeś być bardzo smutny i samotny.
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— Bez ciebie moje życie było pustynią — odparł, a Fenn
znów się rozpłakała.
— Och, to najsmutniejsza i najpiękniejsza opowieść,
jaką kiedykolwiek opowiedziano. Proszę, kochaj się ze
mną teraz. Pragnę cię całym ciałem i całą duszą. Chcę
cię poczuć w sobie, chcę żebyś dotarł do głębi mojej
istoty. Nigdy więcej nie możemy się rozstać.
O świcie, gdy mgła sunęła nad wodą, flotylla popłynęła
z biegiem rzeki. Owinięte płótnem wiosła niemal
bezgłośnie zanurzały się w nurcie. Łucznicy ustawili się
wzdłuż burt z osadzonymi strzałami. Z mgły wyłoniły
się strzechy chat i Taita dał Merenowi sygnał, by
skierował łodzie bliżej brzegu. Jakiś pies zaskowyczał i
warknął, lecz poza tym nic nie zakłócało ciszy. Lekki
poranny wiatr zmącił mgłę, a potem rozsunął ją,
odsłaniając brud wioski plemienia Chima.
Taita uniósł miecz, a potem szybkim ruchem go opuścił.
Na ten sygnał trębacze zadęli w spiralne rogi kudu.
Setki nagich Chima wyległy z chat i wlepiły wzrok w
nadpływające łodzie. Rozległ się krzyk rozpaczy i
wszyscy rozpierzchli się w panice. Niewielu miało broń,
większość się potykała i przewracała, w półśnie
umykając w stronę drzew. Mag dał mieczem drugi
sygnał i łucznicy zasypali Chima gradem strzał. Jedna
wbiła się w plecy dziecka przytroczonego do pleców
uciekającej matki i uśmierciła oboje.
— Do brzegu! — rozkazał Taita i pierwszy zeskoczył na
ziemię.
Wojownicy z toporami i włóczniami rzucili się w pościg
za Chima. Drugi okrzyk oznajmił, że uciekinierzy
wpadli w pułapkę Hilta. Miecze żołnierzy Tinata
wbijały się w żywe mięso. Nagi Chima biegł wprost na
Taitę, z ręką odrąbaną w łokciu. Wrzeszczał piskliwie,
krew z kikuta tryskała na całe jego ciało. Mag ściął
mieczem górną połowę jego czaszki. Później jednym
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ciosem między obwisłe piersi zabił biegnącą za nim
kobietę. W ogniu
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bitwy nie czuł litości ani wyrzutów sumienia. Następny
mężczyzna podniósł gołe ręce w rozpaczliwej próbie
sparowania ciosu. Taita zabił go niczym muchę tse-tse,
która usiadła na skórze.
Schwytani między dwie linie zbrojnych, Chima ciskali
się jak ławica ryb w sieci. Odwet był zimny i
bezwzględny. Niewielu zdołało przedrzeć się przez krąg
brązu i dopaść do rzeki. Tam jednak czekali na nich
łucznicy, a także krokodyle.
— Czy ktoś uciekł? — spytał Tinata Mag, gdy stanęli
naprzeciwko siebie na placu usłanym zabitymi i
konającymi.
— Widziałem, jak niektórzy chowają się w chatach.
Ścigać ich?
— Nie. Teraz mają broń i będą niebezpieczni jak
osaczone lamparty. Nie mogę ryzykować życia naszych
ludzi. Podłóżcie ogień i wykurzcie ich dymem.
Zanim słońce wzniosło się nad linię drzew, rozprawa z
ludożercami była zakończona. Dwóch ludzi Tinata
odniosło lekkie rany, lecz wszyscy Chima zostali
zgładzeni. Ciała pozostawiono dla hien tam, gdzie
padły, i przed południem uchodźcy znów płynęli na
północ.
— Teraz drogę zagradzają nam już tylko wielkie bagna
Sud — rzekł Czarownik do Ferm, gdy usiedli na
przednim pokładzie. — Właśnie tam cię odnalazłem.
Byłaś małą dzikuską, biegałaś razem z resztą plemienia.
— Wydaje się, że to było tak dawno — odparła cicho
dziewczyna. — Wspomnienie wyblakło, prawie znikło. O
wiele wyraźniej pamiętam moje poprzednie życie. Mam
nadzieję, że nie napotkamy tych bestii Luo. Chciałabym
całkowicie o tym zapomnieć. — Potrząsnęła głową,
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zarzucając na ramię kosmyki złotych włosów. —
Pomówmy o czymś przyjemniejszym. Wiedziałeś, że w
Imbali rośnie małe dziecko?
— Ach, więc to tak. Zauważyłem, że Nakonto spogląda
na nią w szczególny sposób. A ty skąd o tym wiesz?
— Imbali mi powiedziała. Jest bardzo dumna. Mówi, że
dziecko będzie wielkim wojownikiem, takim jak
Nakonto.
— A jeśli urodzi się dziewczynka?
— Będzie wielką wojowniczką, taką jak Imbali —
odparła ze śmiechem Ferm.
— To dobry znak dla nich, ale dla nas smutny.
512
— Dlaczego?
— Obawiam się, że wkrótce ich utracimy. Teraz, gdy
Nakonto zostanie ojcem, jego dni włóczęgi wojownika
są policzone. Będzie chciał zabrać Imbali z dzieckiem do
swojej wioski. Stanie się to niebawem, bo zbliżamy się
do ziem Szylluków.
Krajobraz się zmienił, gdy flotylla zostawiła za sobą las
i krainę słoni i wpłynęła na szeroką sawannę upstrzoną
akacjami o spłaszczonych koronach. Wysokie jak wieże
żyrafy o kawowo--białych ciałach żerowały na
wysokich gałęziach, a poniżej pasły się stada
rozmaitych gatunków antylop, które mieszały się z
tłustymi pręgowanymi zebrami. Odrodzony Nil
sprawił, że ściągnęły nad brzegi, by korzystać z
obfitości pożywienia.
Dwa dni później ujrzeli stado złożone z kilkuset sztuk
garbatego bydła z długimi zawiniętymi do tyłu rogami,
pasące się przy porośniętym trzciną brzegu. Pasterzami
byli mali chłopcy.
— To bez wątpienia Szyllukowie — oznajmił Taita. —
Nakonto wrócił do domu.
— Skąd masz pewność? — spytała Fenn.
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— Spójrz, jacy są wysocy i smukli, i jak stoją na jednej
nodze niczym bociany, opierając drugą o łydkę. To nie
może być żadne inne plemię.
Nakonto także wypatrzył młodych pasterzy i jego
pogardliwa wyniosłość prysła bez śladu. Rozpoczął
dziki taniec wojenny, tupiąc nogami tak, że zatrząsł się
pokład, a potem krzyknął wysokim głosem, który
poniósł się nad trzcinami. Imbali roześmiała się i
klasnęła w dłonie na cześć tych pląsów, zachęcając go
do dalszego wysiłku.
Pasterze usłyszeli, że ktoś woła na nich z łodzi w
ojczystym języku, i podbiegli do brzegu, spoglądając ze
zdumieniem na flotyllę. Nakonto rozpoznał dwóch
chłopców.
— Sikunela! Timbai!
Chłopcy zdziwili się jeszcze bardziej.
— Kim jesteś, nieznajomy?
— Żaden nieznajomy. Jestem wasz wujek Nakonto,
sławny włócznik! — zawołał Szylluk.
Pasterze krzyknęli i popędzili do wioski, żeby
zawiadomić starszych. Wkrótce kilkuset Szylluków
zgromadziło się na brzegu rzeki, gapiąc się na Nakonta.
Potem zjawił się mały Nontu, a za nim żony i rzesza
potomstwa.
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Uściskali się potężnie. Nontu krzyknął coś do kobiet,
które potruchtały do wioski. Wróciły niebawem, niosąc
na głowach ogromne garnki z musującym piwem.
Świętowanie trwało kilka dni; potem Nakonto stanął
przed Taitą.
— Daleko z tobą zawędrowałem, o wielki, który już nie
jesteś stary. Było dobrze, zwłaszcza w walce, ale to jest
koniec naszej wspólnej drogi. Ty wracasz do swoich, a
ja muszę wrócić do moich.
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— Rozumiem. Znalazłeś dobrą kobietę, która jest w
stanie z tobą wytrzymać, i chcesz, żeby twoi synowie
wyrośli tak jak ty. Może zdołasz nauczyć ich władać
włócznią tak dobrze jak ty nią władasz.
— To prawda, stary ojcze, który jesteś młodszy ode
mnie. Ale jak znajdziesz drogę przez wielkie bagna beze
mnie?
— Wybierz dwóch młodych ze swojego szczepu,
głodnych walki i przygody tak jak ty, kiedy się
poznaliśmy. Przyślij ich do mnie.
Nakonto wybrał dwóch bratanków.
— Są bardzo młodzi — rzekł na widok chłopców Taita. —
Będą znali kanały?
— A czy niemowlę wie, jak znaleźć cycek matki? —
roześmiał się Nakonto. — Idź już. Będę często o tobie
myślał, starzejąc się, i zawsze z przyjemnością.
— Weź sobie z łodzi tyle paciorków, żeby wystarczyło
na zakup pięciuset sztuk dobrego bydła. — Szylluk
mierzył swoje bogactwo liczbą posiadanego bydła i
synów, których spłodził. — Weź także sto brązowych
ostrzy, żeby twoi synowie byli zawsze dobrze uzbrojeni.
— Chwała tobie i Ferm, twojej kobiecie o włosach jak
słońce tańczące na wodzie Nilu.
Imbali i Fenn uściskały się ze łzami. Nakonto i Imbali
towarzyszyli flotylli przez połowę ranka, biegnąc
brzegiem, machając, tańcząc i krzycząc słowa
pożegnania. Kiedy stanęli, Fenn i Taita wyszli na burtę i
patrzyli, jak ich postacie stopniowo maleją.
Gdy przed flotyllą ukazała się ściana papirusów
ciągnąca się aż po horyzont, bratankowie Nakonta
zajęli miejsca na dziobach galer, by sygnalizować
skręty Merenowi siedzącemu przy sterze.
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moje przerażenie i wstręt. Zabrudziła mnie i zepsuła,
zdawało mi się, że już nigdy nie będę czysty.
666
— Gdy tak mówisz, nie czuję zazdrości, tylko żal, że tyle
wycierpiałeś. Czy kiedyś się od tego uwolnisz?
— Oczyścił mnie Zdrój. Zdjął ze mnie ciężar starości,
winy i grzechu.
— Opowiedz mi jeszcze raz o Zdroju. Co czułeś, kiedy
otoczył cię Błękit? — Taita po raz kolejny musiał opisać
cud swojej przemiany. Ferm milczała przez chwilę, a
potem rzekła: — Zdrój uległ zagładzie w erupcji
wulkanu, podobnie jak Eos.
— Zdrój to pulsująca tętnica ziemi. Jest boską siłą
natury, która rodzi wszelkie życie i włada nim. Nie
można go zniszczyć, bo wówczas zginęłoby wszelkie
stworzenie.
— Jeśli wciąż istnieje, to co się z nim stało?
— Wessało go jądro ziemi, tak jak księżyc i przypływy
zasysają morza.
— Czy na zawsze pozostanie niedosiężny dla ludzi?
— Myślę, że nie. Wierzę, że kiedyś znów się wynurzy.
Może już to zrobił w jakimś odległym zakątku świata.
— Gdzie, Taito? Gdzie się znów pojawi?
— Wiem tylko tyle, ile wiedziała Eos. Będzie związany z
wielkim wulkanem leżącym w pobliżu wielkiej wody.
Ogień, ziemia, powietrze i woda, cztery żywioły.
— Czy jakiś człowiek odkryje znów Zdrój?
— Wybuch wulkanu Etna na północy wtłoczył go
głęboko w ziemię. W tym czasie Eos miała tam swoje
gniazdo. Ogień ją wypłoszył. Ponad sto lat błąkała się w
poszukiwaniu miejsca, w którym Błękitna Rzeka
wynurzyła się na powierzchnię. Znalazła ją w Górach
Księżycowych. Teraz rzeka znów znikła w głębi ziemi.
— Jak długo pozostaniesz młody, Taito?
— Nie potrafię tego stwierdzić z pewnością. Eos
pozostała młoda przez ponad tysiąc lat. Wiem to z jej
przechwałek, a także z jej wspomnień.
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— Wykąpałeś się w Zdroju i tak samo będzie z tobą —
powiedziała Fenn. — Będziesz żył tysiąc lat.
W nocy obudziły go jej krzyki i szlochy. Nagle zawołała:
„Taito, zaczekaj! Wróć! Nie zostawiaj mnie". Mag
pogładził ją po policzku i ucałował w powieki.
Uświadomiwszy sobie, że miała koszmar, Fenn
przytuliła się do niego.
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— Czy to ty, Taito? Naprawdę? Nie opuściłeś mnie?
— Nigdy cię nie opuszczę — zapewnił.
— Ależ tak — odparła, walcząc ze łzami.
— Nigdy — powtórzył. — Tak długo musiałem cię
szukać. Opowiedz mi swój niemądry sen. Ścigały cię
trogi czy ludożercy Chima?
Fenn nie odpowiedziała od razu; wciąż nie mogła się
opanować.
— To nie był niemądry sen.
— Opowiedz mi go.
— W tym śnie się zestarzałam. Moje włosy były rzadkie
i białe, opadały mi na oczy. Moja skóra była
pomarszczona, dłonie wyglądały jak kościste szpony.
Plecy mi się zgarbiły, stopy spuchły i bolały.
Kuśtykałam za tobą, lecz ty szedłeś tak szybko, że nie
mogłam dotrzymać ci kroku. Zawołałam, ale mnie nie
usłyszałeś. — Dziewczyna znów się rozpłakała.
— To był tylko sen. — Mag objął ją mocno, ona jednak
gwałtownie pokręciła głową.
— To była wizja przyszłości. Kroczyłeś przed siebie, nie
oglądając się. Byłeś wysoki i prosty, twoje nogi były
mocne, włosy gęste i lśniące. — Podniosła rękę i ujęła w
palce kosmyk włosów Taity. — Tak jak teraz.
— Mój skarbie, nie powinnaś się tym niepokoić. Ty też
jesteś młoda i piękna.
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— Teraz tak. Ale ty nadal taki będziesz, a ja się
zestarzeję i umrę. Znów cię stracę. Nie chcę zamieniać
się w zimną gwiazdę. Chcę z tobą pozostać.
Mimo wiekowej mądrości, którą posiadł Czarownik, nie
znalazł słów, by ją pocieszyć. Zaczął się z nią kochać, a
Fenn oddała mu się z rozpaczliwym żarem, jak gdyby
chciała się z nim zjednoczyć, połączyć ciała tak jak
dusze, żeby już nigdy nic ich nie rozdzieliło, nawet
śmierć. Tuż przed świtem wyczerpana miłością i
rozpaczą zasnęła.
Co jakiś czas mijali dawno opuszczone wioski Luo.
Zapadnięte chaty wyglądały żałośnie, jakby za chwilę
miały się osunąć w wysoką wodę.
— Gdy poziom wody się podnosi, Luo wyruszają na po-
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szukiwanie suchszej ziemi na skraju wielkich bagien —
wyjaśniła Fenn. — Wracają na łowiska po opadnięciu
wody.
— Dobrze się składa — rzekł Taita. — Gdybyśmy ich
napotkali, prawie na pewno musielibyśmy z nimi
walczyć, a nasza podróż i tak jest opóźniona. Ludzie
tęsknią do swoich domów.
— Ja także — powiedziała Fenn. — Choć dla mnie będzie
to pierwszy raz.
W nocy znów dręczyły ją koszmary. Mag obudził
ukochaną, a potem głaskał ją i całował. Leżała w jego
ramionach, lecz drżała jak w gorączce, a jej serce waliło
niczym kopyta galopującego konia.
— Miałaś ten sam sen? — spytał cicho.
— Tak, ale gorszy — odparła szeptem. — Tym razem
starość zamgliła mi oczy, a ty byłeś tak daleko, że ledwo
widziałam twoją ciemną sylwetkę niknącą we mgle. —
Milczeli przez chwilę oboje. — Nie chcę cię utracić, ale
wiem, że nie wolno mi marnować lat miłości danych
nam przez bogów na daremną tęsknotę i żal. Muszę być
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silna i szczęśliwa. Muszę cieszyć się każdą minutą
naszego wspólnego czasu. Muszę dzielić z tobą moje
szczęście. Nigdy więcej nie wolno nam mówić o tym
straszliwym rozstaniu, aż do końca. — Znów zamilkła.
Po chwili rzekła tak cicho, że ledwie usłyszał słowa: —
Aż do chwili, gdy nadejdzie. A nadejdzie na pewno.
— Nie, ukochana — odparł Mag. — To nie jest
nieuniknione. Nie rozstaniemy się nigdy więcej. — Fenn
znieruchomiała w jego ramionach, ledwie oddychając.
— Wiem, co musimy zrobić, by temu zapobiec.
— Powiedz! — Mag przedstawił jej swój zamysł.
Wysłuchała w milczeniu, a potem zasypała go
pytaniami. Kiedy na nie odpowiedział, rzekła: — To
może potrwać całe życie. — Wizja, którą roztoczył, była
tak śmiała, że ją przeraziła.
— Albo kilka krótkich lat.
— Och, Taito. Nie wiem, co powiedzieć. Kiedy
zaczniemy?
— Trzeba wiele wysiłku, by naprawić straszliwe
szkody, które Eos wyrządziła naszemu Egiptowi. Gdy
tylko się z tym uporamy, będziemy mogli zacząć.
— Będę liczyła dni.
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Wiatr nie zmieniał kierunku, a wioślarze wiosłowali
ochoczo, śpiewając, jakby byli niezmożeni.
Bratankowie Nakonta niezawodnie prowadzili flotyllę
przez kanały mokradeł. Co dzień w południe Taita
wspinał się na maszt i rozglądał. Znacznie wcześniej,
niż się spodziewał, dostrzegł kształty pierwszych drzew
nad bezkresnymi łanami papirusów. Nurt stał się
głębszy, trzciny się przerzedziły. Wreszcie wypłynęli z
wielkich bagien i ukazały się wspaniałe równiny, na
których Nil wyglądał jak długi zielony pyton niknący w
mglistej dali.
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Zacumowali galery przy wysokim stromym brzegu.
Tinat zajął się rozbijaniem pierwszego od wielu dni
obozu, wyprowadzono konie. W odległości mili stado
złożone z ośmiu żyraf pasło się w kępie akacji.
— Nie jedliśmy świeżego mięsa od czasu rozstania z
Szyl-lukami — rzekł Mag do Tinata. — Wszyscy się
ucieszą, że skosztują czegoś innego niż mięso suma.
Chcę się wybrać na polowanie. Po zbudowaniu zeriby
pozwól ludziom odpocząć.
Taita, Meren i obie dziewczyny zabrali łuki, dosiedli
koni i ruszyli w stronę długoszyich nakrapianych
zwierząt. Konie cieszyły się nie mniej niż ludzie, że znów
są na lądzie; wyciągały szyje i smagały się ogonami,
cwałując po sawannie. Żyrafy dostrzegły je z daleka,
oderwały się od żerowiska i zaczęły się oddalać
majestatycznym galopem. Długie ogony zakończone
czarnymi pędzelkami zawinęły się nad zadami, tylne
nogi poruszały się jednocześnie. Wydawało się, że
biegną wolno, lecz jeźdźcy musieli maksymalnie
popędzić wierzchowce, by je dogonić. Wpadli w tuman
kurzu wzbijający się spod kopyt żyraf; zmrużyli
powieki, chroniąc oczy. Taita wybrał młodego samca,
który trochę został w tyle; jego mięsa wystarczy dla
wszystkich, a co równie ważne, było miękkie i soczyste.
— Bierzemy tamtego! — zawołał, wskazując cielaka.
Zbliżywszy się, Czarownik wypuścił pierwszą strzałę,
mierząc w grube ścięgno. Żyrafa zachwiała się i prawie
upadła, lecz odzyskała równowagę i biegła dalej,
oszczędzając jednak ranną kończynę. Mag dał sygnał
pozostałym łucznikom, którzy rozdzielili się na pary i
zbliżali z obu stron do zwierzęcia. Z odległości zaledwie
kilku kroków posyłali jedną strzałę po drugiej w jego
dyszącą pierś. Celowali w serce i płuca, lecz skóra była
twarda jak
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tarcza. Krwawiąc silnie, zwierzę parło dalej, machając
ogonem i po każdym trafieniu strzałą wydając ciche
stęknięcie bólu.
Jeźdźcy przybliżyli się, by zwiększyć skuteczność
pocisków. Sidudu została nieco za Merenem, który
dopiero po dłuższej chwili zauważył, że znalazła się
niebezpiecznie blisko zwierzyny.
— Za blisko! — krzyknął. — Odsuń się!
Ostrzeżenie przyszło za późno. Żyrafa wierzgnęła
potężnie tylną nogą i wierzchowiec Sidudu się spłoszył.
Dziewczyna wypadła z siodła i poleciała nad głową
konia. Upadła ciężko i potoczyła się w tumanie kurzu
pod kopyta żyrafy. Cielak wierzgnął ponownie i
rozpłatałby Sidudu głowę, gdyby trafił. Jednak kopyto
śmignęło tuż nad nią. Dziewczyna znieruchomiała na
ziemi. Meren zawrócił konia, zeskoczył i podbiegł do
niej.
Sidudu roześmiała się niepewnie.
— Ziemia jest twardsza, niż wygląda. — Ostrożnie
dotknęła skroni. — A moja głowa jest miększa, niż mi się
zdawało.
Taita i Fenn nie zauważyli upadku towarzyszki i dalej
ścigali żyrafę.
— Strzały nie wbijają się dostatecznie głęboko! —
zawołał Mag. — Muszę powalić zwierzę mieczem.
— Nie ryzykuj! — krzyknęła Fenn, on jednak
zignorował ostrzeżenie i uwolnił nogi ze strzemion.
— Trzymaj Dymkę! — powiedział, rzucając wodze.
Wyjął miecz z pochwy na plecach i zeskoczył na ziemię.
Wykorzystał pęd klaczy i przez krótką chwilę biegł
równo z żyrafą. Przy każdym kroku jej ogromne kopyto
śmigało ponad jego głową, tak że musiał się uchylać.
Kiedy zwierz stawiał kopyto i opierał na nodze ciężar
ciała, ścięgno napinało się pod skórą. Było grube jak
nadgarstek mężczyzny.
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Mag chwycił miecz w obie ręce i zamachnął się w biegu,
mierząc tuż nad pęciną. Trafił i ścięgno pękło z głośnym
plaśnięciem. Kończyna ugięła się i żyrafa osunęła się na
zad. Próbowała się dźwignąć, lecz rana jej nie
pozwoliła. Zwierzę przetoczyło się na bok. Przez chwilę
leżało rozciągnięte na ziemi. Taita rzucił się i wbił miecz
od tyłu, niemal przerywając kręgosłup. Potem
odskoczył, gdy żyrafa wierzgnęła konwulsyjnie
nogami. Nagle wszystkie kończyny znieruchomiały.
Powieki zadrżały i zamknęły się na wielkich oczach.
Nadjechała Fenn, prowadząc Lotną Dymkę.
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— Uderzyłeś błyskawicznie jak wędrowny sokół na
gołębia! — zawołała z podziwem.
Zeskoczyła z Wichra i podbiegła. Jej włosy splątały się
od pędu, na ślicznej twarzyczce wykwitł rumieniec.
— A ty jesteś tak piękna, że zdumiewasz mnie za
każdym razem, gdy na ciebie patrzę. — Przytrzymał ją
na odległość ramion. — Jak mogłaś choćby przez chwilę
pomyśleć, że cię opuszczę?
— Później o tym porozmawiamy. Nadjeżdża Meren z
Sidudu. Wojownik złapał wierzchowca i dziewczyna
mogła go znów
dosiąść. Jej stanik był rozpruty i piersi się kołysały.
Była cała pokryta kurzem, we włosach kiwały się
gałązki. Jeden policzek miała zadraśnięty, ale się
uśmiechała.
— Hej, Fenn! — zawołała. — To się nazywa polowanie,
prawda?
Podjechali do kępy akacji i zsiedli, by dać koniom
odpocząć. Napili się wody z bukłaka, a potem Sidudu
zdjęła tunikę przez głowę i stanęła naga przed Taitą, by
obejrzał zranienia. Nie potrwało to długo.
— Możesz się ubrać, Sidudu, niczego sobie nie złamałaś
— uspokoił ją. — Potrzeba ci tylko kąpieli w rzece. Sińce
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zejdą za kilka dni. Fenn i ja chcemy omówić z wami
pewną sprawę wielkiej wagi. — To był prawdziwy
powód, dla którego Taita zaprosił Merena i Sidudu na
polowanie. Chciał na osobności poinformować ich o
swoich planach.
Słońce minęło zenit, kiedy pozwolił im wrócić nad rzekę
do czekającej flotylli. Meren i Sidudu posmutnieli.
— Obiecaj mi, że nie odejdziesz na zawsze — rzekła
Sidudu, ściskając gorąco Fenn. — Jesteś mi droższa od
siostry. Nie zniosłabym takiej straty.
— Nie będziecie nas widzieć, ale Taita i ja będziemy
przy was. To tylko taka mała magia. Widzieliście ją
wiele razy — uspokajała ich Fenn.
— Wierzę w twój zdrowy rozsądek, Magu, choć masz go
teraz znacznie mniej niż kiedyś — odezwał się Meren. —
Pamiętam, gdy to ty zalecałeś mi roztropność. Teraz ja
muszę być dla ciebie niańką. To dziwne, jak nieostrożny
staje się mężczyzna, kiedy coś zwisa mu między nogami.
Taita parsknął śmiechem.
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— Trafnie to zauważyłeś, zacny Merenie. Ale nie
zamartwiaj się niepotrzebnie. Ferm i ja zdajemy sobie
sprawę z tego, co zamierzamy. Wracajcie do łodzi i
róbcie swoje.
Meren i Sidudu odjechali, lecz co jakiś czas oglądali się z
zatroskaniem. Kilkanaście razy zamachali na
pożegnanie, zanim zniknęli.
— Teraz musimy przygotować scenę naszego zniknięcia
— oznajmił Taita. Przynieśli maty, które były
przytroczone do siodeł. Wewnątrz zrolowanych mat
znajdowały się świeże ubrania. Zrzucili zakurzone,
przepocone tuniki i przez chwilę stali nago, ciesząc się
dotknięciem wiatru. Mag schylił się po czystą tunikę,
lecz Fenn go powstrzymała.
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— Nie ma pośpiechu, mój panie. Upłynie trochę czasu,
zanim zaczną nas szukać. Powinniśmy skorzystać z tej
chwili, gdy nie krępują nas ubrania.
— Kiedy Meren poinformuje Tinata o naszej śmierci,
cały oddział wyruszy na poszukiwanie ciał. Czy
chcemy, żeby zastali nas, kiedy będą zdradzać bardzo
widoczne oznaki życia?
Fenn sięgnęła ręką między jego nogi.
— Pamiętasz, co Meren powiedział o tym? Że mając to,
mężczyzna staje się bardzo lekkomyślny. Chcę, żebyśmy
wspólnie okazali lekkomyślność.
— Kiedy mnie tak trzymasz, poszedłbym za tobą
wszędzie bez słowa protestu.
Fenn uśmiechnęła się nieśmiało i opadła na kolana.
— Co ty robisz? — spytał. — Tego nie nauczyłaś się ode
mnie.
— Imbali udzieliła mi instrukcji. Ale przez chwilę nie
będę mogła odpowiadać na twoje pytania. Moje usta
będą zajęte czymś innym.
To ucinało dalszą dyskusję. Ledwie zdążyli naszykować
scenę swojego podstępu, gdy ujrzeli tuman kurzu
unoszący się spod kopyt koni galopujących od strony
rzeki. Ukryli się w kępie akacji i usiedli pod pniem.
Złapali się za ręce i roztoczyli wokół siebie zaklęcie
niewidzialności.
Dudnienie kopyt zabrzmiało mocniej i po chwili z
chmury pyłu wychynęli Tinat i Meren na czele licznej
grapy uzbrojonych mężczyzn. Na widok Lotnej Dymki i
Wichra, które pasły się na
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skraju zagajnika, skręcili w ich stronę i znaleźli się
zaledwie dwadzieścia kroków od Taity i Fenn.
— Na kiszki i wątrobę Seta! — krzyknął Meren. —
Spójrzcie na krew na siodłach! Tak jak wam mówiłem.
Dopadły ich dżinny i uprowadziły.
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Ciemne plamy były posoką żyrafy, ale Tinat nie mógł
tego wiedzieć.
— Na miłość Izydy i Ozyrysa, to tragiczne wydarzenie.
— Pułkownik zeskoczył z siodła. — Szukajcie wszelkich
śladów Maga i jego towarzyszki.
Po chwili żołnierze znaleźli rozprutą, zakrwawioną
tunikę Taity. Meren chwycił ją i zanurzył w niej twarz.
— Odebrano nam Taitę—zaszlochał. — Zostałem
osierocony.
— Boję się, że zacny Meren przesadza z tą grą — szepnął
Taita.
— Nie podejrzewałam go o taki talent — przyznała
Ferm. — Sprawiłby się doskonale jako Horus w
świątynnym przedstawieniu.
— Jak możemy wrócić do faraona i oznajmić mu, że
pozwoliliśmy uprowadzić Taitę? — zawodził Tinat. —
Musimy przynajmniej znaleźć jego zwłoki.
— Ależ mówiłem ci. Widziałem, jak dżinny unosiły ich
do nieba. — Meren próbował odwieść pułkownika od
zamiaru.
Ten jednak był uparty i zdeterminowany.
— Mimo to musimy kontynuować poszukiwania.
Trzeba przeczesać każdy kawałek zagajnika.
Żołnierze rozstawili się w szereg i ruszyli między
drzewa. Idący obok Tinata Meren minął Czarownika i
Fenn o długość ramienia.
— Nie bądź taki uparty, Tinacie — mruknął do siebie z
grymasem na twarzy. — Zostawmy Maga z jego
sztuczkami i wracajmy do łodzi.
W tej samej chwili ktoś oznajmił krzykiem, że znalazł
zakrwawioną tunikę Fenn. Meren pospieszył w tamtą
stronę. Przekonywał Tinata, żeby przerwać
poszukiwanie. Widząc takie namacalne dowody, Tinat
musiał ulec. Zabrali Lotną Dymkę i Wichra i podjechali
do ubitej żyrafy, żeby ją poćwiartować, a potem zabrać
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mięso na łodzie. Taita i Fenn wstali, podnieśli broń i
ruszyli na południe, skręcając lekko w stronę rzeki.
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— Tak dobrze jest być z tobą sam na sam — powiedziała
rozmarzonym głosem Ferm. — Może zatrzymamy się i
odpoczniemy trochę w cieniu tamtego drzewa?
— Czyżbym zbudził w tobie śpiącego smoka?
— Odkryłam, że ten smok nigdy nie zasypia. Ma zawsze
oczy szeroko otwarte i jest gotowy do zabawy. Mam
nadzieję, że nie męczy cię za bardzo, mój panie?
— Odkrywanie, kto kogo prędzej zmęczy, będzie
przyjemną rozrywką — odparł Czarownik.
Wszyscy uchodźcy pogrążyli się w żałobie na wieść o
zniknięciu Taity. Nazajutrz, gdy wprowadzili konie na
pokłady i podjęli rejs, flotylla wyglądała jak kondukt
pogrzebowy. Stracili Maga, ale także Ferm. Jej uroda i
wdzięk były dla wędrowców niczym szczęśliwy
talizman. Młode kobiety w wieku Sidudu, zwłaszcza te,
które uwolniła z Ogrodów Chmur, uwielbiały ją.
— Czuję się osamotniona, choć wiem, że Ferm żyje —
szepnęła Sidudu do Merena. — Dlaczego Taita
zdecydował się na tak okrutny żart?
— Musi postarać się o nowe życie dla siebie i Ferm.
Niewielu spośród tych, którzy znali go jako
siwowłosego starca, zrozumie to cudowne
przeobrażenie. Uznają to za przejaw czarnej magii. Jego
i Ferm otoczą strach i nienawiść.
— Udadzą się więc w miejsce, w którym nie będziemy
mogli ich znaleźć.
— Nie potrafię cię pocieszyć, bo obawiam się, że tak
właśnie będzie. — Meren otoczył dziewczynę ramieniem.
— Od tej pory musimy podążać własną drogą. Będziemy
musieli szukać siły i determinacji w sobie.
— Ale co się z nimi stanie? — nie dawała za wygraną
Sidudu. — Dokąd pójdą?
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— Taita poszukuje mądrości, której ty i ja nie zdołamy
pojąć. Całe jego życie było szukaniem. Teraz zyskał
wieczny byt i wieczne będzie poszukiwanie. — Meren
zastanowił się i błysnął nieczęstą u niego
przenikliwością: — To może być albo wielkie
błogosławieństwo, albo wielki ciężar.
— Czy nigdy ich już nie zobaczymy? Powiedz, że tak nie
będzie, proszę.
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— Zobaczymy ich, zanim odejdą. To pewne. Nie
potraktowaliby nas tak okrutnie. Ale pewnego dnia, i to
niebawem, odejdą na dobre.
Meren obserwował przesuwający się brzeg, wypatrując
znaku, który Czarownik obiecał zostawić. Nagle ujrzał
błysk światła odbitego od polerowanego metalu. Osłonił
oczy.
— Jest! — skierował łódź ku brzegowi. Wioślarze
podnieśli wiosła. Meren przeskoczył na brzeg i podbiegł
do miecza wbitego w ziemię. Wyciągnął go i machnął
nad głową. — Miecz Taity! — krzyknął do Tinata, który
płynął w drugiej galerze. — To omen!
Tinat wysłał na brzeg żołnierzy, by przeszukali teren w
promieniu mili, lecz nie znaleziono innych oznak
ludzkiej obecności.
Taita to szczwany stary lis, pomyślał Meren. Rozegrał
wszystko tak zręcznie, że nawet ja mógłbym dać się
nabrać. Uśmiechnął się do siebie, lecz do żołnierzy
zwrócił się z poważną miną:
— Daremne poszukiwania. Te sprawy przekraczają
naszą zdolność rozumienia. Jeśli Taita, wielki Mag, nie
zdołał się oprzeć dżinnom, to jakie są nasze szanse?
Wracajmy do łodzi, zanim sami staniemy się ofiarami.
Żołnierze posłuchali ochoczo, dręczeni zabobonnym
lękiem, i szybko weszli na pokłady. Meren rozkazał
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płynąć dalej. Wioślarze zajęli miejsca na ławkach i
przez dłuższy czas poruszali wiosłami w milczeniu.
Hilto siedział przy sterze. Nagle uniósł głowę i rozpoczął
pieśń. Miał chropawy, ale potężny głos, którym
wydawał rozkazy, przekrzykując zgiełk wielu bitew.
Teraz słowa wojownika rozbrzmiały nad cichą rzeką.
Cześć ci, groźna bogini Hag-en-Sa, której lata biegną w
wieczność.
Cześć ci, która strzeżesz pierwszego pylonu.
Ty mieszkasz w najdalszych zakątkach ziemi. Umierasz
każdego dnia o zachodzie słońca.
A o świcie odżywasz. Codziennie wstajesz świeża i
młoda jak kwiat lotosu.
Taita włada słowami mocy.
Niech będzie mu dane minąć pierwszy pylon!
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Był to rozdział Księgi umarłych, lament nad królem.
Towarzysze Hilta zaśpiewali refren:
Niech idzie tam, gdzie my nie możemy.
Niech pozna tajemnice ciemnych miejsc.
On, który został mądrym wężem potężnego boga
Horusa.
Hilto podjął następną zwrotkę:
Cześć ci, o Secie, niszczycielu światów.
Cześć ci, Potężny Władco Dusz, boska duszo, która
budzisz wielki lęk.
Niech dusza Taity minie pierwszy pylon.
On włada słowami mocy.
Oby dotarł do lotosowego tronu Ozyrysa, za którym
stoją Izyda i Hathor.
Pozostali przyłączyli się, kobiety zaśpiewały
dyszkantem:
Niech idzie tam, gdzie my nie możemy. Niech pozna
tajemnice ciemnych miejsc. Niech będzie mu dane
przejść! Niech będzie mu dane przejść!
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Stojąc na rafie przy sterze pierwszej galery, Meren
śpiewał wraz z innymi. Głos Sidudu niemal załamał się
ze wzruszenia, gdy zaśpiewała wyżej.
Meren poczuł delikatne dotknięcie na umięśnionym
prawym ramieniu, którym trzymał ster. Drgnął i
rozejrzał się wokół. Nikt za nim nie stał, a mimo to
dotknięcie było wyraźne. Jako czeladnik Taity nauczył
się, że nie zawsze należy patrzeć tam, gdzie dyktują
zmysły. Spojrzał więc w bok i dostrzegł niewyraźny
kształt na obrzeżach pola widzenia. Gdy skupił na nim
wzrok, postać się rozpłynęła.
— Magu, jesteś tutaj? — spytał szeptem, nie poruszając
ustami.
Usłyszał głos:
— Jestem z tobą, a Ferm stoi obok Sidudu.
Zgodnie z planem Taita i Ferm weszli na pokład, gdy
galera
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stała przycumowana w miejscu, w którym Taita wbił
miecz w ziemię. Meren starał się nie okazać w widoczny
sposób radości i ulgi. Spojrzał na Sidudu i ujrzał tuż
przy niej drugi niewyraźny kształt.
— Fenn stoi po twojej lewej stronie — uprzedził
dziewczynę, która rozejrzała się ze zdumieniem. — Nie
zobaczysz jej. Poproś, żeby cię dotknęła. — Sidudu
poczuła dotknięcie niewidzialnych palców Fenn na
policzku i rozpromieniła twarz radością.
Kiedy późnym popołudniem przybili do brzegu, by
zbudować zeribę, Meren zwrócił się do zebranych:
— Na dziobie pierwszej galery ustawimy kapliczkę w
miejscu, które upodobali sobie Taita i Fenn, kiedy z
nami byli. Będzie to schronienie dla ich dusz. Będą
mogły tam odpoczywać w ciągu tych dziewięćdziesięciu
dni, które muszą spędzić na tym świecie, zanim będą
mogły minąć pierwszy pylon w wędrówce w zaświaty.
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Ogrodzono niewielką przestrzeń zasłoną z trzciny, a w
środku ułożono maty i rzeczy Taity i Fenn. Co wieczór
Sidudu kładła tam ofiarę z jedzenia, piwa i wody, a
rano naczynia były puste. Wszyscy czuli się
pokrzepieni, wiedząc, że dusza Maga wciąż nad nimi
czuwa; nastrój uchodźców wyraźnie się poprawił.
Meren się roześmiał, ale trzymał się z daleka od kajuty
na dziobie.
Dopłynęli do Kebui, Miejsca Północnego Wiatru, gdzie
rzeka, którą pokonali tak wielką odległość, łączyła się z
drugim nurtem spływającym z gór na wschodzie,
tworząc prawdziwy Nil. Kebui niewiele się zmieniło,
tylko nawodnione pola wokół osady poszerzyły się, a
stada koni i bydła pasące się na zielonych pastwiskach
były większe. Nagłe pojawienie się sporej flotylli obcych
łodzi wprawiło mieszkańców w konsternację i
wywołało popłoch. Dopiero gdy Meren stanął na
dziobie pierwszej galery i krzyknął na powitanie,
gubernator Nara go rozpoznał.
— To pułkownik Meren Cambyzes! — zawołał do
łuczników. — Nie strzelać!
Uściskał serdecznie Merena, gdy tylko ten zszedł na
brzeg.
— Dawno porzuciliśmy nadzieję, że wrócicie. Witamy
was najgoręcej w imieniu faraona Nefera Setiego. —
Nara nie znał Tinata, gdyż wyprawa prowadzona przez
generała Lottiego przeszła przez Kebui długo przedtem,
zanim został gubernatorem.
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Wiedział rzecz jasna o ekspedycji i przyjął słowa
Merena, który wyjaśnił, że Tinat przejął dowództwo.
Jednakże gubernator wciąż zerkał w stronę
przycumowanych łodzi, jakby spodziewał się jeszcze
kogoś.
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— Wybaczcie, panowie pułkownicy, ale muszę wiedzieć,
co się stało z potężnym Magiem Taitą z Gallali? — spytał
wreszcie, nie mogąc się dłużej powstrzymać. — Gdzie się
podziewa ten nadzwyczajny człowiek?
— Historia, którą ci opowiem, jest tak niezwykła i
cudowna, że przekracza rozum i wyobraźnię. Wpierw
jednak muszę sprowadzić ludzi na brzeg i zadbać o ich
potrzeby. Wiele lat spędzili na wygnaniu i odbyli długą
niebezpieczną podróż, by dotrzeć do rubieży imperium.
Gdy tylko spełnię ten obowiązek, złożę ci pełny oficjalny
raport, który zechcesz przekazać faraonowi.
— Wybacz mi, proszę — odparł Nara, błyskawicznie
przypominając sobie o dobrych manierach. — Nie
okazałem ci należnej gościnności. Czym prędzej
sprowadź uchodźców na brzeg, odświeżcie się i posilcie.
Dopiero wtedy zapytam o wasze przeżycia.
Wieczorem Nara urządził przyjęcie na cześć Merena,
Tinata i pozostałych dowódców. Wzięli w nim udział
także niektórzy podwładni gubernatora i notable z
miasta. Kiedy wszyscy napili się i najedli, Nara wstał i
wygłosił mowę powitalną. Zakończył ją prośbą do
Merena o zrelacjonowanie obecnym wyprawy do
nieznanych krain na południu.
— Jesteście pierwszymi, którzy wrócili z tych
tajemniczych niezbadanych ziem. Opowiedz, co tam
odkryliście. Powiedz, czy dotarliście do miejsca
narodzin naszej matki Nilu. Powiedz, jak to się stało, że
woda wyschła, a potem znów popłynęła w takiej
obfitości. Ale przede wszystkim opowiedz o losie Maga
Taity z Gallali.
Meren przemówił. Opisał, co spotkało wędrowców od
czasu, gdy przeszli przez Kebui. Opowiedział, jak dotarli
do źródła Nilu w Tamafupie i o znalezieniu Czerwonych
Kamieni tamujących rzekę. I o tym, jak Tinat uratował
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ich i zawiódł do krainy Dżarri, gdzie stanęli przed
Najwyższą Radą oligarchów.
— Niech pułkownik Tinat Ankut przedstawi losy
wyprawy prowadzonej przez generała Pana Lottiego —
zakończył Meren. — Niech opowie, jak on i ci, którzy
przeżyli, doszli do Dżarri. Oraz o wydarzeniach w tym
kraju.
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Relacja Tinata była zgodna z jego stylem, zwięzła i
pozbawiona ozdobników. W prostych żołnierskich
słowach opisał powstanie pierwszego rządu Dżarri przy
udziale Pana Akera, jeszcze za czasów królowej Lostris.
Później opowiedział, jak tajemnicza Eos wprowadziła w
tym kraju bezwzględną tyranię. Zakończył mocnym
stwierdzeniem:
— To właśnie ona, wiedźma Eos, za pomocą czarnej
magii wzniosła skalną barierę na dopływach Nilu.
Dążyła do podporządkowania sobie Egiptu i
zniewolenia go.
Słuchacze zaczęli głośno wyrażać oburzenie i
wykrzykiwać pytania.
Nara zerwał się na równe nogi, lecz nieprędko udało mu
się uspokoić rozsierdzone zgromadzenie.
— Proszę pułkownika Merena, by podjął opowieść.
Wstrzymajcie się z zadawaniem pytań, bo jestem
pewien, że nasz gość wyjaśni wiele nurtujących was
wątpliwości.
Meren był znacznie wprawniejszym mówcą od Tinata;
obecni z zafascynowaniem słuchali jego opowieści o
tym, jak Mag Taita z Gallali wszedł do twierdzy Eos, by
się z nią zmierzyć.
— Udał się tam samotnie, uzbrojony tylko w swoją
duchową moc. Nikt nie dowie się nigdy o tytanicznych
zmaganiach, które stoczyło ze sobą tych dwoje adeptów
sztuki tajemnej. Wiemy tylko tyle, że Taita ostatecznie
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zatriumfował. Eos została złamana, a wraz z nią upadło
jej straszliwe królestwo. Tama, którą wzniosła na
matce Nilu, runęła i wody znów płyną. Także tu, w
Kebui, możecie na własne oczy zobaczyć, jak moc Taity
odnowiła Nil. Z pomocą pułkownika Tinata Egipcjanie
uwięzieni w Dżarri po wielu latach odzyskali wolność.
Siedzą tu z nami dzisiaj.
— Niech wstaną! — zawołał gubernator Nara. —
Chcemy spojrzeć na ich twarze i powitać naszych braci i
siostry z powrotem w ojczyźnie.
Kapitanowie i pozostali dowódcy żołnierzy Tinata
wstawali i podawali swoje imię i stopień. Na koniec
każdy oświadczał:
— Potwierdzam prawdziwość wszystkiego, co
usłyszeliście dzisiaj z ust naszych czcigodnych
dowódców, pułkowników Merena Cambyzesa i Tinata
Ankuta.
Gdy skończyli, głos zabrał znów Nara:
— Usłyszeliśmy dziś o wielu cudach, które wzbudziły
nasz podziw i zdumienie. Chcę jednak zadać pytanie,
które nie daje
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mi spokoju, i wiem, że mówię w imieniu wszystkich. —
Zrobił dramatyczną pauzę. — Pułkowniku Cambyzes, co
się stało z Magiem Taitą? Czemu nie stoi już na czele
waszej grupy?
Meren stał przez chwilę z miną pełną powagi, jak gdyby
zabrakło mu słów. Westchnął ciężko.
— Moim smutnym i bolesnym obowiązkiem jest
powiedzieć wam, że Czarownika nie ma już wśród nas.
Zniknął w tajemniczy sposób. Razem z pułkownikiem
Tinatem pieczołowicie przeszukaliśmy miejsce jego
zaginięcia, ale na próżno. — Meren znów zrobił pauzę i
pokręcił głową. — Nie zdołaliśmy odnaleźć jego ciała,
lecz znaleźliśmy odzienie i wierzchowca. Tunika była
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zakrwawiona, podobnie jak siodło. Zniknięcie
Czarownika możemy przypisać tylko jakiemuś
złowieszczemu wydarzeniu nadprzyrodzonemu i
wysnuć wniosek, że Taity nie ma już wśród żywych.
Odpowiedział mu jęk rozpaczy.
Nara siedział nieruchomo z twarzą pobladłą i smutną.
Gdy ucichł gwar i wszyscy spojrzeli na niego,
gubernator znowu wstał. Otworzył usta, lecz głos go
zawiódł. Opanował się i zaczął jeszcze raz.
— Tragiczne wieści nam przyniosłeś, pułkowniku. Taita
z Gallali był potężnym i zacnym mężem. Z ciężkim
sercem przekażę faraonowi Setiemu wiadomość o jego
śmierci. Jako gubernator nomu Kebui sprawię, że na
brzegu rzeki stanie pomnik upamiętniający dzieło Taity
z Gallali, który zwrócił nam życiodajne wody Nilu.
Chciał powiedzieć coś jeszcze, lecz tylko pokręcił głową.
Potem wyszedł z sali, a goście podążyli za nim w małych
grupkach i zniknęli w mroku nocy.
Pięć dni później ludność miasteczka oraz wędrowcy z
południa zebrali się ponownie na cyplu u zbiegu dwóch
odgałęzień Nilu. Pomnik, który stanął z polecenia
gubernatora, miał postać kolumny wyciosanej z
pojedynczego bloku niebieskiego granitu. Wyryto na
nim inskrypcję zapisaną pięknymi hieroglifami.
Kamieniarze pracowali dzień i noc, żeby monument był
gotowy na ten dzień.
Ten kamień został wzniesiony w imieniu faraona Nefera
Setiego w dwudziestym szóstym roku jego panowania
nad dwoma królestwami, oby został pobłogosławiony
życiem wiecznym!
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Stąd wyruszył czcigodny Mag Taita z Gallali na
historyczną wyprawę do źródeł matki Nilu, by wznowić
bieg jego błogosławionych wód dla dobra imperium
egipskiego i wszystkich jego obywateli.
685
Dzięki swej mocy ducha zdołał to niebezpieczne
przedsięwzięcie doprowadzić do szczęśliwego końca.
Wieczna chwała mu za to!
Później spotkała go tragiczna śmierć w głuszy. Choć
nigdy nie powróci do naszej ojczyzny Egiptu, pamięć o
nim i nasza wdzięczność, jak ta granitowa stela,
przetrwa dziesięć tysięcy lat.
Ja, Nara Tok, gubernator nomu Kebui, w imieniu
faraona Nefera Setiego, wielkiego ulubieńca bogów,
napisałem te słowa.
Ludzie zebrali się wczesnym rankiem wokół
granitowego pomnika i w blasku słońca śpiewali pieśni
na chwałę Horusa i Hathor, prosząc ich o to, by mieli w
opiece duszę Taity. Potem Meren i Tinat poprowadzili
pochód do czekających łodzi. Uchodźcy wsiedli i
rozpoczęli ostami długi etap rejsu. Pokonawszy dwa
tysiące mil i sześć wielkich katarakt, znajdą się na
żyznych ziemiach Egiptu.
Poziom wody był bardzo wysoki, toteż katarakty
wyglądały jak spienione białe strugi. Jednak galery
zbudowane w Dżarri były przystosowane właśnie do
takich warunków, a Meren okazał się zręcznym
nawigatorem. Niewidzialny Taita stał na dziobie,
wspomagając Merena, gdy ten nie dawał sobie rady.
Wspólnie przeprowadzili flotyllę przez porohy bez strat
i większych szkód.
Między piątą a drugą kataraktą koryto rzeki skręcało w
zachodnią pustynię, tworząc szeroką pętlę, która
wydłużała rejs o niemal tysiąc mil. Kurierzy wysłani
przez Narę mieli pięć dni przewagi, a przy tym mogli
przeciąć rzekę i podążyć szlakiem karawan biegnącym
do celu prosto jak strzelił. Wiadomości, które wieźli,
gubernator Asuanu mógł przeczytać na wiele dni przed
tym, zanim flotylla pokonała pierwszą kataraktę i
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wpłynęła do doliny Egiptu. Od tej chwili rejs zamienił
się w triumfalny powrót do domu.
Ziemia po obu stronach Nilu tętniła życiem dzięki jego
wodom. Rolnicy powrócili do wiosek, a bujne zasiewy
już się
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zazieleniły. Na widok przepływających galer ludzie
wylęgali na brzegi i machali liśćmi palmowymi.
Wrzucali do wody kwiaty jaśminu, które płynęły wraz z
nurtem. Płakali z radości i wznosili pochwalne okrzyki
na cześć bohaterów wracających z mrocznych i
tajemniczych krain na południu.
W każdym mieście wędrowców witali na brzegu
gubernatorzy, nobile i kapłani, którzy w radosnej
procesji prowadzili przybyszów do świątyń.
Podejmowano ich ucztami, czczono i obsypywano
płatkami kwiecia.
Taita i Ferm także schodzili na brzeg. Ona po raz
pierwszy widziała w tym życiu kraj, którym niegdyś
władała. Nikt w Egipcie nie mógł rozpoznać ani jej, ani
Taity, dlatego nie otaczali się zaklęciem
niewidzialności. Zakrywali jednak twarze chustami,
zostawiając tylko nieosłonięte oczy, i swobodnie
wchodzili w tłum.
Fenn z rozpłomienioną twarzą słuchała każdego słowa
Taity, który opisywał i wyjaśniał wszystko, co widziała.
Do tej pory wspomnienia poprzedniego życia były
mgliste i fragmentaryczne, a mogła się nimi cieszyć
tylko dzięki Taicie. Jednak teraz, gdy znów stanęła na
ojczystej ziemi, wszystko wróciło do niej potężnym
strumieniem. Twarze, słowa i czyny sprzed wieku
ukazały się w jej umyśle tak wyraźnie, jak gdyby
minęło zaledwie kilka lat.
W Kom Ombo zostawili łodzie na plaży pod wielkimi
murami kompleksu świątynnego. Z bloków piaskowca
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spoglądały wyrzeźbione olbrzymie wizerunki bogów i
bogiń. Najwyższa kapłanka zeszła w otoczeniu świty na
brzeg, by powitać wędrowców, a Taita poprowadził
Fenn pustymi korytarzami świątyni Hathor do
tonącego w mroku chłodnego zacisza wewnętrznego
sanktuarium.
— Właśnie tutaj po raz pierwszy ujrzałem obraz twojej
duchowej istoty w obecnej postaci.
— Tak! Pamiętam to bardzo wyraźnie — odparła
szeptem Fenn. — Płynęłam do ciebie w świętej
sadzawce. Pamiętam słowa, które wymieniliśmy. —
Zrobiła pauzę, powtarzając je sobie w pamięci. —
„Wstydź się, że mnie nie poznałeś, bo jestem Fenn" —
rzekła drżącym dziecięcym głosem, który wzruszył
Taitę.
— Właśnie takim tonem to powiedziałaś.
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— Pamiętasz, co mi odrzekłeś? — Mag pokręcił głową.
Pamiętał, rzecz jasna, ale chciał, żeby ona to
powiedziała.
— „Od razu cię rozpoznałem. Jesteś dokładnie taka
sama jak wtedy, gdy cię pierwszy raz zobaczyłem.
Nigdy nie zapomnę twoich oczu. Były i wciąż są
najzieleńsze i najpiękniejsze w całym Egipcie" — Fenn
wyrzekła te słowa, naśladując głos Maga.
Taita zaśmiał się cicho.
— Kobieta nigdy nie zapomina komplementu!
— Takiego pięknego, na pewno nie — potwierdziła
Fenn. — Przyniosłam ci podarek. Pamiętasz jaki?
— Garść wapna — odparł bez wahania. — Bezcenny dar.
— Teraz możesz mi zapłacić. Ceną będzie pocałunek.
Tyle pocałunków, ile uznasz za stosowne.
— Przychodzi mi na myśl dziesięć tysięcy.
— Zgadzam się, mój panie. Pierwsze sto wezmę od
raźna. Resztę możesz oddać według własnego uznania.
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Im bardziej zbliżali się do Karnaku, tym wolniej się
poruszali, gdyż rozradowani ludzie spowalniali podróż.
Zjawili się królewscy posłańcy, którzy pędzili w górę
rzeki co koń wyskoczy. Przynieśli dowódcy flotylli
rozkaz, by uchodźcy czym prędzej zjawili się na dworze
w Kamaku.
— Twój wnuk Nefer Seti nigdy nie był wzorem
cierpliwości — rzekł Taita do Fenn. Dziewczyna
parsknęła śmiechem.
— Jakże pragnę go zobaczyć! Cieszę się, że kazał
Merenowi się spieszyć. Ile lat liczy sobie teraz Nefer?
— Pięćdziesiąt cztery, a Mintaka, jego królowa i
pierwsza żona, niewiele mniej. Ciekawe, jakie sprawi
na tobie wrażenie, bo z charakteru jest bardzo do ciebie
podobna, uparta i nieokiełznana. W gniewie jest prawie
taka jak ty.
— Nie wiem, czy to miał być komplement, czy obelga —
odparła Fenn — ale jednego jestem pewna. Polubię
matkę moich prawnuków.
— Domyślam się, że Mintaka jest bardzo poruszona.
Wciąż tkwi w sidłach Eos i jej fałszywego proroka
Soego. Eos zginęła, a jej moc została rozproszona, lecz
Soe wciąż trzyma królową w swojej pajęczynie.
Wyzwolenie jej będzie naszym ostatnim
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świętym obowiązkiem. Później wyruszymy tropem
naszych marzeń.
I tak dotarli do Karnaku, miasta stu bram i
niezliczonych wspaniałości, którym płynące znowu
wody Nilu przywróciły dawny blask. Rzesze, które się
tam zebrały, były liczniejsze i hałaśliwsze niż te, które
wędrowcy napotkali dotąd na swej drodze. Wlewały się
przez bramy miasta; powietrze drżało od okrzyków
oraz od dźwięku bębnów i rogów.
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Na królewskim nabrzeżu stał komitet powitalny
złożony z kapłanów, nobilów i generałów ubranych w
ozdobne szaty. Stroje tych, którzy tworzyli ich orszaki,
były niewiele mniej efektowne.
Meren i Tinat zeszli na brzeg. Zabrzmiały fanfary, tłum
zaczął wiwatować. Wielki wezyr poprowadził
dowódców do wspaniałych rydwanów stojących w
pogotowiu. Oba pojazdy pokryte złotem i wysadzane
drogocennymi kamieniami lśniły w jaskrawym blasku
słońca. Ciągnęły je doskonale dobrane pary koni ze
stajni samego faraona, jeden mlecznobiały, a drugi
czarny jak heban.
Pułkownicy wskoczyli do rydwanów i popędzili konie.
Jechali w idealnie równym szyku królewskim traktem,
między szeregami kamiennych sfinksów — dwaj
bohaterowie w pełnych zbrojach i rynsztunkach.
Prowadził ich oddział kawalerii, a za nimi podążała
kompania straży królewskiej. Zgiełk tłumu towarzyszył
im niczym burza.
Daleko za nimi przez falujący tłum przemykali w
przebraniach Taita i Fenn. Zatrzymali się przed bramą
pałacu, wzięli się za ręce i otoczywszy się zaklęciem
niewidzialności, przeszli między strażami i znaleźli się
w wielkiej sali audiencyjnej. Stanęli w pewnym
oddaleniu od gęstej ciżby dworzan i dygnitarzy, którzy
zapełniali pomieszczenie.
Na podeście w samym końcu sali faraon Nefer Seti i
królowa siedzieli obok siebie na tronach z kości
słoniowej. Faraon miał na głowie niebieską koronę
wojenną kepresz: był to wysoki hełm ze zwisającymi
nausznikami ozdobionymi tarczami z czystego złota; na
jego czole lśnił ureus, splecione głowy kobry i sępa,
symbole Górnego i Dolnego Egiptu. Faraon nie był
umalowany, a na jego nagim torsie widniały blizny po
pięćdziesięciu bitwach; jednak mięśnie na piersi i
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ramionach wciąż były gładkie i twarde. Taita przyjrzał
się jego aurze i stwierdził, że znamionuje dzielność
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faraona i jego wytrwałość w spełnianiu obowiązków.
Głowę królowej Mintaki również zdobił ureus, lecz
żałoba po stracie dzieci odcisnęła piętno na jej twarzy.
Otaczająca ją aura zdradzała osamotnienie i
zagubienie, wątpliwości i poczucie winy. Była to aura
kobiety przygnębionej i pogrążonej w rozpaczy.
Pułkownicy Cambyzes i Tinat padli na twarz przed
królewskim majestatem, rozłożywszy szeroko ramiona.
Faraon wstał i podniósł rękę. W sali zapanowała
głęboka cisza. Głos faraona odbił się echem od
kamiennych kolumn wznoszących się do wysokiego
malowanego sklepienia.
— Pragnę, aby w obu moich królestwach i na
wszystkich ziemiach podległych mojej władzy rozeszła
się wieść, że Meren Cambyzes i Tinat Ankut zdobyli
wielkie uznanie w moich oczach. — Nefer Seti zrobił
pauzę, a wielki wezyr Tentek uklęknął przed nim i
uniósł srebrną tacę, na której leżał zwój papirusu.
Faraon wziął go i rozwinął, a następnie dźwięcznym
głosem odczytał: — Ogłaszam wszem wobec, że
wyniosłem Pana Tinata Ankuta do godności
szlacheckiej i przekazałem jego godności jedno rzeczne
pole żyznej ziemi nad Nilem poniżej Esny. — Jedno
rzeczne pole obejmowało dziesięć mil kwadratowych;
był to ogromny obszar ziemi ornej. W jednej chwili
Tinat stał się zamożnym człowiekiem, ale to nie było
wszystko, co otrzymał. — Od tego momentu Pan Tinat
Ankut jest generałem armii Górnego Egiptu. Obejmie
dowództwo legionu Phat. Oto dar mojej łaski i
wielkoduszności.
— Wielka jest dobroć faraona! — zawołali jednym
głosem zgromadzeni.
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— Wstań, Tinacie Ankucie, i obejmij mnie.
Tinat ucałował prawe ramię faraona, a Nefer Seti
wręczył mu nadania.
Nefer spojrzał na Merena, który wciąż leżał twarzą na
posadzce. Tentek podsunął faraonowi drugą tacę, a ten
rozwinął zwój i okazał zgromadzeniu.
— Ogłaszam wszem wobec, że wyniosłem Pana Merena
Cambyzesa do godności szlacheckiej i przekazałem jego
godności trzy rzeczne pola żyznej ziemi nad Nilem
powyżej Assuitu. Od tej chwili Pan Meren jest
marszałkiem armii Dolnego Egiptu. Ponadto jako znak
mojej szczególnej przychylności przyznaję mu Złoto
Chwały i Złoto Męstwa. Wstań, zacny Merenie.
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Meren spełnił polecenie, a faraon zawiesił na jego
ramionach ciężkie łańcuchy Złota Chwały i Złota
Męstwa.
— Obejmij mnie, marszałku Merenie Cambyzesie! —
rzekł, całując Merena w policzek.
Nachyliwszy się do faraona, Meren szepnął nagląco:
— Mam dla ciebie wieści o Taicie, przeznaczone tylko
dla twoich uszu.
Nefer mocniej zacisnął dłonie na ramionach Merena.
— Tentek przyprowadzi cię do mnie czym prędzej.
Wszyscy zgromadzeni padli na twarze, a faraon ujął
rękę
królowej i wyszli z sali. Przeszli o kilka kroków od
miejsca, w którym stali niewidoczni Taita i Fenn. Meren
poczekał na Tenteka.
— Faraon cię wzywa — rzekł cicho wezyr. — Proszę
tędy, panie marszałku.
Taita wziął Fenn za rękę i podążyli za nimi. Tentek
zaprowadził Merena do faraona, lecz gdy Meren chciał
znów paść na ziemię, Nefer podszedł i serdecznie go
uścisnął.
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— Drogi przyjacielu i towarzyszu Czerwonej Drogi,
dobrze cię znów widzieć. Żałuję tylko, że nie ma z tobą
Maga. Jego śmierć zasmuciła mnie do głębi. — Odsunął
Merena na długość ramienia i spojrzał mu w twarz. —
Nigdy nie umiałeś ukrywać emocji. Co cię trapi? Mów
prędko.
— Twoje oczy są bystre jak zawsze. Nic im nie umknie.
Mam wieści dla ciebie, lecz zanim ci je wyjawię, muszę
uprzedzić, żebyś przygotował się na wielki wstrząs. To,
co mam ci do powiedzenia, jest tak dziwne i cudowne, że
mój umysł nie potrafił tego ogarnąć.
— Dalejże, mój panie — rzekł Nefer, uderzając Merena
w plecy tak, że ten zachwiał się lekko. — Mów!
Meren zaczerpnął oddechu i wyjąkał:
— Taita żyje.
Nefer zdławił śmiech i spojrzał ze zdumieniem na
wojownika. Jego rysy ściągnęły się gniewnie.
— Nie waż się żartować ze mnie, marszałku.
— Mówię prawdę, o potężny królu królów. —
Rozgniewany Nefer Seti mógł zasiać trwogę w
najodważniejszym z serc.
— Jeśli to prawda, i oby była dla dobra twojej duszy,
Merenie
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Cambyzesie, zdradź mi natychmiast, gdzie przebywa w
tej chwili Taita.
— Muszę ci powiedzieć jeszcze jedno, o
wspaniałomyślny panie. Wygląd Taity bardzo się
zmienił. Być może nie rozpoznasz go od razu.
— Dość tego! — uciął Nefer Seti. — Powiedz mi, gdzie on
jest.
— W tej komnacie — odparł chrapliwym głosem Meren.
— Stoi blisko nas. — Po chwili dodał ciszej: — Taką mam
nadzieję.
Nefer położył dłoń na rękojeści sztyletu.
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— Nadużywasz mojej dobroci, Merenie Cambyzesie.
Meren rozejrzał się dzikim wzrokiem.
— Magu, potężny Magu! — rzekł rozpaczliwie, nie
zwracając się do nikogo. — Pokaż się, błagam! Grozi mi
gniew faraona! — Nagle wydał okrzyk ulgi. — Spójrz,
Wasza Królewska Mość! — Wskazał wysoką rzeźbę
wyciosaną z czarnego granitu.
— To jest pomnik Taity wyrzeźbiony przez mistrza Osza
— odparł wściekły Nefer Seti. — Trzymam go tutaj, żeby
przypominał mi Maga, ale to tylko kamień, a nie
ukochany Taita z krwi i kości.
— Faraonie, spójrz obok posągu po prawej stronie.
W miejscu, które wskazywał Meren, ukazał się
przezroczysty migotliwy obłok podobny do pustynnego
mirażu. Nefer zamrugał powiekami.
— Tam coś jest. Lekkiego jak powietrze. Czy to dżinn? A
może duch?
Miraż zgęstniał i stopniowo przybrał kształt mężczyzny.
— To człowiek! — zawołał zdumiony Nefer. — Ale nie
Taita. Młodzian, bardzo przystojny, ale to nie jest mój
Taita. Z pewnością jest Czarownikiem, skoro potrafi
osłonić się zaklęciem niewidzialności.
— W istocie, to jest magia — potwierdził Meren — ale
biała i szlachetnego rodzaju. Czary samego Taity. Bo to
jest Taita.
— Nie! — Faraon pokręcił głową. — Nie znam tego
mężczyzny, jeśli naprawdę jest to żywy człowiek.
— Wasza Królewska Mość, to Mag, odmłodzony i w
odnowionym ciele.
Neferowi odjęło mowę. Zdołał tylko pokręcić głową.
Taita stał w milczeniu i uśmiechał się do niego ciepło.
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— Spójrz na posąg — mówił Meren. — Osz wyrzeźbił go,
gdy Mag był już sędziwym mężczyzną, ale nawet teraz,
gdy stał się znów młody, nie sposób nie dostrzec
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podobieństwa. Spójrz na to szerokie i wysokie czoło,
kształt nosa i uszu, ale przede wszystkim na oczy.
— Tak... może rzeczywiście jest podobny — mruknął z
powątpiewaniem Nefer. — Hej, zjawo! Jeśli faktycznie
jesteś Taitą, z pewnością powiesz mi o czymś, o czym
wiemy tylko my dwaj.
— Nie mylisz się, faraonie — odparł Czarownik. —
Mógłbym powiedzieć ci o wielu takich rzeczach, ale
jedna od razu mi się nasuwa. Pamiętasz, jak byłeś
jeszcze księciem Neferem Memnonem, oddanym pod
moją opiekę, a nie faraonem dwóch królestw? Byłeś
także moim uczniem, a ja mówiłem do ciebie Mem.
Faraon skinął głową.
— Dobrze to pamiętam — potwierdził Nefer chrapliwym
szeptem i spojrzał łagodniej na Maga. — Ale wielu ludzi
mogło o tym wiedzieć.
— Mogę ci powiedzieć więcej. Mogę ci opowiedzieć o
tym, jak umieściliśmy gołębie przynęty obok sadzawki
Gebel Nagara na pustyni i dwadzieścia dni czekaliśmy
na sokoła, twojego boskiego ptaka rodowego.
— Mój boski ptak rodowy nie przyleciał — odparł Nefer.
Z migotania jego aury Czarownik odgadł, że faraon
zastawia na niego pułapkę.
— Ależ przyleciał — sprostował Taita. — Ten przepiękny
sokół był dowodem twojego prawa do podwójnej
korony Egiptu.
— Schwytaliśmy go — dodał triumfalnie Nefer.
— Nie, mój Memie. Ptak nie chwycił przynęty i odleciał.
— Zrezygnowaliśmy z polowania.
— Znów muszę ci zaprzeczyć, Memie. Pamięć cię
zawodzi. Podążyliśmy za nim w głąb pustyni.
— A tak! Do gorzkiego jeziora Natron.
— Znów się mylisz. Udaliśmy się na górę Bir Umm
Masara. Trzymałem cię na linie, a ty zszedłeś po
wschodniej ścianie, żeby zabrać pisklęta z gniazda. —
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Nefer Seti spoglądał na Czarownika rozjaśnionymi
oczyma. — Gdy tam dotarłeś, okazało się, że kobra cię
uprzedziła. Ptaki zginęły od jadu węża.
— Tylko ty możesz to wiedzieć, Magu. Wybacz, że
wątpiłem
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w twoje słowa. Przez całe życie byłeś mi przewodnikiem
i nauczycielem, a ja ci nie uwierzyłem. — Twarz Nefera
wyrażała żal. Podszedł do Taity i zamknął go w uścisku
silnych ramion. Potem cofnął się i nie mógł oderwać
wzroku od twarzy Maga. — Zmiana, która w tobie
zaszła, przekracza moje pojęcie. Opowiedz mi, jak do
tego doszło.
— Mam ci wiele do powiedzenia — rzekł Taita. — Ale
przedtem musimy zająć się czymś innym. Najpierw chcę
ci kogoś przedstawić.
Mag wyciągnął dłoń. Powietrze znów zamigotało, a
potem zmaterializowała się w nim sylwetka młodej
kobiety. Ona także uśmiechała się do faraona.
— Twoje czary nie pierwszy raz wprawiają mnie w
zdumienie — rzekł Nefer. — Kim jest ta postać? Czemu ją
do mnie przywiodłeś?
— Ma na imię Fenn i jest adeptką prawej strony.
— Jest na to za młoda.
— Nie jest to jej pierwsze życie.
— Jest niezwykle piękna. — Nefer spojrzała na nią
pożądliwie jak mężczyzna. — Ale dostrzegam w niej coś
niepokojąco znajomego. Jej oczy... Znam te oczy. —
Zajrzał w swoją pamięć. — Przypominają mi kogoś,
kogo kiedyś dobrze znałem.
— Faraonie, to moja kobieta.
— Twoja kobieta? Jakże to? Przecież jesteś... — Nefer
ugryzł się w język. — Wybacz, Magu, nie chciałem cię
dotknąć.
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— To prawda, kiedyś byłem eunuchem, ale teraz jestem
w pełni mężczyzną. Fenn jest moją kobietą.
— Tyle zmian — poskarżył się Nefer Seti. — Ledwie
rozwiążę jedną zagadkę, już zadajesz mi następną... —
Zamilkł, wciąż spoglądając na Fenn. — Te oczy. Zielone
oczy. Mój ojciec! To są oczy mojego ojca. Czy to
możliwe, żeby w żyłach Fenn płynęła moja królewska
krew?
— Och, Memie! — zaśmiał się łagodnie Taita. —
Najpierw narzekasz, że zarzucam cię tajemnicami, a
potem domagasz się kolejnej. Powiem ci tylko tyle, że
Fenn pochodzi z twojego rodu. Jej krew jest twoją
krwią, ale to dawne dzieje.
— Powiedziałeś, że Fenn już kiedyś żyła. Czy to w innym
życiu należała do mojego rodu?
— Można tak rzec — potwierdził Czarownik.
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— Wytłumacz mi to! — zażądał faraon.
— Później będzie na to czas. Tobie i Egiptowi wciąż
zagraża niebezpieczeństwo. Wiesz już o wiedźmie Eos,
która zatrzymała wody matki Nilu.
— Czy to prawda, że zgładziłeś ją w jej gnieździe?
— Wiedźmy już nie ma, lecz jeden z jej pachołków wciąż
pozostaje wolny. Ma na imię Soe. To niebezpieczny
człowiek.
— Soe! Słyszałem to imię. Mintaka o nim opowiadała.
To kaznodzieja, prorok nowej bogini.
— Jego imię odczytane wspak brzmi Eos. Jego bogini to
wiedźma. Dążył do zniszczenia ciebie i twojej krwi po
to, by wiedźma mogła włożyć na głowę podwójną
koronę Egiptu.
Na twarzy Setiego malowało się przerażenie.
— Ów Soe zyskał posłuch u Mintaki, mojej
najważniejszej żony. Ona w niego wierzy. Namówił ją
do przyjęcia nowej religii.
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— Czemu w tym nie przeszkodziłeś?
— Uległem jej. Mintaka była przybita żalem po stracie
dzieci. Soe dał jej pocieszenie. Nie widziałem w tym nic
złego.
— Było w tym bardzo dużo złego — odparł Taita. —
Zagrożenie dla ciebie i Egiptu. Soe wciąż jest straszliwie
niebezpieczny. Jest ostatnim poplecznikiem wiedźmy,
śladem jej obecności na ziemi. Częścią wielkiego
Kłamstwa.
— Co mam uczynić, Taito? Gdy tylko Nil znów popłynął,
Soe przepadł. Nie wiemy, co się z nim stało.
— Przede wszystkim trzeba go pojmać i postawić przed
twoim obliczem. Królowa Mintaka uległa jego
wpływowi tak bardzo, że wierzy we wszystko, co od
niego usłyszy. Nawet ciebie wydałaby w jego ręce. Nie
uwierzy, jeśli powiemy o nim coś złego, chyba że padnie
to z jego ust.
— Co mam czynić, Magu? — powtórzył Nefer.
— Musisz zabrać stąd królową. Muszę mieć dla siebie
pałac Memnona na zachodnim brzegu. Zawieź ją do
Assuitu, by złożyć ofiarę w świątyni Hathor. Powiedz,
że bogini ukazała się w twojej wizji i rozkazała to wam
dla dobra dzieci, księcia Khaby i jego siostrzyczki Unas,
którzy przebywają teraz w podziemnym świecie.
— To prawda, że chciałem złożyć ofiarę Hathor.
Wyruszymy oboje królewską łodzią za pięć dni, w noc
nowiu. Co jeszcze mam zrobić?
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— Potrzebuję Merena i stu najlepszych wojowników.
Meren musi mieć przy sobie twoją Pieczęć Sokoła
dającą nieograniczoną władzę.
— Będzie ją miał.
Gdy tylko królewska para wsiadła na łódź i odpłynęła,
Meren z Taitą i eskortą przeprawił się na zachodni
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brzeg. O świcie stanęli przed pałacem Memnona, w
którym mieszkała Mintaka.
Ich przybycie zaskoczyło wszystkich. Wezyr z
oddziałem straży u boku bezskutecznie usiłował
zapobiec wkroczeniu żołnierzy do pałacu. Jednak
strażnicy byli rozleniwieni dobrą strawą i komfortem.
Nerwowo spoglądali na stu zaprawionych w bojach
żołnierzy.
Meren uniósł Pieczęć Sokoła.
— Spełniamy rozkazy faraona Nefera Setiego.
Rozstąpcie się i pozwólcie nam przejść!
— On dzierży Pieczęć Sokoła. — Wezyr skapitulował i
odwrócił się do kapitana straży pałacowej. — Niech
twoi ludzie wracają do koszar i pozostaną tam, dopóki
cię nie wezwę.
Meren i Taita wkroczyli do portyku, ich podkute
ćwiekami sandały zastukały na marmurowych płytach.
Mag nie ukrywał się już za zaklęciem niewidzialności.
Jego pierś chronił puklerz ze skóry krokodyla, a na
głowie nosił hełm z opuszczoną przyłbicą zasłaniającą
twarz. Sylwetka Maga wzbudzała lęk. Służący i dworki
Mintaki pierzchli na jego widok.
— Gdzie zaczniemy poszukiwanie, Magu? — spytał
Meren. — Czy ten wąż wciąż się tu ukrywa?
— Soe jest tutaj.
— Mówisz to z wielką pewnością.
— Smród Eos zatruwa powietrze — odparł Czarownik.
Meren pociągnął nosem.
— Nic nie czuję.
— Niech dziesięciu ludzi zostanie z nami, a reszta musi
obstawić wszystkie drzwi i bramy. Soe potrafi zmieniać
postać, więc nikt nie może opuścić pałacu: ani
mężczyzna, ani kobieta, ani zwierzę.
Meren wydał rozkazy i żołnierze rozeszli się na
posterunki.
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Taita ruszył na obchód ogromnych, wspaniale
zdobionych komnat. Meren i jego podwładni kroczyli
tuż za nim z obnażonymi mieczami. Co jakiś czas Mag
zatrzymywał się i badał powietrze niczym ogar na
tropie zwierzyny.
Dotarli do ogrodu królowej, przestronnego atrium
otoczonego wysokim kamiennym murem. W górze
rozpościerało się bezchmurne błękitne niebo.
Alejki biegły między kwitnącymi drzewami, a pośrodku
stała fontanna. Otaczały ją marmurowe ławeczki
wyściełane jedwabnymi poduszkami. Lutnie i inne
instrumenty leżały tam, gdzie zostawiły je służki
Mintaki, które umknęły na widok zbliżających się
żołnierzy. Zapach perfum młodych ponętnych kobiet
mieszał się z wonią kwiecia pomarańczy.
Na końcu atrium stała niewielka altanka opleciona
winoroślą. Taita bez wahania, pewnym i szybkim
krokiem skierował się w jej stronę. Na wysokim
postumencie z różowego marmuru stał posąg
wyrzeźbiony w tym samym materiale. Ktoś ułożył u
jego stóp bukiety słonecznych lilii, których ciężki
zapach unosił się w powietrzu. Otępiał zmysły niczym
potężny narkotyk.
— Kwiaty wiedźmy — szepnął Taita. — Doskonale
pamiętam ten odór.
Przyjrzał się rzeźbie na cokole. Była naturalnej
wielkości i przedstawiała kobietę z twarzą osłoniętą
woalem; fałdy peleryny otaczały postać, sięgając aż do
kostek. Delikatne stopy zostały wyrzeźbione tak
zręcznie, że sprawiały wrażenie ciepłego żywego ciała,
a nie pozbawionego życia zimnego kamienia.
— Stopy wiedźmy — rzekł Taita. — Oto kaplica, w której
Mintaka oddaje jej cześć. — Mag czuł teraz odór
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wiedźmy bardziej niż ciężką woń lilii. — Panie Merenie,
niech żołnierze obalą ten posąg — polecił cicho Taita.
Nawet nieustraszony Meren odczuwał potężny wpływ
wiedźmy. Wydał rozkaz przyciszonym głosem.
Żołnierze schowali miecze i naparli ramionami na
rzeźbę. Byli to silni muskularni mężczyźni, lecz nie
zdołali przewrócić posągu.
— Taszkalon! — zawołał Taita, po raz kolejny
wykorzystując słowo mocy Eos przeciw niej samej.
Rzeźba poruszyła się, marmur otarł się o marmur z
piskiem, który był jak skowyt
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zagubionej duszy. Żołnierze odskoczyli. — Askartow! —
Mag skierował miecz na posąg Eos, który zaczął się
powoli przechylać. — Silondela! — krzyknął Taita.
Rzeźba runęła i roztrzaskała się na kawałki. Tylko
drobne stopy pozostały nietknięte. Taita dotknął każdej
czubkiem miecza. Stopy popękały i zamieniły się w
kupki różowego pyłu. Wiązanki słonecznych lilii leżące
na postumencie zwiędły i poczerniały.
Taita powoli okrążył podstawę cokołu. Co kilka kroków
stukał w marmur. Odgłos był mocny i dźwięczny,
dopóki Czarownik nie dotarł do tylnej ściany. Marmur
wydał głuchy dźwięk. Mag cofnął się i przyjrzał
kamiennej płycie. Postawił piętę w jej rogu i nacisnął.
Dał się słyszeć odgłos przesuwającej się w środku
dźwigni i płyta odsunęła się niczym zapadnia.
Wszyscy w milczeniu spoglądali w ciemny kwadratowy
otwór. Był wystarczająco szeroki, by mógł nim przejść
mężczyzna.
— Kryjówka fałszywego proroka Eos — oznajmił Taita.
— Przynieście pochodnie z sali audiencyjnej.
Żołnierze pobiegli spełnić rozkaz. Wrócili po chwili z
pochodniami. Taita wziął jedną i zbliżył do otworu.
Ukazały się schody biegnące w mrok. Mag bez wahania
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schylił się i zaczął schodzić. Stopni było trzynaście.
Prowadziły do tunelu, który był na tyle szeroki i
wysoki, że rosły mężczyzna mógł poruszać się w nim
wyprostowany. Posadzkę zrobiono z prostych płyt
piaskowca. Ścian nie zdobiły malowidła ani
płaskorzeźby.
— Trzymaj się blisko za mną — powiedział Czarownik
do Merena. Powietrze wypełniał odór wilgotnej ziemi i
dawno zakopanych martwych ciał. Taita dwa razy
napotkał rozwidlenia tunelu, lecz instynktownie
dokonywał wyboru, nawet się nie zatrzymując.
Wreszcie pojawił się błysk światła. Mag śmiało kroczył
dalej.
Przeszedł przez kuchnię, w której stały duże amfory z
oliwą, wodą i winem. Były także drewniane pojemniki z
chlebem z durry i kosze z owocami i warzywami. Z
haków w suficie zwisały pasy wędzonego mięsa.
Pośrodku izby wąska smużka dymu unosiła się z
popiołu i znikała w otworze wentylacyjnym. Na niskim
drewnianym stole, obok dzbanka i czarki z czerwonym
winem leżał do połowy zjedzony posiłek. Mała lampa
oliwna rzucała cienie w kątach pomieszczenia. Taita
przeszedł przez
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kuchnię i stanął przed drzwiami w przeciwnej ścianie.
Za nimi znajdowała się izba oświetlona mdłym
blaskiem lampy.
W kącie leżały rzucone bezładnie tunika, peleryna i
para sandałów, a na środku rozłożono matę, którą
pokrywał kaross ze skór szakali. Mag chwycił za jego
róg i szarpnął. Leżało pod nim małe dziecko, uroczy
chłopczyk, najwyżej dwuletni. Spojrzał badawczo na
Taitę dużymi oczyma.
Mag wyciągnął rękę i położył ją na łysej główce
dziecka. Dał się słyszeć skwierczący odgłos, w
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powietrzu rozniósł się ostry swąd spalonego mięsa.
Chłopiec wrzasnął i odchylił głowę. Na jego czaszce
został czerwony ślad, nie zarys dłoni Maga, lecz łapy
Eos.
— Zraniłeś tego malca — mruknął Meren głosem
pełnym współczucia.
— To nie malec — sprostował Taita. — On jest ostatnią
złowrogą gałęzią mocy wiedźmy. Na jego głowie
widnieje jej wypalony duchowy znak. — Znów
wyciągnął rękę, lecz stwór zaskowyczał i odsunął się
gwałtownie. Mag chwycił go za kostki i podniósł, mimo
że ten wił się i wykręcał. — Pokaż się, Soe. Wiedźma,
twoja pani, zginęła w płomieniach głęboko pod ziemią.
Jej moc w żaden sposób ci już nie pomoże. — Rzucił
łkające dziecko na matę.
Wykonał nad nim ruch prawą ręką, zrywając magiczną
zasłonę. Dziecko powoli zmieniło kształt i ukazał się
wysłannik wiedźmy, Soe. Jego oczy płonęły z
wściekłości i nienawiści, rysy twarzy były ściągnięte.
— Czy teraz go rozpoznajesz? — spytał Czarownik
Merena.
— Na cuchnący oddech Seta, to Soe, który poszczuł
ropuchy na Demetra. Kiedy ostatnio widziałem to
diabelskie nasienie, umykał w noc na grzbiecie hieny,
swojej przyjaciółki.
— Związać go! — rozkazał Mag. — Pojedzie do Karnaku,
by poznać sprawiedliwość faraona.
Rankiem nazajutrz po powrocie królewskiej pary z
Assuitu królowa Mintaka siedziała obok faraona w
prywatnej komnacie audiencyjnej. Blask słońca wpadał
przez wysokie okna. Światło nie sprzyjało Mintace: z jej
twarzy biło zmęczenie. Merenowi zdawało się, że przez
te parę dni postarzała się o lata.
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Faraon siedział na wyższym tronie. Na piersi trzymał
skrzyżowane złote cepy, symbol sprawiedliwości i kary.
Jego głowę zdobiła wysoka czerwono-biała podwójna
korona władców dwóch królestw, zwana Potęgą,
pszent. Po obu stronach tronu siedzieli skrybowie,
których zadaniem było spisywanie orzeczeń władcy.
Nefer Seti skinął głową Merenowi.
— Czy wypełniłeś zadanie, które przed tobą
postawiłem, marszałku?
— Tak, wielki faraonie. Twój wróg znajduje się pod
moją pieczą.
— Niczego innego się nie spodziewałem. Zadowoliłeś
mnie. Przyprowadź go, by odpowiedział na moje
pytania.
Meren trzy razy uderzył końcem włóczni o posadzkę.
Rozległ się stukot podkutych sandałów i do komnaty
wbiegł dziesięcioosobowy oddział straży. Królowa
przyglądała się strażnikom pustym wzrokiem, dopóki
nie rozpoznała więźnia, którego prowadzili.
Soe miał bose stopy, jego nagość skrywała tylko szmata
z białego płótna. Nadgarstki i kostki krępowały ciężkie
brązowe łańcuchy. Twarz zdradzała zmęczenie, lecz
podbródek był zaczepnie uniesiony. Mintaka wciągnęła
raptownie powietrze i zerwała się na nogi, spoglądając
na Soego ze zmieszaniem i przerażeniem.
— Faraonie, to jest wielki i potężny prorok, sługa
bezimiennej bogini. Nie jest twoim wrogiem! Nie wolno
go tak traktować.
Nefer Seti powoli odwrócił do niej głowę.
— Jeśli nie jest moim wrogiem, to dlaczego ukrywałaś
go przede mną?
Mintaka zająknęła się i zakryła usta dłonią. Opadła na
tron z poszarzałą twarzą i przerażeniem w oczach.
Faraon spojrzał na Soego.
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— Podaj swoje imię! — rozkazał. Soe wlepił w niego
wzrok.
— Nie uznaję nad sobą żadnej władzy oprócz władzy
bezimiennej bogini.
— Ta, o której mówisz, nie jest już bezimienna. Miała na
imię Eos i nigdy nie była boginią.
— Strzeż się! — krzyknął Soe. — Bluźnisz! Gniew bogini
jest rychły i nieuchronny.
545
Faraon zignorował ten wybuch.
— Czy wspólnie z wiedźmą spiskowałeś, by zatamować
wody matki Nilu?
— Odpowiadam tylko przed boginią — warknął Soe.
— Czy wspólnie z wiedźmą wykorzystywałeś moce
nadprzyrodzone, by ściągnąć plagi na Egipt? Czy
dążyłeś do pozbawienia mnie tronu?
— Nie jesteś prawdziwym królem! — ryknął Soe. —
Jesteś uzurpatorem i odszczepieńcem! To Eos jest
władczynią całej ziemi i wszystkich narodów!
— Czy zgładziłeś moje dzieci, księcia i księżniczkę
królewskiej krwi?
— Nie płynęła w nich królewska krew! — odrzekł hardo.
— Oni byli pospolitego urodzenia. Tylko w żyłach bogini
płynie królewska krew.
— Czy podstępnie zepchnąłeś królową z drogi honoru?
Czy przekonałeś ją, że powinna pomóc umieścić Eos na
moim tronie?
— To nie jest twój tron. On prawowicie należy do Eos.
— Czy obiecałeś królowej przywrócić do życia nasze
dzieci? — spytał faraon głosem ostrym i zimnym jak
klinga miecza.
— Grób nigdy nie wydaje owocu — odparł Soe.
— A więc kłamałeś. Po tysiąckroć kłamałeś! Łgałeś,
mordowałeś, siałeś bunt i rozpacz w moim królestwie.
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— W służbie Eos kłamstwa są pięknem, morderstwo zaś
szlachetnym czynem. Nie siałem buntu. Szerzyłem
prawdę.
— Twoje własne słowa cię pogrążają.
— Nie możesz mnie skrzywdzić. Chroni mnie bogini.
— Eos została zgładzona. Nie ma już bogini — oznajmił
posępnym tonem faraon. Odwrócił się do Mintaki. —
Królowo, czy usłyszałaś wystarczająco dużo?
Mintaka cicho szlochała. Nie mogła mówić, ale skinęła
głową i ze wstydu zakryła twarz.
Faraon spojrzał na dwie postacie stojące w milczeniu
pod ścianą sali audiencyjnej. Przyłbica hełmu Taity
była opuszczona, twarz Fenn okrywał woal. Tylko jej
zielone oczy błyszczały.
— Opowiedz, jak zginęła Eos — rozkazał faraon.
— Pochłonął ją ogień, panie — odparł Mag.
— Słuszne jest więc, żeby jej pachołek podzielił ten sam
los.
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— Byłby to akt litości, na który nie zasłużył, o wiele
lepsza śmierć niż ta, którą zadawał niewinnym.
Faraon skinął powoli głową, a potem spojrzał na
Mintakę.
— Jestem gotów dać ci okazję oczyszczenia się w moich
oczach i w oczach bogów Egiptu.
Mintaka rzuciła się do jego stóp.
— Nie wiedziałam, co czyniłam. On obiecał, że Nil znów
popłynie, że odzyskamy nasze dzieci, jeśli tylko
uwierzysz w boginię. Zaufałam mu.
— Rozumiem. — Faraon podniósł Mintakę. — Niech
karą dla ciebie będzie to, że twoją królewską ręką
podpalisz stos, na którym spłonie Soe. W ten sposób
ostatni ślad wiedźmy zniknie z mojego królestwa.
Mintaka zachwiała się, na jej twarzy ukazała się
rozpacz. Po chwili zebrała się w sobie.
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— Jestem wierną żoną faraona i poddaną. Moim
obowiązkiem jest spełniać jego rozkazy. Podpalę Soego,
któremu kiedyś wierzyłam.
— Marszałku, zabierz to nędzne stworzenie na
dziedziniec, gdzie czeka na nie stos. Królowa Mintaka
pójdzie z tobą.
Straż wyprowadziła Soego marmurowymi schodami na
zewnątrz. Meren szedł z tyłu, Mintaka opierała się
ciężko na jego ramieniu.
— Stań obok mnie, Magu — rozkazał faraon. — Będziesz
świadkiem losu, który spotyka naszego wroga.
Wyszli razem na balkon.
Na środku dziedzińca stał wysoki stos z kawałków
drewna i suchego papirusu. Polano go oliwą z lamp.
Drewniana drabina prowadziła do podwyższenia
ponad stosem, gdzie czekało dwóch silnych katów.
Przejęli Soego od strażników i wciągnęli na górę, gdyż
nogi ledwie go niosły. Potem zeszli, zostawiając
fałszywego proroka na podwyższeniu. Meren podszedł
do pieca stojącego koło drzwi. Wsunął w płomienie
smolną pochodnię, podał ją Mintace i bez słów się
cofnął. Królowa została sama u stóp stosu.
Podniosła głowę i spojrzała na faraona stojącego na
balkonie. Jej twarz wyrażała żałość. Nefer skinął
głową. Mintaka zawahała się, a potem cisnęła płonącą
pochodnię na zwoje papirusu. Cofnęła się, gdy ogień
wystrzelił wzdłuż krawędzi stosu. Płomienie i czarny
dym wzniosły się wyżej niż dach pałacu.
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— Usłysz mnie, o jedyna prawdziwa bogini! — krzyknął
Soe. — Twój wierny sługa cię wzywa. Unieś mnie ponad
ogień. Okaż swą moc i świętą potęgę temu nędznemu
faraonowi i całemu światu!
Jego głos zanikł w trzasku płomieni. Soe osunął się,
otoczyły go dym i blask ognia. Rozproszyły się na
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chwilę, odsłaniając poczerniałą, skręconą postać, która
nie przypominała już człowieka. Nagle stos się załamał i
ogień pochłonął sługę wiedźmy.
Meren wziął Mintakę pod rękę i zaprowadził do sali
audien-cyjnej. Wyglądała jak wątła staruszka odarta z
urody i godności. Uklękła przed faraonem.
— Mój panie i mężu, proszę cię o wybaczenie —
szepnęła. — Byłam głupia i nie ma usprawiedliwienia
dla tego, co uczyniłam.
— Wybaczam ci — rzekł Nefer Seti. Zdawało się, że nie
wie, co dalej robić. Wykonał ruch, jakby chciał pomóc
Mintace wstać, ale się powstrzymał. Wiedział, że takie
zachowanie nie przystoi boskiemu faraonowi, zerknął
więc na Taitę, szukając u niego wskazówki.
Taita dotknął ręki Fenn. Dziewczyna skinęła głową i
uniosła woal, ukazując pełną urody twarz. Podeszła do
Mintaki.
— Chodź ze mną, królowo—powiedziała, biorąc j ą pod
ramię.
— Kim jesteś? — spytała drżącym głosem Mintaka.
— Jestem tą, która bardzo cię kocha — odparła Fenn,
pomagając jej wstać.
Mintaka spojrzała w jej zielone oczy i zaszlochała.
— Czuję, że jesteś dobra i mądra ponad swój wiek —
rzekła, padając w jej objęcia. Fenn wyprowadziła ją z
komnaty, trzymając w ramionach.
— Kim jest ta młoda kobieta? — Nefer zwrócił się do
Taity. — Nie mogę dłużej czekać na odpowiedź. Mów,
Magu. Rozkazuję ci jako faraon.
— Jest wcieleniem twojej babki, panie, królowej Lostris
— odparł Taita. — Kobietą, którą kiedyś kochałem, a
teraz znów kocham.
Nowe posiadłości Merena rozciągały się na długości
trzydziestu mil wzdłuż brzegów matki Nilu. W środku
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stał jeden z pałaców królewskich i wspaniała świątynia
poświęcona Horu-
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sowi, bogu o postaci sokoła. Oba gmachy stanowiły
część królewskiego daru. Trzystu rolników uprawiało
żyzną ziemię nawadnianą wodą z rzeki. Jedną piątą
plonów oddawali swojemu nowemu panu, marszałkowi
Merenowi Cambyzesowi. Stu pięćdziesięciu służących i
dwustu niewolników pojmanych w wojnach pracowało
w pałacu i na prywatnej części posiadłości.
Meren nazwał ją Karim Ek-Horus, Winnica Horasa.
Wiosną, gdy zboże było zasiane, a ziemia rodziła
obficie, faraon przyjechał z Karnaku z całą świtą, by
wziąć udział w zaślubinach Pana Merena i jego
narzeczonej.
Meren i Sidudu stanęli obok siebie na nabrzeżu. On miał
na sobie strój marszałka ze strusimi piórami na hełmie
oraz łańcuchy Złota Męstwa i Złota Chwały na nagiej
piersi. Włosy Sidudu zdobiły kwiaty jaśminu, a jej
suknia wyglądała jak obłok białego jedwabiu z
dalekiego Cathayu. Rozbili dzbany z wodą z Nilu i
pocałowali się, a tłum wiwatował i prosił bogów o
błogosławieństwo dla nowożeńców.
Uroczystości trwały dziesięć dni i nocy. Meren chciał
napełnić winem pałacowe fontanny, lecz Sidudu, jego
żona, zabroniła takiej ekstrawagancji. Meren zdumiał
się, widząc, jak szybko objęła władzę nad domem, lecz
Taita miał dla niego słowa pocieszenia:
— Będzie dla ciebie najlepszą żoną. Jej oszczędność jest
tego dowodem. Żona rozrzutna to skorpion w łożu
męża.
Codziennie Nefer Seti spędzał wiele godzin z Taitą i
Merenem, słuchając chciwie opowieści o wyprawie do
Gór Księżycowych. Usłyszawszy ją ze wszystkimi
szczegółami, kazał powtórzyć wszystko od nowa.
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Sidudu, Fenn i Mintaka siedziały razem z nimi. Królowa
zmieniła się pod wpływem Fenn. Zrzuciła brzemię
smutku i poczucia winy i znów jaśniała szczęściem i
radością. Wszyscy widzieli, że całkowicie odzyskała
względy męża.
Jedna część historii okazała się szczególnie fascynująca
dla słuchaczy, zwłaszcza dla Nefera. Wracał do niej co
jakiś czas.
— Opowiedz jeszcze raz o Zdroju — domagał się. — Nie
opuszczaj ani jednego szczegółu, Taito. Zacznij od tego,
jak przekroczyłeś kamienny most nad jeziorem płonącej
lawy.
Mag powtórzył całą relację, lecz Nefer wciąż nie był
usatysfakcjonowany:
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— Opisz smak Błękitu w ustach. Dlaczego się nie
udusiłeś, wciągając go do płuc jak wodę? Był zimny czy
gorący? Ile czasu upłynęło po wyjściu ze Zdroju, zanim
uświadomiłeś sobie jego cudowne działanie? Mówisz, że
rany od oparzeń lawą na twoich nogach zagoiły się
momentalnie, a do twoich członków powróciła siła.
Naprawdę tak było? Czy Zdrój został zniszczony
wybuchem wulkanu i zalany gorącą lawą? Jakaż
straszna byłaby to strata. Czy już na zawsze zostanie
poza naszym zasięgiem?
— Zdrój, tak jak życiodajna siła, którą daje, jest
wieczny. Musi istnieć dopóty, dopóki będzie istniało
życie na ziemi — odparł Mag.
— Przez długie wieki filozofowie marzyli o cudownym
Zdroju, wszyscy moi przodkowie go poszukiwali. Żyć
wiecznie i być wiecznie młodym, cóż za niezrównany
skarb. — Oczy faraona rozbłysły niemal religijnym
zapałem. Nagle zawołał: — Znajdź go dla mnie, Taito!
Nie rozkazuję ci, lecz proszę. Zostało mi zaledwie
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dwadzieścia lub trzydzieści lat. Idź po raz drugi i znajdź
dla mnie Zdrój.
Mag nie musiał nawet spoglądać na Fenn. Jej głos
zabrzmiał wyraźnie w jego głowie:
— Najdroższy Taito, przyłączam się do prośby króla.
Zabierz mnie ze sobą. Przemierzajmy ziemię, aż
znajdziemy miejsce, w którym kryje się Zdrój. Chcę się
skąpać w Błękicie, aby kochać cię przez całą wieczność.
Taita spojrzał w rozpalone oczy faraona.
— Co rozkażesz, muszę spełnić, panie.
— Jeśli ci się uda, twoja nagroda nie będzie miała
granic. Obsypię cię wszystkimi skarbami i zaszczytami
świata.
— To, co mam, jest dla mnie wystarczające. Mam
młodość oraz mądrość stuleci. Mam miłość mojego
króla i kobiety. Uczynię to z miłości do was obojga.
Taita dosiadł Lotnej Dymki, a Fenn jechała na Wichrze.
Każde prowadziło po jednym objuczonym luzaku. Byli
ubrani w stroje beduinów i uzbrojeni w miecze i łuki.
Meren i Sidudu towarzyszyli im konno aż do wzgórz na
wschodnim krańcu posiadłości. Tam się rozstali. Sidudu
i Fenn uroniły łzę, a Meren uściskał Taitę i ucałował w
policzki.
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— Biedny Magu! Jak sobie poradzisz bez mojej opieki?
— spytał chrapliwym głosem. — Nie minie dzień, a
wpadniesz w tarapaty, to pewne. — Odwrócił się do
Fenn. — Dbaj o niego i sprowadź go do nas z powrotem.
Taita i Fenn dosiedli wierzchowców i ruszyli w dół po
stoku wzgórza. Zatrzymali się w połowie i obejrzeli na
dwie drobne postacie. Meren i Sidudu zamachali po raz
ostatni, a potem odwrócili się i zniknęli za grzbietem.
— Dokąd zmierzamy? — zapytała Fenn.
— Musimy przepłynąć morze, pokonać wielkie
równiny, a następnie łańcuch wysokich gór.
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— A później?
— W głębokiej dżungli stoi świątynia Saraswati, bogini
mądrości i odrodzenia.
— Co w niej jest?
— Zastaniemy tam mądrą niewiastę, która otworzy
twoje Oko Wewnętrzne, abyś mogła mi lepiej pomóc w
znalezieniu drogi do świętego Zdroju.
— Jak długo potrwa ta wędrówka?
— Nigdy się nie skończy, będziemy wędrować razem po
kres czasu — odparł Taita.
Fenn zaśmiała się z radości.
— W takim razie nie mamy chwili do stracenia, mój
panie. Spięli konie ostrogami i pomknęli w nieznane.
Koniec.
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